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—  ło- 
nie objął  wprawdzie  dotychczas  tej  części  miasta- 
lecz  wszystkie  rynki  i  ulice  mogły  być  zupełnie 
zatłoczone  ludźmi  i  ich  rzeczami.  Ghilo  radził  udać 
się  przez  Ager  Yaticanus  aż  do  Porta  Flaminia^ 
tam  przejść  rzekę  i  posuwać  się  dalej  nazewnątrz 
murów,  za  ogrodami  Acyliusza,  ku  Porta  Salaria. 
Winicyusz,  po  chwili  wahania,  zgodził  się  na  tę  radę. 

Makryn  musiał  pozostać  na  straży  domu,  lecz 
wystarał  się  o  dwa  muły,  które  mogły  posłużyć 
i  do  dalszej  podróży  dla  Ligii.  Chciał  również  do- 
dać niewolnika,  lecz  Winicyusz  odmówił,  sądząc,  że 
jak  to  już  zdarzyło  się  poprzednio,  pierwszy  lepszy 
oddział  pretoryanów,  napotkany  w  drodze,  podda 
się  pod  jego  rozkazy. 

I  po  chwili  obaj  z  Chilonem  ruszyli  przez  Pagus 
Janiculensis  ku  drodze  Tryumfalnej.  Na  otwartych 
miejscach  były  i  tu  obozowiska,  przeciskali  się 
jednak  przez  nie  z  mniejszym  trudem,  albowiem 
większa  część  mieszkańców  uciekała  ku  morzu  drogą 
Portową.  Za  bramą  Septimiańską  jechali  między 
rzeką  a  wspaniałymi  ogrodami  Domicyi,  których 
potężne  cyprysy  świeciły  czerwono  od  pożaru,  jakby 
od  zorzy  zachodniej.  Droga  stawała  się  wolniejsza^ 
czasem  tylko  przychodziło  im  walczyć  z  prądem 
napływającego  wieśniactwa.  Winicyusz  popędzsJ,  o  ile 
mógł,  muła,  Chilo  zaś,  jadąc  tuż  za  nim,  rozma- 
wiał przez  całą  drogę  sam  ze  sobą: 

—  Oto  pożar  został  za  nami  i  teraz  grzeje  nas 
w  plecy.  Nigdy  jeszcze  na  tej  drodze  nie  było  tak 
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kaganków  i  latarek  pJonęly  pochodnie.  Przy  ich 
świetle  ujrzał  Winicyusz  cały  tłum  ludzi  klęczących, 
z  rękoma  wyciągniętemi  do  góry.  Ligii,  Piotra 
Apostola,  ni  Linusa  nie  mógł  nigdzie  dojrzeć,  na- 
tomiast naokół  otaczały  go  twarze  uroczyste  i  wzru- 
szone. W  niektórych  mdoczne  było  oczekiwanie, 
trwoga,  nadzieja.  Blask  odbijał  się  w  białkach 
wzniesionych  oczu,  pot  spływał  po  bladych,  jak 
kreda,  czołach;  niektórzy  śpiewali  pieśni,  inni  po- 
wtarzali gorączkowo  imię  Jezus,  niektórzy  bili  się 
w  piersi.  Po  wszystkich  znać  było,  iż  lada  chwila 
oczekują  czegoś  nadzwyczajnego. 

Wtem  pieśni  umilkły  i  nad  zgromadzeniem,  we 
framudze,  powstałej  po  wyjęciu  ogromnego  głazu, 
ukazał  się  znajomy  Winicyuszowi  Kryspus,  z  twarzą 
jakby  nawpół  przytomną,  bladą,  fanatyczną  i  su- 
rową. Oczy  zwróciły  się  ku  niemu,  jakby  w  ocze- 
kiwaniu słów  pokrzepienia  i  nadziei,  on  zaś,  prze- 
żegnawszy zgromadzenie,  począł  mówić  głosejn 
spiesznym  i  prawie  do  krzyku  zbliżonym: 

—  Żałujcie  za  grzechy  wasze,  albowiem  chwila 
nadeszła.  Oto  na  miasto  zbrodni  i  rozpusty,  oto  na 
nowy  Babilon  Pan  spuścił  płomień  niszczący.  Wy- 
biła godzina  sądu,  gniewu  i  klęski . . .  Pan  zapowie- 
dział przyjście  i  wraz  ujrzycie  Go!  Ale  nie  przyjdzie 
już  jako  Baranek,  który  ofiarował  krew  za  grzechy 
wasze,  jeno  jako  sędzia  straszliwy,  który  w  spra- 
wiedliwości swej  pogrąży  w  otchłań  grzesznych 
i  niewiernych...   Biada   światu  i  biada  grzesznym, 
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to  ludzie  w  uniesieniu  religijnem  poczęli  wykrzyki- 
wać niezrozumiale  słowa  w  niezrozumiałych  języ- 
kach. Ktoś  z  ciemnego  kąta  pieczary  zawolat: 
gZbudź  się,  który  śpisz!"  Nad  wszystkiem  górował 
krzyk  Kryspa:  , Czuwajcie!  czuwajcie!' 

Chwilami  jednak  zapadało  milczenie,  jak  gdyby 
wszyscy,  zatrzymiyąc  dech  w  piersiach,  czekali  na 
to,  co  się  stanie.  A  wówczas  słychać  było  daleki 
grzmot  zapadających  się  w  gruzy  dzielnic,  po 
którym  odzywały  się  znów  jęki,  modlitwy,  glossy 
i  wołania;  , Odkupicielu,  zmiłuj  się!"  Chwilami 
Kryspus  zabierał  glos  i  krzyczał:  .Wyrzeczcie  się- 
dobra  ziemskiego,  albowiem  wkrótce  nie  stanie  wam 
ziemi  pod  nogami!  wyrzeczcie  się  ziemskich  miło- 
ści, albowiem  Pan  zatraci  tych,  którzy  więcej,  nii 
Jego,  mitowaU  żony  i  dzieci.  Biada  temu,  kto  umi- 
łował stworzenie  więcej,  niż  Stworzyciela!  biada 
moinym!  biada  zbytkownikom!  Mada  rozpustnymi 
biada  mętowi,  niewieście  i  dziecku!,,,' 

Nagle  silniejszy  od  poprzednich  huk  wstrząsnął 
kamieniołomem.  Wszyscy  padli  na  ziemię,  wycią- 
gając ramiona  w  krzyż,  aby  kształtem  tym  bronić 
się  od  złych  duchów.  Nastała  cisza,  w  której  sły- 
chać było  tylko  przyśpieszone  oddechy,  pełne  prze- 
rażenia szepty:  .Jezus,  Jezus,  Jezusl"  i  gdzieniegdzie 
płacz  dzieci.  A  wtem  ponad  tą  leżącą  czernią  ludzką 
jakiś  spokojny  głos  rzekł: 

—  Pokój  z  wami! 

Był  to  glos  Piotra  Apostoła,  który  przed  chwilą 


ROZDZIAŁ  III. 

Miasto  płonęło  ciągle.  Wielki  cyrk  zapad!  w  gruzy, 
potem  zaś  w  dzielnicach,  które  pierwsze  zarzęfy  pło- 
nąć, zapadały  caJe  zaułki  i  ulice.  Po  każdym  lakim 
upadku,  slupy  płomienia  wzbijały  się  przez  chwilę 
aż  pod  niebo.  Wiatr  zmienił  się  i  wiał  teraz  z  nie- 
zmierną siłą  od  strony  morza,  niosąc  na  Caelius,  na 
Esąuilinus  i  na  Viminalis  fale  ognia,  głowni  i  węgli. 
Pomyślano  już  jednak  o  ratunku,  Z  rozkazu  Tygel- 
lina,  który  trzeciego  dnia  nadbiegł  z  Ancyum,  po- 
częto burzyć  domy  na  Eskwilinie,  aby  ogień  tra- 
fiwszy na  puste  miejsca,  zgasł  sam  przez  się.  Był 
to  jednak  czczy  ratunek,  przedsięwzięty  dla  ocale- 
nia resztek  miasta,  albowiem  o  ocaleniu  tego,  co 
już  fJonęło,  nie  było  co  i  myśleć.  Należało  przy- 
tem  zapobi^ać  i  dalszym  następstwom  klęski.  Wraz 
2  Rzymem  ginęły  niezmierne  bogactwa,  ginęło  całe 
mienie  jego  mieszkańców,  tak,  że  wokół  murów 
koczowały  teraz  setki  tysięcy  samych  nędzarzy. 
Drugi^o  już  dnia  głód  pocz^  doskwierać  tej  ciżbie 
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ludzkiej,  niezmierne  bowiem  zapasy  żywności,  na- 
gromadzone w  mieście,  gorzały  z  niem  razem,  w  po- 
wszechnym zaś  zamęcie  i  rozprzężeniu  urzędów,  nikt 
dotąd  nie  pomyślał,  aby  sprowadzić  nowe.  Dopiero 
po  przybyciu  Tygellina,  poszły  do  Ostyi  odpowie- 
dnie rozkazy,  ale  tymczasem  ludność  poczęta  przy- 
bierać coraz  groźniejszą  postawę. 

Dom  przy  Aqua  Appia,  w  którym  tymczasowo 
zamieszkał  Tygellinus,  otaczały  Uumy  kobiet,  krzy- 
cząc od  rana  do  późnej  nocy:  „chleba  i  dachu!" 
Próżno  pretoryanie,  sprowadzeni  z  wielkiego  obozu, 
leżącego  między  via  Salaria  a  Nomentana,  usiłowali 
utrzymać  jaki  taki  lad.  Tu  i  owdzie  stawiano  im 
otwarcie  zbrojny  opór;  gdzieindziej  bezbronne  gro- 
mady, wskazując  na  palące  się  miasto,  wołały:  „mor- 
dujcie nas  wobec  tego  ognia!'  Złorzeczono  Ceza- 
rowi, augustyanom.pretoryańskimżolnierzorai  wzbu- 
rzenie rosło  z  każdą  godziną  tak,  że  Tygellinus  spo- 
glądając nocą  na  tysiące  ognisk,  rozłożonych  iiaoki^ 
miasta,  mówił  sobie,  że  to  są  ogniska  nieprzyjaciel- 
skich obozów.  Z  rozkazu  jego  sprowadzono,  prócz 
mąki,  jak  największą  ilość  gotowych  chlebów,  które 
ściągnięto  nietylko  z  Ostyi,  ale  ze  wszystkich  miast 
i  wsi  okolicznych,  lecz  gdy  pierwsze  przesyłki  na- 
deszły nocą  do  Emporyum,  lud  odbił  główną  bramę 
od  strony  Awentynu  i  rozerwŁU  w  mgnieniu  oka  za- 
pasy, powodując  straszliwe  zamieszanie.  Przy  blasku 
luny  walczono  o  bochenki,  których  mnóstwo  wde- 
ptano w  ziemię.  Mąka  z  porozrywanych  worów  po- 
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Ogień  tymczasem  dosięgnąl  do  via  Nomentana, 
a  od  niej  wraz  ze  zmianą  wiatru,  zwrócił  się  ku 
via  Lnta  i  ku  Tybrowi,  okrążył  Kapitol,  rozlał  się 
po  Forum  Boarium  i  niszcząc  wszystko,  co  w  pierw- 
szym pędzie  pominął,  zbliżył  się  znów  do  Palatynu. 
Tygellinus,  zebrawszy  wszystkie  siły  pretoryanów, 
słał  gońca  za  gońcem  do  zbliżającego  się  Cezara 
z  oznajmieniem,  że  nic  nie  straci  ze  wspaniałości 
widowiska,  albowiem  pożoga  wzmogła  się  jeszcze. 
Lecz  Nero  chciał  przybyć  w  nocy,  aby  tem  lepiej 
nasycać  się  obrazem  ginącego  miasta.  W  tym  celu 
zatrzymał  się  w  okolicach  Aqua  Albana  i  wezwa- 
wszy do  namiotu  tragika  Aliturusa,  układał  z  po- 
mocą jego  postawę,  twarz,  wejrzenie  i  uczył  się 
odpowiednich  ruchów,  spierając  się  z  nim  zawzię- 
cie, czy  przy  słowach:  „o  święty  grodzie,  któryś 
się  wydawał  trwalszym  od  Idy",  ma  podnieść  do 
góry  obie  ręce,  czy  też,  trzymając  w  jednej  for- 
mingę,   opuścić  ją   wzdłuż    ciała,  a  podnieść  tylko 


—     So- 
ski, a  za   nim    augustyanie  i  chór  śpiewaków,  nio- 
sących cytry,  lutnie  i  inne  narzędzia  muzyczne. 

I  wszyscy  zatrzymali  dech  w  piersiach,  czekając, 
czy  nie  wypowie  jakich  wielkich  sJów,  które  dla 
własnego  bezpieczeństwa  należno  zapamiętać.  Lecz 
on  stal  uroczysty,  niemy,  przybrany  w  purpurowy 
płaszcz  i  wieniec  ze  złotych  laurów,  wpatrując  się 
w  rozszalałą  potęgę  płomieni.  Gdy  Terpnos  podał 
mu  złotą  lutnię,  wzniósł  oczy  ku  oblanemu  łuną 
niebu,  jakby  czekając  natchnienia. 

Lud  wskazywał  go  z  dala  rękoma,  oblanego  krwa- 
wym blaskiem.  W  oddali  syczały  węże  płomieni 
i  płonęły  odwieczne,  najświętsze  zabytki:  płonęła 
świątynia  Herkulesa,  którą  wzniósł  Ewander,  i  świą- 
tynia Jowisza  Statora.  i  świątynia  Luny,  zbudowa- 
na jeszcze  przez  Serwiusza  Tuliusza,  i  dom  Numy 
Pompiliusza,  i  przybytek  Westy  z  penatami  ludu 
rzymskiego,  w  grzywach  płomieni  ukazywał  się 
czasem  Kapitol,  płonęła  przeszłość  i  dusza  Rzymu, 
on  zaś,  Cezar,  stał  z  lutnią  w  ręku,  z  twarzą  tra- 
gicznego aktora  i  z  myślą  nie  o  ginącej  ojczyźnie, 
ale  o  postawie  i  patetycznych  słowach,  któremiby 
najlepiej  wielkość  klęski  mógł  oddać,  obudzić  naj- 
większy podziw  i  najgorętsze  zyskać  oklaski. 

Nienawidził  tego  miasta,  nienawidził  jego  miesz- 
kańców, kochał  tylko  swe  pieśni  i  wiersze,  więc 
radował  się  w  sercu,  że  wreszcie  ujrzał  tragedyę, 
podobną  do  tej,  którą  opisywał.  Wierszorób  czuł 
się  szczęśliwy,  deklamator  czuł  się  natchniony,  po- 


kając  wielkich  porównań  w  widoku,  który  siy  przed 
nim  roztaczał.  I  twarz  poczęła  mu  się  mienić.  Nie 
wzruszyła  go  wprawdzie  zagłada  ojczystego  miasta, 
ale  upoił  się  i  wzruszył  patosem  własnycli  słów  do 
tego  stopnia,  że  nagle  upuści!  z  brzękiem  lutnię  pod 
stopy  i  owinąwszy  się  w  ,syrmę',  pozostał  jak 
skamieniały,  podobny  do  jednego  z  tych  posągów 
Niobidów,  które  zdobiły  dziedziniec  Palatynu. 

Po  krótkiej  chwili  milczenia,  zawrzała  burza  okla- 
sków. Lecz  z  oddali  odpowiedziało  lnu  wycie  tłu- 
mów. Teraz  nikt  już  tam  nie  wątpił,  że  to  Cezar 
rozkazał  spalić  miasto,  by  sobie  wyprawić  wido- 
wisko i  śpiewać  przy  niem  pieśni.  Nero,  usłyszawszy 
ów  krzyk  setek  tysięcy  głosów^  zwrócił  się  do  au- 
gustyanów  ze  smutnym,  pełnym  rezygnacyi  uśmie- 
chem człowieka,  którego  krzywdzą,  i  rzekł: 

—  Oto,jakKwiryci  umieją  cenić  mnie  i  poezyę. 

—  Łotry!—  odpowiedział  Watyniusz  —  każ,  pa- 
nie, uderzyć  na  nich  pretoryanom. 

Nero  zwrócił  się  do  Tygellina: 

—  Czy  mogę  liczyć  na  wierność  żołnierzy? 

—  Tak,  boski!  —  odpowiedział  prefekt 
Lecz  Petroniusz  wzruszył  ramionami. 

—  Na  ich  wierność,  lecz  nie  na  ich  liczbę  — 
rzekł.  —  Zostań  tymczasem  tu,  gdzie  jesteś,  bo  tu 
najbezpieczniej,  a  ten  lud  trzeba  uspokoić, 

Tegoż  zdania  był  i  Seneka,  i  konsul  Licyniiisz. 
Tymczasem  w  dole  wzburzenie  rosJo.  Lud  zbroi!  się 
w  kamienie,  w  drągi  od  namiotów,  w  deski  z  wozów 
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z  pewną  otuchą,  którą  napełniał  ich  jego  spokój. 
Petroniusz,  stanąwszy  u  stóp  arkad,  kazał  sobie 
podać  białego  konia  i  siadłszy  na  niego,  pojechał 
na  czele  towarzyszy  przez  głębokie  szeregi  preto- 
ryańskie,  ku  czarnej,  wyjącej  Uuszczy,  bezbronny, 
mając  w  ręku  cienką  laskę  z  kości  słoniowej,  którą 
się  zwykle  podpierał. 

I  przyjechawszy  tuż,  wparł  konia  w  tłumy.  Na- 
okół, przy  świetle  pożogi,  widać  było  wzniesione 
ręce,  zbrojne  we  wszelakiego  rodzaju  broń,  rozpa- 
lone oczy,  spotniałe  twarze  i  ryczące,  zapienione 
wargi.  Rozszalała  fala  wnet  otoczyła  jego  i  orszak, 
za  nią  widać  było  istotnie  jakby  morze  głów,  ru- 
chome, koUujące  się,  straszne. 

Wrzaski  wzmogły  się  jeszcze  i  zmieniły  się  w  nie- 
ludzki ryk;  drągi,  widły,  a  nawet  i  miecze  chwiały 
się  nad  głową  Petroniusza,  drapieżne  ręce  wycią- 
gały się  ku  cuglom  jego  konia  i  ku  niemu,  lecz  on 
wjeżdżał  coraz  głębiej,  zimny,  obojętny,  pogardliwy. 
Chwilami  uderzał  laską  po  głowach  najzuchwalszych, 
tak  jakby  torował  sobie  drogę  w  zwykłym  ścisku, 
i  ta  jego  pewność,  ten  spokój  zdumiewały  jednakże 
rozhukaną  tłuszczę.  Poznano  go  wreszcie  i  liczne 
głosy  poczęły  wołać: 

—  Petroniusz!  Arbiter  eleganłiarum!  Petroniusz!... 

—  Petroniusz!  —  zabrzmiało  ze  wszystkich  stron. 

I  w  miarę,  jak  powtarzano  to  imię,  twarze  na- 
okół stawały  się  mniej  groźne,  a  wrzaski  mniej 
wściekłe,  albowiem  ów  wykwintny  patrycyusz,  jak- 


dla  was  otwarte!  Od  jutra  rozpocznie  się  rozda- 
wnictwo zboża,  wina  i  oliwy,  tak  aby  każdy  mógł 
napełnić  brzuch,  aż  do  gardła!  Polem  Cezar  wyprawi 
wam  igrzyska,  jakich  świat  nie  widział  doiąd,  przy 
których  czekają  was  uczty  i  dary.  Bogatsi  będziecie 
po  pożarze,  niż  przed  pożarem! 

Odpowiedział  mu  pomruk,  który  rozchodził  się 
tak  od  środka  na  wszystkie  strony,  jak  rozchodzą 
się  fale  na  wodzie,  w  którą  wrzucił  ktoś  kamień: 
to  bliżsi  powtarzali  dalszym  jego  słowa.  Potem 
tu  i  owdzie  ozwały  się  okrzyki,  gniewne  lub  pota- 
kujące, które  zmieniły  się  wreszcie  w  jeden  po- 
wszechny olbrzymi  wrzask: 

—  Pumm  et  circmses !!!... 

Petroniusz  owinął  się  w  togę  i  przez  czas  jakiś 
buchał  nieruchomy,  podobny  w  swej  białej  odKieży 
do  marmurowego  posągu.  Wrzask  wzrastał,  głu- 
szył odgłosy  pożaru,  odzywał  się  ze  wszystkich  stron 
i  z  coraz  większych  głębin,  lecz  wysłannik  wi- 
docznie miał  jeszcze  coś  do  powiedzenia,  albowiem 
czekał. 

I  wreszcie,  nakazawszy  znów  wzniesioną  ręką 
milczenie,  zawołał:  « 

—  Obiecuję  wam  panem  et  eircenses,  a  teraz  wy- 
dajcie okrzyk  na  cześć  Cezara,  który  was  karmi, 
odziewa,  poczem  idź  spać  hołoto,  albowiem  nie- 
długo świtać  zacznie. 

To  rzekłszy,  zwrócił  konia  i  uderzając  z  lekka 
laską  po  głowach  i  twarzach  tych,  którzy  mu  stali 
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na  drodze,  odjechał  zwolna  do  pretoryańskich  sze- 
regów. 

Po  chwili  bjl  pod  wodociągiem.  Na  górze  zastał 
niemal  popłoch.  Nie  zrozumiano  tam  okrzyku:  pa- 
nem et  circenses,  i  sądzono,  że  to  jest  nowy  wybuch 
wściekłości.  Nie  spodziewano  się  nawet,  by  Petro- 
niusz  mógł  się  uratować,  to  też  Nero,  ujrzawszy  go, 
przybiegł  aż  do  schodów  i  z  twarzą,  pobladłą  ze 
wzruszenia,  począć  pytać: 

—  I  cóż?  co  się  tam  dzieje?  Gzy  już  bitwa? 
Petroniusz  nabrał  powietrza  w  płuca,  odetchnął 

głęboko  i  odrzekł: 

—  Na  Polluxa!  pocą  się  i  cuchną!  Niech  mi  kto 
poda  „epilimmę*,  bo  zemdleję. 

Poczem  zwrócił  się  do  Cezara. 

—  Obiecałem  im  —  rzekł  —  zboże,  oliwę,  otwar- 
cie ogrodów  i  igrzyska.  Ubóstwiają  cię  znowu  i  wrze- 
szczą spierzchłemi  wargami  na  twoją  cześć.  Bogo- 
wie, jaki  ten  plebs  ma  nieprzyjemny  zapach! 

—  Pretoryanów  miałem  gotowych  —  zawołał  Ty- 
gellin  —  i  gdybyś  ich  nie  uspokoił,  krzykacze  umil- 
kliby na  wieki.  Szkoda,  Cezarze,  iż  mi  nie  pozwoliłeś 
użyć  siły. 

Petroniusz  popatrzył  na  mówiącego,  wzruszył  ra- 
mionami i  rzekł: 

—  To  jeszcze  nie  stracone.  Może  będziesz  jej 
musiał  użyć  jutro. 

—  Nie,  nie!  —  rzekł  Cezar.  —  Każę  im  otwo- 
rzyć ogrody  i  rozdawać  zboże.  Dzięki  ci,  Petroniu- 
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szu!  Igrzyska  wyprawię,  a  tę  pieśń,  którą  wam  śpie- 
wałem dzisiaj,  odśpiewam  publicznie. 

To  rzekłszy,  położył  rękę  na  ramieniu  Petroniu- 
sza,  chwilę  milczał,  a  nakoniec,  ochłonąwszy,  za- 
pytał: 

—  Powiedz  szczerze:  jak  ci  się  wydałem,  gdym 
śpiewał? 

—  Byłeś  godnym  widoku,  jak  widok  był  godnym 
ciebie  —  odpowiedział  Petroniusz 

Poczem  zwrócił  się  do  pożaru. 

—  Ale  przypatrzmy  się  jeszcze  —  rzekł  —  i  po- 
żegnajmy się  ze  starym  Rzymem* 
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ROZDZIAŁ  V. 

Słowa  Apostola  wlaJy  ufność  w  dusze  chrześcijan. 
Koniec  świata  wydawał  im  się  zawsze  blizkim,  po- 
częli jednak  wierzyć,  że  straszliwy  sąd  nie  nastąpi 
natychmiast  i  że  przedtem  jeszcze  zobaczą  może  ko- 
niec panowania  Nerona,  które  uważali  za  panowanie 
Antychrysta  i  karę  Boską  na  wołające  o  pomstę 
jego  zbrodnie.  Pokrzepieni  więc  w  sercach,  poczęli 
rozchodzić  się  po  ukończeniu  modłów  z  podziemia 
i  wracać  do  swoich  tymczasowych  schronisk,  a  na- 
wet i  na  Zatybrze,  gdyż  przyszły  wieści,  że  ogień, 
podłożony  w  kilkunastu  miejscach,  zwrócił  się  wraz 
ze  zmianą  wiatru  znów  ku  rzece  i  strawiwszy  tu 
i  owdzie,  co  mógł  strawić,  przestał  się  szerzyć. 

Apostoł,  w  towarzystwie  Winicyusza  i  idącego  za 
nimi  Ghilona^  opuścił  również  podziemie.  Młody  try- 
bun nie  śmiał  przerywać  mu  modlitwy,  więc  czas 
jakiś  szedł  w  milczeniu,  oczyma  tylko  błagając  litości 
i  drżąc  z  niepokoju.  Lecz  wiele  osób  przychodziło 
jeszcze  całować  ręce  i  kraj  odzieży  Apostoła,  matki 
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wyciągały  ku  niemu  dzieci,  inni  klękali  w  ciemnem, 
długiem  przejściu  i  podnosząc  w  górę  kaganki,  pro- 
sili o  błogosławieństwo,  inni  wreszcie,  idąc  wpobok, 
śpiewali,  tak,  że  nie  było  chwili  sposobnej  ni  na 
zapytanie,  ni  na  odpowiedź.  Tak  było  i  w  wąwozie. 
Dopiero  gdy  wyszli  na  wolniejszą  przestrzeń,  z  któ- 
rej widać  już  było  płonące  miasto,  Apostoł,  prze- 
żegnawszy je  trzykrotnie,  zwrócił  się  do  Winicyusza 
i  rzekł: 

—  Nie  trwóż  się.  Blizko  stąd  jest  chata  fossora, 
w  której  znajdziemy  Ligię  z  Linusem  i  z  wiernym 
jej  sługą.  Chrystus,  który  ci  ją  przeznaczył,  zacho- 
wał ją  dla  ciebie. 

A  Winicyusz  zachwiał  się  i  wsparł  ręką  o  skałę. 
Droga  z  Ancyum,  wypadki  pod  murami,  poszuki- 
wanie Ligii  wśród  gorących  dymów,  bezsenność 
i  straszny  niepokój  o  nią  wyczerpały  jego  ^siły, 
a  reszty  ich  pozbawiła  go  wiadomość,  że  ta  naj- 
droższa mu  w  świecie  głowa  jest  blizko  i  że  za 
chwilę  ją  ujrzy.  Ogarnęło  go  nagle  osłabienie  tak 
wielkie,  że  osunął  się  do  nóg  Apostoła  i  objąwszy 
jego  kolana,  pozostał  tak,  nie  mogąc  słowa  prze- 
mówić. 

Apostoł  zaś,  broniąc  się  od  podzięki  i  czci,  rzekł: 

—  Nie  mnie,  nie  mnie,  lecz  Chrystusowi! 

—  Co  za  walne  bóstwo!!  —  ozwał  się  z  tyłu 
głos  Chilona.  —  Ale  nie  wiem,  co  mam  czynić 
z  mułami,  które  tu  czekają  opodal. 
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mnie  prędko,  bom  w  sercu  już  gotów.  I  co  mi 
przykaże,  to  uczynię,  ale  ty  mi  powiedz,  cobym 
mógł  nadto  uczynić. 

—  Miłuj  ludzi  jak  braci  swoich  —  odpowiedział 
Apostoł  —  bo  tylko  miłością  możesz  Mu  służyć. 

—  Tak!  Ja  to  już  rozumiem  i  czuję.  Dzieckiem 
będąc,  wierzyłem  w  bogów  rzymskich,  alem  ichnie 
kochał,  a  tego  Jedynego  kocham  tak,  że  oddałbym 
za  Niego  z  radością  życie. 

I  począł  patrzeć  w  niebo,  powtarzając  z  unie- 
sieniem: 

—  Bo  On  jeden  jest!  bo  On  jeden  dobry  i  miło- 
sierny! więc  niechby  nietylko  ginęło  to  miasto,  ale 
świat  cały.  Jemu  jednemu  będę  świadczył  i  jego 
wyznawał! 

-—  A  On  będzie  błogosławił  tobie  i  twemu  do- 
mowi —  zakończył  Apostoł. 

Tymczasem  skręcili  w  inny  wąwóz,  na  którego 
końcu  widać  było  mdłe  światełko.  Piotr  ukazał  na 
nie  ręką  i  rzekł: 

—  Oto  chata  kopacza,  który  dał  nam  schronienie, 
gdy  wróciwszy  z  chorym  Linusem  z  Ostryanum, 
nie  mogliśmy  się  przedostać  na  Zatybrze. 

Po  chwili  doszli.  Chata  była  raczej  jaskinią,  wy- 
drążoną w  załomie  góry,  którą  od  zewnątrz  zam- 
knięto ścianą,  ulepioną  z  gliny  i  trzcin.  Drzwi  były 
zamknięte,  ale  przez  otwór,  który  zastępował  okno, 
widać  było  oświecone  ogniskiem  wnętrze. 


EłTfK-I??'^*' 


—    48     — 

Jakaś  ciemna  olbrzymia  postać  podniosła  się  na 
spotkanie  przybyłych  i  poczęła  pytać: 

—  Kto  jesteście? 

—  Słudzy  Chrystusa  —  odrzekł  Piotr.  —  Pokój 
z  tobą,  Urzusie. 

Urzus  pochylił  się  do  nóg  Apostoła,  poczem,  po- 
znawszy Winicyusza,  chwycił  w  kostce  jego  rękę 
i  podniósł  ją  do  ust. 

—  I  ty,  panie?  rzekł.  —  Błogosławione  niech 
będzie  imię  Baranka  za  radość,  jaką  sprawisz 
Kallinie. 

To  rzekłszy,  otworzył  drzwi  i  weszli.  Chory  Li- 
nus  leżał  na  pęku  słomy  z  twarzą  wychudłą  i  żół- 
tem,  jak  kość  słoniowa,  czołem.  Obok  ogniska  sie- 
działa Ligia,  trzymając  w  ręku  pęczek  małych  ryb, 
nanizanych  na  sznurek  i  przeznaczonych  widocznie 
na  wieczerzę. 

Zajęta  zdejmowaniem  ryb  ze  sznurka  i  w  prze- 
konaniu, że  to  wchodzi  Urzus,  nie  podniosła  wcale 
oczu.  Lecz  Winicyusz  zbliżył  się  i  wymówiwszy  jej 
imię,  wyciągnął  ku  niej  ręce.  Wówczas  podniosła 
się  szybko:  błyskawica  zdumienia  i  radości  prze- 
mknęła po  jej  twarzy  i  bez  słowa,  jak  dziecko, 
które  po  dniach  trwogi  i  klęski  odzyskuje  ojca  lub 
matkę,  rzuciła  się  w  jego  otwarte  ramiona. 

On  zaś  objął  ją  i  czas  jakiś  przyciskał  do  piersi, 
również  z  takiem  uniesieniem,  jakby  cudownie  ura- 
towaną. Więc  następnie  rozplótłszy  ramiona,  wziął 
w  ręce  jej  skronie,  całował  czoło,  oczy  i  znów  ją 
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obejmował,  powtarzał  jej  imię,  potem  schylał  się 
do  jej  kolan  i  do  dłoni,  witał  ją,  wielbił,  czcił. 
Radość  jego  nie  miała  wprost  granic,  jak  jego  mi- 
łość i  szczęście. 

Wreszcie  począł  jej  opowiadać,  jak  przyleciał 
z  Ancyum,  jak  szukał  jej  pod  murami  i  wśród  dy- 
mów, w  domu  Linusa,  ile  się  namartwił  i  natrwo- 
żył  i  ile  wycierpiał,  zanim  Apostoł  wskazał  mu  jej 
schronienie. 

—  Lecz  teraz  —  mówił  —  gdym  cię  odnalazł, 
ja  cię  tu  nie  zostawię  wobec  tego  ognia  i  rozszala- 
łych tłumów.  Ludzie  tu  mordują  się  pod  murami, 
burzą  się  i  łupią  niewolnicy,  Bóg  jeden  wie,  jakie 
jeszcze  klęski  mogą  spaść  na  Rzym.  Ale  ja  ocalę 
ciebie  i  was  wszystkich.  O  droga  moja!...  Czy  chce- 
cie jechać  ze  mną  do  Ancyum?  Tam  siądziemy  na 
statek  i  popłyniemy  do  Sycylii.  Ziemie  moje,  to 
wasze  ziemie,  domy  moje,  to  wasze  domy.  Słuchaj 
mnie!  W  Sycylii  odnajdziem  Aulusów,  wrócę  cię 
Pomponii  i  wezmę  cię  potem  z  jej  rąk.  Wszak  ty, 
o  carissima,  nie  lękasz  się  już  mnie  więcej.  Chrzest 
jeszcze  mnie  nie  obmył,  ale  oto  zapytaj  Piotra, 
czym  mu  przed  chwilą,  idąc  do  ciebie,  nie  rzekł, 
że  chcę  być  prawdziwym  wyznawcą  Chrystusa 
i  czym  go  nie  prosił,  by  mnie  ochrzcił,  choćby 
w  tej  chacie  fossora.  Zaufaj  mi  i  zaufajcie  mi 
wszyscy. 

Ligia  słuchała  z  rozjaśnioną  twarzą  tych  słów. 
Wszyscy    tu,  przedtem  z  powodu  prześladowań  ze 
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strony  Żydów,  a  obecnie  z  powodu  pożaru  i  zamętu, 
wywołanego  przez  klęatę,  żyli  istotnie  w  ciągłej 
niepewności  i  trwodze.  Wyjazd  do  spokojnej  Sy- 
cylii położyłby  koniec  wszystkim  niepokojom,  a  za- 
razem otworzył  nową  epokę  szczęścia  w  ich  życiu, 
trdyby  Winicyusz  cticiał  przytem  zabrać  tylko  samą 
lAgią,  zapewne  oparłaby  się  pokusie,  nie  chcąc  po- 
rzucać Piotra  Apostoła  i  Linusa,  ale  Winicyusz  mó- 
wił przecie  im:  „Jedźcie  ze  mną!  ziemie  moje,  to 
wasze  ziemie,  domy  moje,  to  wasze  domy!" 

Więc,  pochyliwszy  się  do  jego  ręki,  by  ją  uca- 
łować na  znak  po^uszeństwa,  rzekła. 

—  Twoje  ognisko,  mojem. 

Poczem,  zawstydzona,  że  wymówiła  słowa,  które 
wedle  rzymskiego  zwyczaju  powtarzały  tylko  oblu- 
bienice przy  ślubie,  oblata  się  rumieńcem  i  stalą 
w  blasku  ognia,  ze  spuszczoną  głową,  niepewna, 
czy  jej  nie  wezmą  ich  za  złe. 

Lecz  we  wzroku  Winicyusza  malowało  się  tylko 
bezgraniczne  uwielbienie.  Zwrócił  się  następnie  do 
Piotra  i  począł  znów  mówić: 

—  Rzym  płonie  z  rozkazu  Cezara.  Już  w  Ancyum 
skarżył  się,  że  nie  widział  nigdy  wielkiej  pożogi. 
Ale  jeśli  nie  cofnął  się  przed  taką  zbrodnią,  po- 
myślcie, co  się  jeszcze  stać  może.  Kto  wie,  czy 
ściągnąwszy  wojska,  nie  każe  wymordować  mie- 
szkańców. Kto  wie,  jakie  nastąpią  proskrypcye, 
kto  wie,  czy  po  klęsce  pożaru  nie  nastąpi  klęska 
wojny  domowej,  mordów  i   głodu?  Chrońcie  się 
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więc  i  chrońmy  Ligię.  Tam  przeczekacie  burzę 
w  spokoju,  a  gdy  przeminie,  wrócicie  znowu  siać 
ziarno  wasze. 

Na  zewnątrz,  od  strony  ager  Yaticanus,  jakby  na 
potwierdzenie  obaw  Winicyusza,  ozwaly  się  jakieś 
odlegle  krzyki,  pełne  wściekłości  i  przerażenia. 
W  tej  chwili  nadszedł  także  kamieniarz,  właściciel 
chaty  i  zamknąwczy  pośpiesznie  drzwi,  zawołał: 

—  Ludzie  mordują  się  koło  cyrku  Nerona,  Nie- 
wolnicy i  gladyatorowie  uderzyli  na  obywateli. 

—  Słyszycie?  —  rzekł  Winicyusz. 

—  Dopełnia  się  miara  —  rzekł  Apostoł  —  i  klęski 
będą,  jak  morze  nieprzebrane. 

Poczem  zwrócił  się  do  Winicyusza  i  wskazując  na 
Ligię,  rzekł: 

—  Weź  tę  dzieweczkę,  którą  ci  Bóg  przeznaczył, 
i  ocal  ją,  a  Linus,  który  jest  chory  i  Urzus  nie- 
chaj odjadą  z  wami. 

Lecz  Winicyusz,  który  pokochał  Apostoła  całą 
siłą  swej  niepohamowanej  duszy,  zawołał: 

—  Przysięgam  ci,  nauczycielu,  iż  cię  tu  nie  zo- 
stawię na  zgubę. 

—  I  pobłogosławi  cię  Pan  za  twoją  chęć  —  od- 
rzekł Apostoł  —  ale  zali  nie  słyszałeś,  że  Chrystus 
trzykroć  powtórzył  mi  nad  jeziorem:  „Paś  baranki 
moje!** 

Winicyusz  umilkł. 

—  Więc  jeśli  ty,  któremu  nikt  nie  powierzył  pie- 
czy nade   mną,  mówisz,  że  mnie  tu  nie  zostawisz 
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na  zgubę,  jakże  chcesz,  abym  ja  odbieżal  trzody 
mojej  w  dniu  klęski?  Grdy  była  burza  na  jeziorze 
i  gdyśmy  się  trwożyli  w  sercach,  On  nie  opuścił 
nas,  jakoż  więc  ja,  sługa,  nie  mam  iść  za  przy- 
kładem Pana  mojego? 

Wtem  Linus  podniósł  swą  wychudłą  twarz  i  za- 
pytał: 

—  A  jakoż  ja,  namiestniku  Pański,  nie  mam  iść 
za  przykładem  twoim? 

Winicyusz  począł  wodzić  ręką  po  głowie,  jakby 
walczył  ze  sobą  lub  bił  się  z  myślami,  poczem  chwy- 
ciwszy Ligię  za  rękę,  rzekł  głosem,  w  którym 
drgała  energia  rzymskiego  żołnierza: 

—  Słuchajcie  mnie,  Piotrze,  Linusie  i  ty,  Ligio! 
Mówiłem,  co  mi  nakazał  mój  ludzki  rozum,  ale  wy 
macie  inny,  który  nie  własnego  bezpieczeństwa  pa- 
trzy, jeno  przykazań  Zbawiciela.  Tak!  jam  tego 
nie  zrozumiał  i  zbłądziłem,  bo  z  oczu  moich  nie 
zdjyte  jeszcze  bielmo  i  dawna  natura  odzywa  się 
we  mnie.  Ale  że  miłuję  Chrystusa  i  chcę  być  Jego 
sługą,  przeto,  choć  mi  tu  o  coś  więcej,  niż  o  wła- 
sną głowę  chodzi,  klękam  oto  przed  wami  i  przy- 
sięgam, że  i  ja  spełnię  przykazanie  miłości  i  nie 
opuszczę  braci  moich  w  dniu  klęski. 

To  rzekłszy,  klęknął  i  nagle  ogarnęło  go  unie- 
sienie: oczy  i  ręce  wzniósł  w  górę  i  począł  wołać: 

—  ZaU  rozumiem  Cię  już,  o  Chryste?  zalim  Cię 
godzien? 

Ręce   drżały,  mu,   oczy   rozbłysły   łzami,  ciałem 
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natomiast  trudniej  było  zapobiedz  rozbojom,  gra- 
bieży i  nadużyciom.  Koczujące  życie  zapewniało 
bezkarność  rzezimieszkom,  tembardziej,  że  gtosili  się 
wielbicielami  Cezara  i  nie  żałowali  mu  oklasków, 
gdziekolwiek  się  ukazał.  Gdy  przytem  urzędy  silą 
rzeczy  były  zawieszone,  a  zarazem  brakło  na  miej- 
scu i  dostatecznej  siły  zbrojnej,  która  mogłaby  swa- 
woli zapobiegać,  w  mieście,  zamieszkałem  przez 
męty  całego  ówczesnego  świata,  działy  się  rzeczy, 
przechodzące  wyobraźnię  ludzką.  Co  noc  zdarzały 
się  bitwy,  morderstwa,  porywania  kobiet  i  pacholąt. 
Przy  porta  Mugionis,  gdzie  byl  postój  dla  przypę- 
dzanych z  Kampanii  stad,  przychodziło  do  walk. 
w  których  ginęły  setki  ludzi.  Co  rano  brz^  Tybru 
roiły  się  od  utopionych  ciał,  których  nikt  nie  grze- 
bał, a  które,  gnijąc  szybko  wskutek  upałów,  zwięk- 
szonych jeszcze  pożarem,  napełniały  powietrze  smro- 
dliwymi wyziewami.  W  obozowiskach  wszczęły  się 
choroby  i  lękliwsi  przewidywali  wielką  zarazę. 

A  miasto  płonęło  ciągle.  Szóstego  dopiero  dnia 
poiar,  trafiwszy  na  puste  przestrzenie  Eskwilinu,  na 
których  zburzono  umyślnie  ogromną  ilość  domów, 
począł  słabnąć.  Lecz  stosy  gorejącego  węgla  świe- 
ciły jeszcze  tak  mocno,  że  lud  nie  chciE^  wierzyć, 
by  to  był  już  koniec  klęski.  Jakoż,  siódmej  nocy 
pożar  wybuchn^  z  nową  siłą  w  budynkach  Tygel- 
lina,  dla  braku  jednak  strawy  trwał  już  krótko. 
Tylko  przepalone  domy  zapadały  się  jeszcze  tu 
i  owdzie,  wyrzucając  w  górę  węże  płomieni  i  ^upy 


_     62     — 

nazwą  NeropoUs.  Fala  niechęci  wzbierała  i  rosła 
z  dniem  kaidym  i  mimo  pochlebstw  augustyanów, 
mimo  kłamstw  Tygellina,  I^ero  ^yrailiwy,  jak  żaden 
z  poprzednich  cezarów,  na  łaskę  Uumów,  z  trwogą 
rozmyślał,  ie  w  głuchej  walce  na  śmierć  i  życie, 
jaką  prowadzi!  z  patrycyuszami  i  senatem,  moż& 
mu  zbraknąć  podpory.  Sami  augustyanie  niemniej 
byli  saniepokoj^ni,  gdyż  każde  jutro  mogło  im  przy- 
nieść zagładę,  Tygellin  zamyślał  o  sprowadzeniu 
kilku  legii  z  Azyi  Mniejszej.  Watyniusz,  który  imial' 
się  nawet  wówczas,  gdy  go  policzkowano,  stracU 
humor;  Witeliusz  stracił  apetyŁ 

Inni  naradzali  się  między  sobą,  jak  odwrócić  nie- 
bezpieczeństwo, nikomu  bowiem  nie  było  tajnem,  że 
gdyby  jaki  wybuch  zmiótł  Cezara,  to  za  wyjątkiem 
moż.e  Petroninsza,  ani  jeden  z  augustyanów  nie- 
uszedłby  z  życiem.  Ich  to  przecie  wpływom  przy- 
pisywano szaleństwa  Nerona,  ich  podszeptom  wszyst- 
kie zbrodnie,  jakie  spełnił.  Nienawiść  przedw  ninj 
była  niemal  silniejsza,  niż  przeciw  niemu. 

Poczęli  więc  wysilać  głowy,  jakby  zrzucić  z  sie- 
bie odpowiedzialność  za  spalenie  miasta,  Ale  chcąc 
ją  zrzucić  z  siebie,  należało  oczyścić  od  posądzeń 
i  Cezara,  ipaczej  bowiem  niktby  nie  uwierzył,  że 
nie  byli  sprawcami  klęski.  Tygellin  naradzał  się 
w  tym  pelu  z  Domicyuszem  Afrem,  a  nawet  i  z  Se- 
nekii,  chociaż  go  nienawidził.  Poppea,  rozumiejąc 
również,  że  zguba  Nerona  byłaby  wyrokiem  i  na 
nią,  zasięgała  zdania   swych   powierników  i  kapla- 
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nów  hebrajskich,  przypuszczano  bowiem  powszech- 
nie, że  od  lat  kilku  wyznawała  wiarę  w  Jehowę. 
Nero  wynajdował  sposoby  na  swoją  rękę,  często 
straszne,  częściej  jeszcze  blazeńskie  i  naprzemiao  to 
wpadał  w  strach,  to  bawił  się,  jak  dziecko,  prze- 
■dewszystkiem  jednak  wyrzekał. 

Pewnego  razu,  w  ocalonym  z  pożaru  domu  Tybe- 
ryusza,  trwała  długa  i  bezskuteczna  narada,  Petro- 
Diusz  był  zdania,  żeby  poniechawszy  kłopotów,  je- 
«hać  do  Grecyi,  a  następnie  do  Egiptu  i  Azyi 
BIniejszej.  Podróż  była  przecie  zamierzona  od  dawna 
po  co  więc  ją  odkładać,  gdy  w  Rzymie  i  smutno 
i  niebezpiecznie. 

Cezar  przyjął  radę  z  zapałem,  lecz  Seneka  pomy- 
ślawszy chwilę,  rzekł: 

—  Pojechać  łatwo,  ale  wrócić  byłoby  poten? 
trudniej. 

—  Na  Herakla!  —  odpowiedział  Petroniusz  — 
wrócić  możnaby  na  czele  legii  azyatyckich. 

—  Tak  uczynię!  —  zawołał  Nero. 

Ale  Tygellinus  począł  się  sprzeciwiać.  Nie  umiał 
sam  nic  wynaleźć  i  gdyby  pomysł  Petroniusza  przy- 
szedł mu  do  głowy,  ogłosiłby  go  niewątpliwie  jako 
zbawczy,  chodziło  mu  jednak  o  to,  by  Petroniusz 
nie  okazał  się  powtórnie  jedynym  człowiekiem,  który 
w  ciężkich  chwilach  potrafi  wszystko  i  wszystkich 
ocalić. 

—  Słuchaj  mnie,  boski!  —  rzekł  —  rada  jest 
zgubnal  Zanim  dojedziesz  do  Ostyi,  rozpocznie  się 
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—  Poświęć  się  dla  mnie! 

—  Boski  Cezarze  —  odrzekł  Tygellinus  —  czemu 
mi  podajesz  słodki  napój,  którego  mi  niewolno  do 
ust  podnieść?  Lud  szemrze  i  burzy  się,  czy  chcesz, 
by  poczęli  burzyć  się  i  pretoryanie? 

Poczucie  grozy  ścisnęło  serca  obecnych.  Tygelli- 
nus był  prefektem  pretoryi  i  słowa  jego  miały 
wprost  znaczenie  groźby.  Sam  Nero  zrozumiał  to 
i  twnrz  jego  oblekła  się  bladością. 

Wtem  wszedł  Epafrodyt,  wyzwoleniec  Cezara, 
z  oznajmieniem,  że  boska  Augusta  życzy  sobie  wi- 
dzieć Tygellina,  albowiem  ma  u  siebie  ludzi,  któ- 
rych prefekt  powinien  wysłuchać. 

Tygellin  skłoni!  się  Cezarowi  i  wyszedł  z  twarzij 
spokojną  i  pogardliwą.  Oto,  gdy  chciano  go  ude- 
rzyć, pokazał  zęby;  dał  do  zrozumienia,  kim  jest 
i  znając  tchórzostwo  Nerona,  był  pewien,  że  ów 
władca  świata  nigdy  nie  poważy  się  podnieść  prze- 
ciw niemu  ręki. 

Nero  zaś  siedział  przez  chwilę  w  milczeniu,  lecz- 
widząc,  że  obecni  oczekują  od  niego  jakiegoś  słowa, 
rzekł: 

—  Wyhodowałem  węża  na  łonie. 
Petroniusz  wzruszył  ramionami,  jakby  chciał  po- 
wiedzieć, że  takiemu  wężowi  nietrudno  urwać  gtowę. 

—  Co  powiesz?  mów,  radź!  —  zawołał  Nero, 
ujrzawszy  jego  ruch  —  tobie  jednemu  ufam.  bo  ty 
masz  więcej  rozumu  od  nich  wszystkich  i  kochasz 
mnie! 
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powiedzą  o  was  potomne  wieki,  gdy  opuścicie  ta- 
kiego artystę,  jak  ja. 

Tu  nagle  uderzył  się  w  czrfo  i  zawolai: 

—  E^rawda!..,  Wśród  tych  trosk  zapominam  i  ja, 
kim  jestem. 

To  rzekłszy,  zwrócił  się  do  Petroniusza  z  twarzą 
całkiem  ju^  rozjaśnioną. 

—  Petroniuszu  —  rzeki  —  lud  szemrze,  ale  gdy- 
bym wzt^  lutnię  i  wyszedł  z  nią  na  pole  Marsowe, 
gdybym  zaśpiewał  mu  tę  pieśń,  którą  ^iewalem 
wam  w  czasie  pożaru,  czy  sądzisz,  że  nie  wzruszył- 
bym go  mym  śpiewem,  jak  ni^dyś  Orfeusz  wzru- 
szał dzikie  zwierzęta? 

Na  to  Tuliusz  Senecyo,  któremu  pilno  było  wrócić 
do  swoich  niewolnic,  przywiezionych  z  Ancyum  i  który 
niecierpliwił  się  od  dawna,  rzekł: 

—  Bezwątpienia,  Cezarze,  gdyby  ci  pozwolili  roz- 
poczisć. 

—  Jedźmy  do  Hellady!  —  zawołał  z  niechęcią 
Nero. 

Lecz  w  tej  chwili  weszła  Poppea,  a  za  nią  Ty- 
gellinua.  Oczy  obecnych  zwróciły  się  mimowoli  ku 
niemu,  nigdy  bowiem  żaden  tryumfator  nie  wjeżdżał 
z  taką  dumą  na  Kapitol,  z  jaką  on  stanął  prze<l 
Cezarem. 

Poczem  jął  mówić  zwolna  i  dobitnie,  głosem, 
w  którym  był  jakby  zgrzyt  żelaza: 

—  Wysłuchaj  mnie,  Cezarze,  albowiem  mogę  ci 
powiedzieć:    znalazłem!    Ludowi    potrzeba    zemsty 
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przy  tobie  będzie  Pryam?  czem  Agamemnon?  czem 
Achilles?  czem  sami  bogowie?  Mniejsza,  czy  spa- 
lenie Rzymu  jest  rzeczą  dobrą,  ale  jest  wielką  i  nie- 
zwykłą! A  przytem  mówię  ci,  że  lud  nie  podniesie 
na  ciebie  dłoni!  To  nieprawda!  Miej  odwagę!  strzeż 
się  postępków  niegodnych  ciebie,  bo  tobie  grozi 
tylko  to,  że  potomne  wieki  mogą  powiedzieć:  „Nero 
spalił  Rzym,  ale  jako  małoduszny  Cezar  i  mało- 
duszny poeta,  wyparł  się  wielkiego  czynu  ze  strachu 
i  zrzucił  winę  na  niewinnych!" 

Słowa  Petroniusza  czyniły  zwykle  silne  na  Nero- 
nie wrażenie,  lecz  tym  razem  sam  Petroniusz  nie 
łudził  się,  rozumiał  bowiem,  iż  to,  co  mówi,  jest 
środkiem  ostatecznym,  który  może  wprawdzie 
w  szczęśliwym  wypadku  uratować  chrześcijan,  ale 
jeszcze  łacniej  może  zgubić  jego  samego.  Nie  zawa- 
hał się  jednak,  gdyż  szło  mu  zarazem  o  Winicyusza, 
którego  kochał  i  o  hazard,  którym  się  bawił.  „Kości 
są  rzucone,  mówił  sobie,  i  zobaczymy,  o  ile  w  mał- 
pie strach  o  własną  skórę  przeważy  nad  miłością 
dla  sławy". 

I  w  duszy  nie  wątpił,  że  jednak  przeważy  strach. 

Tymczasem  po  słowach  jego  zapadło  milczenie. 
Poppea  i  wszyscy  obecni  patrzyli,  jak  w  tęczę, 
w  oczy  Nerona,  ów  zaś  począł  podnosić  wargi 
w  górę,  zbliżając  je  do  samych  nozdrzy,  jak  zwykł 
był  czynić,  gdy  nie  wiedział,  co  począć,  wreszcie 
zakłopotanie  i  niechęć  odbiły  się  widocznie  na  jego 
twarzy. 
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—  Takie  to  wypłacasz  mi  się  za  przyjaźń,  którą 
dla  ciebie  miałem? 

r—  Jeśli  sję  mylę,  dowiedz  mi  tego  —  odpowie- 
dział Petroniusz  —  lecz  wiedz,  ie  mówię  to,  co  mi 
nakazuje  miłość  do  ciebie. 

—  Ukarz  zuchwalca!  —  powtórzył  Witeliusz. 

—  Uczyń  to!  —  ozwato  się  kilka  głosów, 

W  atriuiu  zrobił  się  szmer  i  ruch,  albowiem  ludzie 
poczęli  się  odsuwać  od  Petroniusza,  Odsunął  się  na- 
wet Tuliusz  Seuecyo,  jego  stały  towarzysz  przy 
dworze  i  miody  Nerwa,  który  okazywał  mu  dotych- 
czas najżywszą  przyjaźń.  Po  chwili  Petroniusz  zostat 
sam  po  lewej  stronie  atrium  i  z  uśmiechem  na 
ustach,  rozgarniając  dłonią  fałdy  togi,  czekał  jeszcze, 
co  powie  lub  pocznie  Cezar. 

Cezar  zaś  rzekł: 

—  Chcecie,  bym  go  ukarał,  lecz  to  mój  towa- 
rzysz i  przyjaciel,  więc  chociaż  zranU  mi  serce, 
niech  wie,  że  to  serce  ma  dla  przyjaciół  tylko . . 
przebaczenie. 

—  Przegrałem  i  zginąłem  —  pomyślał  Petroniusz. 
Tymczasem  Cezar  wstał,  narada  była  skończona. 
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winnej  macicy  i  jako  iiga  dojrzała,  albowiem  Je- 
howa  napełnił  dobrocią  serce  twoje.  Lecz  poprze- 
dnik ojca  twego,  cezar  Kajus,  byl  okrutnikiem, 
a  jednak  wysłańcy  nasi  nie  nazywali  go  bogiem, 
przekładając  śmierć  samą  nad  obrazę  Zakonu. 

—  I  Kaligula  kazał  ich  rzucić  lwom? 

—  Nie,  panie.  Cezar  Kajus  uląkł  się  gniewu  Je- 
howy. 

I  podnieśli  głowy,  albowiem  imię  potężnego  Je- 
howy dodało  im  odwagi.  Ufni  w  moc  jego,  śmie- 
lej już  patrzyli  w  oczy  Nerona. 

—  Oskarżacie  chrześcijan  o  spalenie  Rzymu?  — 
spytał  Cezar. 

—  My,  panie,  oskarżamy  ich  tylko,  że  są  nie- 
przyjaciółmi Zakonu,  nieprzyjaciółmi  rodu  ludzkiego, 
nieprzyjaciółmi  Rzymu  i  twymi  i  że  od  dawna  gro- 
zili miastu  i  światu  ogniem.  ReSztę  dopowie  ci  ten 
człowiek,  którego  usta  nie  skalają  się  kłamstwem, 
albowiem  w  żyłach  jego  matki  płynęła  krew  wy- 
branego narodu. 

Nero  zwrócił  się  do  Chilona: 

—  Kto  jesteś? 

—  Twój  czciciel,  Ozyrysie,  a  przytem  ubogi 
stoik... 

—  Nienawidzę  stoików  —  rzekł  Nero  —  niena- 
widzę Trazeasza,  nienawidzę  Muzoniusza  i  Kornuta. 
Wstrętna  mi  jest  ich  mowa,  ich  pogarda  sztuki,  ich 
dobrowolna  nędza  i  niechlujstwo. 

—  Panie,  twój  mistrz  Seneka  ma  tysiąc  stołów 
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Polhixa!  I  pomyśleć,  że  ode  mnie  tylko  i;ale^.ato, 
by  w  obecnej  chwili  być  prefektem  pretoryanów. 
.  Byłbym  Tygellina  oglosii  za  podpalacza,  którym 
zresztą  jest,  byłbym  go  ubrał  w  bolesną  tunikę, 
wydal  ludowi,  ochronił  chrześcijan  i  odbudował 
Rzym.  Kto  wie  nawet,  czy  uczciwym  ludziom  nie 
f  oczĘtoby  się  dziać  lepiej.  Powinienem  byl  to  zro- 
bić, choćby  ze  względu  na  Winicyusza.  W  razie 
zbytniej  roboty,  jemu  ustąpiłbym  urząd  prefekta  — 
i  Nero  nie  próbowałby  się  nawet  opierać...  Niechby 
sobie  Winicyusz  ochrzcił  potem  wszystkich  pretorya- 
nów i -samego  nawet  Cezara,  co  mi  to  mogło  szko- 
dzić! Nero  pobożny,  Nero  cnotliwy  i  miłosierny, 
pociesznyby  nawet  przedstawiał  widok. 

I  jego  niektopotliwość  była  tak  wielka,  że  począł 
się  uśmiechać.  Lecz  po  chwili  myśl  jego  zwróciła 
się  w  inną  stronę.  Zdawało  mu  się,  że  jest  w  An- 
cyum  i  że  Paweł  z  Tarzu  mówi  do  ni^o: 

.Nazywacie  nas  nieprzyjaciółmi  życia,  ale  odpo- 
wiedz mi,  Petroniuszu:  gdyby  Cezar  był  chrześci- 
janinem i  postępował  wedle  naszej  nauki,  czy  życie 
wasze  nie  byłoby  pewniejsze  i   bezpieczniejsze?" 

I,  wspomniawszy  te  słowa,  mówił  sobie  dalej: 

—  Na  Kaslora!  Ilu  tu  chrześcijan  pomordują, 
tylu  Paweł  znajdzie  nowych,  bo,  jeśli  świat  nie 
może  stać  na  łotrowstwie,  to  on  ma  słuszność...  Ale 
kto  wie,  czy  nie  może,  skoro  stoi.  Ja  sam,  który 
nauczyłem  się  niemało,  nie  nauczyłem  się,  jak  być 
dość  wielkim  łotrem  i  dlatego  przyjdzie  sobie  żyły 
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tych  Trymalchionów  na  przyzwoitych  ludzi.  Na 
Persefonę!  mam  ich  dosyć! 

I  spostrzegł  ze  zdziwieniem,  ie  już  coś  rozdzie- 
liło go  od  tych  ludzi.  Znal  ich  przecie  dobrze  i  wie- 
dział przedtem,  co  o  nich  sądzić,  a  jednak  wydali 
mu  się  teraz  jacyś  dalsi  i  godniejsi  pogardy,  niż 
zwykle.  Naprawdę  miał  ich  dosyć. 

Lecz  następnie  począł  zastanawiać  się  nad  poło- 
żeniem. Dzięki  swej  przenikliwości,  zrozumiał,  te 
zguba  nie  grozi  mu  natychmiast.  Nero  skorzystał 
przecie  z  odpowie dnej  chwili,  aby  wypowiedzieć 
kilka  pięknych,  podniosłych  stów  o  przyjaźni,  o  prze- 
baczeniu i  poniekąd  związał  się  niemi.  Będzie  teraz 
musiał  szukać  pozorów,  a  nim  je  znajdzie,  może 
upłynąć  sporo  czasu.  Przedewszystkiem  wyprawi 
igrzysko  z  chrześcijan  —  mówił  sobie  Petroniusz  — 
potem  dopiero  pomyśli  o  mnie,  a  jeśli  tak,  to  nie 
warto  się  tem  kłopotać,  ni  zmieniać  trybu  życia. 
Bliższe  niebezpieczeństwo  grozi  Winicyuszowi!... 

I  odtąd  myślał  już  tylko  o  Winicyuszu,  którego 
postanowił  ratować. 

Niewolnicy  nieśli  szybko  lektykę  wśród  ruin,  po- 
pielisk  i  kominów,  jakiemi  były  jeszcze  zapełnione 
Karyny,  lecz  on  rozkazał  im  biedź  pędem,  by  jak 
najprędzej  stanąć  u  siebie.  Winicyusz,  którego  ,in- 
sula'  spłonęła,  mieszkał  u  niego  i  na  szczęście  byl 
w  domu. 

—  Widziałeś  dziś  Ligię?  —  spytał  go  na  wstę- 
pie Petroniusz. 


żdym  razie  Winicyusz  uprzedzi  pretoryanów.  Przy- 
szło mu  również  na  myśl,  iż  Tygellin,  chcąc  wyło- 
wić za  jednym  zamachem  jak  największą  ilość 
chrześcijan,  musi  sieć  rozciągnąć  na  cały  Etzym, 
to  jest  podzielić  pretoryanów  na  matę  oddziały. 
Jeśli  przyślą  po  nią  nie  więcej,  jak  dziesięciu  ludzi  — 
myślał  —  to  sam  olbrzym  ligijski  połamie  im  ko- 
ści, a  cóż  dopiero,  gdy  w  pomoc  przyjdzie  mu  Wi- 
nicyusz. I  myśląc  o  tem,  nabrał  otuchy.  Wprawdzie 
postawić  zbrojny  opór  pretoryanom,  było  to  niemal 
toż  samo,  co  rozpocząć  wojnę  z  Cezarem.  Petro- 
niusz  wiedział  także,  że  jeżeli  Winicyusz  uchroni 
się  przed  zemstą  Nerona,  to  zemista  ta  może  spaść  na 
niego,  ale  niewiele  o  to  dbał.  Owszem,  myśl  po- 
mieszania szyków  Neronowi  i  Tygellinowi  rozwese- 
liła go.  Postanowił  nie  pożałować  na  to  ni  pie- 
niędzy, ni  ludzi,  że  zaś  Paweł  z  Tarzu  nawrócił 
jeszcze  w  Ancyum  większą  część  jego  niewolników, 
przeto  mógł  być  pewny,  że  w  sprawie  obrony  chrze- 
ścijanki może  liczyć  na  ich  gotowość  i  poświęcenie. 
Wejście  Eunice  przerwało  mu  rozmyślania.  Na 
jej  widok  wszyskie  jego  Uopoty  i  troski  pierzchły 
bez  śladu.  Zapomniał  o  Cezarze,  o  niełasce,  w  jaką 
popadł,  o  znikczemniałych  augustyanach,  o  pościgu, 
grożącym  chrześcijanom,  o  Winicyuszu  i  Ligii,  a  pa- 
trzył tylko  na  nią  oczyma  estety,  rozmiłowanego 
w  cudnych  kształtach,  i  kochanka,  dla  któregO' 
z  tych  kształtów  tchnie  miłość.  Ona,  przybrana 
w  przezrocza   fioletową  szatę,  zwaną   Coa  vestis. 
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przez  którą  przeglądało  jej  różane  ciało,  była  isto- 
tnie piękna,  jak  bóstwo.  Czując  się  przytem  po- 
dziwianą i  kochając  go  całą  duszą,  zawsze  spra- 
gniona jego  pieszczot,  poczęła  płonić  się  z  radości, 
jak  gdyby  była  nie  nałożnicą,  ale  niewinnem  dziew- 
częciem. 

—  Go  mi  powiesz,  Charyto?  —  rzekł  Petroniusz, 
wyciągając  do  niej  ręce. 

Ona  zaś,  chyląc  ku  nim  swą  złotą  głowę,  od- 
rzekła: 

—  Panie,  przyszedł  Antemios  ze  śpiewakami 
i  pyta,  czy  go  zechcesz  słuchać  dzisiaj? 

—  Niechaj  zaczeka.  Zaśpiewa  nam  przy  obiedzie 
hymn  do  Apollina.  Wokół  jeszcze  zgliszcza  i  po- 
pioły, a  my  będziem  słuchali  hymnu  do  Apollina! 
Na  gaje  Pafijskie!  gdy  cię  wtdzę  w  tej  Coa  vestis, 
zdaje  mi  się,  że  Afrodyta  przesłoniła  się  rąbkiem 
nieba  i  stoi  przede  mną. 

—  O  panie!  —  rzekła  Eunice. 

—  Pójdź  tu,  Eunice,  obejmij  mnie  ramionami  — 
i  daj  mi  usta  twoje...  Kochasz  ty  mnie? 

—  Nie  kochałabym  więcej  Zeusa. 

To  rzekłszy,  przycisnęła  usta  do  jego  ust,  drżąc 
mu  w  ramionach  ze  szczęścia. 
Lecz  po  chwili  Petroniusz  rzekł: 

—  A  gdyby  przyszło  nam  się  rozłączyć?.. 
Eunice  spojrzała  mu  z  przestrachem  w  oczy: 

—  Jakto,  panie?... 
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—  Nie  ]i,'kaj  się!...  Bo  widzisz,  kto  wie,  czynie 
będę  musiał  wybrać  się  w  daleką  podróż. 

—  Weź  mnie  ze  sobą... 

Lecz  Petroniusz  zmienił  nagle  przedmiot  rozmowy 
i  zapytał: 

—  Powiedz  mi,  czy  na  trawnikach  w  ogrodzie 
są  asfodele? 

—  W  ogrodzie  cyprysy  i  trawniki  pożółkły  od 
pożaru,  2  mirtów  opadły  liście  i  cały  ogród  wy- 
gląda jak  umarły. 

—  Cały  Rzym  wygląda  jak  umarły,  a  wkrótce 
będzie  prawdziwym  cmentarzem.  Czy  wiesz,  że  wyj- 
dzie edykt  przeciw  chrześcijanom  i  rozpocznie  się 
prześladowanie,  w  czasie  którego  zginą  tysiące 
ludzi? 

—  Za  co  będą  ich  karali,  panie?  To  ludzie  do- 
brzy i  cisi, 

—  Właśnie  za  to. 

—  Więc  jedźmy  nad  morze.  Twoje  boskie  oczy 
nie  lubią  patrzeć  na  krew. 

—  Dobrze,  ale  tymczasem  muszę  się  wykąpać. 
Przyjdź  do  elaeothesium  namaścić  mi  ramiona.  Na 
pas  Kiprydy!  nigdy  nie  wydałaś  mi  się  jeszcze  tak 
piękna.  Każę  ci  zrobić  wannę  w  kształcie  konchy, 
a  ty  będziesz  w  niej,  jak  kosztowna  perła...  Przyjdź, 
Złotowłosa. 

I  odszedł,  a  w  godzinę  później  oboje  w  wieńcach 
róż  i  z  zamglonemi  oczyma  spoczęli  przed  stołem, 
zastawionym  złotemi  naczyniami.  Usługiwały  im  pa- 
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—  Szlachetny  panie  —  rzeki  —  oto  pismo  od 
Cezara. 

Petroniusz  wyciągnął  leniwie  swą  białą  rękę^ 
wzi^  tabliczki  i,  rzuciwszy  na  nie  okiem,  oddaJ  je 
z  całym  spokojem  Eunice. 

—  Będzie  czytał  wieczór  nową  pieśń  z  Troiki  — 
rzekł  —  i  wzywa  mnie,  bym  przyszedł. 

—  Mam  tylko  rozkaz  oddać  pismo  —  ozwał  się 
setnik. 

—  Tak.  Nie  będzie  odpowiedzi.  Ale  możebyś 
setniku,  spocz^  nieco  przy  nas  i  wychylił  krater 
wina? 

—  Dzięki  ci,  szlachetny  panie.  Krater  wina  wy- 
piję chętnie  za  twoje  zdrowie,  ale  spocząć  nie  mogę» 
gdyż  jestem  na  służbie. 

—  Czemu  to  tobie  oddano  pismo,  zamiast  wy- 
słać je  przez  niewolnika? 

—  Nie  wiem,  panie.  Może  dlatego,  że  wysłana 
mnie  w  tę  stronę  w  innej  sprawie. 

—  Wiem  T-  rzekł  Petroniusz  —  przeciw  chrze- 
ścijanom. 

—  Tak  jest,  panie. 

—  Czy  pościg  dawno  rozpoczęty? 

—  Niektóre  oddziały  wysłano  na  Zatybrze  je- 
szcze przed  południem. 

To  rzekłszy,  setnik  strząsnął  z  czaszy  nieco  wina 
na  cześć  Marsa,  następnie  wychylił  ją  i  rzekł: 

—  Niechaj  bogowie  dadzą  ci,  panie,  czego  za- 
pragniesz. 
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—  Weź  i  ten  krater  —  rzeki  Petroniusz. 
Poczem  dal  znak  Antemiosowi,  by  kończył  hymn 

ńo  ApoUina. 

—  Miedzianobrody  poczyna  igrać  ze  mną  i  z  Wi- 
oicyuszem  —  mówił  sobie,  gdy  harfy  ozwały  się 
nanowo.  Odgaduję  zamiar!  Chciał  mnie  przerazić, 
przysyłając  wezwanie  przez  centuryona.  Będą  się 
wieczór  wypytywali  setnika,  w  jaki  sposób  go  przy- 
jąłem. Nie,  nie!  Nie  ucieszysz  się  zbytnio,  złośliwa 
i  okrutna  kukło.  Wiem,  że  urazy  nie  zapomnisz, 
wiem,  że  zguba  mnie  nie  minie,  ale  jeśli  myślisz, 
że  będę  ci  patrzył  błagalnie  w  oczy,  że  zobaczysz 
na  mojej  twarzy  strach  i  pokorę,  to  się  mylisz. 

—  Cezar  pisze,  panie:  „Przyjdźcie,  jeśli  macie 
ochotę"   —  rzekła  Eunice  —  czy  pójdziesz? 

—  Jestem  w  wyśmienitem  usposobieniu  i  mogę 
słuchać  nawet  jego  wierszy  —  odpowiedział  Petro- 
niusz—  więc  pójdę  tembardziej,  że  Winicyusz  pójść 
nie  może. 

Jakoż  po  skończonym  obiedzie  i  po  zwykłej  prze- 
chadzce oddał  się  w  ręce  niewolnic,  trefiących  włosy, 
i  niewolnic,  układających  fałdy,  a  w  godzinę  pó- 
źniej, piękny,  jak  bożek,  kazał  się  zanieść  na  Pa- 
latyn.  Godzina  była  późna,  wieczór  cichy,  ciepły 
księżyc  świecił  tak  mocno,  że  „lampadarii",  idący 
przed  lektyką,  pogasili  pochodnie.  Po  ulicach  i  wśród 
rumowisk  snuły  się  podpite  winem  gromady  ludzi, 
przybrane  w  bluszcze  i  wiciokrzew,  niosące  w  rę- 
kach   gałązki    mirtu   i   lauru,    których   dostarczyły 


ogrody  Cezara,  Obfitość  zboża  i  nadzieja  wielkich 
igrzysk  napełniała  wesołością  serca  ludzi.  Gdzienie- 
gdzie śpiewano  pieśni,  wielbiące  , boską  noc"  i  mi- 
łość; gdzieniegdzie  tańczono  przy  świetle  księżyca: 
kilkakrotnie  niewolnicy  musieli  wołać  o  miejsce  dla 
lektyki  „szlachetn^o  Petroniusza"  i  wówczas  tłum 
rozsuwał  się,  wydając  okrzyki  na  eześć  sw^o  ulu- 
bieńca. 

On  zaś  rozmyśleJ  o  Winieyuszu  i  dziwił  się,  że 
nie  ma  od  ni^o  żadnej  wieści.  Był  epikurejczykiem 
i  egoistą,  ale  przestając,  to  z  Pawłem  z  Tarzu,  to 
z  Winicyuszem  i  słysząc  codziennie  o  chrześcijanach, 
zmienił  się  nieco,  cłioć  sam  o  tern  nie  wiedział. 
Powiał  na  niego  od  nich  jakiś  wiatr,  który  rzucił 
w  jego  duszę  nieznane  ziarnka.  Poza  własną  osobą 
poczęli  go  zajmować  inni  ludzie,  do  Winicyusza  był 
zresztą  zawsze  przywiązany,  gdyż  w  dzieciństwie 
kochał  mocno  jego  matkę,  a  swoją  siostrę,  obecnie 
zaś,  wziąwszy  udział  w  jego  sprawach,  patrzył  na 
nie  jeszcze  z  takiem  zajęciem,  jakby  patrzył  na 
jakąś  tragedyę. 

Nie  tracił  nadziei,  że  Winicyusz  uprzedził  preto- 
ryanów  i  uciekł  z  Ligią,  lub  w  ostateczności,  że  ją 
odbił.  Lecz  wolałby  był  mieć  pewność,  gdyż  prze- 
widywał, że  może  przyjdzie  odpowiadać  mu  na 
rozmaite  pytania,  na  które  lepiej  było  być  przygo- 
■  towanym. 

Stanąwszy  przed  domem  Tyberyusza,  wysiadł 
z  lektyki  i  po  chwili  wszedł  do  atrium,  napełnio- 
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scami    natężając    uwagę,  jakby    chciał   sprawdzić, 

czy  dobrze  słyszał.  I  następnie  to  chwalił,  to  przy- 

ganiał,   wymagając    poprawek   lub   wypolerowania 

I'  niektórych  wierszy.  Sam  Nero  czuł,  że  innym  w  wy- 

ly  górowanych  pochwałach  chodzi  tylko  o  własne  osoby, 

ten  jeden  zaś  tylko  zajmuje  się  poezyą  dla  samej 
poezyi,  jeden  się  zna  i  jeśli  coś  pochwali,  to  mo- 
żna być  pewnym,  że  wiersze  są  godne  pochwały. 
Pjowoli  też  począł  z  nim  rozprawiać,  spierać  się, 
a  gdy  wreszcie  Petroniusz  podał  w  wątpliwość 
trafność  pewnego  wyrażenia,  rzekł  mu: 

—  Zobaczysz  w  ostatniej  pieśni,  dlaczegom  go 
użył. 

—  Ach!  —  pomyślał  Petroniusz  —  więc  docze- 
kćim  ostatniej  pieśni. 

Niejeden   zaś,  słysząc  to,  mówił  sobie  w  duchu: 

—  Biada  mi!  Petroniusz,  mając  przed  sobą  czas, 
może  wrócić  do  łask  i  obalić  nawet  Tygellina. 

I  poczęto  znów  zbliżać  się  do  niego.  Lecz  koniec 
wieczoru  mniej  był  szczęśliwy,  Cezar  bowiem,  w  chwili, 
gdy  Petroniusz  go  żegnał,   zapytał  nagle  ze  zmru- 

!  żonemi  oczyma  i  twarzą  zarazem  złośliwą  i  urado- 

l--'-  waną: 

—  A  Winicyusz  czemu  nie  przyszedł? 

Gdyby  Petroniusz  był  pewien,  że  Winicyusz  z  Li- 
gią są  już  za  bramami  miasta,  byłby  odrzekł:  „Oże- 
nił się  z  twego  pozwolenia  i  wyjechał".  Lecz,  wi- 
dząc dziwny  uśmiech  Nerona,  odrzekł: 

—  Twoje  wezwanie,  boski,  nie  znalazło  go  w  domu. 


I 


L 


—    89     — 

—  Powiedz  mu,  że  rad  go  ujrzę — odpowiedział 
Nero  —  i  powiedz  mu  ode  mnie,  by  nie  opuszczał 
igrzysk,  na  których  wystąpią  chrześcijanie. 

Petroniusza  zaniepokoiły  te  słowa,  wydało  mu 
się  bowiem,  że  odnoszą  się  wprost  do  Ligii.  Siadłszy 
w  lektykę,  kazał  się  nieść  do  domu  jeszcze  prędzej, 
niż  rano.  Nie  było  to  jednak  rzeczą  łatwą.  Przed 
domem  Tyberyusza  stał  tłum  gęsty  i  zgiełkliwy, 
pijany,  jak  poprzednio,  lecz  nie  rozśpiewany  i  nie 
tańczący,  ale  jakby  wzburzony.  Zdała  dochodziły 
jakieś  okrzyki,  których  Petroniusz  nie  umiał  od  razu 
zrozumieć,  ale  które  potężniały,  rosły,  aż  wreszcie 
zmieniły  się  w  jeden  dziki  wrzask: 

—  Chrześcijanie  dla  lwów!! 

Świetne  lektyki  dworaków  posuwały  się  wśród 
wyjącej  tłuszczy.  Z  głębi  spalonych  ulic  nadbiegały 
coraz  nowe  gromady,  które  zasłyszawszy  okrzyk, 
poczynały  go  powtarzać.  Podawano  sobie  z  ust  do 
ust  wieść,  że  pościg  trwa  już  od  południa,  że  schwy- 
tano już  mnóstwo  podpalaczy,  i  wkrótce  po  nowo 
wytkniętych  i  starych  ulicach,  po  zaułkach,  leżą- 
cych w  gruzach,  naokół  Palatynu,  po  wszystkich 
wzgórzach  i  ogrodach,  rozlegały  się,  jak  długi  i  sze- 
roki Rzym,  coraz  wścieklejsze  wrzaski: 

—  Chrześcijanie  dla  lwów!! 

—  Trzoda! — powtarzał  z  pogardą  Petroniusz  — 
lud  godny  Cezara! 

I  począł  myśleć,  że  taki  świat,  oparty  na  prze- 
mocy,  na    okrucieństwie,  o  którem   nawet   barba- 
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rzyńcy  nie  mieli  żadnego  pojęcia,  na  zbrodniach 
i  szalonej  rozpuście,  nie  może  się  jednak  ostać. 
Rzym  byl  panem  świata,  ale  i  wrzodem  świata. 
Wiało  od  niego  trupią  wonią.  Na  zgnile  życie  pa- 
dał cień  śmierci.  Nieraz  mówiono  o  tem  nawet  mię- 
dzy augustyanami,  ale  Petroniuszowi  nigdy  nie  sta- 
nęła wyraźniej  przed  oczyma  ta  prawda,  że  ,  ó\v 
uwieńczony  wóz,  na  którym  w  postaci  tryumfatora 
stoi  Rzym,  wlokąc  za  sobą  spętaną  trzodę  narodów, 
idzie  do  przepaści.  Życie  ś  wiato  władnego  grodu 
wydało  mu  się  jakimś  bJazeńskim  korowodem  i  ja- 
kąś orgią,  która  jednak  musi  się  skończyć. 

Rozumiał  teraz,  ie  jedni  tylko  chrześcijanie  mają 
jakieś  nowe  podstawy  życia,  ale  sądził,  ie  wkrótce 
nie  pozostanie  z  chrześcijan  ślad  żaden.  A  wów- 
czas ro? 

Blazeński  korowód  pójdzie  dalej  pod  wodzą  Ne- 
rona, a  jeśli  Nero  minie,  znajdzie  się  drugi,  taki 
sam  lub  gorszy,  bo  wobec  takiego  ludu  i  takich 
patryeyuszów  niema  żadnego  powodu,  by  znalazł 
się  ktoś  lepszy.  Będzie  nowa  orgia,  a  w  dodatku 
coraz  plugawsza  i  szpetniejsza. 

Orgia  zaś  nie  może  trwać  wiecznie  i  trzeba  po 
niej  pójść  spać,  choćby  z  sam^o  wyczerpania. 

Myśląc  o  tem,  Petroniusz  sam  czul  się  ogromnie 
zmęczony.  Czy  warto  żyć  i  to  żyć  w  niepewności 
jutra  po  to  tylko,  by  patrzeć  na  podobny  porządek 
■  świata?  Geniusz  śmierci  nie  jest  przecie  mniej  pię- 
kny, niż  geniusz  snu.  i  ma  także  skrzydła  u  ramion. 
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Lektyka  zatrzymała  się  przed  drzwiami  domu, 
które  czujny  odźwierny  w  tej  samej  chwili  otworzył, 

—  Czy  szlachetny  Winicyusz  powrócił?  —  zapy- 
tał go  Petroniusz. 

—  Przed  chwilą,  panie  —  odpowiedział  nie- 
wohiik. 

—  A  zatem  jej  nie  odbił! — pomyślał  Petroniusz. 
I,  zrzuciwszy  togę,  wbiegł  do  atrium*  Winicyusz 

siedział  na  trójnogu,  z  głową  pochyloną  niemal  do 
kolan  i  z  rękami  na  głowie,  lecz  na  odgłos  kroków 
podniósł  swą  skamieniałą  twarz,  w  której  tylko 
oczy  świeciły  gorączkowo. 

—  Przybyłeś  zapóźno?  —  spytał  Petroniusz. 

—  Tak  jest.  Uwięziono  ją  przed  południem. 
Nastała  chwila  milczenia. 

—  Widziałeś  ją? 

—  Tak. 

—  Gdzie  jest? 

—  W  więzieniu  Mamertyńskiem. 

Petroniusz  wzdrygnął  się  i  począł  patrzeć  na  Wi- 
nicyusza  pytającym  wzrokiem. 
Ten  zaś  zrozumiał. 

—  Nie!  —  rzekł.  —  Nie  wtrącono  jej  do  Tu- 
lianum  ^),  ani  nawet  do  środkowego  więzienia.  Prze- 
płaciłem stróża,  aby  odstąpił  jej  swą  izbę.  Urzus 
położył  się  w  progu  i  czuwa  nad  nią. 


*)  Najniższa   część  więzienia,   leżąca   zupełnie   pod   ziemią,, 
z  jedynym  otworem  w  pułapie.     Tam  umarł  z  głodu  Jugurta. 
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—  Czemu  Urzus  jej  nie  obronił? 

—  Przysłano  pięćdziesięciu  pretoryanów.  Zresztą 
Linus  mu  zabronił. 

—  A  Linus? 

—  Linus  umiera.  Dlatego  nie  wzięto  go. 

—  Co  zamierzasz? 

—  Uratować  ją  lub  umrzeć  z  nią  razem.  I  ja 
wierzę  w  Chrystusa. 

Winicyusz  mówił  niby  spokojnie,  ale  w  jego  gło- 
sie było  coś  tak  rozdzierającego,  że  serce  Petro- 
niusza  zadrgało  szczerą  litością. 

—  Ja  cię  pojmuję  —  rzekł  —  ale  jak  ją  chcesz 
ratować? 

—  Przepłaciłem  stróżów,  naprzód  dlatego,  by 
ratować  ją  od  zniewag,  a  powtóre,  by  nie  prze- 
szkadzali jej  w  ucieczce. 

—  Kiedy  to  ma  nastąpić? 

—  Odpowiedzieli,  że  nie  mogą  wydać  mi  jej 
natychmiast,  albowiem  boją  się  odpowiedzialności. 
Gdy  więzienia  napełnią  się  mnóstwem  ludzi  i  gdy 
straci  się  rachunek  więźniów,  wówczas  mi  ją  od- 
dadzą. Ale  to  ostateczność!!  Pierwej  ty  ratuj  ją 
i  mnie!  Jesteś  przyjacielem  Cezara.  On  sam  mi  ją 
oddał.  Idź  do  niego  i  ratuj  mnie! 

Petroniusz,  zamiast  odpowiedzieć,  zawołał  niewol- 
nika i,  rozkazawszy  mu  przynieść  dwa  ciemne  pła- 
szcze i  dwa  miecze,  zwrócił  się  do  Winicyusza. 

—  Po  drodze  ci  odpowiem  —  rzekł.  —  Tym- 
czasem weź   płaszcz,  weź  broń  i  pójdźmy  do  wię- 
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zienia.    Tam  daj  stróżom  sto  tysięcy  sestercyi,  daj 
j       dwakroć   i   pięćkroć    więcej,  byle    wypuścili   Ligię 
natychmiast.  Inaczej  będzie  zapóźno. 
—  Pójdźmy  —  rzeki  Winicyusz. 
;  I  po  chwili  obaj  znaleźli  się  na  ulicy. 

j  —  A  teraz  słuchaj  mnie  —  rzeki  Petroniusz. — 

i  Nie  chciałem  tracić  czasu.  Jestem  od  dziś  w  niela- 
i  sce.  Moje  własne  życie  wisi  na  włosku  i  dlatega 
i  nie  mogę  nic  wskórać  u  Cezara.  Gorzej!  mam  pe- 
wność, że  postąpi  wbrew  mojej  prośbie.  Gdyby  nie 
to,  czyż  byłbym  ci  radził,  byś  uciekał  z  Ligią  lub 
,  odbił  ją?  Przecie,  gdybyś  ty  zdołał  ujść,  gniew 
Cezara  zwróciłby  się  na  mnie.  Ale  on  prędzejby 
!  dziś  uczynił  coś  na  twoją  prośbę  niż  na  moją.  Nie^ 
licz  jednak  na  to.  Wydobądź  ją  z  więzienia  i  ucie- 
kaj! Nic  więcej  ci  nie  pozostaje.  Gdy  się  to  nie^ 
uda,  wówczas  będzie  czas  na  inne  sposoby.  Tym- 
czasem wiedz,  że  Ligię  uwięziono  nietylko  za  wiarę 
w  Chrystusa.  Ją  i  ciebie  ściga  gniew  Poppei.  Czy 
ty  pamiętasz,  żeś  obraził  Augustę,  żeś  ją  odrzucił? 
Ona  zaś  wie,  żeś  ją  odrzucił  dla  Ligii,  którą  i  tak 
znienawidziła  od  pierwszego  rzutu  oka.  Wszakże 
już  i  poprzednio  usiłowała  ją  zgubić,  przypisując 
jej  czarom  śmierć  swego  dziecka.  W  tem,  co  się 
stało,  jest  ręka  Poppei!  Czemże  wytłómaczysz,  że 
Ligia  została  pierwsza  uwięziona?  Kto  mógł  wska- 
zać dom  Linusa?  A  ja  ci  mówię,  że  szpiegowano- 
ją  od  dawna!  Wiem,  że  ci  rozdzieram  duszę  i  odej-^ 
muję  resztę  nadziei,  ale  mówię  ci  to  umyślnie  dla- 
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tego,  że,  jeśli  jej  nie   uwolnisz,  zanim  nie  wpadną 
na  myśl,   iż  będziesz   próbował,  to  zginiecie  oboje. 

—  Tak  jest!  rozumiem!  —  odrzekł  głucho  Wi- 
nicyusz. 

Ulice  z  powodu  później  godziny  były  puste,  je- 
dnak dalszą  rozmowę  przerwał  im  idący  z  prze- 
<?iwka  spity  gladyator,  który  zatoczył  się  na  Pe- 
troniusza,  tak  iż  wsparł  się  dłonią  na  jego  ramie- 
niu, oblewając  mu  twarz  przesiąkniętym  winem  od- 
dechem i  wrzeszcząc  ochrypłym  głosem: 

—  Chrześcijanie  dla  lwów! 

—  Mirmilonie — ozwał  się  spokojnie  Petroniusz  — 
posłuchaj  dobrej  rady  i  ruszaj  w  swoją  drogę. 

Wtem  pijany  schwycił  go  i  drugą  ręką  za  ramię: 

—  Krzycz  wraz  ze  mną,  inaczej  skręcę  ci  kark: 
chrześcijanie  dla  lwów! 

Lecz  nerwy  Petroniusza  miały  już  dosyć  tych 
wrzasków.  Od  chwili  wyjścia  z  Palatynu  dusiły  go 
one,  jak  zmora  i  rozdzierały  mu  uszy,  więc,  gdy 
ujrzał  przytem  wzniesioną  nad  sobą  pięść  olbrzyma, 
wyczerpała  się  miara  jego  cierpliwości. 

—  Przyjacielu  —  rzekł  —  cuchniesz  winem  i  za- 
wadzasz mi. 

I  tak  mówiąc,  wbił  mu  w  pierś  aż  po  rękojeść 
krótki  mieczyk,  w  który  uzbroił  się,  wychodząc 
z  domu,  poczem,  wziąwszy  pod  rękę  Winicyusza, 
mówił  dalej,  jak  gdyby  nic  nie  zaszło: 

—  Cezar  rzekł  mi  dziś:  „Powiedz  ode  mnie  Wini- 
"Cyuszowi,  żeby  był  na  igrzyskach,  na  których  wy- 
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stąpią  chrześcijanie*.  Czy  rozumiesz,  co  to  znaczy? 
Oto  chcą  sobie  wyprawić  widowisko  z  twego  bólu. 
To  rzecz  ułożona.  Może  dlatego  nie  uwięziono  do- 
tąd ciebie  i  mnie.  Jeśli  jej  nie  zdołasz  natychmiast 
wydobyć,  wówczas.. .  nie  wiem!...  Może  Akte  wstawi 
się  za  tobą,  lecz  czy  co  wskóra?. . .  Twoje  ziemie 
sycylijskie  mogłyby  także  skusić  Tygellina.  Próbuj. 

—  Oddam  mu  wszystko,  co  posiadam  —  odpo- 
wiedział Winicyusz. 

Z  Karyn  na  Forum  nie  było  zbyt  daleko,  wkrótce 
więc  doszli.  Noc  już  poczęła  blednąc  i  mury  zamku 
wychylały  się  wyraźnie  z  cienia. 

Nagle,  gdy  skręcili  ku  Mamertyńskiemu  więzie- 
niu, Petroniusz  stanął  i  rzekł: 

—  Pretoryanie!..  Zapóźno! 

Jakoż  więzienie  otaczał  podwójny  szereg  żołnie- 
rzy. Brzask  srebrzył  żelazne  ich  hełmy  i  ostrza 
włóczni. 

Twarz  Winicyusza  stała  się  blada,  jak  marmur. 

—  Pójdźmy  —  rzekł. 

Po  chwili  stanęli  przed  szeregiem.  Petroniusz, 
który,  obdarzony  niezwykłą  pamięcią,  znał  nietylko 
starszyznę,  ale  wszystkich  niemal  żołnierzy  pretoryi, 
wnet  ujrzał  znajomego  sobie  dowódcę  kohorty  i  ski- 
nął na  niego. 

—  A  co  to,  Nigrze?  —  rzekł  —  kazano  wam 
pilnować  więzienia?, 

—  Tak  jest,  szlachetny  Petroniuszu.  Prefekt  oba- 
wiał się,  by  nie  próbowano  odbić  podpalaczy. 
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—  Czy  macie  rozkaz  nie  wpuszczać  nikogo?  — 
spytał  Winicyusz. 

—  Nie,  panie.  Znajomi  będą  odwiedzali  uwię- 
zionych i  w  ten  sposób  wyłapiemy  więcej  chrze- 
ścijan. 

—  Zatem  mnie  wpuść  —  rzekł  Winicyusz. 
I,  ścisnąwszy  dłoń  Petroniusza,  rzekł  mu: 

—  Zobacz  Akte,  a  ja  przyjdę  dowiedzieć  się, 
jaką  ci  dała  odpoAviedź ... 

—  Przyjdź  —  odpowiedział  Petroniusz. 

W  tej  chwili  pod  ziemią  i  za  grubymi  murami 
ozwało  się  śpiewanie.  Pieśń,  zrazu  głucha  i  ątłu- 
miona,.  rosła  coraz  bardziej.  Głosy  męskie,  kobiece 
i  dziecinne  łączyły  się  w  jeden  zgodny  chór.  Cale 
więzienie  poczęło  w  ciszy  świtania  śpiewać,  jak 
harfa.  Lecz  nie  były  to  głosy  żałości,  ni  rozpaczy. 
Owszem,  brzmiała  w  nich  radość  i  tryumf. 

Żołnierze  spojrzeli  na  siebie  ze  zdumieniem.  Na 
niebie  zjawiły  się  pierwsze  złote  i  różowe  blaski 
jutrzm. 


ROZDZIAŁ  a. 

Okrzyk:  .Chrześcijanie  dla  lwów!"  rozlegaj  się 
ciągle  we  wszystkicii  dzielnicach  miasta.  W  pierw- 
szej ciiwili  nielylko  nikt  nie  wątpił,  Je  oni  byli 
prawdziwymi  sprawcami  klęski,  ale  nikt  nie  chciał 
wątpić,  albowiem  kara  icb  miała  być  zarazem  wspa- 
niałą zabawą  dla  ludu.  Lecz  rozszerzyło  się  mnie- 
manie, że  klęska  nie  przybrałaby  tak  straszliwych 
rozmiarów,  gdyby  nie  gniew  bogów,  nakazano  więc 
w  świątyniach  „piacula",  czyli  ofiary  oczyszczalne. 
Z  porady  ksiąg  Sybilijskich  senat  urządził  uroczy- 
stości i  publiczne  modły  do  Wulkana,  do  Cerery 
i  do  Prozerpiny.  Matrony  składały  ofiary  Junonie; 
cała  ich  procesya  udała  się  at  na  brzeg  morza,  by 
zaczerpnąć  wody  i  skropić  nią  posąg  bogini.  Za- 
mężne niewiasty  przygotowywały  uczty  bogom  ') 
i  nocne  czuwania.  Cały  Rzym  oczyszczał  się  z  grze- 
chów, składał  ofiary  i  przejednywat  Nieśmiertelnych. 

')  Selisteria  v.  Ledisleria. 
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A  tymczasem  wśród  zgliszcz  wytykano  nowe  sze- 
rokie ulice.  Tu  i  owdzie  pozakładano  już  funda- 
menta wspaniałych  domów,  pałaców  i  świątyń. 
Przedewszystkiem  jednak  budowano  z  niesłychanym 
pośpiechem  ogromne  drewniane  amfiteatra,  w  któ- 
rych mieli  konać  chrześcijanie.  Zaraz  po  naradzie 
w  domu  Tyberyusza  poszły  rozkazy  do  prokonsu- 
lów,  aby  dostarczyli  dzikich  zwierząt.  Tygellinus 
opustoszył  wiwarya  wszystkich  miast  italskich,  nie 
wyłączając  pomniejszych.  W  Afryce  urządzono  z  jego 
polecenia  olbrzymie  łowy,  w  których  cała  miejsco- 
wa ludność  musiała  brać  ud/iał.  Sprowadzono  sło- 
nie i  tygrysy  z  Azyi,  krokodyle  i  hipopotamy  z  Nilu, 
lwy  z  Atlasu,  wilki  i  niedźwiedzie  z  Pirenejów,  za- 
ciekłe psy  z  Hibernii,  psy  molosy  z  Epiru,  bawoły 
i  olbrzymie  srogie  tury  z  Germanii.  Z  powodu  ilo- 
ści uwięzionych  igrzyska  miały  przejść  ogromem 
wszystko,  co  dotychczas  widziano.  Cezar  zapragnął 
zatopić  wspomnienia  pożaru  w  krwi  i  upoić  nią 
Rzym,  więc  nigdy  rozlew  jej  nie  zapowiadał  się 
wspanialej. 

Rozochocony  lud  ponijagal  „wigilom*  i  pretorya- 
nom  w  pościgu  chrześcijan.  Nie  było  to  rzeczą 
trudną,  gdyż  całe  ich  gromady,  obozując  jeszcze  wraz 
z  inną  ludnością  wśród  ogrodów  —  wyznawały  gło- 
śno swą  wiarę.  Gby  ich  otaczano,  klękali  i,  śpie- 
wając pieśni,  pozwalali  się  porywać  bez  oporu. 
Lecz  cierpliwość  ich  zwiększała  tylko  gniew  ludu, 
który,  nie  rozumiejąc  jej  źródła,  poczytywał  ją  za 
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zaciekłość   i   zatwardziałość   w  zbrodni.  Szal  ogar- 
nął  prześladowców.   Zdarzało   się,  że  czerń  wyry- 
wała chrześcijan  z  rąk  pretoryanów  i  rozszarpywała 
ich  rękoma;  kobiety  ciągnięto  za  włosy  do  więzień, 
dzieciom  rozbijano  głowy  o  kamienie.  Tysiące  ludzi 
dniem  i  nocą  przebiegało  z  wyciem  ulice.  Szukatio 
ofiar   wśród   zgliszcz,   w  kominach  i  w  piwnicach. 
Przed  więzieniami  wyprawiano  przy  ogniskach,  nao- 
kół beczek  z  winem,  bachiczne  uczty  i  tańce.  Wie- 
czorami słuchano  z  upojeniem  podobnych  do  grzmotu 
ryków,  którymi   rozbrzmiewało   całe  miasto.  Wię- 
zienia  przepełnione   były   tysiącami   ludzi,  codzień 
zaś   czerń   i   pretoryanie   przypędzali  nowe  ofiary. 
Litość   zgasła.   Zdawało   się,   że   ludzie  zapomnieli 
mówić   i   w   dzikiem   obłąkaniu   zapamiętali  tylko 
jeden   okrzyk:    » Chrześcijanie  dla  lwów!**  Przyszły 
dziwnie  znojne  dni  i  noce  tak  duszne,  jakich  nigdy 
przedtem  nie  bywało:  samo  powietrze  było  jakby 
nasiąknięte  szałem,  krwią,  zbrodnią. 

A  owej  przebranej  mierze  okrucieństw  odpowia- 
dała również  przebrana  miara  żądzy  męczeństwa. 
Wyznawcy  Chrystusa  szli  dobrowolnie  na  śmierć 
lub  nawet  szukali  jej,  póki  ich  nie  powstrzymały 
surowe  rozkazy  zwierzchników.  Z  polecenia  ich  po- 
częto zbierać  się  już  tylko  za  miastem,  w  podzie- 
miach na  drodze  Appijsl^iej  i  w  winnicach  podmiej- 
skich, należących  do  patrycyuszów-chrześcijan,  z  po- 
śród których  nie  uwięziono  dotąd  nikogo.  Na  Pa- 
łatynie    wiedziano    doskonale,  że   do   wyznawców 
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Chrystusa  należą:  i  Flawiusz,  i  Domitylla,  i  Pom- 
ponia  Grecyna,  i  Korneliusz  Pudens,  i  Winicyusz; 
sam  Cezar  obawiał  się  jednak,  że  czerń  nie  da 
wmówić  w  siebie,  by  tacy  ludzie  podpalili  Rzym, 
że  zaś  chodziło  przedewszystkiem  o  przekonanie- 
ludu,  więc  karę  i  zemstę  odłożono  na  dni  dalsze. 
Inni  mniemali,  że  owych  patrycyuszów  ocalił  wpływ 
Akte.  Mniemanie  było  błędne.  Petroniusz,  po  roz- 
staniu się  z  Winicyuszem,  udał  się  wprawdzie  do- 
Akte  o  pomoc  dla  Ligii,  lecz  ona  mogła  mu  ofia- 
rować jeno  łzy,  żyła  bowiem  w  zapomnieniu  i  w  bólu^ 
o  tyle  tylko  cierpiana,  o  ile  kryła  się  przed  Pop- 
peą  i  Cezarem. 

Odwiedziła  jednak  Ligię  w  więzieniu,  przyniosła 
jej  odzież  i  żywność,  a  nadewszystko  ochroniła  j% 
tembardziej  od  zniewag  ze  strony  i  tak  już  prze- 
kupionych stróżów  więziennych. 

Wszelako  Petroniusz,  nie  mogąc  zapomnieć,  że, 
gdyby  nie  on  i  nia  jego  pomysły  odebrania  Ligii 
z  domu  Aulusów,  to  prawdopodobnie  nie  byłaby 
obecnie  w  więzieniu,  a  prócz  tego,  pragnąc  wygrać 
grę  z  Tygellinem,  nie  szczędził  czasu,  ni  zabiegów. 
W  ciągu  kilku  dni  widział  się  z  Seneką,  z  Dorai- 
cyuszem  Afrem,  z  Kryspinillą,  przez  którą  chciał 
trafić  do  Poppei,  z  Terpnosem,  z  Dyodorem,  z  pię 
knym  Pitagoresem,  a  nakoniec  z  Aliturem  i  Pary- 
sem, którym  zazwyczaj  nie  odmawiał  Cezar  niczego. 
Za  pomocą  Chryzotemis,  która  była  obecnie  ko- 
chanką Watyniusza,  starał  sobie  zjednać  nawet  i  jego 
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pomoc,   nie   szczędząc   i  jemu   i   innym    zarówno 
obietnic,  jak  pieniędzy. 

Lecz  wszystkie  te  usiłowania  pozostały  bez  skutku. 
Seneka,  niepewny  własnego  jutra,  począł  mu  prze- 
kładać, że  chrześcijanie,  jeśli  nawet  istotnie  nie 
spalili  Rzymu,  powinni  być  wytępieni  dla  jego  do- 
bra, słowem:  usprawiedliwiał  przyszłą  rzeź  racyą 
stanu.  Terpnos  i  Dyodor  wzięli  pieniądze  i  nie  uczy- 
nili w  zamian  nic.  Watyniusz  doniósł  Cezarowi,  że 
usiłowano  go  przekupić,  jeden  tylko  Aliturus,  który 
2  początku  wrogo  usposobiony  dla  chrześcijan,  ża- 
łowsJ  ich  obecnie,  ośmielił  się  wspomnieć  Cezarowi 
o  uwięzionej  dziewczynie  i  prosić  za  nią,  lecz  nie 
otrzymał  nic,  prócz  odpowiedzi: 

—  Zali  mniemasz,  że  mniejszą  mam  duszę,  niż 
Brutus,  który  dla  dobra  Rzymu  nie  oszczędził  wła- 
snych synów? 

I  gdy  powtórzył  tę  odpowiedź  Petroniuszowi,  ten 
rzekł: 

—  Skoro  znalazł  porównanie  z  Brutusem,  to 
niema  już  ratunku. 

Żal  mu  jednak  było  Winicyusza  i  brał  go  strach, 
czy  on  nie  targnie  się  na  własne  życie.  » Teraz  — 
mówił  sobie  —  podtrzymują  go  jeszcze  zabiegi, 
które  czyni  dla  jej  ratunku,  jej  widok  i  sama  męka, 
lecz  gdy  wszystkie  sposoby  zawiodą  i  zgaśnie  osta- 
tnia iskra  nadziei,  na  Kastora!  on  jej  nie  przeżyje 
i  rzuci  się  na  miecz**.  Petroniusz  pojmował  nawet 
lepiej,   że  można  tak  skończyć,  niż,  że  można  tak 


—     102    — 

pokochać  i  tak  cierpieć.  Tymczasem  Winicyusz  czy- 
nił jeszcze  wszystko,  na  co  mógł  zdobyć  się  jego 
umysł,  by  uratować  Ligię.  Odwiedza!  augustyanów 
i  on,  tak  niegdyś  dumny,  żebrał  teraz  ich  pomocy. 
Przez  Witeliusza  ofiarował  Tygellinowi  swoje  ziemie 
sycylijskie  i  wszystko,  czegoby  zażądał,  Tygellinu& 
jednak,  nie  chcąc  zapewne  narazić  się  Auguście, 
odmówił.  Pójść  do  samego  Cezara,  objąć  mu  ko- 
lana i  błagać,  nie  prowadziło  do  niczego,  Winicyusz 
chciał  wprawdzie  i  to  uczynić,  lecz  Petroniusz,  usły- 
szawszy o  zamiarze,  zapytał: 

—  A  jeśli  ci  odmówi,  jeśli  odpowie  żartem  lub 
groźbą  bezecną,  co  uczynisz? 

Na  to  rysy  Winicyusza  ściągnęły  się  bólem  i  wście- 
kłością,  a  ze  zwartych  szczęk  począł  się  wydoby- 
wać zgrzyt 

—  Tak!  —  rzekł  Petroniusz  —  dlatego  ci  od- 
radzam. Zamkniesz  wszystkie  drogi  ocalenia! 

Lecz  Winicyusz  pohamował  się,  i  wodząc  dłonią 
po  czole,  pokrytem  zimnym  potem,  rzekł: 

—  Nie!  nie!  Jestem  chrześcijaninem!... 

—  I  zapomnisz  o  tem,  jak  zapomniałeś  przed 
chwilą.  Masz  prawo  zgubić  siebie,  ale  nie  ją.  Pa- 
miętaj, przez  co  przeszła  przed  śmiercią  córka 
Sejana. 

I  tak  mówiąc,  nie  był  zupełnie  szczerym,  cho- 
dziło mu  bowiem  więcej  o  Winicyusza  niż  o  Ligię. 
Ale  wiedział,  że  niczem  nie  powstrzyma  go  tak  od 
niebezpiecznego  kroku,  jak  przedstawiając  mu,  że 
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mógłby  on  przynieść  nieodwołalną  zgubę  Ligii. 
Zresztą,  miał  słuszność,  gdyż  na  Palatynie  przewi- 
dywano przyjście  młodego  trybuna  i  przedsięwzięto 
odpowiednie  środki  ostrożności. 

Jednakże  męka  Winicyusza  przeszła  wszystko,  co 
siły  ludzkie  znieść  mogą.  Od  chwili,  gdy  Ligia 
była  uwięziona  i  gdy  padł  na  nią  blask  przyszłego 
męczeństwa,  nietylko  /pokochał  ją  stokroć  więcej, 
ale  po  prostu  począł  jej  oddawać  w  duszy  cześć 
niemal  religijną,  jakby  nadziemskiej  istocie.  A  te- 
raz na  myśl,  że  tę  istotę  i  ukochaną  i  zarazem 
świętą,  musi  stracić  i  że  prócz  śmierci  spaść  mogą 
na  nią  męczarnie  od  samej  śmierci  straszniejsze, 
krew  stygła  mu  w  żyłach,  dusza  zmieniała  się 
w  jeden  jęk,  mieszały  się  zmysły.  Chwilami  zda- 
wało mu  się,  że  czaszkę  wypełnia  mu  żywy  ogień, 
który  ją  spali  lub  rozsadzi.  Przestał  rozumieć,  co 
się  dzieje,  przestał  rozumieć,  dlaczego  Chrystus, 
ów  miłosierny!  ów  Bóg!  nie  przychodzi  w  pomoc 
swym  wyznawcom,  dlaczego  okopcone  mury  Pala- 
tynu  nie  zapadają  się  pod  ziemię,  a  z  nimi  razem 
Nero,  augustyanie,  obóz  pretoryanów  i  całe  to  mia- 
sto zbrodni.  Mniemał,  że  nie  może  i  nie  powinno 
być  inaczej  i  że  to  wszystko,  na  co  patrzą  jego 
oczy,  od  czego  łamie  się  dusza  i  skowyczy  serce, 
to  sen.  Lecz  ryk  zwierząt  mówił  mu,  że  to  rzeczy- 
wistość;  huk  siekier,  z  pod  których  wyrastały  areny, 
mówił  mu,  że  to  rzeczywistość,  a  potwierdzały  ją 
wycie  ludu  i  przepełnione  więzienia.  Wówczas  prze- 
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rażała  się  w  nim  wiara  w  Clirystusa  i  to  przera- 
żenie było  nową  męką,  może  ze  wszystkich  naj- 
straszniejszą. 

A  tymczasem  Petroniusz  mówił  mu: 
—  Pamiętaj,  przez   co  przed   śmiercią  przeszła 
córka  Sejana. 


ROZDZIAŁ  X. 

I  wszystko  zawiodło.  Winicyusz  zniżyt  się  do  tego 
stopnia,  że  szukał  poparcia  u  wyzwoleńców  i  nie- 
wolnic, tak  Cezara  jak  i  Poppei,  przepłacał  icii 
czcze  obietnice,  zjednywał  sobie  bogatymi  podar- 
kami ich  względy.  Odnalazł  pierwszego  męża  Au- 
gusty, Rufiusa  Kryspinusa  i  uzyskał  od  niego  list; 
podarował  willę  w  Ancyum  synowi  jej  z  pierwsz^o 
małieństwa,  Rufiusowi,  lecz  rozgniewał  tem  tylko 
Cezara,  który  pasierba  nienawidził.  Przez  umyśl- 
nego gońca  pisał  do  drugiego  męża  Poppei,  Othona, 
do  Hiszpanii,  ofiarował  cale  swe  mienie  i  siebie 
samego,  aż  wreszcie  spostrzegł,  że  był  tylko  igra- 
szką ludzi,  i  ie,  gdyby  był  udawał,  iż  więzienie 
Ligii   mało  go  obchodzi,  byłby  ją  prędzej  uwolnił. 

Toż  samo  spostrzegł  i  Petroniusz,  Tymczasem 
płyn^  dzień  za  dniem.  Amfiteatra  były  skończone. 
Rozdawano  już  „tessery",  to  jest  znaki  wejścia  na 
(ludus  matutinus".  Lecz  tym  razem  igrzysko  „po- 
ranne* z  powodu  niesłychanej  iiości  ofiar,  miało  się 
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rozciągnąć  na  dnie,  tygodnie  i  miesiące.  Nie  wie- 
dziano już  gdzie  mieścić  chrześcijan.  Więzienia  były 
natłoczone  i  srożyJa  się  w  nich  gorączka.  .Puticuh', 
to  jest  wspólne  doły,  w  których  chowano  niewol- 
ników, poczęty  się  przep^niać.  Powstała  obawa, 
by  choroby  nie  rozszerzyły  się  na  całe  miasto,  więc 
postanowiono  się  śpieszyć. 

A  wszystkie  owe  wieści  odbijały  się  o  uszy  Wi- 
nicyusza,  gasząc  w  nim  ostatnie  przebłyski  nadziei. 
Póki  byl  czas,  mógł  się  łudzić,  że  coś  jeszcze 
wskóra,  ale  teraz  nie  było  już  i  czasu.  Widowiska 
miały  się  rozpocząć.  Ligia  lada  dzień  mogta  się 
znaleźć  w  ,cuniculum'  cyrkowem,  zkąd  wyjście  było 
już  tylko  na  arenę.  Winicyusz,  nie  wiedząc,  gdzie  rzuci 
ją  los  i  okrucieństwo  przemocy,  począł  obchodzić 
wszystkie  cyrki,  przekupywać  stróżów  i  „bestya- 
ryów",  stawiając  im  żądania,  których  nie  mogli  speł- 
nić. Czasem  spostrzegał  się,  że  już  pracuje  tylko 
nad  tem,  by  jej  uczynić  śmierć  mniej-  straszną 
i  wówczas  to  właśnie  czuł,  że  zamiast  mózgTi  ma 
rozżarzone  węgle  pod  czaszką. 

Nie  myślał  zresztą  jej  przeżyć  i  postanowił  zgi- 
nąć z  nią  razem.  Lecz  sądził,  że  ból  może  wypali 
w  nim  życie,  zanim  straszliwy  termin  nadejdzie. 
Jego  przyjaciele  i  Petroniusz  mniemali  również,  iż 
lada  dzień  otworzy  się  przed  nim  królestwo  cie- 
niów. Twarz  Winicyusza  zczemiała  i  stała  się  po- 
dobną do  owych  woskowych  masek,  które  trzy- 
mano w  .lararyach".  W  rysach  zastygło  mu  zdu- 
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mienie,  jak  gdyby  nie  rozumiał,  co  się  stało  i  co 
się  stać  może.  Gdy  ktoś  do  niego  mówił,  podnosił 
mechanicznym  ruchem  ręce  do  głowy  i  ściskając 
dłońmi  skronie,  patrzył  na  mówiącego  wzrokiem 
przerażonym  i  pytającym.  Noce  spędzał  wraz  z  Ur- 
zusem  pod  drzwiami  Ligii,  w  więzieniu,  jeśli  zaś 
kazała  mu  odejść  i  spocząć,  wracał  do  Petroniusza 
i  przechadzał  się  do  rana  po  atrium.  Niewolnicy 
znajdowali  go  też  często  klęczącego,  ze  wzniesio- 
nemi  rękoma,  lub  leżącego  twarzą  do  ziemi.  Modlił 
się  do  Chrystusa,  gdyż  to  była  ostatnia  nadzieja. 
Wszystko  zawiodło.  Ligię  mógł  ocalić  tylko  cud^ 
więc  Winicyusz  bił  czołem  w  kamienne  płyty  i  pro- 
sił o  cud. 

Lecz  pozostało  mu  jeszcze  tyle  świadomości,  że 
rozumiał,  iż  modlitwa  Piotra  więcej  znaczy  niż  jego. 
Piotr  mu  przyobiecał  Ligię,  Piotr  go  chrzcił,  Piotr 
sam  czynił  cuda,  niechże  mu  da  ratunek  i  wspo- 
możenie. 

I  pewnej  nocy  poszedł  go  szukać.  Chrześcijanie,, 
których  niewielu  już  zostało,  ukrywali  go  teraz 
starannie  nawet  jedni  przed  drugimi,  aby  ktoś  ze 
słabszych  duchem  nie  zdradził  go  mimowolnie  lub 
umyślnie.  Winicyusz  wśród  ogólnego  zamieszania  i  po- 
gromu, zajęty  przytem  całkiem  zabiegami  o  wy- 
dobycie Ligii  z  więzienia,  stracił  Apostoła  z  oczu, 
tak,  iż  od  czasu  swego  chrztu,  spotkał  go  zaledwie 
raz  jeden,  jeszcze  przed  rozpoczęciem  pościgu.  Lecz 
udawszy   się   do   owego  fossora,  w  którego  chacie 
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został  ochrzczony,  dowiedział  się  od  niego,  że  w  win- 
nicy leżącej  za  porta  Salaria,  należącej  do  Korne- 
liusza Pudensa,  odbędzie  się  zebranie  chrześcijan. 
Fossor  podejmował  się  wprowadzić  na  nie  Winicyu- 
sza,  upewniając  go,  że  znajdą  na  niem  Piotra. 
Jakoż  o  zmroku  wyszli  i  przedostawszy  się  za  mury, 
a  następnie  idąc  wśród  wądołów  zarosłych  trzciną, 
dostali  się  do  winnicy,  położonej  dziko  i  ustron- 
nie. Zgromadzenie  odbywało  się  w  szopie,  w  której 
zwykle  wytłaczano  wino.  Do  uszu  Winicyusza  do- 
szedł na  wstępie  szmer  modlitwy,  wszedłszy  zaś, 
ujrzał  przy  mdłem  świetle  latarek  kilkadziesiąt  po- 
staci klęczących  i  pogrążonych  w  modlitwie.  Od- 
mawiały one  rodzaj  litanii,  chór  głosów,  zarówno 
męskich  jak  kobiecych,  powtarzał  co  chwila:  » Chry- 
ste zmiłuj  się*.  Drgał  w  tych  głosach  głęboki,  roz- 
dzierający smutek  i  żal. 

Piotr  był  obecny.  Klęczał  na  przodzie,  przed  dre- 
wnianym krzyżem,  przybitym  do  ściany  szopy  i  mo- 
dlił się.  Winicyusz  rozpoznał  z  dala  jego  białe  włosy 
i  wzniesione  ręce.  Pierwszą  myślą  młodego  patry- 
<jyusza  było  przejść  przez  gromadę,  rzucić  się  do 
nóg  Apostoła  i  krzyczeć:  » ratuj!**  lecz  czy  to  uro- 
<izystość  modlitwy,  czy  osłabienie  ugięło  pod  nim 
kolana,  więc  klęknąwszy  u  wejścia,  począł  powta- 
rzać z  jękiem  i  z  zaciśnionemi  dłońmi:  „Chryste 
zmUuj  się!"  Gdyby  był  przytomny,  byłby  zrozu- 
miej, że  nietylko  w  jego  prośbie  brzmisJ  jęk  i  że 
nie  on  tylko  przyniósł  tu  swój  ból,  swój  żal  i  swoją 


*^-.-iv^  - "^^  •  •;  A>-j-" Ł ^  -t h?^'j ł^'*. *•  V3j^/ ., 


>^. 


—     109     — 

trwogę.  Nie  było  w  tern  zebraniu  jednej  duszy  ludz- 
kiej, któraby  nie  straciła  drogich  sercu  istot,  a  gdy 
najgorliwsi  i  najpełniejsi  odwagi  z  wyznawców  byli 
już  uwięzieni,  gdy  z  każdą  chwilą  rozchodziły  się 
nowe  wieści  o  zniewagach  i  mękach,  jakie  zada- 
wano im  w  więzieniach,  gdy  ogrom  klęski  przerósł 
wszelkie  przypuszczenia,  gdy  została  już  ta  garść 
tylko,  nie  było  wśród  niej  jednego  serca,  któreby 
nie  przeraziło  się  w  wierze  i  nie  pytało  w  zwąt- 
pieniu: gdzie  Chrystus?  i  czemu  zezwala,  by  zło- 
stało  się  potężniejsze  od  Boga? 

Lecz  tymczasem  błagali  Go  jeszcze  z  rozpaczą 
o  miłosierdzie,  bo  w  każdej  duszy  tliła  się  dotąd 
iskra  nadziei,  że  przyjdzie,  zetrze  zło,  strąci  w  prze- 
paść Nerona  i  zapanuje  nad  światem...  Jeszcze  pa- 
trzyli w  niebo,  jeszcze  nasłuchiwaU,  jeszcze  modlili 
się  ze  drżeniem.  Winicyusza  również,  w  miarę  jak 
powtarz£J:  „Chryste,  zmiłuj  się!"  poczęło  ogarniać 
uniesienie,  takie,  jak  niegdyś  w  chacie  fossora.  Oto 
wołają  Go  z  głębi  bólu,  z  otchłani,  oto  woła  Go 
Piotr,  więc  lada  chwila  rozedrze  się  niebo,  ziemia 
zadrży  w  posadach  i  zstąpi  On,  w  blasku  niezmier- 
nym, z  gwiazdami  u  stóp,  miłosierny,  lecz  i  groźny, 
któren  wywyższy  swych  wiernych  i  każe  przepa- 
ściom pożreć  prześladowców. 

Winicyusz  zakrył  twarz  rękoma  i  przypadł  do^ 
ziemi.  Naraz  otoczyła  go  cisza,  jak  gdyby  bojaźń 
uwięziła  dalsze  wołanie  w  ustach  wszystkich  obe- 
cnych.  I   zdawało   mu  się,  że  musi  się  koniecznie 
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<!oś  stać,  że  nastąpi  chwila  cudu.  Był  pewien,  że 
gdy  się  podniesie  i  otworzy  oczy,  ujrzy  światło, 
od  którego  ślepną  śmiertelne  źrenice,  i  usłyszy  glos, 
od  którego  mdleją  serca. 

Lecz  cisza  trwała  ciągle.  Przerwało  ją  nakoniec 
łkanie  kobiece. 

Winicyusz  podniósł  się  i  począł  patrzeć  osłupia- 
łym wzrokiem  przed  siebie. 

W  szopie,  zamiast  blasków  zaziemskich,  migo- 
tały nikłe  płomyki  latarek,  i  promienie  księżyca, 
wchodzące  przez  otwór  w  dachu,  napełniały  ją  sre- 
bmem  światłem.  Ludzie,  klęczący  obok  Winicyusza, 
wznosili  w  milczeniu  zalane  łzami  oczy  ku  krzy- 
żowi; tu  i  owdzie  ozwały  się  inne  łkania,  a  z  ze- 
wnątrz dochodziło  ostrożne  pogwizdywanie  strażni- 
ków. Wtem  Piotr  wstał  i  zwróciwszy  się  do  gro- 
mady rzekł: 

—  Dzieci,  podnieście  serca  ku  Zbawicielowi  na- 
rszemu  i  ofiarujcie  mu  wasze  łzy. 

I  umilkł. 

Nagle  wśród  zgromadzonych  ozwał  się  głos  ko- 
biecy, pełen  żałosnej  skargi  i  bólu  bez  granic: 

—  Ja,  wdowa,  jednego  syna  miałam,  który  mnie 
iywił...  Wróć  mi  go,  panie! 

Nastała  powtórnie  chwila  ciszy.  Piotr  stal  przed 
klęczącą   gromadą,  stary,  stroskany  i  wydawał  się 
im   w  tej   chwili  jakby  uosobieniem  zgrzybiałości 
1^^  I  niemocy. 
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Wtem  pocz^  się  skarżyć  drugi  glos: 

—  Kaci  znieważyli  córki  moje  i  Chrystus  na  to 
pozwolił! 

Poczem  trzeci: 

—  Zost^am  sama  z  dziećmi,  a  gdy  mnie  porwą, 
kto  da  im  chleba  i  wody? 

Poczem  czwarty: 

—  Unusa,  którego  zaniechali,  wzięli  znowu 
i  polo>,yli  na  męki,  panie! 

Poczem  piąty: 

—  Gdy  wrócimy  do  domów,  pochwycą  nas  pre- 
toryanie.  Nie  wiemy,  gdzie  się  ukryć. 

—  Biada  nam!  Kto  nas  osłoni? 

I  tak  w  ciszy  nocnej  brzmiata  skat^a  za  skargą. 
Stary  rybak  przymknął  oczy  i  trząś!  swą  białą 
głową  nad  tym  ludzkim  bólem  i  trwogą.  Zapadło 
znów  milczenie,  tylko  strażnicy  poświstywali  z  cicha 
za  szopą. 

Winicyusz  zerwał  się  znowu,  by  przedrzeć  się 
przez  gromadę  do  Apostoła  i  zażądać  od  niego  ra- 
tunku, lecz  nagle  ujrzał  przed  sobą  jakby  przepaść, 
której  widok  obezwładnił  jego  nogi.  Go  będzie,  jeśli 
Apostoł  wyzna  swoją  niemoc,  jeśli  stwierdzi,  że  Ce- 
zar rzymski  potęiniejszy  jest,  niż  Chrystus  Naza- 
reńskiP  I  na  tę  myśl  przerażenie  podjęło  mu  włosy 
na  głowie,  gdyż  uczul,  że  wówczas  w  tę  przepaść 
wpadnie  nietylko  reszta  jego  nadziei,  ale  i  on  sam, 
i  jego  Ligia,  i  jego   miłość  do  Chrystusa,  i  jego 
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wiara,  i  wszystko,  czem  żyl,  a  pozostanie  tylko 
śmierć  i  noc,  jako  morze,  bezbrzeżna. 

A  tymczasem  Piotr  począł  mówić  głosem  z  po- 
czątku tak  cichym,  że  ledwie  można  go  było  do- 
słyszeć: 

—  Dzieci  moje!  Na  Golgocie  widziałem,  jak 
Boga  przybijali  do  krzyża.  Słyszałem  młoty  i  wi- 
działem, jak  podnieśli  krzyż  do  góry,  aby  rzesze 
patrzyły  na  śmierć  Syna  człowieczego... 


...I  widziałem,  jak  mu  otworzyli  bok  i  jak  umarł. 
A  wówczas,  wracając  od  krzyża,  wołałem  w  bo- 
leści, jako  wy  wołacie:  „Biada!  biada!  Panie!  Tyś 
Bóg!  czemużeś  na  to  pozwolił,  czemuś  umarł  i  cze- 
muś utrapił  nam  serca,  którzyśmy  wierzyli,  że  przyj- 
dzie królestwo  Twoje?"... 

...A  On,  Pan  nasz  i  Bóg  nasz,  trzeciego  dnia 
zmartwychwstał  i  był  między  nami,  póki  w  wiel- 
kiej światłości  nie  wstąpił  do  królestwa  swego... 

A  my,  poznawszy  małą  wiarę  naszą,  umocniliśmy 
się  w  sercach  i  odtąd  siejemy  ziarno  Jego... 

Tu,  zwróciwszy  się  w  stronę,  skąd  wyszła  pierw- 
sza skarga,  począł  mówić  silniejszym  już  głosem: 

—  Czemu  się  skarżycie?...  Bóg  sam  poddał  się 
męce  i  śmierci,  a  wy  chcecie,  by  was  przed  nią 
osłonił?  Ludzie  małej  wiary!  zaliście  pojęli  Jego 
naukC;  zali  On  wam  to  jedno  życie  obiecał?  Oto 
przychodzi  do  was  i  mówi  wam:  » Pójdźcie  drogą 
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—  Siejcie  w  płakaniu,  abyście  zbierali  w  weselu. 
Czemu  lękacie  się  ińocy  złego?  Nad  ziemią,  nad 
Rzymem,  nad  murami  miast  jest  Pan,  który  zamie- 
szkał w  was.  Kamienie  zwil^ną  od  łez,  piasek  prze- 
siąknie krwią,  pełne  będą  doły  ciał  waszych,  a  ja 
wam  powiadam:  wyście  zwycięzcy!  Pan  idzie  na 
podbój  tego  miasta  zbrodni,  ciemięstwa  i  pychy, 
a  wyście  legia  Jego!  I  jako  sam  odkupił  męką 
i  krwią  grzechy  świata,  tak  chce,  abyście  wy  od- 
kupili męką  i  krwią  to  gniazdo  nieprawości!...  To 
wam  oznajmia  przez  wargi  moje! 

I  rozłożył  ręce,  a  oczy  utkwił  w  górze,  im  zaś 
serca  przestały  prawie  bić  w  piersi,  albowiem  uczuli, 
że  wzrok  jego  widzi  coś,  czego  nie  mogą  dojrzeć 
ich  śmiertelne  źrenice. 

Jakoż  twarz  mu  się  zmieniła  i  oblała  się  jasno- 
ścią, i  patrzył  czas  jakiś  w  milczeniu,  jakby  onie- 
miał z  zachwytu,  lecz  po  chwiU  usłyszano  jego  głos: 

—  Jesteś,  Panie,  i  ukazujesz  mi  drogi  swoje!... 
Jakto,  o  Chryste!..  Nie  w  Jeruzalem,  ale  w  tym 
grodzie  szatana  chcesz  założyć  stolicę  Twoją?  Tu, 
z  tych  łez  i  z  tej  krwi  chcesz  zbudować  Kościół 
Twój?  Tu,  gdzie  dziś  włada  Neron,  ma  stanąć  wie- 
czyste królestwo  Twoje?  O,  Panie,  Panie!  I  każesz 
tym  trwożnym,  aby  z  kości  swych  zbudowali  fun- 
dament pod  Syon  świata,  a  duchowi  memu  każesz 
objąć  rząd  nad  nim  i  nad  ludami  ziemi?...  I  oto 
zlewasz  zdrój  mocy  na  słabych,  aby  się  stali  silni, 
i  oto  każesz  mi  paść   stąd  baranki  Twoje,   aż   do 
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i  na  areny.  Umysły  ich  oderwały  się  od  ziemi,  du- 
sze wzięły  lot  ku  wieczności  i  szli,  jakby  w  śnie 
lub  w  zachwyceniu,  przeciwstawiać  tę  siłę,  która 
w  nich  była,  sile  i  okrucieństwu  „bestyi". 

Apostoła  zaś  wziął  Nereusz,  sługa  Pudensa,  i  wiódf 
go  ukrytą  w  winnicy  ścieżką  do  swego  domu.  Lecz 
wśród  jasnej  nocy,  postępował  za  nimi  Winicyusz 
i  gdy  wreszcie  doszli  do  nereuszowej  chaty,  rzucił 
się  nagle  do  nóg  Apostoła. 

Ów  zaś,  poznawszy  go,  zapytał: 

—  Czego  żądasz,  synu? 

Ale  Winicyusz,  po  tem,  co  słyszał  w  szopie,  nie 
śmiał  go  już  o  nic  błagać,  tylko  objąwszy  obiema 
rękami  jego  stopy,  przyciskał  do  nich  ze  łkaniem 
czoło,  wzywając  w  ten  niemy  sposób  litości. 

Ów  zaś  rzekł: 

—  Wiem.  Wzięlić  dzieweczkę,  którą  umiłowałeś. 
Módl  się  za  nią. 

—  Panie!  —  jęknął  Winicyusz,  obejmując  jeszcze 
silniej  stopy  Apostoła.  —  Panie!  jam  robak  lichy, 
aleś  ty  znał  Chrystusa,  ty  Go  błagaj,  ty  wstaw  się 
za  nią. 

I  drżał  z  bólu,  jak  liść  i  bił  czołem  w  ziemię,^ 
albowiem  poznawszy  moc  Apostoła,  wiedział,  iż  on 
jeden  może  mu  ją  powrócić. 

A  Piotr  wzruszył  się  tą  boleścią.  Przypomniał 
sobie,  jak  niegdyś  Ligia,  zgromiona  przez  Kryś- 
pusa,   leżała  tak  samo  u  jego  nóg,   żebrząc  Htości. 
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—  Panie,  czyżbym  inaczej  tu  przyszedł?  —  od- 
powiedział WinJcyusz. 

—  Tedy  wierz  do  końca,  albowiem  wiara  góry 
porusza.  Więc  choćbyś  widział  onę  dzieweczkę  pod 
mieczem  kata,  albo  w  paszczęce  Iwa,  wierz  jeszcze, 
że  Chrystus  może  ją  zbawić.  Wierz  i  módl  się  do 
Niego,  a  ja  będę  się  modlił  wraz  z  tobą. 

Poczem,  podniósłszy  twarz  ku  niebu,  mówił  glośnor 

—  Chryste  miłosierny,  spójrz  na  ono  serce  zbo- 
lałe i  pociesz  je!  Chryste  miłosierny,  pomiarkuj 
wiatr  do  wełny  jagnięcia!  Chryste  miłosierny,  któ- 
ryś prosił  Ojca,  aby  odwrócił  kielich  goryczy  od 
ust  Twoich,  odwróć  go  od  ust  tego  sługi  Twegot 
Amen! 

A  Winicyusz,  wyciągając  ręce  ku  gwiazdom,  mó- 
wił jęcząc: 

—  O  Chryste!  jam  twój!  Weź  mnie  za  nią! 
Na  wschodzie  niebo  poczęło  bieleć. 
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sioną  ku  niebu  w  modlitwie,  „rfie!  Chrystus  nie 
odmówi  pierwszemu  uczniowi  swemu  i  pasterzowi 
trzody!  Clirystus  mu  nie  odmówi,  a  ja  nie  zwątpię". 
I  biegi  do  więzienia,  jak  zwiastun  dobrej  nowiny. 

Lecz  tu  czekała  go  rzecz  niespodziewana. 

Straże  pretoryańskie,  zmieniające  się  przy  Mamer- 
tyńskiem  więzieniu,  znajy  go  jut  wszystkie  i  zwykle 
nie  czyniono  mu  najmniejszych  trudności,  lecz  tym 
razem  łańcuch  się  nie  otworzył,  a  natomiast  setnik 
zbli^yt  się  ku  niemu  i  rzeki: 

—  Wybacz,  szlachetny  trybunie,  mamy  dziś  roz- 
kaz nie  wpuszczać  nikogo. 

—  Rozkaz?  —  powtórzył,  blednąc,  Winicyusz. 
Żołnierz  spojrzał  na  nj^o  ze  współczuciem  i  od- 
rzekł: 

—  Tak,  panie.  Rozkaz  Cezara.  W  więzieniu  dużo 
jest  chorych  i  być  moie,  iż  obawiają  się,  aby 
przychodnie  nie  roznieśli  zarazy  po  mieście. 

—  Lecz  mówiłeś,  że  rozkaz  na  dziś  tylko? 

—  W  południe  zmieniają  się  straże. 

Winicyusz  zamilkł  i  odkrył  głowę,  albowiem  zda- 
wało mu  się,  że  „pileolus",  który  miał  na  niej,  jest 
z  ołowiu. 

Wtem    żołnierz   zbliżył  się  i  rzekł   przyciszonym 

—  Uspokój  się,  panie.  Stróże  i  Urzus  czuwają 
nad  nią. 

To  rzekłszy,  pochylił  się  i  w  mgnieniu  oka  na- 
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dzić  ze  sobą  małego  Rufiusa...  Może  dlatego,  by 
swą  urodą  zmiękczy!  serce  Cezara.  Na  nieszczęście, 
dziecko,  zmorzone  snem,  usn^o  w  czasie  czytania, 
]!>k  niegdyś  Wespazyan,  co  widząc  Alienobarbus, 
cisn^  w  nie  puharem  i  skaleczył  je  ciężko.  Poppea 
/.emdlala,  wszyscy  zaś  słyszeli,  jak  Cezar  rzeki: 
,Dość  mam  tego  przyptodka!'  a  to  wiesz:  tyle 
znaczy,  co  śmierć! 

—  Nad  Augustą  zawisła  kara  Boża  —  odpowie- 
dział Winicyusz  —  ale  czemu  mi  to  mówisz? 

—  Mówię  dlat^o,  że  ciebie  i  Ligię  ścigał  gniew 
Poppei,  teraz  zaś  ona,  znjęta  własnera  nieszczę- 
ściem, może  poniecha  zemsty  i  łatwiej  da  się  prze- 
jednać. Zobaczę  ją  dziś  wieczór  i  będę  z  nią  mówiŁ 

—  Dzięki  ci.  Zwiastujesz  mi  dobrą  nowinę. 

—  A  ty  się  wykąp  i  spocznij.  Usta  masz  sine 
i  cień  z  ciebie  pozostał. 

Lecz  Winicyusz  spytał: 

—  Zali  ifie  mówiono,  kiedy  odbędzie  się  pierw- 
szy hdus  maluUnus? 

—  Za  dziesięć  dni.  Ale  wezmą  pierwej  inne  wię- 
zienia. Im  więcej  zostanie  nam  czasu,  tem  lepiej. 
Nie  wszystko  jeszcze  stracone. 

I  tak  mówiąc,  mówił  to.  w  co  sam  już  nie  wie- 
rzył, wiedział  albowiem  doskonale,  że,  skoro  Cezar, 
w  odpowiedzi  na  prośbę  Aliturusa,  znalazł  wspa- 
niale brzmiącą  odpowiedź,  w  której  porównał  się 
z  Brutusem,  to  dla  Ligii  niema  jut  ratunku.  Ukrył 
też  przez   litość,  co  słyszał  u  Senecya,  że   Cezar 
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,   idę  spać,  ty  zaś  naśladuj 

inicyusz  udał  się  do  biblio- 

3o  Ligii, 
go    sam  i  wręczył   clirze- 
który  natychmiast   poszedł 
chwili  wrócił  z  pozdrowie- 

lica.   *e  dziś  jeszcze  odnie- 

ednak  wracać  i,  siadłszy  na 
gii.  Słońce  wzbiło  się  już 
i  CIivus  Argentarius  na  pły- 
tkie, tłumy  ludzi.    Przeku- 

towary;  wró?.bici  polecali 
ji;  obywatele  ciągnęli  po- 
strom,  by  słuchać  przygo- 
Łpowiadać  sobie  wzajemnie 

miarę,  jak  upal  dogrzewał 
)różniaków  chroniły  się  pod 
i  których  wylatywały  co 
;m  skrzyd^  całe  stada  go- 
li piórami  w  jasności   sło- 

tta,  pod  wpływem  gwaru, 
[lżenia,  oczy  Winicyusza  po- 
me  okrzyki  chłopców,  gra- 
miarowe  kroki  żołnierzy 
lOIkakroć  podniósł  jeszcze 
'lezienie,   poczem    oparł   ją 


na  którem  siedział.  Winieyusz  przetarł  oczy;  ulica 
roiła  się  od  ludzi,  lecz  dwaj  bi^acze,  przybrani 
w  żółte  tuniki,  rozsuwali  dlugiemi  trzcinami  Uum,  ' 
krzycząc  i  czyniąc  miejsce  dla  wspanialej  lektyki, 
którą  niosło  czterech  silnych  niewolników  egipskich. 
W  lektyce  siedział  jakiś  człowiek,  przybrany 
w  białe  szaty,  którego  twarzy  nie  było  dobrze  wi- 
dać, albowiem  tuż  przy  oczach  trzymał  zwój  pa- 
pirusu  i  odczytywał  coś  pilnie. 

—  Miejsce  dla  szlachetnego  augustyanina!  —  wo- 
łali biegacze. 

Ulica  jednak  była  tak  natłoczona,  te  lektyka 
musiała  się  na  chwilę  zatrzymać.  Wówczas  augu- 
styanin  opuścił  niecierpliwie  zwój  papieru  i  wychylił 
głowę,  wołając: 

—  Rozpędzić  mi  tych  nicponiów!  Prędzej! 
Nagle,   spostrzegłszy    Winicyusza,    cofnął   głowę 

i  podniósł  szybko  do  oczu  zwój  papieru. 

A  Winieyusz  przeciągnął  ręką  po  czole,  sądząc, 
ze  śni  jeszcze. 

W  lektyce  siedział  Chilo. 

Tymczasem  biegacze  utorowali  drogę  i  E^ipcya- 
nie  mieli  ruszyć  naprzód,  gdy  nagle  młody  trybun, 
który  w  jednej  chwili  zrozumiał  wiele  rzeczy, 
przedtem  dla  niego  niezrozumiałych,  przybliżył  się 
■do  lektyki. 

—  Pozdrowienie  ci,  Ghilonie!  —  rzekł. 

—  Młodzieńcze  —  odpowiedział  z  godnością 
i  dumą  Grek,  usiłując  swej   twarzy   nadać  wyraz 
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spokoju,  którego  w  duszy  nie  miał  —  witaj,  ale 
mnie  nie  zatrzymuj,  gdyż  śpieszę  do  przyjaciela 
m^o,  szlachetnego  Tygellina.  , 

A  Winicyusz,  chwyciwszy  za  krawędź  lektyki, 
pochylił  się  ku  niemu  i,  patrząc  mu  wprost  w  oczy, 
rzekł  zniżonym  głosem: 

—  Tyś  wydał  Ligię?... 

—  Kolosie  Memnona!  —  zawołał  z  przestracliem 
Ghilo. 

Lecz  w  oczach  Winicyusza  nie  było  groźby,  więc 
strach  starego  Greka  przeszedł  szybko.  Pomyślał, 
że  jest  pod  opieką  Tygellina  i  samego  Cezara,  to 
jest  potęg,  przed  któremi  drży  wszystko,  i  że  ota- 
czają go  silni  niewolnicy,  a  zaś  Winicyusz  stoi  przed 
nim  bezbronny,  z  wynędzniałą  twarzą  i  postawą, 
zgiętą  przez  ból. 

Na  tę  myśl  wróciła  mu  zuchwałość.  Utkwił  w  Wi- 
nicyuszu  swe  oczy,  okolone  czerwonemi  obwódkami, 
i  odszepnąl: 

—  A  ty,  gdym  umienJ  z  głodu,  kazałeś  mnie 
schtostać. 

Na  chwilę  umilkli  obaj,  poczem  ozwał  się  głuchy 
głos  Winicyusza: 

^  Skrzywdziłem  cię,  Chilonie!,.. 

Wówczas  Grek  podniósł  głowę  i,  klasnąwszy 
w  palce,  co  w  Rzymie  było  oznaką  lekceważenia 
i  pogardy,  odrzekł  tak  głośno,,  aby  wszyscy  mogli 
go  dyszeć: 

—  Przyjacielu,  jeśli  masz  do  mnie  prośbę,  przyjdź 
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Z  ufnością  dziecka  upewniała  Winicyusza,  że  zaraz 
po  męce  w  arenie  powie  Chrystusowi,  iż  w  Rzymie 
został  jej  narzeczony,  Marek,  który  tęskni  po  niej 
calem  sercem.  I  myślała,  że  może  Chrystus  pozwoli 
wrócić  na  chwilę  jej  duszy  do  niego,  aby  mu  po- 
wiedzieć, że  żyje,  że  męki  nie  pamięta  i  że  jest 
szczęśliwa.  Cały  jej  list  tchnął  szczęściem  i  ogro- 
mną nadzieją.  Była  w  nim  tylko  jedna  prośba, 
związana  ze  sprawami  zienii:  aby  Winicyusz  zabrał 
ze  spoliarium  jej  ciało  i  pochował  ją,  jako  swoją 
żonę,  w  grobowcu,  w  którym  sam  niegdyś  miał 
spocząć. 

On  czytał  ów  list  z  rozdartą  duszą,  ale  zarazem 
zdało  mu  się  niepodobieństwem,  aby  Ligia  mogła 
zginąć  pod  kłami  dzikich  zwierząt  i  aby  Chrystus 
nie  zlitował  się  nad  nią.  Jednakże  w  tem  właśnie 
tkwiła  nadzieja  i  ufność.  Wróciwszy  do  domu,  od- 
pisał, że  będzie  przychodził  codziennie  pod  mury 
Tulianum  czekać,  póki  Chrystus  nie  skruszy  murów 
i  nie  odda  mu  jej.  Nakazał  wierzyć  jej,  że  On 
może  mu  ją  oddać  nawet  z  cyrku,  że  Wielki  Apo- 
stoł błaga  Go  o  to  i  że  chwila  wyzwolenia  jest 
blizka.  Nawrócony  centuryon  miał  odnieść  jej  ów 
list  nazajutrz. 

Lecz  gdy  Winicyusz  przyszedł  następnego  dnia 
pod  więzienie,  setnik,  opuściwszy  szereg,  zbliżył  się 
do  niego  pierwszy  i  rzekł: 

—  Posłuchaj   mnie,   panie.    Chrystus,   który   cię 
doświadczył,  okazał  ci  łaskę  swoją.  Dzisiejszej  nocy 
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przyszli  wyzwoleńcy  Cezara  i  prefekta,  aby  wybrać 
im  dziewice  chrześcijańskie  na  pohańbienie;  pytali 
się  o  oblubienicę  twoją,  lecz  Pan  nasz  zesłał  na 
nią  gorączkę,  na  którą  umierają  więźnie  w  Tulia- 
num,  i  poniechali  jej.  Wczoraj  wieczór  była  już 
nieprzytomna,  i  niech  będzie  błogosławione  imię 
Zbawiciela,  albowiem  ta  choroba,  która  ją  ocaliła 
od  hańby,  może  ją  ocalić  i  od  śmierci. 

Winicyusz  oparł  dłoń  na  naramienniku  żołnierza, 
aby  nie  upaść,  ów  zaś  mówił  dalej: 

—  Dziękuj  miłosierdziu  Pana.  Linusa  porwali 
i  położyU  na  męki,  ale  widząc,  że  kona,  oddali  go. 
Może  i  tobie  oddadzą  ją  teraz,  a  Chrystus  wróci 
jej  zdrowie. 

Młody  trybun  chwilę  jeszcze  pozostał  ze  spuszczo- 
ną głową,  poczem  podniósł  ją  i  rzekł  cicho: 

—  Tak  jest,  setniku.  Chrystus,  który  wybawił 
ją  od  hańby,  wybawi  ją  od  śmierci. 

I,  dosiedziawszy  pod  murem  więzienia  do  wie- 
czora, wrócił  do  domu,  aby  wysłać  swoich  ludzi 
po  Linusa  i  kazać  go  przenieść  do  jednej  ze 
swoich  willi  podmiejskich. 

Jednakże  Petroniusz,  dowiedziawszy  się  o  wszyst- 
kiem,  postanowił  działać  jeszcze.  Poprzednio  był  już 
u  Augusty,  teraz  zaś  udał  się  do  niej  po  raz  drugi. 
Zastał  ją  u  łoża  małego  Rufiusa.  Dziecko  z  rozbitą 
głową  majaczyło  w  gorączce,  matka  zaś  ratowała 
je  z   rozpaczą  i  zgrozą  w  sercu,   myśląc,   że,  jeśli 
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je  uratuje,  to  mote  tylko  po  to,  by  wkrótce  stra- 
szniejszą zginęło  śmiercią. 

Zajęta  wyłącznie  swoim  bólem,  nie  chciała  nawet 
słuchać  o  Winicyuszu  i  Ligii,  lecz  Petroniusz  prze- 
raził ją.  .Obraziłaś  —  rzekł  jej  —  nowe  nieznane 
bóstwo.  Ty,  Augusto,  czcisz  podobno  hebrajski^o 
Jehowg,  ale  chrześcijanie  utrzymują,  że  Chrystus 
jest  jego  synem,  pomyśl  więc,  czy  cię  nie  ściga 
gniew  ojca.  Kto  wie,  czy  to,  co  cię  spotkało,  nie 
jest  ich  zemstą,  i  czy  życie  Ruflusa  nie  zależy  od 
tego,  jak  postąpisz", 

—  Co  chcesz,  abym  uczyniła?  —  spytała  z  prze- 
strachem Poppea. 

—  Przebłagaj  zagniewane  bóstwa. 

—  Jak? 

—  Ligia  jest  chora.  Wpłyń  na  Cezara  lub  Ty- 
gellina,  żeby  ją  wydano  Winicyuszowi. 

A  ona  spytała  z  rozpaczą: 
-  Czy  ty  myślisz,  że  ja  mt^ę? 
-  Więc  możesz  co  innego.  Jeśli  Ligia  wyzdro- 
wieje, musi  iść  na  śmierć.  Idź  do  świątyni  Westy 
i  zażądaj,  aby  mryo  magna  znalazła  się  wypadkiem 
koło  Tulianum  w  chwili,  gdy  będą  wyprowadzali 
więźniów  na  śmierć,  i  rozkazała  uwolnić  tę  dziew- 
czjTię.  Wielka  westalka  nie  odmówi  ci  tego. 

—  A  jeśli  Ligia  umrze  z  gorączki? 

—  Chrześcijanie  mówią,  że  Chrystus  jest  mściwy, 
ale  sprawiedliwy:  być  może,  że  przebłagasz  go  chę- 
cią samą. 
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—  Niech  mi  da  jaki  znak,  że  ocali  Rufiusa. 
Petroniusz  wzruszył  ramionami. 

—  Ja  nie  przychodzę,  jako  jego  poseł,  o  boska, 
mówię  ci  tylko:  bądź  lepiej  w  zgodzie  ze  wszyst- 
kiemi  bóstwami  rzymskiemi  i  obcemi. 

—  Pójdę!  —  rzekła  złamanym   głosem  Poppea. 
Petroniusz  odetchnął  głęboko. 

—  Nareszcie  coś  wskórałem!  —  pomyślał. 
I,  wróciwszy  do  Winicyusza,  rzekł  mu: 

—  Proś  swego  Boga,  by  Ligia  nie  umarła  na 
gorączkę,  bo  jeśU  nie  umrze,  to  Wielka  westalka 
rozkaże  ją  uwolnić.  Sama  Augusta  będzie  ją  o  to 
prosiła. 

Winicyusz  popatrzył  na  niego  oczyma,  w  których 
błyszczała  gorączka,  i  odpowiedział: 

—  Ją  uwolni  Chrystus. 

A  Poppea,  która  dla  ocalenia  Rufiusa  gotowa 
była  palić  hekatomby  wszystkim  bogom  świata, 
tegoż  jeszcze  wieczora  udała  się  na  Forum  do  we- 
stalek,  powierzywszy  opiekę  nad  chorem  dzieckiem 
wiernej  piastunce,  Sylwii,  która  i  ją  samą  wyniań- 
czyła. 

Lecz  na  Palatynie  wyrok  na  dziecko  był  już 
wydany,  zaledwie  bowiem  lektyka  cesarzowej  znikła 
za  Wielką  bramą,  do  komnaty,  w  której  spoczywał 
mały  Rufius,  weszli  dwaj  wyzwoleńcy  Cezara,  z  któ- 
rych jeden  rzucił  się  na  starą  Sylwię  i  zatkał  jej 
usta,  drugi  zaś,  chwyciwszy  miedziany  posążek 
Sfinxa,    ogłuszył  ją  pierwszem  uderzeniem. 
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Poczem  zbliżyli  się  do  Rufiusa.  Trawiony  gorą- 
czką i  bezprzytomny  chłopak,  nie  zdając  sobie 
sprawy,  co  dzieje  się  koło  niego,  uśmiechał  się  do 
nich  i  mrużył  swe  śliczne  oczy,  jakby  usiłował  ich 
rozpoznać.  Lecz  oni,  zdjąwszy  z  niańki  pas,  zwany 
cingulum^  zadzierzgnęli  mu  go  koło  szyi  i  poczęli 
zaciskać.  Dziecko,  zawoławszy  raz  matki,  skonało- 
łatwo.  Zaczem  owinęli  je  w  prześcieradło  i,  siadłszy 
na  przygotowane  konie,  pośpieszyli  aż  do  Ostyi,. 
gdzie  wrzucili  ciało  w  morze. 

Poppea,  nie  zastawszy  Wielkiej  dziewicy,  która 
wraz  z  innemi  westalkami  była  u  Watyniusza,  wró- 
ciła wkrótce  na  Palatyn.  Znalazłszy  puste  łoże  i  za- 
stygłe ciało  Sylwii,  zemdlała,  a  gdy  ją  otrzeźwiono^ 
poczęła  krzyczeć  i  dzikie  jej  krzyki  rozlegały  się 
przez  noc  całą  i  dzień  następny. 

Lecz  trzeciego  dnia  Cezar  kazał  jej  przyjść  na 
ucztę,  więc,  przybrawszy  się  w  ametystową  tunikę,, 
przyszła  i  siedziała  z  kamienną  twarzą,  złotowłosa^ 
milcząca,  cudna  i  złowroga,  jak  anioł  śmierci. 
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Zanim  Flawiusze  wznieśli  Koloseum,  amfiteatra 
w  Rzymie  budowano  przeważnie  z  drzewa,  to  też 
wszystkie  niemal  spłonęły  w  czasie  pożaru.  Nero 
jednak,  dla  wyprawienia  przyobiecanych  igrzysk, 
kazał  wznieść  kilka,  a  między  nimi  jeden  olbrzymi, 
na  który,  zaraz  po  ugaszeniu  ognia,  poczęto  spro- 
wadzać morzem  i  Tybrem  potężne  pnie  drzew,  wy- 
ciętych na  stokach  Atlasu.  Ponieważ  igrzyska  wspa- 
niałością i  liczbą  ofiar  miały  przejść  wszystkie  po- 
przednie, dodano  więc  obszerne  pomieszczenia  dla 
ludzi  i  zwierząt.  Tysiące  rzemieślników  pracowało 
nad  budową  dniem  i  nocą.  Rudowano  i  ozdabiano 
bez  wytchnienia.  Lud  opowiadał  sobie  cuda  o  opar- 
ciach^ wykładanych  bronzem,  bursztynem,  kością 
słoniową,  perłowcem  i  skorupnikiem  zamorskich 
żółwiów.  Riegnące  wzdłuż  siedzeń  kanały,  napeł- 
nione lodowatą  wodą  z  gór,  miały  utrzymywać 
w  budynku  chłód  przyjemny  nawet  w  czasie  naj- 
większych upałów.  Olbrzymie  purpurowe  „velarium" 


-^     136     - 

zabezpieczało  od  promieni  słonecznych.  Między  rzę- 
dami siedzeń  ustawiono  kadzielnice  do  palenia  won- 
ności arabskich;  w  górze  pomieszczono  przyrządy 
do  skrapiania  widzów  rosą  szafranową  i  werweną. 
Słynni  budowniczowie:  Sewerus  i  Celler  wysilili  całą 
swą  wiedzę,  by  wznieść  amfiteatr  niezrównany, 
a  zarazem  mogący  pomieścić  taką  liczbę  ciekawych, 
r  jakiej  dotąd  żaden  ze  znanych  nie  mógł  pomieścić. 
To  też  w  dniu,  w  którym  miał  rozpocząć  się  ?w- 
dus  matutinus,  Uumy  gawiedzi  czekały  od  świtu  na 
otwarcie  \vrót,  wsłuchując  się  z  lubością  w  ryk 
lwów,  chrapliwe  beczenie  panter  i  wycie  psów. 
Zwierzętom  nie  dawano  jeść  od  dwóch  dni,  a  na- 
tomiast przesuwano  przed  niemi  zakrwawione  ka- 
wały mięsa,  by  tembardziej  pobudzić  w  nich  wście- 
kłość i  głód.  Chwilami  też  zrywała  się  taka  burza 
dzikich  głosów,  że  ludzie,  stojący  przed  cyrkiem, 
nie  mogli  rozmawiać,  a  wrażliwsi  bledli  ze  strachu. 
Lecz  wraz  ze  wschodem  słońca  zabrzmiały  w  obrę- 
bie cyrku  pieśni  donośne,  ale  spokojne,  których 
słuchano  ze  zdziwieniem,  powtarzając  sobie  wzajem: 
„Chrześcijanie!  chrześcijanie!"  Jakoż  mnogie  ich 
zastępy  sprowadzono  do  amfiteatru  jeszcze  w  nocy 
i  nie  z  jednego  tylko  więzienia,  jak  był  pierwotny 
zamiar,  ale  ze  wszystkich  potrochu.  Wiedziano  w  tłu- 
mie, że  widowiska  pociągną  się  przez  całe  tygodnie 
i  miesiące,  ale  spierano  się,  czy  z  tą  częścią  chrze- 
ścijan, która  była  przeznaczona  na  dziś,  zdołają 
skończyć  w  ciągu  jednego  dnia.  Głosy  męskie,  ko- 
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biece  i  dziecinne,  śpiewające  pieśń  poranną,  byty 
tak  liczne,  iż  znawcy  utrzymywali,  że,  clioćby  po 
sto  i  dwieście  dal  wysyłano  naraz,  zwierzęta  zmę- 
czą się,  nasycą  1  do  wieczora  nie  potrafią  wszyst- 
kich porozrywać.  Inni  twierdzili,  że  zbyt  wielka 
liczba  ofiar,  występującycli  jednocześnie  na  arenie, 
rozrywa  uwagę  i  nie  pozwala  lubować  się,  jak  na- 
leży, widowiskiem,  W  miarę,  jak  zbliżała  się  chwila 
otwarcia  korytarzy,  prowadzących  do  wnętrza,  zwa- 
nych womitoryami,  lud  ożywiał  się,  rozweselał  i  spie- 
rał o  rozmaite,  tyczące  widowiska,  rzeczy.  Poczty 
się  tworzyć  stronnictwa,  podnoszące  większą  spra- 
wność lwów  lub  tygrysów  w  rozdzieraniu  ludzi. 
Tu  i  owdzie  czyniono  zakłady.  Inni  jednak  rozpra- 
wiali o  gladyatorach,  którzy  mieli  wystąpić  przed 
chrześcijanami  na  arenie,  i  znów  tworzyły  się  stron- 
nictwa to  Samnitów,  to  Gallów,  to  Mirmillonów,  to 
Traków,  to  sieciarzy.  Wczesnym  rankiem  większe 
lub  mniejsze  ich  oddziały  poczęły  pod  przywódz- 
twem mistrzów,  zwanych  lanistami,  napływać  do 
amfiteatru.  Nie  chcąc  się  utrudzać  przed  czasem, 
szli  bez  zbroi,  często  zupełnie  nadzy,  często  z  zie- 
lonemi  gałęziami  w  ręku,  lub  uwieńczeni  w  kwiaty, 
młodzi,  piękni  w  świetle  porannem  i  p^ni  życia. 
Ciała  ich,  błyszczące  od  oliwy,  potężne,  jakby  wy- 
kowane  w  marmurze,  wprawiały  w  zachwyt  rozmi- 
łowany w  kształtach  lud.  Wielu  z  nich  znano  oso- 
biście i  co  chwila  rozleg<'Jy  się  okrzyki:  .Witaj 
Fumius!  witaj  Leolwitaj  Maxymus!  witaj Dyomedes!" 
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Młode  (Iziewczcla  wznosiły  ku  nim  oczy,  pebie  mi- 
łości, oni  zaś  upatrywali,  gdzie  Ictóra  najpiękniejsza^ 
i  odzywali  się  do  nich  żartobliwemi  słowami,  jakby 
żadna  troska  nie  ciążyła  nad  nimi,  przesyłając  "ca- 
łusy lub  wołając:  .Obejmij,  nim  śmierć  obejmie!* 
Poczem  znikali  w  bramach,  z  których  wielu  nie 
miało  już  wyjść  więcej.  Lecz  coraz  nowe  powody 
rozrjrwaty  uwagę  tłumów.  Za  gladyatorami  szli  ma- 
stygoforowie,  to  jest  ludzie,  zbrojni  w  bicze,  których 
obowiązkiem  było  smagać  i  podniecać  walczących. 
Potem  muły  ciągnęły  w  stronę  „spoliarium"  całe 
szeregi  wozów,  na  których  poukładane  były  stosy 
drewnianych  trumien.  Na  ten  widok  cieszył  się  lud, 
wnioskując  z  ich  liczby  o  ogromie  widowiska.  Za- 
czem  ciągnęli  ludzie,  którzy  mieli  dobijać  rannych, 
przebrani  tak,  aby  każdy  podobny  był  do  Charona 
lub  do  Merkurego,  zaczem  ludzie,  pilnujący  porządku 
w  cyrku,  rozdający  siedzenia,  zaczem  niewolnicy 
do  roznoszenia  potraw  i  chłodników,  a  wreszcie 
pretoryanie,  których  każdy  Cezar  zawsze  miewaJ 
w  amfiteatrze  pod  ręką. 

Otworzono  wreszcie  womitorya  i  tiumy  runęły  do 
środka.  Lecz  takie  było  mnóstwo  zgromadzonych, 
że  płynęli  i  płynęli  przez  cale  godziny,  aż  dziwno 
było,  że  amfiteatr  może  tak  nieprzeliczoną  czerń, 
pochłonąć.  Ryki  zwierząt,  czujących  wyziewy  ludz- 
kie, wzmogły  się  jeszcze.  Lud  huczał  w  cyrku  przy 
zajmowaniu  miejsc,  jak  fala  w  czasie  burzy. 

Przybył  nakoniec  prefekt  miasta  w  otoczeniu  ,wi- 
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gilów",  a  po  nim  nieprzerwanym  juf.  łańcuchem 
poczęty  się  zmieniać  lektyki  senatorów,  konsulów, 
pretorów,  edylów,  urzędników  publicznych  i  pała- 
cowych, starszyzny  pretoryańskiej,  patrycyuszów 
i  wykwintnych  kobiet.  Niektóre  lektyki  poprzedzali 
liktorowie,  niosący  siekiery  wśród  pęku  rózg,  inne 
tłumy  niewolników.  W  słońcu  ciigotaly  złocenia 
lektyk,  białe  i  różnobarwne  suknie,  pióra,  zausznice, 
klejnoty,  stal  toporów.  Z  cyrku  dochodziły  okrzyki 
jakimi  lud  witał  potężnych  dostojników.  Od  czasu 
do  czasu  przybywały  jeszcze  niewielkie  oddziały 
pretoryanów. 

Lecz  kapłani  z  rozmaitych  świątyń  przybyli  nieco 
później,  a  za  nimi  dopiero  niesiono  święte  dziewice 
Westy,  które  poprzedzali  liktorowie.  Z  rozpoczęciem 
widowiska  czekano  jaż  tylko  na  Cezara,  który  ież 
nie  chcąc  narażać  ludu  na  zbyt  długie  oczekiwanie 
i  pragnąc  ująć  go  sobie  pośpiechem,  przybył  nie- 
bawem w  towarzystwie  Augusty  i  augustyanów. 

Petroniusz  przybył  między  augustyanami,  mając 
w  swej  lektyce  Winicyusza.  On  wiedział,  że  Ligia 
jest  chora  i  bezprzytomna,  ale  ponieważ  w  ostatnich 
dniach  dostęp  do  więzienia  był  jak  najsurowiej  strze- 
żony, ponieważ  dawne  straże  zastąpiono  nowemi, 
którym  niewolno  było  rozmawiać  ze  stróżami,  jak 
również  udzielać  najmniejszych  wiadomości  tym, 
którzy  przychodzili  pytać  o  więźniów,  nie  był  więc 
pewien,  czy  niema  jej  między  ofiarami,  przeznaczo- 
nemi  na  pierwszy  dzień  widowiska.  Dla  lwów  mogli 
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wysiać  i  chorą,  choćby  bezprzytomną.  Ale  ponieważ 
ofiary  miały  być  poobszywane  w  skóry  zwierząt 
i  wysyłane  calemi  gromadami  na  arenę,  przeto  nikt 
z  widzów  nie  mógł  sprawdzić,  czy  jedna  więcej 
lub  mniej  znajduje  się  między  niemi,  i  nikt  żadnej 
rozpoznać.  Stróże  i  cala  służba  amfiteatru  była 
przekupiona,  z  bestyaryuszami  stanął  zaś  układ,  te 
ukryją  Ligię  w  jakimś  ciemnym  zakątku  amfitea- 
tru, a  nocą  wydadzą  ją  w  ręce  pewnego  Winicyu- 
szowego  dzierżawcy,  który  natychmiast  wywiezie 
ją  w  góry  Albańskie.  Petroniusz,  przypuszczony  do 
tajemnicy,  radził  Winieyuszowi,  by  otwarcie  udał  się 
2  nim  do  amfiteatru  i  dopiero  [wzy  wejściu  wymknął 
się  w  tłoku  i  pośpieszył  do  lochów,  gdzie,  dla  uni- 
knięcia możliwych  pomyłek,  osobiście  miał  wskazać 
stióżom  Ligię. 

Stróże  puścili  go  małemi  drzwiczkami,  któremi 
wychodzili  sami.  Jeden  z  nich,  imieniem  Syrus,  po- 
prowadzić go  natychmiast  do  chrześcijan.  Po  drodze 
rzeki: 

—  Nie  wiem,  panie,  czy  znajdziesz,  czego  szu- 
kasz. My  dopytywaliśmy  się  o  dziewicę  imieniem 
Ligia,  nikt  jednak  nie  dal  nam  odpowiedzi,  ale 
być  mote,  iż  nie  ufają  nam. 

—  Dużo  ich  jest?  —  pytiJ  Winicyusz. 

—  Wielu  musi,  panie,  pozostać  na  jutro. 

—  Czy  są  chorzy  między  nimi? 

—  Takich,  którzyby  nie  mogli  ustać  na  nogach, 
niemasz. 
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w  twarze,  szuki^,  rozpytywał,  chwilami  potykał  się 
o  ciała  tych,  którzy  pomdleli  z  naUoku,  zaduchu 
i  gorąca,  i  przeciskał  się  dalej  w  ciemną  głąb 
izby,  która  zdawała  się  być  tak  obszerną,  jak  cały 
amfiteatr. 

Lecz  nagle  zatrzymał  się,  albowiem  zdawało  mu 
się,  że  w  pobliżu  kraty  ozwat  się  jakiś  znajomy 
mu  glos.  Posłuchawszy  przez  chwilę,  zawrócił  i,  prze- 
cisnąwszy się  przez  tłum,  stanął  blizko.  Snop  świa- 
tła padał  na  głowę  mówiącego  i  w  blasku  tym 
Winicyusz  rozpoznał  z  pod  wilczej  skóry  wychudłą 
i  nieubłaganą  twarz  Kryspa. 

—  Żałujcie  za  grzechy  wasze  —  mówił  Krys- 
pus  —  bo  oto  chwila  zaraz  nadejdzie.  Ale  kto 
myśli,  że  samą  śmiercią  okupi  winy,  ten  nowy 
grzech  popełnia  i  strącony  będzie  w  ogień  wieczny. 
Każdym  grzechem  waszym,  któryście  za  żyda  po- 
pełnili, odnawialiście  mękę  Pana,  jakie  więc  śmie- 
cie mniemać,  by  ta,  która  was  czeka,  mogła  tamte 
okupić?  Jednaką  śmiercią  pomrą  dziś  sprawiedliwi 
i  grzeszni,  ale  Pan  swoich  odróżni.  Biada  wam, 
albowiem  kły  lwów  podrą  ciała  wasze,  ale  nie 
podrą  win  waszych,  ni  waszego  rachunku  z  Bogiem. 
Pan  okazał  dość  miłosierdzia,  gdy  pozwolił  na 
krzyż  się  przybić,  ale  odtąd  będzie  tylko  sędzią, 
który  żadnej  winy  bez  kary  nie  zostawi.  Więc 
którzyście  myśleli,  iż  męką  zgładzicie  grzechy  wa- 
sze, bluźniliście  przeciw  sprawiedliwości  Boskiej 
i  tern  głębiej   będziecie   pogrążeni.   Skończyło  się 
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miłosierdzie,  a  przyszedł  czas  gniewu  Bożego.  Oto 
za  chwilę  staniecie  przed  strasznym  sądem,  wobec 
którego  zaledwie  cnotliwy  się  ostoi.  Żałujcie  za 
grzechy,  albowiem  otwarte  są  czeluści  piekielne 
i  biada  wam  mężowie  i  żony,  biada  rodzice  i  dzieci! 
I  wyciągnąwszy  kościste  dłonie,  trząsł  niemi  nad 
pochylonemi  głowami,  nieustraszony,  ale  też  i  nie- 
ubłagany nawet  wobec  śmierci,  na  którą  za  chwilę 
pójść  mieli  wszyscy  owi  skazańcy.  Po  jego  słowach 
ozwały  się  głosy:  „Żałujmy  za  grzechy  nasze!**  po- 
czem  zapadło  milczenie  i  słychać  było  tylko  płacz 
dzieci  i  uderzenia  rąk  o  piersi.  Winicyuszowi  zaś 
krew  ścięła  się  w  żyłach.  On,  który  całą  nadzieję 
złożył  w  miłosierdziu  Chrystusa,  usłyszał  teraz,  że 
nadszedł  dzień  gniewu  i  że  miłosierdzia  nie  zjedna 
nawet  śmierć  na  arenie.  Przez  głowę  przebiegła  mu 
wprawdzie  jasna  i  szybka,  jak  błyskawica,  myśl, 
że  Piotr  Apostoł  inaczej  przemówiłby  do  tych  ma- 
jących umrzeć,  niemniej  jednak  groźne,  pełne  fa- 
natyzmu słowa  Kryspa  i  ta  ciemna  izba  z  kratami, 
za  któremi  było  pole  męki  i  blizkość  jej  i  natłok 
ofiar,  przybranych  już  na  śmierć,  napełniły  mu  du- 
szę zgrozą  i  przerażeniem.  Wszystko  to  razem 
wzięte  wydało  mu  się  straszne  i  stokro(J  okropniej- 
sze,  niż  najkrwawsze  bitwy,  w  których  brał  udział. 
Zaduch  i  żar  poczęły  go  dusić.  Pot  zimny  wystąpił 
mu  na  czoło.  Chwyciła  go  obawa,  że  zemdleje,  jak 
ci,  o  których  ciała  potykał  się,  czyniąc  poszuki- 
wania w  głębi  izby,  więc  gdy  pomyślał  jeszcze,  że 
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lada  chwila  mogą  otworzyć  kraty,  począł  wolat* 
głośno  Ligii  i  Urzusa,  w  nadziei,  że  jeśli  nie  oni, 
to  Ictoś  znający  ich  mu  odpowie. 

Jakoż  natychmiast  jakiś  człowiek,  przybrany  za 
niedźwiedzia,  pociągn^  go  za  togę  i  rzeki: 

—  Panie,  zostali  w  więzieniu.  Mnie  ostatni^o 
wyprowadzono  i  widziałem  ją  chorą  na  łożu. 

—  Kto  jesteś?  —  spyti^  Winicyusz. 

—  Fossor,  w  którego  chacie  Apostoł  chrzcił  cię, 
panie.  Uwięziono  mnie  przed  trzema  dniami,  a  dziś 
już  umrę. 

Winicyusz  odetchnął.  Wchodząc  tu,  życzył  sobie 
znaleźć  Ligię,  obecnie  zaś  gotów  był  dziękować 
Chrystusowi,  że  jej  tu  niema  i  w  tern  widzieć  znak 
Jego  miłosierdzia. 

Tymczasem  fossor  pociągnął  go  jeszcze  raz  za 
togę  i  rzekł: 

—  Pamiętasz,  panie,  że  to  ja  zaprowadziłem  cię 
do  Komeliuszowej  winnicy,  gdzie  w  szopie  nauczał 
Apostoł? 

—  Pamiętam  —  odpowiedział  Winicyusz, 

—  Widzi^em  go  później  na  dzień  przedtem,  nim 
mnie  uwięzili.  Pobłogosławił  mi  i  mówił,  iż  przyj- 
dzie do  amfiteatru  przeżegnać  ginących.  Chciałbym 
na  niego  patrzeć  w  chwili  śmierci  i  widzieć  znak 
krzyża,  bo  wówczas  łatwiej  mi  będzie  umrzeć,  więc 
jeśli  wiesz,  panie,  gdzie  on  jest,  to  mi  powiedz. 

Winicyusz  zniżył  głos  i  odrzekł: 

—  Jest  między  ludźmi  Pelroniusza,  przebrany  za 
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niewolnika.  Nie  wiem,  gd/ie  wybrali  miejsca,  ale 
wrócę  do  cyrku  i  zobaczę.  Ty  patrz  na  mnie,  gdy 
wyjdziecie  na  arenę,  ja  zaś  podniosę  się  i  zwrócę 
głowę  w  ich  stronę.  Wówczas  go  odnajdziesz 
oczyma. 

—  Dzięki  ci,  panie,  i  pokój  z  tobą. 

—  Niech  ci  Zbawiciel  będzie  miloś^iw. 

—  Amen. 

Winicyusz  wyszedł  z  „kunikulum"  i  udał  się  do 
amfiteatru,  gdzie  miał  miejsce  obok  Petroniusza, 
wśród  innych  augustyanów. 

—  Jest?  —  zapytał  go  Petroniusz. 

—  Niema  jej.  Została  w  więzieniu. 

—  Słuchaj,  co  mi  jeszcze  przyszło  na  myśl,  ale 
słuchając,  patrz  naprzykład  na  Nigidyę,  aby  się 
zdawało,  że  rozmawiamy  o  jej  uczesaniu...  Tygelli- 
nus  i  Chilo  spoglądają  na  nas  w  tej  chwili...  Słu- 
chaj więc:  niech  Ligię  nocą  włożą  w  trumnę  i  wy- 
niosą z  więzienia  jako  umarłą,  reszty  się  domyślasz. 

—  Tak  —  odpowiedział  Winicyusz. 

Dalszą  rozmowę  przerwał  im  Tuliusz  Senecyo, 
który  pochyliwszy  się  ku  nim,  rzekł: 

—  Nie  wiecie,  czy  chrześcijanom  dadzą  broń? 

—  Nie  wiemy  —  odpowiedział  Petroniusz. 

—  Wolałbym,  gdyby  ją  dali  —  mówił  Tuliusz  — 
inaczej  arena  zbyt  prędko  staje  się  podobna  do 
jatek  rzeźniczych.    Ale  co  za  przepyszny  amfiteatr! 

Rzeczywiście,  widok  był  wspaniały.  Niższe  sie- 
dzenia, nabite  togami,  bielały,  jak  śnieg.  W  wyzło- 
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eonem  „podium"  siedział  Cezar  w  dyamentowym 
naszyjniku,  ze  złotym  wieńcem  na  głowie,  obok 
niego  piękna  i  posępna  Augusta,  obok  po  obu  stro- 
nach westalki,  wielcy  urzędnicy,  senatorowie  w  bra- 
mowych płaszczach,  starszyzna  wojskowa  w  bły- 
szczących zbrojach,  słowem  wszystko,  co  w  Rzymie 
było  potężne,  świetne  i  bogate.  W  dalszych  rzędach 
siedzieli  rycerze,  a  wyżej,  czerniało  kręgiem  mbrze 
głów  ludzkich,  nad  któremi  od  słupa  do  słupa  zwie- 
szały się  girlandy,  uwite  z  róż,  lilii,  sasanków,  blu- 
szczu i  winogradu. 

Lud  rozmawiał  głośno,  nawoływał  się,  śpiewał, 
chwilami  wybuchał  śmiechem  nad  jakiemś  dowcip- 
nem  słowem,  które  przesyłano  sobie  z  rzędu  do 
rzędu  i  tupał  z  niecierpliwości,  by  przyśpieszyć  wi- 
dowisko. 

Wreszcie  tupanie  stało  się  podobne  do  grzmotów 
i  nieustające.  Wówczas  prefekt  miasta,  który  po- 
przednio już  był  ze  świetnym  orszakiem  objechał 
arenę,  dał  znak  chustką,  na  który  w  amfiteatrze 
odpowiedzifido  powszechne:  »aaa!...*  wyrwane  z  ty- 
siąców  piersL 

Zwykle  widowisko  rozpoczynano  od  łowów  na 
dzikiego  zwierza,  w  których  celowali  rozmaici  bar- 
barzyńcy z  północy  i  południa,  tym  razem  jednak 
zwierząt  miało  być  aż  nadto,  rozpoczęto  więc  od 
andabatów,  to  jest  ludzi  przybranych  w  hełmy  bez 
otworów  na  oczy,  a  zatem  bijących  się  na  oślep. 
Kłlkimastu  ich,  wyszedłszy  naraz  na  arenę,  poczęło 
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machać  mieczami  w  powietrzu,  mastygoforowie  za 
pomocą  długich  wideł  posuwali  jednych  ku  drugim, 
^y  mogło  przyjść  do  spotkania.  Wykwintniejsi  wi- 
dzowie patrzyli  obojętnie  i  z  pogardą  na  podobne 
widowisko,  lecz  lud  bawił  się  niezgrabnymi  ruchami 
szermierzy,  gdy  zaś  trafiało  się,  że  spotykali  się 
plecami,  wybuchał  głośnym  śmiechem,  wołając: 
«w  prawo!**  „w  lewo!"  „wprost!"  i  często  myląc 
umyślnie  przeciwników.  Kilka  par  zezepiło  się  je- 
dnak ł  walka  poczynała  być  krwawą.  Zawziętsi 
zapaśnicy,  rzucali  tarcze  i  podając  sobie  lewe  ręce, 
aby  nie  rozłączyć  się  więcej,  prawemi  walczyli  na 
zabój.  Kto  padł,  podnosił  palce  do  góry,  błagając 
tym  znakiem  litości,  lecz  na  początku  widowiska 
lud  zwykle  domagał  się  śmierci  ranionych,  zwła- 
szcza gdy  chodziło  o  andabatów,  którzy  mając  twa- 
rze zakryte,  pozostawali  mu  nieznani.  Zwolna  liczba 
walczących  zmniejszała  się  coraz  bardziej,  a  gdy 
wreszcie  pozostało  dwóch  tylko,  popchnięto  ich  ku 
sobie,  tak  że  spotkawszy  się,  padli  obaj  na  piasek 
i  zakłuli  się  na  nim  wzajemnie.  Wówczas,  wśród 
okrzyków  „dokonano!"  ^)  posługacze  uprzątnęli  trupy, 
pacholęta  zaś  zagrabiły  krwawe  ślady  na  arenie 
i  potrząsnęły  ją  listkami  szafranu. 

Teraz  miała  nastąpić  poważniejsza  walka,  bu- 
dząca zaciekawienie  nietylko  motłochu,  ale  i  ludzi 
wykwintnych,   w   czasie  której  młodzi  patrycyusze 
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czynili  nieraz  ogromne  zakłady,  zgrywając  się  czę- 
stokroć do  nitki.  Wraz  też,  zaczęły  krążyć  z  rąk 
do  rąk  tabliczki,  na  których  wypisywano  imiona 
ulubieńców,  a  zarazem  ilość  sestercyi,  jaką  każdy 
stawia!  za  swoipi  wybranym.  „Spectati**,  to  jest 
zapaśnicy,  którzy  występowali  już  na  arenie  i  od- 
nosili na  niej  zwycięstwa,  zyskiwali  najwięcej  zwo- 
lenników, lecz  między  grającymi  byli  i  tacy,  którzy 
stawiali  znaczne  sumy  na  gladyatorów  nowych 
i  całkiem  nieznanych,  w  tej  nadziei,  że  na  wypadek 
ich  zwycięstwa,  zagarną  olbrzymie  zyski.  Zakładał 
się  sam  Cezar  i  kapłani  i  westalki  i  senatorowie 
i  rycerze  i  lud.  Ludzie  z  gminu,  gdy  zbrakło  im 
pieniędzy,  stawiali  często  w  zakład  własną  wolność. 
Czekano  też  z  biciem  serca,  a  nawet  i  trwogą  na 
ukazanie  się  szermierzy  i  niejeden  czynił  głośne 
śluby  bogom,  by  zjednać  ich  opiekę  dla  swego  ulu- 
bieńca. • 

Jakoż,  gdy  ozwały  się  przeraźliwe  odgłosy  trąb, 
w  amfiteatrze  uczyniła  się  cisza  oczekiwania.  Ty- 
siące oczu  zwróciło  się  ku  wielkim  wrzeciądzom, 
do  których  zbliżył  się  człowiek,  przebrany  za  Cha- 
rona i  wśród  ogólnego  milczenia  trzykrotnie  zastu-^ 
kał  w  nie  młotem,  niby  wywołując  na  śmierć  tych,, 
którzy  byli  za  niemi  ukryci.  Poczem  otworzyły  się 
zwolna  obie  połowy  bramy,  ukazując  czarną  czeluść, 
z  której  poczęli  wysypywać  się  na  jasną  arenę  gla- 
dyatorowie.  Szli  oddziałami  po  dwudziestu  pięciu 
ludzi,  osobno  Trakowie,  osobno  Mirmillonowie,  Sa- 
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mnicł,  Gallowie,  wszyscy  ciężko  zbrojni,  a  wreszcie 
„retiarii",  dzierżący  w  jednem  ręku  sieć,  w  dru- 
giem  trójząb.  Na  ich  widok  tu  i  owdzie  zerwały 
się  po  ławkach  oklaski,  które  wkrótce  zmieniły  się 
w  jedną  ogromną  i  przeciągłą  burzę.  Od  góry  do 
dołu  widać  było  rozpalone  twarze,  klaszczące  dłonie 
i  otwarte  usta,  z  których  wyrywały  się  okrzyki. 
Oni  zaś  okrążyli  całą  arenę  krokiem  równym  i  sprę- 
żystym, migocąc  orężem  i  bogatemi  zbrojami,  po- 
czem  zatrzymali  się  przed  cesarskiem  „podium* 
dumni,  spokojni  i  świetni.  Przeraźliwy  głos  rogu 
uciszył  oklaski,  a  wówczas  zapaśnicy  wyciągnęli 
w  górę  prawice  i  wznosząc  oczy  i  głowy  ku  Ce- 
zarowi, poczęli  wołać,  a  raczej  śpiewać  przecią- 
głymi głosami: 

,Ave,  caesar  imperator! 
Morituri  te  salutant!" 

Zaczem  rozsunęli  się  szybko,  zajmując  osobne 
miejsca  na  okręgu  areny.  Mieli  na  siebie  uderzać 
całymi  oddziałami,  lecz  pierwej  dozwolono  słynniej- 
szym szermierzom  stoczyć  ze  sobą  szereg  pojedyn- 
czych walk,  w  których  najlepiej  okazywała  się  siła, 
zręczność  i  odwaga  przeciwników.  Jakoż  wnet  z  po- 
między „Grallów*  wysunął  się  zapaśnik,  znany  do- 
brze miłośnikom  amfiteatru  pod  imieniem  „Rzeźnika* 
(Łanio),  zwycięzca  w  wielu  igrzyskach.  W  wielkim 
hełmie  na  głowie  i  pancerzu,  opinającym  z  przodu 
i  z  tyłu  jego  potężną  pierś,  wyglądał  w  blasku  na 


IBO 


żółtej  arenie,  jak  olbrzymi  błyszczący  żuk.  Nie- 
mniej słynny  retiarius  Kalendyo  wystąpił  przeciw 
niemu. 

Między  widzami  poczęto  się  zakładać: 

—  Pięćset  sestercyi  Za  Gallem! 

—  Pięćset  za  Kalendyem! 

—  Na  Herkulesa!  tysiącl 

—  Dwa  tysiące! 

Tymczasem  Gall,  doszedłszy  do  środka  areny, 
począł  się  znów  cofać  z  nastawionym  mieczem  i  zni- 
żając głowę,  przypatrywał  się  uważnie  przez  otwory 
w  przyłbicy  przeciwnikowi,  lekki  zaś,  o  ślicznych 
posągowych  kształtach  retiarius,  całkiem  nngi,  prócz 
przepaski  w  biodrach,  okrążał  szybko  ciężkiego 
nieprzyjaciela,  machając  z  wdziękiem  siecią,  pochy- 
lając lub  podnosząc  trójząb  i  śpiewając  zwykłą 
pieśń  „sieciai^zy": 

,Nie  chcę  ciebie,  ryby  szukam, 
Czemu  zmykasz,  Gallu'  '). 

IjCcz  Gall  nie  zmykał,  po  chwili  bowiem  zatrzy- 
mał się  i  stanąwszy  w  miejscu,  począł  obracać  się 
tylko  nieznacznym  ruchem,  tak,  aby  zawsze  mieć 
z  przodu  nieprzyjaciela.  W  jego  postaci  i  potwornie 
wielkiej  głowie  było  teraz  coś  strasznego.  Widzowie 
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rozumieli  doskonale,  że  to  ciężkie,  zakute  w  miedź 
ciało  zbiera  się  do  nagłego  rzutu,  który  może  walkę 
rozstrzygnąć.  Sieciarz  tymczasem  to  przyskakiwał 
do  niego,  to  odskakiwał,  czyniąc  swemi  potrójnemi 
widłami  ruchy  tak  szybkie,  że  wzrok  ludzki  z  tru- 
dnością mógł  za  nimi  podążyć.  Dźwięk  zębów 
o  tarczę  rozległ  się  kilkakrotnie,  lecz  Gall  ani  się 
zachwiał,  dając  tem  świadectwo  olbrzymiej  swej 
siły.  Cała  jego  uwaga  zdawała  się  być  skupioną 
nie  na  trójząb,  ale  na  sieć,  która  krążyła  ustawi- 
cznie nad  jego  głową,  jak  ptak  złowrogi.  Widzo- 
wie, zatrzymawszy  oddech  w  piersi,  śledziU  mi- 
strzowską grę  gladyatorów.  Łanio,  upatrzywszy 
chwilę,  runął  wreszcie  na  przeciwnika,  ów  zaś 
z  równą  szybkością  przemknął  się  pod  jego  mie- 
czem i  wzniesionem  ramieniem,  wyprostował  się 
i  rzucił  siecią. 

Gall,  zwróciwszy  się  na  miejscu,  zatrzymał  ją 
tarczą,  poczem  rozskoczyli  się  obaj.  W  amfiteatrze 
zagrzmiały  okrzyki:  „Macte!**  w  niższych  zaś  rzę- 
dach poczęto  robić  nowe  zakłady.  Sam  Cezar,  który 
z  początku  rozmawiał  z  Westalką  Rubryą  i  niebar- 
dzo  dotąd  zważał  na  widowisko,  zwrócił  głowę  ku 
arenie. 

Oni  zaś  poczęli  znów  walczyć  tak  wprawnie 
i  z  taką  dokładnością  w  ruchach,  iż  chwilami  wy- 
dawało się,  że  chodzi  im  nie  o  śmierć  lub  życie, 
ale  o  wykazanie  swej  zręczności.  Łanio,  dwukrotnie 
jeszcze  wywinąwszy  się  z  sieci,  począł  się  na  nowo 
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cofać  ku  okręgowi  areny.  Wówczas  jednak  ci,  któ- 
rzy trzymali  przeciw  niemu,  nie  chcąc,  by  wypo- 
czął, poczęli  krzyczeć:  „Nacieraj!"  Gall  usłuchał 
i  natarł.  Ramię  sieciarza  oblało  się  nagle  krwią 
i  sieć  mu  zwisła.  Łanio  skurczył  się  i  skoczył,  chcąc 
zadać  cios  ostatni.  Lecz  w  tej  chwili  Kalendy  o, 
który  umyślnie  udał,  że  nie  może  już  władać  siecią, 
przegiął  się  w  bok,  uniknął  pchnięcia  i  wsunąwszy 
trójząb  między  kolana  przeciwnika,  zwalił  go  na 
ziemię. 

Ów  chciał  powstać,  lecz  w  mgnieniu  oka  spowiły 
go  fatalne  sznury,  w  których  każdym  ruchem  za- 
plątywał  silniej  ręce  i  nogi.  Tymczasem  razy  trój- 
zęba  przygważdżały  go  raz  po  raz  do  ziemi.  Raz 
jeszcze  wysilił  się,  wsparł  ną  ręku  i  wyprężył,  by 
powstać,  naprożno!  Podniósł  jeszcze  ku  głowie  mdle- 
jącą rękę,  w  której  nie  mógł  już  miecza  utrzymać 
i  padł  na  wznak.  Kalendyo  przycisnął  mu  zębami 
wideł  szyję  do  ziemi  i  wsparłszy  się  obu  rękoma 
na  ich  trzonie,  zwrócił  się  w  stronę  cesai^skiej  loży. 

Cały  cyrk  począł  się  trząść  od  oklasków  i  ludz- 
kiego ryku.  Dla  tych,  którzy  trzymali  za  Kalendyem, 
był  on  w  tej  chwili  większy,  niż  Cezar,  ale  właśnie 
dlatego  znikła  w  ich  sercu  zawziętość  i  przeciw  La- 
niowi,  który  kosztem  krwi  własnej  napełnił  im  kie- 
szenie. Rozdwoiły  się  więc  życzenia  ludu.  Na  wszyst- 
kich ławach  ukazały  się  w  połowie  znaki  śmierci, 
w   połowie   politowania,  lecz  sieciarz  patrzył  tylko 
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w  lożę  Cezara  i  westalek,  czekając,  co  oni  posta- 
nowią. 

Na  nieszczęście,  Nero  nie  lubił  Lania,  albowiem 
na  ostatnich  igrzyskach  przed  pożarem,  zaktadając 
się  przeciw  niemu,  przegrał  do  Licyniusza  znaczną 
sumę,  wysunął  więc  rękę  z  podium  i  zwrócił  wiełki 
palec  ku  ziemi. 

Westalki  powtórzyły  znak  natychmiast.  Wówczas 
Kalendyo  przykląkł  na  piersiach  Galla,  wydobył 
krótki  nóż,  który  nosił  za  pasem  i  odchyliwszy 
zbroi  koło  szyi  przeciwnika,  wbił  mu  po  rękojeść 
w  gardło  trójkątne  ostrze. 

—  Feractum  est!  —  rozległy  się  głosy  w  amfi- 
teatrze. 

Łanio  zaś  drgał  czas  jakiś,  jak  zarżnięty  wól 
i  kopal  nogami  piasek,  poczem  wyprężył  się  i  po- 
został nieruchomy. 

Merkury  nie  potrzebował  sprawdzać  rozpalonem 
żelazem,  czy  żyje  jeszcze.  Wnet  uprzątnięto  go  i  wy- 
stąpiły inne  pary,  po  których  przejściu  zawrzała 
dopiero  walka  całych  oddziałów.  Lud  brał  w  niej 
udział  duszą,  sercem,  oczyma:  wyl,  ryczał,  świstał, 
klaskał,  śmiał  się,  podniecał  walczących,  szalał.  Na 
arenie  podzieleni  na  dwa  zastępy  gladyatorowie 
walczyli  z  wściekłością  dzikich  zwierząt:  pierś  ude- 
rzała o  pierś,  ciała  splatały  się  w  śmiertelnym 
uścisku,  trzeszczały  w  stawach  potężne  członki,  mie- 
cze topiły  się  w  piersiach  i  brzuchach,  pobladłe 
usta  buchały  krwią  na  piasek.  Kilkunastu  nowicyu- 
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szów  chwyciła  pod  koniec  trwoga  tak  straszna,  że 
wyrwawszy  się  z  zamętu,  poczęli  uciekać,  lecz  ma- 
stygoforowie  zagnali  ich  wnet  w  bitwę  batami,  za- 
kończonymi ołowiem.  Na  piasku  potworzyły  się 
wielkie  ciemne  plamy;  coraz  więcej  nagich  i  zbroj- 
nych ciał  leżało  pokotem  nakształt  snopów.  Żywi 
walczyli  na  trupach,  potykali  się  o  zbroje,  o  tarcze, 
krwawili  nogi  o  połamany  oręż  i  padali.  Lud  nie 
posiadał  się  z  radości,  upajał  się  śmiercią^  dyszał 
nią,  nasycał  oczy  jej  widokiem  i  z  rozkoszą  wcią- 
gał w  płuca  jej  wyziewy. 

Zwyciężeni  legli  wreszcie  niemal  wszyscy.  Zale- 
dwie kilku  rannych  klękło  na  środku  areny  i  chwie- 
jąc się,  wyciągnęło  ku  widzom  ręce  z  prośbą  o  zmi- 
łowanie. Zwycięzcom  rozdano  nagrody,  wieńce,  ga- 
łązki oliwne  i  nastąpiła  chwila  odpoczynku,  która 
z  rozkazu  wszechwładnego  Cezara  zmieniła  się 
w  ucztę.  W  wazach  zapalono  wonności.  Skrapiacze 
zraszali  lud  deszczykiem  szafrannym  i  fljołkowym. 
Roznoszono  chłodniki,  pieczone  mięsiwa,  słodkie 
ciasta,  wino,  oUwę  i  owoce.  Lud  pożerał,  rozmawiał. 
i  wykrzykiwał  na  cześć  Cezara,  by  skłonić  go  do 
tern  większej  hojności.  Jakoż,  gdy  nasycono  głód 
i  pragnienie,  setki  niewolników  wniosły  pełne  po- 
darunków kosze,  z  których  przybrane  za  Amorów 
pacholęta  wyjmowały  rozmaite  przedmioty  i  obu 
rękoma  rozrzucały  wśród  ławek.  W  chwili,  gdy 
rozdawano  loteryjne  „tessery",  powstała  bójka:  lu- 
dzie  cisnęli  się,  przewracali,  deptali  jedni  po  dru- 
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gich,  krzyczeli  o  ratunek,  przeskakiwali  przez  rzędjr 
siedzeń  i  dusili  się  w  straszliwym  tłoku,  kto  bo- 
wiem dostał  szczęśliwą  liczbę,  mógł  wygrać  nawet 
dom  z  ogrodem,  niewolnika,  wspaniałą  odzież  lub 
osobliwe  dzikie  zwierzę,  które  następnie  sprzedawał 
do  amfiteatru.  Czyniły  się  z  tego  powodu  takie  za- 
męty, że  częstokroć  pretoryanie  musieli  wprowadzać 
ład,  po  każdem  zaś  rozdawnictwie  wynoszono  z  wi- 
downi ludzi  z  połamanemi  rękoma,  nogami,  lub  na- 
wet zadeptanych  na  śmierć  w  ścisku. 

Lecz  bogatsi  nie  brali  udziału  w  walce  o  „tes- 
sery**.  Augusty  anie  zabawiali  się  tym  razem  wido- 
kiem Chilona  i  przedrwiwaniem  z  jego  daremnych 
usiłowań,  by  pokazać  ludziom,  że  na  walkę  i  roz- 
lew krwi  może  patrzeć  tak  dobrze,  jak  każdy  inny. 
Próżno  jednak  nieszczęśliwy  Grek  marszczył  brwi,^ 
zagryzał  wargi  i  zaciskał  pięści  tak,  że  aż  paznog- 
cie  wpijały  mu  się  w  dłonie.  Zarówno  jego  grecka 
natura,  jak  i  jego  osobiste  tchórzostwo,  nie  znosiły 
takich  widowisk.  Twarz  mu  pobladła,  czoło  operUła 
się  kroplami  potu,  wargi  posiniały,  oczy  wpadły, 
zęby  poczęły  szczękać,  a  ciało  chwyciła  drżączka. 
Po  ukończonej  walce  przyszedł  nieco  do  siebie,  lecz 
gdy  wzięto  go  na  języki,  zdjął  go  nagły  gniew 
i  począł  odgryzać  się  rozpaczliwie. 

—  Ha,  Greku!  nieznośny  ci  widok  podartej  ludz- 
kiej skóry!  —  mówił,  pociągając  go  za  brodę,  Wa- 
tyniusz. 
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Ghilo  zaś  wyszczerzył  na  niego  swe  dwa  ostatnie 
żółte  zęby  i  odrzekł: 

—  Mój  ojciec  nie  był  szewcem,  więc  nie  umiem 
jej  łatać. 

—  Macłe!  habet!  —  zawołało  kilka  głosów. 
Lecz  inni  drwili  dalej: 

—  Nie  on  winien^  że  zamiast  serca  ma  w  pier- 
siach kawał  sera  I  —  zawołał  Senecyó. 

—  Nie  tyś  winien,  że  zamiast  głowy  masz  pę- 
-cherz  —  odparł  Ghilo. 

—  Może  zostaniesz  gladyatorem!  dobrzebyś  wy- 
glądał z  siecią  na  arenie. 

—  Gdybym  ciebie  w  nią  złowił,  złowiłbym  cuch- 
nącego dudka. 

—  A  jak  będzie  z  chrześcijanami?  —  pytał 
Festus  z  Liguryi.  —  Czy  nie  chciałbyś  zostać  psem 
i  kąsać  ich? 

—  Nie  chciałbym  zostać  twoim  bratem. 

—  Ty  meoeki  trądzie! 

—  Ty  liguryjski  mule! 

—  Skóra  cię  swędzi  widocznie,  ale  nie  radzęć 
prosić  mnie,  bym  cię  podrapał. 

—  Drap  sam  siebie.  Jeśli  zdrapiesz  własne  pry- 
szcze, zniszczysz,  co  w  tobie  jest  najlepszego. 

I  w  ten  sposób  oni  napadali  go,  on  zaś  odgryzał 
się  zjadliwie  wśród  powszechnego  śmiechu.  Gezar 
klaskał  w  dłonie,  powtarzał:  „Macte!*  i  podniecał 
ich.   Po   chwili  jednak  zbliżył  się  Petroniusz  i  do- 
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tknąwszy  rzeźbioną  w  kości  słoniowej  laseczką  tr- 
mienia  Greka,  rzeki  zimno: 

—  To  dobrze,  filozofie,  aleś  w  jednem  tylko  po-^ 
błądził:  bogowie  stworzyli  cię  rzezimieszkiem,  tyś^ 
zaś  został  demonem  i  dlatego,  nie  wytrzymasz! 

Starzec  popatrzył  na  niego  swemizaczerwienionemi 
oczyma,  wszelako  tym  razem  nie  znalazł  jakoś  go- 
towej obelgi.  Na  chwilę  umilkł,  poczem  odpowie- 
dział jakby  z  pewnem  wysileniem: 

—  Wytrzymam!... 

Ale  tymczasem  trąby  dały  znać,  że  przerwa  w  wi- 
dowisku skończona.  Ludzie  poczęli  opuszczać  prze- 
działy, w  których  gromadzili  się  dla  wyprostowania 
nóg  i  dla  rozmowy.  Wszczął  się  ruch  ogólny  i  zwy- 
kłe kłótnie  o  zajmowane  poprzednio  siedzenia.  Se- 
natorowie i  patrycyusze  dążyli  do  swoich  miejsc. 
Zwolna  uciszał  się  gwar  i  amfiteatr  przychodził  da 
ładu.  Na  arenie  pojawiła  się  gromada  ludzi,  aby  tu 
i  owdzie  j^ozgrabić  jeszcze  pozlepiane  zsiadłą  krwią 
grudki  piasku. 

Nadchodziła  kolej  na  chrześcijan.  Ale,  że  było  to 
nowe  dla  ludu  widowisko  i  nikt  nie  wiedział,  jak 
się  zachowają,  wszyscy  oczekiwali  ich  z  pewTiem 
zaciekawieniem.  Nastrój  tłumu  był  skupiony,  spo- 
dziewano się  bowiem  scen  nadzwyczajnych,  ale  nie* 
przyjazny.  Wszakże  ci  ludzie,  którzy  mieli  się  teraz 
pojawić,  spalili  Rzym  i  odwieczne  jego  skarby. 
Wszakże  karmili  się  krwią  niemowląt,  zatruwali 
wody,   przeklinali   cały  rodzaj  ludzki  i  dopuszczali 
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się  najbezecniej  szych  zbrodni.  Rozbudzonej  niena- 
wiści niedość  było  najsroższych  kar  i  jeśli  jaka 
obawa  przejmowała  serca,  to  tylko  obawa  o  to, 
czj  męki  dorównają  występkom  tych  złowrogich 
skazańców. 

Tymczasem  słońce  podniosło  się  wysoko  i  pro- 
mienie jego,  przecedzone  przez  purpurowe  »vela- 
rium",  napełniły  amfiteatr  krwawem  światłem.  Pia- 
sek przybrał  barwę  ognistą  i  w  tych  blaskach, 
w  twarzach  ludzkich,  zarówno  jak  i, w  pustce  areny, 
która  za  chwilę  miała  się  zapełnić  męką  ludzką 
i  zwierzęcą  wściekłością,  było  coś  strasznego*  Zda- 
wało się,  iż  w  powietrzu  unosi  się  groza  i  śmierć. 
Tłum,  zwykle  wesoły,  zaciął  się  pod  wpływem  nie- 
nawiści w  milczeniu.  Twarze  miały  wyraz  zawzięty. 

Wtem  prefekt  dał  znak:  wówczas  pojawił  się  ten 
sam  starzec,  przebrany  za  Charona,  który  wywoły- 
wał na  śmierć  gladyatorów  i  przeszedłszy  wolnym 
krokiem  przez  całą  arenę,  wśród  głuchej  ciszy,  za- 
stukał znów  trzykrotnie  młotem  we  drzwi. 

W  całym  amfiteatrze  ozwał  się  pomruk: 

—  Chrześcijanie!  chrześcijanie!... 

Zgrzytnęły  żelazne  kraty;  w  ciemnych  otworach 
rozległy  się  zwykłe  krzyki  mastygoforów:  „Na  pia- 
sek!" i  w  jednej  chwiU  arena  zaludniła  się  groma- 
dami jakby  sylwanów,  pookrywanych  skórami. 
Wszyscy  biegli  prędko  nieco,  gorączkowo  i  wy- 
padłszy na  środek  koliska,  klękali  jedni  przy  dru- 
gich,  z   wzniesionemi   w  górę  rękoma.  Lud  sądził, 


—     159    — 

że  to  jest  prośba  o  litość  i  rozwścieczony  takieni 
tchórzostwem,  począł  tupać,  gwizdać,  rzucać  próż- 
nemi  naczyniami  od  wina,  poogryzanemi  kośćmi 
i  ryczeć:  „Zwierząt!  zwierząt!...*  Lecz  nagle  stało 
się-  coś  nieoczekiwanego.  Oto  ze  środka  kosmatej 
gromady  podniosły  się  śpiewające  glosy  i  w  tejże 
chwili  zabrzmiała  pieśń,  którą  po  raz  pierwszy  usły- 
szano w  rzymskim  cyrku: 

» 

.Christus  regnat !!...■ 


Wówczas  zdumienie  ogarnęło  lud.  Skazańcy  śpie- 
wali z  oczyma  wzniesionemi  ku-  welarium.  Widziano 
twarze  pobladłe,  lecz  jakby  natchnione.  Wszyscy 
zrozumieli,  że  ludzie  ci  nie  proszą  o  litość  i  że 
zdają  się  nie  widzieć  ni  cyrku,  ni  ludu,  ni  senatu, 
ni  Cezara.  Christus  regnat!  rozbrzmiewało  coraz 
donośniej,  a  w  ławach,  hen,  aż  do  góry,  między 
rzędami  widzów,  niejeden  zadawał  sobie  pytanie:  co 
to  się  dzieje  i  co  to  jest  za  Chństics,  który  króluje 
w  ustach  tych  ludzi,  mających  umrzeć?  Ale  tym- 
czasem otwarto  nową  kratę  i  na  arenę  wypadły 
z  dzikim  pędem  i  szczekaniem  całe  stada  psów: 
płowych  olbrzymich  molosów  z  Peloponezu,  pręgo- 
watych  psów  z  Pirenejów  i  podobnych  do  wilków 
kundli  z  Hibernii,  wygłodzonych  umyślnie,  o  zapa- 
dłych bokach  i  krwawych  oczach.  Wycie  i  skomle- 
nie napełniło  cały  amfiteatr.  Chrześcijanie,  skoń- 
czywszy  pieśń,   klęczeli  nieruchomi,  jakby  skamie- 
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nielł,  powtarzając  tylko  jednym  jękliwym  chórem: 
Pro  Christa!  pro  Christo!  Psy,  wyczuwszy  ludzi 
pod  skórami  zwierząt  i  zdziwione  ich  nieruchomo- 
ścią, nie  śmiały  się  na  nich  od  razu  rzucić.  Jedne 
wspinały  się  na  ściany  lóż,  jakby  chciały  dostać 
się  do  widzów,  drugie  biegały  wokoło,  szczekając 
zażarcie,  jakby  goniły  jakiegoś  niewidzialnego  zwie- 
rza. Lud  rozgniewał  się.  Zawrzasły  tysiące  głosów: 
niektórzy  z  widzów  udawali  ryk  zwierząt;  inni 
szczekali,  jak  psy,  inni  szczuli  we  wszystkich  języ- 
kach. Amfiteatr  zatrząsł  się  od  wrzasków.  Roz- 
drażnione psy  poczęły  to  dopadać  do  klęczących, 
to  cofać  się  jeszcze,  klapiąc  zębami,  aż  wreszcie 
jeden  z  molosów  wpił  kły  w  bark  klęczącej  na 
przodzie  kobiety  i  pociągnął  ją  pod  siebie. 

Wówczas  dziesiątki  ich  rzuciły  się  w  środek, 
jakby  przez  wyłom.  Tłum  przestał  ryczeć,  by  przy- 
patrywać się  z  większą  uwagą.  Wśród  wycia  i  char- 
kotu  słychać  jeszcze  było  żałosne  głosy  męskie  i  ko- 
biece: Pro  Christo!  pro  Christo!  lecz  na  arenie  po- 
tworzyły się  drgające  kłęby  z  ciał  psów  i  ludzi. 
Krew  płynęła  teraz  strumieniem  z  porozdzieranych 
ciał.  Psy  wydzierały  sobie  wzajem  krwawe  ludzkie 
członki.  Zapach  krwi  i  poszarpanych  wnętrzności 
zgłuszył  arabgkie  wonie  i  napełnił  cały  cyrk.  W  końcu 
już  tylko  gdzieniegdzie  widać  było  pojedyncze  klę- 
czące postaci,  które  wnet  pokrywały  ruchome  wy- 
jące kupy. 

Wini cyusz, który  w  chwili, gdy  chrześcijanie  wbiegli, 
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podniósł  się  i  odwrócił,  aby  zgodnie  z  obietnicą 
wskazać  fossorowi  stronę,  w  której  między  ludźmi 
Petroniusza  był  ukryty  Apostoł,  siadł  napowrót  i  sie- 
dział z  twarzą  człowieka  umarłego,  spoglądając 
szklanemi  oczyma  na  okropne  widowisko.  Z  po- 
czątku obawa,  że  fossor  mógł  się  omylić  i  że  Ligia 
może  znajdować  się  między  ofiarami,  odrętwiła  go 
zupełnie,  lecz  gdy  usłyszał  głosy:  Pro  Ghristo!  gdy 
widział  mękę  tylu  ofiar,  które  umierając,  świadczyły 
swej  prawdzie  i  swemu  Bogu,  ogarnęło  go  inne  po- 
czucie, dojmujące  jak  najstraszniejszy  ból,  a  jednak 
nieprzeparte,  że  gdy  Chrystus  sam  umarł  w  męce 
i  gdy  giną  oto  za  niego  tysiące,  gdy  wylewa  się 
morze  krwi,  to  jedna  więcej  kropki  nic  nie  znaczy 
i  że  grzechem  jest  nawet  prosić  o  miłosierdzie.  Ta 
myśl  szła  na  niego  z  areny,  przenikała  go  wraz 
z  jękami  umierających,  wraz  z  zapachem  ich  krwi. 
A  jednak  modlił  się  i  powtarzał  zeschłemi  wargami: 
,  Chryste  I  Chryste!  i  Twój  Apostoł  modli  się  za  nią!* 
Poczem  zapamiętał  się,  stracił  świadomość,  gdzie 
jest,  zdawało  mu  się  tylko,  że  krew  na  arenie 
wzbiera  i  wzbiera,  że  piętrzy  się  i  wypłynie  z  cyrku 
na  cały  Rzym.  Zresztą  nie  słyszał  nic,  ni  wycia 
psów,  ni  wrzasków  ludu,  ni  głosów  augustyanów, 
które  nagle  poczęły  wołać: 

—  Chilo  zemdlał!! 

—  Chilo  zemdlał!  —  powtórzył  Petroniusz,  zwra- 
cając się  w  stronę  Greka. 

A  ów    zemdlał  rzeczywiście  i  siedział  biały,  jak 
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płótno,  z  zadartą  w  tył  głową  i  z  otwartemi  sze- 
roko ustami,  podobny  do  trupa. 

W  tej  samej  chwili  poczęto  wypyctiać  nowe, 
obszyte  w  skóry,  ofiary  na  arenę. 

Te  klękały  natychmiast,  jak  i  ich  poprzednicy, 
lecz  zmordowane  psy  nie  chciały  ich  szarpać.  Le- 
dwie kilka  ich  rzuciło  się  na  najbliżej  klęczących, 
inne  zaś  pokładłszy  się  i  podniósłszy  w  górę  okrwa- 
wione paszcze,  poczęły  robić  bokami  i  ziajać  ciężko. 

Wówczas  zaniepokojony  w  duszach,  ale  spity 
krwią  i  rozszalały  lud  począł  krzyczeć  przeraźliwymi 
głosami: 

—  Lwów!  lwów!  wypuścić  lwy!... 

Lwy  miały  być  zachowane  na  dzień  następny, 
lecz  w  amfiteatrach  lud  narzucał  swoją  wolę  wszyst- 
kim, a  nawet  i  Cezarowi.  Jeden  tylko  Kaligula,  zu- 
chwały i  zmienny  w  swych  zachceniach,  ośmielał 
się  sprzeciwiać,  a  nawet  bywało,  że  przykazywał 
okładać  tłumy  kijami,  lecz  i  on  najczęściej  ulegał. 
Nero,  któremu  oklaski  droższe  były  nad  wszystko 
w  świecie,  nie  opierał  się  nigdy,  tembardziej  więc 
nie  oparł  się  teraz,  gdy  chodziło  o  ukojenie  roz- 
drażnionych po  pożarze  tłumów  i  o  chrześcijan,  na 
których  chciał  zwalić  winę  klęski. 

Dał  więc  znak,  by  otworzono  „kunikulum",  co 
ujrzawszy  lud,  uspokoił  się  natychmiast.  Usłyszano 
skrzypienie  krat,  za  któremi  były  lwy.  Psy  na  ich 
widok,  zbiły  się  w  jedną  kupę  po  przeciwległej 
stronie    koła,   skowycząc   zcicha,   one   zaś   poczęły 
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jeden  po  drugim  wytaczać  się  na  arenę,  ogromne, 
płowe,  o  wielkich  kudłatych  głowach.  Sam  Cezar 
zwrócił  ku  nim  swą  znudzoną  twarz  i  przyłożył 
szmaragd  do  oka,  aby  przyglądać  się  lepiej.  Augu- 
styanie  przywitali  je  oklaskiem;  tłum  liczył  je  na 
palcach,  śledząc  zarazem  chciwie,  jakie  wrażenie 
czyni  ich  widok  na  klęczących  w  środku  clirześci- 
jan,  którzy  znów  jęli  powtarzać  niezrozumiałe  dla 
wielu,  a  drażniące  wszystkich,  słowa:  pro  Ghrisło! 
pro  Ghrisło!.,, 

Lecz  lwy,  jakkolwiek  wygłodniałe,  nie  śpieszyły 
się  do  ofiar.  Czerwonawy  blask  na  arenie  raził  je, 
więc  mrużyły  oczy,  jakby  olśnione;  niektóre  wycią- 
gały leniwie  swe  złotawe  cielska,  niektóre  rozwie- 
rając paszcze,  ziewały,  rzekłbyś,  chcąc  pokazać 
widzom  kły  straszliwe.  Lecz  następnie  zapach  krwi 
i  podartych  ciał,  których  mnóstwo  leżało  na  arenie, 
począł  na  nie  działać.  Wkrótce  ruchy  ich  stały  się 
niespokojne,  grzywy  jeżyły  się,  nozdrza  wciągały 
chrapliwie  powietrze.  Jeden  przypadł  nagle  do  trupa 
kobiety  z  poszarpaną  twarzą  i  ległszy  przedniemi 
łapami  na  ciele,  jął  zlizywać  kolczastym  językiem 
skrzepłe  sople,  drugi  zbliżył  się  do  chrześcijanina, 
trzymającego  na  ręku  dziecko,  obszyte  w  skórę  je- 
lonka. 

Dziecko  trzęsło  się  od  krzyku  i  płaczu,  obejmu- 
jąc konwulsyjnie  szyję  ojca,  ów  zaś,  pragnąc  mu 
przedłużyć  choć  na  chwilę  życie,  starał  się  oderwać 
je  od   szyi,  by  podać  dalej  klęczącym.   Lecz  krzyk 
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i  ruch  podrażnił  lwa.  Nagle  wydal  krótki,  urwany 
ryk,  zgniótł  dziecko  jednem  uderzeniem  łapy  i  chwy- 
ciwszy w  paszczę  czaszkę  ojca,  zgruchotał  ją. 
w  mgnieniu  oka. 

Na  ten  widok  wszystkie  inne  wpadły  na  gromadę- 
chrześcijan.  Kilka  kobiet  nie  mogło  wstrzymać  okrzy- 
ków przerażenia,  lecz  lud  zgłuszył  je  oklaskami,, 
które  wnet  jednak  uciszyły  się,  albowiem  chęć  pa- 
trzenia przemogła.  Widziano  wówczas  rzeczy  stra- 
szne: głowy  znikające  całkowicie  w  czeluściach 
paszcz,  piersi  otwierane  na  rozcież  jednem  uderze- 
niem kłów,  wyrwane  serca  i  płuca;  słyszano  trzask 
kości  w  zębach.  Niektóre  lwy,  chwyciwszy  ofiary 
za  boki  lub  krzyże,  latały  w  szalonych  skokach  po 
arenie,  jakby  szukając  zakrytego  miejsca,  gdzieby 
mogły  je  pożreć;  inne  w  walce  wzajemnej,  wspinały 
się  na  siebie,  obejmując  się  łapami,  jak  zapaśnicy 
i  napełniając  amfiteatr  grzmotem.  Ludzie  wstawali 
z  miejsc.  Inni  opuszczając  siedzenia,  schodzili  prze- 
działami niżej,  by  widzieć  lepiej  i  tłoczyli  się  w  nieb 
na  śmierć.  Zdawało  się,  że  uniesione  tłumy  rzucą  się 
w  końcu  na  samą  arenę  i  poczną  rozdzierać  razem 
z  lwami.  Chwilami  słychać  było  nieludzki  wrzask,, 
chwilami  oklaski,  chwilami  ryk,  pomruk,  kłapanie 
kłów,  wycie  molosów,  chwilami  jęki  tylko. 

Cezar,  trzymając  szmaragd  przy  oku,  patrzył  teraz. 
uważnie.  Twarz  Petroniusza  przybrała  wyraz  nie- 
smaku i  pogardy.  Chilona  poprzednio  już  wyniesiono 
z  cyrku. 
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A  z  kunikulów   wypychano   coraz  nowe   ofiary. 

Z  najwyższego^  rzędu  w  amfiteatrze  spoglądał  na 
nie  Piotr  Apostoł.  Nikt  na  niego  nie  patrzył,  wszyst- 
kie bowiem  głowy  zwrócone  były  ku  arenie,  więc 
wstał  i  jako  niegdyś  w  Korneliuszowej  winnicy  bło- 
gosławił na  śmierć  i  na  wieczność  tym,  których 
miano  pochwycić,  tak  teraz  żegnał  krzyżem  giną- 
cych pod  kłami  zwierząt  i  ich  krew  i  ich  mękę 
i  martwe  ciała,  zmienione  w  niekształtne  bryły 
i  dusze,  ulatujące  z  krwawego  piasku.  Niektórzy 
podnosili  ku  niemu  oczy,  a  wówczas  rozjaśniały  się 
im  twarze  i  uśmiechali  się,  widząc  nad  sobą  hen, 
w  górze,  znak  krzyża.  Jemu  zaś  rozdzierało  się 
serce  i  mówił:  O  Panie,  bądź  wola  Twoja,  bo  na 
chwałę  Twoją!  na  świadectwo  prawdy  giną  te  owce 
moje!  Tyś  mi  je  paść  rozkazał,  więc  zdaję  ci  je, 
a  Ty  porachuj  je.  Panie,  weź  je,  zagój  ich  rany, 
ukój  ich  boleść  i  daj  im  więcej  jeszcze  szczęścia, 
niźli  tu  męki  doznali. 

I  żegnał  jednych  po  drugich,  gromadę  po  gro- 
madzie, z  miłością  tak  wielką,  jak  gdyby  byli  jego 
dziećmi,  które  oddawał  wprost  w  ręce  Chrystusa. 
Wtem  Cezar,  czy  to  z  zapamiętania,  czy  chcąc,  by 
igrzysko  przeszło  wszystko,  co  dotąd  widziano  w  Rzy- 
mie, szepnął  kilka  słów  prefektowi  miasta,  ów  zaś, 
opuściwszy  podium,  udał  się  natychmiast  do  kuni- 
kulów. I  nawet  lud  już  zdumiał  się,  gdy  po  chwili 
ujrzał  znów  otwierające  się  kraty.  Wypuszczono 
teraz  zwierzęta   wszelkiego  rodzaju:  tygrysy  z  nad 
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Eufratu,  numidyjskie  pantery,  niedźwiedzie,  wilki,, 
liyeny  i  szakale.  Cała  arena  pokryła  się  jakby  ru- 
chomą falą  skór  pr^^gowanycti,  żółtych,  płowych,, 
ciemnych,  brunatnych  i  centkowanych.  Powstał  za- 
męt, w  którym  oczy  nie  mogły  już  nic  rozróżnić,, 
prócz  okropnego  przewracania  się  i  kłębienia  grzbie- 
tów zwierzęcych.  Widowisko  straciło  pozór  rzeczy- 
wistości, a  zmieniło  się,  jakby  w  orgię  krwi.,  jakby 
w  straszny  sen,  jakby  w  potworny  majak  obłąka- 
nego umysłu.  Miara  była  przebrana.  Wśród  ryków^ 
wycia  i  skowyczenia.  oz  wały  się  tu  i  owdzie  na 
ławach  widzów  przeraźliwe,  spazmatyczne  śmiechy 
kobiet,  których  siły  wyczerpały  się  wreszcie.  Lu- 
dziom uczyniło  się  straszno.  Twarze  zmierzchły^ 
Rozliczne  głosy  poczęły  wołać:  „dosyć!  dosyć!". 

Lecz  zwierzęta  łatwiej  było  wpuścić,  niż  je  wy- 
pędzić. Cezar  znalazł  jednak  sposób  oczyszczenia 
z  nich  areny,  połączony  z  nową  dla  ludu  rozrywką. 
We  wszystkich  przedziałach  wśród  ław  pojawiły  się 
zastępy  czarnych,  strojnych  w  pióra  i  zausznice, 
Numidów  z  łukami  w  ręku.  Lud  odgadł,  co  nastąpi 
i  przywitał  ich  okrzykiem  zadowolenia,  oni  zaś  zbU- 
żyli  się  do  obrębu  i  przyłożywszy  strzały  do  cięciw, 
poczęli  szyć  z  łuków  w  gromady  zwierząt.  Było  to 
istotnie  nowe  widowisko.  Smukłe,  czarne  ciała,  prze- 
chylały się  w  tył,  prężąc  giętkie  łuki  i  wysyłając 
grot  za  grotem.  Warkot  cięciw  i  świst  pierzastych 
bełtów  mieszał  się  z  wyciem  zwierząt  i  okrzykami 
podziwu  widzów.  Wilki,  niedźwiedzie,  pantery  i  In- 
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dzie,  którzy  jeszcze  zostali  żywi,  padali  pokotem 
obok  siebie.  Tu  i  owdzie  lew,  poczuwszy  grot 
w  boku,  zwracał  nagłym  ruchem  zmarszczoną  z  wście- 
kłości paszczę,  by  chwycić  i  zdruzgotać  drzewce. 
Inne  jęczały  z  bólu.  Drobiazg  zwierzęcy,  wpadłszy 
w  popłoch,  przebiegał  naoślep  arenę,  lub  bił  gło- 
wami w  kraty,  a  tymczasem  groty  warczały  i  war- 
czały ciągle,  dopóki  wszystko  co  żywe  nie  legło 
w  ostatnich  drganiach  konania. 

Wówczas  na  arenę  wpadły  setki  niewolników  cyr- 
kowych, zbrojnycłi  w  rydle,  łopaty,  miotły,  taczki, 
kosze  do  wynoszenia  wnętrzności  i  wory  z  piaskiem. 
Jedni  napływali  za  drugimi  i  na  całem  kolisku  za- 
wrzała gorączkowa  czjmność.  Wnet  oczyszczono  je 
z  trupów,  krwi  i  kału,  przeryto,  zrównano  i  po- 
trząśnięto  grubą  warstwą  świeżego  piasku.  Zaczem 
wbiegły  amorki,  rozrzucając  listki  róż,  lilii  i  prze- 
różnego kwiecia.  Zapalono  nanowo  kadzielnice 
i  zdjęto  yelarium,  bo  już  słońce  zniżyło  się  znacznie. 

Tłumy  zaś,  spoglądając  po  sobie  ze  zdziwieniem, 
zapytywały  się  wzajem,  co  za  widowisko  czeka  je 
jeszcze  w  dniu  dzisiejszym. 

Jakoż  czekało  takie,  którego  nikt  się  nie  spo- 
dziewał. Oto  Cezar,  który  od  niejakiego  czasu 
opuścił  podium,  ukazał  się  nagle  na  ukwieconej 
arenie,  przybrany  w  purpurowy  płaszcz  i  złoty  wie- 
niec. Dwunastu  śpiewaków,  z  cytrami  w  ręku,  po- 
stępowało za  nim,  on  zaś,  dzierżąc  srebrną  lutnię, 
wystąpił  uroczystym  krokiem  na  środek  i  skłoniw- 
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szy  się  kilkakrotnie  widzom,  podniósł  ku  niebu 
oczy  i  czas  jakiś  stal  tak,  jakby  oczekując  na  na- 
tchnienie. 

Poczem  uderzył  w  struny  i  zaczął  śpiewać: 

,0  promienisty  Lety  synu, 

Władco  Tenedu,  KiUi,  Chryzy, 

Tyżeś  to,  mając  w  pieczy  swej 

nionu  święty  gród, 

Mógł  go  gniewowi  Achiwów  zdać 

I  ścierpieć,  by  święte  ołtarze, 

Płonące  wiecznie  ku  twej  czci, 

Zbryzgała  Trojan  krew? 

Do  ciebie  starcy  drżące  dłonie, 

0  Srebrnołuki,  w  dal  godzący, 
Do  ciebie  matki  z  głębi  łon 
Wznosiły  łzawy  głos, 

Byś  nad  ich  dziećmi  litość  miel: 

1  głazby  skargi  te  wzruszyły, 

A  tyś  mniej  czuły  był,  niż  głaz, 
Sminteju,  na  ludzki  ból  !  !...■ 

Pieśń  przechodziła  zwolna  w  żałosną,  pełną  bólu 
elegię.  W  cyrku  uczyniła  się  cisza.  Po  chwili  Cezar 
sam  wzruszony,  począł  śpiewać  dalej: 

,Mógłżeś  formingi  boskiej  brzmieniem 

Zgłuszyć  lamenty  serc  i  krzyk, 

Gdy  oko  jeszcze  dziś 

Zachodzi  łzą,  jak  rosą  kwiat, 

Na  dźwięk  posępny  pieśni  tej, 

Co  wskrzesza  z  prochu  i  popiołów 

Pożogi,  klęski,  zguby  dzień . . . 

—  Sminteju,  gdzieś  wówczas  był?* 
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Tu  głos  mu  zadrgał  i  zwilgotniały  oczy.  Na  rzę- 
sach westalek  ukazały  się  łzy,  lud  słuchał  cicho, 
zanim  wybuchnął  długo  nieustającą  burzą  oklasków. 

Tymczasem  z  zewnątrz  przez  otwarte  dla  prze- 
wiewu womitorya  dochodziło  skrzypienie  wozów,  na 
których  składano  krwawe  szczątki  chrześcijan,  męż^- 
-czyzn,  kobiet  i  dzieci,  aby  je  wywieźć  do  strasz- 
nych dołów,  zwanych  „puticuU". 

A  Piotr  Apostoł  objął  rękoma  swą  białą,  drżącą 
głowę  i  wołał  w  duchu: 

—  Panie!  Panie!  komuś  Ty  oddał  rząd  nad  świa- 
tem? i  przecz  chcesz  założyć  swoją  stolicę  w  tem 
mieście? 
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ROZDZIAŁ  XIV. 


Tymczasem  słońce  zniżyło  się  ku  zachodowi  i  zda- 
wało się  roztapiać  w  zorzach  wieczornych.  Wido- 
wisko było  skończone.  Tłumy  poczęły  opuszczać 
amfiteatr  i  wylewać  się  przez  wyjścia,  zwane  wo- 
mitoryami,  na  miasto.  Augustyanie  tylko  zwłóczyli, 
czekając,  zanim  przepłynie  fala.  Gała  gromada  ich^ 
opuściwszy  swe  miejsca,  zebrała  się  przy  podium, 
w  którem  Cezar  ukazał  się  znowu,  by  słuchać  po- 
chwał. Jakkolwiek  widzowie  nie  szczędzili  mu  okla- 
sków zaraz  po  ukończeniu  pieśni,  dla  niego  nie  było 
to  dosyć,  spodziewał  się  bowiem  zapału,  dochodzą- 
cego do  szaleństwa.  Napróżno  też  brzmiały  teraz 
hymny  pochwalne,  próżno  westałki  całowały  jego 
„boskie"  dłonie,  a  Rubrya  schyliła  się  przytem  tak, 
że  aż  rudawa  jej  głowa  dotknęła  jego  piersi.  Nero 
nie  był  zadowolony  i  nie  umiał  tego  ukryć.  Dziwiło 
go  też  i  niepokoiło  zarazem,  że  Petroniusz  zacho- 
wuje milczenie.  Jakieś  pochwalne,  a  zarazem  trafnie 
podnoszące  zalety  pieśni,   słowo  z  jego  ust  byłoby 
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mu  w  tej  chwili  wielką  pociechą.  Wreszcie,  nie  mo- 
gąc wytrzymać,  skinął  na  niego,  a  gdy  ów  wszedJ 
do  podium,  rzeki: 

—  Powiedz... 

A  Petroniusz  odrzekł  zimno: 

—  Milczę,  bo  nie  mogę  znaleźć  słów.  Przeszedłeś 
sam  siebie. 

—  Tak  i  mnie  się  zdawało,  a  jednak  ten  lud?..» 

—  Czy  możesz  żądać  od  mieszańców,  aby  się 
znali  na  poezyi? 

—  Więc  zauważyłeś  i  ty,  że  nie  podziękowano 
mi  tak,  jakem  zasłużył? 

—  Boś  obrał  złą  chwilę. 

—  Dlaczego? 

—  Dlatego,  że  mózgi,  zaczadzone  zaduchem  krwi,, 
nie  mogą  słuchać  uważnie. 

Nero  zaciskał  pięści  i  odrzekł: 
-  —  Ach,  ci   chrześcijanie!    SpaliU   Rzym,  a  teraz 
krzywdzą  i  mnie.  Jakież  jeszcze  kary  dla  nich  wy- 
myślę? 

Petroniusz  spostrzegł,  że  idzie  złą  drogą  i  że 
słowa  jego  odnoszą  skutek,  wprost  przeciwny  temu» 
jaki  zamierzył  osiągnąć,  więc,  chcąc  odwrócić  umysf 
Cezara  •  w  inną  stronę,  pochylił  się  ku  niemu 
i  szepnął: 

—  Pieśń  twoja  jest  cudna,  ale  uczynię  ci  tylko 
jedną  uwagę:  w  czwartym  wierszu  trzeciej  strofy 
metryka  pozostawia  coś  do  życzenia. 

A  Nero  oblał  się  rumieńcem  wstydu,  jakby  schwy- 
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tany  na   haniebnym   uczynku,   spojrzał  z  przestra- 
■chem  i  odpowiedział  również  cicho: 

—  Ty  wszystko  zauważysz!...  Wiem!...  przero- 
bię!... Ale  nikt  więcej  nie  spostrzegł?  prawda?  Ty 
zaś,  na  miłość  bogów,  nie  mów  nikomu...  jeśli...  ci 
życie  miłe... 

Na  to  Petroniusz  zmarszczył  brwi  i  odpowiedział 
jakby  z  wybuchem  nudy  i  zniechęcenia: 

—  Możesz  mnie,  boski,  skazać  na  śmierć,  jeśli 
<;i  zawadzam,  ale  mnie  nią  nie  strasz,  bo  bogowie 
najlepiej  wiedzą,  czy  się  jej  boję. 

I  tak  mówiąc,  począł  patrzeć  wprost  w  oczy  Ce- 
zara, ów  zaś  po  chwili  odrzekł: 

—  Nie   gniewaj  się...   Wiesz,  że  cię  kocham... 

—  Zły  znak!  —  pomyślał  Petroniusz. 

—  Chciałem  was  prosić  dziś  na  ucztę  —  mówił 
dalej  Nero  —  ale  się  wolę  zamknąć  i  polerować 
ów  przeklęty  wiersz  trzeciej  strofy.  Prócz  ciebie, 
mógł  błąd  zauważyć  jeszcze  Seneka,  a  może  i  Se- 
kundus  Karynas,  ale  się  ich  pozbędę  zaraz. 

To  rzekłszy,  zawołał  Seneki  i  oświadczył  mu,  że 
wraz  z  Akratusem  i  Sekundem  Karynem  wysyła  go 
do  Italii  i  do  wszystkich  prowincjri  po  pieniądze, 
które  nakazuje  im  ściągnąć  z  miast,  ze  wsi,  ze  słyn- 
nych świątyń,  słowem  zewsząd,  gdzie  tylko  można 
je  będzie  znaleźć  lub  wycisnąć.  Lecz  Seneka,  który 
zrozumiał,  że  powierzają  mu  czynność  łupieżcy, 
świętokradcy  i  rozbójnika,  odmówił  wręcz. 

—  Muszę  jechać  na  wieś,  panie — rzekł — i  tam 
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czekać  śmierci,  gdyż  jestem  stary  i  nerwy  moje  są 
chore. 

Iberyjskie  nerwy  Seneki,  silniejsze  od  Chilono-^ 
wych,  nie  były  może  chore,  ale  zdrowie  jego  była 
wogóle  złe,  albowiem  wyglądał  jak  cień  i  głowa 
w  ostatnich  czasach  zbielała  mu  zupełnie. 

Nero  też,  spojrzawszy  na  niego,  pomyślał,  że 
może  istotnie  niedługo  będzie  czekał  na  jego  śmierć 
i  odrzekł: 

—  Nie  chcę  narażać  cię  na  podróż,  jeśliś  chory^ 
ale  że  z  miłości,  jaką  mam  dla  ciebie,  chcę  cię 
mieć  blizko,  więc,  zamiast  wyjechać  na  wieś,  zam- 
kniesz się  w  twoim  domu  i  nie  będziesz  go  opuszczał. 

Poczem  rozśmiał  się  i  rzekł: 

—  Gdy  poślę  Akratusa  i  Karynasa  samych,  to 
jakobym  posłał  wilki  po  owce.  Kogóż  nad  nimi 
przełożę? 

—  Przełóż  mnie,  panie!   -  rzekł  Domicyusz  Afer. 

—  Nie!  Nie  chcę  ściągnąć  na  Rzym  gniewu  Mer- 
kurego, którego  zawstydzilibyście  złodziejstwem.  Po- 
trzeba mi  jakiegoś  stoika,  jak  Seneka,  lub  jak  mój; 
nowy  przyjaciel-filozof,  Chilo. 

To  rzekłszy,  począł  się  oglądać  i  spytał: 

—  A  co  się  stało  z  Chilonem? 

Chilo  zaś,  który  otrzeźwiawszy  na  świeżem  po- 
wietrzu, wrócił  do  amfiteatru  na  pieśń  Cezara,  przy- 
sunął się  i  rzekł: 

—  Jestem,  świetlisty  płodzie  słońca  i  księżyca^ 
Byłem  chory,  ale  twój  śpiew  uzdrowił  mnie. 
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—  Poślę  cię  do  Achai  -  rzeki  Nero.  —  Ty  mu- 
sisz wiedzieć  co  do  grosza,  ile  tam  jest  w  każdej 
świątyni. 

—  Uczyń  tak  Zewsie,  a  bogowie  złożą  ci  taką 
daninę,  jakiej  nigdy  nikomu  nie  złożyli. 

—  Uczyniłbym  tak,  ale  nie  chcę  cię  pozbawiać 
widoku  igrzysk. 

—  Baalu!...  —  rzekł  Chilo. 

Lecz  augustyanie  radzi,  że  humor  Cezara  poprawił 
się,  poczęli  się  śmiać  i  wołać: 

—  Nie,  panie!  Nie  pozbawiaj  tego  mężnego  Greka 
widoku  igrzysk. 

—  Ale  pozbaw  mnie,  panie,  widoku  tych  krzy- 
kliwych kapitolińskich  gąsiąt,  których  mózgi,  razem 
wzięte,  nie  napełniłyby  żołędziowej  miseczki  —  od- 
parł Chilo.  —  Piszę  oto,  pierworodny  synu  Apol- 
lina,  hymn  po  grecku  na  twoją  cześć  i  dlatego  chcę 
spędzić  kilka  dni  w  świątyni  Muz,  aby  je  błagać 
o  natchnienie. 

—  O  nie!  —  zawołał  Nero.  —  Chcesz  się  wy- 
kręcić od  następnych  widowisk.  Nic  z  tego! 

—  Przysięgam  ci,  panie,  że  piszę  hymn. 

—  Więc  będziesz  go  pisał  w  nocy.  Błagaj  Dyanę 
o  natchnienie,  to  przecie  siostra  Apollina. 

Chilo  spuścił  głowę,  spoglądając  ze  złością  na 
■obecnych,  którzy  znowu  zaczęR  się  śmiać  —  Cezar 
zaś  zwróciwszy  się  do  Senecya  i  do  Suiliusza  Ne- 
rulina,  rzekł: 

—  Wyobraźcie   sobie,   że   z   przeznaczonych   na 
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dziś  chrześcijan,    zaledwie  z  połową  zdołaliśmy  się 
załatwić. 

Na  to  stary  Akwilus  Regulus,  wielki  znawca  rze- 
czy, tyczących  amfiteatru,  pomyślał  chwilę  i  oz  wał  się: 

—  Te  widowiska,  w  których  występują  ludzie 
sine  armis  et  sine  arłe^  trwają  prawie  równie  długo, 
a  mniej  zajmują. 

—  Każę  im  dawać  broń  —  odpowiedział  Nero. 
Lecz  przesądny  Westynus  zbudził  się  nagle  z  za- 
myślenia i  spytał  tajemniczym  głosem: 

—  Czy  uważaliście,  że  oni  coś  widzą,  umierając. 
Patrzą  w  górę  i  umierają,  jakby  bez  cierpień.  Je- 
stem pewny,  że  oni  coś  widzą... 

To  rzekłszy,  podniósł  oczy  ku  otworowi  amfitea- 
tru, nad  którym  już  noc  poczęła  rozciągać  swoje 
nabite  gwiazdami  „yelarium".  Inni  jednak  odpowie- 
dzieli śmiechami  i  żartobliwemi  przypuszczeniami, 
co  chrześcijanie  mogą  widzieć  w  chwili  śmierci. 
Tymczasem  Cezar  dał  znak  niewolnikom,  trzymają- 
cym pochodnie  i  opuścił  cyrk,  a  za  nim  westalki, 
senatorowie,  urzędnicy  i  augustyanie. 

Noc  była  jasna,  ciepła.  Przed  cyrkiem  snuły  się 
jeszcze  tłumy,  ciekawe  widzieć  odjazd  Cezara,  ale 
jakieś  posępne  i  milczące.  Tu  i  owdzie  ozwał  się 
poklask  i  ścichł  zaraz.  Ze  „spoUarium*  skrzypiące 
wozy  wywoziły  wciąż  krwawe  szczątki  chrześcijan. 

Petroniusz  i  Winicyusz  odbywali  drogę  w  milcze- 
niu. Dopiero  w  pobliżu  willi,  Petroniusz  spytał: 

—  Czy  myślałeś  o  tem,  com  ci  powiedział? 
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—  Tak  jest  —  odrzekł  Winicyusz. 

—  Czy  ty  wierzysz,  i.e  teraz  i  dla  mnie  to  jest 
sprawa  największej  wagi.  Muszę  ją  uwolnić  wbrew 
Cezarowi  i  Tygellinowi.  To  jest  Jakby  walka,  w  któ- 
rej zawziąłem  się  zwyciężyć,  to  jest  jakby  gra, 
w  której  chcę  wygrać,  choćby  kosztem  własnej 
skóry...  Dzisiejszy  dzień  utwierdził  mnie  jeszcze- 
w  przedsięwzięciu. 

—  Niech  ci  Chrystus  zapłaci! 

—  Oba  Czysz. 

Tak  rozmawiając,  stanęli  przed  drzwiami  willi 
i  wysiedli  z  lektyki,  W  tej  chwili  jakaś  ciemna 
postać  zbliżyła  się  do  nich  i  spytała: 

—  Czy  tu  jest  szlachetny  Winicyusz? 

—  Tak  —  odrzekł  trybun  —  czego  chcesz? 

—  Jestem  Nazaryusz,  syn  Miryamy:  Idę  z  wię- 
zienia i  przynoszę  ci  wiadomość  o  Ligii. 

Winicyusz  oparł  mu  rękę  na  ramieniu  i  przy  bla- 
sku pochodni  począł  mu  patrzeć  w  oczy,  nie  mogąc 
przemówić  ani  słowa,  ale  Na^^aryusz  odgadł  zamie- 
rające na  jego  wargach  pytanie  i  odrzekł: 

—  Żyje  dotąd.  Urzus  przysyła  mnie  do  ciebie, 
panie,  aby  ci  powiedzieć,  że  ona  w  gorączce  modli 
się  i  powtarza  imię  twoje. 

A  Winicyusz  odrzekł: 

—  Chwała  Chrystusowi,  który  ml  ją  wrócić 
może. 

Poczem,    wziąwszy  Nazaryusza,  poprowadził  go 
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do   biblioteki.   Po   chwili  jednak  nadszedł  i  Petro- 
niusz,  aby  słyszeć  ich  rozmowę. 

—  Choroba  ocaliła  ją  od  hańby,  bo  kaci  boją 
się  —  mówił  młody  chłopiec.  —  Urzus  i  Glaukus 
lekarz  czuwają  nad  nią  dzień  i  noc. 

—  Gzy  stróże  zostali  ciż  sami? 

—  Tak,  panie,  i  ona  jest  w  ich  izbie.  Ci  więź- 
niowie, którzy  byli  w  dolnem  więzieniu,  pomarli 
wszyscy  na  gorączkę  lub  podusili  się  z  zaduchu. 

—  Ktoś  ty  jest?  —  zapytał  Petroniusz. 

—  Szlachetny  Winicyusz  mnie  zna.  Jestem  synem 
wdowy,  u  której  mieszkała  Ligia. 

—  I  chrześcijaninem? 

Chłopiec  spojrzał  pytającym  wzrokiem  na  Wini- 
cyusza,  ale  widząc,  że  ów  modli  się  w  tej  chwili, 
podniósł  głowę  i  rzekł: 

—  Tak  jest. 

—  Jakim  sposobem  możesz  wchodzić  swobodnie 
do  więzienia? 

—  Nająłem  się,  panie,  do  wjmoszenia  ciał  zmar- 
łych, a  uczyniłem  to  umyślnie,  aby  przychodzić 
z  pomocą  braciom  moim  i  przynosić  im  wieści 
z  miasta. 

Petroniusz  począł  się  przypatrywać  uważniej  śli- 
cznej twatzy  chłopca,  jego  błękitnym  oczom  i  czar- 
nym, bujnym  włosom,  poczem  spytał: 

—  Z  jakiego  kraju  jesteś,  pacholę? 

—  Jestem  Galilejczykiem,  panie. 

—  Czy  chciałbyś,  by  Ligia  była  wolną? 
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Chłopiec  podniósł  oczy  w  górę: 

—  Choćbym  sam  miał  potem  umrzeć. 
Wtem  Winicyusz  przestał  się  modlić  i  rzekł: 

—  Powiedz  stróżom,  by  włożyli  ją  do  trumny, 
jak  umarłą.  Ty  dobierz  pomocników,  którzy  w  nocy 
wyniosą  ją  razem  z  tobą.  W  pobliżu  Cuchnących 
dołów  znajdziecie  czekających  z  lektyką  ludzi,  któ- 
rym oddacie  trumnę.  Stróżom  obiecaj  ode  mnie,  że 
dam  im  tyle  złota,  ile  każdy  w  płaszczu  zdoła 
unieść. 

I  gdy  tak  mówił,  twarz  jego  straciła  zwykłą 
martwotę,  zbudził  się  w  nim  żołnierz,  któremu  na- 
dzieja wróciła  dawną  energię. 

Nazaryusz  zaś  spłonął  z  radości  i  wzniósłszy  ręce 
zawołał: 

—  Niech  Clirystus  uzdrowi  ją,  albowiem  będzie 
wolna. 

—  Mniemasz,  że  stróże  się  zgodzą?  —  spytał 
Petroniusz, 

—  Oni,  panie?  Byle  wiedzieli,  że  nie  spotka  ich 
za  to  kara  i  męka! 

—  Tak  jest!  —  rzekł  Winicyusz.  —  Stróże  chcieli 
się  zgodzić  nawet  na  jej  ucieczkę,  tembardziej  po- 
zwolą ją  wynieść  jako  umarłą. 

—  Jest  wprawdzie  człowiek  —  rzekł  Naza- 
ryusz —  który  sprawdza  rozpalonem  żelazem,  czy 
ciała,  które  wynosimy,  są  martwe.  Ale  ten  bierze 
nawet  po  kilka  sestercyi  za  to,  by  nie  dotykał  że- 
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lazem   twarzy   zmarłych.   Za  jeden  aureus  dotknie 
trumny,  nie  ciała. 

—  Powiedz  mu,  że  dostanie  pełną  „kapsę*  aureu- 
sów  —  rzekł  Petroniusz.  —  Ale  czy  potrafisz  do- 
brać pewny cłi  pomocników? 

—  Potrafię  dobrać  takich,  którzyby  za  pieniądze 
sprzedali  własne  żony  i  dzieci. 

—  Gdzie  ich  znajdziesz? 

—  W  samem  więzieniu  lub  na  mieście.  Stróże, 
raz  zapłaceni,  wprowadzą,  kogo  zechcą. 

—  W  takim  razie  wprowadzisz,  jako  najemnika, 
mnie  —  rzekł  Winicyusz. 

Lecz  Petroniusz  począł  mu  odradzać  z  całą  sta- 
nowczością, aby  tego  nie  czynił.  Pretoryanie  mogliby 
go  poznać  nawet  w  przebraniu  i  wszystko  mogłoby 
przepaść.  „Ani  w  więzieniu,  ani  przy  Cuchnących 
dołach  (mówił).  Trzeba,  żeby  wszyscy  i  Cezar 
i  Tygellinus  byli  przekonani,  że  ona  umarła,  inaczej 
bowiem  nakazaliby  w  tej  chwili  pościg.  Podejrzenia 
możemy  uśpić  tylko  w  ten  sposób,  że,  gdy  ją  wy- 
wiozą w  góry  Albańskie  lub  dalej,  do  Sycylii,  my 
zostaniemy  w  Rzymie.  W  tydzień  lub  dwa  dopiero 
ty  zachorujesz  i  wezwiesz  Neronowego  lekarza, 
który  ci  każe  wyjechać  w  góry.  Wówczas  połączy- 
<ńe  się,  a  potem..." 

Tu  zamyślił  się  na  chwilę,  a  następnie  machnąw- 
szy dłonią,  rzekł: 

—  Potem  nadejdą  może  inne  czasy. 

—  Niech  Chrystus  zmiłuje  się  nad  nią  —  rzeki  t 
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usz  —  bo  ty  mówisz  o  Sycylii,  a  ona  jest 

i  może  umrzeć... 

Jmieścimy  ją  tymczasem   bliżej.    Ją  uleczy 

powietrze,   byleśmy  ją  wyrwali  z  więzienia. 

ie  masz  gdzie  w  górach  jakiego  dzierżawcy, 

u  mógłbyś  zaufać. 

Tak  jest!  Mam!  tak!  —  odpowiedział  spiesznie 

usz,  —  Jest  kolo  Koryoli  w  górach  człowiek 
który  mnie  na  ręku  nosił,  gdym  byl  jeszcze 

3m  i  który  miłuje  mnie  dotychczas. 

oniusz  podał  mu  tabliczki. 

lapisz  do  niego,  by  tu  przybył  jutro.    Gońca 

natychmiast 

rzekłszy,  zawołał  przełożonego  atrium  i  wydal 

[powiędnie  rozkazy.   W   kilka  chwil  później 

niewolnik  ruszył  na  noc  do  Koryoli... 

chciałbym  —  rzekł  Winicyusz  —  by  Urzus  to- 

zył  jej  w  drodze...  Byłbym  spokojniejszy... 

'anie  —  rzekł  Nazaryusz  —  człowiek  to  nad- 

j  siły,  który  wyłamie  kratę  i  pójdzie  za  nią. 

idno  okno  nad  stromą,  wysoką  ścianą,  pod 
straż  nie  stoi.  Przyniosę  Urzusowi  sznur, 

y  on  sam  dokona. 

^a  Herkulesa!  —  rzekł  Petronlusz  —  niech 

rywa  jak  mu  się  podoba,  ale  nie  razem  z  nią 

ff  dwa  lub  trzy  dni  po  niej,  bo  poszliby  za 
odkryli  jej  schronienie.  Na  Herkulesa!  czy 
zgubić  siebie  i  ją.  Zakazuję  wam  wspomi- 

1  o  Koryoli,  albo  umywam  ręce. 
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Oni  obaj  uznali  słuszność  jego  uwagi  i  umilkli. 
Poczem  NaKaryusz  począł  się  żegnać,  obiecując 
przyjść  nazajutrz  o  świcie. 

Ze  stróżami  miał  nadzieję  ułożyć  się  jeszcze  tej 
nocy,  ale  przedtem  chciał  wpaść  do  matki,  która 
z  powodu  niepewnych  i  strasznych  czasów,  nie  miała 
o  ni^o  chwUi  spokoju.  Pomocnika  postanowi!  po 
namyśle  nie  szukać  na  mieście,  ale  wynaleźć  i  prze- 
kupić jednego  z  pośród  tych,  którzy  wraz  z  nim 
wynosili  trupy  z  więzienia. 

Na  samem  odchodnem  jednak  zatrzymid  się 
jeszcze  i  wziąwszy  na  stronę  Winicyusza,  począł 
mu  szeptać: 

—  Panie,  nie  wspomnę  o  naszym  zamiarze  nikomu, 
nawet  matce,  ale  Piotr  Apostoł  obiecał  przyjść  do 
nas  z  amfiteatru  i  jemu  powiem  wszystko. 

—  Możesz  w  tym  domu  mówić  głośno  —  odpo- 
wiedziai  Winicyusz.  —  Piotr  Apostoł  byl  w  amfi- 
teatrze z  ludźmi  Petroniusza.  Zresztą  sam  pójdę 
z  tobą. 

I  kazał  podać  sobie  płaszcz  niewolniczy,  poczem 
wyszli. 

Petroniusz  odetchnął  głęboko. 

—  Życzyłem  sobie  —  myślał  —  aby  umarła  na 
tę  gorączkę,  bo  dla  Winicyusza  byłoby  to  jeszcze 
najmniej  straszne.  Ale  teraz  gotówem  ofiarować 
złoty  trójnóg  Eskulapowi,  w  zamian  za  jej  uzdro- 
wienie... Ach!  ty,  Ahenobarbie,  chcesz  sobie  wy- 
pramć  widowisko  z  boleści  kochankal  ty.  Augusto, 
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naprzód  zazdrościłaś  piękności  dziewczynie,  a  teraz 
pożarłabyś  ją  na  surowo,  dlatego,  że  zginął  twój 
Rufius...  Ty,  Tygellinie,  chcesz  ją  zgubić  na  złość 
mnie!...  Zobaczymy.  Ja  wam  mówię,  że  oczy  wasze 
nie  ujrzą  jej  na  arenie,  bo  albo  umrze  własną 
śmiercią,  albo  ją  wam  wyrwę,  jak  psom  z  paszczęk... 
I  wyrwę  tak,  że  nie  będziecie  o  tem  wiedzieli,  a  potem 
ilekroć  na  was  spojrzę,  tylekroć  pomyślę:  oto  głu- 
pcy, których  wywiódł  w  póle  Petroniusz... 

I  rad  z  siebie,  przeszedł  do  tryklinium,  gdzie 
wraz  z  Eunice  zasiadł  do  wieczerzy.  Lektor  czytał 
im  przez  ten  czas  sielanki  Teokryta.  Na  dworze 
wiatr  napędził  chmur  od  strony  Sorakte  i  nagła  bu- 
rza zmąciła  ciszę  pogodnej  nocy  letniej.  Od  czasu 
do  czasu  grzmoty  rozlegały  się  na  siedmiu  wzgó- 
rzach, oni  zaś,  leżąc  obok  siebie  za  stołem,  słuchali 
sielskiego  poety,  który  w  śpiewnem  doryckiem  na- 
rzeczu opiewał  miłość  pasterzy,  a  następnie,  uspo- 
kojeni, gotowali  się  do  słodkiego  spoczynku. 

Przedtem  jednak  jeszcze  wrócił  Winieyusz.  Pe- 
troniusz, dowiedziawszy  się  o  jego  powrocie,  wy- 
szedł do  niego  i  spytał: 

—  Cóż?...  Gzy  nie  uradziliście  czego  nowego? 
i  czy  Nazaryusz  poszedł  już  do  więzienia? 

—  Tak  —  odpowiedział  młody  człowiek,  roz- 
garniając włosy  przemoczone  od  dżdżu.  —  Naza- 
ryusz poszedł  ułożyć  się  ze  stróżami,  a  ja  widzia- 
łem Piotra,  który  mi  nakazał  modlić  się  i  wierzyć. 
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—  To  dobrze.  Jeśli  wszystko  pójdzie  pomyślnie, 
następnej  nocy  można  ją  będzie  wynieść... 

—  Dzierżawca   z   ludźmi  powinien  być  na  świt. 

—  To  krótka  droga.  Spocznij  teraz. 

Lecz  Winicyusz  ukląkł  w  swem  kubikulum  i  po- 
czął się  modlić. 

0  wschodzie  słońca  przybył  z  pod  Koryoli  dzier- 
żawca Niger,  przywiódłszy  ze  sobą  zgodnie  z  zale- 
ceniem Winicyusza  muły,  lektykę  i  czterech  pewnych 
ludzi,  wybranych  z  pomiędzy  niewolników  brytań- 
skich,  których  zresztą  zostawił  przezornie  w  go- 
spodzie na  Suburze. 

Winicyusz,  który  czuwał  całą  noc,  wyszedł  na  jego 
spotkanie,  ów  zaś  wzruszył  się  na  widok  młodego 
pana  i  całując  jego  ręce  i  oczy,  rzekł: 

—  Drogi,  czyś  chory,  czy  też  zmartwienia  wys- 
sały ci  krew  z  oblicza,  albowiem  ledwiem  cię  mógł 
na  pierwsze  wejrzenie  rozpoznać? 

Winicyusz  zabrał  go  do  wewnętrznej  kolumnady, 
zwanej  ksystem  i  tam  przypuścił  go  do  tajenmicy. 
Niger  słuchał  ze  skupioną  uwagą  i  na  jego  czer- 
stwej, ogorzałej  twarzy,  znać  było  wielkie  wzru- 
szenie, nad  którem  nie  starał  się  nawet  zapanować. 

—  Więc  ona  jest  chrześcijanką?  —  zawołał. 

1  począł  patrzeć  badawczo  w  twarz  Winicyusza, 
a  ten  odgadł  widocznie,  o  co  pyta  go  wzrok  wie- 
śniaka, albowiem  odrzekł: 

—  I  ja  jestem  chrześcijaninem... 
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Wówczas  w  oczach  Nigra  błysnęły  łzy;  przez 
chwilę  milczał,  następnie,  wzniósłszy  do  góry  ręce, 
rzekł: 

—  O,  dzięki  ci  Chryste,  iżeś  zdjął  bielmo  z  naj- 
droższych mi  w  świecie  oczu. 

Poczem  objął  głowę  Winicyusza  i  płacząc  ze 
szczęścia,  począł  całować  jego  czoło. 

W  chwilę  później  nadszedł  Petroniusz,  prowa* 
dząc  ze  sobą  Nazaryusza. 

—  Dobre  wieści!  —  rzekł  zdała. 

Jakoż  wieści  były  dobre.  Naprzód  Glaukus  lekarz 
zaręczał  za  życie  Ligii,  jakkolwiek  miała  tęż  samą 
gorączkę  więzienną,  na  którą  i  w  Tulianum  I  po 
innych  więzieniach  umierały  codziennie  setki  ludzi. 
Co  do  stróżów  i  co  do  człowieka,  który  sprawdzał 
śmierć  rozpalonem  żelazem,  nie  było  najmniejszej 
trudności.  Pomocnik,  Attys,  był  już  również  ugo- 
dzony. 

—  Poczyniliśmy  otwory  w  trumnie,  tak,  aby 
chora  mogła  oddychać  —  mówił  Nazaryusz.  —  Całe 
niebezpieczeństwo  w  tem,  by  nie  jęknęła  lub  nie 
odezwała  się  w  chwili,  gdy  będziemy  przechodzili 
koło  pretoryanów.  Ale  ona  jest  osłabiona  bardzo 
i  od  rana  leży  z  zamkniętemi  oczyma.  Zresztą  Glau- 
kus da  jej  napój  usypiający,  który  sam  urządzi 
z  przyniesionych  przeze  mnie  z  miasta  lekarstw. 
Wieko  trumny  nie  będzie  przybite.  Podniesiecie  je 
łatwo   i  zabierzecie  chorą  do  lektyki,  my  zaś  wło- 
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źymy   do  trumny  podłużny  wór  z  piaskiem,  który 
miejcie  gotowy. 

Winicyusz,  słuchając  tych  słów,  blady  był  jak 
płótno,  lecz  słuchał  z  tak  natężoną  uwagą,  iż  zda- 
wał sie  naprzód  odgadywać,  co  Nazaryusz  ma  po- 
wiedzieć. 

—  Gzy  innych  jakich  ciał  nie  będą  wynosili 
z  więzienia?  —  zapytał  Petroniusz. 

—  Zmarło  dzisiejszej  nocy  koło  dwudziestu  ludzi, 
a  do  wieczora  umrze  jeszcze  kilkunastu  —  odrzekł 
chłopiec  —  my  musimy  iść  wraz  z  całym  orsza- 
kiem, ale  będziemy  się  ociągali,  by  zostać  w  tyle. 
Na  pierwszym  skręcie  towarzysz  mój  umyślnie  za- 
kuleje.  W  ten  sposób  pozostaniemy  znacznie  za 
innymi.  Wy  czekajcie  nas  koło  małej  światy ńki 
Libityny.  Oby  Bóg  dał  noc  jak  najciemniejszą. 

—  Bóg  da  —  rzekł  Niger.  —  Wczoraj  był  wie- 
czór jasny,  a  potem  nagle  zerwała  się  burza.  Dziś 
niebo  znów  pogodne,  ale  parno  od  rana.  Co  noc 
teraz  będą  bywały  dżdże  i  burze. 

—  Gzy  idziecie  bez  świateł?  spytał  Winicyusz. 

—  Na  przedzie  tylko  niosą  pochodnie.  Wy  na 
wszelki  wypadek  bądźcie  koło  świątyni  Libitiny, 
jak  tylko  się  ściemni,  chociaż  wynosimy  zwykle 
trupy  dopiero  przed  samą  północą. 

Umilkli,  słychać  było  tylko  spieszny  oddech  Wi- 
nicyusza. 

Petroniusz  zwrócił  się  do  niego. 

—  Mówiłem  wczoraj  —  rzekł  —  że  najlepiejby 
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było,  gdybyśmy  obaj  pozostali  w  domu.  Teraz  je- 
dnak widzę,  że  mnie  samemu  niepodobna  będzie 
usiedzieć...  Zresztą,  gdyby  chodziło  o  ucieczkę,  trze- 
baby  zachowywać  więcej  ostrożności,  ale  skoro  ją 
wyniosą  jako  umarłą,  zdaje  się,  że  nikomu  naj- 
mniejsze podejrzenie  nie  przejdzie  przez  głowę. 

—  Tak!  tak!  —  odpowiedział  Winicyusz  —  ja 
muszę  tam  być.  Sam  ją  wyjmę  z  trumny... 

—  Gdy  raz  będzie  w  moim  domu  pod  Koryoli, 
odpowiadam  za  nią  —  rzekł  Niger. 

Na  tern  skończyła  się  rozmowa.  Niger  udał  się 
do  gospody,  do  swoich  ludzi.  Nazaryusz,  zabrawszy 
pod  tunikę  kiesę  ze  złotem,  wrócił  do  więzienia. 
Dla  Winicyusza  rozpoczął  się  dzień,  pełen  niepo- 
koju, gorączki,  trwogi  i  oczekiwania. 

—  Sprawa  powinna  się  udać,  bo  jest  dobrze  po- 
myślana —  mówił  mu  Petroniusz.  —  Lepiej  nie- 
podobna było  wszystkiego  ułożyć.  Ty  musisz  uda- 
wać strapionego  i  chodzić  w  ciemnej  tpdze.  Ale 
cyrków  jednak  nie  opuszczaj.  Niech  cię  widzą...  Tak 
wszystko  obmyślane,  że  nie  może  być  zawodu. 
Ale!  Wszakże  jesteś  zupełnie  pewny  twego  dzier- 
żawcy? 

—  To  chrześcijanin  —  odrzekł  Winicyusz. 
Petroniusz  spojrzał  na  niego  ze  zdziwieniem,  po- 

czem  jął  ruszać  ramionami  i  mówić  jakby  sam  do 
siebie: 

—  Na  Polluxa!  jak  się  to  jednak  szerzy!  i  jak 
się   trzyma  dusz  ludzkich!...  Pod  taką  grozą  ludzie 
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wyrzekliby  się  od  razu  wszystkich  bogów  rzymskich, 
greckich  i  egipskich.  To  jednak  dziwne...  Na  Pol- 
luxa!...  Gdybym  wierzył,  że  coś  jeszcze  na  świecie 
od  naszych  bogów  zależy,  obiecałbym  teraz  każ- 
demu po  sześć  białych  byków,  a  kapitolińskiemu 
Jowiszowi  dwanaście...  Ale  i  ty  nie  szczędź  obie- 
tnic twojemu  Chrystusowi... 

—  Ja  mu  oddałem  duszę  —  odparł  Winicyusz. 

I  rozeszli  się.  Petroniusz  wrócił  do  kubikulum. 
Winicyusz  zaś  poszedł  spoglądać  zdała  na  więzienie, 
stamtąd  zaś  udał  się  aż  na  stok  Watykańskiego 
wzgórza,  do  owej  chaty  fossora,  w  której  z  rąk 
Apostoła  otrzymał  chrzest.  Zdawało  mu  się,  że 
w  tej  chacie  Chrystus  wysłucha  go  prędzej,  niż 
gdziekolwiekindziej,  więc  odnalazłszy  ją  i  rzuciwszy 
się  na  ziemię,  wytężył  wszystkie  siły  swej  zbolałej 
duszy  w  modlitwie  o  litość  i  zapamiętał  się  w  niej 
tak,  żfe  zapomniał,  gdzie  jest  i  co  się  z  nim  dzieje. 

Popołudniu  już  zbudził  go  odgłos  trąb,  docho- 
dzący od  strony  Neronowego  cyrku.  Wyszedł  wów- 
czas z  chaty  i  począł  spoglądać  naokół  oczyma, 
jakby  świeżo  ockniętemi  ze  snu.  Na  świecie  był 
upał  i  cisza,  przerywana  tylko  czasem  przez  dźwięk 
spiżu,  a  ciągle  przez  zapamiętałe  ksykanie  koników 
polnych.  Powietrze  uczyniło  się  parne;  niebo  nad 
miastem  było  jeszcze  błękitne,  ale  w  stronie  gór 
Babińskich  zbierały  się  nizko  u  brzegu  widnokręgu 
ciemne  chmury. 
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Winicyusz  wrócił  do  domu.  W  atrium  czekał  na 
niego  Petroniusz. 

—  Byłem  na  Palatynie  —  rzekł.  —  Pokazałem 
się  tam  umyślnie  i  zasiadłem  nawet  do  kości.  U  Ani- 
cyusza  jest  wieczorem  uczta;  zapowiedziałem,  że 
przyjdziemy,  ale  dopiero  po  północy,  gdyż  przedtem 
muszę  się  wyspać.  Jakoż  będę,  a  dobrzeby  było, 
gdybyś  i  ty  był. 

—  Czy  nie  było  jakich  wiadomości  od  Nigra, 
albo  od  Nazaryusza?  —  spytał  Winicyusz. 

—  Nie.  Zobaczymy  ich  dopiero  o  północy.  Uwa- 
żałeś, że  zapowiada  się  burza? 

—  Tak. 

—  Jutro  ma  być  widowisko  2  chrześcijan  ukrzy- 
żowanych, może  jednak  deszcz  przeszkodzi. 

To  rzekłszy,  zbliżył  się  i  dotknąwszy  ramienia 
Winicyusza,  rzekł: 

—  Ale  jej  nie  zobaczysz  na  krzyżu,  tylko  w  Ko- 
ry oli.  Na  Kastora!  nie  oddałbym  tej  chwili,  w  któ- 
rej ją  uwolnimy,  za  wszystkie  gemny  w  Rzymie. 
Wieczór  już  blizko... 

Jakoż  wieczór  się  zbliżał,  a  ciemność  poczęła 
ogarniać  miasto  wcześniej,  niż  zwykle,  z  powodu 
<ihmur,  które  zakryły  cały  widnokrąg.  Z  nadejściem 
wieczora,  spadł  deszcz  duży,  który  parując  na  roz- 
palonych przez  dzienny  upał  kamieniach,  napełnił 
mgłą  ulice  miasta.  Potem  naprzemian  to  czyniło 
się  cicho,  to  znów  przechodziły  krótkie  ulewy. 

—  Śpieszmy  się  —  rzekł  wreszcie  Winicyusz  — 
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z   powodu   burzy   mogą   wcześniej   wywieźć    ciała 
z  więzienia. 

—  Czas!  —  odpowiedział  Petroniusz. 

I  wziąwszy  gallijskie  płaszcze  z  kapturami,  w}-^ 
szli  przez  drzwiczki  od  ogrodu  na  ulicę.  Petroniusz 
uzbroił  się  także  w  krótki  rzymski  nóż,  zwany: 
„sica",  który  brał  zawsze  ze  sobą  na  nocne  wy- 
prawy. 

Miasto  było  z  powodu  burzy  puste.  Od  czasu  da 
czasu  błyskawica  rozdzierała  chmury,  oświecając 
jaskrawym  blaskiem  świeże  ściany  nowo  wzniesio- 
nych lub  budujących  się  dopiero  domów  i  mokre 
płyty  kamienne,  któremi  wyłożone  były  ulice.  Przy 
takiem  świetle  ujrzeli  wreszcie,  po  dość  długiej 
drodze,  kopiec,  na  którym  stała  maleńka  świątyńka 
Libityny,  a  pod  kopcem  grupę  złożoną  z  mułów 
1  koni. 

—  Niger!  —  zawołał  cicho  Winicyusz. 

—  Jestem,  panie!  —  ozwał  się  głos  wśród  dżdżu.. 

—  Wszystko  gotowe? 

—  Tak  jest,  drogi.  Jak  tylko  ściemniło  się,  by- 
liśmy na  miejscu.  Ale  schrońcie  się  pod  okop,  bo- 
przemokniecie  nawskróś.  Co  za  burza!  Sądzę,  że^ 
spadną  grady. 

Jakoż  obawa  Nigra  sprawdziła  się,  gdyż  nieba- 
wem począł  sypać  grad,  2  początku  drobny,  poczem 
coraz  grubszy  i  gęstszy.  Powietrze  oziębiło  się  na- 
tychmiast 
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Oni  zaś,  stojąc  pod  okopem,  zakryci  od  wiatru 
1  lodowych  pocisków,  rozmawiali  zniżonymi  głosami. 

—  Choćby  nas  kto  ujrzał  —  mówił  Niger  — 
nie  poweźmie  żadnych  podejrzeń,  wyglądamy  bo- 
wiem na  ludzi,  którzy  chcą  przeczekać  burzę.  Ale 
boję  się,  żeby  nie  odłożono  wynoszenia  trupów  do 
jutra. 

—  Grad  nie  będzie  padał  długo  —  rzekł  Petro- 
niusz.  —  Musimy  czekać  choćby  do  brzasku. 

Jakoż  czekali,  nasłuchując,  czy  nie  doleci  ich  od- 
głos pochodu.  Grad  przeszedł  istotnie,  ale  zaraz  po- 
tem poczęła  szumieć  ulewa.  Chwilami  zrywał  się 
wiatr  i  niósł  od  strony  Cuchnących  dołów  straszną 
woń  rozkładających  się  ciał,  które  grzebano  płytko 
i  niedbale. 

Wtem  Niger  rzekł: 

—  Widzę  przez  mgłę  światełko...  jedno,  dwa, 
trzy...  to  pochodnie! 

I  zwrócił  się  do  ludzi: 

—  Baczyć,  by  muły  nie  parskały!... 

—  Idą!  —  rzekł  Petroniusz. 

Jakoż  światła  stawały  się  coraz  wyraźniejsze.  Po 
chwili  można  było  już  odróżnić  chwiejące  się  pod 
powiewem  płomienie  pochodni. 

Niger  począł  się  żegnać  znakiem  krzyża  i  mo- 
dUć.  Tymczasem  posępny  korowód  przyciągnął  bli- 
żej i  wreszcie,  zrównawszy  się  z  świątyńką  Libi- 
tyny,  zatrzymał  się.  Petroniusz,  Winicyusz  i  Niger 
przycisnęli  się  w  milczeniu  do  kopca,  nie  rozumie- 
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jąc,  co  to  znaczy.  Lecz  tamci  zatrzymali  się  tylko 
dlatego,  by  poobwiązywać  sobie  twarze  i  usta  szma- 
tami, dla  ochrony  od  duszącego  smrodu,  który  przy 
samych  „puticuli"  byl  wprost  nie  do  zniesienia,  po- 
czem  podnieśli  nosze  z  trumnami  i  poszli  dalej. 

Jedna  tylko  trumna  zatrzymała  się  naprzeciw 
^wiątyńkL 

Winicyusz  skoczył  ku  niej,  a  za  nim  Petroniusz, 
Niger  i  dwaj  niewolnicy  brytańscy  z  lektyką. 

Lecz  nim  dobiegli,  w  ciemności  dal  się  słyszeć 
pden  bólu  głos  Nazaryusza: 

—  Panie,  przenieśli  ją  wraz  z  Urzusem  do  Esk Wi- 
lińskiego więzienia...  My  niesiem  inne  ciało!  a  ją 
porwali  przed  północą!!!... 


Petroniusz,  wróciwszy  do  domu,  posępny  był,  jak 
burza  i  nie  próbował  nawet  pocieszać  Winicyusza. 
Rozumiał,  że  o  wydobyciu  Ligii  z  Eskwilłńskich 
podziemi  niema  co  i  marzyć.  Odgadywał,  że  praw- 
dopodobnie dlatego  przeniesiono  ją  z  Tulianum,  by 
nie  umarła  z  gorączki  i  by  nie  uniknęła  przezna- 
czonego jej  amfiteatru.  Ale  to  właśnie  był  dowód, 
że  czuwano  nad  nią  i  strzeżono  jej  pilniej,  niż  in- 
nych. Petroniuszowi  żal  było  do  głębi  duszy  i  jej 
i  Winicyusza,  lecz  prócz  tego  nurtowała  go  i  ta  myśl, 
że  po  raz  pierwszy  w  życiu  coś  mu  się  nie  udało 
i   że   po  raz  pierwszy  został  zwyciężony  w  walce. 

—  Fortuna  zdaje  się  mnie  opuszczać  —  mówił 


sobie  —  ale  bogowie  mylą  się,  jeśli  sądzą,  że  zgodzę 
się  na  takie  naprzyklad  iycie,  jak  jego. 

Tu  spojrzeć  na  Winicyusza,  który  również  pa- 
trzył na  niego  rozszerzonemi  źrenicami. 

—  Co  tobie?  Ty  masz  gorączkę?  —  rzeki  Pe- 
troniusz. 

Ów   zaś   odpowiedział  jakimś  dziwnym   złama- 
nym   i    powolnym  głosem,  jakby  chorego  dziecka: 

—  A  ja  wierzę,  f.e  On  może  mi  ją  powrócić. 
Nad  miastem  cichły  ostatnie  grzmoty  burzy. 
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ROZDZIAŁ  XV. 

Trzydniowy  deszcz,  zjawisko  wyjątkowe  w  Rzy- 
mie podczas  lata,  i  grady,  padające  wbrew  przy- 
rodzonemu porządkowi  nietylko  w  dzień  i  wieczo- 
rami, ale  nawet  wśród  nocy,  przerwały  widowiska. 
Lud  począł  trwożyć  się.  Przepowiadano  nieurodzaj 
na  winograd,  a  gdy  pewnego  południa  piorun 
stopił  na  Kapitolu  bronzowy  posąg  Gerery,  naka- 
zano ofiary  w  świątyni  Jowisza  Salwatora.  Kapłani 
Gerery  rozpuścili  wieść,  że  gniew  bogów  zwrócił 
się  na  miasto  z  powodu  zbyt  opieszałego  wymiaru 
kary  na  chrześcijan,  tłumy  więc  jęły  domagać  się, 
by  bez  względu  na  pogodę  przyśpieszono  dalszy 
ciąg  igi*zysk,  i  radość  ogarnęła  cały  Rzym,  gdy 
ogłoszono  wreszcie,  że  po  trzech  dniach  przerwy 
„ludus*  rozpocznie  się  na  nowo. 

Tymczasem  wróciła  i  piękna  pogoda.  Amfiteatr 
od  świtu  do  nocy  napełnił  się  tysiącami  ludu,  Ge- 
zar  zaś  przybył  również  wcześnie  z  westalkami 
i  dworem.  Widowisko  miało  rozpocząć  się  od  walki 
chrześcijan  między  sobą,  których  w  tym  celu  prze- 
bierano za  gladyatorów  i  dano   im   wszelką  broń, 
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jaka  służyła  szermierzom  z  zawodu  do  zaczepnego 
i  obromiego  boju.  Lecz  tu  nastąpił  zawód.  Chrze- 
ścijanie porzucali  na  piasek  sieci,  widły,  włócznie 
i  miecze,  a  natomiast  poczęli  się  obejmować  wza- 
jemnie i  zachęcać  do  wytrwania  wobec  mąk  i  śmierci. 
Wówczas  głęboka  uraza  i  oburzenie  zawładnęły  ser- 
cami tłumów.  Jedni  zarzucali  im  małoduszność  i  tchó- 
rzostwo, drudzy  twierdzili,  iż  nie  chcą  się  bić  na^ 
umyśhiie,  przez  nienawiść  do  ludu  i  dlatego,  by  go 
pozbawić  radości,  jaką  widok  męstwa  zwykł  spra- 
wiać. Wreszcie  z  rozkazu  Cezara  wypuszczono  na 
nich  prawdziwych  gladyatorów,  którzy  klęczących 
i  bezbronnych  wycięli  w  mgnieniu  oka. 

Lecz  po  uprzątnięciu  trupów  widowisko  przestało 
być  walką,  a  zmieniło  się  w  szereg  mitologicznych 
obrazów  pomysłu  samego  Cezara.  Ujrzano  więc 
Herkulesa,  płonącego  żywym  ogniem  na  górze  Oeta. 
Winicyusz  zadrżał  na  myśl,  że  na  rolę  Herkulesa 
przeznaczono  może  Urzusa,  lecz  widocznie  kolej  nie 
przyszła  jeszcze  na  wiernego  sługę  Ligii,  albowiem 
na  stosie  spłonął  jakiś  inny,  zupełnie  nieznany  Wi- 
nicyuszowi  chrześcijanin.  Natomiast  w  następnym 
obrazie  Chilon,  którego  Cezar  nie  chciał  uwolnić 
od  bytności  na  przedstawieniu,  ujrzał  znajomych 
sobie  ludzi.  Przedstawiano  śmierć  Dedala  ^)  i  Ikara. 


^)  Dedal,  który,  wedle  innych  podań,  zdołał  zalecieć 
z  Krety  do  Sycylii,  w  amfiteatrach  rzymskich  g^ął  takąż  samą 
śmiercią,  jak  Ikar. 
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w  roli  Dedala  występował  Eurycyusz,  ten  sam  sta- 
rzec, który  w  swoim  czasie  dal  Chilonowi  znak 
ryby,  w  roli  zaś  Ikara  syn  jego,  Kwartus.  Oby- 
dwóch podniesiono  za  pomocą  umyślnej  maszyneryi 
w  górę,  a  następnie  strącono  nagle  z  ogromnej  wy- 
sokości na  arenę,  przyczem  >młody  Kwartus  upadł 
tak  blizko  cesarskiego  podium,  iż  obryzgał  krwią 
nietylko  zewnętrzne  ozdoby,  ale  i  wysłane  purpurą 
oparcie.  Chilon  nie  widział  upadku,  albowiem  przy- 
mknął oczy,  słyszał  tylko  głuche  uderzenie  ciała, 
a  gdy  po  chwili  ujrzał  krew  tuż  obok  siebie,  omal 
nie  zemdlał  po  raz  wtóry.  Ale  obrazy  zmieniały  się 
prędko.  Sromotne  męki  dziewic,  hańbionych  przed 
śmiercią  pr^ez  gladyatorów,  poprzebieranych  za 
zwierzęta,  rozradowały  serca  tłumów.  Widziano  ka- 
płanki Kibeli  i  Cerery,  widziano  Danaidy,  widziano 
Dirce  i  Pasifae,  widziano  wreszcie  dziewczątka 
niedorosłe,  rozrywane  przez  dzikie  konie.  Lud  okla- 
skiwał coraz  nowe  pomysły  Cezara,  który  dumny 
z  nich  i  uszczęśliwiony  z  oklasków,  nie  odejmował 
teraz  ani  na  chwilę  szmaragdu  od  oka,  przypatru- 
jąc się  białym  ciałom,  rozdzieranym  przez  żelazo, 
i  konwulsyjnym  drganiom  ofiar.  Dawano  jednak 
obrazy  z  dziejów  miasta.  Po  dziewicach  ujrzano 
Mucyusza  Scewolę,  którego  ręka,  przymocowana  do 
trójnoga  z  ogniem,  napełniała  swędem  spalonego 
mięsa  amfiteatr,  ale  który,  jak  prawdziwy  Scewola, 
stał  bez  jęku,  z  oczyma  wzniesionemi  w  górę  i  z  szep- 
tem modlitwy  na  zczemiałych  wargach.  Po  dobiciu 
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go  i  wywleczeniu  ciała  do  spoliarium,  nastąpiła 
awykta  południowa  przCTWa  w  przedstameniu.  Ce- 
zar wraz  z  wesŁalkami  i  ati^styanami  opuścił  am- 
fiteatr i  udał  się  do  wzniesionego  umyślnie  olbrzy- 
miego szkarłatnego  namiotu,  w  którym  przygoto- 
wano dla  niego  i  gości  wspani^e  .prandium". 
Tłumy  po  większej  części  poszły  za  j^o  przykła- 
dem i,  wylewając  się  nazewnątrz,  rozkładały  się 
w  malowniczycłi  grupach  otiok  namiotu,  aby  dać 
odpoczynek  znużonym  pi-zez  długie  siedzenie  człon- 
kom i  spożyć  potrawy,  które  z  łaski  Cezara  obficie 
roznosili  niewolnicy.  Najciekawsi  tylko,  po  opusz- 
czeniu siedzeń,  zeszli  na  samą  arenę  i,  dotykając 
palcami  lepkiego  od  krwi  piasku,  rozprawiali  jako 
znawcy  i  lubownicy  o  tera,  co  się  już  odbyło  i  co 
jesicze  miało  nastąpić.  Wkrótce  jednak  odeszli 
i  rozprawiacze,  aby  nie  spóźnić  się  na  ucztę;  zo- 
stało tylko  kilku  ludzi,  których  zatrzymała  nie  cie- 
kawość, ale  współczucie  dla  przyszłych  ofiar. 

Ci  ukryli  się  w  przedziałach  lub  na  niższych 
miejscach,  a  tymczasem  zrównano  arenę  i  poczęto 
kopać  w  niej  doły,  jeden  przy  drugim,  rzędami, 
przez  całe  kolisko ,  od  brz^u  do  brzegu,  tak,  że 
ostatni  ich  szereg  przypadał  o  kilkanaście  kroków 
od  cesarskiego  podium.  Z  zewnątrz  cyrku  dochodził 
gwar  ludu,  krzyki  i  oklaski,  a  tu  czyniono  z  go- 
rączkowym pośpiechem  przygotowania  do  jakichś 
nowych  mąk.  Naraz  otwarły  się  cunicula  i  ze  wszyst- 
kich otworów  prowadzących  na  arenę,  poczęto  wy- 
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pędzać  gromady  chrześcijan,  nagich  i  dźwigających 
krzyże  na  ramionach.  Zaroił  się  od  nich  cały  amfi- 
teatr. Biegli  starce  pochyleni  pod  ciężarem  drewnia- 
nych bierwion,  obok  nich  mężczyźni  w  sile  wieku, 
kobiety  z  rozpuszczonymi  włosami,  pod  którymi  sta- 
rały się  ukryć  swą  nagość,  chłopięta  niedorosłe 
i  całkiem  małe  dzieci.  Krzyże,  w  większej  części, 
również  jak  ofiary,  uwieńczone  były  kwiatami. 
Służba  cyrkowa,  ćwicząc  nieszczęsnydi  batami,  zmu- 
szała ich,  by  układali  krzyże  wedle  gotowych  do- 
łów i  sami  stawali  przy  nich  szeregiem.  W  ten 
sposób  mieli  zginąć  ci,  których  pierwszego  dnia 
igrzysk  nie  zdążono  wypchnąć  na  pastwę  psom 
i  dzikim  zwierzętom.  Teraz  chwytali  ich  czarni  nie- 
wolnicy i  kładnąc  ofiary  na  wznak  na  drzewie,  po- 
częli przybijać  im  ręce  do  przecznic  gorliwie  i  szybko, 
tak,  aby  lud,  wróciwszy  po  skończonej  przerwie, 
zastał  już  wszystkie  krzyże  wzniesione.  W  całym 
amfiteatrze  rozległ  się  teraz  huk  młotów,  którego 
echa  rozebrzmiały  po  wyższych  rzędach  i  doszły  aż 
na  plac,  otaczający  amfiteatr,  i  pod  namiot,  w  któ- 
rym Cezar  podejmował  westalki  i  towarzyszów. 
Tam  pito  wino,  żartowano  z  Chilona  i  szeptano 
dziwne  słowa  do  uszu  kapłanek  Westy,  na  arenie 
zaś  wrzała  robota,  gwoździe  pogrążały  się  w  ręce 
i  nogi  chrześcijan,  warczały  łopaty,  zasypujące  zie- 
mią doły,  w  które  wstawiano  krzyże. 

Lecz  między  ofiarami,  na  które  dopiero  za  chwilę 
miała  przyjść  kolej,   był  Kryspus.    Lwy   nie   miały 
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czasu  go  rozedrzeć,  więc  przeznaczono  mu  krzyż, 
on  zaś,  zawsze  gotów  na  śmierć,  radował  się  my- 
ślą, że  nadchodzi  jego  godzina.  Wyglądał  dziś  ina- 
czej, albowiem  wyschłe  ciało  jego  było  obnażone 
zupełnie,  tylko  przepaska  bluszczowa  okrywała  mu 
biodra,  na  głowie  zaś  miał  wieniec  z  róż.  Ale 
w  oczach  błyszczała  mu  zawsze  taż  sama  niepożyta 
energia  i  taż  sama  twarz  surowa  i  fanatyczna  wy- 
chylała się  z  pod  wieńca;  Nie  zmieniło  się  też  jego 
serce,  albowiem,  jak  niegdyś  w  cuniculum  groził 
gniewem  Bożym  poobszywanym  w  skóry  współbra- 
ciom, tak  i  dziś  gromił  ich,  zamiast  pocieszać. 

—  Dziękujcie  Zbawicielowi  —  mówił  —  że  po- 
zwala wam  umrzeć  taką  śmiercią,  jaką  sam  umarł. 
Może  część  win  waszych  będzie  wam  za  to  odpusz- 
czona, drzyjcie  wszelako,  albowiem  sprawiedliwości 
musi  się  stać  zadość  i  nie  może  być  jednakiej  na- 
grody dla  złych  i  dobrych. 

A  słowom  jego  wtórował  odgłos  młotów,  którymi 
przybijano  ręce  i  nogi  ofiar.  Coraz  więcej  krzyżów 
wznosiło  się  na  arenie,  on  zaś  zwracając  się  do 
gromady  tych,  którzy  stali  jeszcze,  każdy  przy 
swojem  drzewie,  mówił  dalej: 

—  Widzę  otwarte  niebo,  ale  widzę  otwartą  i  ot- 
chłań... Sam  nie  wiem,  jako  zdam  sprawę  Panu 
z  żywota  mego,  chociażem  wierzył  i  nienawidziłem 
złego  i  nie  śmierci  się  lękam,  lecz  zmartwychpo- 
wstania,  nie  męki,  lecz  sądu,  albowiem  nastaje 
dzień  gniewu... 
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A  wtem  z  pomiędzy  bliższych  rzędów  ozwal  się 
jakiś  glos  spokojny  i  uroczysty: 

—  Nie  dzień  gniewu,  ale  dzień  miłosierdzia, 
dzień  zbawienia  i  szczęśliwości,  albowiem  powia- 
dam wam,  że  Chrystus  przygarnie  was,  pocieszy 
1  posadzi  na  prawicy  swojej.  Ufajcie,  bo  oto  niebo 
otwiera  się  przed  wami. 

Na  te  słowa  wszystkie  oczy  zwróciły  się  ku  ław- 
kom; nawet  ci,  którzy  już  wisieli  na  krzyżach,  pod- 
nieśli blade,  umęczone  głowy  i  poczęli  patrzeć 
w  stronę  mówiącego  męża. 

A  on  zbliżył  się  aż  do  przegrody,  otaczającej 
arenę  i  począł  ich  żegnać  znakiem  krzyża. 

Kryspus  wyciągnął  ku  niemu  ramię,  jakby  chcąc 
go  zgromić,  lecz,  ujrzawszy  jego  twarz,  opuścił 
dłoń,  poczem  kolana  zgięły  się  pod  nim,  a  usta 
wyszeptały: 

—  Apostoł  Paweł!... 

Ku  wielkiemu  zdziwieniu  cyrkowej  służby,  po- 
klękali wszyscy,  których  nie  zdążono  dotąd  poprzy- 
bijać,  zaś  Paweł  z  Tarzu  zwrócił  się  do  Kryspa 
i  rzekł: 

—  Kryspie,  nie  groź  im,  albowiem  dziś  jeszcze 
będą  z  tobą  w  raju.  Ty  mniemasz,  że  mogą  być 
potępieni?  Lecz  któż  je  potępi?  Zali  uczyni  to  Bóg, 
który  oddał  za  nie  Syna  swego?  Zali  Chrystus, 
który  umarł  dla  ich  zbawienia,  jako  oni  umierają 
dla  imienia  Jego?  I  jakoż  może  potępić  Ten,  który 
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miłuje?  Kto  będzie  skarżył  na  wybrane  Boże?  Kto 
powie  na  tę  krew:  Przeklęta!?... 

—  Panie,  nienawidziłem  złego  —  odrzekł  stary 
kapłan. 

—  Chrystus  ^vięcej  jeszcze  nakazał  miłować  lu- 
dzi, niż  nienawidzić  złego,  albowiem  nauka  Jego 
miłością  jest,  nie  nienawiścią... 

—  Zgrzeszyłem  w  godzinę  śmierci  —  odrzekł 
Kryspus. 

I  począł  się  bić  w  piersi. 

Wtem  zarządca  ławek  zbliżył  się  ku  Apostołowi 
i  zapytał: 

—  Kto  jesteś,  który  przemawiasz  do  skazanych? 

—  Obywatel  rzymski  —  odparł  spokojnie  Paweł. 
Poczem,  zwróciwszy  się  do  Kryspa,  rzekł: 

|:  —  Ufaj,  gdyż  dzień  to  jest  łaski  i  umrzej  w  spo- 

koju, sługo  Boży. 

Dwaj  Murzyni  zbliżyli  się  w  tej  chwili  do  Kryspa, 
aby  położyć  go  na  drzewie,   lecz   on   spojrzał   raz 
^  jeszcze  naokół  i  zawołał: 

I  —  Bracia  moi,  módlcie  się  za  mnie! 

^'  I  twarz  jego  straciła  zwykłą  surowość;  kamienne 

f  rysy  przybrały  wyraz  spokoju  i  słodyczy.  Sam  roz- 

ciągnął ręce  wzdłuż  ramion  krzyża,  aby  ułatwić 
robotę  i,  patrząc  wprost  w  niebo,  począł  modlić  się 
żarliwie.  Zdawał  się  nic  nie  czuć,  albowiem  gdy 
gwoździe  zagłębiały  się  w  jego  ręce,  najmniejsze 
drgnienie  nie  wstrząsnęło  jego  ciałem,  ani  na  obli- 
czu nie  pojawiła  się  żadna  zmarszczka  bólu:  modlił 
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się,  gdy  przybijano  mu  nogi,  modlił  się,  gdy  wzno- 
szono krzyż  i  udeptywano  naokół  ziemię.  Dopiero, 
gdy  tfumy  ze  śmiechem  i  okrzykami  poczęły  na- 
pełniać amfiteatr,  brwi  starca  ściągnęły  się  nieco, 
jakby  się  gniewał,  że  pogański  lud  miesza  mu  ci- 
szę i  spokój  słodkiej  śmierci. 

Lecz  przedtem  jeszcze  wzniesiono  wszystkie  krzyże 
tak,  że  na  arwiie  stanął  jakby  las  z  wiszącymi  na 
drzewach  ludźmi.  Na  ramiona  krz3rżów  i  na  głowy 
męczenników  padał  blask  słońca,  na  arwię  zaś 
grube  cienie,  tworzące  jakby  czarną  poplątaną  kratę, 
wśród  której  przeświecał  żółty  piasek.  Było  to  wi- 
dowisko, w  którem  dla  ludu  całą  rozkosz  stanowiło 
przypatrywanie  się  powolnemu  konaniu.  Lecz  nigdy 
dotąd  nie  widziano  takiej  gęstwy  krzyżów.  Arena 
była  nimi  nabita  tak  szczelnie,  że  służba  z  tru- 
dnością mogła  się  między  nimi  przeciskać.  Na  ob- 
rębie wisiały  przeważnie  kobiety,  lecz  Kryspa,  jako 
przywódcę,  wzniesiono  tuż  prawie  przed  podium 
cesarskiem,  na  ogromnym  krzyżu,  spowitym  u  spodu 
w  wiciokrzew.  Nikt  z  ofiar  jeszcze  nie  skonał,  ale 
niektórzy  z  tych,  których  poprzybijano  najpierwej, 
pomdleli.  Nikt  nie  jęczał  i  nie  wołał  o  litość.  Nie- 
którzy wisieli  z  głowami  pochylonemi  na  ramiona, 
lub  pospuszczanemi  na  piersi,  jakby  ujęci  snem; 
niektórzy  jakby  w  zamyśleniu,  niektórzy  patrząc 
jeszcze  ku  niebu,  poruszali  zcicha  ustami.  W  tym 
strasznym  lesie  krzyżów,  w  tych  porozpinanych  cia- 
łach, w  milczeniu  ofiar  było  jednak  coś  złowrogiego. 
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Lud,  który  po  uczcie,  syt  i  rozweselony,  wchodził 
z  okrzykami  do  cyrku,  umilkł,  nie  wiedząc,  na 
którem  ciele  oczy  zatrzymać  i  co  myśleć.  Nagość 
naprężonych  kobiecych  postaci  przestała  drażnić 
jego  zmysły.  Nie  czyniono  nawet  zwykłych  zakła- 
dów o  to,  kto  prędzej  skona,  które  czyniono  zwy- 
kle, gdy  na  arenie  zjawiała  się  mniejsza  ilość  ska- 
zanych. Zdawało  się,  że  Cezar  nudzi  się  także, 
albowiem,  przekręciwszy  głowę,  poprawiał  leniwym 
ruchem  naszyjnik  z  twarzą  ospałą  i  senną. 

Wtem  wiszący  naprzeciw  Kryspus,  który  przed 
chwilą  oczy  miał  zamknięte,  jak  człowiek  omdlały, 
lub  konający,  otworzył  je  i  począł  patrzeć  na 
Cezara. 

Twarz  jego  przybrała  znów  wyraz  tak  nieubła- 
gany, a  wzrok  zapłonął  takim  ogniem,  że  augu- 
styanie  poczęli  szeptać  między  sobą,  ukazując  go 
palcami,  a  w  końcu  sam  Cezar  zwrócił  na  niego 
uwagę  i  ociężale  przyłożył  szmaragd  do  oka. 

Nastała  cisza  zupełna.  Oczy  widzów  utkwione 
były  w  Kryspa,  który  próbował  poruszyć  prawą 
ręką,  jakby  ją  chciał  oderwać  od  drzewa. 

Po  chwili  pierś  wzdęła  mu  się,  żebra  wystąpiły 
na  wierzch  i  począł  wołać: 

—  Matkobójco!  —  biada  ci!! 

Augustyanie,  posłyszawszy  śmiertelną  obelgę,  i*zu- 
coną  panu  świata  wobec  tysiącznych  tłumów,  nie 
śmieli  oddychać.  Chilo  zmartwiał.  Cezar  drgnął 
i  wypuścił  z  palców  szmaragd. 
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Lud  zatx'zymal  również  dech  w  piersiach.  Glos 
Kryspusa  rozlegał  się  coraz  potężniej  w  całym  am- 
fiteatrze: 

—  Biada  ci  morderco  żony  i  brata,  biada  ci  An- 
tychryście! Otchłań  otwiera  się  pod  tobą,  śmierć 
wyciąga  po  ciebie  ręce  i  grób  cię  czeka.  Biada  ci 
żywy  trupie,  albowiem  umrzesz  w  przerażeniu  i  po- 
tępiony będziesz  na  wieki!... 

I  nie  mogąc  oderwać  przybitej  dłoni  od  drzewa, 
rozciągnięty  okropnie,  straszny,  za  życia  jeszcze  do 
kościotrupa  podobny,  nieugięty  jak  przeznaczenie, 
trząsł  białą  brodą  nad  Neronowem  podium,  rozpra- 
szając zarazem  ruchami  głowy  liście  róż  z  wieńca, 
który  mu  nałożono  na  czaszkę. 

—  Biada  ci  morderco!  przebrana  jest  twoja  miara 
i  czas  twój  zbliża  się!!... 

Tu  wytężył  się  raz  jeszcze:  zdawało  się  przez 
chwilę,  że  oderwie  dłoń  od  krzyża  i  wyciągnie  ją 
groźnie  nad  Cezarem,  lecz  nagle  wychudłe  jego 
ramiona  wydłużyły  się  jeszcze  bardziej,  ciało  ob- 
sunęło się  ku  dołowi,  głowa  opadła  mu  na  piersi, 
i  skonał. 

Wśród  krzyżowego  lasu,  słabsi  poczęli  też  już 
zasypiać  snem  wiecznym. 


ROZDZIAŁ  XVI, 

—  Panie  —  iiiówit  CliUo  —  teraz  jest  morze 
jak  oliwa  i  fale  zdają  się  spać...  Jedźmy  do  Achai. 
Tam  czeka  cię  sJawa  Apollina,  tam  czekają  cię 
wieńce,  tryumfy,  tam  ludzie  cię  ubóstwią,  a  bogo- 
wie przyjmą,  jak  równego  sobie  gościa,  tu  zai^. 
panie... 

I  przerwał,  albowiem  dolna  warga  poczęła  mu 
się  trząść  tak  silnie,  że  jego  słowa  przeszły  w  nie- 
zrozumiale dźwięki. 

—  Pojedziemy  po  skończonych  igrzyskach  — 
odrzekł  Nero.  —  Wiem,  że  i  tak  już  niektórzy  na- 
zywają chrześcijan  ,innoxia  corpora".  Gdybym  od- 
jechał, zaczęliby  to  powtarzać  wszyscy.  Czego  się 
ty  boisz,  zmurszała  bedtko? 

To  rzekłszy,  zmarszczył  brwi,  lecz  począł  pa- 
trzeć pytającym  wzrokiem  na  Chilona,  jakby  cze- 
kając od  ni^o  wyjaśnienia,  albowiem  udawał  tylko 
zimną  krew.  Na  ostalniem  przedstawieniu  sam  zląkł 
się  słów  Kryspa  i,  \vróciwszy  do  domu,  nie  mógł 
zasnąć  z  wściekłości  i  wstydu,  ale  zarazem  ze  strachu. 


—     205     — 

Wtem  prjesądny  Westynus,  który  słuchał  w  mil- 
czeniu ich  rozmowy,  obejrzał  się  wkoło  i  rzekł  ta- 
jemniczym głosem: 

—  Słuchaj,  panie,  tego  starca,  w  tych  cłu^ześci- 
janach  jest  coś  dziwnego...  Ich  bóstwo  daje  im 
śmierć  lekką,  ale  może  być  mściwe. 

Na  to  Nero  rzekł  prędko: 

—  To  nie  ja  urządzam  igrzyska.  To  Tygellin. 

—  Tak  jest!  to  ja  —  odpowiedział  Tygellin,  który 
dosłyszał  odpowiedź  Cezara.  —  To  ja,  i  drwię  sobie 
ze  wszystkich  bogów  chrześcijańskich.  Westynus, 
panie,  to  pęcherz  wydęty  przesądami,  a  ten  wale- 
czny Grek  gotów  umrzeć  ze  strachu  na  widok 
kwoki,  najeżonej  w  obronie  kurcząt. 

—  To  dobrze  —  rzekł  Nero  —  ale  każ  odtąd 
chrześcijanom  obcinać  języki,  albo  kneblować  usta. 

—  Zaknebluje  im  je  ogień,  o  boski. 

—  Biada  mi!  —  jęknął  Chilo. 

Lecz  Cezar,  któremu  zuchwała  pewność  siebie 
Tygellina  dodała  otuchy,  począł  się  śmiać  i  rzekł, 
pokazując  na  starego  Greka: 

—  Patrzcie,  jak  wygląda  potomek  Achillesa! 
Rzeczywiście    Chilo   wyglądał   strasznie.   Resztki 

włosów  na  czaszce  pobielały  mu  zupełnie,  w  twa- 
rzy zakrzepł  mu  wyraz  jakiegoś  niezmiernego  nie- 
pokoju, trwogi  i  pognębienia.  Wydawał  się  też 
chwilami,  jakby  odurzony  i  nawpół  przytomny, 
Często  nie  odpowiadał  na  pytania,  czasem   znów 
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wpadał  w  gniew  i  stawał   się  zuchwałym   tak,   że 
augustyanłe  woleli  go  nie  zaczepiać. 
Taka  chwila  przyszła  nań  i  teraz. 

—  Róbcie  ze  mną,  co  chcecie,  a  ja  na  igrzyska 
więcej  nie  pójdę!  —  zawołał  rozpaczliwie,  klasz- 
cząc w  palce. 

Nero  popatrzył  na  niego  przez  chwilę  i,  zwró- 
ciwszy  się  do  Tygellina,  rzeki: 

—  Dopilnujesz,  by  w  ogrodach  ten  stoik  był 
blizko  mnie.  Chcę  widzieć,  jakie  uczynią  na  nim 
wrażenie  nasze  pochodnie. 

Chilo  zląkł  się  jednak  groźby,  drgającej  w  gło- 
sie Cezara. 

—  Panie  —  rzekł  —  nic  nie  zobaczę,  albowiem 
nie  widzę  w  nocy. 

A  Cezar  odpowiedział  ze  strasznym  uśmiechem: 

—  Noc  będzie  jasna,  jak  dzień. 

Poczem  zwrócił  się  do  innych  augustyanów,  z  któ- 
rymi począł  rozmawiać  o  wyścigach,  jakie  zamie- 
rzał wyprawić  pod  koniec  igrzysk. 

Do  Chilona  zbliżył  się  Petroniusz  i,  trąciwszy 
go  w  ramię,  rzekł: 

—  Zalim  ci  nie  mówił?  Nie  wytrzymasz. 
Ów  zaś  odpowiedział: 

—  Chcę  się  upić... 

I  wyciągnął  drżącą  rękę  po  krater  z  winem, 
lecz  nie  mógł  go  donieść  do  ust,  co  widząc  We- 
stynus,  odebrał  mu  naczynie,  następnie   zaś,   przy- 
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sunąwszy  się  blizko,  spytał  z  twarzą  zaciekawioną 
i  przelękłą: 

—  Czy  ścigają  cię  furye?  Co?... 

Starzec  patrzył  na  niego  jakiś  czas  z  otwartemi 
ustami,  jakby  nie  zrozumiał  pytania  i  jął  mrugać 
oczyma. 

A  Westynus  powtórzył: 

—  Czy  ścigają  cię  furye? 

—  Nie  —  odrzekł  Ciiilo  —  ale  noc  jest  przede 
mną. 

—  Jakto,  noc?...  Niech  bogowie  zmiłują  się  nad 
tobą!  Jakto,  noc? 

—  Noc  okropna  i  nieprzejrzana,  w  której  się 
coś  rusza  i  coś  idzie  do  mnie.  Ale  ja  nie  wiem  co 
i  boję  się. 

—  Zawszem  był  pewny,  że  to  są  czarownicy. 
Czy  ci  się  co  nie  śni? 

—  Nie,  bo  nie  zasypiam.  Ja  nie  myślałem,  że  ich 
tak  skarżą. 

—  Czy  ci  ich  żal? 

—  Po  co  wy  rozlewacie  tyle  krwi?  Słyszałeś, 
co  tamten  mówił  z  krzyża?  Biada  nam! 

—  Słyszałem  —  odpowiedział  cicho  Westynus.  — 
Ale  to  są  podpalacze. 

—  Nieprawda! 

—  I  nieprzyjaciele  rodu  ludzkiego. 

—  Nieprawda! 

—  I  zatruwacze  wód. 

—  Nieprawda! 
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—  I  mordercy  dziecL, 

—  Nieprawda!... 

—  Jakże?  —  zapytał  ze  zdziwieniem  Westynus.  — 
Tyś  sam  to  mówił  i  wydawałeś  ich  w  ręce  Ty- 
gellina! 

—  To  też  otoczyła  mnie  noc  i  śmierć  idzie  ku 
mnie...  Czasem  zdaje  mi  się,  żem  już  umarł,  i  wy 
także. 

—  Nie!  to  oni  umrą,  a  my  jesteśmy  żywi.  Ale 
powiedz  mi:  co  oni  widzą,  umierając? 

—  Chrystusa... 

—  To  ich  bóg?  czy  to  możny  bóg? 

Lecz  Chilo  odpowiedział  również  pytaniem: 

—  Co  to  za  pochodnie  mają  się  palić  w  ogro- 
dach? Słyszałeś,  co  mówił  Cezar? 

—  Słyszałem  i  wiem.  Takich  zwą  sarmentitii 
i  semaxii...  Przybiorą  ich  w  bolesne  tuniki,  napo- 
jone żywicą,  przywiążą  do  słupów  i  podpalą...  Byle 
tylko  ich  Bóg  nie  spuścił  na  miasto  jakich  klęsk... 
Semaxii!!  to  straszna  kaźń. 

—  Wolę  to,  bo  nie  będzie  krwi  —  odpowiedział 
Chilo.  —  Każ  niewolnikowi  podać  mi  krater  do 
ust.  Chcę  pić,  a  rozlewam  wino,  bo  mi  ręka  lata 
ze  starości... 

Inni  rozmawiali  przez  ten  czas  także  o  chrześci- 
janach. Stary  Domicyusz  Afer  drwił  z  nich. 

—  Mnóstwo  ich  takie  —  mówił  —  że  mogliby 
wzniecić  wojnę   domową,    i   pamiętacie,    że  były 
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obawy,  czy  nie  zechcą  się  bronić.   A  oni  umierają 
jak  owce. 

—  Niechby  spróbowali  inaczej!  —  rzeki  Tygel- 
linus. 

Na  to  ozwal  się  Petroniusz: 

—  Mylicie  się.  Oni  się  bronią. 

—  A  to  jakim  sposobem? 

—  Cierpliwością. 

—  To  nowy  sposób. 

—  Zapewne.  Ale  czy  możecie  powiedzieć,  że 
oni  umierają  tak,  jak  pospolici  zbrodniarze?  Nie! 
Oni  umierają  tak,  jakby  zbrodniarzami  byli  ci, 
którzy  ich  na  śmierć  skazują,  to  jest  my  i  cały 
lud  rzymski. 

—  Co  za  brednie!  —  zawołał  Tygellinus. 

—  Hic  Ahdera !  *)  —  odpowiedział  Petroniusz. 

Lecz  inni,  uderzeni  trafnością  jego  uwagi,  po- 
częli spoglądać  na  się  ze  zdziwieniem  i  powta- 
rzać: 

—  Prawda!  jest  coś  odmiennego  i  osobliwego 
w  ich  śmierci. 

—  Mówię  wam,  że  oni  widzą  swoje  bóstwo!  — 
zawołał  z  boku  Westynus. 

Wówczas  kilku  augustyanów  zwróciło  się  do 
Chilona. 


*)    Wyrażenie     przydowiowe,      znaczy :     oto     najgłupszy 
z  głupich. 
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—  Hej,    stary,    ty  ich    znasz   dobrze:    powiedz 
11,  co  oni  widzą? 

i  Grek  wyplut  wino  na  tunikę  i  odrzekł; 

—  Zmartwychwstanie!... 

■  poeząj  się  trząść  tak,   ie  siedzący  bliżej  goście 
buchli  głośnym  śmiechem. 
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ROZDZIAŁ  XVII. 

Od  kilku  dni  Winicyusz  spędzał  noce  za  dorńem. 
Petroniuszowi  przychodziło  do  głowy,  że  on  może 
znów  ulożyl  jakiś  nowy  plan  i  pracuje  nad  uwol- 
nieniem Ligii  z  Eskwilińskiego  więzienia,  nie  chciał 
go  już  jednak  o  nic  pytać,  by  nie  przynieść  nie- 
szczęścia robocie.  Ten  wykwintny  sceptyk  stał  się 
także  pod  pewnym  względem  przesądnym,  a  raczej, 
od  czasu,  jak  nie  udało  mu  się  wyrwać  dziewczyny 
z  Mamertyńskiego  podziemia,  przestał  ufać  swej 
gwieździe. 

Nie  liczył  zresztą  i  teraz  na  dobry  wynik  zabie- 
gów Winicyusza.  Eskwilińskie  więzienie,  urządzone 
naprędce  z  piwnic  domów,  które  zburzono  dla  po- 
łożenia tamy  pożarowi,  nie  było  wprawdzie  tak 
straszne,  jak  stare  Tulianum  obok  Kapitolu,  ale 
było  natomiast  stokroć  bardziej  strzeżone.  Petro- 
niusz  rozumiał  doskonale,  że  Ligię  przeniesiono 
tam  tylko  dlatego,  by  nie  umarła  i  nie  uniknęła 
amfiteatru,   łatwo  mu  więc  było  domyślić  się,    że 
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właśnie  z  tego  powodu  muszą  jęj  pilnować,  jak 
oka  w  głowie. 

—  Widocznie  —  mówiJ  sobie  —  Cezar  wraz 
z  Tygellinem  przeznaczają  ją  na  jakieś  osobne, 
straszniejsze  od  wszystkich  widowisko,  i  Winicyusz 
prędzej  sam  z^nie,  niż  zdoła  ją  wydobyć. 

Winicyusz  jednak  stracił  takte  nadzieję,  czy  po- 
trafi ją  wydobyć.  Obecnie  mógł  to  uczynić  tylko 
Chrystus.  Młodemu  trybunowi  chodziło  już  tytko 
o  to,  by  mógł  ją  widywać  w  więzieniu. 

Od  niejakiego  czasu  nie  dawała  mu  spokoju 
myśl,  że  Nazaryusz  dostał  się  jednak  do  Mamer- 
tyńskiego  więzienia,  jako  najemnik  do  wynoszenia 
trupów,  postanowił  więc  spróbować  tej  drogi. 

Przekupiony  za  ogromną  sumę  dozorca  .Cuchną- 
cych dotów",  przyj-  go  wreszcie  w  poczet  swej 
czeladzi,  którą  co  noc  wysyłał  po  trupy  do  więzień. 
Niebezpieczeństwo,  by  Winicyusz  mógł  być  poznany, 
było  istotnie  małe.  Chroniły  od  niego:  noc,  niewol- 
niczy ubiór  i  złe  oświetlenie  więzień,  Komuż  zresztą 
mogło  przyjść  do  głowy,  by  patrycyusz,  wnuk  i  syn 
konsulów,  mógł  się  znaleźć  między  czeladzią  gra- 
barską, narażoną  na  wyziewy  więzień  i  ,  Cuchną- 
cych dołów",  i  ją!  się  pracy,  do  której  zmuszała 
ludzi  tylko  niewola  lub  ostatnia  nędza. 

Lecz  on,  gdy  nadszedł  upragniony  wieczór,  z  ra- 
dością przewiązał  biodra  i  okręcił  głowę  szmatą, 
napojoną  terpentyną,  i  z  bijącem  sercem  udał  się 
wraz  z  gromadą  innych  na  Eskwilin. 
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Straże  pretoryańskie  nie  czyniły  im  trudności, 
wszyscy  bowiem  zaopatrzeni  byli  w  odpowiednie 
„tessery*,  które  centuryon  oglądał  przy  świetle  la- 
tami. Po  chwili  wielkie  żelazne  drzwi  otworzyły 
się  przed  nimi  i  weszli. 

Winicyusz  ujrzał  przed  sobą  obszerną  sklepioną 
piwnicę,  z  której  przechodziło  się  do  szeregu  in- 
nych. Mdłe  kaganki  oświecały  wnętrze,  napełnione 
ludźmi.  Niektórzy  z  nich  leżeli  pod  ścianami,  po- 
grążeni w  śnie  lub  może  umarU.  Inni  okrążali 
wielkie  naczynie  z  wodą,  stojące  w  pośrodku,  z  któ- 
rego pili,  jak  ludzie  trawieni  gorączką,  inni  siedzieli 
na  ziemi  z  łokciami  wspartymi  o  kolana  i  z  gło- 
wami w  dłoniach,  gdzieniegdzie  dzieci  spały,  po- 
przytulane  do  matek.  Naokół  słychać  było  to  jęki 
i  głośny  przyspieszony  oddech  chorych,  to  płacz, 
to  szepty  modlitwy,  to  pieśni,  nucone  półgłosem, 
to  przekleństwa  dozorców.  W  podziemiu  panował 
trupi  zaduch  i  tłok.  W  mrocznych  głębiach  roiły 
się  ciemne  postaci,  bliżej  zaś,  przy  migotliwych 
płomykach,  widać  było  twarze  wybladłe,  przera- 
żone, zapadnięte  i  głodne,  z  oczyma  zgasłemi,  albo 
płonącemi  gorączką,  ze  zsiniałemi  ustami,  ze  stru- 
gami potu  na  czołach  i  pozlepianym  włosem.  Po 
kątach  majaczyli  głośno  chorzy,  inni  wołali  o  wodę, 
inni,  by  ich  wieść  na  śmierć.  A  było  to  jednak 
więzienie  mniej  straszne  od  starego  Tulianum.  Pod 
Winicyuszem  nogi  zachwiały  się  na  ten  widok 
i  w  piersi  zabrakło  mu  oddechu.   Na  myśl,  że  Li- 
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gia  znajduje  się  wśród  tej  nędzy  i  niedoli,  włosy 
powstały  mu  na  głowie,  a  w  piersiach  zamarł 
krzyk  rozpaczy.  Amfiteatr,  kły  dzikich  zwierząt, 
krzyże,  wszystko  było  lepsze  od  tych  straszliwych, 
pełnych  trupiego  zaduchu  podziemi,  w  których 
błagalne  głosy  ludzkie  powtarzały  ze  wszystkich 
kątów: 

—  Wiedźcie  nas  na  śmierć! 

Winicyusz  wpił  w  dłonie  paznogcie,  czuł  bowiem, 
że  słabnie  i  że  opuszcza  go  przytomność.  Wszystko, 
przez  co  przeszedł  dotychczas,  cała  miłość  i  boleść, 
zmieniła  się  w  nim  w  jedną  żądzę  śmierci. 

Wtem,  tuż  obok,  ozwał  się  głos  dozorcy  Cuchną- 
cych dołów: 

—  A  ile  macie  dziś  trupów? 

—  Będzie  z  tuzin  —  odpowiedział  strażpik  wię- 
zienny —  ale  do  rana  będzie  więcej,  bo  tam  już 
niektórzy  rzężą  pod  ścianami. 

I  począł  narzekać  na  kobiety,  że  ukrywają  zmarłe 
dzieci,  dlatego,  by  dłużej  je  mieć  przy  sobie  i  nie 
oddawać,  póki  można,  do  „Cuchnących  dołów". 
Trzeba  trupy  poznawać  dopiero  po  zapachu,  przez 
co  powietrze,  i  tak  straszne,  psuje  się  jeszcze  bar- 
dziej. „Wolałbym  —  mówił  —  być  niewolnikiem 
w  wiejskiem  ergastulum,  niż  pilnować  tych  gniją- 
cych za  życia  psów".  Dozorca  „Dołów*  pocieszał 
go,  twierdząc,  że  jego  służba  nie  jest  lżejsza.  Przez 
ten  czas  Winicyuszowi  wróciło  poczucie  rzeczywi- 
stości i  począł  rozglądać  się  w  podziemiu,  w  którem 
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jednak  napróżno  szukał  oczyma  Ligii,  myśląc  przy- 
tem,  że  może  jej  wcale  nie  zobaczyć,  dopóki  bę- 
dzie żywa.  Piwnic  było  kilkanaście,  połączonych  ze 
sobą  świeżymi  przekopami,  czeladź  zaś  grabarska 
wchodziła  tylko  do  tych,  z  których  trzeba  było 
zabierać  ciała  zmarłych,  zdjął  go  więc  strach,  że 
to,  co  kosztowało  tyle  trudów,  może  mu  na  nic 
nie  posłużyć. 

Na  szczęście  jego  patron  przyszedł  mu  z  pomocą. 

—  Ciała  trzeba  zaraz  wynosić  —  rzekł  —  bo 
zaraza  najbardziej  szerzy  się  przez  trupy.  Inaczej 
pomrzecie,  i  wy,  i  więźniowie. 

—  Na  wszystkie  piwnice  jest  nas  dziesięciu  — 
odrzekł  strażnik  —  i  musimy  przecie  spać. 

—  To  ja  ci  zostawię  czterech  moich  ludzi,  któ- 
rzy w  nocy  będą  chodzili  po  piwnicach  i  patrzyli, 
czy  kto  nie  umarł. 

—  Wypijemy  jutro,  jeśli  to  uczynisz.  Każdego 
trupa  niech  zaniosą  do  próby,  bo  przyszły  rozkazy, 
by  umarłym  przekłuwać  szyje,  a  potem  zaraz  z  nimi 
do  Dołów! 

—  Dobrze,  ale  wypijemy!  —  oz  wał  się  dozorca. 
Poczem  wyznaczył  czterech  ludzi,  a  między  nimi 

Winicyusza,  z  pozostałymi  zaś  zabrał  się  do  wkła- 
dania trupów  na  nosze. 

Winicyusz  odetchnął.  Był  pewien  przynajmniej 
tego,  że  teraz  odnajdzie  Ligię. 

I  naprzód  począł  przeglądać  starannie  pierwsze 
podziemie.   Zajrzał  do  wszystkich  ciemnych  kątów, 
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do  których  prawie  nie  dochodził  blask  kaganka, 
obejrzał  postaci  śpiące  pod  ścianami,  pod  przykry- 
ciem płacht,  obejrzał  najciężej  chorych,  htórych  po- 
zaciągano  w  kąt  osobny,  Ligii  jednakże  nie  mógł 
nigdzie  odnaleźć.  W  drugiej  i  trzeciej  piwnicy  po- 
szukiwania jego  pozostały  również  bez  skutku. 

Tymczasem  godzina  uczyniła  się  późna:  ciała 
powynoszono.  Strażnicy,  ułożywszy  się  w  koryta- 
rzach, łączących  piwnice,  posnęli,  dzieci,  znużone 
płaczem,  umilkły,  w  podziemiach  słychać  było  tylko 
oddech  strudzonych  piersi,  i  gdzieniegdzie  jeszcze 
szept  modlitw. 

Winicyusz  wszedł  z  kagankiem  do  czwartej  z  ko- 
lei piwnicy,  znacznie  mniejszej  i  podniósłszy  świa- 
tło w  górę,  począł  się  po  niej  rozglądać. 

I  nagle  drgnął,  zdawało  mu  się  bowiem,  że  pod 
zakratowanym  otworem  w  ścianie  widzi  olbrzymią 
postać  Urzusa. 

Więc,  zdmuchnąwszy  w  tej  chwili  kaganek,  zbli- 
żył się  do  niego  i  spytał: 

—  Urzus,  czy  to  ty? 
Olbrzym  odwrócił  głowę: 

—  Ktoś  ty  jest? 

—  Nie  poznajesz  mnie? — zapytał  młody  człowiek. 

—  Zgasiłeś  kaganek,  jakże  mogę  cię  poznać? 
Lecz  Winicyusz  dojrzał  w  tej  chwili  Ligię,  leżącą 

na   płaszczu    przy  ścianie,    więc,    nie  mówiąc    nic 
więcej,  klęknął  przy  niej. 
Urzus  zaś  poznał  go  i  rzekł: 


—     217     — 

—  Chwała  Chrystusowi!  ale  nie  budź  jej,  panie. 
Winicyusz,   klęcząc,   wpatrywał   się  w  nią  przez 

Izy.  Mimo  mroku,  mógł  odróżnić  jej  twarz,  która 
wydala  mu  się  bladą,  jak  alabaster,  i  wychudzone 
ramiona.  I  na  ten  widok  ogarnęła  go  miłość,  po- 
dobna do  rozdzierającego  bólu,  wstrząsająca  duszą 
do  ostatnich  głębin,  a  zarazem  tak  pełna  litości, 
czci  i  uwielbienia,  że,  padłszy  na  twarz,  począł 
przyciskać  do  ust  brzeg  płaszcza,  na  którym  spo- 
czywała ta  droga  mu  nad  wszystko  głowa. 

Urzus  przez  długi  czas  patrzył  na  niego  w  mil- 
czeniu, nakoniec  jednak  pociągnął  go  za  tunikę. 

—  Panie  —  spytał  —  jak  się  dostałeś  —  i  czy 
przychodzisz  ją  ocalić? 

Winicyusz  podniósł  się  i  przez  chwilę  jeszcze  wal- 
czył ze  wzruszeniem. 

—  Wskaż  mi  sposób!  —  rzekł. 

—  Myślałem,   że  ty  go  znajdziesz,   panie.    Mnie 
jeden  tylko  przychodził  do  głowy... 

Tu    zwrócił    oczy   ku   okratowanemu  otworowi, 
poczem,  jakby  odpowiadając  sam  sobie,  ozwał  się: 

—  Tak!...  Ale  tam  są  żołnierze... 

—  Setnia  pretoryanów  —  odpowiedział  Winicyusz. 

—  Więc  —  nie  przejdziemy! 

—  Nie! 

Lig  potarł  czoło  ręką  i  zapytał  powtórnie: 

—  Jak  tu  wszedłeś? 

—  Mam    tesserę    od   dozorcy  „Cuchnących   do- 
łów...* 
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I  nagle  urwał,  jak  gdyby  jakaś  myśl  błysnęła  mu 
w  głowie. 

—  Na  mękę  Zbawiciela!  —  począł  mówić  pręd*- 
kim  głosem.  —  Ja  tu  zostanę,  a  ona  niech  weźmie 
moją  tesserę,  niech  owinie  głowę  szmatą,  okryje 
ramiona  płaszczem  i  wyjdzie.  Wśród  niewolników 
grabarskich  jest  kilku  niedorosłych  pachołków,  więc 
pretoryanie  nie  poznają  jej,  a  gdy  raz  dostanie  się 
do  domu  Petroniusza,  ten  ją  ocali! 

Lecz  Lig  opuścił  głowę  na  piersi  i  odrzekł: 

—  Ona  nie  zgodziłaby  się  na  to,  albowiem  mi- 
łuje cię,  a  przytem  jest  chora  i  o  własnej  mocy 
stać  nie  może. 

Po  chwili  zaś  dodał: 

—  Jeśli  ty,  panie,  i  szlachetny  Petroniusz  nie 
mogliście  jej  z  więzienia  wydobyć,  to  któż  zdoła  ją 
ocalić? 

—  Jeden  Chrystus!... 

Poczem  umilkli  obaj.  Lig  w  prostaczej  swej  gło- 
wie myślał  sobie:  „Onby  mógł  przecie  wszystkich 
ocalić,  ale  skoro  tego  nie  czyni,  to  widać  przyszedł 
czas  mąk  i  śmierci".  I  zgadzał  się  na  nią  dla  sie- 
bie, ale  żal  mu  było  do  głębi  duszy  tego  dziecka, 
które  wyrosło  na  jego  ręku  i  które  kochał  nad 
życie. 

Winicyusz  klęknął  znów  przy  Ligii.  Przez  zakra- 
towany otwór  wkradły  się  do  podziemia  promienie 
księżyca  i  oświeciły  je  lepiej  od  jedynego  kaganka, 
który  migotał  jeszcze  nad  drzwiami. 
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Wtem  Ligia  otworzyła  oczy  i,  położywszy  swe 
rozpalone  dłonie  na  rękach  Winicyusza,  rzekła: 

—  Widzę  cię  —  i  wiedziałam,  że  przyjdziesz. 
On  zaś  rzucił  się  do  jej  rąk  i  począł  przykładać 

je  do  czoła  i  serca,  potem  miiósł  je  nieco  z  posła- 
nia i  wsparł  o  własne  piersi. 

—  Przyszedłem,  droga  —  rzekł.  —  Niech  cię 
Chrystus  strzeże  i  ocali,  o  Ligio  umiłowana!... 

I  nie  mógł  mówić  więcej,  albowiem  serce  poczęło 
mu  skowyczeć  w  piersiach  z  bólu  i  miłości,  a  z  bó- 
lem nie  chciał  się  przed  nią  zdradzić. 

—  Chora  jestem,  Marku  —  odrzekła  Ligia  — 
i  czy  na  arenie,  czy  tu,  w  więzieniu,  muszę  umrzeć... 
Ale  modliłam  się,  bym  cię  przedtem  mogła  zoba- 
czyć, i  przyszedłeś:  Chrystus  mnie  wysłuchał!! 

A  gdy  jeszcze  nie  mógł  zdobyć  się  na  słowa 
i  tylko  przyciskał  ją  do  piersi,  mówiła  dalej: 

—  Widywałam  cię  przez  okno  z  Tuliaijum  — 
i  wiedziałam,  żeś  chciał  przyjść.  A  teraz  Zbawiciel 
dał  mi  chwilę  przytomności,  abyśmy  się  mogli  po- 
żegnać. Już  ja  idę  do  Niego,  Marku,  ale  kocham 
cię  i  zawsze  będę  kochała. 

Winicyusz  przemógł  się,  zdusił  w  sobie  ból  i  po- 
czął mówić  głosem,  który  starał  się  uczynić  spo- 
kojnym: 

—  Nie,  droga!  Ty  nie  umrzesz.  Apostoł  kazał 
wierzyć  i  przyrzekł  modlić  się  za  ciebie,  a  on  Chry- 
stusa znał,  Chrystus  go  miłował  i  niczego  mu  nie 
odmówi...  Gdybyś  miała  umrzeć,  Piotr  nie  kazałby 


^^^     -;C^-    -*^^:,-WV~'^^«- 


—     220     — 

mi  ufać,  a  on  mi  rzekł:  „Ufaj!*  —  Nie,  Ligio! 
Chrystus  zmiłuje  się  nade  mną...  On  nie  chce  twojej 
śmierci,  On  jej  nie  dopuści...  Przysięgam  ci  na  imię 
Zbawiciela,  że  Piotr  modli  się  za  ciebie! 

Nastała  cisza.  Jedyny  kaganek  wiszący  nad 
drzwiami  zgasł,  ale  za  to  światło  księżyca  wscho- 
dziło całym  otworem.  W  przeciwnym  kącie  piwnicy 
zakwiliło  dziecko  i  ucichło.  Z  zewnątrz  tylko  docho- 
dziły głosy  pretoryanów,  którzy  po  odbytej  kolei 
strażniczej,  grali  pod  murem  w  „scriptae  duodecim". 

—  O  Marku  —  odrzekła  Ligia  —  Chrystus  sam 
wołał  do  ojca:  „oddal  ode  mnie  ten  kielich  goryczy*, 
a  jednak  go  spełnił,  Chrystus  sam  umarł  na  krzyżu, 
a  teraz  giną  za  niego  tysiące,  więc  dlaczegóż  mnie 
jedną  miałby  oszczędzać.  Któż  ja  jestem,  Marku? 
Słyszałam,  jak  Piotr  mówił,  że  i  on  umrze  umęczon, 
a  któż  ja  jestem  wobec  niego?  Gdy  przyszli  do 
nas  pretoryanie,  bałam  się  śmierci  i  męki,  ale  teraz 
się  już  nie  boję.  Patrz,  jakie  to  straszne  więzienie, 
a  ja  idę  do  nieba.  Pomyśl,  że  tu  jest  Cezar,  a  tam 
jest  Zbawiciel,  dobry  i  miłosierny.  I  niema  śmierci. 
Ty  mnie  kochasz,  więc  pomyśl,  jaka  będę  szczę- 
śliwa. O,  Marku  drogi,  pomyśl,  że  ty  tam  przyj- 
dziesz do  mnie. 

Tu  umilkła,  by  nabrać  tchu  w  swą  chorą  pierś, 
poczem  podniosła  do  ust  jego  rękę: 

—  Marku? 

—  Co,  droga! 

—  Nie  płacz   za   mną,    i   pamiętaj,    że   ty  tam 
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przyjdziesz  do  mnie.  Krótko  żyłam,  ale  Bóg  dal 
mi  duszę  twoją.  Więc  chcę  powiedzieć  Chrystusowi, 
że  choć  umarłam,  i  choć  patrzyłeś  na  śmierć  moją, 
i  choć  zostałeś  w  żalu,  jednak  nie  bluźniłeś  przeciw 
Jego  woli  i  miłujesz  Go  zawsze.  A  ty  Go  będziesz 
miłował  i  zniesiesz  cierpliwie  śmierć  moją?...  Bo 
wówczas  On  nas  połączy,  a  ja  cię  kocham  i  chcę 
być  z  tobą... 

Tu  znów  zbrakło  jej  oddechu  i  ledwie  dosłyszal- 
nym głosem  skończyła: 

—  Przyrzecz  mi  to  Marku!... 

Winicyusz   objął  ją   drżącemi  rękoma  i  odrzekł: 

—  Na  twoją  świętą  głowę!  —  przyrzekam!... 
Wówczas  w  smutnem  świetle  księżyca  rozjaśniła 

się  jej  twarz.  Raz  jeszcze  podniosła  do  ust  jego 
rękę  i  szepnęła: 

—  Jam  żona  twoja!... 

Za  murem,  pretoryanie  grający  w  „scriptae  duo- 
decim",  podnieśli  głośniejszą  sprzeczkę,  lecz  oni  za- 
pomnieli o  więzieniu,  o  strażach,  o  ziemi  całej, 
i  czując  wzajem  w  sobie  dusze  anielskie,  poczęli 
się  modlić. 


ROZDZIAŁ  XVnL 

Przez  trzy  dni,  a  raczej  trzy  noce  nic  nie  mąciło 
im  spokoju.  Gdy  zwykle  zajęcia  więzienne,  polega- 
jące na  oddzielaniu  zmarłych  od  żywych  i  ciężko 
chorych  od  zdrowszych,  zostały  ukończone  i  gdy 
znużeni  strażnicy  pokładli  się  spać  na  korytarzach, 
Winicyusz  wchodził  do  podziemia,  w  którem  była 
Ligia,  i  pozostawał  w  niem  dopóty,  dopóki  brzask 
nie  zajrzał  przez  kraty  okna.  Ona  składała  mu 
głowę  na  piersiach  i  rozmawiali  cichymi  głosami 
o  miłości  i  o  śmierci.  Oboje  mimowoli,  w  myślach 
i  rozmowach,  nawet  w  pragnieniach  i  nadziejach, 
oddalali  się  coraz  bardziej  od  życia  i  tracili  jego 
poczucie.  Oboje  byli,  jak  ludzie,  którzy,  odpłynąw- 
szy okrętem  od  lądu,  nie  widzą  już  brzegu  i  po- 
grążają się  zwolna  w  nieskończoność.  Oboje  zmie- 
niali się  stopniowo  w  duchy  smutne,  rozmiłowane 
w  sobie  i  w  Chrystusie  i  gotowe  odlecieć.  Czasem 
tylko  w  jego  sercu  zrywał  się  jeszcze  ból,  jak  wi- 
cher,   czasem   błysnęła,   jak   błyskawica,    nadzieja, 
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zrodzona  z  miłości  i  wiary  w  miłosierdzie  Ukrzyżo- 
wanego Boga,  lecz  codzień  więcej  i  on  odrywał  się 
od  ziemi,  a  oddawał  się  śmierci.  Rankiem,  gdy 
wychodził  z  więzienia,  patrzył  już  na  świat,  na 
miasto,  na  znajomych  i  na  sprawy  życiowe,  jak 
przez  sen.  Wszystko  wydawało  mu  się  obcem,  od- 
ległem,  czczem  i  znikomem.  Przestała  go  przerażać 
nawet  groza  mąk,  miał  bowiem  poczucie,  że  to  jest 
rzecz,  przez  którą  można  przejść  jakby  w  zamy- 
śleniu, z  oczyma  utkwionemi  w  coś  innego.  Obojgu 
zdawało  się,  że  poczyna  ich  już  ogarniać  wieczność. 
Rozmawiali  o  miłości,  o  tem,  jak  będą  miłowali 
się  i  żyli  razem,  ale  jedynie  z  tamtej  strony  grobu, 
i  jeśli  czasem  myśl  ich  zwracała  się  jeszcze  ku 
rzeczom  ziemskim,  to  tylko  jak  myśl  ludzi,  którzy, 
gotując  się  w  wielką  drogę,  rozmawiają  o  przy- 
gotowaniach podróżnych.  Zresztą  otaczała  ich  cisza 
taka,  jaka  otacza  dwie  kolumny,  stojące  gdzieś  na 
pustkowiu  i  zapomniane.  Chodziło  im  już  tylko 
o  to,  by  Chrystus  ich  nie  rozdzielił;  a  gdy  każda 
chwila  wzmagała  w  nich  tę  pewność,  rozkochali 
się  w  Nim,  jak  w  ogniwie,  które  ich  miało  połą- 
czyć, jak  w  nieskończonem  szczęściu  i  w  nieskoń- 
czonym spokoju.  Na  ziemi  jeszcze  opadał  z  nich 
proch  ziemi.  Dusze  stały  się  w  nich  czyste,  jak 
łzy.  Pod  grozą  śmierci,  wśród  nędzy  i  cierpień,  na 
barłogu  więziennym  poczęło  się  dla  nich  niebo, 
albowiem    ona   brała    go    za   rękę   i   prowadziła, 
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jakby  już  zbawiona  i  święta,  do  wieczystego  źródła 
życia. 

A  Petroniusz  zdumiewał  się,  widząc  w  twarzy 
Winicyusza  coraz  większy  spokój  i  jakieś  dziwne 
blaski,  których  nie  widywał  dawniej.  Chwilami 
nawet  rodziły  się  w  jego  umyśle  przypuszczenia, 
że  Winicyusz  znalazł  jakowąś  drogę  ratunku,  i  było 
mu  przykro,  że  go  w  swe  nadzieje  nie  wtaje- 
mnicza. 

Wreszcie,  nie  mogąc  wytrzymać,  rzekł  mu: 

—  Teraz  ty  wyglądasz  inaczej,  więc  nie  czyń 
przede  mną  tajemnicy,  bo  chcę  i  mogę  ci  być  po- 
mocnym: czy  ułożyłeś  co? 

—  Ułożyłem  —  odpowiedział  Winicyusz  —  ale 
ty  nie  możesz  mi  być  już  pomocny.  Oto  po  jej 
śmierci  wyznam,  żem  jest  chrześcijaninem  i  pójdę 
za  nią. 

—  Więc  nie  masz  nadziei? 

—  Owszem,  mam.  Chrystus  mi  ją  odda  i  nie 
rozłączę  się  z  nią  już  nigdy. 

Petroniusz  począł  chodzić  po  atrium  z  wyrazem 
rozczarowania  i  zniecierpliwienia  w  twarzy,  poczem 
rzekł: 

—  Na  to  nie  potrzeba  waszego  Chrystusa,  albo- 
wiem tę  samą  usługę  może  ci  oddać  nasz  Ta- 
natos  ^). 

A  Winicyusz  uśmiechnął  się  smutno  i  rzekł: 
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—  Nie,  drogi,  ale  ty  tego  nie  chcesz  zrozumieć. 

—  Nie  chcQ  i  nie  mogę  —  odpowiedział  Petro- 
niusz.  —  Nie  czas  na  rozprawy,  ale  pamiętasz,  coś 
mówił,  gdy  nam  się  nie  udało  wyrwać  jej  z  Tu- 
lianum?  Ja  straciłem  wszelką  nadzieję,  a  tyś  rzekł, 
gdyśmy  wrócili  do  domu:  „A  ja  wierzę,  że  Chry- 
stus może  mi  ją  wrócić".  Niechże  ci  ją  wróci. 
Grdy  rzucę  kosztowną  czarę  w  morze,  nie  potrafi 
oddać  mi  jej  żaden  z  naszych  bogów,  ale  jeśli 
i  wasz  nie  lepszy,  to  nie  wiem,  dlaczegobym  miał 
go  czcić  więcej  od  dawnych. 

—  On  też  mi  ją  odda  —  odrzekł  Winicyusz. 
Petroniusz  wzruszył  ramionami. 

—  Czy  wiesz  —  zapytał  —  że  chrześcijanami 
mają  jutro  oświecić  ogrody  Cezara? 

—  Jutro?  —  powtórzył  Winicyusz. 

I  wobec  blizkiej  strasznej  rzeczywistości  serce 
zadrgało  w  nim  jednak  bólem  ł  przerażeniem.  Po- 
myślał, że  to  może  ostatnia  noc,  którą  będzie  mógł 
spędzić  z  Ligią,  więc,  pożegnawszy  Petroniusza, 
udał  się  spiesznie  do  dozorcy  ^putykulów"  po  swoją 
tesserę. 

Lecz  tu  czekał  go  zawód,  dozorca  albowiem  nie 
chciał  mu  dać  znaku. 

—  Wybacz,  panie  —  rzekł.  —  Uczyniłem  dla  ciebie 
com  mógł,  ale  nie  mogę  narażać  życia.  Dziś  w  nocy 
mają  wjrprowadzać  chrześcijan  do  ogrodów  Cezara. 
W  więzieniu  pełno  będzie  żołnierzy  i  urzędników. 
Gdyby  cię  poznano,  zginąłbym  ja  i  moje  dzieci. 
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Winicyusz  zrozumiał,  że  próżno  byłoby  nalegać. 
Błysnęła  mu  jednak  nadzieja,  że  żołnierze,  którzy 
widywali  go  poprzednio,  puszczą  go  może  i  bez 
znaku,  więc  za  nadejściem  nocy,  przebrawszy  się 
jak  zwykle  w  zgrzebną  tunikę  i  obwiązawszy 
szmatą  głowę,  udał  się  do  bram  więzienia. 

Lecz  dnia  tego,  sprawdzano  znaki  z  większą 
jeszcze  ścisłością,  niż  zwykle,  a  co  większa,  setnik 
Scewinus,  srogi  i  oddany  duszą  i  ciałem  Cezarowi 
żołnierz,  poznał  Winicyusza. 

Lecz  widocznie  w  jego  okutej  w  żelazo  piersi 
tliły  się  jakieś  iskry  litości  dla  ludzkiej  niedoli, 
albowiem,  zamiast  uderzyć  włócznią  w  tarczę  na 
znak  alarmu,  odwiódł  Winicyusza  na  bok  i  rzekł  mu: 

—  Panie,  wracaj  do  siebie.  Poznałem  cię,  ale 
będę  milczał,  nie  chcąc  cię  gubić.  Puścić  cię  nie 
mogę,  ale  wracaj  i  niech  bogowie  ześlą  ci  ukojenie. 

—  Puścić  mnie  nie  możesz  —  rzekł  Winicyusz  — 
ale  pozwól  mi  tu  zostać  i  widzieć  tych,  których 
będą  wyprowadzali. 

—  Mój  rozkaz  nie  sprzeciwia  się  temu  —  odpo- 
wiedział Scewinus. 

Winicyusz  stanął  przed  bramą  i  czekał,  póki  nie 
poczną  wyprowadzać  skazańców.  Wreszcie  około 
północy  rozwarły  się  szeroko  bramy  więzienia  i  uka- 
zały się  całe  szeregi  więźniów:  mężczyzn,  kobiet 
i  dzieci,  otoczone  przez  zbrojne  oddziały  pretorya- 
nów.  Noc  była  jasna  bardzo  —  i  pełnia,  tak,  że 
można  było   odróżnić  nietylko  postaci,    ale  nawet 
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i  twarze  nieszczęsnych.  Szli  parami,  długim,  posę- 
pnym korowodem,  i  wśród  ciszy,  przerywanej  tylko 
brzękiem  żołnierskich  zbroić.  Prowadzono  ich  tylu, 
że  zdawało  się,  iż  wszystkie  piwnice  pozostaną 
próżne. 

Przy  końcu  orszaku  Winicyusz  dostrzegł  wyraźnie 
Glauka-lekarza,  lecz  ani  Ligii,  ani  Urzusa  nie  było 
rniędzy  skazanymi. 
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KOZDZIAŁ  XIX. 

Mrok  jeszcze  nie  zapadł,  gdy  już  pierwsze  fale 
ludu  poczęły  napływać  do  ogrodów  Cezara.  Tłumy^ 
przybrane  świątecznie,  uwieńczone,  ochocze  i  śpie- 
wające, a  w  części  pijane,  szły  patrzeć  na  nowe,, 
wspaniale  widowisko.  Okrzyki:  „Semaxii!  Sarmen- 
titii!"  rozlegały  się  na  Via  Tecta,  na  moście  Emi- 
liusza  i  z  drugiej  strony  Tybru,  na  drodze  Tryum- 
falnej, koło  cyrku  Nerona  i  aż  hen,  po  wzgórze 
Watykańskie.  Widywano  już  i  poprzednio  w  Rzy- 
mie ludzi,  palonych  na  słupach,  lecz  nigdy  dotąd 
nie  widziano  takiej  ilości  skazanych.  Cezar  i  Tygel- 
lin,  chcąc  skończyć  z  chrześcijanami,  a  zarazem  za- 
pobiedz  zarazie,  która  z  więzień  rozchodziła  się  co- 
raz bardziej  po  mieście,  nakazali  opróżnić  wszyst- 
kie podziemia,  tak  że  zostało  w  nich  zaledwie  kil- 
kudziesięciu ludzi,  przeznaczonych  na  koniec  igrzyska 
To  też  tłumy,  po  przebyciu  bram  ogrodowych,  onie- 
miały ze  zdziwienia.  Wszystkie  aleje  główne  i  bo- 
czne,  biegnące  wśród   gęstwiny  drzew,    wokół  łąk^ 
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kęp,  stawów,  sadzawek  i  poletków,  obsianych  kwie- 
ciem, nabite  były  smolnymi  slupami,  do  których 
poprzy wiązywano  chrześcijan.  Z  wyższych  miejsc, 
gdzie  widoku  nie  zasłaniały  drzewa,  można  było 
dostrzedz  całe  szeregi  palów  i  ciał,  przybranych 
w  kwiaty,  w  liście  mirtowe  i  w  bluszcz,  ciągnące 
się  w  głąb,  po  wyniosłościach  i  nizinach  tak  daleko, 
że,  gdy  bliższe  wydawały  się  jak  maszty  naw,  naj- 
dalsze przedstawiały  się  oczom,  jak  kolorowe,  po- 
zatykane w  ziemię,  tyrsy  lub  dzidy.  Mnogość  ich 
przeszła  oczekiwania  samego  ludu.  Można  było  po- 
myśleć, że  cały  jakiś  naród  poprzywiązywano  do 
slupów  dla  uciechy  Rzymu  i  Cezara.  Gromady  wi- 
dzów zatrzymywały  się  przed  pojedynczymi  masztami, 
w  miarę  jak  zaciekawiały  je  postaci,  wiek  lub  płeć 
ofiar,  oglądały  twarze,  wieńce,  girlandy  bluszczu, 
poczem  szły  dalej  i  dalej,  zadając  sobie  pełne  zdu- 
mienia pytania:  „Zali  mogło  być  tylu  winnych,  lub 
jak  mogły  podpalić  Rzym  dzieci,  zaledwie  zdolne 
chodzić  o  własnej  mocy?*  I  zdumienie  przechodziło 
zwolna  w  niepokój. 

Tymczasem  zapadł  mrok  i  na  niebie  zabłysły 
pierwsze  gwiazdy.  Wówczas  przy  każdym  skazanym 
stanął  niewolnik  z  płonącą  pochodnią  w  ręku,  a  gdy 
odgłos  trąb  rozległ  się  w  różnych  częściach  ogro- 
dów, na  znak  rozpoczęcia  widowiska,  wszyscy  przy- 
łożyli płomień  do  spodu  słupów. 

Ukryta  pod  kwiatami  i  polana  smołą  słoma  wnet 
zajęła  się  jasnym   płomieniem,    który,    wzmagając 
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się  z  każdą  chwilą,  rozkręcał  zwoje  bluszczów^ 
wzbijał  się  ku  górze  i  obejmował  nogi  ofiar.  Lud 
umilkł,  ogrody  zabrzmiały  jednym  ogromnym  jękiem 
i  krzykami  boleści.  Niektóre  ofiary  jednak,  wzno- 
sząc głowy  ku  gwiaździstemu  niebu,  poczęły  śpie- 
wać na  cześć  Chrystusa.  Lud  słuchał.  Lecz  naj- 
twardsze serca  napełniły  się  przerażeniem,  gdy 
z  mniejszych  masztów  rozdzierające  dziecinne  głosy 
poczęły  wołać:  „Mamo!  mamo!"  i  dreszcz  przebiegł 
nawet  pijanych  widzów  na  widok  owych  główek 
i  niewinnych  twarzy,  poprzekrzywianych  bólem  lub 
mdlejących  w  dymie,  który  począł  dusić  ofiary. 
A  płomień  szedł  w  górę  i  przepalał  coraz  nowe 
wieńce  róż  i  bluszczów.  Rozgorzały  aleje  główne 
i  poboczne,  rozgorzały  kępy  drzew  i  łąki,  i  kwie- 
ciste poletki,  rozbłysła  woda  w  sadzawkach  i  sta- 
wach, poróżowiały  drżące  liście  na  drzewach  i  uczy- 
niło się  widno,  jak  w  dzień.  Swąd  spalonych  ciał 
napełnił  ogrody,  lecz  w  tej  chwili  niewolnicy  po- 
częli sypać  w  przygotowane  umyślnie  między  słu- 
pami kadzielnice  myrrę  i  aloes.  Między  tłumem 
ozwały  się  tu  i  owdzie  okrzyki,  niewiadomo  czy 
współczucia,  czy  upojenia  i  radości,  i  wzmagały  się 
z  każdą  chwilą  wraz  z  ogniem,  który  obejmował 
słupy,  wspinał  się  ku  piersiom  ofiar,  skręcał  pała- 
cem tchnieniem  włosy  na  ich  głowach,  rzucał  za- 
słonę na  ich  poczerniałe  twarze,  i  wreszcie  strzelał 
jeszcze  wyżej,  jakby  na  zwycięstwo  i  tryumf  tej 
sile,  która  kazała  go  rozniecić. 
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Lecz  jeszcze  na  początku  widowiska  zjawił  się 
wśród  ludu  Cezar  na  wspanialej  cyrkowej  kwadry- 
dze,  zaprzężonej  w  cztery  białe  rumaki,  przybrany 
w  ubiór  woźnicy  i  barwę  stronnictwa  Zielonych,  do 
którego  i  on,  i  jego  dwór  należał.  Szły  za  nim  inne 
wozy,  pełne  dworzan  w  świetnych  strojach,  senato- 
rów, kapłanów  i  nagich  bachantek  z  wieńcami  na 
głowach  i  dzbanami  wina  w  ręku,  w  części  spitych 
i  wydających  dzikie  okrzyki.  Obok  nich  muzycy, 
poprzebierani  za  faunów  i  satyrów,  grali  na  cytrach, 
formingach,  piszczałkach  i  rogach.  Na  innych  wo- 
zach jechały  matrony  i  dziewice  rzymskie,  również 
pijane  i  wpół  nagie.  Obok  kwadryg  skoczkowie 
potrząsali  przybrane  we  wstążki  tyrsy;  inni  bili 
w  bębenki,  inni  sypali  kwiaty.  Gały  ów  świetny 
orszak  posuwał  się,  wrzeszcząc:  „eyoe!"  najszerszą 
ogrodową  drogą  wśród  dymów  i  w^śród  ludzkich 
pochodni.  Cezar,  mając  przy  sobie  Tygellina  i  Ghi- 
lona,  którego  przerażeniem  pragnął  się  zabawić,  sam 
powodował  końmi  i,  jadąc  noga  za  nogą,  spoglądał 
na  płonące  ciała,  a  zarazem  słuchał  okrzyków  ludu. 
Stojąc  na  wysokiej  złotej  kwadrydze,  otoczony  falą 
ludzką,  która  kłaniała  mu  się  do  stóp,  w  blaskach 
ognia,  w  złotym  wieńcu  cyrkowego  zwycięzcy,  prze- 
rastał głową  dworzan,  tłumy,  i  wydawał  się  być 
olbrzymem.  Potworne  jego  ramiona,  wyciągnięte  dla 
trzymania  lejców,  zdawały  się  błogosławić  lud. 
W  twarzy  i  przymrużonych  oczach   miał  uśmiech. 
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i  jaśniał  nad  ludźmi,  jak  słońce,  ałbo  jak  bóstwo, 
straszne,  ałe  wspaniale  i  potężne. 

Chwilami  zatrzymywał  się,  by  przypatrzeć  się  do- 
kładniej, czy  to  jakiej  dziewicy,  której  łono  poczy- 
nało skwierczyć  w  płomieniu,  czy  wykrzywionej 
przez  konwulsye  twarzy  dziecka,  i  znów  jechał  da- 
lej, wiodąc  za  sobą  szalony  i  rozhukany  orszak. 
Chwilami  kłaniał  się  ludowi,  to  znów,  przeginając 
się  w  tył,  ściągał  złote  lejce  i  rozmawiał  z  Tygelli- 
nem.  Nakoniec,  dojechawszy  do  wielkiej  fontanny, 
stojącej  w  pośrodku  dwóch  krzyżujących  się  ulic, 
wysiadł  z  kwadrygi  i,  skinąwszy  na  towarzyszów, 
zmieszał  się  z  tłumem. 

Przywitano  go  krzykiem  i  oklaskami.  Bachantki, 
nimfy,  senatorowie,  augustyanie,  kapłani,  fauny,  sa- 
tyry i  żołnierze  otoczyli  go  wraz  szalonem  kołem, 
on  zaś,  mając  po  jednej  stronie  Tygellina,  po  dru- 
giej Chilona,  obchodził  fontannę,  naokół  której  pło 
nęło  kilkadziesiąt  pochodni,  zatrzymując  się  przed 
każdą,  czyniąc  liwagi  nad  ofiarami,  lub  drwiąc  ze 
starego  Greka,  w  którego  twarzy  malowała  się  bez- 
brzeżna rozpacz. 

Nakoniec  stanęli  przed  wysokim  masztemj  przy- 
branym w  mirty  i  okręconym  w  powój.  Czerwone 
języki  ognia  dochodziły  tu  już  do  kolan  ofiary,  ale 
twarzy  jej  nie  można  było  zrazu  rozpoznać,  gdyż 
świeże  płonące  gałązki  przesłoniły  ją  dymem.  Po 
chwili  jednak  lekki  wiatr  nocny  zwiał  dymy  i  od- 
krył głowę  starca  z  siwą,  spadającą  na  piersi  brodą. 
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Na  ten  widok  Chilo  zwinął  się  nagle  w  kłąb,  jak 
raniony  gad,  z  ust  zaś  wyszedł  mu  krzyk,  raczej 
do  krakania,  niż  do  ludzkiego  głosu,  podobny: 

—  Glaukos!  Glaukos!... 

Jakoż  istotnie  z  płonącego  słupa  patrzył  na  niego 
Glaukos-lekarz. 

Żył  jeszcze.  Twarz  miał  zbolałą  i  pochyloną, 
jakby  chciał  po  raz  ostatni  przypatrzeć  się  swemu 
katowi,  który  go  zdradził,  pozbawił  go  żony,  dzieci, 
nasadził  na  niego  zabójcę,  a  gdy  to  wszystko  zo- 
stało mu  w  imię  Chrystusa  odpuszczone,  raz  jeszcze 
wydał  go  w  ręce  oprawców.  Nigdy  człowiek  nie 
wyrządził  człowiekowi  straszniejszych  i  bardziej 
krwawych  krzywd.  I  oto  ofiara  płonęła  teraz  na 
smolnym  słupie,  a  kat  stał  u  jej  stóp.  Oczy  Glauka 
nie  odwracały  się  od  twarzy  Greka.  Chwilami  prze- 
słaniał je  dym,  lecz  gdy  dmuchnął  powiew,  Chilo 
widział  znów  te  utkwione  w  siebie  źrenice.  Podniósł 
się  i  chciał  uciekać,  lecz  nie  mógł.  Nagle  wydało 
mu  się,  że  nogi  jego  są  z  ołowiu  i  że  jakaś  niewi- 
dzialna ręka  zatrzymuje  go  z  nadludzką  siłą  przed 
tym  słupem.  I  skamieniał.  Czuł  tylko,  że  coś  prze- 
pełnia się  w  nim,  coś  się  zrywa,  że  dosyć  ma  mąk 
i  krwi,  że  przychodzi  koniec  życia  i  że  wszystko 
znika  naokół:  i  Cezar,  i  dwór,  i  tłumy,  a  otacza 
go  tylko  jakaś  bezdenna,  straszna  i  czarna  pustka, 
w  niej  zaś  widać  tylko  te  oczy  męczennika,  które 
wzywają  go  na  sąd.  A  tamten,  schylając  coraz  ni- 
żej głowę,  patrzył  ciągle.    Obecni  odgadli,   że  mię- 
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dzy  tymi  ludźmi  coś  się  dzieje,  lecz  śmiech  zamarł 
im  na  ustach,  w  twarzy  bowiem  Ghilona  było  coś 
strasznego:  wykrzywiła  ją  taka  trwoga  i  taki  ból, 
jak  gdyby  owe  języki  ognia  paliły  jego  własne 
ciało.  Nagle  zachwiał  się,  i  wyciągnąwszy  w  górę 
ramiona,  zawołał  okropnym,  rozdzierającym  głosem: 

—  Glauku!  w  imię  Chrystusa!  przebacz!!! 
Uciszyło  się  naokół:   dreszcz   przebiegł  obecnych 

i  wszystkie   oczy  mimowoli   podniosły  się  w  górę. 
A  głowa  męczennika  poruszyła  się  lekko,  poczem 
usłyszano   z  wierzchołka  masztu   podobny  do  jęku 
głos: 

—  Przebaczam!!... 

Ghilo  rzucił  się  na  twarz,  wyjąc,  jak  dziki  zwierz, 
i,  nabrawszy  ziemi  w  obie  garści,  posypał  sobie 
nią  głowę.  Tymczasem  płomienie  strzeliły  w  górę, 
objęły  piersi  i  twarz  Glauka,  rozplotły  mirtową  ko- 
ronę na  jego  głowie  i  zajęły  wstęgi  na  wierzchu 
słupa,  który  zajaśniał  cały  wielkiem,  jaskrawem 
światłem. 

Lecz  Chilo  podniósł  się  po  chwili  z  twarzą  tak 
zmienioną,  iż  augustyanom  wydało  się,  że  widzą 
innego  człowieka.  Oczy  płonęły  mu  niezwykłym  bla- 
skiem, ze  zmarszczonego  czoła  biło  uniesienie:  nie- 
dołężny przed  chwilą  Grek  wyglądał  teraz  jak  ja- 
kiś kapłan,  który,  nawiedzony  przez  bóstwo,  chce 
odkryć  prawdy  nieznane. 

—  Go  z  nim  jest?  oszalał!  —  ozwało  się  kilka 
głosów. 
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On  zaś  odwrócił  się  ku  tłumom  i,  wyciągnąwszy 
w  górę  prawą  rękę,  począł  wołać,  a  raczej  krzy- 
czeć tak  donośnie,  by  nietylko  augustyanie,  ale 
i  tłuszcza  mogła  głos  jego  dosłyszeć: 

—  Ludu  rzymski!  na  moją  śmierć  przysięgam^ 
że  oto  giną  niewinni,  a  podpalaczem  jest  —  ten!!!.., 

I  wskazał  palcem  na  Nerona. 

NastsJa  ch\rtla  ciszy.  Dworzanie  zdrętwieli.  Ghila 
stał  ciągle  z  wyciągniętem,  drżącem  ramieniem  i  pal- 
cem zwróconym  ku  Cezarowi.  Nagle  uczyniło  się 
zamieszanie.  Lud  nakształt  fali,  pchniętej  nagłym 
wichrem,  rzucił  się  ku  starcowi,  chcąc  mu  się  lepiej 
przypatrzeć.  Tu  i  owdzie  ozwały  się  krzyki:  „Trzy- 
maj!" gdzieindziej:  „Biada  nam!**  W  tłumie  rozległ 
się  świst  i  wrzaski:  „Ahenobarbus!  matkobójca! 
podpalacz!"  Bezład  wzrastał  z  każdą  chwilą.  Ba- 
-chantki,  wrzeszcząc  w  niebogłosy,  poczęły  się  chro- 
nić na  wozy.  Nagle  kilka  przepalonych  słupów 
przewróciło  się,  rozsypując  wokół  skry  i  powiększa- 
jąc zamęt.  Ślepa,  stłoczona  fala  ludu  porwała  Chi- 
lona  i  uniosła  go  w  głąb  ogrodu. 

Wszędzie  też  słupy  poczęły  już  przepalać  się 
i  padać  w  poprzek  ulic,  napełniając  aleje  dymem^ 
skrami,  swędem  drzewa  i  swędem  ludzkiego  tłusz- 
czu. Gasły  światła  dalsze  i  bliższe.  W  ogrodach  po- 
ciemniało. Tłumy  zaniepokojone,  posępne  i  tr woźne 
cisnęły  się  do  bram.  Wieść  o  tem,  co  zaszło,  prze- 
chodziła z  ust  do  ust,  zmieniona  i  powiększona. 
Jedni  opowiadali,  że  Cezar  zemdlał,  drudzy,  że  sam 
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Avyznal,  iż  kazał  podpalić  Hzym,  trzeci,  że  zacho- 
rował ciężko,  inni  wreszcie,  że  wywieziono  go,  jak 
martwego  na  wozie.  Tu  i  owdzie  odzywały  się  glosy 
współczucia  dla  chrześcijan:  „Nie  oni  spalili  Rzym, 
po  co  więc  tyle  krwi,  mąk  i  niesprawiedliwości? 
dzy  bogowie  nie  będą  się  mścili  za  niewinnych, 
i  jakież  „piacula"  zdołają  ich  znów  przebłagać?** 
Słowa  „innoxia  corpora!"  powtarsały  się  coraz 
częściej.  Kobiety  litowały  się  głośno  nad  dziećmi, 
których  tyle  rzucono  dzikim  zwierzętom,  poprzybi- 
jano  na  krzyże  lub  spalono  w  tych  przeklętych 
ogrodach!  I  wreszcie  politowanie  zmieniało  się  w  zło- 
rzeczenia Cezarowi  i  Tygellinowi.  Lecz  byli  i  tacy, 
którzy  zatrzymując  się  nagle,  zadawali  sobie  lub 
innym  pytanie:  „Cóż  to  jest  za  bóstwo,  które  daje 
taką  siłę  wobec  mąk  i  śmierci?"  I  powracali  do 
domów  w  zamyśleniu... 

Chilo  błąkał  się  zaś  jeszcze  po  ogrodach,  nie  wie- 
dząc, dokąd  iść  i  gdzie  się  obrócić.  Teraz  uczuł 
się  znów  bezsilnym,  niedołężnym  i  chorym  starcem. 
Chwilami  potykał  się  o  niedopalone  ciała,  potrącał 
głownie,  które  wysyłały  w  ślad  za  nim  roje  iskier, 
<ih wiłami  siadał,  spoglądając  naokół  bezprzytomnym 
wzrokiem.  Ogrody  stały  się  już  prawie  całkiem 
ciemne;  między  drzewami  poruszał  się  tylko  blady 
księżyc,  rozświecając  niepewnem  światłem  aleje, 
zczerniałe  leżące  w  poprzek  słupy  i  zmienione 
w  bezkształtne  bryły  niedogarki  ofiar.  Lecz  staremu 
Orekowi   wydało   się,    że   w   księżycu  widzi  twarz 
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Glauka  i  że  oczy  jego  patrzą  nań  jeszcze  ciągle^ 
i  chował  się  przed  światłem.  Wreszcie  jednak  wy- 
szedł z  cienia  i  mimowoli,  jakby  party  jakąś  nie- 
znaną silą,  począł  kierować  się  ku  fontannie,  przy 
której  oddał  ducha  Glaukos. 

Wtem  jakaś  ręka  dotknęła  jego  ramienia. 

Starzec  odwrócił  się  i,  widząc  przed  sobą  nie- 
znaną postać,  zawołał  z  przerażeniem: 

—  Kto  tam!  Ktoś  ty  jest? 

—  Apostoł,  Paweł  z  Tarzu. 

—  Jam  przeklęty!...  Czego  chcesz? 
A  Apostoł  odrzekł: 

—  Chcę  cię  zbawić. 
Chilo  oparł  się  o  drzewo. 

Nogi  chwiały  się  pod  nim  i  ramiona  zwisły  mu? 
wzdłuż  ciała. 

—  Dla  mnie  niemasz  zbawienia!  —  rzekł  głucho. 

—  Zali  słyszałeś,  że  Bóg  przebaczył  żałującemu 
łotrowi  na  krzyżu?  —  zapytał  Paweł. 

—  Zali  wiesz,  com  ja  uczynił? 

—  Widziałem  boleść  twoją  i  słyszałem,  jakoś 
dał  świadectwo  prawdzie. 

—  O  panie!!... 

—  I  gdy  sługa  Chrystusów  przebaczył  ci  w  go- 
dzinie męki  i  śmierci,  jakżeby  ci  Chrystus  nie  miał 
przebaczyć? 

A  Chilo  chwycił  rękoma  głowę,  jak  w  obłąkaniu:: 

—  Przebaczenie!  dla  mnie  przebaczenie! 
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—  Bóg  nasz,  to  Bóg  Miłosierdzia  —  odpowie- 
dział Apostoł. 

—  Dła  mnie!?  —  powtórzył  Chilo. 

I  począł  jęczeć,  jak  człowiek,-  któremu  zbrakło 
sił,  by  mógł  opanować  bół  i  mękę.  Paweł  zaś  rzekł: 

—  Oprzyj  się  na  mnie  i  pójdź  ze  mną. 

I,  wziąwszy  go,  szedł  z  nim  ku  krzyżującym  się 
ulicom,  kierując  się  głosem  fontanny,  która  zdawała 
się  płakać  wśród  nocnej  ciszy  nad  ciałami  pomę- 
<^zonych. 

—  Bóg  nasz,  to  Bóg  Miłosierdzia  —  powtórzył 
Apostoł.  —  Gdybyś  stanął  nad  morzem  i  rzucał 
w  nie  kamienie,  czybyś  mógł  zarzucić  nimi  głębinę 
morską?  A  ja  ci  mowię,  że  miłosierdzie  Chrystusa 
jest  jako  morze  i  że  grzechy  i  winy  ludzkie  potoną 
w  niem,  jako  kamienie  w  otchłani.  I  mówię  ci,  że 
jest  jako  niebo,  które  pokrywa  góry,  lądy  i  morza, 
albowiem  jest  wszędzie  i  niemasz  mu  granicy  ni 
końca.  Tyś  cierpiał  u  słupa  Glauka  i  Chrystus  wi- 
dział twoje  cierpienie.  Tyś  rzekł,  nie  bacząc  na  to, 
<ioć  jutro  spotkać  może:  „Ten  jest  podpalaczem!" 
i  Chrystus  spamiętał  słowa  twoje.  Bowiem  minęła 
twoja  złość  i  kłamstwo,  a  w  sercu  został  się  jeno 
żal  nieprzebrany...  Chodź  ze  mną  i  słuchaj,  co  ci 
powiadam:  otom  ja  także  nienawidził  Go  i  prześla- 
dował Jego  wybranych.  Jam  Go  nie  chciał  i  nie 
wierzył  w  Niego,  póki  mi  się  nie  ukazał  i  nie  po- 
wołał mnie.  I  odtąd  On  jest  miłością  moją.  A  teraz 
•ciebie  nawiedził  zgryzotą,  trwogą  i  boleścią,  aby  cię 
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powołać  ku  sobie.  Tyś  Go  nienawidził,  a  On  ko- 
chał cię.  Tyś  wydawał  na  męki  Jego  wyznawców, 
a  On  chce  ci  przebaczyć  i  zbawić  cię. 

Piersią  nędzarza  poczęło  wstrząsać  łkanie  ogropine, 
od  którego  rozdzierała  się  w  nim  dusza  do  dna, 
a  Paweł  ogarniał  go,  opanowywał  i  wiódł,  jak  żoł- 
nierz wiedzie  jeńca. 

I  po  chwili  znów  mówić  począł: 

—  Pójdź  za  mną,  a  ja  cię  powiodę  do  Niego. 
Dla  jakiejż  innej  przyczyny  przychodziłbym  do  cie- 
bie? Ale  oto  On  rozkazał  mi  zbierać  dusze  ludzkie 
w  imię  miłości,  więc  spełniam  służbę  Jego.  Ty  mnie- 
masz, żeś  przeklęty,  a  ja  ci  mówię:  uwierz  w  Niego, 
a  czeka  cię  zbawienie.  Ty  myślisz,  żeś  znienawi- 
dzon,  a  ja  ci  powtarzam,  że  On  miłuje  cię.  Patrz 
na  mnie!  Gdym  Jego  nie  miał,  nic  nie  miałem  krom 
złości,  która  mieszkała  w  sercu  mojem,  a  teraz  Jego 
miłość  starczy  mi  za  ojca  i  matkę,  za  bogactwa 
i  królowanie.  W  Nim  jednym  ucieczka.  On  jeden 
policzy  twój  żal,  wejrzy  na  nędzę  twoją,  zdejmie 
z  ciebie  trwogę  i  podniesie  cię  do  siebie. 

Tak  mówiąc,  przywiódł  go  do  fontanny,  której 
srebrny  strumień  połyskiwał  zdała  w  miesięcznem 
świetle.  Naokół  była  cisza  i  pustka,  albowiem  służba 
niewolnicza  uprzątnęła  już  tu  zwęglone  słupy  i  ciała 
męczenników. 

Chilo  rzucił  się  z  jękiem  na  kolana  i,  ukrywszy 
twarz  w  dłoniach,  pozostał  bez  ruchu,  Paweł  zaś 
podniósł   twarz   ku  gwiazdom  i  począł  się  modlić: 
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—  Panie,  spojrzyj  na  tego  nędzarza,  na  żal  jego,, 
na  Izy  i  mękę!  Panie  Miłosierdzia,  któryś  przelat 
krew  za  winy  nasze,  przez  Twoją  mękę,  przez  śmierć 
i  zmartwychwstanie  odpuść  mu! 

Poczem  umilkł,  lecz  długo  jeszcze  patrzył  w  gwia- 
zdy i  modlił  się. 

A  wtem  z  pod  jego  stóp  ozwało  się  podobne  da 
jęku  wołanie: 

—  Chryste!...  Chryste!...  odpuść  mi!... 

Naówczas  Paweł  zbliżył  się  do  fontanny  i,  na- 
brawszy wody  w  dłonie,  wrócił  do  klęczącego  nę- 
dzarza: 

—  Chilonie!  oto  cię  chrzczę  w  imię  Ojca,  i  Syna,, 
i  Ducha!  amen! 

Chilo  podniósł  głowę,  rozłożył  ręce  i  pozostał  tak 
bez  ruchu.  Księżyc  oświecał  pełnem  światłem  jego- 
zbielałe  włosy  i  równie  białą,  nieruchomą,  jakby 
umarłą  lub  wykutą  z  kamienia  twarz.  Chwile  pły- 
nęły jedna  za  drugą;  z  wielkich  ptaszami,  umiesz- 
czonych w  ogrodach  Domicyi,  poczęło  dochodzić 
pianie  kogutów,  a  on  klęczał  jeszcze,  podobny  do 
nagrobnego  posągu. 

Wreszcie  ocknął  się,  wstał  i,  zwróciwszy  się  do 
Apostoła,  zapytał: 

—  Co  mam  czynić  przed  śmiercią,  panie? 

Paweł  również  rozbudził  się  z  zadumy  nad  tą  nie- 
zmierną potęgą,  której  nie  mogły  oprzeć  się  nawet 
takie  duchy,  jak  tego  Greka,  i  odrzekł: 

—  Ufaj,  i  daj  świadectwo  prawdziel 
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Poczem  wyszli  razem.  U  bram  ogrodu  ApostoJ 
pobłogosławił  raz  jeszcze  starca  i  rozstali  się,  albo- 
wiem wymagał  tego  sam  Chilo,  przewidując,  że  po 
tem,  co  zaszło,  Cezar  i  Tygellinus  każą  go  ścigać. 

Jakoż  nie  mylił  się.  Wróciwszy  do  siebie,  zastał 
już  dom  otoczony  przez  pretoiyanów,  którzy  por- 
wali go  i  pod  wodzą  Scewinusa  zawiedli  na  Palatyn. 

Cezar  udał  się  już  był  na  spoczynek,  lecz  Tygel- 
lin  czekał,  i,  ujrzawszy  nieszczęsnego  Greka,  powi- 
tał go  z  twarzą  spokojną,  ale  złowrogą. 

—  Popełniłeś  zbrodnię  obrazy  majestatu  —  rzekł 
mu  —  i  kara  cię  nie  minie.  Lecz  jeśli  jutro  oświad- 
czysz w  amfiteatrze,  żeś  był  pijany  i  szalony,  i  że 
sprawcami  pożaru  są  chrześcijanie,  kara  twoja 
skończy  się  na  chłoście  1  wygnaniu. 

—  Nie  mogę,  panie!  —  odpowiedział  cicho  Chilo. 

A  Tygellin  zbliżył  się  do  niego  krokiem  powol- 
nym i  głosem  również  przyciszonym,  ale  strasznym, 
zapytał: 

—  Jakto,  nie  możesz,  psie  grecki?  Zaliś  nie  był 
pijany  i  zali  nie  rozumiesz,  co  cię  czeka?  Spójrz 
tam! 

I  to  rzekłszy,  wskazał  na  kąt  atrium,  w  którym 
obok  długiej  drewnianej  ła\vy  stało  w  mroku  czte- 
rech nieruchomych  niewolników  trackich  z  powro- 
zami i  obcęgami  w  ręku. 

A  Chilo  odrzekł: 

—  Nie  mogę,  panie! 
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Tygellina  poczęła  ogarniać  wściekłość,  lecz  poha- 
iwal  się  jeszcze. 

—  Widziałeś  —  zapylał  —  jak  umierają  chrze- 
janie?  Czy  chcesz  tak  umrzeć? 

Starzec  wzniósł  w  górę  wybladłą  twarz;  czas  jakiś 
.i^i  jego  poruszały  się  cicho,  poczem  odrzekł: 

—  I  ja  wierzę  w  Chrystusa!... 

PygoUin  spojrzał  na  niego  ze  zdumieniem: 

—  Psie,  tyś  oszalał  naprawdę! 

I  nagle  nagromadzona  w  jego  piersi  wściekłość 
wała  tamę.  Skoczywszy  do  Chilona,  chwycił  go 
isma  rękami  za  brodę,  zwalił  na  ziemię  i  począł 
itać,  powtarzając  z  pianą  na  ustach: 

—  Odwołasz!  odwołasz!... 

—  Nie  mogę!  —  odpowiedział  mu  z  ziemi  Ghilo. 

—  Na  męki  z  nim! 

Usłyszawszy  ów  rozkaz.  Trakowie  porwali  starca 
iolożyli  go  na  ławę,  poczem  przytwierdziwszy  go 
niej  za  pomocą  sznurów,  poczęli  czarni  ściskać 
o  wychudłe  piszczele.  Lecz  on,  w  czasie  gdy  go 
;y wiązywano,  całował  z  poltorą  ich  ręce,  na- 
pnie  zaś  przymknął  oczy  i  wydawał  się  jak 
larły. 

tyl  jednak,  gdy  bowiem  Tygellin  pochylił  się  nad 
a  i  raz  jeszcze  zapytał:  „Odwołasz?"  zbielałe 
o  wai^i  poruszyły  się  lekko  i  wyszedł  z  nich 
edwie  dosłyszalny  szept: 

—  Nie_.  mogę!-. 
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Tygellin   kazał   przerwać   męki  i  jąl  chodzić  po 
atrium  z  twarzą  zmienioną  przez  gniew,  lecz  zara 
zem  bezradną.  Nakoniec  widocznie  przyszła  mu  do 
gJowy  jakaś  nowa  myśl,  albowiem  zwrócił  się  do 
Traków  i  rzeki: 

—  Wyrwać  mu  języki 
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ROZDZIAŁ  XX. 

Dramat  „Aureolus"  dawano  zwykle  w  teatrach 
lub  amfiteatrach  tak  urządzonych,  iż  mogły  otwie- 
rać się  i  tworzyć  jakby  dwie  odrębne  sceny.  Lecz 
po  widowisku  w  ogrodach  Cezara  zaniechano  zwy- 
kłego sposobu,  szło  bowiem  o  to,  by  jak  najwięk- 
sza liczba  ludzi  mogła  patrzeć  na  śmierć  przybitego 
do  krzyża  niewolnika,  którego  w  dramacie  pożerał 
niedźwiedź.  W  teatrach  rolę  niedźwiedzia  grywał 
obszyty  w  skórę  aktor,  tym  razem  jednak  przed- 
stawienie miało  być  „prawdziwe".  Był  to  nowy  po- 
mysł Tygellina.  Cezar  początkowo  zapowiedział,  że 
nie  przybędzie,  lecz  z  namowy  faworyta  zmienił 
zdanie.  Tygellinus  wytłómaczył  mu,  że  po  tem,  co 
zaszło  w  ogrodach,  tembardziej  powinien  pokazać 
się  ludowi,  i  zarazem  zaręczył,  że  ukrzyżowany 
niewolnik  nie  zelży  go  już,  tak  jak  uczynił  to  Kry- 
spus.  Lud  był  już  nieco  przesycony  i  zmęczony 
przelewem  krwi,  zapowiedziano  mu  więc  nowe  roz- 
dawnictwo biletów  loteryjnych  i  podarków,  a  zara- 
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zem  ucztę  wieczorną,  przedstawienie  bowiem  miało 
się  odbywać  wieczorem,  w  rzęsiście  oświetlonym 
amfiteatrze. 

Jakoż  o  zmroku  cały  budynek  napełnił  się  szczel- 
nie; augustyanie  z  Tygellinem  na  czele  przybyli 
wszyscy,  nietyle  dla  samego  widowiska  jak  dla 
okazania  po  ostatniem  zajściu  Cezarowi  swej  wier- 
ności i  porozmawiania  o  Chilonie,  o  którym  mó- 
wił cały  Rzym. 

Opowiadano  więc  sobie  na  ucho,  że  Cezar  wró- 
ciwszy z  ogrodów,  wpadł  w  wściekłość  i  nie  mógł 
zasnąć,  że  opadały  go  strachy  i  dziwne  widzenia, 
skutkiem  których  nazajutrz  zapowiedział  swój  prędki 
wyjazd  do  Achai.  Inni  wszelako  przeczyli  temu, 
twierdząc,  że  teraz  okaże  się  tembardziej  nieubła- 
ganym względem  chrześcijan.  Nie  brakło  jednak 
i  tchórzów,  którzy  przewidywali,  że  oskarżenie,  ja- 
kie Chilon  rzucił  w  twarz  Cezarowi  wobec  tłumów, 
może  mieć  najgorsze  następstwa.  Byli  wreszcie 
i  tacy,  którzy  przez  ludzkość  prosili  Tygellina,  by 
zaniechał  dalszych  prześladowań. 

—  Patrzcie,  dokąd  idziecie,  —  mówił  Barkus 
Soranus.  —  Chcieliście  zaspokoić  zemstę  ludu  i  wpoić 
w  niego  przekonanie,  że  kara  spada  na  winnych, 
a  skutek  jest  wprost  przeciwny. 

—  Prawda!  — dodał  Anty styusz  Werus  —  wszyscy 
szepczą  sobie  teraz,  że  oni  niewinni.  Jeśli  to  ma 
być   zręczność,   to   Chilo   miał   słuszność,  mówiąc. 
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że  wasze  mózgi   nie  napełniłyby  żołędziowej  mi- 
seczki. 

Tygellin  zaś  zwrócił  się  do  nich  i  rzekł: 

—  Ludzie  szepczą  sobie  także,  że  twoja  córka^ 
Serwilia,  Barku  Soranusie,  i  twoja  żona,  Antystyu- 

k-  szu,    poukrywały    swych    niewolników    chrześcijan 

I  przed  sprawiedliwością  Cezara. 

I  —  To  nieprawda!  —  zawołał  z  niepokojem  Bar- 

kus. 

—  Żonę  moją  chcą  zgubić  wasze  rozwódki,  które 
zazdroszczą  jej  cnoty!  —  rzekł  z  niemniejszym  nie- 
pokojem Antystyusz  Werus. 

Lecz  inni  rozmawiali  o  Ghilonie. 

—  Co  mu  się  stało ?^  —  mówił  Epryus  Marcel- 
lus.  —  Sam  ich  wydawał  w  ręce  Tygellina;  z  nę- 
dzarza stał  się  bogaczem,  mógł  dożyć  spokojnie 
swych  dni,  mieć  piękny  pogrzeb  i  nagrobek,  tym- 
czasem, nie!!  Naraz  wolał  stracić  wszystko  i  zgu- 
bić się;  doprawdy:  chyba  oszalał! 

—  Nie  oszalał,  ale  został  chrześcijaninem  —  rzeki 
Tygellin. 

—  Chyba  nie  może  być  —  ozwał  się  Witeliusz. 

—  A  czy  ja  nie  mówiłem!  —  wtrącił  Westynus.  — 
Mordujcie  sobie  chrześcijan,  ale,  wierzajcie  mi,  nie 
wojujcie  z  ich  bóstwem.  Tu  niema  żartów!...  Patrz- 
cie, co  się  dzieje!  Ja  tam  nie  paliłem  Rzymu,  ale 
gdyby  mi  Cezar  pozwolił,  zarazbym  dał  hekatombę 
ich   bóstwu.   I   wszyscy   powinni  to  samo  uczynić^ 
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bo  powtarzam:  z  niem  niema  żartów!  Pamiętajcie, 
żem  wam  to  mówił. 

—  A  ja  mówiłem  co  innego  —  rzekł  Petro- 
niusz.  —  Tygellin  śmiał  się,  gdym  twierdził,  że  oni 
się  bronią,  a  ja  teraz  powiem  więcej:  oni  zdoby- 
wają! 

—  Jakto?  jakto?  —  spytało  kilka  głosów. 

—  Na  Polluxa!...  Bo  jeśli  taki  Ghilo  im  się  nie 
oparł,  któż  im  się  oprze!  Jeśli  myślicie,  że  po  każ- 
dem  widowisku  nie  przybywa  chrześcijan,  tedy 
z  waszą  znajomością  Rzymu  zostańcie  kotlarzami, 
lub  zacznijcie  brody  golić,  wówczas  bowiem  bę- 
dziecie lepiej  wiedzieli,  co  lud  myśli  i  co  się  w  mie- 
ście dzieje. 

—  Mówi  czystą  prawdę,  na  święte  peplum  Dya- 
ny!  —  zawołał  Westynus. 

Lecz  Barkus  zwrócił  się  do  Petroniusza: 

—  Do  czego  prowadzisz? 

—  Kończę  na  tem,  od  czegoście  zaczęli:  dość  już 
krwi! 

A  Tygellin   spojrzał  na  niego  szydersko  i  rzekł: 

—  Ej!  jeszcze  trochę! 

—  JeśU  nie  starczy  ci  głowy,  masz  drugą  w  gałce 
od  laski!  —  odparł  Petroniusz. 

Dalszą    rozmowę    przerwało    przybycie    Cezara, 
któiy  zajął  swe  miejsce  w  towarzystwie  Pitagorasa. 
Zaraz  potem  zaczęło  się  przedstawienie  „  Aureolusa* 
na  które  nie  bardzo  zważano,  myśli  bowiem  zajęte 
były   Chilonem.   Lud,  przywykły   do   mąk    i  krwi, 
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nudził  się  także,  sykał,  wydawał  niepochlebne  dla 
dworu  okrzyki  i  wolał  o  przyśpieszenie  sceny  z  nie- 
dźwiedziem, której  jedynie  był  ciekawy.  Gdyby  nie 
nadzieja  ujrzenia  skazanego  starca  i  podarków, 
samo  widowisko  nie  zdołałoby  zatrzymać  tłumów. 
Ale  wreszcie  nadeszła  oczekiwana  chwila.  Pa- 
chołcy cyrkowi  wnieśli  naprzód  drewniany  krzyż, 
dość  nizki,  by  niedźwiedź,  wspiąwszy  się,  mógł  do- 
sięgnąć do  piersi  męczennika,  a  następnie  dwóch 
ludzi  wprowadziło,  a  raczej  przywlokło  Chilona,  al- 
bowiem sam,  mając  pokruszone  kości  u  nóg,  iść  nie 
mógł.  Położono  go  i  przybito  do  drzewa  tak  prędko, 
że  zaciekawieni  augustyanie  nie  mogli  mu  się  nawet 
dobrze  przypatrzeć,  i  dopiero  po  umocowaniu  krzyża, 
w  przygotowanym  umyślnie  dole,  wszystkie  oczy 
zwróciły  się  ku  niemu.  Lecz  mało  kto  mógł  poznać 
w  tym  nagim  starcu  dawnego  Chilona.  Po  męczar- 
niach, które  kazał  mu  zadać  Tygellin,  w  twarzy  nie 
zostało  mu  ani  kropli  krwi  i  tylko  na  białej  bro- 
dzie widać  było  czerwony  ślad,  który  zostawiła 
krew  po  wyrwaniu  języka.  Przez  przezroczystą 
skórę  nieledwie  można  było  dojrzeć  jego  kości.  Wy- 
dawał się  też  daleko  starszym,  niemal  zgrzybiałym. 
Ale  natomiast  niegdyś  oczy  jego -rzucały  wiecznie 
pełne  niepokoju  i  złości  spojrzenia,  czujne  oblicze 
jego  odbijało  dawniej  wieczną  trwogę  i  niepewność, 
teraz  zaś  twarz  miał  bolesną,  ale  tak  słodką  i  po- 
godną, jak  miewają  ludzie  śpiący  lub  umarli.  Może 
ufności   dodawała   mu  pamięć  o  łotrze  na  krzyżu. 
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któremu  Chrystus  przebaczył,  a  może  też  mówił 
w  duchu  miłosiernemu  Bogu:  ,, Panie,  kąsałem,  jak 
jadowity  robak,  ale  oto  byłem  przez  całe  życie  nę- 
dzarzem, przymierałem  głodem,  ludzie  deptali  po 
mnie,  bili  mnie  i  znęcali  się  nade  mną.  Byłem,  Pa- 
nie, biedny  i  bardzo  nieszczęśliwy,  a  oto  teraz  jesz- 
cze położono  mnie  na  męki  i  przybito  na  krzyż, 
więc  Ty,  Miłosierny,  nie  odepchniesz  mnie  w  go- 
dzinie śmierci!"  I  spokój  zstąpił  widocznie  w  jego 
skruszone  serce.  Nikt  nie  śmiał  się,  było  bowiem 
w  tym  ukrzyżowanym  coś  tak  cichego,  wydawał 
się  tak  starym,  bezbronnym,  słabym,  tak  wołają- 
cym swą  pokorą  o  litość,  że  mimowoli  każdy  za- 
dawał sobie  pytanie:  jak  można  męczyć  i  przybijać 
na  krzyż  ludzi,  którzy  już  i  tak  konają?  Tłum  mil- 
czał. Między  augustyanami  Westynus,  pochylając  się 
na  prawo  i  na  lewo,  szeptał  przestraszonym  głosem: 
„Patrzcie,  jak  oni  umierają!"  inni  czekali  na  nie- 
dźwiedzia, życząc  sobie  w  duszy,  by  widowisko 
skończyło  się  jak  najprędzej. 

Niedźwiedź  wtoczył  się  wreszcie  na  arenę  i,  chwie- 
jąc nizko  schyloną  głową  na  obie  strony,  spoglą- 
dał naokół  z  podełba,  jakby  się  nad  czemś  namy- 
ślał, lub  czegoś  szukał.  Dostrzegłszy  wreszcie  krzyż, 
a  na  nim  nagie  ciało,  zbliżył  się  ku  niemu,  podniósł 
się  nawet,  lecz  po  chwili  opuścił  się  znów  na  prze- 
dnie łapy.  i  siadłszy  pod  krzyżem,  począł  mruczeć, 
jakby  i  w  jego  zwierzęcem  sercu  ozwała  się  litość 
nad  tym  szczątkiem  człowieka. 
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z  ust  służby  cyrkowej  ozwaly  się  podniecające 
okrzyki,  lecz  lud  milczał.  Ghilon  tymczasem  pod- 
niósł wolnym  ruchem  głowę  i  czas  jakiś  wodzi! 
oczyma  po  widowni.  Nakoniec  wzrok  jego  zatrzy- 
mał się  gdzieś  na  najwyższych  rzędach  amfiteatru^ 
piersi  poczęły  mu  gi*ać  żywiej  i  wówczas  stało  się 
coś,  co  wprawiło  w  podziw  i  zdumienie  widzów. 
Oto  twarz  zajaśniała  mu  uśmiechem,  czoło  otoczyły 
mu  jakby  promienie,  oczy  podniosły  się  przed  śmier- 
cią ku  górze,  a  po  chwili,  dwie  wielkie  łzy  wezbrane 
pod  powiekami,  spłynęły  mu  zwolna  po  twarzy. 

I  umarł. 

A  wtem  jakiś  donośny,  męski  głos  zawołał 
w  górze  pod  welaryum: 

—   Pokój  męczennikom!! 

W  amfiteatrze  panowało  głuche  milczenie. 


-^T^ 


ROZDZIAŁ  XXI. 

Po  widowisku  w  ogrodach  Cezaryańskich,  wię- 
zienia opustoszały  znacznie.  Chwytano  wprawdzie 
jeszcze  i  więziono  ofiary,  podejrzane  o  wyznawanie 
wschodniego  zabobonu,  ale  obławy  dostarczały  ich 
coraz  mniej,  zaledwie  tyle,  ile  potrzeba  było  do  za- 
pełnienia następnych  widowisk,  które  również  miały 
się  już  ku  końcowi.  Lud,  przesycony  krwią,  oka- 
zywał coraz  większe  znużenie  i  coraz  większy  nie- 
pokój z  powodu  niebywałego  dotąd  zachowywania 
się  skazanych.  Obawy  przesądnego  Westynusa  ogar- 
nęły tysiące  dusz.  W  tłumach  opowiadano  coraz 
dziwniejsze  rzeczy  o  mściwości  chrześcijańskiego 
bóstwa.  Tyfus  więzienny,  który  rozszerzył  się  po 
mieście,  powiększył  powszechną  bojaźń.  Widziano 
częste  pogrzeby  i  powtarzano  sobie  na  ucho,  że  po- 
trzebne są  nowe  „piacula"  dla  przebłagania  niezna- 
nego boga.  W  świątyniach  składano  ofiary  Jowi- 
szowi i  Libitynie.  Wreszcie  mimo  wszelkich  usiło- 
wań Tygellina  i  jego  popleczników,  rozszerzało  się 
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coraz  bardziej  mniemanie,  że  miasto  zostało  spa- 
lone z  rozkazu  Cezara  i  że  chrześcijanie  cierpią 
niewinnie. 

Lecz  właśnie  dlatego  i  Nero  i  Tygellinus  nie  usta- 
wali w  prześladowaniu.  Dla  uspokojenia  ludu  wy- 
dawano nowe  rozporządzenia  co  do  rozdawnictwa 
zboża,  wina  i  oliwy;  ogłoszono  przepisy,  ułatwia- 
jące odbudowywanie  domów,  pełne  ulg  dla  właści- 
cieli, oraz  inne,  dotyczące  szerokości  ulic  i  mate- 
ryałów,  z  jakich  należy  budować,  by  na  przyszłość 
uniknąć  klęski  ognia.  Sam  Cezar  bywał  na  posie- 
dzeniach senatu  i  obradował  wraz  z  „ojcami"  nad 
dobrem  ludu  i  miasta,  ale  natomiast  ani  cień  łaski 
nie  padł  na  skazanych.  Władcy  świata  chodziło 
przedewszystkiem  o  to,  by  wszczepić  w  lud  prze- 
konanie, że  tak  nieubłagane  kary  mogą  spotykać 
tylko  winnych.  W  senacie  żaden  głos  nie  odzywał 
się  również  za  chrześcijanami,  gdyż  nikt  nie  chciał 
narazić  się  Cezarowi,  a  prócz  tego  ludzie,  sięgający 
wzrokiem  dalej  w  przyszłość,  twierdzili,  że  wobec 
nowej  wiary,  fundamenta  państwa  rzymskiego  nie 
mogłyby  się  ostać. 

Oddawano  tylko  ludzi  konających  i  zmarłych  ro- 
dzinom, albowiem  prawo  rzymskie  nie  mściło  się 
nad  umarłymi.  Dla  Winicyusza  stanowiła  pewną  ulgę 
myśl,  że,  jeśli  Ligia  umrze,  wówczas  on  pochowa 
ją  w  grobach  rodzinnych  i  spocznie  koło  niej.  Nie 
miał  już  żadnej  nadziei  ocalenia  jej  od  śmierci, 
i   sam,   oderwany  nawpół  od  życia,  zatopiony  zu- 
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pcJnie  w  Chrystusie,  nie  marzył  już  o  innem  połą- 
czeniu, jak  o  wiecznem.  Wiara  jego  stała  się  wprost 
niezgłębioną,  tak,  że  wobec  niej  owa  wieczność  wy- 
dawała mu  się  czemś  nierównie  rzeczywistszem 
i  prawdziwszem  od  przejściowego  istnienia,  jakiem 
żył  dotąd.  Serce  przepełniło  mu  się  skupionem  unie- 
sieniem. Za  życia  jeszcze  zmieniał  się  w  istotę  nie- 
mal bezcielesną,  która,  tęskniąc  za  zupełnem  wy- 
zwoleniem dla  siebie,  pragnęła  go  i  dla  drugiej  ko- 
chanej duszy.  Wyobrażał  sobie,  że  wówczas  oboje^ 
z  Ligią  wezmą  się  za  ręce  i  odejdą  do  nieba, 
gdzie  Chrystus  ich  pobłogosławi  i  pozwoli  im  za- 
mieszkać w  świetle  tak  spokojnem  i  ogromnem,  jak 
blask  zórz.  Błagał  tylko  Chrystusa,  by  oszczędził 
Ligii  mąk  cyrkowych  i  pozwolił  jej  zasnąć  spo- 
kojnie w  więzieniu,  czuł  bowiem  z  zupełną  pewno- 
ścią, że  i  sam  umrze  razem  z  nią.  Mniemał,  że, 
wobec  tego  morza  przelanej  krwi,  niewolno  mu  na- 
wet spodziewać  się,  aby  ona  jedna  została  ocalona. 
Słyszał  od  Piotra  i  Pawła,  że  i  oni  także  muszą 
umrzeć,  jak  męczennicy.  Widok  Chilona  na  krzyżu 
przekonał  go,  że  śmierć,  nawet  męczeńska,  może 
być  słodką,  więc  życzył  już  sobie,  aby  nadeszła 
dla  nich  obojga,  jako  upragniona  zmiana  złej,  smu- 
tnej i  ciężkiej  doli  na  lepszą. 

Chwilami  miewał  już  przedsmak  zagrobowega 
życia.  Ów  smutek,  który  unosił  się  nad  obu  ich  du- 
szami, tracił  coraz  bardziej  dawną  palącą  gorycz^ 
i  stopniowo  zmieniał  się  w  jakieś  zaświatowe,  spo- 
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kojne  oddanie  się  woli  Bożej.  Winicyusz  płynął  daw- 
niej w  trudzie  przeciw  prądowi,  walczył  i  męczył 
się,  teraz  oddał  się  fali,  wierząc,  że  niesie  go  ona 
w  wieczną  ciszę.  Odgadywał  też,  że  Ligia,  również 
jak  on,  gotuje  się  na  śmierć,  że,  mimo  dzielących 
ich  murów  więzienia,  idą  już  razem,  i  uśmiechał 
się  do  tej  myśli,  jak  do  szczęścia. 

I  rzeczywiście  szli  tak  zgodnie,  jakby  codziennie 
długo  dzielili  się  myślami.  W  Ligii  nie  było  także 
żadnych  pragnień,  ni  żadnej  nadziei,  prócz  nadziei 
pozagrobowego  życia.  Śmierć  przedstawiała  się  jej 
nietylko  jak  wyzwolenie  ze  strasznych  murów  wię- 
zienia, z  rąk  Cezara  i  TygeUina,  nietylko  jako  zba- 
wienie, ale  jako  czas  ślubu  z  Winicyuszem.  Wobec 
tej  niezachwianej  pewności  wszystko  inne  traciło 
wagę.  Po  śmierci  zaczynało  się  dla  niej  szczęście 
nawet  i  ziemskie,  więc  czekała  jej  jeszcze  i  tak, 
jak  narzeczona  czeka  chwili  weselnej. 

A  ów  niezmierny  prąd  wiary,  który  odrywał  od 
życia  i  niósł  poza  grób  tysiące  tych  pierwszych 
wyznawców,  porwał  także  i  Urzusa.  I  on  długo  nie 
<;hciał  się  zgodzić  w  sercu  na  śmierć  Ligii,  lecz 
gdy  codziennie  przez  mury  więzienia  przedzierały 
się  wieści  o  tem,  co  dzieje  się  w  amfiteatrach  i  ogro- 
dach, gdy  śmierć  wydawała  się  wspólną,  nieunik- 
nioną dolą  wszystkich  chrześcijan,  a  zarazem  ich 
<iobrem,  wyższem  nad  wszelkie  śmiertelne  pojęcie 
o  szczęściu,  nie  śmiał  w  końcu  i  on  modlić  się  do 
Chrystusa,   aby   pozbawił   tego  szczęścia  Ligię  lub 
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opóźnił  je  dla  niej  na  długie  lata.  W  swej  prosta- 
<^zej  duszy  barbarzyńcy  myślał  przytem,  że  córce 
wodza  Ligów  więcej  się  należy  i  więcej  się  dosta- 
nie tych  niebieskich  rozkoszy,  niż  całemu  tłumowi 
prostaków,  do  których  i  sam  należał,  i  że  w  chwale 
wiekuistej  ona  zasiędzie  bliżej  „Baranka**,  niż  inni. 
Słyszał  wprawdzie,  że  wobec  Boga  ludzie  są  równi, 
na  dnie  duszy  tkwiło  mu  jednak  przekonanie,  że 
co  córka  wodza,  i  to  jeszcze  wodza  wszystkich  Li- 
gów, to  nie  pierwsza  lepsza  niewolnica.  Spodziewał 
się  też,  że  Chrystus  pozwoli  mu  jej  służyć  i  dalej. 
Co  do  siebie,  miał  tylko  jedno  ukryte  pragnienie, 
to  jest,  żeby  mógł  umrzeć  tak,  jak  » Baranek",  na 
krzyżu.  Ale  wydawało  mu  się  to  szczęściem  tak 
wielkiem,  że,  choć  wiedział,  iż  krzyżują  w  Rzymie 
nawet  najgorszych  zbrodniarzy,  nie  śmiał  prawie 
modlić  się  o  taką  śmierć.  Myślał,  że  pewno  każą 
mu  zginąć  pod  zębami  dzikich  zwierząt,  i  stanowiło 
to  jego  troskę  wewnętrzną.  Od  dziecka  chował  się 
w  nieprzebytych  puszczach,  wśród  ciągłych  łowów, 
z  których,  dzięki  swej  nadludzkiej  sile,  jeszcze  za- 
nim wyrósł  na  męża,  już  zasłynął  między  Ligami. 
Stanowiły  one  jego  tak  umiłowane  zajęcie,  że  póź- 
niej, gdy  był  w  Rzymie  i  musiał  się  ich  wyrzec, 
chodził  do  wiwaryów  i  do  amfiteatrów,  żeby  choć 
popatrzyć  na  znane  i  nieznane  sobie  zwierzęta.  Wi- 
dok ich  budził  w  nim  nieprzepartą  chęć  walki  i  za- 
bijania, teraz  więc  obawiał  się  w  duszy,  że  gdy 
przyjdzie   mu   się   spotkać   z  niemi  w  amfiteatrze 
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opadną  go  myśli  mniej  godne  chrześcijanina,  który 
powinien  umierać  pobożnie  i  cierpliwie.  Ale  polecał 
się  i  w  tern  Chrystusowi,  mając  na  pociechę  inne^ 
słodsze  myśli.  Oto  słysząc,  że  „Baranek*  wypowie- 
dział wojnę  mocom  piekielnym  i  złym  duchom,  da 
których  wiara  chrześcijańska  zaliczała  wszystkie 
bóstwa  pogańskie,  myślał,  że  w  tej  wojnie  przyda 
się  jednak  „Barankowi**  bardzo  i  potrafi  mu  się 
przysłużyć  lepiej  od  innych,  gdyż  to  także  nie  mo- 
gło mu  się  w  głowie  pomieścić,  aby  dusza  jego  nie 
miała  być  silniejszą  od  dusz  innych  męczenników. 
Zresztą  modlił  się  po  całych  dniach,  oddawał  po- 
sługi więźniom,  pomagał  dozorcom  i  pocieszał  swą 
królewnę,  która  chwilami  żałowała,  że  w  swem  krót- 
kiem  życiu  nie  mogła  spełnić  tylu  dobrych  uczyn- 
ków, ile  spełniła  ich  słynna  Thabita,  o  której  opo- 
wiadał jej  swego  czasu  Piotr  Apostoł.  Stróże,  któ- 
rych nawet  w  więzieniu  przejmowała  obawą  stra- 
szliwa siła  tego  olbrzyma,  nie  było  bowiem  dla  niej 
ani  pęt,  ani  krat  dostatecznych,  polubili  go  w  końcu 
za  jego  słodycz.  Nieraz,  zdumieni  jego  pogodą,  wy- 
pytywali go  o  jej  przyczynę,  on  zaś  opowiadał  im 
z  taką  niezachwianą  pewnością,  jakie  życie  czeka 
go  po  śmierci,  że  słuchali  go  ze  zdziwieniem,  widząc 
po  raz  pierwszy,  że  do  podziemi,  nieprzeniknionych 
dla  słońca,  może  przeniknąć  szczęście.,  I  gdy  na- 
mawiał ich,  by  uwierzyli  w  „Baranka**,  niejednemu 
przechodziło  przez  głowę,  że  służba  jego  jest  służbą 
niewolnika,  a  życie  życiem  nędzarza,  i  niejeden  za- 
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myślał  się  nad  swą  niedolą,   której    kresem   miała 
być  dopiero  śmierć. 

Tylko  że  śmierć  przejmowała  nową  obawą  i  nie 
obiecywali  sobie  po  niej  nic,  tymczasem  ów  olbrzym 
ligijski  i  ta  dziewczyna,  podobna  do  kwiatu,  rzu- 
conego na  więzienną  ^omę,  szli  ku  niej  2 
jak  do  wrót  szczęścia. 


ROZDZIAŁ  XXn. 

Pewnego  wieczora  odwiedził  Petroniusza  senator 
Scewinus  i  pocz^  z  nim  długą  rozmowę  o  ciężkich 
czasach,  w  których  obaj  żyli,  i  o  Cezarze.  MówiJ 
zaś  tak  otwarcie,  że  Petroniusz,  lubo  zaprzyjaźniony 
z  nim,  począł  się  mieć  na  ostrożności.  Narzekał,  iż 
świat  idzie  krzywo  i  szalenie,  i  że  wszystko  razem 
wzięte,  musi  się  skończyć  jakąś  klęską,  straszniej- 
szą jeszcze,  niż  pożar  Rzymu,  Mówił,  że  nawet  au- 
gustyanie  są  zniechęceni,  że  Feniusz  RuEfus,  drugi 
prefekt  pretoryanów,  znosi  z  największym  przymu- 
sem ohydne  rządy  Tygellina,  i  że  cały  ród  Seneki 
doprowadzony  jest  do  ostateczności  postępowaniem 
Cezara,  tak  ze  starym  mistrzem,  jak  i  z  Lukanem. 
W  końcu  począł  nadmieniać  o  niezadowoleniu  ludu, 
a  nawet  i  pretoryanów,  których  znaczną  część  umiał 
sobie  Feniusz  Ruffus  pozyskać. 

—  Dlaczego  to  mówisz?  —  spytał  go  Petroniusz. 

—  Przez  troskliwość  o  Cezara,  —  odpowiedział 
Scewinus,  —  Mam  dalekiego  krewnego  w  pretorya- 
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nach,  fctóry  zwie  się  Scewinus,  tak  jak  i  ja,  i  przez 
niego  wiem,  co  się  dzieje  w  obozie...  Niechęć  ro- 
śnie i  tam...  Kaligula,  widzisz,  byl  także  szalony, 
i  patrz,  co  się  stało!  Oto  znalazł  się  Easyusz  Che- 
rea...  Straszny  to  byl  uczynek  i  zapewne  niemasz 
między  nami  nikogo,  ktoby  go  pochwalił,  a  je- 
dnakże Cherea  uwolnił  świat  od  potwora. 

—  Czyli  —  odrzekł  Petroniusz  —  mówisz  tak: 
,Ja  Cherei  nie  chwalę,  ale  to  był  doskonaJy  cdo- 
wiek  i  oby  bogowie  dali  nam  takich  jak  najwięcej". 

Lecz  Scewinus  zmienił  rozmowę  i  pocz^  niespo- 
dzianie wychwalać  Pizona.  Sławił  j^o  ród,  jego 
szlachetność,  jego  przywiązanie  do  żony,  a  wreszcie 
rozum,  spokój   i  dziwny  dar  jednania  sobie  ludzi. 

—  Cezar  jest  bezdzietny  —  rzekł  —  i  wszyscy 
widzą  następcę  w  Pizonie.  Niewątpliwie  też  każdy 
pomógłby  mu  z  całej  duszy  do  objęcia  władzy.  Ko- 
cha go  Feniusz  Ruffus,  ród  Anneuszów  jest  mu 
całkiem  oddany.  Plaueyusz  Lateranus  i  Tuliusz  Se- 
necyo  skoczyliby  za  niego  w  ogień.  A  toż  samo  Na- 
talis,  i  Subryusz  Flawlusz,  i  Sulpicyusz  Asper,  i  Atra- 
niusz  Ewinkcyanus,  i  nawet  Westynus. 

—  Z  tego  ostatni^o  niewiele  Pizonowi  przyj- 
dzie —  odrzekł  Petroniusz.  —  Westynus  boi  się  wła- 
snego cienia. 

—  Westynus  boi  się  snów  i  duchów  —  odrzekł 
Scewinus  —  ale  to  cdowiek  dzielny,  którego  słu- 
sznie chcą  zamianować  konsulem.  Że  zaś  w  duszy 
przeciwny  jest  prześladowaniu  chrześcijan,  tego  nie 
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powinieneś  mu  brać  za  zle,  albowiem  i  tobie  zależy 
na  tem,  by  te  szaleństwa  ustały. 

—  Nie  mnie,  ale  Winicyuszowi  —  rzeki  Petro- 
niusz.  —  Ze  względu  na  Winicyusza,  chciałbym  oca- 
lić jedną  dziewczynę,  ale  nie  mogę,  bom  wypadł 
z  łask.  Ahenobarba. 

—  Jakto?  Czy  nie  spostrzegasz,  że  Cezar  znowu 
zbliża  się  do  ciebie  i  poczyna  z  tobą  rozmawiać? 
I  powiem  ci,  dlaczego.  Oto  wybiera  się  znów  do 
Achai,  gdzie  ma  śpiewać  pieśni  greckie  własnego 
układu.  Pali  się  do  tej  podróży,  ale  zarazem  drży 
na  myśl  o  szyderczem  usposobieniu  Greków.  Wyo- 
braża sobie,  że  może  go  spotkać  albo  największy 
tryumf,  albo  największy  upadek.  Potrzebuje  dobrej 
rady,  a  wie,  że  lepszej  od  ciebie  nikt  mu  nie  może 
udzielić.    To  powód,   dla  którego  wracasz  do  łask. 

—  Lukan  mógłby  mnie  zastąpić. 

—  Miedzianobrody  nienawidzi  go  i  zapisał  mu 
śmierć  w  duszy.  Szuka  tylko  pozoru,  bo  on  zawsze 
szuka  pozorów.  Lukan  rozumie,  że  trzeba  się  śpię* 
szyć. 

—  Na  Kastora!  —  rzekł  Petroniusz.  —  Być  może. 
Ale  miałbym  jeszcze  jeden  sposób  prędkiego  wró- 
cenia do  łask. 

—  Jaki? 

—  Oto  powtórzyć  Miedzianobrodemu  to,  coś  przed 
chwilą  do  mnie  mówił. 

—  Ja  nic  nie  powiedziałem!  —  zawołał  z  niepo* 
kojem  Scewinus. 
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Pelroniusz  zaś  położył  mu  rękę  na  ramieniu: 

—  Nazwałeś  Cezara  szaleńcem,  przewidywałeś 
następstwo  Pizona  i  powiedziałeś:  „Lukan  rozumie, 
że  trzeba  się  śpieszyć".  Z  czem  to  chcecie  się  śpie- 
szyć, carissime? 

Scewinus  zbladł,  i  przez  chwilę  patrzyli  sobie 
w  oczy. 

—  Nie  powtórzysz!! 

—  Na  biodra  Kiprydy!  Jak  ty  mnie  znasz  do- 
brze. Nie!  nie  powtórzę.  Nic  nie  słyszałem,  ale  też 
i  nie  chcę  nic  słyszeć...  Rozumiesz!  Życie  jest  za 
krótkie,  by  warto  było  coś  przedsiębrać.  Proszę  cię 
tylko,  byś  odwiedził  dziś  Tygellina  i  rozmawiał  z  nim 
równie  długo  jak  ze  mną,  o  czem  chcesz! 

—  Dlaczego? 

—  Dlatego,  abym,  jeśli  mi  kiedyś  Tygellui  po- 
wie: ^Scewinus  był  u  ciebie**,  mógł  mu  odpowie- 
dzieć: ,Tego  samego  dnia  był  także  i  u  ciebie**. 

Scewinus,  słysząc  to,  złamał  laskę  z  kości  słonio- 
wej, którą  miał  w  ręku  i  odrzekł: 

—  Niech  zły  urok  spadnie  na  tę  laskę.  Będę  dziś 
u  Tygellina,  a  potem  na  uczcie  u  Nerwy.  Wszakże 
będziesz  i  ty?  W  każdym  razie,  do  widzenia  poju- 
trze w  amfiteatrze,  gdzie  wystąpią  ostatki  chrze- 
ścijan!... Do  widzenia! 

—  Pojutrze!  —  powtórzył,  zostawszy  sam,  Petro- 
niusz.  —  Niema  zatem  czasu  do  stracenia.  Aheno- 
barbus  potrzebuje  mnie  istotnie  w  Achai,  więc  może 
będzie  się  liczył  ze  mną. 


I  postanowił  spróbować  ostatniego  środka. 

Jakoż  na  uczcie  u  Nerwy  Cezar  sam  zażądał,  by 
Petroniusz  spoczął  naprzeciw  niego,  chciał  bowiem 
rozmawiać  z  nim  o  Achai  i  o  miastach,  w  których 
mógłby  z  widokami  największego  powodzenia  wy- 
stąpić. Chodziło  mu  najbardziej  o  Ateń<7yków,  któ- 
rycli  się  bal.  Inni  augustyanie  słuchali  tej  rozmowy 
ze  skupieniem,  aby,  pochwytawszy  okraszyny  zdań 
Petroniusza,   podawać  je  później  za  swoje  własne. 

—  Zdaje  mi  się,  żem  dotąd  nie  żył  —  rzekł 
Nero  —  i  że  narodzę  się  dopiero  w  Grecyi. 

—  Narodzisz  się  dia  nowej  sławy  i  nieśmiertel- 
nośd  —  odrzekł  Petroniusz. 

—  Ufam,  że  tak  się  stanie  i  że  Apollo  nie  okaże 
się  zazdrosnym.  Jeśli  wrócę  z  tryumfem,  ofiaruję  mu 
hekatombę,  jakiej  żaden  bóg  nie  miał  dotąd. 

Scewinus  począł  powtarzać  wiersz  Horacyusza: 
.Sic  te  div-a  potens  Cypri 
sic  fralres  Helenae,  lucida  sidera, 
ventorumque  regat  Pater.."  '). 

—  Okręt  stoi  już  w  Neapolis  —  rzeki  Cezar.  — 
Chciałbym  wyjechać  choćby  jutro. 

Na  to  Petroniusz  podniósł  się  i,  patrząc  wprost 
w  oczy  Nerona,  rzekł: 

—  Pozwolisz,  boski,  że  wpierw  wyprawię  ucztę 
weselną,  na  którą  ciebie  przed  innymi  zaproszę. 


')  Niech  cif  prowadzi  potfina  bogini  Cypru  i  bracia 
lenj,  gwiazdj  świetDe  i  Ojciec  wichrów...  (Pniyp.  wyd.J 


—     268     — 

—  Ucztę  weselną?  jaką?  —  spytał  Neron. 

—  Winicyusza  z  córką  króla  Ligo  w,  a  twoją  za- 
kładniczką. Ona  wprawdzie  jest  obecnie  w  więzie- 
niu, ale  naprzód,  jako  zakładniczka,  nie  może  być 
więziona,  a  powtóre,  sam  zezwoliłeś  Winicyuszowi 
poślubić  ją,  że  zaś  wyroki  twoje,  jak  wyroki  Zeusa, 
są  niecofnione,  przeto  każesz  ją  wypuścić  z  więzie- 
nia, a  ja  oddam  ją  oblubieńcowi. 

Zimna  krew  i  spokojna  pewność  siebie,  z  jaką 
mówił  Petroniusz,  stropiły  Nerona,  który  tropił  się 
zawsze,  ilekroć  ktoś  mówił  do  niego  w  ten  sposób. 

—  Wiem  —  odrzekł,  spuszczając  oczy.  —  My- 
ślałem o  niej  i  o  tym  olbrzymie,  który  zadusił  Kro- 
tona. 

—  W  takim  razie  oboje  są  ocaleni  —  odpowie- 
dział spokojnie  Petroniusz. 

Lecz  Tygellinus  przyszedł  w  pomoc  swemu  panu: 

—  Ona  jest  w  więzieniu  z  woli  Cezara,  sam  zaś 
rzekłeś  Petroniuszu,  że  wyroki  jego  są  niecofnione. 

Wszyscy  obecni,  znając  historyę  Winicyusza  i  Li- 
gii, wiedzieli  doskonale,  o  co  chodzi,  więc  umilkli, 
zaciekawieni,  jak  skończy  się  rozmowa. 

—  Ona  jest  w  więzieniu  przez  twoją  pomyłkę 
i  przez  twoją  nieznajomość  prawa  narodów,  wbrew 
woli  Cezara  —  odrzekł  z  naciskiem  Petroniusz.  — 
Jesteś,  Tygellinie,  naiwnym  człowiekiem,  ale  przecie 
i  ty  nie  będziesz  twierdził,  że  ona  podpaliła  Rzym, 
bo  zresztą,  gdybyś  tak  nawet  twierdził,  Cezarby 
ci  nie  uwierzył. 
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Lecz  Nero  ochłoń^  już  i  począł  przymrużać  swe 
oczy  krótkowidza  z  wyrazem  nieopisanej  złośliwości, 

—  Petroniusz  ma  ^szność  —  rzeki  po  chwili. 
Tygellinus  spojrzał  na  niego  ze  zdziwieniem. 

—  Petroniusz  ma  duszność  —  powtórzył  Nero  — 
jutro  otworzą  jej  bramy  więzienia,  a  o  uczcie  we- 
selnej pomówimy  pojutrze,  w  amfiteatrze. 

—  Przegrałem  znowu  —  pomyślał  Petroniusz. 
I,  wróciwszy   do  domu,   był  już  tak  pewien,  te 

nadszedł  kres  życia  Ligii ,  iż  nazajutrz  wysłał  do 
amfiteatru  zaufanego  wyzwoleńca,  aby  ułożył  się 
z  przełożonym  spoliarium  o  wydanie  jej  ciała,  cticiał 
bowiem  oddać  je  Winicyuszowi. 


ROZDZIAŁ  XXm. 

Za  czasów  Nerona  weszły  w  zwyczaj,  rzadkie 
dawniej  i  wyjątkowo  tylko  dawane,  przedstawienia 
wieczorne,  tak  w  cyrku,  jak  i  w  amfiteatrach. 
Augustyanie  lubili  je,  często  bowiem  po  nich  nastę- 
powały uczty  i  pijatyki,  trwające  aż  do  rana.  Jak- 
kolwiek lud  przesycony  był  już  przelewem  krwi, 
jednakże,  gdy  rozeszła  się  wieść,  że  nadchodzi  ko- 
niec igrzysk  i  że  ostatni  chrześcijanie  mają  umrzeć 
na  wieczomem  widowisku,  nieprzeliczone  tłumy 
ściągnęły  do  amfiteatru.  Augustyanie  stawili  się,  jak 
jeden  człowiek,  domyślali  się  bowiem,  że  nie  będzie 
to  zwykłe  przedstawienie  i  że  Cezar  postanowił 
wyprawić  sobie  tragedyę  z  boleści  Winicyusza.  Ty- 
gellin  zachował  tajemnicę,  jaki  rodzaj  męki  prze- 
znaczony był  dla  narzeczonej  młodego  trybuna,  ale 
to  podniecało  tylko  powszechną  ciekawość.  Ci,  któ- 
rzy widywali  niegdyś  Ligię  u  Plaucyuszów,  opowia- 
dali teraz  cuda  o  jej  piękności.  Innych  zajmowało 
przedewszystkiem  pytanie,  czy  istotnie  ujrzą  ją  dziś 
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nn  aronie,  wielu  bowiem  z  pomiędzy  tych,  którzy 
sJyszeli  odpowiedź,  jaką  Cezar  dal  Petroniuszowi 
u  Nerwy,  tlómaczyJo  ją  sobie  podwójnie.  Niektórzy 
przypuszczali  wprost,  że  Nero  odda  lub  może  już 
oddal  dziewicę  Winicyuszowi;  przypominano  sobie. 
że  była  zakładniczką,  której  wolno  było  zatem 
czcić  takie  bóstwa,  jakie  jej  się  podob^Jy,  i  której 
prawo  narodów  nie  pozwalało  karać. 

Niepewność,  oczekiwanie  i  zaciekawienie  opano- 
wały wszystkich  widzów.  Cezar  przybył  wcześniej, 
niż  zwykle,  i  wraz  z  jego  przybyciem  poczęto  znów 
sobie  szeptać,  że  jednak  nastąpi  zapewne  coś  nadzwy- 
czajnego, gdyż  Neronowi,  prócz  Tygellina  i  Watyniu- 
sza,  towarzyszył  Kassyusz,centuryon  olbrzymiej  posta- 
wy i  olbrzymiej  siły,  którego  Cezar  bral  z  sobą  tylko 
wówczas,  gdy  chciał  mieć  przy  boku  obrońcę,  na- 
przykład  gdy  przychodziła  mu  ochota  do  nocnych 
wypraw  na  Suburę ,  gdzie  urządzał  sobie  zabawę, 
zwaną  „sagatio',  polegającą  na  podrzucaniu  w  górę 
na  wojskowym  płaszczu  napotykanych  po  drodze 
dziewcząt.  Spostrzeżono  także,  że  w  samym  amfi- 
teatrze zostały  przedsięwzięte  pewne  środki  ostro- 
żności. Straże  pretoryańskie  powiększono,  komendę 
zaś  nad  nimi  miał  nie  centuryon,  ale  trybun,  Su- 
bryusz  Flawiusz,  znany  dotychczas  ze  ślepego  przy- 
wiązania do  Nerona.  Zrozumiano  wówczas,  że  Cezar 
pragnie  się  na  wszelki  wypadek  ubezpieczyć  przed 
wybuchem  rozpaczy  Winicyusza,  i  ciekawość  wzrosła 
jeszcze  bardziej. 
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Wszystkie  spojrzenia  zwracały  się  z  natężonem 
zajęciem  na  miejsce,  na  którem  siedział  nieszczęsny 
oblubieniec.  On  zaś,  blady  bardzo,  z  czołem  pokry- 
łem kroplami  potu,  niepewny  był,  jak  i  inni  wi- 
dzowie, ale  zaniepokojony  do  ostatnich  głębin  du- 
szy. Petroniusz,  sam  nie  wiedząc  dokładnie,  co  na- 
stąpi, nie  powiedział  mu  nic,  tylko  zapytał  go,  wró- 
ciwszy od  Nerwy,  czy  gotów  jest  na  wszystko,^ 
a  następnie,  czy  będzie  na  widowisku.  Winicyusz 
odpowiedział  na  oba  pytania:  „Tak!**  ale  przy  tern 
mrowie  przeszło  mu  przez  całe  ciało,  domyślił  się 
bowiem,  że  Petroniusz  nie  pyta  bez  przyczyny.  Sam 
on  żył  już  od  niejakiego  czasu  jakby  tylko  pół- 
życiem,  sam  pogrążył  się  w  śmierci  i  zgodził  się 
na  śmierć  dla  Ligii,  miała  ona  bowiem  być  dla 
nich  obojga  zarazem  wyzwoleniem  i  ślubem,  ale 
teraz  poznał,  że  inna  rzecz  jest  myśleć  z  daleka 
o  ostatniej  chwili,  jak  o  spokojnem  zaśnięciu,  a  inna 
pójść  patrzeć  na  męczarnie  istoty,  droższej  nad  ży- 
cie. Wszystkie  dawniej  przebyte  bóle  odezwały  się 
w  nim  na  nowo.  Uciszona  rozpacz  poczęła  znów 
krzyczeć  w  duszy;  ogarnęła  go  dawna  chęć  rato- 
wania Ligii  za  wszelką  cenę.  Od  rana  chciał  się 
dostać  do  kunikulów,  by  się  przekonać,  czy  Ligia 
w  nich  się  znajduje,  ale  straże  pretoryańskie  pilno- 
wały wszystkich  wejść  i  rozkazy  były  tak  surowe, 
że  żołnierze,  nawet  znajomi,  nie  dali  się  zmiękczyć 
ni  prośbą,  ni  zlotem.  Winicyuszowi  wydawało  się,. 
że  niepewność  zabije  go  wprzód,  nim  ujrzy  wido- 
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wisko.  Gdzieś  na  dnie  serca  kołatała  mu  się  jeszcze 
nadzieja,  że  może  Ligii  niema  w  amfiteatrze  i  że 
wszystkie  obawy  są  płonne.  Chwilami  czepiał  się 
tej  nadziei  ze  wszystkich  sił.  Mówił  sobie,  że  Chry- 
stus mógł  ją  przecie  zabrać  z  więzienia,  ale  nie 
może  pozwolić  na  jej  mękę  w  cyrku.  Dawniej  zgo- 
dził się  już  był  ze  wszystkiem  na  Jego  wolę,  teraz, 
gdy,  odepchnięty  od  drzwi  kunikulów,  wrócił  na 
5Woje  miejsce  w  amfiteatrze  i  gdy  z  zaciekawionych 
spojrzeń,  jakie  na  niego  zwracano,  poznał,  że  naj- 
straszniejsze przypuszczenia  mogą  być  słuszne,  po- 
czął Go  błagać  w  duszy  z  namiętnością,  podobną 
niemal  do  groźby,  o  ratunek.  „Ty  możesz!**  powta- 
rzał, zaciskając  konwulsyjnie  ręce,  „Ty  możesz!* 
Przedtem  ani  domyślał  się,  że  ta  chwila,  gdy  zmieni 
się  w  rzeczywistość,  będzie  tak  straszna.  Teraz,  nie 
zdając  sobie  sprawy  z  tego,  co  się  w  nim  dzieje, 
miał  jednak  poczucie,  że,  jeśli  ujrzy  mękę  Ligii, 
to  jego  miłość  zmieni  się  w  nienawiść,  a  jego  wiara 
w  rozpacz.  I  zarazem  przerażał  się  tem  poczuciem, 
bał  się  bowiem  obrazić  Chrystusa,  którego  błagał 
o  zmiłowanie  i  cud.  Już  nie  prosił  o  jej  życie,  chciał 
tylko,  by  umarła,  nim  ją  wywiodą  na  arenę,  i  z  nie- 
zgłębionej otchłani  bólu  powtarzał  w  duszy:  „Choć 
tego  mi  nie  odmów,  a  ja  Cię  umiłuję  bardziej  je- 
szcze, niż  miłowałem  Cię  dotąd".  W  końcu  myśli 
jego  rozpętały  się,  jak  fale,  targane  wichrem.  Bu- 
dziła się  w  nim  żądza  zemsty  i  krwi.  Porywała  go 
szalona   chęć    rzucić   się   na   Nerona    i   zdusić   go 
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wobec  wszystkich  widzów,  a  jednocześnie  czul,  że 
tą  żądzą  obraża  znowu  Chrystusa  i  łamie  Jego 
przykazania.  Chwilami  przelatywały  mu  przez  głowę 
błyskawice  nadziei,  że  to  wszystko,  przed  czem 
drżała  jego  dusza,  odwróci  jeszcze  wszechmocna 
i  miłosierna  ręka,  lecz  gasły  natychmiast,  jakby 
w  niezmiernem  rozżaleniu,  że  Ów,  który  mógł  je- 
dnem  słowem  zburzyć  ten  cyrk  i  ocalić  Ligię,, 
opuścił  ją  jednak,  chociaż  ufała  Mu  i  umiłowała  Ga 
ze  wszystkich  sił  swego  czystego  serca.  I  myślał 
dalej,  że  oto  ona  tam  leży  w  ciemnem  kunikulum^ 
słaba,  bezbronna,  opuszczona,  zdana  na  łaskę  i  nie- 
łaskę zezwierzęconych  stróżów,  goniąca  może  osta- 
tnim tchem,  on  zaś  musi  czekać  bezradnie  w  tym 
strasznym  amfiteatrze,  nie  wiedząc,  jaką  obmyślano- 
dla  niej  mękę  i  co  za  chwilę  zobaczy.  Wreszcie, 
jak  człowiek,  który,  spadając  w  przepaść,  chwyta 
się  wszystkiego,  co  rośnie  nad  jej  krawędzią,  tak 
i  on  oburącz  chwycił  się  myśli,  że  jednak  tylka 
wiarą  może  ją  ocalić.  Wszak  zostawał  tylko  ten 
jeden  sposób!  wszak  Piotr  mówił,  że  wiarą  ziemię^ 
można  wzruszyć  w  posadach! 

Więc  skupił  się,  zgniótł  w  sobie  zwątpienie,  całą 
swą  istotę  zamkną^  w  jedno  słowo:  wierzę,  i  czekał 
cudu. 

Lecz,  równie  jak  zbyt  natężona  struna  musi  pę- 
knąć, tak  i  jego  złamało  wysilenie.  Trupia  bladośd 
pokryła  mu  twarz  i  ciało  poczęło  tężeć.  Wówczas 
pomyślał,  że  błaganie  jego  zostało  wysłuchane,  bo 
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oto  umiera.  Wydało  mu  się,  że  Ligia  niezawodnie 
musiała  już  także  umrzeć  i  że  Chrystus  bierze  icb 
w  ten  sposób  do  siebie.  Arena,  białe  togi  nieprze- 
liczonych widzów,  światio  tysiącznych  lamp  i  po- 
chodni, wszystko  razem  znikło  mu  z  oczu. 

Ale  owa  niemoc  nie  trwała  długo.  Po  chwili  zbu- 
dził się,  a  raczej  zbudziło  go  tupanie  zniecierpli- 
wion^o  ludu. 

—  Chory  jesteś  —  rzekł  mu  Petroniusz  —  każ 
nią  odnieść  do  domu! 

I,  nie  zważając,  co  powie  na  to  Cezar,  wstał,  by 
podeprzeć  Winicyusza  i  wyjść  z  nim  razem.  Serce 
wezbrało  mu  litością,  a  przytem  drażniło  go  do 
niewytrzymania  to,  te  Cezar  patrzył  przez  szmaragd 
na  Winicyusza,  studyując  z  zadowoleniem  jego  bo- 
leść, może  dlatego,  aby  ją  potem  opisać  w  pate- 
tycznych strofach  i'  zyskać  poklask  słuchaczów. 

Winicyusz  potrząsnął  głową.  Mógł  umrzeć  w  tym 
amfiteatrze,  ale  nie  mógł  z  niego  wyjść.  Wszakże 
przedstawienie  miało  się  lada  minuta  rozpocząć. 

Jakoż,  w  tej  samej  prawie  chwili,  prefekt  miasta 
cisnął  przed  siebie  czerwoną  chustkę,  a  na  ów  znak 
zaskrzypiały  wrzeciądze  naprzeciwko  cesarskiego 
podium  i  z  ciemnej  czeluści  wyszedł  na  jasno  oświe- 
coną arenę  Urzus. 

Olbrzym  mrugtd  powiekami,  widocznie  olśniony 
światłem  areny,  poczem  wysunął  się  na  jej  środek, 
rozglądając  się  wkoło,  jakby  chcąc  rozpoznać, 
z  czem  mu  przyjdzie  się  spotkać.  Wszystkim  augu- 
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styanom  i  większości  widzów  wiadomo  było,  że  to 
jest  człowiek,  który  zadusił  Krotona,  więc  na  jego 
widok  szmer  rozległ  się  po  wszystkich  lawach. 
W  Rzymie  nie  braUo  gladyatorów,  ogromniejszych 
o  wiele  nad  zwykłą  miarę  ludzką,  ale  podobnego 
nie  widziały  jeszcze  oczy  Kwirytów.  Kassyusz,  sto- 
jący w  podium  za  Cezarem,  wydawał  się  przy  tym 
Ligu  nikłym  człowiekiem.  Senatorowie,  westalki, 
Cezar,  augustyanie  i  lud  patrzyli  z  zachwytem  znaw- 
ców i  miłośników  na  jego  potężne,  grube,  jak  ko- 
nary, uda,  na  piersi,  podobne  do  dwóch  połączonych 
tarcz,  i  na  herkulesowe  ramiona.  Szmer  wzrastał 
z  każdą  chwilą.  Dla  tych  tłumów  nie  mogła  wprost 
istnieć  większa  rozkosz,  jak  widzieć  takie  muskuły 
w  grze,  w  napięciu  i  w  walce.  Szmer  zmieniał  się 
w  okrzyki  i  gorączkowe  pytania,  gdzie  mieszka 
szczep,  który  wydaje  podobnych  wielkoludów,  ów 
zaś  stał  w  środku  amfiteatru,  nagi,  do  kamiennego 
kolosu,  niż  do  c^owieka,  podobniejszy,  ze  skupio- 
ną, a  zarazem  smutną  twarzą  barbarzyńcy,  i,  widząc 
pustą  arenę,  spogląda  ze  zdziwieniem  swemi  nie- 
bieskiemi  oczyma  dziecka,  to  na  widzów,  to  na 
Cezara ,  to  na  kraty  kunikulów,  skąd  oczekiwał 
katów. 

W  chwili ,  gdy  wychodził  na  arenę ,  prostacze 
serce  j^o  zakołatało  po  raz  ostatni  nadzieją,  że 
może  czeka  go  krzyż,  lecz,  gdy  nie  ujrzał  ni  krzyża, 
ni  gotowego  dołu,  pomyślał,  że  ni^odny  jest  tej 
laski  i  że  przyjdzie  mu  umrzeć  inaczej,  i  zapewne 
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od  zwierząt  Był  bezbronny  i  postanowił  zginąć^ 
jak  przystało  na  wyznawcę  „Baranka",  spokojnie 
i  cierpliwie.  Tymczasem  chciał  pomodlić  się  jeszcze 
do  Zbawiciela,  więc  klęknąwszy  na  arenie,  złożył 
ręce  i  podniósł  wzrok  ku  gwiazdom,  migocącym 
przez  górny  otwór  cyrku. 

Postawa  ta  nie  podobała  się  tłumom.  Dosyć  już 
miano  tych  chrześcijan,  umierających  jak  owce. 
Zrozumiano,  że  jeśli  olbrzym  nie  zechce  się  bronić, 
widowisko  chybi.  Tu  i  owdzie  ozwały  się  sykania. 
Niektórzy  poczęli  wołać  o  mastygoforów,  których 
zadaniem  było  chłostać  szermierzy,  nie  chcących 
walczyć.  Po  chwili  ucichło  jednak  wszystko,  nikt 
bowiem  nie  wiedział,  co  czeka  olbrzyma  i  czy  nie 
zechce  walczyć,  gdy  spotka  się  oko  w  oko  ze 
śmiercią. 

Jakoż  nie  czekano  już  długo.  Nagle  ozwał  się 
przeraźliwy  głos  mosiężnych  trąb,  a  na  ów  znak 
otworzyła  się  krata  naprzeciw  cesarskiego  podium 
i  na  arenę  wypadł  wśród  wrzasków  bestyarów  po- 
tworny tur  germański,  niosący  na  głowie  nagie 
ciało  kobiece. 

—  Ligio!  Ligio!  —  krzyknął  Winicyusz. 
Poczem   chwycił   rękoma   włosy  przy  skroniach, 

zwinął  się  w  łęk,  jak  człowiek,  który  uczuł  w  so- 
bie ostrze  włóczni,  i  chrapliwym,  nieludzkim  gło- 
sem począł  powtarzać: 

—  Wierzę!  wierzę!...  Chryste!  cudu!! 

I  nie   czuł   nawet,   że  w  tej   chwili   Petroniusz 
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zakrył  mu  głowę  togą.  Zdawało  mu  się,  że  to  śmierć 
lub  ból  przesiania  mu  oczy.  Nie  patrzył,  nie  wi- 
dział. Ogarnęło  go  uczucie  jakiejś  strasznej  próżni. 
W  głowie  nie  pozostała  mu  ani  jedna  myśl,  usta 
tylko  powtarzały,  jak  w  obłąkaniu: 

—  Wierzę!  wierzę!  wierzę!.. 

Wtem  amfiteatr  umilkł.  Augustyanie  podnieśli  się^ 
jak  jeden  człowiek  z  miejsc,  gdyż  na  arenie  stało 
się  coś  nadzwyczajnego.  Oto  pokorny  i  gotowy  na 
śmierć  Lig,  ujrzawszy  swą  królewnę  na  rogach 
dzikiej  bestyi,  zerwał  się,  jakby  sparzony  żywym 
ogniem  i,  pochyliwszy  grzbiet,  począł  biedź  pod 
kątem  ku  rozszalałemu  zwierzęciu. 

Ze  wszystkich  piersi  wyrwał  się  krótki  okrzyk 
zdumienia,  po  którym  uczyniła  się  głucha  cisza: 
Lig  dopadł  tymczasem  w  mgnieniu  oka  rozhuka* 
nego  byka  i  chwycił  go  za  rogi. 

—  Patrz!  —  zawołał  Petroniusz,  zrywając  togę 
z  głowy  Winicyusza. 

Ów  zaś  podniósł  się,  przechylił  w  tył  swą  bladą, 
jak  płótno  twarz  i  począł  patrzeć  na  arenę  szkli* 
stym,  nieprzytomnym  wzrokiem. 

Wszystkie  piersi  przestały  oddychać.  W  amfitea- 
trze można  było  usłyszeć  przelatującą  muchę.  Lu- 
dzie nie  chcieli  wierzyć  własnym  oczom.  Jak  Rzym 
Rzymem,  nie  widziano  nic  podobnego. 

Lig  trzymał  dzikie  zwierzę  za  rogi.  Stopy  jego 
zaryły  się  wyżej  kostek  w  piasek,  grzbiet  wygiął 
"HU  się,  jak   łuk  napięty,  głowa  schowała  się  mię- 
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dzy  Darki,  na  ramionach  muskuly  wystąpiły  tak, 
iż  skora  niemal  pękała  pod  ich  parciem,  lecz  osa- 
dził byka  na  miejscu.  I  człowiek,  i  zwierz  trwali 
w  takiej  nieruchomości,  iż  patrzącym  zdawało  się, 
że  widzą  jakiś  obraz,  przedstawiający  czyny  Her- 
kulesa lub  Tezeusza,  lub  grupę  wykutą  z  kamienia. 
Ale  w  tym  pozornym  spokoju  znać  było  straszliwe 
natężenie  dwóch  zmagających  się  ze  sobą  sił.  Tur 
zarył  się,  również  jak  człowiek,  nogami  w  piasek, 
a  ciemne,  kosmate  jego  ciało  skurczyło  się  tak,  iż 
wydawał  się  do  olbrzymiej  kuli  podobny.  Kto  pier- 
wej się  wyczerpie,  kto  pierwszy  padnie,  oto  było 
pytanie,  które  dla  tych  rozmiłowanych  w  walkach 
widzów,  miało  w  tej  chwili  więcej  znaczenia,  niż 
los  ich  własny,  niż  cały  Rzym  i  jego  panowanie 
nad  światem.  Ów  Lig  był  im  teraz  półbogiem,  go- 
dnym czci  i  posągów.  Sam  Cezar  wstał  także.  Oni 
z  Tygellinem,  słysząc  o  sile  człowieka,  umyślnie 
urządziU  takie  widowisko  i,  drwiąc,  mówili  sobie: 
„Niechże  ten  Krotobójca  pokona  tura,  którego  mu 
wybierzem",  teraz  zaś  spoglądali  w  zdumieniu  na 
obraz,  jaki  mieli  przed  sobą,  jakby  nie  wierząc, 
żeby  to  być  mogła  rzeczywistość.  W  amfiteatrze 
można  było  widzieć  ludzi,  którzy,  podniósłszy  ręce, 
zostali  w  tej  postawie.  Innym  pot  oblał  czoła,  jakby 
sami  zmagali  się  ze  zwierzęciem.  W  cyrku  słychać 
było  tylko  syczenie  płomieni  w  lampach  i  szelest 
węgielków,  opadających  z  pochodni.  Głosy  zamarły 
widzom  w  ustach,  serca  natomiast  biły  w  piersiach. 
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jakby  je  chciały  rozsadzić.  Wszystkim  wydało  się, 
2e  walka  trwa  wieki., 

A  człowiek  i  zwierz  stali  ciągle,  w  okropnem 
"Wysileniu,  rzekłbyś,  wkopani  w  ziemię. 

Wtem  głuchy,  podobny  do  jęku  ryk  ozwaZ  się 
z  areny,  po  którym  ze  wszystkich  piersi  wyrwał 
&ię  okrzyk  i  znów  zapadła  cisza.  Ludzie  mniemali, 
że  śnią:  oto  potworna  głowa  byka  poczęła  się  prze- 
kręcać w  żelaznych  rękach  barbarzyńcy. 

A  twarz  Liga,  kark  i  ramiona  poczerwieniały, 
jak  purpura,  grzbiet  wygi^  się  jeszcze  silniej.  Wi- 
•dać  było,  te  zbiera  resztę  swych  nadludzkich  sil, 
ale  że  mu  już  ich  nie  na  długo  wystarczy. 

Coraz  głuchszy,  chrapUwszy  i  coraz  boleśniejszy 
ryk  tura  pomieszał  się  ze  świszczącym  oddechem 
piersi  olbrzyma.  Głowa  zwierzęcia  przekręcała  się 
<;oraz  bardziej,  a  z  paszczy  wysunął  się  <Uugi  spie- 
niony język. 

Chwila  jeszcze  i  do  uszu  bliżej  siedzących  wi- 
dzów doszedł  jakby  trzask  łamanych  kości,  poezem 
zwierz  zwalił  się  na  ziemię  ze  skręconym  śmiertel- 
nie karkiem. 

Wówczas  olbrzym  zsunął  w  mgnieniu  oka  powrozy 
z  jego  rogów  i  wziąwszy  dziewicę  na  ręce,  pocz^ 
oddychać  spiesznie. 

Twarz  mu  pobladła,  włosy  polepiły  się  od  potu, 
barki  i  ramiona  zdawały  się  być  zlane  wodą.  Przez 
«hwilę    8tai    jakby    nawpót    przytomny,    poezem 
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jednakże   podniósł   oczy  i    począł  patrzeć  .na   wi- 
dzów. 

A  amfiteatr  oszalał. 

Ściany  budynku  poczęły  drżeć  od  wrzasku  kilku- 
dziesięciu tysięcy  widzów.  04  czasu  rozpoczęcia 
widowisk  nie  pamiętano  takiego  uniesienia.  Siedzący 
na  wyższych  rzędach  poopuszczali  je  i  poczęli  zstę- 
pować na  dół,  tłocząc  się  w  przejściach  między 
ławkami,  aby  bliżej  przypatrzeć  się  siłaczowi.  Ze- 
wsząd ozwały  się  głosy  o  łaskę,  namiętne,  uparte,^ 
które  wkrótce  zmieniły  się  w  jeden  powszechny 
okrzyk.  Ów  olbrzym  stał  się  teraz  drogim  dla  tego 
rozmiłowanego  w  sile  fizycznej  ludu  i  pierwszą 
w  Rzymie  osobą. 

On  zaś  zrozumiał,  że  tłum  domaga  się,  by  daro- 
wano mu  życie  i  zwrócono  wolność,  lecz  widocznie 
nie  chodziło  mu  tylko  o  siebie.  Przez  chwilę  roz- 
glądał się  dokoła,  poczem  zbliżył  się  do  cesarskiego 
podium  i,  kołysząc  ciało  dziewczyny  na  wyciągnię- 
tych ramionach,  podniósł  oczy  z  wyrazem  błagalnej 
prośby,  jakby  chciał  mówić: 

—  Nad  nią  się  zmiłujcie!  ją  ocalcie!  jam  dla 
niej  to  uczynił! 

Widzowie  pojęli  doskonale,  czego  żądał.  Na  wi- 
dok zemdlonej  dziewczyny,  która  przy  ogromnem 
ciele  Liga  wydawała  się  małem  dzieckiem,  wzru- 
szenie ogarnęło  tłum,  rycerzy  i  senatorów.  Jej  dro- 
bna postać,  tak  biała,  jakby  wycięta  z  alabastru^ 
jej  zemdlenie,  okropne  niebezpieczeństwo,  z  którego 
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uwolnił  ją  olbrzym,  a  Avreszcie  jej  piękność  i  jego 
przywiązanie,  wstrząsnęły  serca.  Niektórzy  mnie- 
mali, że  to  ojciec  żebrze  o  zmiłowanie  na4  dziec- 
kiem. Ldtośó  buchnęła  nagle,  jak  płomień.  Dość  już 
miano  krwi,  dość  śmierci,  dość  mąk.  Zdławione 
łzami  głosy  poczęły  wołać  o  łaskę  dla  obojga. 

Urzus  tymczasem  posuwał  się  wokół  areny  i  ko- 
łysząc wciąż  dziewczynę  na  ramionach,  ruchem 
i  oczyma  błagał  dla  niej  o  życie.  A  wtem  Winicyusz 
zerwał  się  z  miejsca,  przeskoczył  odgrodzenie,  dzie- 
lące pierwsze  miejsca  od  areny,  i  przybiegłszy  do 
Ligii,  nakrył  togą  jej  nagie  ciało. 

Poczem  rozdarł  tunikę  na  piersiach,  odkrył  bli- 
zny, pozostałe  po  ranach,  otrzymanych  w  wojnie 
armeńskiej,  i  wyciągnął  ręce  do  ludu. 

Wówczas  uniesienie  tłumów  przeszło  wszelką  wi- 
dywaną w  amfiteatrach  miarę.  Tłuszcza  poczęła 
tupać  i  wyć.  Głosy,  wołające  o  łaskę,  stały  się 
wprost  groźne.  Lud  ujmował  się  już  nietylko  za 
atletą,  ale  stawał  w  obronie  dziewicy,  żołnierza 
i  ich  miłości.  Tysiące  widzów  zwróciło  się  ku  Ce- 
zarowi z  połyskami  gniewu  w  oczach  i  z  zaciśnię- 
temi  pięściami.  Ów  wszelako  ociągał  się  i  wahał. 
Do  Winicyusza  nie  miał  wprawdzie  nienawiści  i  na 
śmierci  Ligii  nie  zależało  mu  nic,  lecz  wolałby  wi- 
dzieć ciało  dziewczyny  poprute  rogami  byka  lub 
podarte  kłami  zwierząt.  Zarówno  jego  okrucieństwo, 
jak  jego  zwyrodniała  wyobraźnia  i  zwyrodniałe 
żądze  ,  znajdowały  jakąś  rozkosz  w  podobnych  wi- 
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eh.  A  oto  lud  chciał  go  jej  pozbawić.  Na  tę 
gniew  odbił  się  na  jego  roztylej  twarzy.  Mi- 
wlasna  nie  pozwalała  mu  także  poddać  się 
Uumów,  a  jednocześnie  nie  śmiał  się  jej  przez 
rodzone  tchórzostwo  sprzeciwić, 
ięc  począł  patrzeć,  czy  przynajmniej  między 
istyanami  nie  dostrzeże  zwróconych  ku  dołowi 
jw  na  znak  śmierci.  Lecz  Petroniusz  trzymał 
esioną  do  góry  dłoń,  patrząc  przytem  niemal 
'wająco  w  jego  twarz.  Przesądny,  ale  skłonny 
mięsień  Westynus,  który  bal  się  duchów,  ale  nie 
się  ludzi,  dawał  znak  laski.  Toż  samo  czynił 
tor  Scewinus,  toż  samo  Nerwa,  toż  samo  Tu- 
Senecyo,  toż  samo  stary  słynny  wódz  Osto- 
s  Skapula,  toż  samo  Antystyusz,  toż  samo  Pizo 
3tus,  i  Cryspinus,  i  Minucyusz  Termus,  i  Pon- 
i  Telesynus,  i  najpoważniejszy,  czczony  przez 
Trazeasz.  Na  ten  widok,  Cezar  odjął  szmaragd 
ka  z  wyrazem  pogardy  i  urazy,  gdy  wtem  Ty- 
1,  któremu  chodziło  o  to,  by  na  złość  uczynić 
aniuszowi,  pochylił  się  i  rzeki: 
■  Nie  ustępuj,  boski:  mamy  pretoryanów. 
'ówczas  Nero  zwróci!  się  w  stronę,  gdzie  ko- 
dę nad  pretoryanami  trzymał  srogi  i  oddany  mu 
Ehczas  całą  duszą  Subryusz  Flawiusz  i  ujrzał 
;  nadzwyczajną.  Twarz  starego  trybuna  była 
la,  ale  zalana  łzami,  i  rękę  trzymał  wzniesioną 
irę  na  znak  łaski, 
/mczasem  tłumy  poczęła   ogarniać  wściekłość. 
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Kurzawa  wzbiła  się  z  pod  tupiących  nóg  i  prze- 
słoniła amfiteatr.  Wśród  okrzyków  odzywały  dc 
glosy:  „Ahenobarbus!  matkobójca!  podpalacz!"     ' 

Nero  zląkł  się,  Lud  byJ  wszechwładnym  panem 
w  cyrku.  Poprzedni  Cezarowie,  a  zwłaszcza  Kali- 
gula,  pozwalali  sobie  czasem  iść  wbrew  jego  woli, 
co  zresztą  wywoływało  zawsze  rozruchy,  docho- 
dzące nawet  do  przelewu  krwi.  Lecz  Nero  w  od- 
miennem  był  położeniu.  Naprzód,  jako  komedyant 
i  śpiewak,  potrzebował  laski  ludu,  powtóre,  chciał 
go  mieć  po  swej  stronie  przeciw  senatowi  i  patry- 
cyuszom,  a  wreszcie  po  pożarze  Rzymu  usiłował 
wszelkimi  sposobami  przejednać  go  sobie  i  zwró- 
cić jego  gniew  na  chrześcijan.  ŻrozumifJ  wreszcie, 
te  sprzeciwiać  się  dłużej  było  wprost  niebezpiecznie. 
Rozruch,  poczęty  w  cyrku,  niógl  ogarnąć  całe  mia- 
sto i  mieiJ  nieobliczone  następstwa. 

Spojrzał  więc  raz  jeszcze  na  Subryusza  Flawiu- 
sza.  na  centuryona  Scewina,  krewnego  senatora,  na 
żołnierzy  i,  widząc  zmarszczone  wszędzie  brwi, 
wzruszone  twarze  i  utkwione  w  siebie  oczy,  dsJ 
znak  łaski. 

Wówczas  grzmot  oklasków  rozległ  się  od  góry 
do  dołu.  Lud  pewien  już  był  życia  skazanych,  gdyż 
od  tej  chwili  wchodzili  oni  pod  jego  opiekę  i  na- 
wet Cezar  nie  ośmieliłby  się  ścigać  ich  dłużej  swą 
zemstą. 


*   I 


ROZDZIAŁ  XXIV. 


Czterech  Bityńczyków  niosło  ostrożnie  Ligię  do 
domu  Petroniusza,  Winicyusz  zaś  i  Urzus  szli  obok, 
śpiesząc  się,  by  jak  najprędzej  oddać  ją  w  ręce  grec- 
kiego lekarza.  Szli  w  milczeniu,  gdyż  po  przejściach 
dnia  tego  nie  mogli  się  zdobyć  na  rozmowę.  Wini- 
cyusz byl  dotychczas  jakby  nawpól  przytomny.  Po- 
wtarzał sobie,  że  Ligia  jest  ocalona,  że  nie  grozi 
jej  już  ni  więzienie,  ni  śmierć  w  cyrku,  że  nieszczę- 
ścia ich  skończyły  się  raz  na  zawsze  i  że  zabiera 
ją  do  domu,  by  nie  rozłączyć  się  z  nią  więcej. 
I  zdawało  mu  się,  że  to  raczej  początek  jakiegoś 
innego  życia,  niż  rzeczywistość.  Od  czasu  do  czasu 
pochylał  się  na  otwartą  lektykę,  by  patrzeć  na  tę 
kochaną  twarz,  która  przy  świetle  księżyca  wyda- 
wała się  uśpioną  i  powtarzał  w  myśli:  „To  ona! 
Chrystus  ocalił  ją!*  Przypominał  sobie  także,  że  do 
spoliarium,  dokąd  obaj  z  Urzusera  odnieśli  Ligię, 
nadszedł  jakiś  nieznany  mu  lekarz  i  zapewnił  go, 
że  dziewczyna   żyje  i  żyć  będzie.   Na   myśl  o  tern 
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radość  rozpierała  mu  tak  piersi,  że  chwilami  słabi 
i  wspierał  się  na  ramieniu  Urzusa,  nie  mogąc  iść 
o  własnej  mocy.  Urzus  zaś  patrzył  w  usiane  gwiaz- 
dami niebo  i  modlił  się. 

Szli  spiesznie  wśród  ulic,  na  których  świeżo  wznie- 
sione białe  domy  błyszczały  mocno  w  miesięcznym 
blasku.  Miasto  było  puste.  Gdzieniegdzie  tylko  gro- 
madki ludzi,  uwieńczonych  bluszczem,  śpiewały  i  tań- 
czyły przed  portykami  przy  odgłosie  fletni,  korzy- 
stając z  cudnej  nocy  i  świątecznej  pory,  która 
trwała  od  początku  igrzysk.  Dopiero  gdy  już  byli 
niedaleko  domu,  Urzus  przestał  się  modlić  i  począł 
m^wić  cicho,  jakby  się  bał  zbudzić  Ligię: 

—  Panie,  to  Zbawiciel  ocalił  ją  od  śmierci.  Gdym 
ujrzał  ją  na  rogach  tura,  usłyszałem  w  duszy  głos: 
„Broń  jej!"  i  to  był  niezawodnie  głos  Baranka. 
Więzienie  wyżarło  mi  siły,  ale  On  mi  je  wrócił  na 
tę  chwilę  i  On  natchnął  ten  srogi  lud,  że  ujął  się 
za  nią.  Bądź  Jego  wola! 

A  Winicyusz  odrzekł: 

—  Uwielbione  niech  będzie  imię  Jego!... 

Lecz  nie  mógł  mówić  więcej,  gdyż  nagle  uczuł, 
że  ogromny  płacz  wzbiera  mu  w  piersi.  Chwyciła 
go  niepohamowana  chęć  rzucić  się  na  ziemię  i  dzię- 
kować Zbawicielowi  za  cud  i  miłosierdzie. 

Tymczasem  jednak  doszli  do  domu:  służba,  uprze- 
dzona przez  wysłanego  umyślnie  naprzód  niewolnika, 
wyroiła  się  na  ich  spotkanie,  Paweł  z  Tarzu  nawrócił 
jeszcze  w  Ancyum    większą  część  tych  ludzi.   Nie- 
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szczęścia  Winicyusza  znane  im  były  doskonale,  więc 
radość   ich  na  widok  ofiar,  wyrwanych   złości  Ne- 
I  rona,  była  ogromna,  a  zwiększyła   się  jeszcze  bar- 

dziej, gdy  lekarz,  Teokles,  po  obejrzeniu  Ligii 
oświadczył,  że  nie  poniosła  żadnej  ciężkiej  ofirazy 
i  że  po  przejściu  osłabienia,  pozostałego  po  więzien- 
nej gorączce,  wróci  do  zdrowia. 

Przytomność  wróciła  jej  jeszcze  tejże  nocy.  Zbu- 
dziwszy  się  we  wspaniałem  kubikulum,  oświeconem 
korynckiemi  lampami,  wśród  woni  werweny,  nie 
wiedziała,  gdzie  jest  i  co  się  z  nią  dzieje.  Pozo- 
stała jej  pamięć  chwili,  w  której  przywiązywano  ją 
do  rogów  skrępowanego  łańcuchami  byka,  teraz 
zaś,  widząc  nad  sobą  twarz  Winicyusza,  oświeconą 
łagodnem  kolorowem  świaUem,  sądziła,  że  chyba 
już  nie  są  na  ziemi.  Myśli  mąciły  się  jeszcze  w  jej 
osłabionej  głowie;  wydało  się  jej  rzeczą  naturalną, 
że  zatrzymali  się  gdzieś  po  drodze  do  nieba  z  po- 
wodu jej  umęczenia  i  słabości.  Nie  czując  jednak 
żadnego  bólu,  uśmiechnęła  się  do  Winicyusza  i  chciała 
go  spytać,  gdzie  są,  lecz  z  ust  jej  wyszedł  tylko 
cichy  szept,  w  którym  Winicyusz  mógł  zaledwie  od- 
różnić swoje  imię. 

Więc  klęknął  przy  niej  i  położywszy  lekko  rękę 
na  jej  czole,  rzekł: 

—  Chrystus  cię  ocalił  i  wrócił  mi  cię! 

Jej  usta  poruszyły  się  znowu  niezrozumiałym 
szeptem,  po  chwili  jednak  powieki  jej  przymknęły 
się,  piersi  podniosły  się  lekkiem  westchnieniem  i  za- 
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padZa  w  sen  głęboki,  którego  oczekiwał  lekarz  Teo- 
kies  i  po  którym  przepowiadał  powrót  do  zdrowia. 
A  Wiiiicyusz  pozostał  przy  niej  klęczący  i  pogra-* 
żony  w  modlitwie.  Dusza  roztajała  mu  miłością  tak 
ogromną,  że  zapamiętał  się  zupełnie.  Teokles  kilka- 
krotnie wchodził  do  kubikulum,  kilka  razy  z  za 
uchylonej  zasłony  ukazywała  się  złotowłosa  głowa 
Eunice,  wreszcie  źórawie,  hodowane  po  ogrodach, 
poczęły  krzyczeć,  zwiastując  początek  dnia,  a  on 
jeszcze  obejmował  w  myśli  stopy  Chrystusa,  nie 
widząc  i  nie  słysząc,  co  się  wokół  niego  dzieje 
z  sercem  zmienionem  w  ofiarny  dziękczynny  płomień;, 
pogrążony  w  zachwyceniu,  za  życia  jeszcze,  nawpót 
wniebowzięty. 


*- ,  '  T-V  T,  ;'^  vjc iy»\ jf^"-    ir^Tlip— TW-y^ 'T-- ;»--*^^--i;  -?^  -.-^       "- -•v^ ,-~'.    .4 f.i; -tf^y^  n^-^w^ 


ROZDZIAŁ  XXV. 

Petroniusz,  po  uwolnieniu  Ligii,  nie  chcąc  dra- 
żnić Cezara,  udał  się  za  nim  wraz  z  innymi  augu- 
5tyanami  na  Palatyn.  Pragnął  posłuchać,  o  czem  tam 
będą  mówili  a  zwłaszcza  przekonać  się  czy,  Tygellin 
nie  obmyśli  czegoś  nowego  na  zgubę  dziewczyny. 
I  ona  i  Urzus  wchodziU  wprawdzie  niejako  pod 
opiekę  ludu  i  bez  wzniecenia  rozruchów  nikt  teraz 
nie  mógł  podnieść  na  nich  ręki,  jednak  Petroniusz, 
wiedząc  o  nienawiści,  jaką  płonął  ku  niemu  wszech- 
władny prefekt  pretoryi,  przypuszczał,  że  prawdo- 
podobnie ów,  nie  mogąc  go  wprost  dosięgnąć,  bę- 
dzie starał  się  jeszcze  wywrzeć  jakimkolwiek  spo- 
sobem zemstę  na  jego  siostrzeńcu. 

Nero  gniewny  był  i  rozdrażniony,  albowiem  przed- 
stawienie skończyło  się  zupełnie  inaczej,  niż  sobie 
życzył.  Na  Petroniusza  nie  chciał  z  początku  ani 
spojrzeć,  lecz  ten,  nie  tracąc  zimnej  krwi,  zbliżył 
się  do  niego  z  całą  swobodą  „arbitra  elegancyi*' 
i  rzekł  mu: 
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—  Czy  wiesz,  boski,  co  mi  przechodzi  przer. 
myśl?  Napisz  pieśń  o  dziewicy,  którą  rozkaz  władcy 
świata  uwalnia  z  rogów  dzikiego  tura  i  oddaje  ko- 
chankowi. Grecy  mają  czute  serca  i  jestem  pewny^ 
że  oczaruje  ich  pieśń  taka. 

Neronowi,  mimo  całego  rozdrażnienia,  myśl  ta 
przypadła  do  smaku  i  przypadła  podwójnie:  na- 
przód, jako  temat  do  pieśni,  a  powtóre,  że  mógł 
wysławić  w  niej  samego  siebie,  jako  wspaniało- 
myślnego władcę  świata,  więc  popatrzył  przez- 
chwilę  na  Petroniusza,  poczem  rzekł: 

—  Tak  jestl  może  masz  duszność!  Ale  czy  wy- 
pada mi  śpiewać  własną  dobroć? 

—  Nie  potrzebujesz  się  wymieniać.  Każdy  w  Rzy- 
mie odgadnie  i  tak,  o  co  chodzi,  a  z  Rzymu  wieści 
rozchodzą  się  na  cały  świat 

—  I  jesteś  pewien,  te  się  to  podoba  w  Achai?" 

—  Na  PoUusal  —  zawołał  Petroniusz.    , 

I  odszedł  zadowolony,  był  już  teraz  bowiem  pe- 
wien, że  Nero,  którego  cale  życie  było  stosowaniem 
rzeczywistości  do  pomysłów  literackich,  nie  zechce 
sobie  popsuć  tematu,  a  tem  samem  zwiąże  ręce  Ty- 
gellinowi.  Nie  zmieniło  to  jednakże  jego  zamiaru 
wyprawieniu  z  Rzymu  Winicyusza,  jak  tylko  zdrowie 
Ligii  przestanie  stanowić  przeszkodę.  To  też,  uj- 
rzawszy go  następnego  dnia,  rzekł  mu: 

—  Wywieź  ją  do  Sycylii.  Zaszło  coś  takiego,  i& 
ze  strony   Cezara  nic  wam  nie  grozi,  ale  Tygelliit 
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gotów  użyć  nawet  trucizny,  jeśli  nie  z  nienawiści 
ku  wam,  to  ku  mnie. 

Winicyusz  uśmiechnął  się  na  to  i  odrzekł: 

—  Ona  byZa  na  rogach  dzikiego  tura,  a  przecie 
Chrystus  ją  ocaliZ. 

—  To  uczcij  go  stuwołem  —  odpowiedział  z  od- 

# 

<iieniem  zniecierpliwienia  Petroniusz  —  aleniekaż  mu 
ocalać  jej  po  raz  drugi . . .  Gzy  pamiętasz,  jak  Eol 
przyjął  Odysseusza,  gdy  wrócił  prosić  go  powtórnie 
-o  pomyślny  ładunek  wiatrów?  Bóstwa  nie  lubią  się 
powtarzać. 

—  Gdy  wróci  jej  zdrowie  —  odrzekł  Winicyusz — 
odwiozę  ją  do  Pomponii  Grecyny. 

—  1  uczynisz  tem  słuszniej,  że  Pomponia  leży 
chora.  Mówił  mi  o  tem  krewny  Aulusów,  Antystyusz. 
Tu  zajdą  tymczasem  takie  rzeczy,  że  ludzie  o  was 
zapomną,  a  w  dzisiejszych  czasach  najszczęśliwsi 
ci,  o  których  zapomniano.  Niech  Fortuna  będzie 
wam  słońcem  w  zimie,  a  cieniem  w  lecie! 

To  rzekłszy,  pozostawił  Winicyusza  jego  szczęściu, 
^am  zaś  poszedł  wybadać  Teoklesa  o  zdrowia  i  ży- 
cie Ligii. 

Lecz  jej  nie  groziło  już  niebezpieczeństwo.  W  pod- 
ziemiach, przy  wycieńczeniu,  pozostałem  po  więzien- 
nej -gorączce,  byłoby  ją  dobiło  zgniłe  powietrze  i  nie- 
wygody, lecz  teraz  otaczała  ją  najtkliwsza  opieka 
i  nietylko  dostatek,  ale  i  przepych.  Z  rozkazu  Teo- 
klesa, po  upływie  dwóch  dni  poczęto  ją  wynosić 
do  ogrodów,  otaczających  willę,  w  których  pozosta- 
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■wala  przez  długie  godziny.  Winicyusz  ubierał  jej 
lektykę  w  anemony,  a  zwłaszcza  w  irysy,  by  jej 
przypomnieć  atrium  w  domu  Aulusów.  Nieraz,  ukryci 
w  cieniu  rozrosłych  drzew,  rozmawiali,  trzymając 
się  za  ręce,  o  dawnych  bólach  i  dawnych  trwogach. 
Ligia  mówiła  mu,  że  Chrystus  umyślnie  przepro- 
wadził go  przez  mękę,  by  zmienić  duszę  jego  i  pod- 
nieść ją  ku  sobie,  on  zaś  czui,  że  to  prawda  i  że 
nie  pozostało  w  nim  nic  z  dawn^o  patrycyusza, 
który  nie  uznawał  innego  prawa  nad  własne  żądze. 
Ale  w  tych  rozpamiętywaniach  nie  było  nic  gorz- 
kiego. Zdawało  się  obojgu,  że  całe  lata  przetoczyły 
się  nad  icli  głowami  i  że  ta  straszna  przeszłość  leży 
już  daleko  za  nimi.  Tymczaszm  ogarnia  ich  spokój, 
jakiego  nigdy  nie  doznawali  dotychczas.  Jakieś  nowe 
życie,  ogromnie  błogie,  szJo  ku  nim  i  brało  ich 
w  siebie.  W  Rzymie  mógł  sobie  szaleć  Cezar  i  na- 
pełniać trwogą  świat,  oni,  czując  nad  sobą  opiekę 
stokroć  potężniejszą,  nie  obawiali  się  już  ni  jego 
złości,  ni  j^o  szaleństw,  tak,  jak  gdyby  przestał 
być  panem  ich  życia  lub  śmierci.  Raz,  pod  zachód 
dońca,  usłyszeli  dochodzące  z  odl^łych  wiwaryów 
ryki  lwów  i  innych  dzikich  zwierząt.  Niegdyś  te 
odgłosy  przejęty  trwogą  Winicyusza,  jako  zła  wróżba. 
Teraz  spojrzeli  tylko  na  siebie  z  uśmiechem,  a  po- 
tem wznieśli  oboje  oczy  ku  zorzom  wieczornym. 
Czasami  Ligia,  będąc  jeszcze  osłabioną  bardzo 
i  nie  mogąc  chodzić  o  własnej  mocy,  zasypiała 
wśród   ciszy    ogrodowej,  on   zaś  czuwał  nad   nią 


i  wpatrując  się  w  jej  uśpioną  twarz,  myślał  mimo- 
woli,  że  to  już  Die  ta  Li^a,  którą  spotkał  u  Au- 
lusów.  Jakoż  więzienie  i  choroba  zgasiły  w  części 
jej  urodę.  Wówesas,  gdy  widywtJ  ją  u  AuIubó-w 
i  później,  gdy  przyszedł  porwać  ją  do  domu  Mi- 
ryamy,  była  tak  cudna,  jak  pos^  i  zarazem  kwiat, 
teraz  twarz  jej  stała  się  niemal  pnezroczysta,  ręce- 
wycliu^y,  ciało  wyszczuplało  przez  chorobę,  usta 
pobladły  i  oczy  nawet  zdawały  się  być  mniej  błę- 
kitne, niż  przedtem.  Złotowłosa  Eunice,  która  przy- 
nosiła jej  kwiaty  i  drogocenne  tkaniny  dla  przy- 
krywania jej  nóg.  wyglądjda  przy  niej,  jak  bóstwo 
cypryjskie.  Esteta  Petroniusz  napróżno  silił  się,  by 
wynaleźć  w  niej  dawne  ponęty  i  wzruszając  ramio- 
nami, myślał  w  duszy,  że  ów  cień  z  pól  Elizejskich 
nie  był  wart  tych  zachodów,  tych  bólów  i  mąk, 
które  o  mało  nie  wyssały  życia  Winicyuszowi.  Lecz 
Winicyusz,  który  kochał  teraz  jej  duszę,  kochał  ją 
tylko  tembardziej  i  gdy  czuwał  nad  uśpioną,  wy- 
dawało mu  się,  że  czuwa  nad  światem  całym. 
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ROZDZIAŁ  XXVI. 

Wieść  o  cudownem  ocaleniu  Ligii  szybko  roz- 
niosła się  wśród  rozbitków  chrześcijańskich,  którzy 
ocaleli  dotychczas  z  pogromu.  Wyznawcy  poczęli 
się  schodzić,  by  oglądać  tę,  nad  którą  jawnie  oka- 
zała się  laska  Chrystusowa.  Przyszedł  naprzód  młody 
Nazaryusz  z  Miryamą,  u  których  krył  się  dotych- 
czas Piotr  Apostoł,  a  za  nimi  ściągali  i  inni. 
Wszyscy  razem,  wraz  z  Winicyuszem,  Ligią  i  chrze- 
ścijańskimi niewolnikami  Petroniusza,  słuchali  ze 
skupieniem  opowiadania  Urzusa  o  głosie,  który 
odezwał  się  w  jego  duszy  i  nakazał  mu  walczyć 
z  dzikiem  zwierzęciem  i  wszyscy  odchodzili  z  otuchą 
i  nadzieją,  że  Chrystus  nie  pozwoli  jednak  wyplenić 
na  ziemi  do  reszty  swych  wyznawców,  zanim  sam 
przyjdzie  na  sąd  straszliwy.  I  nadzieja  ta  podtrzy- 
mywała ich  serca,  albowiem  prześladowanie  nie 
ustawało  dotąd.  Kogo  tylko  głos  publiczny  wskazał 
jako  chrześcijanina,  tego  wigilowie  miejscy  porywali 
natychmiast  do  więzienia.  Ofiar  wprawdzie  było  już 
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mniej,  bo  ogól  wyznawców  schwjrtano  i  wymęczono, 
pozostali  zaś  albo  wyszli  z  Rzymu,  by  w  odległych 
prowincyach  przeczekać  burzę,  albo  kryli  się  naj- 
staranniej, nie  odważając  się  zbierać  na  wspólne 
modlitwy  inaczej,  jak  w  arenaryach,  leżących  poza 
miastem.  Jednakże  śledzono  ich  jeszcze  i  pomimo, 
iż  właściwe  igrzyska  były  już  ukończone,  zachowy- 
wano ich  na  następne  lub  sądzono  doraźnie.  Jak- 
kolwiek lud  rzymski  nie  wierzył  już,  by  chrześcija- 
nie byli  sprawcami  pożaru  miasta,  jednakże  ogło- 
szono ich  za  nieprzyjaciół  ludzkości  i  państwa 
i  edykt  przeciw  nim  trwał  ciągle  w  dawnej  mocy. 
Piotr  Apostoł  długo  nie  śmiał  ukazać  się  w  domu 
Petroniusza,  wreszcie  jednak  pewnego  wieczoru  Na- 
zaryusz  oznajmił  jego  przybycie.  Ligia,  która  cho- 
dziła już  o  swej  mocy  i  Winłcyusz  wybiegli  na  jego 
spotkanie  i  poczęli  obejmować  jego  nogi,  on  zaś 
witał  ich  ze  wzruszeniem  tem  większem,  że  niewiele 
pozostało  mu  już  owiec  w  tej  trzodzie,  nad  którą 
rządy  zdał  mu  Chrystus,  a  nad  której  losem  pła- 
kało teraz  jego  wielkie  serce.  To  też  gdy  Winicyusz 
rzekł  mu:  „Panie!  za  twoją  to  przyczyną  Zbawiciel 
powrócił  mi  ją",  on  odrzekł:  „Powrócił  ci  ją  dla 
wiary  twojej  i  dlatego,  by  nie  zamilkły  wszystkie 
usta,  które  wyznawały  imię  Jego".  I  widocznie  my- 
ślał wówczas  o  tych  tysiącach  dzieci  swych,  poroz- 
dzieranych przez  dzikie  zwierzęta,  o  tych  krzyżach, 
którymi  nabite  były  areny  i  o  tych  słupach  ogni- 
stych w  ogrodach  „Bestyi*^,    albowiem    mówił  to 
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z  żałością  wielką.  Winicyusz  i  Ligia  zauważyli  też, 
że  włosy  jego  pobielały  zupełnie,  cała  postać  po- 
chyliła się,  a  w  twarzy  tyle  miał  smutku  i  cierpie- 
nia, jakby  przeszedł  przez  wszystkie  te  bóle  i  męki, 
przez  które  przeszły  ofiary  wściekłości  i  szału  Ne- 
rona. Lecz  oboje  rozumieli  już,  że  gdy  Cłirystus 
sam  poddał  się  męce  i  śmierci,  nie  może  uchylić 
się  od  niej  nikt  Jednakże  krajało  się  w  nich  serce 
na  widok  Apostoła,  przygniecionego  brzemieniem 
lat,  trudu  i  bólu.  Więc  Winicyusz,  który  za  kilka 
już  dni  zamierzał  odwieźć  Ligię  do  Neapolis,  gdzie 
mieli  spotkać  Pomponie  i  udać  się  dalej  do  Sycylii, 
począł  go  błagać,  by  wraz  z  nimi  opuścił  Rzym. 
Lecz  Apostoł  położył  rękę  na  jego  głowie  i  od- 
powiedział: 

—  Słyszę  oto  w  duszy  słowa  Pana,  który  nad 
jeziorem  Tyberyadzkiem  rzekł  mi:  „Gdyś  był  młod- 
szym, opasowałeś  się  i  chodziłeś,  kędyś  chciał,  lecz 
gdy  się  zestarzejesz,  wyciągniesz  ręce  twe,  a  inny 
cię  opasze  i  poprowadzi,  gdzie  ty  nie  chcesz". 
Słuszna  przeto,  bym  poszedł  za  trzodą  moją. 

A  gdy  umilkli,  nie  rozumiejąc,  co  mówi,  dodał: 

—  Dobiega  końca  trud  mój,  ale  gościnność  i  od- 
pocznienie  znajdę  dopiero  w  domu  Pana. 

Poczem  zwrócił  się  do  nich,  -mówiąc:  , Pamiętaj- 
cie mnie,  bom  was  umiłował,  jako  ojciec  miłuje 
dzieci  swoje,  a  co  w  życiu  czynić  będziecie,  czyńcie 
na  chwałę  Pana*.* 

Tak  mówiąc,  podniósł  nad  nimi  swe  stare  drżące 
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dłonie  i  błogosławił  ich,  oni  zaś  tulili  się  do  niego, 
czując,  że  to  jest  ostatnie  może  błogosławieństwo, 
jakie  z  jego  rąk  otrzymują. 

Przeznaczonem  im  jednak  było  widzieć  go  raz 
jeszcze.  W  kilka  dni  później  Petroniusz  przyniósł 
groźne  wieści  z  Palatynu.  Odkryto  tam,  iż  jeden 
z  wyzwoleńców  Cezara  był  chrześcijaninem  i  zna- 
leziono u  niego  listy  Apostołów  Piotra  i  Pawia 
z  Tarzu,  oraz  listy  Jakóba,  Judy  i  Jana.  Przeby- 
wanie Piotra  w  Rzymie  było  już  poprzednio  wiado- 
mem  Tygellinowi,  sądził  jednak,  że  ów  zginął  wraz 
z  tysiącami  innych  wyznawców.  Teraz  wydało  się, 
że  dwaj  naczelnicy  nowej  wiary  są  dotychczas  przy 
życiu  i  znajdują  się  w  stolicy,  postanowiono  więc 
odnaleźć  ich  i  chwycić  za  wszelką  cenę,  gdyż  spo- 
dziewano się,  iż  dopiero  wraź  z  ich  śmiercią  ostat- 
nie korzenie  nienawistnej  sekty  zostaną  wyrwane. 
Petroniusz  słyszał  od  Westynusa,  iż  sam  Cezar  wy- 
dał rozkaz,  by  w  ciąfcu  trzech  dni  i  Piotr  i  Paweł 
z  Tarzu  byli  już  w  Mamertyńskiem  więzieniu  i  że 
całe  oddziały  pretoryanów  wysłano  dla  przetrząśnię- 
cia wszystkich  domów  na  Zatybrzu. 

Winicyusz,  usłyszawszy  o  tem,  postanowił  pójść 
ostrzedz  Apostoła.  Wieczorem  obaj  z  Urzusem,  przy- 
wdziawszy gallijskie  płaszcze,  osłaniające  twarze, 
udali  się  do  domu  Miryamy,  u  której  Piotr  przeby- 
wał, położonego  na  samym  krańcu  zatybrzańskiej 
części  miasta,  u  stóp  Janikulskiego  wzgórza.  Po 
drodze  widzieli  domy,  otoczone  żołnierzami,  których 
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prowadzili  jacyś  nieznani  ludzie.  Dzielnica  była  za- 
niepokojona, a  miejscami  zbierały  się  gromady  cie- 
kawych. Tu  i  owdzie  centuryonowie  badali  schwy- 
tanych więźniów,  wypytując  ich  o  Piotra  Symeona 
i  o  Pawła  z  Tarzu. 

Urzus  i  Winicyusz,  wyprzedziwszy  żołnierzy,  doszli 
jednak  szczęśliwie  do  mieszkania  Miryamy,  w  któ- 
rem  zastali  Piotra,  otoczonego  garstką  wiernych. 
Tymoteusz,  pomocnik  Pawła  z  Tarzu  i  Linus  znaj- 
dowali się  również  przy  boku  Apostoła. 

Na  wieść  o  blizkiem  niebezpieczeństwie,  Nazaryusz 
wyprowadził  wszystkich  ukry tern  przejściem  do  furtki 
ogrodowej,  a  następnie  do  opuszczonych  kamienio- 
łomów, odległych  o  kilkaset  kroków  od  bramy  Ja- 
nikulskiej.  Urzus  musiał  przytem  nieść  Linusa,  któ- 
rego kości,  połamane  przez  tortury,  nie  zrosły  się 
dotychczas.  Raz  jednak  znalazłszy  się  w  podziemiu, 
uczuU  się  bezpieczni  i  przy  świetle  kaganka,  który 
rozniecił  Nazaryusz,  poczęli  cichą  naradę,  jak  rato- 
wać drogie  im  życie  Apostoła. 

—  Panie  —  rzekł  mu  Włnicyusz  —  niech  jutro 
świtaniem  Nazaryusz  wyprowadzi  cię  z  miasta  ku 
górom  Albańskim.  Tam  cię  odnajdzieni  i  zabierzemy 
cię  do  Ancyum,  gdzie  czeka  statek,  który  ma  prze- 
wieźć nas  oboje  do  Neapolis  i  Sycylii.  Szczęśliwy 
będzie  dzień  i  godzina,  w  której  wstąpisz  w  dom 
mój  i  pobłogosławisz  moje  ognisko. 

Inni  słuchali  go  z  radością  i  nastawali  na  Apostoła, 
mówiąc: 
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—  Chroń  się,  pasterzu  nasz,  albowiem  nie  ostać 
ci  się  w  Rzymie.  Przechowaj  żywą  prawdę,  aby  nie 
zginęła  wraz  z  nami  i  tobą.  Wysłuchaj  nas,  którzy 
błagamy  cię,  jak  ojca. 

—  Uczyń  to  w  imię  Chrystusa!  —  wołali  inni 
czepiając  się  szat  jego. 

On  zaś  odpowiadał: 

—  Dzieci  moje!  Któż  wie,  kiedy  mu  Pan  kres 
żywota  naznaczy? 

Lecz  nie  mówił,  że  nie  opuści  Rzymu  i  sam  wa- 
hał się,  co  uczynić,  gdyż  już  od  dawna  wkradła  się 
w  duszę  jego  niepewność,  a  nawet  i  trwoga.  Ale 
trzoda  j^o  była  rozproszona,  dzieło  zburzone,  ko- 
ściół, który  przed  pożarem  miasta  wybujał,  jak 
drzewo  wspaniałe,  obróciła  w  proch  moc  „Bestyi". 
Nie  zostało  nic,  prócz  łez,  nic,  prócz  wspomnień 
mąk  i  śmierci.  Siejba  wydała  plon  obfity,  ale  sza- 
tan wdeptał  go  w  ziemię.  Zastępy  aniołów  nie  przy- 
szły na  pomoc  ginącym  i  oto  Nero  rozsiada  się 
w  chwale  nad  światem,  straszny,  potężniejszy,  niż 
kiedjkoi wieli,  pan  wszystkich  mórz  i  wszystkich 
lądów.  Nieraz  już  Boży  rybak  wyciągał  w  samo- 
tności ręce  ku  niebu  i  pytał:  .Panie!  co  mam  czy- 
nić? Jakoż  mi  się  ostać?  i  jakoż  starzec  bezsilny 
mam  walczyć  z  tą  nieprzebraną  silą  Zł^o,  któ- 
remu pozwoliłeś  władać  i  zwyciężać?' 

I  wołał  tak  z  głębi  niezmiernego  bólu,  powtarza- 
jąc w  duszy:  .Niemasz  już  onych  owiec,  które  mi 
paść  kazałeś,  niemasz  Tw^o  kościoła,  pustka  i  ża- 
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loba  w  Twej  stolicy,  więc  co  mi  teraz  rozkażesz? 
Mam-li  tu  zostać,  czy  też  wyprowadzić  resztę  trzody, 
abyśmy  gdzieś  za  morzami  sławili  w  ukryciu  imię 
Twoje?** 

I  wahał  się.  Wierzył,  że  prawda  żywa  nie  zginie 
i  musi  przeważyć,  ale  chwilami  myślał,  że  nie  przy- 
szedł jeszcze  jej  czas,  który  nadejdzie  wówczas  do- 
piero,  gdy  Pan  zstąpi  na  ziemię  w  dzień  sądu 
w  chwale  i  potędze,  stokroć  od  Neronowej  potęż- 
niejszej. 

Często  wydawało  mu  się,  iż  jeśli  sam  opuści  Rzym, 
wierni  pójdą  za  nim,  a  on  zawiedzie  ich  wówczas 
aż  hen,  do  cienistych  gajów  Galilei,  nad  cichą  toń 
Tyberyadzkiego  morza ,  do  pasterzy,  spokojnych 
jak  gołębie  lub  jako  owce,  które  się  tam  pasą 
wśród  cząbrów  i  nardu.  I  coraz  większa  chęć  ciszy 
i  wypoczynku,  coraz  większa  tęsknota  za  jeziorem 
i  Galileją  ogarniała  rybacze  serce,  coraz  częstsze 
łzy  napływały  do  oczu  starca. 

Lecz  gdy  na  chwilę  uczynił  już  wybór,  ogarnia! 
go  nagły  strach  i  niepokój.  Jakoż  mu  opuścić  to 
miasto,  w  którem  tyle  krwi  męczeńskiej  wsiąkło 
w  ziemię  i  gdzie  tyle  ust  konających  dawało  świa- 
dectwo prawdzie?  Ma-li  on  jeden  uchylić  się  od 
tego?  I  co  odpowie  Panu,  gdy  usłyszy  słowa:  »0to 
oni  pomarli  za  wiarę  swoją,  a  ty  uciekłeś?" 

Noce  i  dni  upływały  mu  w  trosce  i  zmartwieniu. 
Inni,  których  rozdarły  lwy,  których  poprzybijaao 
na  krzyże,  których   popalono  w  ogrodach  Cezara, 
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posnęli  po  chwilach  męki  w  Panu,  on  zaś  spać  nie 
mógł  i  czul  mękę  większą  od  tych  wszystkich, 
które  obmyślali  kaci  dla  ofiar.  Świt  często  już  bielił 
dachy  domów,  gdy  on  wolał  jeszcze  z  głębi  rozża- 
lonego serca: 

—  Panie,  przecz  mi  tu  przyjść  kazałeś  i  w  tem 
gnieździe  Bestyi  założyć  stolicę  Twoją? 

Przez  trzydzieści  cztery  lat  od  śmierci  Pana  swego 
nie  zaznał  spoczynku.  Z  koszturem  w  ręku  obiegał 
świat  i  opowiadał  » dobrą  nowinę".  Siły  jego  wy- 
czerpały się  w  podróżach  i  trudach,  aż  wreszcie, 
gdy  w  tym  grodzie,  który  był  głową  świata,  utwier- 
dził dzieło  Mistrza,  jedno  ogniste  tchnienie  Złości 
zżegło  je  i  widział,  że  walkę  trzeba  podjąć  nanowo. 
I  jaką  walkę!  Z  jednej  strony  Cezar,  senat,  lud, 
legie,  obejmujące  żelazną  obręczą  cały  świat,  nie- 
przeliczone grody,  nieprzeliczone  ziemie,  potęga,  ja- 
kiej oko  ludzkie  nie  widziało,  z  drugiej  strony,  on, 
tak  zgięty  wiekiem  i  pracą,  że  drżące  jego  ręce  za- 
ledwie już  zdołały  unieść  kij  podróżny. 

Więc  chwilami  mówił  sobie,  że  nie  jemu  mierzyć 
się  z  Cezarem  Romy  i  że  dzieła  tego  może  dokonać 
tylko  sam  Chrystus. 

Wszystkie  te  myśli  przebiegały  teraz  przez  jego 
stroskaną  głowę,  gdy  słuchał  próśb  ostatniej  garstki 
swych  wiernych,  oni  zaś,  otaczając  go  coraz  cia- 
śniejszem  kołem,  powtarzali  błagalnymi  glosami: 

—  Chroń  się.  Rabbi,  i  nas  wyprowadź  z  pod 
mocy  Bestyi. 
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Wreszcie  i  Linus  pocliylil  przed  nim  swą  umę- 
czoną głowę, 

—  Panie!  —  mówił  —  tobie  Zbawiciel  kazał 
paść  owce  swoje,  ale  niema  już  tu  icli,  lub  jutro 
ich  nie  będzie,  więc  idź  tam,  gdzie  je  odnaleźć 
jeszcze  możesz.  Oto  żywię  jeszcze  słowo  Boże  i  w  Je- 
ruzalem i  w  Antyochii  i  w  Efezie  i  w  innych  mia- 
stach. Co  wskórasz,  zostawszy  w  Rzymie?  Gdy 
legniesz,  powiększysz  tylko  tryumf  Bestyi.  Janowi 
Pan  nie  oznaczył  kresu  życia,  Paweł  jest  obywate- 
lem rzymskim  i  bez  sądu  karać  go  nie  mogą,  lecz 
jeśli  nad  tobą,  Nauczycielu,  rozsroży  się  moc  pie- 
kielna, wówczas  ci,  w  których  upadło  już  serce, 
pytać  będą:  Któż  jest  nad  Nerona?  Tyś  jest  opoką, 
na  której  zbudowany  jest  Kościół  Boży.  Daj  nam 
umrzeć,  ale  nie  pozwól  na  zwycięstwo  Antychrysta 
nad  Namiestnikiem  Bożym  i  nie  wracaj  tu,  póki 
Pan  nie  skruszy  tego,  który  wytoczył  krew  niewinną. 

—  Patrz  na  łzy  nasze!  —  powtarzali  wszyscy 
obecni. 

Łzy  spływały  i  po  twarzy  Piotra.  Po  chwili  je- 
dnak podniósł  się  i  wyciągając  nad  klęczącymi  dło- 
nie, rzekł: 

—  Niech  imię  Pańskie  będzie  uwielbione  i  niech 
si<;  stanie  wola  Jego! 
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O  brzasku  następnego  dnia  dwie  ciemne  posta- 
cie posuwały  się  drogą  Appijską  ku  równinom 
Kampanii. 

Jedną  z  nich  był  Nazaryusz,  drugą  Piotr  Apostoł, 
który  opuszczał  Rzym  i  męczonych  w  nim  współ- 
wyznawców. 

Niebo  na  wschodzie  przybierało  już  leciuchny  od- 
cień zielony,  który  zwolna,  coraz  wyraźniej  bramo- 
wał się  u  dołu  barwą  szafranną.  Drzewa  o  srebr- 
nych liściach,  białe  marmury  willi  i  łuki  wodocią- 
gów, biegnące  przez  równinę  ku  miastu,  wychylały 
się  z  cienia.  Rozjaśniała  się  stopniowo  zieloność 
nieba,  nasycając  się  złotem.  Zaczem  wschód  zaczął 
różowieć  i  rozświecił  góry  Albańskie,  które  ukazały 
się  cudne,  liliowe,  jakby  z  samych  tylko  blasków 
złożone. 

Świt  odbijał  się  w  drżących  na  liściach  drzew 
kroplach  rosy.  Mgła  rzedła,  odkrywając  coraz  szer- 
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szy  widok  na  równinę,  na  leżące  na  niej  domy^ 
cmentarze,  miasteczka  i  kępy  drzew,  między  któ- 
remi  bielały  kolumny  świątyń. 

Droga  była  pusta.  Wieśniacy,  którzy  zwozili  ja-^ 
rzyny  do  miasta,  nie  zdążyli  jeszcze  widocznie  po- 
zaprzęgać  do  wózków.  Od  płyt  kamiennych,  któ- 
remi  aż  do  gór  wyłożony  był  gościniec,  szedł  w  ci- 
szy odgłos  drewnianych  post  ołów,  jakie  podróżni 
mieli  na  nogach. 

Potem  słońce  wychyliło  się  przez  przełęcz  gorz- 
ale zarazem  dziwny  widok  uderzył  oczy  Apostoła. 
Oto  wydało  mu  się,  iż  złocisty  krąg,  zamiast  wznosić 
się  wyżej  i  wyżej  na  niebie,  zsunął  się  ze  wzgórz: 
i  toczy  się  po  drodze. 

Wówczas  Piotr  zatrzymał  się  i  rzekł: 

—  Widzisz  tę  jasność,  która  zbliża  się  ki* 
nam? 

—  Nie  widzę  nic  —  odpowiedział  Nazaryusz. 
Lecz  Piotr    po  chwili   ozwał  się,    przysłoniwszy 

oczy  dłonią: 

—  Jakowaś  postać  idzie  ku  nam  w  blasku  sło- 
necznym. 

Do  uszu  ich  nie  dochodził  jednak  najmniejszy 
odgłos  kroków.  Naokół  było  cicho  zupełnie,  Naza- 
ryusz widział  tylko,  że  w  dali  drżą  drzewa,  jakby 
je  ktoś  potrząsał,  a  blask  rozlewa  się  coraz  szerzej. 
na  równinie. 

I  począł  patrzeć  ze  zdziwieniem  na  Apostoła. 
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—  Rabbi!  co  ci  jest?  —  zawołał  z  niepokojem. 
A  z  rąk  Piotra  kosztur  podróżny  wysunął  się  na 

ziemię,  oczy  patrzyły  nieruchomie  przed  siebie,  usta 
były  otwarte,  w  twarzy  malowało  się  zdumienie,'  ra- 
dość, zacliwyt. 

Nagle  rzucił  się  na  kolana  z  wyciągniętemi  przed 
się  ramionami,  a  z  ust  jego  wyrwał  się  okrzyk; 

—  Chryste!  Chryste!... 

I  przypadł  głową  do  ziemi,  jakby  całował  czy- 
jeś stopy. 

Długo  trwało  milczenie,  poczem  w  ciszy  ozwaly 
się  przerywane  łkaniem  słowa  starca: 

—  Qito  vadis,  Domine?... 

I  nie  słyszał  odpowiedzi  Nazaryusz,  lecz  do  uszu 
Piotrowycli  doszedł  głos  smutny  i  słodki,  który 
rzeki: 

—  Gdy  ty  opuszczasz  lud  mój,  do  Rzymu  idę, 
by  mnie  ukrzyżowano  raz  wtóry. 

Apostoł  leżał  na  ziemi,  z  twarzą  w  prochu,  bez 
ruchu  i  słowa.  Nazaryuszowi  wydało  się  już,  że 
omdlał  lub  umarł,  ale  on  powstał  wreszcie,  drżą- 
■cemi  rękoma  podniósł  kij  pielgrzymi  i  nic  nie  mó- 
wiąc, zawrócił  ku  siedmiu  wzgórzom  miasta. 

Pacholę  zaś,  widząc  to,  powtórzyło,  jak  echo: 

—  Qiio  iridii,  Domine?... 

—  Do  Rzymu  —  odrzekł  cicho  Apostoł. 
I  wrócił. 


— ^ »--l^' 
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Paweł,  Jan,  Linus  i  wszyscy  wierni  przyjęli  go 
ze  zdumieniem  i  z  trwogą  tem  większą,  te  właśnie 
o  brzasku,  zaraz  po  jego  wyjściu,  pretoryanie  oto- 
czyli mieszkanie  Miryamy  i  szukali  w  niem  Apo- 
stola. Lecz  on  na  wszystkie  pytania  odpowiadał  im- 
tylko  z  radością  i  spokojem: 

—  Panam  widział! 

I  tegoż  jeszcze  wieczora  udał  się  na  cmentarz: 
Ostryański,  aby  nauczać  i  chrzcić  tych,  którzy  chcieli 
się  skąpać  w  wodzie  życia. 

I  odtąd  przychodził  tam  codziennie,  a  za  nint 
ciągnęły  codzień  liczniejsze  tłumy.  Zdawało  się, 
że  z  każdej  łzy  męczeńskiej  rodzą  się  nowi  wy- 
znawcy i  że  każdy  jęk  na  arenie  odbija  się  echem 
w  tysiącznych  piersiach.  Cezar  pławił  się  we  krwi, 
Rzym  i  cały  świat  pogański  szalał.  Ale  ci,  którym 
dość  było  zbrodni  i  szału,  ci,  których  deptano,  ci,- 
których  życie  było  życiem  niedoli  i  ucisku,  wszyscy 
pognębieni,  wszyscy  smutni,  wszyscy  nieszczęśni 
przychodzili  słuchać  dziwnej  powieści  o  Bogu, 
który  z  miłości  dla  ludzi  dał  się  ukrzyżować  i  od- 
kupić ich  winy. 

Odnajdując  zaś  Boga,  którego  mogli  kochać,  od- 
najdowali to,  czego  nie  mógł  dać  dotychczas  nikomu 
świat  ówczesny,  szczęście  z  miłości. 

A  Piotr  zrozumiał,  że  ni  Cezar,  ni  wszystkie 
jego  legie  nie  zmogą  prawdy  żywej,  że  nie  zaleją 
jej  ni  łzy,   ni  krew  i  że  teraz  dopiero   zaczyna  się: 
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jej  zwycięstwo.  Zrozumiał  również,  dlaczego  Pan 
zawrócił  go  z  drogi:  oto  to  miasto  pychy,  zbrodni, 
rozpusty  i  potęgi  poczynało  być  jego  miastem 
i  podwójną  stolicą,  z  której  płynął  na  świat  rząd 
<;iał  i  dusz. 


ROZDZIAŁ  XXVIII. 

Aż  wreszcie  speJnil  się  czas  dla  obu  Apostołów. 
Ale,  jakby  na  zakończenie  służby,  danem  było  Bo- 
żemu rybakowi  ułowić  dwie  dusze  nawet  i  w  wię- 
zieniu. Żołnierze  Processus  i  Martynianus,  którzy 
pilnowali  go  w  więzieniu  Mamertyńskiem,  przyjęli 
chrzest.  Poczem  nadeszła  godzina  męki.  Nerona  nie 
było  wówczas  w  Rzymie.  Wyrok  wydali  Helius 
i  Politetes,  dwaj  wyzwoleńcy,  którym  Cezar  po- 
wierzył na  czas  swej  niebytności  rządy  nad  Rzy- 
mem. Wiekowego  Apostoła  poddano  naprzód  prze- 
pisanej przez  prawo  chłoście,  a  następnego  dnia 
wywiedziono  za  mury  miasta,  ku  wzgórzom  Waty- 
kańskim, gdzie  miał  ponieść  przeznaczoną  mu  karę 
krzyża.  Żołnierzy  dziwił  tłum,  który  zebrał  się  przed 
więzieniem,  gdyż  w  pojęciu  ich  śmierć  prostego 
człowieka  i  w  dodatku  cudzoziemca  nie  powinna 
była  budzić  tyle  zajęcia,  nie  rozumieli  zaś,  że  ko- 
rowód ów  nie  składał  się  z  ciekawych,  ale  z  wy- 
znawców, pragnących  odprowadzić  na  miejsce  kaźni 


—     304     — 

Wielkiego  Apostola.  Popołudniu  otworzyły  się  wre* 
szcie  bramy  więzienia  i  Piotr  ukazał  się  wśród  od- 
działu pretoryanów.  Słońce  zniżyło  się  już  nieco 
ku  Osty  i,  dzień  był  cichy  i  pogodny.  Piotrowi,  ze 
względu  na  jego  sędziwe  lata,  nie  kazano  nieść 
krzyża,  sądzono  bowiem,  że  go  udźwignąć  nie  zdoła, 
ani  też  nie  założono  mu  wideł  na  szyję,  by  mu  nie 
utrudniać  pochodu.  Szedł  wolny  i  wierni  mogli  go- 
widzieć  doskonale.  W  chwili,  gdy  wśród  żelaznych 
hełmów  żołnierskich  ukazała  się  jego  biała  głowa,, 
płacz  rozległ  się  w  tłumie,  lecz  natychmiast  prawie 
ustał,  albowiem  twarz  starca  miała  w  sobie  tyle 
pogody  i  taką  jaśniała  radością,  iż  wszyscy  pojęli^ 
że  to  nie  ofiara  idzie  ku  straceniu,  ale  zwycięzca 
odbywa  pochód  tryumfalny. 

Jakoż  tak  było.  Rybak,  zwykle  pokorny  i  po- 
chylony, szedł  teraz  wyprostowany,  wyższy  wzro- 
stem od  żołnierzy,  pełen  powagi.  Nigdy  nie  widziano 
w  postawie  jego  tyle  majestatu.  Zdawaćby  się  mo- 
gło, iż  to  monarcha  posuwa  się,  otoczony  przez  lud 
i  żołnierzy.  Ze  wszystkich  stron  podniosły  się  głosy: 
„Oto  Piotr  odchodzi  do  Pana**.  Wszyscy  jakby  za- 
pomnieli, że  czeka  go  męka  i  śmierć.  Szli  w  uro- 
czystem  skupieniu,  ale  w  spokoju,  czując,  że  od 
śmierci  na  Golgocie  nie  stało  się  dotychczas  nic 
równie  wielkiego  i  że  jako  tamta  odkupiła  świat 
cały,  tak  ta  ma  odkupić  to  miasto. 

Po  drodze  ludzie  zatrzymywali  się  ze  zdziwieniem 
na  widok  tego  starca,   wyznawcy  zaś,   kladnąc  im 
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ręce  na  ramiona,  mówili  spokojnymi  glosami: ,, Patrz- 
cie, jako  umiera  sprawiedliwy,  który  znal  Chrystusa 
i  opowiadał  miłość  na  świecie*.  A  owi  wpadali 
w  zadumę,  poczem  odchodzili,  mómąc  sobie:  » Za- 
prawdę, ten  nie  mógł  być  niesprawiedliwy!" 

Po  drodze  milkły  wrzaski  i  wołania  uliczne. 
Orszak  posuwał  się  wśród  domów  świeżo  wzniesio- 
nych, wśród  białych  kolumn  świątyń,  nad  których 
naczółkami  wisiało  niebo  głębokie,  ukojone  i  błę- 
kitne. Szli  w  ciszy;  czasem  tylko  zabrzękły  zbroje 
żołnierzy  lub  podniósł  się  szmer  modhtw.  Piotr  słu- 
chał ich  i  twarz  jaśniała  mu  coraz  większą  rado- 
ścią, albowiem  wzrok  jego  zaledwie  mógł  ogarnąć 
owe  tysiące  wyznawców.  Czuł,  że  dzieła  dokonał 
i  wiedzigJ  już,  że  ta  prawda,  którą  całe  życie  opo- 
wiadał, zaleje  wszystko,  jak  fala  i  że  nic  już  po- 
wstrzymać jej  nie  zdoła.  A  tak  myśląc,  podnosił 
oczy  ku  górze  i  mówił:  „Panie,  kazałeś  mi  podbić 
ten  gród,  który  panuje  światu,  wiecem  go  podbił. 
Kazałeś  mi  założyć  w  nim  stolicę  swoją,  wiecem  ją 
założył.  To  Twoje  miasto  teraz,  Panie,  a  ja  idę  do 
Ciebie,  bom  się  spracował  bardzo". 

Przechodząc  więc  koło  świątyń,  mówił  im:  »Chry- 
stusowemi  świątyniami  będziecie".  Patrząc  na  roje 
ludzi,  przesuwających  się  przed  jego  oczyma,  mówił 
im:  „Chrystusowemi  będą  wasze  dzieci  sługami" 
i  szedł  w  poczuciu  spełnionego  podboju,  świadom 
swej  zasługi,  świadom  mocy,  ukojony,  wielki.  Żoł- 

QUO  MDII  T.  IN  AQ 
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nierze  poprowadzili  go  przez  most  Tryumfalny  *), 
jakby  mimowoli  dając  jego  tryumfowi  świadectwo 
i  wiedli  dalej,  ku  Naumachii  i  cyrkowi.  Wierni 
z  Zatybrza  przyłączyli  się  do  pochodu  i  uczyniła 
się  gęstwa  ludu  tak  wielka,  iż  centuryon,  przywo- 
dzący pretoryanom,  domyśliwszy  się  wreszcie,  iż 
prowadzi  jakowegoś  arcykapłana,  którego  otaczają 
wierni,  zaniepokoił  się  zbyt  małą  liczbą  żołnierzy. 
Lecz  ani  jeden  okrzyk  oburzenia  lub  wściekłości 
nie  ozwał  się  w  tłumie.  Twarze  były  przejęte  wiel- 
kością chwili,  uroczyste  i  zarazem  pełne  oczekiwa- 
nia, niektórzy  bowiem  wyznawcy,  przypominając 
sobie,  iż  przy  śmierci  Pana  ziemia  rozstępowała  się 
z  przerażenia,  a  umarli  podnosili  się  z  grobów,  my- 
śleli, że  i  teraz  nastąpią  może  jakieś  znaki  widome, 
po  których  nie  zatrze  się  przez  wieki  śmierć  Apo- 
stoła. Inni  mówili  sobie  nawet:  ,A  nuż  Pan  wy- 
bierze godzinę  Piotrowa,  aby  zstąpić  z  nieba,  jako 
był  przyobiecał  i  uczynić  sąd  nad  światem*.  W  tej 
zaś  myśli  polecali  się  miłosierdziu  Zbawiciela. 

Ale  naokół  było  spokojnie.  Wzgórza  zdawały  się 
wygrzewać  i  odpoczywać  w  słońcu.  Pochód  zatrzy- 
mał się  wreszcie  między  cyrkiem  a  wzgórzem  Wa- 
tykańskiem.  Żołnierze  wzięli  się  teraz  do  kopania 
dołu,  inni  położyli  na  ziemi  krzyż,  młoty  i  gwoździe, 
czekając,  póki  przygotowania  nie  zostaną  ukończone, 
tłum  zaś,  cichy  zawsze  i  skupiony,  klęknął  naokół. 


^)  Pons  Tńumphalifl. 
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Apostoł,  z  głową  w  promieniach  i  złotych  bla- 
skach, zwrócił  się  po  raz  ostatni  ku  miastu.  Zdała, 
nieco  w  dole,  widać  było  Tyber  świecący;  po  dru- 
gim brzegu  pole  Marsowe,  wyżej  mauzoleum  Augu- 
sta, niżej  olbrzymie  termy,  które  Nero  właśnie  był 
wznosić  począł,  jeszcze  niżej  teatr  Pompejusza,  a  za 
niemi  miejscami  widne,  miejscami  zakryte  przez 
inne  budowy  Septa  Julia,  mnóstwo  portyków,  świą- 
tyń, kolumn,  spiętrzonych  gmachów  i  wreszcie  hen, 
w  dali,  wzgórza,  oblepione  domami  olbrzymie  rojo- 
wisko ludzkie,  którego  krańce  niknęły  w  mgle  błę- 
kitnej, gniazdo  zbrodni,  ale  i  siły,  szaleństwa,  ale 
i  ładu,  które  stało  się  głową  świata,  jego  ciemięzcą, 
ale  zarazem  jego  prawem  i  pokojem,  wszechpotężne, 
nieprzemożone,  wieczyste. 

Piotr  zaś,  otoczony  żołnierzami,  spoglądał  na  nie 
tak,  jakby  spoglądał  władca  i  król  na  swe  dzie- 
dzictwo. I  mówił  mu:  „Odkupioneś  jest  i  moje". 
A  nikt,  nietylko  między  żołnierstwem,  kopiącem  dół, 
w  który  miano  wstawić  krzyż,  ale  nawet  między 
wyznawcami,  nie  umiał  odgadnąć,  że  istotnie  stoi 
między  nimi  prawdziwy  władca  tego  grodu  i  że 
miną  cezarowie,  przepłyną  fale  barbarzyńców,  miną 
wieki,  a  ów  starzec  będzie  tu  panował  nieprze- 
rwanie. 

Słońce  chyliło  się  jeszcze  bardziej  ku  Ostyi  i  stało 
się  wielkie  i  czerwone.  Cała  zachodnia  strona  nieba 
poczęła  płonąć  blaskiem  niezmiernym.  Żołnierze  zbli- 
żyli się  do  Piotra,  by  go  rozebrać. 

20* 
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Lecz  on,  modląc  się,  wyprostował  się  nagle  i  wy- 
ciągną! wysoko  prawicę.  Oprawcy  zatrzymali  się^ 
jakby  onieśmieleni  jego  postawą;  wierni  zatrzymali 
również  oddech  w  piersiach,  sądząc,  że  chce  prze- 
mówić i  nastała  cisza  niezmącona. 

On  zaś,  stojąc  na  wyniesieniu,  począł  wyciągniętą 
prawicą  czynić  znak  krzyża,  błogosławiąc  w  godzi- 
nie śmierci: 

—   UrM  et  orhi/ 


A  w  ten  sam  cudny  wieczór  inny  oddział  żołnie- 
rzy prowadził  drogą  Ostyjską  Pawła  z  Tarzu  ku 
miejscowości,  zwanej  Aquae  Salviae.  I  za  nim  rów- 
nież postępowała  gromada  wiernych,  których  na- 
wrócił, a  on  poznawał  bliższych  znajomych,  zatrzy- 
mywał się  i  rozmawiał  z  nimi,  gdyż,  jako  obywa- 
telowi rzymskiemu,  straż  okazywała  mu  większe 
względy.  Za  bramą,  zwaną  Tergemina,  spotkał  Plan- 
ty Hę,  córkę  prefekta  Flawiusza  Sabinusa  i  widząc  jej 
młodą  twarz,  zalaną  łzami,  rzekł:  „Plautyllo,  córko 
Zbawienia  wiecznego,  odejdź  w  pokoju.  Pożycz  mi 
tylko  zasłony,  którą  zawiążą  mi  oczy,  w  chwili,, 
gdy  będę  odchodził  do  Pana".  I  wziąwszy  zasłonę, 
szedł  dalej,  z  twarzą  tak  pełną  radości,  z  jaką  ro- 
botnik, który  przepracował  dobrze  dzień  cały,  wraca 
do  domu.  Myśli  jego,  podobnie  do  Piotrowych,  były 
spokojne  i  pogodne,  jak  owo  niebo  wieczorne.  Oczy 
patrzyły  w  zamyśleniu  na  równinę,  która  ciągnęła 
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się  przed  nim  i  na  góry  Albańskie,  zanurzono 
w  świetle,  Rozpainiijtywal  o  swoich  podróżach, 
o  trudach  i  pracy,  o  walkacli,  w  których  zwyciężał, 
i  kościołach,  które  po  wszystkich  ziemiach  i  za 
wszystkiemi  morzami  założył  i  myślał,  ie  dobrze 
zarobił  na  spoczynek.  I  on  także  dzieła  dokonał. 
Czul,  że  siejby  jego  nie  rozwieje  już  wiatr  złości. 
Odchodził  z  tą  pewnością,  że  w  walce,  którą  jego 
prawda  wypowiedziała  światu,  ona  zwycięży  i  nie- 
zmierna pogoda  zstępowała  mu  do  duszy. 

Droga  na  miejsce  stracenia  była  daleka  i  wieczór 
począł  zapadać.  Góry  stały  się  purpurowe,  a  pod- 
nóża ich  zapadały  zwolna  w  cień.  Trzody  wracały 
do  domów.  Gdzieniegdzie  szły  gromadki  niewolni- 
ków z  narzędziami  pracy  na  ramionach.  Przed  do- 
mami na  drodze  bawiły  się  dzieci,  spoglądając  z  cie- 
kawością na  przechodzący  oddział  żołnierzy.  W  tym 
zaś  wieczorze,  w  tem  przezroczem  złotem  powietrzu 
był  nietylko  spokój  i  ukojenie,  ale  jakowaś  har- 
monia, która  z  ziemi  zdawała  się  podnosić  ku  niebu. 
A  Pawrf  słyszał  ją  i  serce  przepełniało  mu  się  ra- 
dością na  myśl,  że  do  owej  muzyki  świata  dodał 
dźwięk  jeden,  którego  nie  było  dotąd,  a  bez  któ- 
rego ziemia  cała  była  .jako  miedź  brząkająca  i  jako 
cymlaal  brzmiący'. 

I  przypomniał  sobie,  jako  uczył  ludzi  miłości, 
jako  im  mówił,  iż  choćby  rozdali  majętność  na 
ubo^ch  i  choćby  posiedli  wszystkie  języki  i  wszyst- 
kie tajemnice  i  wszystkie  nauki,  niczem  nie  będą 
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bez  miłości,  która  jest  łaskawa,  cierpliwa,  która 
złego  nie  wyrządza,  nie  pragnie  czci,  wszystko  znosi, 
wszystkiemu  wierzy,  wszystkiego  się  nadziewa, 
wszystko  wytrwa. 

Oto  mu  wiek  życia  spłynął  na  nauczaniu  ludzi 
takiej  prawdy.  A  teraz  mówił  sobie  w  duszy:  jakaż 
siła  jej  sprosta  i  cóż  ją  zwycięży?  Jakoż  przytłumić 
ją  zdoła  Cezar,  choćby  dwakroć  miał  tyle  legionów, 
dwakroć  tyle  miast  i  mórz  i  ziem  i  narodów? 

I  szedł  po  zapłatę,  jako  zwycięzca. 

Orszak  porzucił  wreszcie  wielką  drogę  i  skręcił 
na  wschód  wazką  ścieżką  ku  Salwijskim  Wodom. 
Na  wrzosach  leżało  słońce  czerwone.  Przy  źródle 
centuryon  zatrzymał  żonierzy,  albowiem  chwila  na- 
deszła. 

Lecz  Paweł,  zarzuciwszy  na  ramię  zasłonę  Plau- 
tylli,  aby  zawiązać  sobie  nią  oczy,  wzniósł  po  raz 
ostatni  źrenice,  pełne  niezmiernego  spokoju,  ku  od- 
wiecznym blaskom  wieczornym  i  modlił  się.  Tak! 
chwila  nadeszła,  ale  on  widział  przed  sobą  wielki 
gościniec  z  zórz,  wiodący  ku  niebu  i  w  duszy  mówił 
sobie  te  same  słowa,  które  poprzednio,  w  poczuciu 
swej  spełnionej  służby  i  blizkiego  końca,  napisał: 
„Potykaniem  dobrem  potykałem  się,  wiarę-m  zacho- 
wał, zawodum  dokonał,  naostatek  przeznaczon  mi 
jest  wieniec  sprawiedliwości*. 
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ROZDZIAŁ  XXIX. 

A  Rzym  szalał  po  dawnemu,  tak  iż  zdawało  się, 
że  to  miasto,  które  podbiło  świat,  poczyna  się  wre- 
szcie w  braku  przewodników  rozdzierać  samo  w  so- 
bie. Jeszcze  zanim  dla  Apostołów  wybiła  ostatnia 
godzina,  przyszedł  spisek  Pizona,  a  po  nim  kośba 
tak  nieubłagana  najwyższych  głów  w  Rzymie,  że 
tym  nawet,  którzy  widzieli  bóstwo  w  Neronie,  wy- 
dał się  on  w  końcu  bóstwem  śmierci.  Żałoba  padła 
na  miasto,  strach  rozsiadł  się  po  domach  i  w  ser- 
cach, ale  portyki  wieńczyły  się  bluszczem  i  kwia- 
tami, albowiem  niewolno  było  okazywać  żalu  po 
zmarłych.  Ludzie,  którzy  budzili  się  zrana,  zadawali 
sobie  pytanie,  czyja  dziś  kolej  nadejdzie.  Orszak 
mar,  ciągnących  za  Cezarem,  powiększał  się  z  dniem 
każdym. 

Pizo  przypłacił  głową  spisek,  a  za  nim  poszli  Se- 
neka i  Lukan,  Feniusz  Rufus  i  Plaucyusz  Lateranus 
i  Flawiusz  Scewinus  i  Afraniusz  Kwinecyanus  i  roz- 
pustny towarzysz  szaleństw  Cezara,  Tuliusz  Senecyo 
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i  Prokulus  i  Ararykus  i  Tugurynus  i  Gratus  i  Silanus 
i  Proxyiiius  i  Subryusz  Flawiusz,  niegdyś  oddany 
całą  duszą  Neronowi  i  Sulpłcyusz*Asper.  Jednych  gu- 
biła własna  nikczemność,  innych  bojaźń,  innych  bo- 
gactwa, innych  męstwo.  Cezar,  przerażony  samą 
Hczbą  spiskowych,  okrył  żołnierstwem  mury  i  trzy- 
mał miasto  jakby  w  oblężeniu,  wysyłając  codzień 
centuryonów  z  wyrokami  śmierci  do  podejrzanych 
domów.  Skazani  płaszczyli  się  jeszcze  w  Ustach,  peł- 
nych pochlebstw,  dziękując  Cezarowi  za  wyrok  i  za- 
pisując mu  część  mienia,  by  resztę  dla  dzieci  ocalić. 
Zdawało  się  w  końcu,  że  Nero  umyślnie  przebiera 
wszelką  miarę,  by  się  przekonać,  do  jakiego  stopnia 
znikczemnieli  ludzie  i  jak  długo  zniosą  krwawe  rządy. 
Za  spiskowymi  wytracono  ich  krewnych,  przyjaciół 
i  prostych  nawet  znajomych.  Mieszkańcy  wspania- 
łych, wzniesionych  po  pożarze  domów,  wychodząc 
na  ulicę,  byli  pewni,  iż  ujrzą  całe  szeregi  pogrze- 
bów. Pompejusz,  Korneliusz  Marcyalis,  Flawiusz  Ne- 
pos  i  Stacyusz  Domicyusz  zginęU  oskarżeni  o  brak 
miłości  dla  Cezara;  Nowius  Pry  skuś,  jako  przyjaciel 
Seneki;  Rufiusza  Kryspusa  pozbawiono  prawa  ognia 
i  wody  dlatego,  że  niegdyś  był  mężem  Poppei.  Wiel- 
kiego Trazeasza  zgubiła  cnota,  wielu  przypłaciło 
życiem  szlachetne  pochodzenie,  nawet  i  Poppea  pa- 
dła ofiarą  chwilowego  uniesienia  Cezara. 

A  senat  płaszczył  się  przed  straszliwym  władcą, 
wznosił  na  jego  cześć  świątynie,  czynił  wota  za  jego 
głos,  wieńczył  jego  posągi  i  przeznaczał  mu  kapła- 
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nów,  jak  bóstwu.  Senatorowie  ze  drżeniem  w  duszy 
szli  na  Pałatyn,  by  wielbić  śpiew  „Periodonicesa** 
i  szaleć  z  nim  razem  wśród  orgii  nagich  ciał,  wina 
i  kwiatów. 

A  tymczasem  z  dołu,  na  roli,  przesiąklej  krwią 
i  Jzami,  wzrastała  cicho,  ale  coraz  potężniej  siejba 
Piotrowa. 


i 


ROZDZIAŁ  XXX. 

Winicyusz  do  Petroniusza: 

„Wiemy  i  tu,  Garissime,  co  dzieje  się  w  Rzymie, 
a  czego  nie  wiemy,  to  nam  dopowiadają  listy  twoje. 
Gdy  rzucisz  kamień  w  wodę,  fale  rozchodzą  się 
coraz  dalej  i  dalej  naokół,  więc  taka  fala  szału 
i  złości  doszła  z  Palatynu  aż  do  nas.  Po  drodze 
do  Grecyi  był  tu  wysłany  przez  Cezara  Karynas, 
który  złupił  miasta  i  świątynie,  by  próżny  skarb 
zapełnić.  Za  cenę  potu  i  łez  ludzkich  buduje  się 
w  Rzymie  „domus  aurea".  Być  może,  że  świat  nie 
oglądał  dotąd  takiego  domu,  ale  też  nie  oglądał 
i  krzywd  takich.  Ty  przecie  znasz  Karynasa.  Po- 
dobnym do  niego  był  Chilo,  zanim  śmiercią  nie 
odkupił  życia.  Lecz  do  leżących  w  naszem  pobliżu 
miasteczek  nie  dotarli  jego  ludzie,  może  dlatego, 
że  niemasz  w  nich  świątyń  i  skarbów.  Pytasz, 
czyśmy  bezpieczni?  Odpowiem  ci  tylko,  żeśmy  za- 
pomniani, i  niech  ci  to  starczy  za  odpowiedź.  Oto 
w  tej  chwili,  z  portyku,  pod  którym  piszę,  widzę 
naszą  spokojną  zatokę,   a  na  niej  Urzusa  w  łodzi. 
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zapuszczającego  sieć  w  jasne  tonie.  Żona  moja 
przędzie  czerwoną  wełnę  obok  mnie,  a  w  ogrodach 
pod  cieniem  drzew  migdałowych  śpiewają  nasi  nie- 
wolnicy. O!  co  za  spokój,  Garissime,  i  jakie  zapo- 
mnienie dawnych  trwóg  i  boleści.  Ale  to  nie  Parki^ 
jak  piszesz,  przędą  tak  słodko  nić  naszego  żywota^ 
to  błogosławi  nam  Chrystus,  umiłowany  nasz  Bóg 
i  Zbawiciel.  Żal  i  łzy  znamy,  bo  nasza  prawda 
każe  nam  płakać  nad  cudzą  niedolą,  ale  nawet 
i  w  owych  łzach  tkwi  nieznana  wam  pociecha,  że 
kiedyś,  gdy  spłynie  czas  życia  naszego,  odnajdziem 
tych  wszystkich  drogich,  którzy  zginęli  i  za  Boską 
naukę  mają  zginąć  jeszcze.  Dla  nas  Piotr  i  Paweł 
nie  zmarli,  lecz  narodzili  się  w  chwale.  Dusze 
nasze  ich  widzą  i,  gdy  oczy  płaczą,  serca  weselą 
się  ich  weselem.  O  tak,  drogi,  jesteśmy  szczęśliwi 
szczęściem,  jakiego  nic  zburzyć  nie  zdoła,  ponie- 
waż śmierć,  która  dla  was  jest  końcem  wszyst- 
kiego, dla  nas  będzie  tylko  przejściem  do  więk- 
szego jeszcze  spokoju,  większego  kochania,  większej 
radości. 

I  tak  nam  płyną  tu  dni  i  miesiące  w  pogodzie 
serc.  Słudzy  nasi  i  niewolnicy  wierzą  również,  jak 
i  my,  w  Chrystusa,  a  że  On  miłość  nakazał,  więc 
miłujemy  się  wszyscy.  Nieraz,  gdy  słońce  zachodzi, 
lub  gdy  księżyc  błyszczy  już  na  wodzie,  rozma- 
wiamy z  Ligią  o  dawnych  czasach,  które  dziś  snem 
nam  się  wydają,  a  gdy  pomyślę,  jak  ta  droga 
głowa,    którą    dziś    codzień    kołyszę   na   piersiach^ 
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blizką  była  męki  i  zagłady,  całą  duszą  wielbię  mo- 
jego Pana,  bo  z  tych  rąk  On  jeden  mógł  ją  wy- 
rwać, ocalić  z  areny  i  wrócić  mi  na  zawsze.  O,  Pe- 
troniuszu,  widziałeś  przecie,  ile  ta  nauka  daje  po- 
<jiechy  i  wytrwania  w  niedoli,  ile  cierpliwości  i  od- 
wagi wobec  śmierci,  więc  przyjedź,  zobacz,  ile  daje 
szczęścia  w  zwykłych,  powszednich  dniach  życia. 
Ludzie,  widzisz,  nie  znali  dotąd  Boga,  któregoby 
można  miłować,  przeto  nie  miłowali  się  i  między 
5obą  i  stąd  szła  ich  niedola,  bo,  jako  światło  ze 
słońca,  tak  szczęście  z  miłości  wypływa.  Nie  nau- 
czyli ich  tej  prawdy  ni  prawodawcy,  ni  filozofowie 
i  nie  było  jej  ni  w  Grecyi,  ni  w  Rzymie,  a  gdy 
mówię:  ni  w  Rzymie,  to  znaczy  na  ziemi  całej. 
Oschła  i  zimna  nauka  stoików,  do  której  garną  się 
ludzie  cnotliwi,  hartuje  serca,  jak  miecze,  ale  zobo- 
jętnia je  raczej,  zamiast  je  czynić  lepszemi.  Lecz 
po  co  ja  mówię  to  tobie,  któryś  więcej  się  uczył 
i  więcej  rozumiesz  ode  mnie.  Tyś  przecie  znał  także 
Pawła  z  Tarzu  i  nieraz  rozmawiałeś  z  nim  długo 
więc  wiesz  najlepiej,  zali  wobec  prawdy,  którą  on 
opowiadał,  wszystkie  nauki  waszych  filozofów  i  re- 
torów nie  są  czczemi  bańkami  i  pustym  brzękiem 
słów  bez  znaczenia.  Pamiętasz  pytanie,  które  on  ci 
zadał:  „A  gdyby  Cezar  był  chrześcijaninem,  zali- 
byście  się  nie  czuli  bezpieczniejsi,  pewniejsi  posia- 
dania tego,  co  posiadacie,  próżni  trwóg  i  spokojni 
o  wasze  jutro?"  Aleś  ty  mówił  mi,  że  nasza  pra- 
wda jest  nieprzyjaciółką  życia,    a  ja  odpowiadam 
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ci  teraz,  że,  gdybym  od  początku  Hstu  powtarzaf 
tylko  dwa  wyrazy:  „jestem  szczęśliwy!',  jeszcze- 
byrn  szczęścia  mego  wyrazić  ci  nie  zdołał  Powiesz 
mi  na  to,  że  szczęście  moje,  to  Ligia!  Tak,  drogi! 
Dlatego,  że  kocham  jej  duszę  nieśmiertelną  i  że- 
oboje  miłujemy  się  w  Chrystusie,  a  w  takiej  mi- 
łości niemasz  ni  rozłączeń,  ni  zdrad,  ni  zmian,  ni 
starości,  ni  śmierci.  Bo,  gdy  minie  młodość  i  uroda, 
gdy  zwiędną  ciała  nasze  i  przyjdzie  śmierć,  miłość 
się  ostoi,  gdyż  ostoją  się  dusze.  Zanim  oczy  moje 
otworzyły  się  na  światło,  gotów  byłem  dla  LJgii 
podpalić  nawet  dom  własny,  a  teraz  ci  mówię:  nie 
kochałem  jej,  bo  kochać  dopiero  mnie  Chrystus 
nauczył.  W  Nim  jest  źródło  szczęścia  i  spokoju. 
Toć  nie  ja  mówię,  jeno  oczywistość  sama.  Porów- 
naj wasze  podszyte  trwogą  rozkosze,  wasze  nie- 
pewne jutra  upojenia,  wasze  orgie,  podobne  do  styp 
pogrzebowych,  z  życiem  chrześcijan,  a  znajdziesz 
gotową  odpowiedź.  I^ecz  abyś  mógł  lepiej  porów- 
nać, przyjedź  w  nasze  pachnące  cząbrem  góry, 
do  naszych  cienistych  gajów  oliwnych,  nad  nasze 
pokryte  bluszczem  brz^i.  Czeka  cię  tu  spokój,  ja- 
ki^oś  dawno  nie  zaznat,  i  serca,  które  cię  kochają 
prawdziwie.  Tyś,  mając  duszę  szlachetną  i  do- 
brą, powinien  być  szczęśliwy.  Twój  bystry  umysł 
potrafi  prawdę  rozpoznać,  a  gdy  poznasz,  to  ją 
pokochasz,  bo,  może  można  być  jej  wrogiem,  jak 
Cezar  i  Tygellin,  ale  obojętnym  dla  niej  nikt  być 
nie  potraQ.  O,  mój  Petroniuszu,  oboje  z  Ligią  cie- 
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szymy   się    nadzieją,    że   cię    ujrzymy  niezadługo. 
Bądź  zdrów,  szczęśliwy  i  przybywaj**. 

Petroniusz  odebrał  list  Winicyusza  w  Cumae,  do- 
kąd był  wyjechał  wraz  z  innymi  augustyanami,  dą- 
żącymi za  Cezarem.  Długoletnia  jego  walka  z  Ty- 
gełlinem  miała  się  ku  końcowi.  Petroniusz  wiedział 
już,  że  musi  w  niej  paść,  i  rozumiał  tego  powody. 
W  miarę,  jak  Cezar  z  każdym  dniem  spadał  coraz 
niżej  do  roli  komedyanta,  błazna  i  woźnicy,  w  miarę, 
jak  grzązł  coraz  bardziej  w  chorobliwej,  plug^awej 
i  zarazem  grubej  rozpuście,  wykwintny  „aibiter 
elegantiae"  stawał  mu  się  tylko  ciężarem.  Gdy  Pe- 
troniusz nawet  milczał,  Nero  widział  w  jego  mil- 
czeniu przyganę,  nawet  gdy  pochwalał,  widział  szy- 
derstwo. Świetny  patrycyusz  drażnił  jego  miłość 
własną  i  wzbudzał  zazdrość.  Jego  bogactwa  i  wspa- 
niałe dzieła  sztuki  stały* się  przedmiotem  pożądli- 
wości i  władcy  i  wszechwładnego  ministra.  Oszczę- 
dzano go  dotąd  ze  względu  na  wyjazd  do  Achai, 
w  której  jego  smak,  jego  znajomość  rzeczy  grec- 
kich mogły  się  przydać.  Lecz  zwolna  Tygellin  po- 
<izął  tłómaczyć  Cezarowi,  że  Karynas  przewyższa 
jeszcze  smakiem  i  wiedzą  Petroniusza  i  że  lepiej 
od  niego  potrafi  urządzać  w  Achai  igrzyska,  przy- 
jęcia i  tryumfy.  Od  tej  chwili  Petroniusz  był  zgu- 
biony. Nie  śmiano  jednak  przesłać  mu  wyroku 
w  Rzymie.  I  Cezar  i  Tygellin  przypominali  sobie, 
że  ten  niby  zniewieściały  esteta,  „czyniący  z  nocy 
dzień",    zajęty   tylko    rozkoszą,    sztuką   i   ucztami, 
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gdy  byl  prokonsulem  w  Bitynii,  a  potem  konsu- 
lem w  stolicy,  okazał  zadziwiającą  pracowitość 
i  energię.  Uważano  go  za  zdolnego  do  wszystkiego, 
a  wiedziano,  że  w  Rzymie  posiada  miłość  nietylko 
ludu,  lecz  nawet  pretoryanów.  Nikt  z  poufnych  Ce- 
zara nie  umiał  przewidzieć,  jak  w  danym  razie 
postąpi,  zdawało  się  więc  rzeczą  roztropniejszą  wy- 
wabić go  z  miasta  i  dosięgnąć  dopiero  na  pro- 
wincyi. 

W  tym  celu  otrzymał  zaproszenie,  by  wraz  z  in- 
nymi augustyanami  przybył  do  Cumae,  on  zaś,  cho- 
ciaż domyślał  się  podstępu,  wyjechał,  może  dlatego, 
by  nie  wystąpić  z  jawnym  oporem,  może,  by  po- 
kazać raz  jeszcze  Cezarowi  i  augustyanom  wesołą, 
próżną  wszelkich  trosk  twarz  i  odnieść  ostatnie 
przedśmiertne  nad  Tygellinem  zwycięstwo. 

Tymczasem  ów  oskarżył  go  natychmiast  o  przy- 
jaźń z  senatorem  Scewinusem,  który  był  duszą 
spisku  Pizona.  Ludzi  Petroniusza,  pozostałych  w  Rzy- 
mie, uwięziono,  dom  obstawiono  strażą  pretoryań- 
ską.  Lecz  on,  dowiedziawszy  się  o  tem,  nie  okazał 
ni  trwogi,  ni  nawet  zakłopotania,  i  z  uśmiechem 
rzekł  do  augustyanów,  których  podejmował  we  wła- 
snej wspaniałej  wiUi  w  Cumae. 

—  Ahenobarbus  nie  lubi  pytań  wprost,  więc  zo- 
baczycie, jak  się  zmiesza,  gdy  go  zapytam,  czy  to 
on  rozkazsJ  uwięzić  moją  ^familię"  w  stolicy. 

Poczem  zapowiedział  im  ucztę  ,  przed  dalszą  po- 
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drożą*  i  właśnie  czynił  do  niej  przygotowania,  gdy 
nadszedł  list  Winicyusza. 

Petroniusz,  odebrawszy  go,  zamyślił  się  nieco^ 
po  chwili  jednak  twarz  zajaśniała  mu  zwykłą  po- 
godą i  wieczorem  tegoż  samego  dnia  odpisał,  co 
następuje: 

„Cieszę  się  waszem  szczęściem  i  podziwiam  wa- 
sze serca,  carissime,  albowiem  nie  sądziłem,  by 
dwpje  zakochanych  mogło  o  kimś  trzecim  i  dale- 
kim pamiętać.  Wy  zaś  nietylko  nie  zapomnieliście 
o  mnie,  ale  chcecie  mnie  namówić  do  Sycylii,  hj 
podzielić  się  ze  mną  waszym  chlebem  i  waszym 
Chrystusem,  który,  jak  piszesz,  tak  hojnie  wam 
szczęścia  przysparza. 

Jeśli  tak  jest,  czcijcie  go.  Ja  myślę,  drogi,  że 
Ligię  powrócił  ci  także  trochę  Urzus,  a  trochę  lud 
rzymski.  Gdyby  Cezar  był  innym  człowiekiem,  my- 
ślałbym nawet,  że  zaniechano  dalszych  prześlado- 
wań, ze  względu  na  twoje  z  nim  powinowactwa 
przez  tę  wnuczkę,  którą  Tyberyusz  oddał  SAvega 
czasu  jednemu  z  Winicyuszów.  Skoro  jednak  mnie- 
masz, że  to  Chrystus,  nie  będę  sprzeczał  się  z  tobą. 
Tak!  nie  żałujcie  mu  ofiar.  Prometeusz  również 
poświęcił  się  dla  ludzi,  ale,  eheu!  Prometeusz  po- 
dobno jest  tylko  wymysłem  poetów,  ludzie  zaś 
wiarogodni  mówili  mi,  że  Chrystusa  na  własne 
oglądali  oczy.  Ja  razem  z  wami  myślę,  że  to  naj- 
uczciwszy  z  bogów. 

Pytanie  Pawła  z  Tarzu  pamiętam  i  zgadzam  się, 
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że,  gdyby  naprzyklad  Ahenobarbus  żyl  wedle  nauki 
Chrystusa,  to,  możebym  miał  czas  pojechać  do  was, 
do  Sycylii.  Wówczas  pod  cieniem  drzew  u  źródeł, 
wiedlibyśmy  rozmowy  o  wszystkich  bogach  i  wszyst- 
kich prawdach,  jak  wiedli  je  niegdyś  filozofowie 
greccy.  Dziś  krótką  muszę  ci  dać  odpowiedź. 

Dwóch  chcę  znać  tylko  filozofów:  jeden  zowie 
się  Pirron,  drugi  Anakreont.  Resztę  tanio  ci  sprze- 
dać mogę  wraz  z  całą  szkołą  greckich  i  naszych 
stoików.  Prawda  mieszka  gdzieś  tak  wysoko,  że 
sami  bogowie  nie  mogą  jej  dojrzeć  ze  szczytów 
Olimpu.  Tobie,  carissime,  wydaje  się,  że  wasz  Olimp 
wyższy  jeszcze,  i,  stojąc  na  nim,  wołasz  na  mnie: 
„Wejdź,  a  zobaczysz  takie  widoki,  jakich  nie  wi- 
działeś dotychczas!"  Być  może.  Ale  ja  ci  odpowia- 
dam: „Przyjacielu!  nóg  nie  mam!"  I  gdy  doczy- 
'^asz  do  końca  ten  list,  sądzę,  że  przyznasz  mi 
słuszność. 

Nie!  szczęśliwy  małżonku  królewny -jutrzenki!  Wa- 
sza nauka  nie  dla  mnie.  Mamże  miłować  Bityńczy- 
ków,  którzy  noszą  moją  lektykę,  Egipcyan,  którzy 
palą  w  moich  kąpielach,  Ahenobarba  i  Tygellina? 
Na  białe  kolana  Charytek  przysięgam  ci,  że,  choć- 
bym chciał,  nie  poti^afię.  W  Rzymie  jest  najmniej 
sto  tysięcy  ludzi,  mających  albo  krzywe  łopatki, 
albo  grube  kolana,  albo  wyschłe  łydki,  albo  okrą- 
głe oczy,  albo  za  wielkie  głowy.  Czy  każesz  mi  ich 
kochać  także?  Gdzież  mam  odnaleźć  tę  miłość, 
skoro  jej  w  sercu  nie  czuję?  a  jeśli  wasz  bóg  chce, 
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bym  miłował  ich  wszystkich,  czemu  w  swojej  wszech- 
mocy nie  dal  im  kształtu  naprzykład  Niobidów, 
których  na  Palatynie  widziałeś?  Kto  kocha  pięk- 
ność, dlatego  samego  nie  może  kochać  brzydoty. 
Inna  rzecz  nie  wierzyć  w  naszych  bogów,  ale  mi- 
łować ich  można,  jak  miłowali  ich  Fidiasz  i  Pra- 
xyteles,  i  Miron,  i  Skopas,  i  Lizyasz. 

Gdybym  nawet  chciał  iść  tam,  gdzie  mnie  pro- 
wadzisz, nie  mogę.  Że  zaś  nie  chcę,  a  więc  po 
dwakroć  nie  mogę.  Ty  wierzysz,  jak  Paweł  z  Tarzu, 
że  kiedyś,  z  drugiej  strony  Styxu,  na  jakichś 
polach  Elizejskich  będziecie  widzieli  waszego  Chry- 
stusa. Dobrze!  Niech  ci  sam  wówczas  powie, 
czyby  mnie  przyj-  z  mojemi  gemmami,  z  moją 
wazą  myrreńską  i  z  wydaniami  od  Sozyuszów, 
i  z  moją  Złotowłosą.  Na  myśl  o  tem  śmiać  mi 
się  chce,  mój  drogi,  boć  przecie  nawet  i  Paweł 
z  Tarzu  mówił  mi,  że  dla  Chrystusa  trzeba  się 
wyrzec  różanych  wieńców,  uczt  i  rozkoszy.  Wpraw- 
dzie mi  inne  obiecywał  szczęście,  alem  mu  odrzekł, 
żem  na  takie  inne  za  stary  i  że  różami  zawsze 
będą  się  cieszyły  oczy  moje,  a  woń  fijołków  także 
mi  zawsze  milszą  będzie,  niż  woń  brudnego  » bli- 
źniego- z  Subury. 

To  są  przyczyny,  dla  których  wasze  szczęście 
nie  dla  mnie.  Lecz  jest  prócz  tego  jeszcze  jedna, 
którąm  ci  schował  naostatek.  Oto  mnie  woła  Ta- 
natos.  Dla  was  poczjma  się  świt  życia,  a  dla  mnie 
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słońce  już   zaszło   i   zmierzch   ogarnia   mi  głowę. 
Innemi  słowy,  ja  muszę  umrzeć,  carissime. 

Nie  warto  o  tern  mówić  długo.  Tak  musiało  się 
skończyć.  Ty,  który  znasz  Ahenobarba,  z  łatwo- 
ścią to  zrozumiesz.  Tygellinus  mnie  zwyciężył, 
a  raczej  nie!  To  tylko  moje  zwycięstwa  dobiegły 
końca.  Żyłem,  jak  chciałem,  i  umrę,  jak  mi  się 
podoba. 

Nie  bierzcie  tego  do  serca.  Żaden  bóg  nie  obie- 
cał mi  nieśmiertelności,  więc  nie  spotyka  mnie 
rzecz  niespodziana.  Przytem  ty  mylisz  się,  Wini- 
<iyuszu,  twierdząc,  że  tylko  wasze  bóstwo  uczy 
umierać  spokojnie.  Nie.  Świat  nasz  wiedział  przed 
wami,  że,  gdy  ostatnia  czara  wychylona,  czas 
odejść,  spocząć,  i  umie  to  jeszcze  czynić  pogodnie. 
Plato  powiada,  że  cnota  jest  muzyką,  a  życie 
mędrca  harmonią.  JeśU  tak  jest,  to  umrę,  jak  ży- 
łem, cnotliwie. 

Chciałbym  twą  boską  małżonkę  pożegnać  jeszcze 
słowy,  któremi  powitałem  ją  niegdyś  w  domu  Au- 
lusów:  » Różnym  ja  się,  przeróżnym  napatrzył  na- 
rodom, a  równej  tobie  nie  znam*. 

Więc  jeśli  dusza  jest  czemś  więcej,  niż  mniema 
Pirron,  to  moja  zaleci  do  was  po  drodze  na 
krańce  Okeanosa  i  siędzie  przy  waszym  domu 
w  postaci  motyla,  albo,  jak  wierzą  Egipcyanie, 
krogulca. 

Inaczej  przybyć  nie  mogę. 
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A  tymczasem,  niech  wam  Sycylia  zmieni  się 
w  ogród  Hesperyd,  niech  polne,  leśne  i  źródlane 
boginki  sypią  wam  kwiaty  po  drodze,  a  po  wszyst- 
kich akantach,  w  kolumnach  waszego  domu,  niech 
gnieżdżą  się  białe  gołębie*. 
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ROZDZIAŁ  XXXI. 

Jakoż  Petroniusz  nie  myliJ  się.  W  dwa  dni  pó- 
źniej miody  Nerwa,  zawsze  mu  życzliwy  i  oddany, 
przysłał  do  Gumae  swego  wyzwoleńca  z  wiadomo- 
ściami o  wszystkiem,  co  działo  się  na  dworze  Ce- 
zara. 

Zguba  Petroniusza  była  już  postanowiona.  Naza- 
jutrz wieczór  zamierzano  wysłać  do  niego  centuiyona 
z  rozkazem,  aby  zatrzymał  się  w  Gumae  i  czekał 
tam  dalszych  rozporządzeń.  Następny  posłaniec,  wy- 
prawiony w  kilka  dni  później,  miał  przynieść  mu 
wyrok  śmierci. 

Petroniusz  wysłuchał  wieści  wyzwoleńca  z  nie- 
zmąconą pogodą,  poczem  rzekł: 

—  Zaniesiesz  swemu  panu  jedną  z  waz  moich, 
którą  ci  wręczą  przed  drogą.  Powiedz  mu  też  ode 
mnie,  że  mu  dziękuję  z  całej  duszy,  gdyż  w  ten 
sposób  będę  mógł  uprzedzić  wyrok. 

I   nagle   począł   się   śmiać,  jak   człowiek,  który, 
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'wpadłszy  na  doskonałą  myśl,  cieszy  się  z  góry  jej 
wykonaniem. 

A  tegoż  jeszcze  wieczora  jego  niewolnicy  rozbie- 
gli się,  zapraszając  wszystkich  bawiących  w  Cumae 
augustyanów  i  wszystkie  augustyanki  na  ucztę  do 
wspanialej  willi  arbitra  elegancyi. 

On  zaś  sam  pisał  w  godzinach  popołudniowych 
w  bibliotece,  poczem  wziął  kąpiel,  po  której  kazał 
się  ubrać  westyplikoin,  i  świetny,  strojny,  podobny 
do  bogów,  zaszedł  do  triclinium,  by  rzucić  okiem 
znawcy  na  przygotowania,  a  następnie  do  ogrodów, 
gdzie  pacholęta  i  młode  Greczynki  z  wysp  ^v^ły 
z  róż  wieńce  do  wieczerzy. 

Na  twarzy  jego  nie  było  widać  najmniejszej  tro- 
ski. Służba  poznała  tylko  z  tego,  że  uczta  będzie 
czemś  nadzwyczajnem,  iż  rozkazał  dać  niezwykłe 
nagrody  tym,  z  których  byt  zadowolony,  zaś  lekką 
chłostę  wszystkim,  których  robota  nie  przypadła  mu 
do  smaku,  lub  którzy  przedtem  jeszcze  zasłużyli  na 
naganę  i  karę.  Cytarzystom  i  śpiewakom  polecit 
z  góry  hojnie  zapłacić,  a  w  końcu,  siadłszy  w  ogro- 
dzie pod  bukiem,  przez  którego  liście  przedzierały 
się  promienie  słoneczne,  pstrząc  ziemię  jasnemi  pla- 
mami, wezwał  do  siebie  Eunice. 

Przyszła,  ubrana  biało,  z  gałązką  mirtu  na  wło- 
sach, cudna,  jak  Charyta,  on  zaś  posadził  ją  koło 
siebie  i,  lekko  dotknąwszy  palcami  jej  skroni,  po- 
czął patrzeć  na  nią  z  takiem  rozmiłowaniem,  z  ja- 
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kiem  znawca  patrzy  na  boski  posąg,  który  wyszedł 
z  pod  dłuta  mistrza. 

—  Eunice  —  rzeki  do  niej  —  czy  ty  wiesz,  że 
od  dawna  jut  nie  jesteś  niewolnicą? 

A  ona  podniosła  na  niego  swoje  spokojne,  błę- 
kitne jak  niebo  oczy,  i  poczęła  zaprzeczać  ruchem 
głowy. 

^  Jestem,  panie,  zawsze  —  odrzekła. 

—  Lecz  może  tego  nie  wiesz  —  mówił  dalej  Pe- 
troniusz  —  że  ta  willa  i  ci  niewolnicy,  którzy  tam 
wiją  wieńce,  i  wszystko  co  w  niej  jest,  i  pola 
i  stada,  należą  od  dziś  do  ciebie. 

Eunice,  usłyszawszy  to,  odsunęła  się  nagle  od 
ni^o  i  głosem,  w  którym  zabrzmiał  nagły  niepo- 
kój, zapytała: 

—  Czemu  mi  to  mówisz,  panie? 

Następnie  zbliżyła  się  znów  i  poczęła  patrzeć  na 
niego,  mrugając  z  przerażenia  oczyma.  Po  chwili 
twarz  jej  stała  się  blada,  jak  płótno,  on  zaś  uśmie- 
chał się  ciągle,  i  wreszcie  rzekł  jedno  tylko  słowo: 

—  Tak! 

Nastała  chwila  milczenia,  tylko  lekki  powiew  po- 
ruszał liśćmi  buku. 

Petroniusz  mógł  istotnie  sądzić,  że  ma  przed  sobą 
posąg,  wykuty  z  białego  marmuru. 

—  Eunicel  —  rzekł  —  chcę  umrzeć  pogodnie. 
A  dziewczyna,  spojrzawszy  nań  z  rozdzierającym 

uśmiechem,  wyszeptała: 

—  Słucham  cię,  panie. 
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Wieczorem  goście,  którzy  bywali  już  nieraz  na 
ucztach  Petroniusza  i  wiedzieli,  że  w  porównaniu 
z  niemi  nawet  uczty  Cezara  wydają  się  nudne  i  bar- 
barzyńskie, poczęli  się  schodzić  tłumnie,  nikomu 
zaś  ani  przez  myśl  nie  przeszło,  by  to  miał  być  ,sym- 
posion'  ostatni.  Wielu  wiedziało  wprawdzie,  ie  nad 
wykwintnym  arbitrem  zawisły  chmury  niechęci  Ce- 
zara, ale  zdarzało  się  już  to  tyle  razy  i  tyle  razy 
Petroniusz  umiał  je  rozproszyć  jakimś  jednym  zręcz- 
nym postępkiem,  lub  jednem  śmiałem  słowem,  że 
naprawdę  nikt  nie  przypuszczał,  by  miato  mu  gro- 
zić poważne  niebezpieczeństwo.  Jego  wesoła  twarz 
i  zwykły  niedbały  uśmiech  utwierdziły  do  reszty 
wszystkich  w  tem  mniemaniu.  Śliczna  Eunice,  któ- 
rej powiedział,  że  chce  umrzeć  pogodnie,  a  dla  któ- 
rej każde  jego  słowo  było  jakby  dowem  wyroczni, 
miała  w  boskich  rysach  spokój  zupełny  i  jakieś 
dziwne  światła  w  źrenicach,  które  można  było  za 
radość  poczytać.  We  drzwiach  tricHnium  pacholęta 
z  włosami  w  złotych  siatkach  kładły  wieńce  z  róż 
na  głowy  przybyłych,  ostrzegając  ich  zarazem  we- 
dle zwyczaju,  by  przestępowali  próg  prawą  nogą. 
W  sali  rozchodził  się  lekki  zapach  fijolków;  świa- 
tła płonęły  w  różnokolorowych  szkłach  alesan- 
dryjskich.  Przy  ławach  stały  greckie  dziewczątka, 
mające  zwilżać  woniami  stopy  gości.  Pod  ścianami 
cytrzyści  i  śpiewacy  ateńscy  czekali  znaku  swego 
chorowoda. 

•Nakrycie   stołu  jaśniało   pr/,epycheni,   lecz  prze' 
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pych  ów  nie  raził,  nie  ciężył  nikomu  i  zdawał  się 
sam  przez  się  wykwitać.  Wesołość  i  swoboda  roz- 
lewały się  wraz  z  wonią  fijołków  po  sali.  Goście, 
wchodząc  tu,  czuli,  że  nie  zawiśnie  nad  nimi  ni 
przymus,  ni  groźba,  jak  to  bywało  u  Cezara,  gdzie 
niedość  górne  lub  nawet  niedość  trafhe  pochwały 
śpiewu  lub  wierszy  można  było  życiem  przypłacić. 
Wraz  też  na  widok  świateł,  bluszczowych  kruż,  win 
lodowaciejących  w  śniegowej  pościeli  i  wyszuka- 
nych potraw,  rozochociły  się  serca  biesiadników. 
Rozmowy  poczęły  brzęczeć  raźnie,  jak  brzęczy  rój 
pszczół  nad  okrytą  kwiatami  jabłonią.  Czasem 
tylko  przerywał  je  wybuch  wesołego  śmiechu,  cza- 
sem szmer  pochwał,  czasem  zbyt  głośny  pocałunek, 
złożony  na  białem  ramieniu. 

Goście,  pijąc  wino,  strącali  z  czasz  po  kilka  kro- 
pel bogom  nieśmiertelnym,  by  zjednać  ich  opiekę 
i  przychylność  dla  gospodarza.  Nic  to,  że  wielu  nie 
wierzyło  w  bogów.  Tak  kazał  obyczaj  i  przesąd. 
Petroniusz,  leżąc  obok  Eunice,  rozmawiał  o  nowi- 
nach rzymskich,  o  najnowszych  rozwodach,  o  mi- 
łości, miłostkach,  o  wyścigach,  o  Spikulusie,  który 
w  ostatnich  czasach  wsławił  się  na  arenie,  i  o  naj- 
nowszych książkach,  jakie  ukazały  się  u  Atraktusa 
i  Sozyuszów.  Strząsając  wino,  mówił,  że  strząsa 
tylko  na  cześć  pani  Cypryjskiej,  która  jest  starszą 
i  większą  od  wszystkich  bogów,  jedjmie  nieśmier- 
telną, trwałą,  władnącą. 

Rozmowa  jego  była  jak  promień  słońca,  który 
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coraz  la  inny  przedmiot  oświeca,  lub  jak  letni  po- 
wiew, który  porusza  kwiaty  w  ogrodzie.  Wreszcie 
skinął  na  chorowoda,  i  na  ten  znak  zabrzękly 
lekko  cytry,  młode  zaś  glosy  ozwaly  się  im  do 
wtóru.  Potem  tancerki  z  Kos,  rodaczki  Eunice,  po- 
częły migotać  z  pod  przeźroczych  osłon  różowemi 
ciałami.  W  końcu  egipski  wróżbita  począł  przepo- 
wiadać gościom  przyszłość  z  ruchu  tęczowych  do- 
rad, zamkniętych  w  kryształowem  naczyniu. 

Lecz,  gdy  już  tych  zabaw  mieli  do  syta,  Petro- 
niusz  uniósł  się  nieco  na  swem  syryjskiem  wez- 
głowiu i  rzekł  z  niechcenia: 

—  Przyjaciele!  wybaczcie  mi,  że  na  uczcie  z  prośbą 
do  was  wystąpię:  oto  niech  każdy  przyjmie  ode 
mnie  w  darze  tę  czarę,  z  której  najpierwej  strzą- 
snął  na  cześć  bogów  i  na  pomyślność  moją. 

Czary  Petroniusza  lśniły  od  złota,  klejnotów  i  rzeźb 
mistrzowskich,  więc,  jakkolwiek  rozdawanie  podar- 
ków było  rzeczą  zwykłą  w  Rzymie,  radość  zalała 
serca  biesiadników.  Jedni  poczęli  mu  dziękować 
i  sławić  go  głośno;  drudzy  mówili,  że  nawet  sam 
Jowisz  nie  uczcił  nigdy  bogów  w  Olimpie  darem 
podobnym;  byli  nakoniec  i  tacy,  którzy  wahali  się 
z  przyjęciem,  tak  rzecz  przechodziła  miarę  powsze- 
dnią. 

On  zaś  podniósł  w  górę  krużę  murreńską,  do 
tęczy  z  blasku  podobną  i  wprost  bezcenną,  poczem 
rzekł: 

—  A  oto  jest  ta,  z  której  ulałem  na  cześć  pani 
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Cypryjskiej.  Niechaj  jej  odtąd  niczyje  usta  nie  dot- 
kną i  niechaj  żadne  ręce  na  cześć  innej  bogini 
z  niej  nie  uleją. 

I  rzucił  kosztowne  naczynie  na  posypaną  lilio- 
wymi kwiatami  szafranu  posadzkę,  a  gdy  rozbiło 
się  w  drobne  szczątki,  rzeki,  widząc  naokół  zdu- 
mione spojrzenia: 

—  Drodzy,  weselcie  się,  zamiast  zdumiewać.  Sta- 
rość, bezsilność,  smutni  to  towarzysze  ostatnich  lat 
życia.  Ale  ja  wam  dam  dobry  przykład  i  dobrą 
radę:  można,  widzicie,  na  nich  nie  czekać,  i,  nim 
nadejdą,  odejść  dobrowolnie,  jak  ja  odchodzę. 

—  Co  chcesz  uczynić?  —  spytało  z  niepokojem 
kilka  głosów. 

—  Chcę  się  weselić,  pić  wino,  słuchać  muzyki, 
patrzeć  na  te  oto  boskie  kształty,  które  obok  mnie 
widzicie,  a  potem  zasnąć  z  uwieńczoną  głową.  Już 
pożegnałem  się  z  Cezarem,  i  czy  chcecie  posłuchać^ 
com  mu  na  pożegnanie  napisał? 

To  rzekłszy,  wydobył  z  pod  purpurowego  wez- 
głowia list  i  począł  czytać,  co  następuje: 

»Wiem,  o  Cezarze,  że  wyglądasz  z  niecierpliwo- 
ścią mego  przybycia  i  że  twoje  wierne  serce  przy- 
jaciela tęskni  dniami  i  nocami  za  mną.  Wiem,  że 
obsypałbyś  mnie  darami,  powierzył  mi  prefekturę 
pretoryi,  a  Tygellinowi  kazał  być  tem,  do  czego 
stworzyli  go  bogowie,  dozorcą  mułów  w  tych  twoich 
ziemiach,  któreś  po  otruciu  Domicyi  odziedziczył. 
Wybacz    mi  jednak,  bo  oto  przysięgam  ci  na  Ha- 
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des,  a  w  nim  na  cienie  twej  matki,  żony,  brata, 
i  Seneki,  że  przybyć  do  ciebie  nie  mogę.  Życie  jest 
wielkim  skarbem,  mój  drogi,  jam  zaś  z  owego 
skarbu  umiał  najcenniejsze  wybierać  klejnoty,  lecz 
w  życiu  są  także  rzeczy,  których  już  dłużej  znieść 
nie  potrafię.  Och,  nie  myśl,  proszę,  że  mnie  zraziło 
to,  iżeś  zabił  matkę,  i  żonę,  i  brata,  iżeś  spalił 
Rzym  i  wysłał  do  Erebu  wszystkich  uczciwych  lu- 
dzi w  twem  państwie.  Nie,  mój  prawnuku  Chro- 
nosa.  Śmierć  jest  udziałem  ludzkiego  pogłowia,  po 
tobie  zaś  innych  postępków  nie  było  się  można 
spodziewać.  Ale  kaleczyć  sobie  uszy  jeszcze  przez 
lata  całe  twoim  śpiewem,  widzieć  twe  domicyuszow- 
5kie  cienkie  nogi,  miotane  tańcem  pirrejskim,  słu- 
chać twej  gry,  twej  deklamacyi  i  twoich  poema- 
tów, biedny  poeto  z  przedmieścia,  oto  co  przewyż- 
szyło moje  siły  i  wzbudziło  do  śmierci  ochotę.  Rzym 
zatyka  uszy,  słuchając  ciebie,  świat  cię  wyśmiewa, 
ja  zaś  dłużej  już  za  ciebie  płonić  się  nie  chcę,  nie 
mogę.  Wycie  Cerbera,  mój  miły,  choćby  do  twego 
śpiewu  podobne,  mniej  będzie  dla  mnie  dotkliwe, 
bom  nie  był  mu  nigdy  przyjacielem  i  za  głos  jego 
wstydzić  się  nie  mam  obowiązku.  Bądź  zdrów,  lecz 
nie  śpiewaj,  zabijaj,  lecz  nie  pisz  wierszy,  truj,  lecz 
nie  tańcz,  podpalaj,  lecz  nie  graj  na  cytrze,  t^o 
<ji  życzy  i  tę  ostatnią  przyjacielską  radę  posyła  ci 
Arbiter  elegantiae*. 

Biesiadnicy  struchleli,  wiedzieli  bowiem,  że,  gdyby 
Nero   państwo   utracił,  cios  byłby  dla  niego  mniej 
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okrutnym.  Zrozumieli  też,  że  człowiek,  który  taki 
list  napisał,  musi  umrzeć,  a  przytem  ich  samyf^b 
obłecii^  strach  blady,  że  takiego  listu  słuchali. 

Lecz  Petroniusz  rozśmial  się  tak  szczerym  i  we- 
sołym śmiechem,  jakby  o  najniewinniejszy  żart 
chodziło,  poczem  powiódł  oczyma  po  obecnych 
i  ozwal  się: 

—  Weselcie  się  i  odpędźcie  daleko  trwogę.  Nikt. 
nie  potrzebuje  się  chwalić,  że  tego  listu  wyslurhat. 
ja  zaś  pochwalę  się  nim  chyba  Charonowi  w  chwili 
przeprawy. 

Poczem  skinął  na  Greka  lekarza  i  wycisnął  doń 
ramię.  Biegły  Grek  w  mgnieniu  oka  przewiązał  je- 
ztotą  przepaską  i  otworzył  żyłę  na  zgięciu  ręki. 
Krew  trysnęła  na  wezgłowie  i  oblała  Eunice,  która, 
podparłszy  głowę  Petroniusza,  pochyliła  się  nad 
nim  i  rzekła: 

—  Panie,  czyś  ty  myślał,  że  ja  cię  opuszczę?' 
Gdyby  bogowie  chcieli  mi  dać  nieśmiertelność,  a  Ce- 
zar władzę  nad  światem,  poszłabym  jeszcze  za  tobą. 

Petroniusz  uśmiechnął  się,  podniósł  się  nieco,  do- 
tknął ustami  jej  ust  i  odpowiedział: 

—  Pójdź  ze  mną. 
Potem  zaś  dodał: 

—  Tyś   mnie  naprawdę  kochała,  boska  moja!.... 

A  ona  wyciągnęła  ku  lekarzowi  swe  różane  ra- 
mię i  po  chwili  krew  jej  poczęła  się  zlewać  i  łą- 
czyć z  jego  krwią. 

Lecz   on  dal  znak  chorowodowl,  i  znów  ozwaly 


się  cytry  i  glosy.  Śpiewano  naprzód  „Harmodyosa", 
a  potem  zabrzmiała  pieśń  Anakreonta,  w  której  po- 
eta skarży  się,  że  znalazł  raz  pod  drzwiami  zziębłe 
i  zapłakane  dziecko  Afrodyty:  zabrał  je,  ogrzał, 
wysuszył  skrzydełka,  a  ono,  niewdzięczne,  prze- 
szyło mu  za  nagrodę  serce  swym  grotem,  i  odtąd 
opuściła  go  spokojność... 

Oni  zaś,  wsparci  o  siebie,  piękni,  jak  dwa  bó- 
stwa, słuchali,  uśmiechając  się  i  blednąc.  Petroniusz, 
po  skończonej  pieśni,  polecił  roznosić  dalej  wino 
i  potrawy,  potem  zaczął  rozmawiać  z  siedzącymi 
w  pobliżu  biesiadnikami  o  rzeczach  błahych,  ale 
miłych,  o  jakich  zwykle  rozmawiano  przy  ucztach. 
Wreszcie  przywołał  Greka,  by  mu  podwiązał  na 
chwilę  żyły,  albowiem  mówi!,  że  morzy  go  sen 
i  chciałby  jeszcze  oddać  się  .Hypnosowi',  zanim 
Tanatos  uśpi  go  na  zawsze. 

Jakoż  usnął.  Gdy  się  rozbudził,  głowa  dziewczyny 
leżała  już,  podobna  do  białego  kwiatu,  na  jego 
piersiach.  Wówczas  oparł  ją  na  wezgłowiu,  by  się 
jej  raz  jeszcze  przypatrzeć.  Zaczem  znowu  rozwią- 
zano mu  żyły. 

Śpiewacy  na  j^o  skinienie  zanucili  nową  pieśń 
Anakreonta,  a  cytry  towarzyszyły  im  cicho,  tak, 
aby  słów  nie  zagłuszać.  Petroniusz  bladł  coraz  bar- 
dziej, gdy  jednak  ostatnie  dźwięki  umilkły,  zwrócił 
się  raz  jeszcze  do  biesiadników  i  rzekł: 

—  Przyjaciele,  przyznajcie,  że  razem  z  napii 
g^nie... 
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Lecz  nie  mógł  dokończyć;  ramię  jego  objęło  osta- 
tnim ruchem  Eunice,  poczem  głowa  opadZa  mu  na 
wezgłowie  —  i  umarł. 

Biesiadnicy  jednak,  patrząc  na  te  dwa  białe  ciała, 
podobne  do  cudnych  posągów,  zrozumieli  dobrze, 
że  z  niemi  razem  ginie  to,  co  jedynie  jeszcze  po- 
zostało ich  światu,  to  jest  jego  poezya  i  piękność. 
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Początkowo  bunt  legii  galiijskich  pod  wodzą 
Windexa  nie  zdawał  się  być  zbyt  groźnym.  Ce- 
zar miał  dopiero  trzydziesty  pierwszy  rok  życia 
i  nikt  nie  śmiał  się  spodziewać,  by  świat  wnet  już. 
miał  być  wolny  od  duszącej  go  zmory.  Wspomniano^ 
że  wśród  legii  nieraz  już,  jeszcze  za  dawniejszych 
panowań,  przychodziło  do  rozruchów,  które  jednak 
mijały,  nie  pociągając  za  sobą  zmiany  panowań. 
Tak  za  Tyberyusza  Druzus  uśmierzył  bunt  legii 
pannońskich  a  Germanikus  nadreńskich.  „Któżby 
zresztą  —  mówiU  ludzie  —  mógł  objąć  po  Neronie 
panowanie,  gdy  wszyscy  niemal  potomkowie  bo- 
skiego Augusta  wyginęli  za  jego  rządów?**  Inni» 
patrząc  na  kolosy,  wyobrażające  go  jako  Herku- 
lesa, mimo  woli  wyobrażali  sobie,  że  żadna  siła  ta- 
kiej potęgi  nie  złamie.  Byli  i  tacy,  którzy,  od 
czasu,  jak  wyjechał  do  Achai,  tęsknili  po  nim, 
albowiem    Helius    i    Politetes,     którym    zostawił 
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rządy  Rzymu  i  Italii,  rządzili  jeszcze  krwawiej 
od  niego. 

Nikt  nie  był  pewny  życia  i  mienia.  Prawo  prze- 
stało bronić.  Zagasła  godność  ludzka  i  cnota,  roz- 
luźniły się  węzły  rodzinne,  a  znikczemniałe  serca 
nie  śmiały  dopuścić  nawet  nadziei.  Z  Grecyi  do- 
chodziły echa  o  niesłychanych  tryumfach  Cezara, 
o  tysiącach  koron,  które  zdobył  i  tysiącach  współ- 
zawodników, których  pokonał.  Świat  wydawał  się 
jedną  orgią,  krwawą  i  błazeńską,  lecz  zarazem 
wszczepiło  się  mniemanie,  że  przyszedł  kres  cnocie 
i  rzeczom  poważnym,  że  nadszedł  czas  tańca,  mu- 
zyki, rozpusty,  krwi,  i  że  odtąd  tak  płynąć  już 
musi  życie.  Sam  Cezar,  któremu  bunt  otwierał  drogę 
do  nowych  łupiestw,  niewiele  się  troszczył  o  zbun- 
towane legie  i  Windexa,  a  nawet  często  radość 
swoją  z  tego  powodu  wypowiadał.  Z  Achai  nie 
chciał  też  wyjeżdżać  i  dopiero,  gdy  Helius  doniósł 
mu,  że  dalsza  zwłoka  może  go  o  utratę  państwa 
przyprawić,  wyruszył  do  Neapolu. 

Tam  znów  grał  i  śpiewał,  puszczając  mimo  uszu 
wieści  o  coraz  groźniejszym  przebiegu  zdarzeń.  Pró- 
żno Tygellinus  tłómaczył  mu,  że  dawne  bunty  le- 
gionów nie  miały  wodza,  teraz  zaś  stoi  na  czele 
mąż,  z  dawnych  królów  akwitańskich'  pochodzący, 
*  przytem  wojownik  sławny  i  doświadczony.  „Tu  — 
odpowiadał  Nero  —  słuchają  mnie  Grecy,  którzy 
sami  jedni  słuchać  umieją  i  sami  jedni  godni  są 
mego  śpiewu*.  Mówił,  że  pierwszym  jego  obowiąz- 
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kiem  jest  sztuka  i  sława.  Lecz,  gdy  wreszcie  do- 
szła go  wieść,  że  Windes  ogłosił  go  lichym  arty- 
stą, zerwał  się  i  wyjechał  do  Rzymu.  Rany,  zadane 
mu  przez  Petroniusza,  które  zagoił  pobyt  w  Gre- 
cyi,  otwarły  się  w  jego  sercu  na  nowo  i  chciał 
u  senatu  szukać  sprawiedliwości  za  krzywdę  tak 
niesłychaną. 

Po  drodze,  ujrzawszy  grupę,  odlaną  X  bronzu. 
przedstawiającą  wojownika  Galla,  obalonego  przez 
rzymskiego  rycerza,  poczytał  to  za  dobrą  wróżbę 
i  odtąd,  jeśli  wspominał  zbuntowane  legie  i  Win- 
dexa,  to  jedynie  dlatego,  by  się  z  nich  naśmiewać. 
Wjazd  jego  do  miasta  zgasił  wszystko,  co  dotąd 
widziano.  Wjechał  na  tym  samym  wozie,  na  któ- 
rym niegdyś  August  odbywał  tryumf.  Zburzono  je- 
den luk  cyrku,  by  otworzyć  wiście  pochodowi. 
Senat,  rycerze  i  nieprzejrzane  tłumy  wyległy  na 
jego  spotkanie.  Mury  drżały  od  okrzyków:  „Witaj 
Auguście,  witaj  Herkulesie!  witaj  boski,  jedyny. 
Olimpijski,  Pityjski,  nieśmiertelny!"  Za  nim  nie- 
siono zdobyte  wieńce,  nazwy  miast,  w  których 
tryumfował  i  wypisane  na  tablicach  imiona  mi- 
strzów, których  pokonał.  Nero  sam  był  upojony 
i  pytał  ze  wzruszeniem  otaczających  go  augustya- 
nów:  czera  był  tryumf  Cezara  przy  jego  tryumfie? 
Myśl,  by  ktokolwiek  ze  śmiertelnych  śmiał  pod- 
nieść rękę  na  takiego  mistrza-półboga,  nie  chciała 
mu  się  w  głowie  pomieścić.  Czuł  się  istotnie  Olim- 
pijskim i  przez  to  samo  bezpiecznym.  Zapal  1  sza- 
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leństwo  tłumów  podniecały  szał  jego  własny.  Jakoż 
mogło  się  wydawać  w  dniu  tego  tiyumfu,  że  nie- 
tylko  Cezar  i  miasto,  ale  świat  cały  stracił  zmysły. 

Pod  kwiatami  i  stosami  wieńców  nie  umiał  nikt 
dojrzeć  przepaści.  Tegoż  jednak  jeszcze  wieczora 
kolumny  i  mury  świątyń  pokryły  się  napisami, 
w  których  wytykano  zbrodnie  Cezara,  grożono  mu 
blizką  pomstą  i  wyśmiewano  go,  jako  artystę.  Z  ust 
do  ust  przechodziło  zdanie:  „Poty  śpiewał,  dopóki 
kogutów  (gallos)  nie  zbudził".  Trwożne  wieści  po- 
częły obiegać  miasto  i  rosły  do  potwornych  rozmia- 
rów. Niepokój  ogarnął  augustyanów.  Ludzie  w  nie- 
pewności, co  przyszłość  pokaże,  nie  śmieli  wypo- 
wiadać życzeń  nadziei,  nie  śmieli  niemal  czuć 
i  myśleć. 

On  zaś  żył  dalej  tylko  teatrem  i  muzyką.  Zajmo- 
wały go  nowo  wynalezione  instrumenta  muzyczne 
i  nowy  organ  wodny,  z  którym  czyniono  próby  na 
Palatynie.  W  zdziecinniałym  i  niezdolnym  do  jednej 
rady  lub  czynu  umyśle  wyobrażał  sobie,  iż  daleko 
sięgające  w  przyszłość  zamiary  przedstawień  i  wi- 
dowisk odwrócą  tem  samem  niebezpieczeństwo.  Naj- 
bliżsi, widząc,  że  zamiast  starać  się  o  środki  i  woj- 
sko, stara  się  jedynie  o  wyrażenia,  trafnie  malujące 
grozę,  poczęli  tracić  głowy.  Inni  atoli  mniemali,  że 
tylko  zagłusza  siebie  i  drugich  cytatami,  mając 
w  duszy  trwogę  i  niepokój.  Jakoż  postępki  jego 
stały  się  gorączkowe.  Godzien  tysiące  innych  zamia- 
rów przelatywało  mu  przez  głowę.  Chwilami  zrywa! 
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się,  by  przeciw  niebezpieczeństwu  wybieżeć,  fcazat 
pakować  na  wozy  cytry  i  lutnie,  zbroić  młode  nie- 
wolnice, jako  amazonki,  a  zarazem  ściągać  legie 
ze  Wschodu.  Czasem  znów  myślał,  że  nie  wojną, 
ale  śpiewem  skończy  bunt  gallijskich  legii.  I  uśmie- 
chała mu  się  dusza  do  t^o  widowiska,  które  miało 
nastąpić  po  przejednaniu  pieśnią  żołnierzy.  Oto  le- 
gioniści otoczą  go  ze  łzami  w  oczach,  on  zaś  zanuci 
im  epinlcium,  po  którem  złota  epoka  pocznie  się 
dla  niego  i  Rzymu.  Czasem  znów  wołał  o  krew; 
czasem  oświadczał,  że  poprzestanie  na  wielkorządz- 
twie  w  Egipcie;  wspominał  wróżbitów,  którzy  prze- 
powiadali mu  panowanie  w  Jeruzalem,  albo  rozczu- 
lał się  myślą,  że  jako  wędrowny  śpiewak,  będae 
zarabiał  na  chleb  powszedni,  a  miasta  i  kraje 
uczczą  w  nim  już  nie  Cezara,  pana  ziemskiego 
okręgu,  ale  piekarza,  jakiego  nie  wydała  dotąd 
ludzkość. 

I  tak  rzucał  się,  szalał,  grał,  śpiewał,  zmieniał 
zamiary,  zmieniał  cytaty,  zmieniai  życie  swoje 
i  świata  w  jakiś  sen  niedorzeczny,  fantastyczny 
i  straszny  zarazem,  we  wrzaskliwą  hecę.  złożoną 
z  nadętych  wyrażeń,  lichych  wierszy,  jęków,  łez 
i  krwi,  a  tymczasem  chmura  na  Zachodzie  rosła 
i  potężniała  z  dniem  każdym.  Miara  była  przebrana, 
blazeńska  komedya  miała  się  widocznie  ku  końcowi. 

Gdy  wieści  o  Galbie  i  przyłączeniu  się  Hiszpanii 
do  buntu  doszły  do  j^o  uszu,  wpadł  w  wściekłość 
i  szaL  Podruzgotał  czary,  przewrócił  stół  przy  uczcie 
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i  wydal  rozkazy,  których  ni  Helius,  ni  sam  Tygellin 
nie  śmieli  wykonać.  Wymordować  Gallów,  zamie- 
szkałych w  Rzymie,  potem  podpalić  jeszcze  raz 
miasto,  wypuścić  zwierzęta  z  arenaryów,  a  stolicę 
przenieść  do  Alexandryi,  wydało  mu  się  dziełem 
wielkiem,  zdumiewającem  i  latwem.  Ale  już  dni 
wszechmocy  jego  minęły  i  nawet  wspólnicy  daw- 
nych zbrodni  poczęli  nań  patrzeć,  jak  na  szaleńca. 

Śmierć  Windexa  i  niezgoda  zbuntowanych  legii 
zdawały  się  jednak  znów  przechylać  szale  na  jego 
stronę.  Już  nowe  uczty,  nowe  tryumfy  i  nowe  wy- 
roki zapowiedziane  były  w  Rzymie,  gdy  pewnej 
nocy  z  obozu  pretoryanów  przybył  na  spienionym 
koniu  goniec,  donosząc,  że  w  samem  mieście  żoł- 
nierze podnieśli  chorągiew  buntu  i  okrzyknęli  Galbę 
Cezarem. 

Cezar  spał  w  chwili  przybycia  gońca,  lecz  zbu- 
dziwszy się,  próżno  wołał  na  straże  przyboczne,  czu- 
wające nocami  u  drzwi  komnat.  W  pałacu  była  już 
pustka.  Niewolnicy  tylko  rabowali  w  odleglejszych 
zakątkach,  co  się  naprędce  zrabować  dało.  Lecz 
jego  widok  zestraszył  ich,  on  zaś  błąkał  się  samotny 
po  domu,  napełniając  go  okrzykami  trwogi  i  roz- 
paczy. 

Wreszcie  jednak  wyzwoleńcy:  Faon,  Spirus  i  Epa- 
frodyt,  przybyli  mu  na  ratunek.  Chcieli,  by  uciekał, 
mówiąc,  że  niema  chwili  do  stracenia,  lecz  on  łudził 
się  jeszcze.  A  gdyby,  ubrany  w  żałobę,  przemówił 
do  senatu,  czyż  senat  oparłby  się  jego  łzom  i  wy- 
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mowie?  Gdyby  użył  całej  sztuki  krasomówczej,  ca- 
łej wymowy  i  zdolności  aktorskiej,  czy  ktokolwiek 
w  świecie  zdołałby  się  mu  oprzeć?  Gzyby  mu  nie 
dano  choć  prefektury  Egiptu? 

A  oni,  przywykli  do  pochlebstw,  nie  śmieli  jeszcze 
wprost  zaprzeczyć,  ostrzegli  go  tylko,  że  nim  zdoła 
dojść  do  Forum,  lud  rozerwie  go  na  szczątki  i  za- 
grozili, że  jeśli  natychmiast  na  koń  nie  siędzie  i  oni 
opuszczą  go  także. 

Faon  ofiarował  mu  schronienie  w  swej  willi,  le- 
żącej za  bramą  Nomentańską.  Po  chwiU  siedli  na 
koń  i  okrywszy  głowy  płaszczami,  pomknęli  ku 
krańcom  miasta.  Noc  bladła.  Na  ulicach  panował 
już  jednak  ruch,  zwiastujący  nadzwyczajność  chwiU. 
Żołnierze  to  pojedynczo,  to  małymi  oddziałami  roz- 
sypali się  po  mieście.  Niedaleko  już  obozu  koń  Ce- 
zara uskoczył  nagle  w  bok  na  widok  trupa.  Wów- 
czas płaszcz  zsimął  się  z  głowy  jeźdźca  i  żołnierz, 
który  w  tej  samej  chwili  przesuwał  się  obok  niego, 
poznał  władcę,  lecz  zmieszany  niespodzianem  spot- 
kaniem, oddsd  mu  pokłon  wojskowy.  Przejeżdżając 
koło  obozu  pretoryanów,  usłyszeli  grzmiące  okrzyki 
na  cześć  Galby.  Nero  zrozumiał  nakoniec,  że  zbliża 
się  godzina  śmierci.  Opanował  go  przestrach  i  wy- 
rzuty sumienia.  Mówił,  że  widzi  przed  sobą  ciemność 
w  kształcie  czarnej  cfimury,  z  chmury  zaś  owej  wy- 
chylają się  ku  niemu  twarze,  w  których  poznaje 
matkę,  żonę  i  brata.  Zęby  jego  kłapały  z  przera- 
żenia, a  jednak   komedyancka  jego   dusza   znajdo- 
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wata  jakby  jakiś  urok  w  grozie  chwili.  Być  wszech- 
władnym panem  ziemi  i  stracić  wszystko,  wydawało 
mu  się  szczytem  tragedyi.  I  wiemy  sobie,  grał  pierw- 
szą w  niej  rolę  do  końca.  Opanowała  go  gorączka 
cytat  i  namiętna  chęć,  by  obecni  zapamiętali  je  dla 
potomności  Chwilami  mówił,  że  chce  umrzeć  i  wo- 
lał o  Spikulusa,  który  zabijał  najzręcznej  ze  wszyst- 
kich gladyatorów.  Chwilami  deklamował.  „Matka 
małżonka,  ojciec  na  śmierć  mnie  wzywają!'  Błyski 
nadziei  budziły  się  w  nim  jednak  od  czasu  do  czasu, 
czcze  i  dziecinne.  Wiedział,  że  idzie  śmierć  i  nie 
wierzył  w  nią  zarazem. 

Bramę  Nomentańską  zastali  otwartą.  Jadąc  dalej, 
przesunęli  się  koło  Ostryanum,  gdzie  nauczał  i  chrzcił 
Piotr.  O  świcie  byli  w  willi  Faona. 

Tam  wyzwoleńcy  nie  ukrywali  mu  już  dłużej,  że 
czas  umrzeć,  więc  kazał  kopać  dla  siebie  dól  i  legi 
na  ziemi,  by  mogli  wziąć  miarę  dokładną.  Lecz  na 
widok  wyrzucanej  ziemi,  ogarnął  go  strach.  Huśta 
twarz  jego  pobladła,  a  na  czole  osiadły  mu,  na- 
ksztalt  kropel  rannej  rosy,  krople  potu.  Począł  zwłó- 
czyć.  Głosem  zarazem  drżącym  i  aktorskim  oświad- 
czył, że  chwila  jeszcze  nie  nadeszła,  poczem  znów 
jął  cytować.  W  końcu  prosił,  by  go  spalono.  „Ja- 
kiż artysta  ginie!"  powtarzał  jakby  ze  zdumieniem, 

Tymczasem  przybył  goniec  Faona  z  doniesieniem, 
że  senat  wydai  jut  wyrok  i  że  „parricida"  ma  być 
ukarany  wedle  dawnego  zwyczaju. 
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—  Jakiż  to  zwyczaj?  —  spytał  zbielalemi  ustami 
Nero. 

—  Szyję  ci  chwycą  w  widły  i  zastnagają  cię  na 
śmierć,  a  cialó  wrzucą  wTyber!  —  odrzekł  szorstko 
Epafrodyt 

On  zaś  roztworzył  płaszcz  na  piersiach. 

—  A  więc  czas!  —  rzekł,  spojrzawszy  w  niebo. 
I  jeszcze  raz  powtórzył: 

—  Jakiż  artysta  ginie! 

W  tej  chwili  rozległ  się  tentent  koni.  To  centu- 
ryon  na  czele  żołnierzy  przybywał  po  głowę  Ahe- 
nobarda. 

—  Śpiesz  się!  —  zawołali  wyzwoleńcy. 

Nero  przyłożył  nóż  do  szyi,  lecz  kłuł  się  tylka 
dłonią  bojaźliwą  i  widać  było,  że  nigdy  nie  ośmieli 
się  zagłębić  ostrza.  Wówczas  niespodzianie  Epafro- 
dyt popchnął  mu  rękę  i  nóż  wszedł  aż  po  głownię, 
a  jemu  oczy  wyszły  na  wierzch,  straszne,  ogromne, 
przerażone. 

—  Przynoszę  ci  życie! — zawołał,  wchodząc,  cen- 
turyon. 

—  Zapóźno  — odrzekł  chrapUwym  głosem  Nero 
Poczem  dodał: 

—  Oto  jest  wierność! 

W  mgnieniu  oka  śmierć  poczęła  obejmować  mu 
głowę.  Krew  z  grubego  karku  bluzgała  czarnym 
strumieniem  na  ogrodowe  kwiaty.  Nogi  jego  poczęły 
kopać  ziemię  —  i  skonał. 


Wierna  Akte  obwinęła  go  nazajutrz  w  koszt 
tkaniny  i  spaliła  na  przepełnionym  wonnoś 


I  tak  minął  Nero,  jak  mija  wicher,  burza,  i 
wojna  lub  mór,  a  bazylika  Piotra  panuje  i 
z  wyżyn  watykańskich  miastu  i  światu. 

Wedle  zaś  dawnej  bramy  Kapeóskiej  wzno 
dzisiaj  maleńka  kapliczka  z  zatartym  nieco  nap 
Quo  vadis,  Bomine? 


EOHmC  TOUU  TRZECIEaO  I  OSTATNlEaO. 
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Kair,  18  stycznia  1891  r. 

w  Neapolu.  —    Oczekiwanie.  —    Wigilia.  —    Schliemann.  —    .Ra- 

venna" .—  Podróż.  —  Morze.  —  Cieśnina  Messjńska.  —  Podróżni.  — 

Dwa  dni  chwiejb;    —  Ranek.   —  Pogoda.  —  Damietta. 

Nie  mam  bynajmniej  zamiaru  opisywać  E^ptu, 
z  którego  opisów  możnaby  złożyć  drugą  bibliotekę  Ale- 
ksandryjską. Posyłam  wam  tylko  pierwszy  snopek  moich 
osobistych  wrażeń  i  postanawiam  nie  przekraczać  ich 
granicy,  w  przekonaniu,  te  tak  będzie  lepiej  i  dla  wa- 
szego odcinka  i  dla  mnie. 

Trudno  mi  się  dziś  jednak  i  na  tę  łatwą  robotę  zdo- 
być. Przeszedłem  przez  ciężką  chorobę  gardlaną,  która 
na  dobitkę  chwyciła  mnie  zdała  od  Kairu,  zatem  zdała 
od  wszelkiej  pomocy.  Pośpieszny  powrót  wśród  kurzu 
puityni  pogorszył  mój  stan,  tak,  że  zaledwie  od  kUku 
dni  nastąpiło  stanowcze  przesilenie.  Wszystko  to,  razem 
wzięte,  stanowi  może  pomyślną  okoliczność  ze  względu 
na  moją  dalszą  podróż,  ale  na  razie,  gdy  i  ręka  słaba 
i  głowa  po  wczorajszej  jeszcze  gorączce  zmęczona  — 
ręka  nie  chce  prowadzić  pióra,  a  głowa  snuć  myśli.  Po- 


nieważ  jednak  zapowiedzieliście  moje  listy  na  pierwszy 
kwartał  roku,  więc  posyłam  wam  ten  pierwszy,  byle 
uczynić  początek  *). 


Ruszyłem  z  Neapolu  statkiem  anielskim  ,Ravenna* 
(z  Peninsular  and  Orient  Company),  w  sam  dzień  Bożego 
Narodzenia,  ale  już  pod  wieczór.  Statek  ten  nie  zatrzy- 
muje się  nigdzie  po  drodze,  at  dopiero  na  brzegach 
egipskich,  skąd  dalej  dąży  do  Indyi.  Obwial  mnie  też 
zaraz  wiatr  wielkich  ^zotycznych  podróży.  Już  na  po- 
kładzie takiego  statku  widzisz  nieznane  ci  z  europejskich 
wędrówek  twarze  i  słyszysz  nieznaną  w  Europie  mowę. 
Załoga  ,Ravenny"  składa  się  prawie  wyłącznie  z  Hin- 
dusów. Kilkunastu  angielskich  oficerów,  dwóch  lub  trzech 
tejże  rasy  majtków,  zresztą  same  ciemne  postacie,  w  bia- 
łych opończach,  w  zawojach,  smukłe,  chude,  o  nogach 
i  rękach  tak  drobnych,  jak  u  naszych  dzieci  i  o  ruchach, 
mających  coś  małpiego. 

Pogoda  dobra,  niebo  błękitne  —  toń  wygina  się,  jak 
lśniąca  blacha,  ale  nie  zatamuje  się  w  fale.  Naokół  roz- 
legają się  monotonne  glosy  Hindusów,  ciągnących  hny; 
statek  potężnym  rykiem  daje  znać,  te  godzina  odjazdu 
wybiła  i  drży  wewnętrznie.  Podnoszą  mostek,  po  któ- 
rym wchodzi  się  na  pokład;  łódki,  pełne  wszelkiego  ro- 
dzaju przekupniów,  stojące  w  dole,  oddalają  się  zwolna; 

*)  Autor  zwraca  «ę  tu  do  redakcyi  , Słona',  w  któram  Itsty 
t«  byłf  pomieszczana.  (Frtgp-  v)yd.). 


tu  i  owdzie  powiewa  kilka  chustek  —  statek  i 
po  raz  drugi  —  wreszcie  yo  ahead!  —  rusza 

Wolę  to,  niż  czekać.  Neapol  jest  cudem  św 
greckim  —  ale  czekać  jest  źle,  nawet  w  Nea| 
sztą,  chcieliśmy  vedere  Napali  e  poi^.  Egipt!  — 
się  dluijlo.  Szczególniej  poprzedni  dzień  by 
tembardziej,  że  to  była  wilia  Siedząc  ow^i 
w  hali  hotelowej  na  Piazza  Umberto,  rozmyśla! 
zakopaAskim,  jasno  oświeconych  oknach,  o 
okrzykach  dzieci  na  widok  drzewka  i  myślą 
że  tego  nie  zastąpi  ani  Santa  Lucia,  ani  prze] 
ropusz  Wezuwiusza,  który  od  czasu  do  czasu 
wal  czerwono  na  eiemnem  niebie. 

Takie  widzenia  z  odległości,  są  jak  m 
słaniają  światło  i  czynią  człowiekowi  dzień 
A  gdym  tak  siedział  w  owych  mgłach,  nado 
tnych  wrażeń,  wniesiono  do  hotelu  umierają 
wieka.  Niosło  go  czterech  ludzi,  on  zaś  głowę 
dłą  zupinie  na  piersi;  zamknięte  oczy,  zie 
i  zwisłe  ręce.  Posępna  ta  grupa  przesunęła  s 
mnie,  po  chwili  zaś  zbliżył  się  do  mego  krzes 
hotelu  i  zapytał: 

—  Czy  panu  wiadomo  kto  jest  ten  ehe 

—  Nie. 

—  To  jest  wielki  Schliemann. 
Biedny  „wielki  Schliemann!"   Odkopał  "; 

keny,  zdobył  sobie  nieśmiertelność  i  —  umiei 
Od  tego  czasu  gazety  już  nawet  tu,  do  K 

niosły  wiadomość  o  jego  śmierci. 

Oto,   z  jakiego   szeregu  wrażeń  składali 
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wigilia  —  i  oto  dlaczego  usłyszałem  na  dnigi  dzień 
z  pewną  radością:  go  ahcad! 

Zatoka  była  gładka;  nie  tak  niemiłosiernie  modra, 
jak  bywa  czasem  morze  Śródziemne,  ale  raczej  koloru 
niezapominajki,  z  odblaskami  pereł,  opalu,  miedzi,  dym- 
nego srebra.  Blaski  owe,  migocąc,  łącząc  się  i  rozbiega- 
jąc,  tworzyły  jakby  jakąś  irytującą  się  sieć  na  wodzie, 
pełną  drgań  i  zmian  nagłych.  Co  było  przepyszne  —  to 
delikatność  i  miękkość  ogólnego  tonu,  niełatwa  do  zo- 
baczenia na  morzu  Śródziemnem,  które  w  ogóle  jest 
w  tonie  raczej  twarde.  Ale  zatoka  Neapolitańska  sta- 
nowi pod  tym  względem  wyjątek.  Rzekłbyś,  że  Grecy, 
którzy  niegdyś  obsiedli  rojem  te  brzegi,  przynieśli  ze 
sobą  morzu  grecką,  łagodną  świetlistość  Archipelagu. 

Słońce  stacza  się  zwolna  za  Ischię.  „Ravenna"  ani 
pyta,  tylko  bije  śrubą  na  białą  miazgę  turkusy,  perły, 
opale  i  pochylona  cokolwiek  na  bok,  sunie,  jak  rybitwą. 
Mijamy  Sorrento;  następnie  przemykamy  się  między  wy- 
niosłością Campanelli  i  stromym  wiszarem  Gapri  i  na 
pełnej  roztoczy  zasuwamy  się  zwolna  w  mrok  nocny. 

Postanawiam  czuwać,  by  zobaczyć  wyspy  Liparyj- 
skie  i  wulkan  Stromboli,  który,  niespokojniejszy  od  We- 
zuwiusza, oświeca  jeszcze  co  noc,  jak  olbrzymia  latar- 
nia, ciemną  pustosz  morską.  W  tym  celu,  po  obiedzie 
wieczornym,  wychodzę  na  pokład.  Wietrzno  i  chłodno. 
Okręt  poczyna  się  wspinać  na  falach,  ale  czyni  to  z  fan- 
tazyą,  bez  trudu,  jak  delfin,  który  igra  w  morzu.  Znać 
dobry  statek!  Ale  do  wysp  Liparyjskich  jeszcze  daleko; 
jeszcze  ani  śladu  ognia  w  dali.  Tymczasem  chmury,  które 
przez  dzień  ukrywały  się,  nakształt  smoków,  w  szczelinach 
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ryzont  i  przypłaszcza  nawet  góry.    Przypomina  mi   się 
urywek,  raczej  ułamek  tylko,  z  „Wandy*  Deotymy: 

,Póki  serce  nie  kochało, 

^  Życie  jest  jak  okolica, 

,  Której  słońce  nie  oświeca. 

,,Może  ona  i  wspaniała, 

„Cóż,  gdy  noc  z  niej  farł)ę  starła? 

„Ziemia  leży,  jak  umarła. 

„Lecz  niech  tylko  zorza  w  dali 
„Porozrywa  chmur  spowicia, 
„Każdy  pyłek  się  zapali 
„Nieśmiertelną  iskrą  życia. 
„Wszystkie  barwy  świt  odnowi, 
„Wszystkie  kształty  dzień  wyciosa, 
„Cóż  się  stało  obrazowi?  — 
„Słońce  weszło  na  niebiosa!" 

Ale  —  słońce  nie  wschodzi.  Statek  mknie  bliżej 
sycylijskiego  brzegu,  tak  szybko,  jakby  się  przekradał. 
I  istotnie,  niegdyś  przekradano  się  ze  strachem  przez  te 
wody,  bo  to  tu  przecie  była  siedziba  Scylli  i  Charybdy: 

„Dalej  są  dwie  opoki:  jednej  szczyt  się  jeży 
„Aż  w  niebiosa,  a  na  nim  gruby  obłok  leży, 
„Co  nie  znika  ni  latem,  ni  czasu  jesieni; 
„I  ten  szczyt  się  nie  złoci  od  słońca  promieni. 


„We  środku  ma  jaskinię;  otwór  jej  zwrócony 
„Ku  ciemnościom  Erebu  —  więc  ową  jaskinię 
„Okręt  twój,  Odysseju,  niechaj  tak  ominie, 
„By  z  pomostu  w  ten  otwór  żadna  nie  doniosła 
„Strzała,  ciśniona  ręką  łucznika  z  rzemiosła. 
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W  tej  jamie  Skilla  siedzi:  słychać  ją  z  daleka, 

Skomli  jakby  miot  szczeniąt,  jak  złaja  psów  szczeka... 

Okropna  to  poczwara  i  nikt  jej  widoku 

Nie  zniesie;  sam  Bóg  nawet  nie  dotrzyma  kroku. 

Łap  dwanaście  szkaradnych  jest  u  tej  bestyi, 

I  sześć  szyj  wyciągniętych,  a  na  każdej  szyi 

Łeb  sprośny;  w  paszczy  zębów  trzy  rzędy,  a  przytem 

Gęstych  i  chropocących  z  przeraźliwym  zgrzytem. 

Zwykle  na  dnie  pieczary  leży  tułów  spory. 

A  łby  tylko  wystawia  z  głębi  onej  nory 

I  łapczywie  czatując,  w  paszcze  swoje  chwyta 

Delfina,  psa  i  wszystko,  co  ma  Amfitryta 

W  swojem  państwie  podwodnem  —  wszystko,  co  się  zdarzy... 
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„Bhzko  od  niej  zobaczysz  drugą  taką  skałę, 

„Lecz  niższą,  bo  przerzucisz  przez  nią  każdą  strzałę. 

„Jest  tam  figowe  drzewo  ze  skały  zwieszone, 

„Pod  niem  groźna  Charybda  łyka  morze  słone, 

„Trzykroć  w  dzieó  je  wyrzuca,  trzykroć  wciąga  w  siebie, 

„A  gdy  wciąga  —  o  niechże  nie  będzie  tam  ciebie**. 


Dziś  się  czasy  zmieniły:  Charybda  nie  wciąga  już 
w  siebie  słonej  wody,  a  Scylla  straciła  zapewne  zęby  ze 
starości  i  nie  porywa  marynarzy.  Cieśnina  nie  należy  już 
nawet  do  niebezpiecznych  przesmyków  morskich.  Dla 
naszej  „Ravenny",  która  kilkanaście  razy  na  rok  prze- 
chodzi groźne  zawsze  morze  Czerwone  i  groźniejszy 
jeszcze  Babelmandeb  —  to  prawdziwa  zabawka. 

Zresztą,  przed  przybyciem  do  Neapolu,  „Ravenna" 
przeszła  burzę,  co  się  nazywa  -  i  teraz  nie  robi  sobie 
z  byle  czego  wielkich  rzeczy.  Fala  urwała  szalupę.  Pa- 
sażerowie wylatywali,  w  czasie  tej  burzy,  z  łóżek;  pe- 
wien  młody  Anglik   potłukł   się   nawet   porządnie.    Ale 
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opowiadają  o  niej  spokojnie,  jak  o  jednym  ze  zwykłych 
epizodów  podróży.  Wszyscy  jadą  z  Londynu,  więc  już 
przywykli  do  morza;  nie  choruje  nikt.  Większość  dąży 
do  Kalkuty,  nie  zrobili  więc  nawet  jeszcze  połowy  drogi. 

Podróżni,  prócz  nas  i  młodego  Hindusa  —  sami 
Anglicy.  Jest  kilka  missek  —  między  niemi  jedna,  zasłu- 
gująca na  nazwę  miseczki,  bo  i  młoda  i  ładna.  Ta  prze- 
chadza się  cały  dzień  po  pokładzie,  tłumiąc,  za  pomocą 
parasolki,  swoje  suknie,  które  niedyskretny  wiatr  żenię, 
jak  mu  się  podoba.  Młody  Hindus  siedzi,  a  raczej  leży, 
cały  boży  dzień  na  fotelu,  z  nogami  w  górze,  wykony- 
wając,  i  to  z  niechęcią,  tylko  te  ruchy,  których  wymaga 
zapalenie  fajki.  Schodzi  także  na  dół,  ilekroć  dają  jeść; 
zresztą  nie  widziałem,  żeby  choć  ręką  ruszył.  Jest  to  za- 
pewne jakiś  znakomity  Hindus,  może  syn  jakiego  radży, 
wracający  z  Oxford  lub  Cambridge.  Jego  złotawo-zielona 
cera  i  czarne,  jak  aksamit,  oczy,  ślicznieby  się  zapewne 
wydawały,  gdyby  nosił  turban  —  ale  w  szarym  pidżaku 
angielskim  i  w  szarej,  o  dwóch  daszkach,  czapce  na 
głowie,  młody  radża  wygląda,  jak  usmolony  kapcan. 
&esztą,  wydaje  się  nadzwyczaj  sfatygowany  podróżą, 
nauką  lub  życiem  i  zaledwie  odpowiada  Anglikom,  któ- 
rzy od  czasu  do  czasu  do  niego  zagadują. 

Wogóle  brak  na  pokładzie  charakterystycznych  figur. 
Nawet  kapitan  ma  minę  nie  wilka  morskiego,  ale  do- 
brotliwą twarz  angielskiego  fermera.  Widocznie  jednak 
zna  się  na  swem  rzemiośle  —  i  patrząc  na  niego,  nie 
wiem  dlaczego,  nabiera  się  wiary,  że  ten  człowiek  ani 
sam  nie  utonie  nigdy,  ani  też  ludzi  nie  potopi. 

Szary  czas,  szaro  usposabia  —  i  na  twarzach  znać 
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trochę  nudy.  Jakieś  kilkomiesięczne  baby  stanowi  great 
ałtraction  —  i  trzeba  mu  przyznać,  że  robi  co  może,  by 
zwrócić  na  siebie  powszechną  uwagę,  wrzeszczy  bowiem 
od  rana  do  wieczora  w  niebogłosy,  a  po  nocach  spać 
nam  nie  daje.  Miody  doktor,  podobny  do  lorda  Byrona 
i  równie  piękny,  zajmuje  się  bardzo  troskliwie  baby, 
a  niemniej  i  jego  matką,  niepodobną  wprawdzie  do 
lorda  Byrona,  ale  także  bardzo  przystojną. 

Pogoda  zmienna.  Od  czasu  do  czasu  deszcz  prze- 
trzepuje przechadzających  się  po  pokładzie,  tak  niespo- 
dzianie, jakby  im  chciał  zrobić  na  złość,  a  sobie  na 
uciechę.  Ogół  podróżnych  wolałby  zapewne  albo  zupełną 
pogodę,  albo  jakąś  uczciwą  burzę.  Byłaby  przynajmniej 
rozrywka. 

Jakoż  trzeciego  dnia,  zdaje  się,  iż  stanie  się  zadość 
temu  ostatniemu  życzeniu.  Od  rana  poczynamy  się  mo- 
cno huśtać.  W  południe  chwiejba  powiększa  się,  a  z  nią 
razem  przychodzi  nieodłączny  zawrót  głowy  i  apatya. 
Morze  przybiera  barwę  ciemną  i  ciemnieje  coraz  bar- 
dziej, na  tem  zaś  posępnem  tle  widać,  jak  okiem  się- 
gnąć, białe  runa  fal,  piętrzących  się  coraz  wyżej.  Statek 
poczyna  pracować,  wspina  się,  zanurza  dziobem  w  od- 
męt, to  znów  siada  w  wydrążeniach  fal,  przechyla  się 
z  boku  na  bok  i  skrzypi.  Czuby  bałwanów  przelewają 
się  przez  pokład.  Jesteśmy  na  wysokości  zachodniego  cy- 
pla KandyL  Wieczór  nie  przynosi  folgi,  noc  również, 
a  na  drugi  dzień  jest  jeszcze  gorzej.  Nie  przeszkadza  to 
nabożeństwu,  bo  niedziela,  ale  do  obiadu,  zamiast  osób 
czterdziestu,  siada  ledwie  piętnaście.  Szklanki,  kieliszki 
i   talerze  są   w  ramach.    Mijamy   teraz    wschodni   cypel 
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Kandyi.  Statek  wije  się  i  przewraca,  zupinie  jak  chory 
człowiek.  Ma  się  wrażenie,  ie  cierpi  na  boleści  brzucha 
i  że  sam  nie  wie,  co  z  nim  zrobić.  Tak  uplyn^  dzień 
trzeci  i  czwarty, 

Piątko  —  zuprfna  zmiana.  Budzi  nas  promień 
słońca.  Wychodzimy  na  pokład:  niebo  pogodne,  ale 
blade,  morze  blade  i  spokojne.  Jakaś  nieopisana  słodycz 
napełnia  powietrze  —  wiatru  niema  —  cisza  zupełna  — 
i  czuć  tchnienie  wiosny.  Mgła  zbiega  się  na  krańcach 
widnokręgu,  jakby  w  jakieś  fantastyczne,  nikłe  budynki, 
które  załamują  się  łagodnie  i  opadają  w  morze.  Wśród 
tej  ciszy  i  słodyczy  statek  idzie  naprzód  spokojnym  ru- 
chem, a  za  nim  ciągną  cale  stada  mew,  których  nie 
było  dni  poprzednich.  Nagle  rozlegają  się  gtosy:  Look 
here!  look  here!  \  kilkanaście  rąk  wyciąga  się,  ukazując 
na  burtę  łodzi.  Patrzę  i  spostrzegam  małą  szarą  pta- 
szynę, podobną  zupełnie  do  skowronka,  siedzącą  na  linie, 
tuż  koło  burty  i  spoglądającą  z  wielką  ufnością  na  ludzi 
swemi  małemi,  jak  czarne  paciorki,  oczkami.  Jest  w  tem 
doprawdy  coś  wzruszającego,  bo  taki  ptaszek  —  to  isto- 
tny zwiastun  ziemi  -  to  znak,  że  podróż  ukończona. 
Wkrótce  nadlatuje  ich  cała  gromadka.  Jedne  siadają, 
gdzie  który  może ,  inne  lecą  nad  okrętem ,  lotem ,  który 
wydaje  się  bardzo  powolny,  dlatego,  że  i  sami  jesteśmy 
w  ruchu. 

Sońce  podnosi  się  coraz  wyżej  i  z  każdą  chwilą 
czyni  się  cieplej.  To  przecie  już  egipskie  słońce  nam 
przyświeca.  A  jaka  wiosna,  jak  się  oddycha  łatwo  i  sze- 
roko! Morze  i  powietrze  p^ne  są  teraz  blasków.  W  tych 
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blaskach    poczyna   coś    majaczyć,    wynurzać   się,    bielić, 
świecić,  rysować  się  coraz  wyraźniej. 

—  Co  tam  widać?  —  pytam  stojącego  obok  oficera. 

—  Damietta  —  odpowiada  Anglik. 

Lecimy  do  kabinek  po  szHa.  Przez  szkła  widać  nie- 
tylko  budynki  Damietty,  ale  palmy  i  żółte,  świecące 
mocno  w  słońcu,  piaski.  Aleksandryę  i  Rosettę  minę- 
liśmy na  taką  odległość,  że  ich  wcale  nie  było  widać. 
Zatrzymamy  się  dopiero  w  Port-Said,  skąd,  po  kilkogo- 
dzinnym  postoju,  udamy  się  przez  kanał  do  Izmailii. 

Tymczasem  z  dziwnem  wrażeniem  spoglądałem  na 
ów  świetlisty  rąbek  ziemi,  który  wciąż  już  był  w  gra- 
nicy naszego  wzroku.  Po  raz  pierwszy  w  życiu  miałem 
zobaczyć  Egipt  i  Afrykę. 
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Port-Sald.  —  Miasto.  —  Ławice.  —  Nil  i  morze.  —  Przyjazd.  —  Ara- 
bowie, —  Krętanina.  ~  Kanał.  —  Pustynia.  —  Jej  charakter.  —  Stary 

Testament. 

Doki,  latarnie,  magazyny  i  zbiór  zwykłych,  mniej  wię- 
cej odrapanych  kamienic,  pomalowanych  żółto  i  wznie- 
sionych na  żółtym  piasku  ławicy,  oto  Port-Said.  Jeszcze 
statek  nie  stanął,  jeszcze  stoimy  na  pokładzie  z  lornet- 
kami w  ręku,  a  już  widzimy ,  że  miasto  nie  ma  w  sobie 
nic  godnego  uwagi.  Tu  i  owdzie  wznosi  się  wieżyczka 
kościelna,  tu  i  owdzie  błyszczy  w  słońcu  wysmukły  mi- 
narecik,  jak  świeca,  zapalona  nad  miastem;  ale  wszystko 
to  nowe,  wczorajsze,  pozbawione  cech  i  charakteru 
Wschodu.  Bo  też  miasto  powstało  dopiero  przy  budo- 
wie kangJu.  Przedtem  była  to  piasczysta  zaspa  bezwo- 
dna, ziemia  mew,  czapli,  czerwonaków  i  pelikanów,  które 
żyły  tu  w  niezmąconym  pokoju,  bo  nawet  łodzie  ryba- 
ckie nie  zawijały  do  jałowej  ławicy.  Gdy  zaczęto  kopać 
kanał ,  miasto  urosło  nagle ,  jak  grzyb ,  a  ptasie  sejmy 
musiały  sobie  szukać  innych  zasp ,  co  zresztą  nie  przy- 
szło im  trudno,  jest  ich  tu  bowiem  cały  labirynL  Dawne, 
peluzyackie,   ramię   Nilu,  jest   niemi   zupełnie   zatkane. 
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Wszędzie ,  gdzie  okiem  rzucić ,  widać  owe  lawy ,  zaspy, 
długie  rzuty  piaszczyste,  mniejsze  nasypy,  progi  i  groble 
sztuczne,  które  wzniosła  lub  ustaliła  ręka  ludzka;  wszystko 
to  poprzedzielane  krętemi  wstęgami  wody,  poplątanemi 
tak,  że  w  tym  chaosie  świeżo  przybyły  podróżnik  nie 
wie ,  gdzie  się  kończy  morze ,  gdzie  poczynają  się  wody 
jeziora  ll^Ienzaleh,  co  należy  do  Afryki,  co  do  Azyi. 

Bo  też,  naprawdę,  żadna  z  tych  ławic,  a  więc  i  ła- 
wica na  której  wznosi  się  Port-Said,  nie  należy  ani  do 
Afiyki,  ani  do  Azyi,  tylko  do  morza.  Na  całej  szeroko- 
ści Delty,  Nil,  przez  wszystkie  ramiona  i  przez  wszystkie 
kanały,  wrzuca  w  morze  czarny  muł,  naniesiony  z  wnę- 
trza Afryki,  a  ono,  jakby  rozgniewane  za  to,  że  rzeka 
mąci  jego  przeźrocze,  bije  w  nią  piaskiem  i  zatyka  jej 
ujścia.  Stąd  wjazd  do  wszystkich  portów  egipskich  jest 
trudny  i  nawet  do  Aleksandryi  większy  statek  nie  może 
wejść  bez  pilota. 

Obchodzą  się  bez  pilotów  jakoby  jedynie  austrya- 
ekie,  kierowane  przez  Dalmatyńców,  którym  w  znajo- 
mości morza  Śródziemnego  i  biegłości  żeglarskiej  nie 
wyrównywają  nawet  Anglicy.  Być  może,  że  tą  ich  spra- 
wnością tłómaczy  się  bitwa  pod  Lissą  i  zwycięstwa  Te- 
getthoflfa.  Ale  wracając  do  Port-Said,  co  stanowi  praw- 
dziwy wdzięk  tej  miejscowości,  to  ogromna  przestrzeń 
wód  i  nieba,  w  stosunku  do  szczupłej  rozległości  ziemi, 
na  której  stanęło  miasto.  Skutkiem  tego  wydaje  się  ono 
drobną  świetlistą  plamką,  zgubioną  wśród  dwóch  nie- 
zmiernych błękitów  ' —  i  rzekłbyś:  istnieje  po  to  tylko, 
by  promienie  słoneczne  miały   się   na  czem  zebrać  i  co 
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rozświecić.  Błyszczy  też,  jak  bryłka  jasnego  złota,  aż 
oczy  mrużą  się  pod  nadmiarem  blasku. 

Statek  zbliża  się  coraz  bardziej.  GwaJtowny  ruch 
śruby  łagodnieje  i  wpływamy  do  portu.  Dziesiątki  więk- 
szych i  mniejszych  lodzi  otaczają  wnet  parowiec.  Mia- 
sto ,  jak  powiedziałem ,  nie  ma  żadnego  charakteru,  ale, 
spojrzawszy  na  te  lodzie,  mówi  się  sobie;  jednakże  to 
Wschód!  Jeszcze  balkony  statku  zamknięte  i  schodki  nie 
spuszczone,  a  już  tam  na  dole  wre,  jak  w  kotle.  Go  za 
gwar,  wrzask  i  jarmark!  Arabowie,  Bednini,  Sudańczycy, 
nawpól  ubrani,  z  piersią  nagą  i  w  jaskrawych  kefijacb 
na  głowie,  krzycząc  w  nieboglosy,  odpychają  sobie  wza- 
jem łodzie  bosakami  i  wiosłami.  Każdy  chciałby  się 
pierwszy  dostać  na  statek  i  porwać  rzeczy  podróżnych, 
którzy  wysiadają  w  Port-Said.  Widząc  te  rozpalone 
twarze,  wytrzeszczone  oczy,  zęby  przebłyskujące  z  czar- 
nych lub  sinawych  warg,  słuchając  tych  słów,  wyrzuca- 
nych jakby  w  najwyższem  uniesieniu  wściekłości,  są- 
dzićby  można,  że  za  chwilę  ludzie  ci  porwą  się  za  gar- 
dła i  poczną  się  rodzierać  zębami.  Ale  nic  z  tego! 
Robią  to  codzień,  lub  kilka  razy  na  dzień,  za  każdem 
przybyciem  statku.  To  tylko  wschodni  sposób  dobijania 
się  o  zarobek.  A  gdy  wreszcie  wpadną  na  pomost  na- 
kształt  krwiożerczych  korsarzy  lub  złych  duchów ,  kij 
flegmatycznego  Anglika  wnet  przyprowadza  ich  do  po- 
rządku. I 

Już  balkon  otwarty  1  schody  opuszczają  się  ku  wo- 
dzie. Na  dole  współzawodnictwo  wioślarzy  przybiera  po- 
zory bitwy,  a  wrzaski  stają  się  jeszcze  przerazi  iwsze. 
Nie  wysiadam  w  Port-Sald,  nie  będę   zmuszony  bronić 
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pakunków,  więc  cóż  mnie  to  może  obchodzić!  Staję 
oparty  o  poręcz  pokładu  i  patrzę.  Dzioby  lodzi  obiegły 
już  schody,  tak,  że  niema  miejsca  na  szpilkę.  Czarne 
ręce  wyciągają  się  ku  podróżnym.  Mało  kto  wysiada  na 
dobre,  ale  wiele  osób  chce  zwiedzić  miasto,  mamy  bo- 
wiem trzy  godziny  czasu.  Pojadę  i  ja,  ale  tymczasem 
chcę  się  napatrzeć  tej  krętaninie,  tym  łodziom  i  tym 
egzotycznym  postaciom,  które  oświeca  afrykańskie  słońce. 
Wielu  Arabów,  szczególniej  przekupniów,  dostało  się  już 
na  pokład,  który  traci  skutkiem  tego  swój  zimny  an- 
gielski charakter,  a  zmienia  się  w  malowniczy  bazar,  na 
którym  sprzedają  maty,  tkaniny  wschodnie,  korale,  wy- 
roby drewniane,  dywaniki  itp. 

W  jednem  miejscu  gromadka  Anglików  gapi  się  na 
arabskiego  kuglarza;  inni,  przechyleni  przez  poręcz,  pa- 
trzą ,  jak  młody  Beduin,  nagi  do  pasa  i  ulany  jakby  ze 
spiżu,  skacze  na  dno  za  pieniądzmi,  które  mu  rzucają 
z  pokładu.  Po  pięciodniowej  podróży  morskiej ,  jedno- 
stajnej i  trochę  nudnej ,  ten  ruch  i  to  gorączkowe ,  nie- 
znane w  Europie  życie,  ma  swój  niemały  urok. 

Siadam  do  łodzi  i  jedziemy  do  miasta.  Prócz  miesz- 
kańców, nic  w  niem  ciekawego.  Ulice  przecinają  się  pod 
kątem  prostym,  domy  bez  charakteru;  na  europejskich 
murach  trochę  wschodniego  brudu  —  i  oto  wszystko. 
Jeno  na  krańcach  miasta  kilka  domów  arabskich  wśród 
śmieci  i  piasku,  a  koło  nich  gromady  brudnych  dziecia- 
ków i  kłapouchych,  a  bezrogich  kóz.  Na  głównych  uli- 
cach ukrop  taki  sam,  jaki  był  przy  statku.  Ani  myśleć 
tam  o  spokojnej  przechadzce  lub  rozmowie  z  towarzy- 
szem. Dziesięciu  Arabów  leci  za  każdym  Europejczykiem, 
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wrzeszcząc  po  angielsku,  po  francusku,  po  włosku,  lub 
w  tej  mieszanej  gwarze,  która  na  Wschodzie  zwie  się 
, lingua  franca**.  Jedni  napraszają  się  za  dragomanów, 
drudzy  ciągną  do  sklepów,  inni  sami  sprzedają  rozmaite 
drobiazgi.  Potrafią  cię  zagłuszyć,  potrafią  ci  dokuczyć 
i  uprzykrzyć  się  w  ciągu  jednej  godziny.  Schroniliśmy 
się  przed  ich  natręctwem  do  jakiejś  kawiarni,  złożonej 
z  dwóch  sal:  w  jednej  około  tuzina  Niemek,  o  twarzach 
mocno  wypudrowanych .  grało  na  waltorniach  i  innych 
dętych  instrumentach,  w  drugiej  warczsJa  ruletka. 

Ale  tymczasem  „RaYenna**  skończyła  brać  węgiel, 
który  z  ogromnej  krypy  ładowali  na  nią  murzyni  — 
i  trzeba  było  wracać.  Około  trzeciej  ruszyliśmy  dalej 
i  minąwszy  długie  kamienne  mole,  wpłynęliśmy  na  kanał. 

O  kanale  można  powiedzieć,  że  jak  każda  prawdziwa 
wielkość  przedstawia  się  skromnie.  Tyle  się  nasłuchało 
o  doniosłości  tego  dzieła,  że  mimowoli  oczekuje  się  cze- 
goś nadzwyczajnego  —  i  doznaje  się  zawodu.  Dzieło  jest 
wiekopomnem  i  o  doniosłości  jego  możnaby  tomy  pisać, 
ale  zewnętrznie  przedstawia  się  jako  wstęga  wody,  o  brze- 
gach ujętych  w  nizkie,  piasczyste  tamy,  nie  szersza  nad 
sto  metrów,  na  której  dwa  duże  statki  mogą  się  minąć 
z  pewną  trudnością.  Pierwszy  lepszy  kanał  francuski  lub 
belgijski  takie  samo  czyni  wrażenie.  Tylko,  że  ten  od- 
dziela dwie  części  świata,  a  jednocześnie  łączy  je  z  trze- 
cią ,  bo  otwiera  dla  Europy  cały  wschód  Afryki  i  połu- 
dnie Azyi. 

Po  jednej  stronie  nizka  tama  zabezpiecza  kanał  na 
długiej  przestrzeni  od  wód  jeziora  Menzaleh  —  po  dru- 
giej widać  dziką  pustjrnię. 
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Widzi  się  ją  tam  po  raz  pierwszy  po  przybyciu  do 
Afryki  i  na  widok  jej  zapomina  się  o  wszystkiem  innem. 

Człowiek,  który  ją  bardzo  pragnął  widzieć,  przede- 
wszystkiem  zadaje  sobie  pytanie,  czy  ona  jest  taka,  jak 
ją  sobie  wyobrażał,  i  czy  mu  dopisuje? 

Piasek  i  niebo  w  tych  dwóch  słowach  mieści 
się  pustynia,  ale  nie  mieści  się  jej  dusza.  Trudno  ją 
określić,  tak,  jak  trudno  w  pierwszej  chwili  zdać  sobie 
sprawę  z  własnych  wrażeń;  ale  po  niejakim  czasie  od- 
czuwa się  doskonale,  że  między  piaskami  i  niebem  jest 
coś  trzeciego,  co  stanowi  istotę  rzeczy.  Jest  to  niesły- 
chana martwota,  tak  straszna,  że  o  podobnej  nie  miało 
się  dotąd  żadnego  pojęcia.  Piasek,  pomarszczony  w  taki 
sposób,  jak  marszczy  się  toń  pod  wiatrem,  wygląda 
jakby  skostniały;  niebo  nad  nim  szkli  się,  jak  oczy  umar- 
łego człowieka,  przez  które  nie  patrzy  dusza.  Tu  po  raz 
pierwszy  rozumie  się,  że  pustka  może  być  żywą  lub 
martwą,  bo  naprzykład  na  pełnem  morzu,  gdy  oko  nic 
nie  dostrzega,  prócz  wód  niezmiernych,  czuje  się  jednak 
ruch.  Tu  jest  kraina  zastygła.  Spokój  na  morzu  jest 
ukojeniem  się  żywiołów;  spokój  pustyni  —  odrętwiało- 
ścią. Istnieje  tu  wszystko,  co  kojarzy  się  z  pojęciem 
śmierci,  więc  i  ogromna  groza  i  ogromna  cisza,  i  me- 
lanchoha  i  rozdzierający  smutek,  który  leci  na  duszę 
ludzką  gdzieś  z  głębin  pustyni ,  ogarnia  ją,  uciska  i  na- 
pełnia niepokojem.  Niepokój  ów  potęguje  się  wreszcie 
do  tego  stopnia,  że  człowiek  poczyna  się  z  nim  zmagać 
i  mimowoli  zadaje  sobie  pytanie,  skąd  się  to  bierze? 
Ale  o  odpowiedź  nietrudno.  W  pustyni  odczujesz  wszystko, 
z  czego  się  składa  śmierć,  nie  odczujesz  tylko  miłosier- 
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dzia.  W  stężałych  wydmach  i  tem  stężałem  niebie  tkwi 
coś  nieubłaganego.  Po  prostu  mówiąc,  ma  się  to  niesły- 
chanie gnębiące  wrażenie,  że  z  tego  umarłego  nieba  nikt 
nie  patrzy,  że  wśród  tych  płowych  piasków  nikt  nie  sły- 
szy i  że  na  pustyni  próżnoby  rozpacz  wolsJa  o  ratunek. 
Stąd  ucisk,  stąd  niepokój,  stąd  strach.  Gdyby  pustynia 
przedstawiają  się  człowiekowi  wrogą,  mniej  byłaby  stra- 
szną, bo  gdzie  jest  wrogi  żywioł,  tam  możliwą  jest  walka, 
jak  np.  w  czasie  burzy  na  morzu  —  ale  pustynia  jest 
tylko  bezwzględnie  obojętną,  a  taka  trupia  obojętność 
ma  w  sobie  coś  więcej  przerażającego,  niż  rozpętany 
gniew. 

Nie  widzjsJem  huraganu,  tratującego  piaski;  ale 
w  huraganie  jest  przynajmniej  namiętność  i  ruch,  a  za- 
tem i  życie,  przez  które  pustynia  upodabnia  się  do  reszty 
świata  —  w  ciszy  zaś  i  milczeniu  zdaje  się  ona  należeć 
do  jakiejś  zupełnie  innej  planety- cmentarza,  na  której 
wszystko  jest  zgasłe  i  nieruchome.  Dlatego  przypuszczam, 
że  w  ciszy  pustynia  jest  bardziej  przejmującą. 

Wieczór  zapadał.  Słońce  zanurzało  się  w  wodach 
jeziora  Menzaleh.  Plaski  po  stronie  arabskiej  przybrały 
barwę  różową,  która  zwolna  przechodziła  w  ton  hliowy, 
coraz  delikatniejszy  i  bledszy.  Ale  te  łagodne  tony,  które 
gdzieindziej  napełniają  słodyczą  całą  naturę,  nie  odjęły 
pustyni  jej  surowości  i  biblijnej  powagi.  Trudno  wypo- 
wiedzieć, do  jakiego  stopnia  przypomina  się  w  tych 
stronach  na  każdym  kroku  Biblia.  Później  widziałem, 
koło  Tel-el-Kebir,  szereg  wielbłądów,  idących  przez  pu- 
stynię. Ciągną  one  długim  sznurem,  jeden  za  drugim, 
kołysząc  jukami  na  obie  strony,  każdy  z  szyją  wygiętą 
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w  hak,  przed  każdym  człowiek  w  długich  szatach,  z  bia- 
łym zawojem  na  głowie.  I  tło  i  obraz  —  zupełnie  karta 
ze  Starego  Testamentu.  Takie  to  jakieś  smutne,  proste, 
takie  pełne  powagi  i  odwiecznej  tradycyi,  że  wygląda 
bardziej  na  biblijne  widzenie,  niż  na  rzeczywistość.  Czło- 
wiekowi wydaje  się,  że  się  naczytał  o  czasach  Jakóba, 
a  potem  zasnął  i  śni.  Istotnie,  trudno  uwierzyć,  że  się 
żyje  w  czasach  dzisiejszych. 

Takie  obrazy  stanowią  urok  pustyni. 
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Nocna  wycieczka  do  Hramid.  —  Noce  wschodnie.  —  Różnica  wido- 
ków. —  Piramidy.  —  Sfinks  przy  świetle  księżyca.  ~  Pustynia.  — 

Nokturn. 

Niema  zapewne  Europejczyka,  któryby  bawiąc  w  Ka- 
irze, nie  odwiedził  kilkakrotnie  Piramid  i  Sfinksa,  ale 
mało  kto  czyni  tę  wycieczkę  w  nocy.  Mnie  również  nie 
przyszloby  to  do  głowy,  gdyby  jeden  ze  znajomych  nie 
opowiadał  mi  o  wrażeniu,  jakie  czyni  Sfinks,  widziany 
przy  świetle  księżyca.  Postanowiłem  nająć  w  Kairze  po- 
wóz i  jechać. 

Wycieczka  to  łatwa,  musiałem  jednak  czekać  kilka 
dni,  albowiem  noce  były  chmurne.  Nakoniec  przyszła 
jedna,  jeśH  nie  zupełnie  pogodna,  to  przynajmniej  po- 
godniejsza od  innych;  więc  nie  odkładając  dłużej,  wy- 
ruszyłem, wraz  z  trzema  towarzyszami,  przed  północą, 
z  placu  Ezbekieh. 

Już  sama  droga  przez  uśpione  dzielnice  miasta, 
przez  most  na  Nilu  i  ciągnące  się  za  nim  aleje ,  przed- 
stawia nocą  szczególny  widok.  Głownem  wrażeniem,  jakie 
się  otrzymuje  na  Wschodzie,  przebiegając  w  dzień  ulice, 
mosty  i  place,  jest   wrażenie   natłoku  i  waru   ludzkiego 
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życia.  Miasta  wydają  się  tak  rojne  i  zgiełkliwe,  jak  ni- 
gdzie. Przez  ten  sam  most  na  Nilu,  przez  te  same  aleje, 
trudno  się  w  dzień  przecisnąć.  Na  bocznych  cliodnikach 
przepychają  się  Arabowie ,  Beduini ,  Żydzi ,  Koptowie, 
Murzyni,  Grecy  i  Anglicy,  środkiem  ci^ną  szeregi  wiel- 
błądów, wozy  zaprzężone  w  bawoły  i  pojazdy  paszów, 
z  biegnącymi  przed  końmi  saisami.  Widzisz  wszystkie 
barwy  skóry  i  słyszysz  wszystkie  języki.  Ruch  i  gwar 
taki,  że  w  głowie  się  kręci.  Pod  akacyami  przydrożnemi 
i  pod  palmami  cale  obozowiska;  gromady  kramów,  bar- 
wne tkaniny,  zawoje,  stosy  bakalii,  pęki  trzcin  cukrowych, 
znów  wielbłądy,  znów  stada  osłów.  Między  niemi  wrza- 
skliwy tłum  przewodników:  cały  obraz  w  raiącym  blasku 
lub  czarnych  cieniach ,  bez  ogólnego  tonu ,  o  barwach 
lokalnych,  tak  natężonych  i  tak  ogromnie  wyraźnych, 
że  po  dłuższym  czasie  męczą  one  oczy  północnego  czło- 
wieka i  stają  się  niemal  dokuczliwe. 

W  nocy  cisza  i  pustka.  Świat,  oparem  nilowym 
przesłonięty,  zatarty  i  niewyraźny.  Z  pojęciem  Wschodu 
tak  dalece  łączy  się  pojęcie  wyrazistości  i  blasku,  że  ze 
zdziwieniem  zapytujesz  siebie,  czy  ta  rzeka  dymiąca 
mgłą,  jest  Nilem  —  a  to  miasto  Kairem?  Może  latem 
inaczej,  bardziej  po  wschodniemu  wyglądają  te  noce; 
w  zimie  przenoszą  nas  one.  jakby  pod  północne  niebo 
i  sprawiają  nam  pewien  zawód.  Ale  też  za  to  wyobraźnia, 
zmęczona  jaskrawością  dziennych  wrażeń,  odpoczywa 
w  nich  doskonale. 

Drogę  z  Kairu  do  Piramid  przebywa  się  w  ciągu 
półtorej  gfodziny.  Niegdyś  jechało  się  dłużej,  przez 
malownicze  arabskie  i  beduińskie  wioski ,  to  błizko  nad 
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rzeką,  to  dalej ,  przez  laski  palm  i  pola  bujne.  Dziś 
inżynierowie  wytknęli  nieubłaganą  linię  prostą,  która 
skraca  czas  drogi,  ale  pomija  wszystko,  co  jest  godne 
widzenia.  Nawet  w  dzień,  wioski  zostają  poza  granicą 
wzroku;  w  nocy  nie  widać  nic,  prócz  pni  akacyi  przy- 
drożnych, rozświecanych  przez  latarki  powozu.  W  pobliżu 
Piramid  kończy  się  kraj  uprawny  i  kończy  się,  jak 
prawie  wszędzie  w  Egipcie,  bez  żadnych  przejść.  Po 
zielonej  runi  zbóż,  która  w  nocy  wygląda  czarno  -poczyna 
się  nagle  wielka,  odkrytą,  jaśniejsza  przestrzeń  —  to  już 
piaski  —  pustynia:  na  niej  widać  trójkątne  sylwety 
Piramid. 

Jesteśmy  na  miejscu.  Zajeżdżamy  do  Mena.  Jest  to 
hotel  angielski,  w  którym  staro-egipską  i  arabską  orna- 
mentykę ożeniono  z  nowożytnym  komfortem.  Mieszkają 
tu  chorzy,  by  oddychać  powietrzem  pustyni  lub  ci, 
którym  do  porannej  kawy  na  werendzie  potrzebny  jest 
widok  Piramid.  Północ  dawno  już  wybiła,  gdy  nasz 
powóz  zatrzymał  się  przed  bramą.  W  Mena  uśpione 
wszystko.  Budzimy  zamieszkałego  przy  bramie  szeika, 
który  zapewne  jest  zarazem  odźwiernym  hotelu,  ale 
rozespany  Beduin  nie  bardzo  rozumie,  czego  od  niego 
chcemy  i  po  krótkiej  rozmowie  z  naszym  woźnicą,  wraca 
spać. 

Idziemy  sami,  bo  Piramidy  widać  i  drogę  znaleźć 
łatwo.  Księżyc  już  zeszedł,  ale  ukrywa  go  szeroki  pas 
chmur.  NMe  są  to  jednak  owe  ciężkie,  zawalne  chmury, 
zawierające,  wedle  słów  Szekspira:  „kufy  pełne  wody, 
gotowe  pęknąć  lada  chwila".  Jest  to  ten  rodzaj  lekkich  obło- 
ków, które  w  dzień  wyglądają,  jak  stada  owiec,  pasące 
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się  na  wysokościach,  a  po  zorzy  wieczornefj,  która  rumieni 
ich  wełnę,  zbijają  się  w  jedną  gromadę  i  układają  do 
snu  nad  ziemią.  Światło  księżyca  nie  przedostaje  się  przez 
nie,  ale  rozświeca  je  od  zewnątrz,  więc  noc  nie  jest  zbyt 
ciemna  —  raczej  szara,  niż  srebrna. 

Idzie  się  jednak  cokolwiek  po  omacku.  Piramidy, 
które  z  daleka  rysowały  się  czarno ,  z  blizka  wydają  się 
szare.  Przychodzimy  tuż  do  Gheopsa.  Stojąc  u  samych 
stóp,  nie  widzi  się  szczytu,  bo  trójkątna  płaszczyzna, 
idąc  pochyło  w  górę ,  usuwa  się  z  promienia  oka ,  sku- 
tkiem czego  piramida  wygląda,  jak  ohfe  wzgórze.  Opodal 
majaczeje  Gefren.  W  tym  mroku  oko  dostrzega  i  rozró- 
żnia przedmioty,  ale  kształty  są  niepewne;  zarysy  ich 
rozpraszają  się,  topnieją  i  zlewają  z  otoczeniem.  Wszystko 
jest  blado-szare— i  piasek  pustyni  i  głazy  piramid  i  utwo- 
rzone z  pokruszonych  kamieni  stosy  odłamów,  wszystko 
jakieś  niezwarte,  widziadłowe,  senne,  jakoby  pozbawione 
bryłowatości  i  ciężaru. 

Cisza  —  aż  w  uszach  dzwoni!  Można  ją  nazwać 
grobową,  bo  przecie  jesteśmy  wśród  grobów.  Naokoło 
świat  obumarły.  I  my  mówimy  cicho  i  mało.  Wspiąw- 
szy się  nieco  na  piramidę 'Gheopsa,  siedzimy  w  milczeniu 
i  każdy  stara  się  uświadomić  sobie  własne  wrażenia. 
To  wszystko,  co  nas  otacza,  takie  jest  odmienne  od  tego, 
co  się  w  życiu  widziało,  takie  dziwne  i  tak  jakoś  bez- 
względne w  swym  ogromie  —  wśród  nocy  i  ciszy,  że 
naprawdę  doznaje  się  tylko  rozmaitych  poczuć,  bo  myśl 
onieśmielona  wydaje  się  sama  sobie  tak  mamą,  jak 
marnym  jest  człowiek  wobec  tych  olbrzymów. 

Z  rozmyślań  budzi  nas  dopiero,  dochodzące  z  oddali 
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i  mroku,  jękliwe  skomlenie  szakala.  Jest  tu  ich  jakoby 
dużo,  i  Anglicy,  zamieszkujący  Mena,  zasadzają  się  na 
nie  często ,  wśród  samych  Piramid ,  w  czasie  księżyco- 
wych nocy.  Schodzimy  wreszcie,  by  zbliżyć  się  do  Sfinksa, 
bo  przez  chmury  widać,  że  księżyc  wzniesie  się  wkrótce 
nad  ich  pas  i  wyjrzy  na  czyste  niebo. 

Mijamy  gromadkę  pomniejszych  Piramid.  Są  one 
grobowcami  tych  Faraonów,  którzy  panując  przez  krótkie 
lata,  nie  zdołali  sobie  wznieść  równie  olbrzymich  mau- 
zoleów, jak  Gheops,  Gefren  i  Menkera.  Z  tych  mniej- 
szych wybierano  przez  całe  wieki  kamienie,  skutkiem 
czego  zostały  zrujnowane  prawie  doszczętnie  i  zwłaszcza 
po  nocy  wyglądają,  jak  bezkształtne  masy  gruzu. 

Wszędy  rozrzucone  kamienie  —  większe  i  mniejsze; 
grunt  pokryty  rumowiskiem,  doły  powybijane  w  piasku; 
wszędy  ślady  spustoszenia;  droga  niepewna  i  żmudna. 
Ale  oto  na  tle  nocnego  nieba  zarysowywa  się  coś  przed 
nami,  jakby  olbrzymia  ciemna  plama  —  to  Sfinks. 

Przychodzimy  bliżej.  Sfinks  nie  jest  taki  szary,  jak 
Piramidy.  Niezmierna  jego  głowa,  wykuta  z  czerwonego 
kamienia,  jest  zupełnie  czarna,  jakby  skupiała  w  sobie 
noc.  Rysów  twarzy  nie  widać,  ciała  również,  albowiem 
spoczywa  ono  w  dole,  niżej  od  poziomu  pustyni.  Nie 
tak  dawno ,  jak  odrzucono  na  obie  strony  pokrywające 
je  piaski,  że  zaś  jest  jednej  z  niemi  barwy,  więc  w  mroku 
oko  nie  może  go  wyróżnić  —  i  tylko  głowa  wznosi  się 
nad  pustynię,  ogromna  i  tajemnicza. 

Stanowczo  Sfinks  większe  czyni  od  Piramid  wra- 
żenie. Piramidy  są  to,  bądź  co  bądź  geometryczne  bryły. 
Niema  w  nich   duszy,  natomiast  jest   coś   tak   suchego, 
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jak  w  matematyce.  Tymczasem  Sfinks,  to  olbrzymia  istota. 
Stanąwszy  przed  nim,  mimowoli  przypuszczasz,  że  w  tem 
głuchem  milczeniu  on  coś  rozważa  i  myśli  o  rzeczach 
wielkich  i  tajemniczych. 

Księżyc  wytoczył  się  wreszcie  z  za  zrębu  chmur  na 
czyste  niebo  i  wówczas  zaczęła  się  dla  mnie  jedna  z  naj- 
piękniejszych nocy,  jakie  w  życiu  widziałem.  Głowa 
Sfinksa,  z  czarnej  stała  się  ciemno-zieloną ,  niby  stary 
bronz;  płaszczyzna  twarzy  wypełniła  się  ludzkimi  rysami, 
zbudziła  się,  jakby  ze  snu  i  rozśmisJa  do  księżyca. 
W  oczach  naszych  spełniają  się  czary;  w  jednej  chwili 
tworzy  się  jakiś  mistyczny  związek  między  Sfinksem 
i  księżycem.  Zapominam  o  dzisiejszym  świecie  i  zdaje 
mi  się,  że  żyję  w  dawnym  Egipcie.  Oto  Izys  na  niebie, 
oto  Sfinks  szepce  coś  do  niej;  oto  za  chwilę  nadciągnie 
od  Piramid  szereg  białych  hierodulów  i  pocznie  się  jakiś 
obrzęd  święty  i  tajemniczy.  To,  co  było  dla  mnie  tylko 
teoryą  książkową,  zmienia  się  w  taką  rzeczywistość,  że 
aż  jakaś  trwoga  zabobonna  przejmuje  duszę.  Sfinks 
staje  się  do  tego  stopnia  żywym,  że  próżno  sobie  po- 
wtarzać, iż  to  tylko  złudzenie  światła.  Niepodobna  oczu 
oderwać  od  tej  twarzy,  która  zwrócona  wprost  na  księ- 
życ, uśmiecha  się  ciągle.  Widziałem  ją  potem  we  dnie, 
ale  przy  świetle  słońca  dostrzedz  można  w  niej  szczerby, 
które  porobił  czas  —  w  nocy  zaś,  w  srebrnym  blasku, 
jest  to  zupełnie  twarz  ludzka,  która  drga,  myśli  i  czuje. 

Widać  teraz  rozkopane  piaski,  które  pokrywały 
ciało  Sfinksa,  ale  w  nocy  czyni  to  takie  wrażenie,  jakby 
on  sam  je  odrzucił  i  podniósł  się  z  pod  ziemi,  aby  po- 
witać księżyc  i  pogadać  z  nim   o  dziejach  tak  dawnych, 
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jak  nikt,  prócz  nich  nie  widzisJ,  nie  zapamiętał  i  nie 
zapisał. 

Bo  czego  on  nie  widział,  ten  Sfinks  —  on,  którego 
początek  jest  tajemniczą  zagadką  —  on,  którego  już 
Gheops  naprawiał?  Stał  już,  gdy  wznoszono  Piramidy, 
i  tenże  sam  Gheops  chronił  się  zapewne  w  jego  cień 
przed  skwarem  słońca.  Potem  widział  Mojżesza  i  Kam- 
byzesa,  Aleksandra  i  Ptolomeuszów ,  Cezara  i  Marka 
Antoniusza,  Kleopatrę  i  Najświętszą  Pannę,  łunę  pożaru 
Aleksandryi  i  dzikiego  Amru,  świętego  Ludwika  i  Napoleo- 
na. Wszystko  to  widział  — i  uśmiechał  się  tak  samo  nocami 
do  księżyca.  Wszystko  to  przeszło  -  on  jeden  został.  Jest  tak 
odwieczny,  że  się  go  prawie  nie  uważa  za  dzieło  rąk 
ludzkich  —  i  mimowoli  widzi  się  w  jego  ogromie  coś 
niemal  kosmicznego,  jakby  był  stworzony  z  tego  samego 
żywiołu ,  co  i  ten  księżyc ,  z  którym  rozmawia  w  jasne 
noce. 

I  patrzą  tak  obaj  na  siebie,  w  srebmęm  świetle, 
wśród  śpiącej  pustyni.  Płowe  jej  piaski  stają  się  teraz 
jasno-zielone;  opodal  błyszczą  się  Piramidy,  za  niemi 
przestrzeń  pusta  bez  końca.  W  stosunku  rzeczy  ze  sobą 
istnieje  zgoda  lub  niezgoda.  Tu  wszystko  dobrane.  Ogrom, 
tajemnica,  samotność  i  wielkie  groby,  a  oprócz  nich 
naokół  nic  —  żadnej  rozmaitości  przedmiotów,  żadnej 
możności  porównań,  jeno  w  krąg  pustynia,  zalana  bla- 
skiem uroczystym  i  ogromnie  smutnym. 

Ale  w  owej  melancholii  niema  nic  przykrego.  Prze- 
ciwnie, jest  to  wielka  i  nad  wszelki  wyraz  doskonała 
symfonia,  której  pojedynczymi  akordami  są  Piramidy, 
Sfinks,   księżyc  i   pustynia.     Bierze    ona    duszę    ludzką 
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i  kołysze  ją,  jak  do  snu.  Warto  przyjechać  do  Egiptu 
by  się  raz  w  życiu  taką  symfonią  upoić! 

Spokój  naokół.  Tylko  księżyc  wzbija  się  wyżej 
i  wyżej.  Z  rozgrzanej  w  dzień  od  promieni  słonecznych 
ziemi  wstają  opary  i  pełzną  po  pustyni,  choć  niema 
najmniejszego  wiatru.  Na  chwilę  przesłoniły  Sfinksa,  ale 
księżyc  wnet  go  wydobył,  opar  zaś  poszedł  dalej  i  ob- 
winął piramidę  Menkera,  która  nie  wiem  dlaczego,  ze 
srebrnej,  stała  się  nagle  różową,  potem  zgasła,  a  potem 
odzyskała  znów  swą  księżycową  barwę. 

Do  świtu  było  jeszcze  daleko,  bo  ni  księżyc,  ni 
gwiazdy  nie  bladły;  ale  noc  ubiegała.  W  namiotach  be- 
duińskich  leżących  w  głębi  pustyni,  ozwało  się  pianie 
koguta,  a  za  tym  pierwszym  ozwał  się  drugi,  trzeci, 
dziesiąty;  nagle  dało  się  słyszeć  skrzypienie  piasku  i  ja- 
kieś głosy:  widocznie  ktoś  się  zbliżał.  Jakoż  po  chwili, 
na  piasczystem  wzniesieniu,  za  Sfinksem,  zarysowała  się 
sylwetka  wielbłąda,  a  pod  zgiętą  jego  szyją  dwóch  Be- 
duinów,  przybranych  w  długie  białe  szaty. 

I  ten  biblijny  wielbłąd,  oraz  ci  dwaj  podobni  do 
nocnych  widziadeł,  ludzie,  byli  jakby  ostatnim  akordem 
nokturnu. 


Miasto  i  port.  —  Widoti.  — 
—  Wnaid. 

Statek  francuski  z  kompanii  Messageries  Maritinies, 
którym  miatem  się  puścić  na  morze  Czerwone  i  ocean 
Indyjski,  sprawił  wszystkim  okrutny  zawód.  W  agencyach 
zapowiedziano  nam,  że  do  Suezu  przyjdzie  19  stycznia, 
tymczasem  on  sobie  przyszedł  i  wyszedł  I8-go.  Jak  sobie 
radzili  ci,  którzy,  kupiwszy  naprzód  bilety,  bawili,  ubez- 
pieczeni terminem ,  aż  do  19  w  Kairze  lub  na  wyciecz- 
kach w  okolice  —  nie  wiem.  Byłem  tyle  ostrożny  lub 
tyle  leniwy,  żem  biletu  naprzód  nie  kupit,- Swoją  drogą, 
wiadomość  o  tym  figlu  kompanii,  czy  kapitana,  wprawiła 
mnie  w  najgorszy  liumor,  miałem  bowiem  teraz  do  wy- 
boru, albo  czekać  c^y  miesiąc  na  następny  statek  fran- 
cuski, albo  jechać  innym.  Wszystkie  inne  zaś.  nie  wy- 
łączając angielskich,  idą  wolniej ,  są  daleko  gorsze  i  da- 
leko mniej  wygodne. 

Pomyślałem  sobie  jednak:  widocznie  statki  nie  są 
to  koleje,  które  trzymają  się  ściśle  godziny,  a  nawet 
i  minuty,  oznaczonej  w  rozkładach;  jedźmy  tedy  do 
Suezu  i  rozpatrzmy  się  na  miejscu  w  terminach. 
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Pobyt  w  Suezie  uśmiechał  mi  się  z  różnych  powo- 
dów. Naprzód  jako  nowość.  Kto  ma  trochę  natury  żyda 
wiecznego  tułacza,  ten  nigdzie  długo  miejsca  nie  zagrzeje. 
Powtóre,  chodziło  już  nie  o  zagrzanie  miejsca,  lecz  o  roz- 
grzanie siebie,  albowiem  taż  sama  niebywała  zima,  która 
w  tym  roku  zasypywała  śniegiem  pułki  francuskie  w  Al- 
gierze, dała  nam  się  porządnie  we  znaki  i  nad  Nilem. 
Mówiąc  po  prostu,  szczękaliśmy  zębami  w  naszych  hote- 
lowych pokojach,  w  których  od  czasów  Cheopsa  nikt 
nigdy  pieca  nie  widział.  Szczególnie  nocami  było  tak 
zimno,  że  w  Wielkiem  Muzeum  poczerwieniały,  jak  mó- 
wiono, nosy  mumiom  wszystkich  Ramzezów,  Setów, 
Thutmesów  i  Pepich,  co  się  podobno  od  czterech  tysięcy 
lat  nie  zdarzyło.  Ponieważ,  na  dobitkę,  chorowałem 
mocno  na  gardło,  liczyłem  więc,  że  w  Suezie  klimat 
okaże  się  na  mnie  łaskawszym.  Przecie  to  już  jeszcze 
prawdziwsza  Afryka,  przecie  to  już  morze  Czerwone  — 
i  zima  powinna  mieć  w  tamtych  stronach  trochę  wstydu 
w  oczach. 

Prawie  każdy  człowiek,  gdy  go  ma  spotkać  w  życiu 
coś  niezwykłego,  a  bardzo  pożądanego,  pełen  jest  obaw 
i  niepokojów,  czy  go  ta  rzecz  pożądana  nie  minie.  Ze 
mną  było  to  samo.  Miałem  zobaczyć  podzwrotnikową 
Afrykę,  którą  życzyłem  sobie  widzieć  od  dawna,  ale  mimo- 
woli  myślałem:  nie  uwierzę,  że  tam  pojadę,  dopóki  nie 
będę  na  pokładzie.  Otóż  Suez  zbliżał  mnie  do  pokładu. 
Zdawało  mi  się ,  że  gdy  raz  tam  stanę ,  to  już  obwieje 
mnie  wiatr  wielkich  podróży  i  sama  podróż  mnie  nie 
minie.  Sądziłem  również,  że  w  tem  porto wem  mieście, 
w  którem  spotyka  się  ludzi,  wracających  ze  wszystkich 
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kątów  oceanu  Indyjskiego,  łatwiej  zasięgnę  wiadomości 
o  Massawie,  Zanzibarze  i  slalyra  lądzie  afrykańskim. 
W  Kairze  udzielano  nam  informacyi  tak  sprzecznych,  że 
nie  wiedzieliśmy,  co  sądzić.  Jedni  utrzymywali,  że  tak 
zwana  „massika**,  to  jest  pora  dżdżysta,  w  czasie  której 
nie  można  i  nie  warto  podróżować,  zaczyna  się  w  stycz- 
niu; inni  uważali  styczeń  i  następne  miesiące  za  naj- 
odpowiedniejsze do  podróży;  jedni  grozili  nam  febrą, 
drudzy  zapewniali,  że  przyjedziemy  w  porze  najzdrowszej. 
Radziliśmy  się  jednak  ludzi,  którzy  byli  niewątpliwie 
w  Zanzibarze  i  w  głębi.  Ale  być  i  mieszkać,  są  to  dwie 
rzeczy  różne.  Prawdziwych  informacyi  może  udzielić  tylko 
stały  mieszkaniec  kraju.  Podróżnik,  który  spędził  w  nim 
kilka  miesięcy,  nic  nie  wie,  a  natomiast  rzadko  umie 
uchronić  się  od  wyciągania  wniosków  ogólnych.  Wszę- 
dzie, naprzykład,  może  się  zdarzyć  wyjątkowo  dżdżyste 
lato,  ale  mniej  baczny  podróżnik,  gdy  na  takowe  gdzie 
trafi,  gotów  wywnioskować,  że  w  takim  a  w  takim  kraju 
lato  bywa  zawsze  dżdżyste,  mgliste  i  chłodne. 

Ze  zbyt  pośpiesznych  uogólnień  płyną  całe  rzeki 
błędów  i  w  życiu  i  w  podróżach.  Czytałem  niegdyś 
anegdot*^  o  pewnym  Angliku,  który,  ścigany  y^  Sudanie 
przez  krokodyla,  wlazł  na  palmę  i  począł  wywijać  pę- 
kiem liści,  chcąc  dać  znać  o  swem  rozpaczliwem  poło- 
żeniu. Drugi  Anglik,  spostrzegłszy  to  z  daleka,  zapisał 
zaraz  z  powagą  w  swej  podróżniczej  książeczce,  że  w  Su- 
danie są  palmy,  które  nawet  w  chwilach  zupełnej  ciszy, 
za  zbliżeniem  się  człowieka ,  wywijają  liśćmi ,  jakby  go 
zapraszały  na  daktyle. 

Czemu  miłość  własna  nie   pozwala  na  przyznanie, 
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że  się  czegoś  nie  wie?  Będąc  już  w  Suezie,  dowiedziałem 
się,  że  wprost  z  Zanzibaru  przyjechał  kupczyk  grecki, 
który  za  handlem  chodził  i  w  głąb  lądu.  Był  to  brat 
mego  gospodarza,  więc  łatwo  mi  go  było  sprowadzić, 
i  wypytywać.  Zapewniał  mnie,  że  był  wszędzie,  ale  że 
czasem  odpowiedzi  jego  wydawały  mi  się  jakoś  nie- 
pewne, więc  na  próbę  pytam: 

—  Czy  Bagamoyo  to  duże  miasto? 

—  Tyle  a  tyle  mieszkańców. 

—  A  Kilima-Ndżaro? 

—  Tyle  samo. 

Otóż  Kilima-Ndżaro  jest  górą,  nie  miastem.  Łatwo 
zrozumieć,  że  po  takiej  odpowiedzi  poradziłem  memu 
kupczykowi,  żeby  sobie  poszedł  na  przechadzkę  po  Suezie. 

Nie  przestałem  jednak  chodzić  po  agencyach,  jak 
również  rozmyślać,  gdzie  mam  jechać.  Wahałem  się 
jeszcze  w  wyborze  okolicy.  Dzięki  uprzejmości  i  stosun- 
kom rzymskim  Siemiradzkiego,  miałem  listy  i  do  Mas- 
sawy.  Za  Massa wą  przemawiało  wiele.  Naprzód  podróż 
to  znacznie  bliższa  i  mniej  utrudniająca,  a  że  po  cho- 
robie w  Kairze  nie  byłem  w  pełni  sił,  więc  musiałem  się 
z  tem  liczyć.  Następnie  klimat  Massawy,  mimo  słynnych 
tamtejszych  upałów,  jest  zdrowy;  niema  tam  febr  bło- 
tnych, bo  niema  błot;  tam  Abisyńczycy  biorą  po  prostu 
człowieka  i  skręcają  mu  kark,  co  nie  musi  być  rzeczą 
zbyt  nie  przyjemną,  skoro  się  Abisynia  tak  Włochom  po- 
doba, że  na  skręcenie  karku  do  niej  lecą.  Kraj  na  brze- 
gach ma  charakter  pustynny,  jak  Arabia  lub  %ipt.  Wody 
wprawdzie  brak,  ale  ktoby  tam  pijał  wodę,  kiedy  jest 
tyle  lepszych  rzeczy  na  świecie.  W  głębi  wznoszą  się  góry. 
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pokryte  bujną  roślinnością,  pełne  dzikich   zwierząt,  za- 
mieszkałe przez  lud  zarazem  dziki  i  chrześcijański. 

To  ostatnie  nie  jest  wprawdzie  wielką  osobliwością, 
ale  w  ogóle  biorąc,  Abisynia  przedstawiała  wielkie  po- 
nęty. Z  drugiej  jednak  strony,  trudno  mi  było  dowie- 
dzieć się,  jakie  są  w  tej  chwili  stosunki  Włoch  z  Abi- 
synią. Co  to  jest  nie  odbierać  gazet  warszawskich!  Gdyby 
stosunki  te  były  natężone  lub  gdyby  zbierało  się  na 
wojnę,  najneutralniejszy  podróżnik  łatwoby  mógł  zostać 
powieszony  na  własnej  neutralności.  To  mi  się  mniej 
uśmiechało.  Naprawdę,  musiałbym  siedzieć  na  piasczy- 
stej  wysepce  lub  równie  piasczystem  wybrzeżu,  bez 
możności  zapuszczenia  się  w  głąb  lądu.  Obiecywano  rai 
wprawdzie,  że  w  każdym  razie  będę  mógł  dotrzeć  do 
Kerenu  —  ale  z  liczną  eskortą.  Otóż,  liczna  eskorta  po- 
ciąga za  sobą  liczne  wydatki.  Ostatecznie  było  więcej, 
niż  prawdopodobne,  że  jeżeli  zapuszczę  się  do  Abisynii, 
to  już  nie  będę  mógł  zwiedzać  Zanzibaru  i  poblizkiego 
stałego  lądu. 

Zanzibar  zaś  i  przyległy  mu  ląd  wydawały  mi  się 
więcej  egzotyczne.  Ponieważ  taką  wyprawę  czyni  się  raz 
w  życiu,  więc,  żeby  nabrać  ochoty,  do  uczynienia  jej 
drugi  raz,  trzeba  dotrzeć  daleko  i  widzieć  rzeczy  praw- 
dziwie ciekawe.  Pomyślałem  prócz  tego,  że  jeśli  starczy 
zdrowia  i  pieniędzy,  to  przecie  Masawa  leży  na  po- 
wrotnej drodze  z  Zanzibaru... 

Stanęło  więc  na  Zanzibarze. 

Potem,  jak  zwykle  po  każdem  postanowieniu,  na- 
stąpił koniec  rozmyślań,  folga,  nudy  i  pogodzenie  się 
z  losem.    Jesteśmy   przecie   w   kraju,  w  którym  wierzą 
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w  przeznaczenie.  Ono  widocznie  chciało,  bym  nie  jechał 
statkiem  francuskim  „Amazone**,  lecz  niemieckim  ,,Bun- 
desrathem**  i  bym  pod  równikiem  jadł  Leberwurst,  Sauer- 
kraut  i  Kalbsbrust  mit  Kartoflfel-salat.  Niechże  i  tak  bę- 
dzie! Tymczasem  mam  przed  sobą  pięć  dni  czasu,  który 
mogę  przepędzić  w  sposób,  jeżeli  nie  rozkoszny,  to  przy- 
najmniej oryginalny,  to  jest  klnąc  na  zimno  w  Afryce 
i  chodząc  w  ciepłym   paltocie  nad  morzem  Gzerwonem. 

Tego  mógłby  ini  każdy  Anglik  pozazdrościć. 

Morze  Czerwone  odznacza  się  przedewszystkiem  tem, 
że  jest  zielone.  Rankami  szczególniej  widywałem  wody 
barwy  zupełnie  szmaragdowej  W  ciągu  dnia  błękitnieją 
one  coraz  bardziej,  nigdy  jednak  nie  stają  się  tak  modre, 
jak  toń  morza  Śródziemnego.  Jest  to  tem  dziwniejsze, 
że  kanał  zachowuje  kolor  odmienny  i  wygląda  jak  nie- 
bieska wstęga,   rzucona  na  złote   piaski  Arabii  i  Egiptu. 

Suez  —  to  już  kąt  zapadły  i  daleki.  Miasto  samo 
nie  przedstawia  nic  ciekawego.  Jest  to  zbiór  domów, 
pozbawionych  wszelkiej  oryginalności  i  przypominających 
kamienice  naszych  podrzędnych  miast.  Gmachy  rządowe, 
dworce  kolejowe  i  hotele  są  mizerne.  Europejczyków 
mało.  Większa  ich  część  mieszka  w  porcie  Ibrahim;  we 
właściwem  mieście  istnieje  wprawdzie  europejska  dziel- 
nica, ale  spotyka  się  w  niej  najczęściej  Greków.  Tłum 
Arabów  i  murzynów  jeszcze  brudniejszy,  wrzaskliwszy 
i  więcej  natrętny,  niż  w  innych  miastach  egipskich.  Jest 
to  zbiór  najbardziej  zakazanych  figur,  jakie  zdarzyło  mi 
się  spotkać  gdziekolwiek  w  świecie.  Arabowie  wydają 
się  malowniczo  nawet  w  łachmanach,  ale  każdy  z  nich 
ma  coś  takiego  w  twarzy,  jakby  dwa  dni  nie  jadł.  W  ich 
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gwałtownych  ruchach  i  natarczywości,  przechodzącej 
wszelką  miarę,  tkwi  jakaś  gorączka  głodowa.  Trudno 
z  początku  zdać  sobie  sprawę,  dlaczego  się  tak  dzieje. 
Miasto  zdaje  się  być  położone  doskonale,  bo  przy  sa- 
mem ujściu  kanału.  Nie  setki,  ale  tysiące  wielkich  okrę- 
tów, jadących  w  tę  i  tamtą  stronę,  zatrzymuje  się  w  tu- 
tejszym porcie.  Suez  jest  niejako  bramą  otwartą  na  wiel- 
kie  przestworza  morskie,  na  szlak  Indyi,  Afryki  i  Australii; 
koleje  żelazne  łączą  miasto  z  Izmailią  i  Kairem,  a  jednak 
znać  tu  wszędy  piętno  zastoju,  ubóstwa  i  nędzy. 

Podróżny  jest  tu  poprostu  łupem,  na  który  rzuca 
się  miejscowy  tłum,  jak  stado  szakali.  Kto  się  nie  umie 
bronić,  to  go  rozerwą. 

Ale  wogóle  przyjezdnych  tu  niewiele.  Ci,  którzy 
chcą  jechać  z  Egiptu  w  dalsze  strony,  siadają  na  statki 
zwykle  w  Port-Said.  Powracający  również  rzadko  tu 
wysiadają.  Powinno  być  inaczej,  bo  przejazd  kanału  jest 
drogi,  ale  pomimo  tego  ruch  podróżniczy  jest  stosunkowo 
nieznaczny. 

Statki  zatrzymują  się  tu  wprawdzie  tysiącami,  ale 
po  to  tylko,  by  zaawizować  w  inspekcyi  portowej  swe 
papiery  —  1  zaraz  ruszają  dalej.  Gdyby  Suez  stal  się 
kiedyś  środkowym  punktem  handlu  między  Egiptem 
z  jednej,  a  wybrzeżami  morza  Czerwonego  i  Abisynii 
z  drugiej  strony,  począłby  niechybnie  porastać  w  ludność 
i  dostatki.  Tak,  jak  dziś  jest,  położenie  jego  przypomina 
poniekąd  położenie  Tantala.  Niezmierne  bogactwa  prze- 
suwają się  tuż  koło  niego,  ale  tylko  się  przesuwają  i  ni 
ręce,  ni  usta,  pochwycić  ich  nie  mogą.  Port-Said  zabrał 
Suezowi  wszystko,  nawet  chleb  powszedni. 
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Nudno  było  nadzwyczaj  w  tym  MrzygJodzie  egipskim. 
Ból  gardła  dokuczał  mi  ciągle  i  nie  mogłem  sobie  po- 
zwolić na  wycieczkę  do  źródeł  Mojżesza,  leżących  po 
drugiej  stronie  zatoki.  Zimno  było  ciągle,  ale  chmurno 
niezawsze,  więc  w  chwilach  pogody  chodziłem  do  portu 
Ibrahim,  długą  na  trzy  kilometry  groblą,  poprowadzoną 
przez  zalewisko  morskie.  W  czasie  odpływu,  wody  scho- 
dzą z  niego  w  znacznej  części  i  żółte  piaski  wyszczerzają 
się  na  słońce.  W  pobliżu  miasta  i  głębiej,  pod  amfitea- 
trem wzgórz,  znajdują  się  miejsca  niższe,  z  których  woda 
się  nie  cofa  —  prawdziwe  rojowisko  krabów  i  mięcza- 
ków o  kręconych  muszlach.  Tuż  pod  miastem,  owe  wiel- 
kie gładkie  kałuże  barwią  się,  zapewne  pod  wpływem 
brudów  miejskich,  jak  szyby  przepalone  słońcem,  w  roz- 
maite tęczowe  odbłyski.  W  czasie  przypływu,  zielona  fala 
pokrywa  wszystko  i  leci  tak  wartko,  że  nawet  na  koniu 
umknąć  przed  nią  nie  można.  Wiadomo,  że  Napoleon 
mało  się  nie  utopił  w  czasie  jednego  z  takich  przypływów. 

Całe  zalewisko  wygląda  w  czasie  pełni  wód,  jak 
wielkie  jezioro,  ograniczone  kręgiem  wzgórz.  Owe  wy- 
niosłości pokrywa  mgła  oddalenia,  przez  co  w  dnie  po- 
godne wydają  się  ciemno-błękitne,  a  raczej  jakby  sub- 
telnym błękitnym  muślinem  przysłonięte.  O  zachodzie 
stają  się  coraz  wyraźniejsze,  omaszczone  na  czubach 
złotem  i  purpurą,  na  skłonach  liliowe,  powiewne,  deli- 
katne. Potem  bledną  i  gasną  w  mroku. 

Wzgórza  te  mają  swój  urok,  wznoszą  się  bowiem, 

jakby   mury   na   granicy   życia   i   śmierci.    Tu    na   dole 

miasto,  port,  grobla,  ruch  statków,   pociągów  i  łodzi  — 

tam  wieczne  milczenie.    Nikt  tam  nie  chodzi,   bo  niema 
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po  co.  Tam  zaczyna  się  kraina  skal  i  pustych  wydm. 
Może  gdzieniegdzie  porasta  je  wrzos  czerwony,  może  tu 
i  owdzie  róża  jerychońska  wychyla  zeschłe  gałązki  z  pod 
piasku,  zresztą  ni  drzewa,  ni  krzaka,  ni  kropU  wody; 
ogromne  przestrzenie  zupełnie  głuche  i  niepokojące  w  swej 
głuszy,  bo  mimowoli  nasuwa  się  pytanie,  na  co  one 
istnieją,  na  co  zdał  się  ich  ogrom  i  komu  one  świadczą? 
Jest  w  nich  jakby  jakaś  ślepa  bezcelowość  i  trudno  na 
ich  widok  oprzeć  się  myśli,  że  nie  świat  istnieje  dla  ży- 
cia, ale  że  ono  czepia  się  tylko  tam,  gdzie  wypadkowo 
uczepić  się  może     -  jak  pleśń. 

Kto  naprzykład  choć  raz  w  życiu  patrzył  z  obser- 
watoryum  przez  teleskop  na  księżyc,  ten  łatwo  sobie 
przypomni,  jak  bardzo  pognębiają  myśl  ludzką  owe  pola 
księżycowe,  umarłe,  a  tak  poszarpane,  tak  dziko  bez- 
ładne, jakby  skonały  w  konwulsyach.  Owóż  wzgórza 
suezkie,  widziane  zwłaszcza  w  nocy,  w  zielonawem,  zi- 
mnem świetle,   wyglądają  zupełnie,  jak  odłam  tych  pól. 

Później  przekonałem  się,  że  oba  brzegi  morza  Czer- 
wonego, i  dalej  jeszcze:  wybrzeża  zatoki  Adeńskiej,  aż 
do  przylądka  Guardafui,  czynią  podobne  wrażenie  mar- 
twoty. 

Lecz  w  dzień  słychać  u  podnóża  wzgórz  świst  loko- 
motyw, którym  odpowiadają  z  portu  rykiem  wielkie  pa- 
rowce. Piaski  półwyspu  Synai  świecą  się  wesoło  w  słońcu. 
Po  niebieskiej  wstędze  kanału  mkną  w  tę  i  tamtą  stronę 
łodzie,  lub  feluki  arabskie,  podobne  zdała  do  stad  dzi- 
kich kaczek  albo  gęsi.  Czasem  przesunie  się  parowiec, 
ogromny,  jak  wieloryb.  Okrągłe  jego  okna  świecą  w  bla- 
sku, jakby  z  pod  równika  wiózł  tuziny  słońc  na  sprze- 
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daż  do  zimnych  krajów,  a  z  komina  bucha  kłębami  djrm, 
tworząc  czarne  plamy  na  błękicie  Wszędy  moc  powie- 
trza i  światła.  Stada  mew  pławią  się  w  niem  rozkosznie, 
to  błyskając  białymi  brzuchami  pod  słońce,  to  jakby  to- 
pniejąc w  oddaleniu.  Kto  się  chce  napatrzyć  na  grę 
światła,  niech  patrzy  na  żagle  feluk.  W  chmurny  dzień 
są  one  jednostajnie  białe,  ale  gdy  słońce  uderzy  na 
wody  i  piaski,  świecą  złoto,  różowo,  błękitnie,  mienią 
się,  jak  tęcza,  i  wówczas  rozumie  się,  że  owa  jaskrawość 
barw  w  obrazach  „plenerzystów**  nie  jest  taką  swawolą, 
jaką  się  na  pierwszy  rzut  oka  wydaje. 

Ale  dni  chmurnych  więcej  było,  niż  pogodnych,  za- 
tem i  mało  wrażeń  kolorystycznych.  Poznałem  wreszcie 
i  miasto  i  port  Ibrahim  i  dygi  i  wszystkie  statki  i  pra- 
wie że  wszystkie  twarze  Arabów.  Aż  wreszcie  którejś 
nocy  nadszedł  „Bundesrath**.  Nie  widziałem  go,  jak  prze- 
chodził przez  kanał,  tegoż  samego  jednak  wieczora  opu- 
ściliśmy miasto  i  pojechali  do  portu,  by  nazajutrz  do 
dnia  stanąć  na  pokładzie.  Co  za  nocleg  w  porcie!  Nędzny 
i  brudny  hotel,  zajęty  był  od  góry  do  dołu,  jak  się  zdaje, 
przez  urzędników  kompanii,  stale  zamieszkujących  na 
miejscu,  dano  więc  nam  łazienkę.  Zapach  z  rur  wanny, 
karaluchy,  prusaki  i  inne  mniejsze,  ale  bardziej  krwio- 
żercze istoty,  nie  dały  nam  oczu  zmrużyć.  Nabrałem  po 
tym  noclegu  szacunku  dla  armii  miejscowej.  Egipska 
jazda  może  być  niewiele  warta,  ale  piechota  odznacza 
się  nadzwyczajną  zaciekłością. 

Jeszcze  nie  dniało,  gdy  zbudził  nas  murzyn  hote- 
lowy —  i  w  towarzystwie  Arabów,  niosących  rzeczy, 
ruszyliśmy   nad   kanał,    gdzie   przed   niemiecką   agencyą 
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stal  mały  parowczyk,  mający  nas  zawieźć  do  „Bundes- 
rathu**.  W  mieście  spało  wszystko.  Obładowani  małymi 
pakunkami,  byliśmy  podobni  wśród  nocy  do  rabusiów, 
pragnących  się  wymknąć  z  miasta.  Ale  oto  przy  bul- 
warku  widać  błękitne  światło  latarki:  to  nasz  parowczyk. 
Siadamy,  bierzemy  rzeczy,  płacimy  Arabów  —  i  jazda. 
Na  statku  jest  jeszcze  jakiś  Grek,  jadący  również  do 
Zanzibaru,  i  kilku  Arabów,  należących  do  załogi,  którzy 
przy  migotliwem  blasku  latarek  wyglądają  poprostu  fan- 
tastycznie. Cisza  naokół,  słychać  tylko  chrapliwe,  a  za- 
razem senne  dźwięki  arabskiej  mowy.  Przesuwamy  się 
wzdłuż  domów  o  ciemnych  oknach  i  wpływamy  wreszcie 
na  szerszą  wodę,  ubieloną  już  świtem.  „Bundesrath"  stoi 
dość  daleko,  a  że  pod  tą  szerokością  dzień  wstaje  szyb- 
ciej, niż  u  nas,  więc  wkrótce  czyni  się  zupełnie  widno. 
Minąwszy  kilka  parowców,  spostrzegamy  wreszcie,  „Bun- 
desrath".  Nie  jest  on  zbyt  wielki,  nie  większy  od  „Ra- 
venny**,  którą  jechałem  z  Neapolu  do  Port-Said.  Jeśli 
fala  weźmie  nas  od  przodu  lub  z  boku,  będziem  się  ko- 
łysali nie  na  żarty.  Ale  nic  to!  Stateczek  zbliża  się  coraz 
więcej.  Przez  poręcz  wysokiego  pokładu  wychylają  się 
ku  nam  głowy  niemieckich  majtków.  Wchodzimy  na 
pokład,  a  stamtąd  do  salonu.  Statek  jest  widocznie  nowy 
i  porządny.  Ściany  z  politurowanego  drzewa,  lustra  i  czer- 
wone aksamitne  meble,  tworzą  całość,  jeśli  nie  zbyt  wy- 
kwintną, to  przynajmniej  schludną.  Widok  stołów,  na- 
krytych białymi  obrusami,  filiżanek  i  imbryków  na  fa- 
jerkach, z  których  pachnie  kawa,  mile  uderza  oczy 
i  przypomina,  że  jesteśmy  na  czczo.  Ale  salon  jest  pusty. 
Podróżni  spoczywają  jeszcze  widocznie  w  objęciach  Mor- 
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feusza,  tylko  od  czasu  do  czasu  pokazują  się  zaspane 
twarze  Stewartów.  Biorą  nam  bilety,  obejmujemy  w  po- 
siadanie kabiny  —  i  oto  jesteśmy  zagospodarowani  na 
dni  czternaście. 

Na  czternaście  —  o  ile  naturalnie  wszystko  pójdzie 
pomyślnie. 

Pierwszą  tualetę  na  statku  robi  się  zwykle  starannie. 
Jest  to  kokieterya  względem  przypuszczalnych  towarzyszek 
podróży.  Zresztą,  po  noclegu  w  porcie,  było  to  i  z  in- 
nych względów  konieczne. 

A  teraz  —  inauguracyjna  kawa  —  i  pobożne,  a  ci- 
che życzenie,  by  pierwsza  Niemka,  która  się  ukaże,  była 
co  najmniej  do  Gretchen  podobna. 

W  salonie  jeszcze  pusto  —  ale  to  nic.  Przecie  to 
jest  niemiecki  „Bundesrath",  nie  żaden  „Fliegende  Hol- 
l^nder**.  Jakoż  słychać  już  lekkie  kroki  i  wchodzi  — 
młody  człowiek  z  bardzo  krótko  ostrzyżoną  czupryną 
i  bardzo  długimi  żółtymi  wąsami.  Wszedłszy,  przedsta- 
wia się  natychmiast: 

—  Moje  nazwisko  jest  X.  X. 

Po  zwykłej  wymianie  grzeczności,  zaczyna  się  roz- 
mowa, której  pierwszem  niemal  pytaniem  jest,  ilu  też  pa- 
sażerów znajduje  się  w  pierwszej  klasie    „Bundesrathu**. 

—  Ja  sam  tylko  —  odpowiada  młody  człowiek. 

—  Tak?  A  to  będzie  luźno.  Tymczasem  możebyśmy 
poszli  na  górę;  zdaje  się,  że  już  ciągną  kotwicę. 

Kotwicę  zaczynają  istotnie  ciągnąć,  więc  wychodzimy. 

Ranek  jest  jeszcze  wczesny  i  blady.    Przeźroczysta  mgła 

unosi   się   nad   morzem,   widać  jednak,   że  dzień  będzie 

I       pogodny.   Toń  gładka  i  szklista  ma  w  sobie  jakąś  rzeź- 
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wpść  poranną.  Nie  załamuje  się  w  fale,  jeno  się  wzdyma 
lekko  i  opada,  jak  piersi  człowieka  we  śnie.  Naokół 
kołyszą  się  beczki  znakowe,  powrósła  słomy,  strzępy  pa- 
pieru, a  między  niemi  pływają  mewy,  spoglądając  pilnie 
na  wszystkie  strony,  zupełnie  jakby  im  powierzono  do- 
zór nad  portem.  W  powietrzu  pacłmie  smołąi  ropą  mor- 
ską i  dymem  węgla  kamiennego.  Tu  i  owdzie  wielkie 
parowce  stoją  na  kotwicach,  odbijając  się  w  gładkiej 
wodzie  i  zdając  się  drzemać,  jakby  olbrzymie  zwierzęta, 
znużone  długą  drogą.  Zwykły  widok  portowy!  Wszystko 
to  dla  mnie  nie  nowe,  bom  już  wędrował  po  rozmaitych 
morzach,  ale  zawsze  miłe. 

Wtem  parowiec  ryknął,  jakby  na  pożegnanie  ziemi 
i  zadrżał.  Z  tyłu,  za  statkiem,  woda  jęła  się  przewracać 
i  pienić.  Bulwark  portowy  począł  się  od  nas  odsuwać 
dalej  i  dalej.  W  takich  chwilach  niepodobna  nigdy  oprzeć 
się  wzruszeniu,  zwłaszcza,  gdy  się  jedzie  bardzo  daleko, 
na  nieznane  sobie  morza  i  do  nieznanych  stron.  Nagle 
zdejmuje  człowieka  taka  ogromna  tęsknota  do  swoich, 
że  gdyby  miał  skrzydła  mewy,  toby  się  zerwał  z  tego 
pokładu  i  wrócił. 

Ale  stało  się!  „Suez**  zanurza  się  coraz  bardziej 
pod  wodę  —  brzeg  egipski  zdaje  się  umykać  —  a  przed 
nami  jeno  roztocz  morza  Czerwonego. 


V. 


Zatoka  Suezka.  —  Temperatura.  —  Niemcy.  —  Mały  parowiec.  — 
Zachód  słońca.  —  Noc  —  Synai.  —  Pobrzeża.  —  Zwrotnik.  —  La- 
tarnie. —   Bab-el-Mandeb.  —  Wiatr.  —  Zatoka  Adeńska.  —  Aden. 

Wypłynąłem  z  Suezu  2-go  lutego  i  przez  cały  ten 
dzień,  oraz  następną  noc,  płynęliśmy  zatoką  Suezką. 
Morze  Czerwone  rozwidla  się,  jak  wiadomo  na  północy 
na  dwa  ramiona,  obejmując  niemi  półwysep  Synai. 
Zatoka  Suezka,  jakkolwiek  szersza  od  drugiego  ramienia, 
jest  jednak  tak  wazka,  że  oba  brzegi  widać  ciągle.  Dzień 
był  pogodny;  wiatr  mieliśmy  za  sobą,  skutkiem  czego 
na  przodzie  statku  rozpięto  kilka  żagli.  Stada  mew  cią- 
gnęły za  nami,  rzucając  się  co  chwila  w  spieniony  szlak 
statku  i  walcząc  o  wyrzucane  z  kuchni  resztki.  Ponieważ 
kapitan  dal  pozwolenie  strzelania,  poczęliśmy  próbować 
tej  zabawy,  ale  pierwsza  postrzelona  mewa,  trzepocąca 
mdlejącemi  skrzydłami  na  fali,  odejmuje  od  niej  ochotę. 
Mewy  mają  to  do  siebie,  że  gdy  jedna  spadnie,  inne 
krążą  i  zniżają  się  nad  nią  tłumnie,  z  piskiem  niezmier- 
nie żałosnym,  jakby  ją  chciały  ratować  —  i  ten  lament 
ptasi  jest  tak  wzruszającym,  że  mimowoli  człowiek  ma 
uczucie,  że  spowodował  nieszczęście. 
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Czyniło  się  coraz  cieplej.  Grube  paltoty,  w  których 
wyruszyliśmy  z  Suezu,  okazały  się  już  zbyt  ciężkie. 
Słońce  przesłaniało  się  wprawdzie  co  chwila  chmurami, 
ale  w  przerwach  dopiekało  dość  silnie.  To  podnoszenie 
się  temperatury,  lubo  stopniowe,  było  tak  wyraźne,  że 
chwilami  doznawałem  takiego  wrażenia,  jakiego  się  do- 
znaje, wchodząc  z  chłodu  do  ogrzanego  pokoju.  Nie  był 
to  jeszcze  upał,  ale  jakby  tchnienie  łagodnej  i  ciepłej 
wiosny.  Od  południa  nastała  pogoda  zupełna.  Na  statku 
najmniejszej  chwiejby.  Stąd  i  humory  doskonałe. 

Do  „lunch'u"  siadło  siedm  osób,  licząc  w  to  kapitana, 
doktora,  dwóch  oficerów  i  owego  młodego  człowieka, 
którego  poznaliśmy  zaraz  przy  porannej  kawie,  a  który 
jak  się  pokazało,  jechał  objąć  urząd  prawodawcy  w  Ba- 
gamoyo.  Po  „lunch'u**  nastąpiło  zwiedzanie  statku. 
W  drugiej  i  trzeciej  klasie  jechało  więcej  osób,  między 
niemi  młodzi  ludzie,  przeznaczeni  na  urzędników  do  nie- 
mieckich kolonii  Bagamoyo  i  Dar-es-Salam.  Patrząc 
na  ich  czerstwe  twarze  i  rozrosłe  na  piwie  hamburskiem 
postaci,  pomyślałem  sobie,  jak  też  ci  sami  ludzie  będą 
wyglądali  za  rok  —  i  ilu  z  nich  zobaczy  jeszcze  Niemcy? 
Na  przodzie  statku  zapachniało  mi,  jeśli  tak  można  po- 
wiedzieć środkową  Afryką.  Oto  pokazało  się,  że  prócz  zwy- 
kłych, należących  do  okrętu  szalup,  wieziemy  na  pokładzie 
mały  parowiec,  przeznaczony  na  Wiktorya-Nyanza.  Był 
on  rozłożony  na  pojedyncze  dzwona  i  osobna  ekspedy- 
cya  miała  je  zawieźć  aż  nad  brzegi  odległego  jeziora. 
Widok  tego  parowczyka  sprawił  mi  prawdziwą  przy- 
jemność, naprzód  dlatego,  że  zaraz  przeleciał  mi  przez 
głowę  zamiar  przyłączenia  się  do  tej  ekspedycyi,   gdyby 


—  ła- 
to było  możliwe,  a  powtóre,  te  ta  głęboka  Afryka,  która 
była  dotąd  dla  mnie  rzeczą  książkową,  przedstawiła  mi  się 
jako  coś  dotykalnego.  Nieraz  już  doznawałem  podobnego 
uczucia,  a  mianowicie  zawsze  przy  zwiedzaniu  pomni- 
ków starożytn^o  świata  w  Rzymie,  Atenach  i  Egipcie. 
Wiemy  wszyscy  z  książek,  że  i  Coloseum  i  Forum  Ro- 
manum  i  ateński  Parthenon  i  Sfinks  i  Piramidy  istnieją, 
ale  mimo  tego  są  one  dla  nas  tylko  teoryą,  tylko  ideal- 
nem  pojęciem  —  i  dopiero,  gdy  staniemy  przed  niemi, 
gdy  obejmiemy  je  oczyma  i  rękoma,  stają  się  one  dla 
nas  czemś  objektywnem  i  rzeczywistem.  To  samo  można 
powiedzieć  o  zamorskich  krajach.  Pisałem  już  o  tem 
w  swoim  czasie,  że  właśnie  ta  zmiana  idei  na  rzeczy- 
wistość, to  stwierdzanie  książkowych  teoryi,  stanowi 
główny  urok  podróży  i  zwiedzania. 

Rrzegi  ciągle  były  widne,  ale  jałowe,  puste,  pustyn- 
ne. Rarwa  ich  zmienia  się,  rysunek  pozostaje  wiecznie 
ten  sam  —  i  człowiek  nie  ma  tego  zadowolenia,  jakiego 
doznaje  na  pełni  morskiej,  gdy  mu  myśl  i  oczy  giną 
w  bezbrzeżnem  przestworzu  i  gdy  go  obejmuje  naokół 
nieskończoność.  Zagubią  się  wówczas  własne  ja  —  i  jest 
w  tem  wielkie  uspokojenie.  Tu  wzrok  nuży  się  jedno- 
stajnością  zarysów  i  jakoś  ciasno  nam  wśród  tych  dwóch 
blizkich  brzegów. 

Widziałem  tego  dnia  wspaniały  zachód  słońca. 
Ozłociło  się  morze,  ziemia  i  powietrze,  a  cały  widnokrąg 
zdawał  się  płonąć.  Ta  niezmierna,  fantastyczna  powódź 
blasków  ma  w  sobie  coś  smutnego,  może  z  tego  powodu, 
że  rozświeca  pustkowie.  W  chwilę  później  zeszedłem,  nie 
pamiętam  po  co,   do  salonu  i  miałem  wrażenie,  że  wi- 
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dzę  pożar,  tyle  czerwonego  światła  wpływało  przez  za- 
chodnie okna.  Wszystko  tam  było  czerwone,  jakby  od 
bengalskiego  ognia  —  i  obrusy  i  ściany  i  lustra  i  twarze 
Stewartów.  Ale  wszystko  to  trwało  krótko.  Mrok  czynił 
się  tak  szybko,  jakby  ktoś  ciemność  przesiewał  z  olbrzy- 
mich sit,  z  nieba  na  ziemię.  Potem  niebo  zgasło,  morze 
stało  się  żelazne  i  statek  zajaśniał  nagle  we  wnętrzu 
elektrycznem  światłem. 

Po  obiedzie  wyszedłem  znów  na  pokład.  Noc! 
gwiazdy!  Droga  mleczna  bardzo  wyraźna,  ale  Wielka 
Niedźwiedzica  daleko  niżej  nad  horyzontem,  niż  u  nas. 
Wiatr  ciepły  niesie  widocznie  dużo  wilgoci,  bo  osadza 
słony  smak  na  ustach.  Fali  wielkiej  niema,  ale  morze 
„gada*",  jak  mówią  marynarze.  Czasem  też  zdaje  się 
wzdychać.  Poszedłem  na  sam  tył  statku,  za  koło  ster- 
nicze.  Morze  było  ciemne,  ale  w  białej  miazdze  szlaku, 
ciągnącego  się  za  parowcem,  połyskiwały  czasem  jasno- 
błękitne  gwiazdy,  wyskakujące  nagle  z  głębiny,  mieniły 
się  pióra  pawie,  to  znów  skry  czerwonawe.  Szlak  fos- 
foryzuje w  ten  sposób  co  noc. 

Powietrze  po  prostu  przeczyste!  Oddycha  się  tu  pel- 
nemi  piersiami.  Jednostajny  odgłos  niestrudzonej  śruby 
i  szum  morza  kołyszą  jakby  do  snu.  Rozmyśla  się  i  roz- 
pamiętywa  doskonale.  Kto  chce  wrócić  myślą  w  prze- 
szłość, ten  wróci  —  i  zobaczy  ją,  jak  żywą.  Wśród  tej 
nocy,  wśród  otoczenia  bez  kształtów,  wśród  tego  nie- 
określonego smutku,  którym  przesiąknięta  jest  zawsze 
ciemność,  człowiek  przestaje  być  bryłą,  a  zmienia  się 
w  myśl  samą,  która  leci,  gdzie  chce  i  odtwarza,  co  chce: 
i  drogie  chwile  i  drogie  twarze. 


,* 


—     4B     - 

Nazajutrz  wypływaliśmy  już  z  zatoki  na  pełne 
morze.  Po  lewej  stronie  widać  było  jeszcze  w  świetle 
poranku  wydłużone  kształty  góry  Synai.  W  tych  stro- 
nach, co  nazwa,  to  jedna  większa  i  bardziej  pamiętna 
od  drugiej.  Człowiek  tak  do  nich  przy  wyka,  że  dziwi 
się  w  końcu,  iż  im  się  tak  mało  dziwi.  Synai  zdawała 
się  wychodzić  wprost  z  morza.  Stoki  jej  można  było 
jeszcze  mniej  więcej  odróżnić,  ale  szczyt  nie  bardzo 
zresztą  wyniosły,  przedstawiał  się  raczej  jak  różowawy 
obłok,  który  wkrótce  zacz^  się  zlewać  z  innymi  i  to- 
pnieć w  oddaleniu. 

Próbowałem  fotografować  ten  cypel,  ale  byliśmy 
już  daleko  —  i  na  fotografii  trudno  górę  od  morza 
odróżnić. 

Koło  południa  przepłynęły  wedle  nas  dwa  statki, 
idące  z  Indyi  do  Suezu,  a  pod  wieczór  ujrzeliśmy  na 
egipskim  brzegu  góry  Bereniki,  które  wydawały  mi  się 
daleko  wyższe,  niż  Synai.  Nastąpiła  nowa  zmiana  ubra- 
nia, bo  uczyniło  się  jeszcze  cieplej.  Niebo  jednak  za- 
ciągnęło się  chmurami  i  morze  nabrało  ołowianego 
koloru.  Było  w  niem  coś  złowrogiego.  Chwilami  uciszało 
się  zupełnie,  jakby  pragnęło  skupić  się  w  sobie  i  obmy- 
ślić coś  złego.  Ale  była  to  próżna  groźba.  Noc  nastała 
pogodna.  Jasne  gwiazdy  odbijały  się  długimi  srebrnymi 
pasami  w  cichej  toni.  Całe  morze  było  nimi  jakby 
naszyte. 

Czwartego  lutego  „Bundesrath"  przebył  zwrotnik 
Raka.  Nigdy  dotąd  w  życiu  nie  byłem  tak  daleko.  Na- 
zajutrz mieliśmy  być,  według  zapowiedzi  kapitana  w  Bab- 
el-Mandeb. 
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Morze  Czerwone  jest  bardzo  niebezpieczne  z  po- 
wodu mnóstwa  koralowych  podwodnych  raf.  Każdy 
kapitan,  który  je  przebywa,  otrzymuje  podobno  dotąd 
jakowąś  nagrodę.  W  nocy  ułatwiają  żeglugę  latarnie 
morskie,  poustawiane  na  kilkadziesiąt  mil  na  przyląd- 
kach lub  pustych  wysepkach.  Gdym  patrzył  na  owe 
światełka,  przypominał  mi  się  mój  „Latarnik",  który 
byJ  osobą  rzeczywiście  istniejącą.  Tylko,  że  ci,  którzy  tu 
mieszkają,  są  jeszcze  bardziej  odłączeni  od  całego  świata 
i  samotni.  Sądzę,  że  na  większej  części  latarni  niema 
nawet  wcale  ludzi  i  że  zapalają  je  za  pomocą  drutów 
elektrycznych. 

Wypadki  rozbicia  statków  zdarzają  się  jednak 
często,  nawet  w  dzień.  Dość  na  to  najmniejszej  nieu- 
wagi kapitana.  Natomiast  Bab-el-Mandeb,  czyli  „Brama 
łez",  mniej  ich  wyciska,  niż  dawniej.  Była  ona  i  jest 
dotąd  niebezpieczna  dla  żaglowców,  tu  bowiem  wichry 
z  pustyni  i  morza  Czerwonego  biorą  się  za  włosy  z  mus- 
sonami  oceanu  hidyjskiego  i  tratują  wodę,  która  burzy 
się  i  przewraca,  jak  w  gardzieli  Harybdy.  Ale  tęgi  pa- 
rowiec niewiele  sobie  z  tego  robi.  Wspina  się  jeno  pra- 
cowiciej i  gniewem  na  gniew  odpowiadając,  chłoszcze 
wodę   skrzydłami   śruby,  jak  niegdyś   Kserkses  rózgami. 

Koszta  wojny  ponoszą  tylko  podróżni,  którzy  wogółe 
składają  tak  jawne  dowody,  że  się  nią  brzydzą,  iż  „liga 
pokojowa"  mogłaby  ich  mianować  honorowymi  człon- 
kami. 

Co  do  mnie,  nie  okazałem  się  wprawdzie  godnym 
tytułu  członka  „ligi  pokojowej",  ale  nie  byłem  zdrów. 
Czas  jakiś   trzymałem  się  jednak   na  pokładzie,   patrząc 


—     47     — 

na  ukropy  morskie,  rozbijające  się  w  oddali  z  hukiem 
i  wściekłością  o  groźne  wiszary.  Rozhuśtana  fala  ude- 
rzyła czasem  ciężko  o  bok  statku,  to  znów  w  długich 
odbryzgach  wpadała  przez  poręcz  na  pokład,  jakby 
chciała  kogo  porwać  i  pochłonąć.  Powietrze  nasyciło  się 
słonym  pyłem.  Szara  pokrywa  chmur  leżała  nizko  nad 
ziemią,  a  w  tern  posępnem  świetle  strome  i  dzikie  wi- 
szary wydawały  się  prawie  czarne.  Za  statkiem  pojawiły 
się  znów  gromady  mew,  obok  zaś,  nizko,  prawie  tuż 
nad  falą,  leciał  długi  czas  jakiś  niewielki  ptak  o  poma- 
rańczowem  upierzeniu  i  pstrych  skrzydłach.  Z  daleka  wy- 
glądał jak  świetny  motyl. 

Zeszedłem  do  salonu  na  „lunch",  ale  tam  trudniej 
było  wytrzymać,  niż  na  pokładzie.  Go  za  huśtawica. 
Ściany  boczne  tańcują,  tak,  że  każda  kolejno  staje  się 
nieledwie  to  podłogą,  to  pułapem.  Salon  zmienia  się 
wskutek  tego  jakby  w  jakąś  nieznaną  izbę.  Siedząc  na 
przyśrubowanem  krześle,  czujesz  się,  to  wywyższany,  bez 
żadnej  z  twojej  strony  zasługi,  to*  poniżany,  bez  żadnej 
winy.  Czasem  huśtawica  kładzie  cię  mniej  więcej  na 
wznak,  a  stół  zwiesza  się  tak  nad  tobą,  iż  zdaje  ci  się, 
że  potrawy  same  ci  będą  do  ust  wpadały,  czasem  ty 
jesteś  nad  stołem,  a  talerze,  gdyby  nie  rama  na  stole, 
uciekłyby  w  przeciwną  stronę.  Belkowania  skrzypią, 
okręt  drga  od  energicznego  ruchu  śruby,  chwilami  jęknie, 
jakby  dostał  pięścią  w  brzuch.  Rozkoszna  jazda! 

Nazajutrz  zbudziliśmy  się  już  w  zatoce  Adeńskiej. 
Morze  było  przez  cały  dzień  silnie  wzburzone,  a  pokład 
mokry  od  fal.  Koło  godziny  pierwszej  z  południa  po- 
częły się  rysować   na  widnokręgu   skały  jeszcze  wyższe, 
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dziksze,    bardziej    strzeliste    i    bardziej    poszarpane, 
w  Bab-el-Mandeb. 

To  Aden. 

O  trzeciej  wpłynęliśmy  do  portu. 


Po  kilku  dniach  podróży  doznaje  się  jednak  nie- 
malego  zadowolenia,  gdy  natężony  ruch  śruby  słabnie 
i  cichnie,  gdy  okręt  zwalnia  —  i  gdy  przed  sobą  widzi 
się  spokojną  wodę,  na  niej  statki,  odpoczywające  na- 
ksztalt  stada  w  ogrodzeniu,  różnobarwne  flagi  rozmaitych 
narodów,  a  w  dali,  na  pobrzeżu,  domy  z  blyszczącemi 
w  słońcu  szybami.  Port  każdy  wygląda,  jakby  jakieś 
wielkie  gospodarstwo,  a  zarazem  jest  w  każdym  coś 
gościnnego.  Wrażenie  to  popsuł  mi  jednak  widok  trzech 
masztów,  sterczących  z  wody.  Dwa  statki  z  kompanii 
.Messageries  Maritimes'  zderzyły  się  tu  przed  kilkoma 
miesiącami.  Ludzi  ocalono,  ale  jeden  z  parowców  po- 
szedł zaraz  na  dno  i  służy  za  schronienie  dla  węgorzy 
morskich,  krabów,  homarów,  skrzyploczy,  glowonogów 
i  innego  plugastwa  Amfitryty. 

W  chwili,  gdy  ,Bundesrath'  wjeżdżał  do  portu, 
wszystko,  co  w  nim  żyło,  wyległo  na  pokład  i  to  zado- 
wolenie, o  którem  wspomniałem,  malowało  się  na  wszyst- 
kich twarzach.  Stanęliśmy  opodal  wielkiego  parowca  an- 
ielskiego, który  szedł  bodaj  z  Australii  —  i  widocznie 
niedawno  wpłynął,  bo  wyrzucał  jeszcze  z  siebie  kłęby  pary, " 
zupełnie  jakby  wydechiwał  resztki  zmęczenia.  Wkrótce 
ujrzeliśmy  dużą  łódź,  zbliżającą  się  ku  nam  miarowym 
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ruchem  wioseł,  a  w  niej  zawoje  majtków  hindustani 
i  białe  hełmy  urzędników  angielskich,  portowych  i  sani- 
tarnych. Za  taką  łodzią  szła  gromada  innych,  większych 
i  mniejszych,  pędzonych  przez  murzynów.  Niektóre  z  nich 
były  tak  drobne  i  wązkie,  że  chwilami  znikały  zupełnie 
we  wgłębieniach  fal,  lecz  w  mgnieniu  oka  ukazywały  się 
znów  na  górze,  całe  mokre  i  błyszczące.  Zgraja  czarnych 
otoczyła  nas  ze  wszystkich  stron;  rozległy  się  wrzaski 
i  zapraszania  do  łodzi.  Widząc  te  nagie  postacie,  opasane 
tylko  szmatą  na  biodrach,  te  czarne  ramiona,  te  białka 
oczu  i  te  wełniste  włosy,  pokryte  skorupą  wapna,  po  raz 
pierwszy  miałem  wrażenie,  że  to  już  inny  świat,  praw- 
dziwie egzotyczny.  Pokazało  się,  że  owe  drobne  łódki 
zajęte  są  przez  wyrostków  murzyńskich,  których  rzemio- 
słem jest  wydobywać  z  głębiny  pieniądze,  rzucane  im 
przez  podróżnych  z  pokładu.  W  łódce  bywa  ich  dwóch, 
trzech  do  czterech  —  i  dotychczas  nie  rozumiem,  jakim 
sposobem  takie  korytka  mogą  utrzymać  się  na  morzu 
i  nie  przewracają  się  co  chwila.  Każda  fala  zalewa  je 
wodą,  a  wówczas  murzynkowie  wykopują  ją  nogami. 
Ale  oto  z  pokładu  leci  pierwszy  pieniążek  i  natychmiast 
z  kilku  naraz  łódek  cała  czereda  rzuca  się  na  głowę 
w  morze.  Widać  tylko  wiązkę  czarnych  nóg  i  ogromnych 
stóp  z  białemi  podeszwami,  przez  chwilę  jeszcze  widać 
ciała  pod  falą,  jak  kłębią  się,  przepychają  i  biją  o  pie- 
niążek, zupełnie  jak  karpie  o  okruszynę  chleba,  poczem 
znika  wszystko.  Kędzierzawe  głowy  wypływają  nareszcie 
na  powierzchnię,  wyrzucając  ze  wzdętych  policzków  słoną 
wodę.  Szczęśliwy  zdobywca  pokazuje  pieniążek  i  w  braku 
innej  kieszeni,  chowa  go  w  usta. 

USn   z  AFRYKI.  4 
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w  nich  osiąść  —  więc  osiadł  —  i  stworzył  życie,  nawet 
rojne. 

Czasem,  głównie  na  wiosnę,  przechodzą  nad  Ade- 
nem  straszUwe  burze.  Chmury,  pędzone  przez  przeciwne 
wichry,  uderzając  wzajem  o  siebie,  zalewają  skały  i  mo- 
rze dżdżem  nawalnym.  Wówczas  cysterny  napełniają  się 
po  brzegi  i  mieszkańcy  mają  dość  wody  na  parę  lat. 

Cysterny  leżą  o  milę  niemiecką  od  miasta,  więc  nie 
mogliśmy  ich  zwiedzić,  ale  natomiast  postanowiliśmy 
pojechać  do  Steamer-Point  Wsiedliśmy  w  pierwszą 
lepszą  łódź  i  kazali  się  wieźć  do  brzegu.  Wioślarze  nasi 
byli  to  Somali  z  przeciwległego  brzegu  Afryki.  Nadzy 
zupełnie  prócz  przepaski  na  biodrach ,  mieli  głowy  po- 
kryte białą  skorupą  z  wyschłego  wapna.  Wyglądali,  jak 
w  perukach.  Rysy  ich  twarzy  nie  różnią  się  prawie  od 
europejskich.  Nosy  mają  wązkie,  usta  również,  progna- 
tyzm  jest  między  nimi  rzadką  rzeczą  i  daje  się  widzieć 
chyba  w  mieszańcach  z  Gallasami.  Budową  różnią  się 
także  od  innych  murzynów,  ciała  ich  bowiem  są  wy- 
smukłe, karki  i  ramiona  mniej  herkulesowe.  Jestto  po- 
tężny szczep,  zamieszkujący  wybrzeża  niemal  od  cieśniny 
Bab-el-Mandeb  i  przylądka  Guardafui  na  północy,  aż  do 
Mombassa  na  południu.  Są  niezmiernie  ruchliwi.  Pełno 
ich  w  Adenie,  w  Massawie,  we  francuskim  Oboku  i  w  an- 
gielskiej Berbera.  Z  południowym  mussonem  zapuszczają 
się  też  do  Zanzibaru,  gdzie  ich  widziałem  cale  setki.  Są 
po  większej  części  okrutni  i  zdradzieccy.  Bardziej  prze- 
niewierczego  szczepu  od  tych  Ghamitów  niema  podobno 
w  całej  Afryce.  Podróżnicy,  którzy  chcieli  zwiedzić  ich 
kraj,  próbowali  niejednokrotnie  tworzyć  karawany  z  „o- 


malisów ,  wziętych  z  Adenu.  Ale  utwo- 
sposób  karawana  poczynak  zawsze  od 
urdla  swemu  naczelnikowi  i  zrabowania 
Mało  też  podróżników  zwiedzało  ich  sie- 
1  mordują  każd^o  bez  litości.  Misyonarze 
■ównież  napocząć.  Są  to  fanatycy  muzul- 
w  ciągłej  obawie,  że  kraj  ich  prędzej, 
,ie  pod  panowanie  którego  z  państw  euro- 
!Jrzywają  szczególniej  o  podobne  zamiary 
iejrzywają  słusznie,  wybrzeże  Somali  bo- 
lej  części  już  zostało  zaliczone  do  ,sfery 
Itich". 

ekawy.  Dziksi  i  drapieżniejsi  od  innych 
ewyższają  ich  jednak  o  wiele  inteligencyą 
ą.  Broń  ich,  szczególniej  włócznie  i  noże, 
bardzo  piękne.  Z  tego  powodu  później, 
wszedłem  z  nimi  w  stosunki  i  przekona- 
'  innych  przymiotach,  mają  jeszcze  i  ten, 
oszustami  i  komedyantami.  Po  powrocie 
go  lądu,  przychodziło  ich  do  mego  szpi- 
wielu.  Raz  przyszło  dwóch ,  z  których 
mnie  oszukać  przy  kupnie  noża,  pod- 
e,  zamiast  lepszych,  drugi,  przez  cały  ten 
ęce  złożone  przed  ustami  i  oczy  wznie- 
ekstazie,  w  górę.  Nie  mogąc  wyrozumieć, 
ni,  zrzuciłem  go  ze  schodów. 
nie  ciekawem  i  doniosłem  byłoby  zbadanie 
głównej  ich  rzeki  Dżuba  (Djuba).  Jest  to 
ej  znanych  kątów  Afryki.  Ale  podróżnik, 
'yprawę  podjął,  musiałby  mieć  ze  dwustu 
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zbrojnych  sudańczyków  lub  zanzibarczyków ,  prócz  ludzi 
do  juk.  Inaczej  zostałby  odparty  zaraz  od  brzegów,  lub 
zamordowany,  jak  prawie  wszyscy,  którzy  dotąd  próbo- 
wali dostać  się  w  górę  rzeki. 

Wioślarze  nasi  byli  to  młodzi  ludzie  od  lat  18-tu 
do  20-tu.  Widząc  po  raz  pierwszy  Somalisów,  przypa- 
trywałem im  się  z  ciekawością,  podziwiałem  szczególnie 
ich  rysy,  pod  czarną  skórą,  prawie  zupełnie  europejskie. 
W  chwili,  gdy  siedliśmy  do  łodzi,  jeden  z  nich  zaczął 
pieśń,  a  raczej,  jakby  litanię  która  była  zarazem  ko- 
mendą dla  wioseł.  Czarne  ciała  i  białe  głowy  jęły  się 
pochylać  miarowo  i  po  upływie  pół  godziny  przybyliśmy 
do  portowego  cembrowania.  Po  raz  drugi  pomyślałem: 
co  za  inny  świat!  Miało  się  ku  wieczorowi,  bo  nie  zaraz 
ruszyliśmy  z  okrętu.  Słońce  zniżyło  się  już  ku  Afryce; 
domy,  skały  i  powietrze  były  jakby  oblane  i  nasycone 
czerwonawem  światłem;  upał  dokuczał  jeszcze  wielki 
i  w  tych  szczególnych,  jakby  ceglastych  blaskach,  w  tym 
żarze,  bijącym  od  rozpalonych  kamieni,  uwijają  się  Ara- 
bowie, Hindusi,  Somali,  Gallasowie.  Wszystko  to  nagie 
lub  na  wpół  przybrane;  wszystko  przewraca  białkami 
oczu,  śmieje  się,  wrzeszczy,  żebrze,  macha  rękoma,  cią- 
gnie w  różne  strony;  wszystko  wydaje  się  dziwne,  trochę 
dyabelskie.  Zaraz  z  początku  otoczyła  nas  gromadka 
dzieci,  zupełnie  nagich,  prosząc  natrętnie  o  jałmużnę. 
Były  między  niemi  cztero-  i  pięcioletnie  śmieszne  figurki, 
jakby  sztuczne,  o  kędzierzawych  okrągłych  główkach, 
o  oczach,  przypominających  perłową  masę,  oprawną 
w  heban,  o  wydętych  brzuchach  i  cienkich  nóżkach,  na 
których  podskakują,  jak  małe  czarne  pchełki.    Te  kupy 
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Wzdłuż  kamiennego  portowego  progu  ciągnie  się 
w  Steamer-Point  szereg  wysokich  kamienic,  nie  odzna- 
czających się  zresztą  niczem,  bo  budowanych  przez  Euro- 
pejczyków. Zdobią  je  tylko  szerokie  podcienia,  w  których 
kryją  się  agencye,  kawiarnie  i  sklepy.  Przed  tymi  skle- 
pami warto  się  zatrzymać,  sprzedają  w  nich  bowiem 
wszystko,  co  wydaje  pas  zwrotnikowy.  Widzisz  tu  w  wy- 
stawach: skóry  lwie,  skóry  tygrysie  i  lamparcie,  broń 
indyjską,  bronzy  i  laki  japońskie,  pióra  strusie,  wspaniałe 
wyroby  z  mosiądzu,  wykuwane  w  Bombayu  i  Kalkucie, 
materye  tkane  w  Madras  i  Kaszmirze,  wachlarze  z  piór 
pawich,  wypchane  bengali,  korale,  wory  ryżu,  pęki  cy- 
namonu i  trzciny  cukrowej,  buńczuki  z  końskich  ogonów, 
farbowanych  w  purpurze,  kły  słoniowe  i  tysiące  innych, 
nieznanych  przedmiotów,  których  barwy  rozmaite  a  ciepłe, 
najczęściej  czerwone,  żółte  lub  połyskujące  metalicznie, 
wychylają  się  ku  tobie  z  zmroku,  tworząc  jakby  przy- 
ćmioną tęczę. 

Lecz  słońce  prędko  tu  zapada  i  noc  przychodzi 
znienacka.  Czas  wracać,  bo  statek  wkrótce  ruszy.  Pogu- 
biliśmy się  z  towarzyszami  we  włóczędze  wzdłuż  maga- 
zynów, a  teraz  się  szukamy.  Otacza  mnie  znów  nad 
wodą  gromada  czarnych  drapichrustów  i  małych  dwu- 
nożnych  pchełek  murzyńskich.  Jedni  zapraszają  mnie  pra- 
wie  przemocą  do  łodzi,  drugie  skaczą  i  żebrzą.  Z  każdą 
chwilą  zwiększa  się  ich  natręctwo,  a  zmniejsza  moja 
cierpliwość  —  gdy  wtem  nagle  pierzcha  wszystko.  Go 
się  stało?  Oto  zbliża  się  policyant  angielski  —  Hindus. 
Ten ,  gotów  zawsze  korzyć  się  przed  białym ,  jak  przed 
wyższą  istotą,  nie  żałuje  bata  na  kolorowych.     W  razie 
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potrzeby  zapobiega  nim  nawet  zbytniemu  wygórowaniu 
cen  w  sklepach. 

Tymczasem  znajdują  się  nasi  towarzysze,  nadcho- 
dzi ciężka  krypa  arabska  i  siadamy.  Jest  nas  czterech, 
licząc  w  to  szafarza  okrętowego,  który  czynił  zapasy 
w  porcie  i  za  którym  wnoszą  na  krypę  ćwierci  wołów, 
białe  barany  z  czarnemi  głowami,  wory  ziemniaków 
i  jakieś  warzywa,  zapewne  przywiezione  z  Anglii  albo 
z  Łidyi,  bo  przecie  tu  nic  się  nie  rodzi.  Ruszamy.  Pod- 
noszą żagiel  i  krypa  poczyna  kołysać  się  na  fali.  Otacza 
nas  ciemność,  ale  woda  po  obu  bokach  krypy  fosfory- 
zuje przepysznie.  Już  nie  pojedyncze  błękitne  gwiazdy 
wyskakują  z  głębiny,  ale  całe  snopy  brylantów. 

A  teraz,  gdzie  jest  „Bundesrath?*"  Na  ogromnej 
ciemnej  przestrzeni  portu  błyszczą  okienka  kilkunastu 
parowców,  jak  okienka  chałup  we  wsi;  gdyby  jeszcze 
wśród  nocy  rozległo  się  szczekanie  psów  lub  pianie  ko- 
gutów złudzenie  byłoby  zupełne.  A  i  tak  chwilami  mi 
się  zdaje,  że  zbliżam  się  ku  wsi.  Przysuwamy  się  wre- 
szcie pod  czarny  bok  jakiegoś  parowca  —  nie  „Bun- 
desratb!"  Przysuwamy  się  pod  drugi  —  także  nie  „Bun- 
desrath!*"  Poczynamy  się  spierać  o  to,  gdzie  statek'  stoi, 
wreszcie  okazuje  się,  że  mój  towarzysz  pamięta  najle- 
piej i  on  ostatecznie  wskazuje  gdzie  jechać. 

Przybijamy  z  trudnością,  albowiem  nasz  okręt  oto- 
czony jest  całą  gromadą  feluk,  które  przywiozły  węgiel 
kamienny.  Przejście  z  naszej  krypy  na  wysoki  pokład 
połączone  jest  z  ćwiczeniami  gimnastycznemi.  Jest  to 
czas  nocnego  przypływu;  woda  w  porcie  nie  faluje,  ale 
to  wzdyma  się   bardzo   wysoko,  to   zaklęsa   się  bardzo 
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nizko,  wskutek  tego  jesteśmy  naprzemian  albo  tuż  przy 
pokładzie,  albo  gdzieś  pod  brzuchem  statku.  Trzeba 
upatrzyć  odpowiednią  chwilę,  chwycić  się  za  poręcz 
schodów,  zmacać  je  nogami  i  pyrgać  co  tchu,  na  górę, 
inaczej  bowiem  krypa,  gdy  się  znów  wzniesie,  może 
przycisnąć  rękę,  nogę,  a  nawet  ją  zmiażdżyć. 

„Salto  mortale"  udaje  się  nam  jednak  znakomicie 
i  niebawem  znajdujemy  się  na  pokładzie ,  nie  tylko  my, 
ale  barany,  ćwierci  wolu  i  worki  z  ziemniakami.  „Bun- 
desrath"  ani  myśli  ruszać.  Kapitan  albo  umyślnie  nam 
zapowiedział  tak  krótki  postój,  albo  sam  się  przeliczył. 
Żóraw  okrętowy  bierze  w  najlepsze  węgle,  przyczem 
turkot  kół  zębatych  i  zgrzyt  łańcuchów  jest  tak  szalony, 
że  się  nie  można  dosłyszeć.  Na  statku  wszystko  drży. 
O  śnie  ani  myśleć,  siedzimy  więc  na  pokładzie,  bo  w  ka- 
binach duszno.  Około  godziny  dziesiątej  w  nocy  nad- 
chodzi parowiec  i  wiezie  jakieś  białe  fantastyczne  figury, 
widne  zdała  przy  zielonem  świetle  jego  latarek.  Nagle 
rozchodzi  się  wieść,  że  to  jest  harem,  który  pojedzie 
z  nami  do  Zanzibaru.  Rety!  harem!  Można  dziesięć  lat 
mieszkać  na  Wschodzie  i  nie  widzieć  z  tak  blizka  ha- 
remu! Wyobraźnia  nasza  poczyna  pracować,  gdyż  wieść 
sprawdza  się.  Parowiec  już  przybył.  Przechyleni  przez 
poręcz,  patrzymy  chciwie  na  ładowanie  tych  pań,  które 
nie  idzie  łatwo,  albowiem  woda  podrzuca  tak  parowcem, 
jak  naszą  krypą.  Jest  ich  cztery,  a  z  niemi  jeden  opie- 
kun —  bez  brody  i  wąsów.  Twarzy  nie  widać,  panie 
bowiem  są  pookręcane  białemi  prześcieradłami  od  stóp 
do  głów,  widzimy  jednak  ręce,  bo  trzeba  niemi  chwytać 
się  za  poręcz  -  i  nóżki,  bo  przy  wchodzeniu  na  schody 


nieco    unieść    czarczatów.     Jedna  para  rąk  jest 

a  jedna  para  nóiek  tak  gruba  w  kostkach,  że 
ly  zadowolnić  wielkiego  Muftego.  Lecz  ,a  la  mer, 
'  k  la  guerre'.  Myśl ,  te  harem  pojedzie  z  nami 
Zanzibaru,  te  jeśli  nawet  nie  będzie  siad^  do 
;o  będziem   go   spotykali  na  korytarzu  na  pokla- 

tym  podobnych  „ubikacyach"  okrętowych,  bawi 
jwymownie.    Kapitan,  który   z   powodu  marudz- 

węglem,  był  w  jak  najgorszym  humorze,  teraz 
a  spoglądać  raźniej.    Dowiadujemy  się  od  niego 

rzeczy:  naprzód,  że  harem  jedzie  pierwszą  klasą, 
tóre,  te  jedzie  na  kredyt 

-  Co  do  opiekuna  —  mówi  kapitan  —  wpako- 
tego  cUystka  do  dri^ej  klasy! 

la,  tern  lepiej! 

-  Ale  co  będzie  —  pyta  któryś  z  nas  —  jeśli 
lie  zapłacą  i  w  Zanzibarze? 

itary  marynarz  przymyka  jedno  oko,  na  znak,  że 
lym  razie  potrafi  wyjść  bez  szwanku  ze  sprawy, 
i^czasem  te  panie  zajmują  dwie  przeciwległe  ka- 
zamykają  się  w  nich  szczelnie.  Zapewne  idą  spać, 
niejakim  czasie  czynimy  i  my ,  jakkolwiek  źóraw 
jeszcze  terkocze,  łańcuchy  skrzypią,  a  statek  drży. 
>udno  zasnąć,  lecz  powoli  c^owiek  zapada  w  pót- 
■len  lodzi,  Somalisów,  Gallasów,  Hindusów,  fosfo- 
:ej  wody  i  białych  podobnych  do  pakietów,  po- 
ewieścich.  Wszystko  to  tańcuje  w  głowie,  wrzeszczy, 
się,  rozlatuje,  mąci  i  zapada  w  tumany  sennych 
Nagle  nastaje  cisza,  wskutek  której  rozbudzam 
lyślę  prawie  przytomnie,  ie  to  już  żóraw  przestał 


pracował 
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Ocean.  —  Przylądek  Guardaliii.  —  Harem.  —  Ryby  latające.  —  Nad- 
zwyczajne zjawiło.  —  Wrażenie.  —  Światło  zodyakalne.  —  Nowe  gwia- 
zdy. —  Opal.  —  Uroczystość  równikowa.  —  Wypadek  na  kanale.  -~ 
Ziemia.  —  Brzeg  Zanzibaru.  —  Roślinność,  —  Miasto-  —  Widok.  — 
Komora.  ~  Hotel.  —  Mieszkańcy. 

Ocean! 

Przez  dwa  dni  poprzednie,  to  jest  8-go  i  9-go  lu- 
tego, wydobywaliśmy  się  z  zatoki  Aden.  Morae  było  złe, 
chwiejba  ogromna.  Krótkie,  ale  wysokie  fale  rzucały 
statkiem,  jak  im  się  podobało.  Nie  chorowałem,  czułem 
się  jeno  zmęczony  i  zbity.  Przy  takiem  morzu  bolą 
czlomeka  plecy,  piersi,  ściany  żołądka  i  przepona,  a  w  ko- 
ściach siedzi  takie  znużenie,  jakby  trzy  dni  rąbał  drzewo 
lub  wspinał  się  na  strome  góry.  Harem  chorował  tak, 
że  go  było  w  całym  statku  słychać. 

Nakoniec  z  9-go  na  10-go  przesunęliśmy  się  między 
groźnym  Ras-Asir,  czyli  przylądkiem  Guardafui,  którym 
Afryka  bodzie  jakby  rogiem ,  ocean ,  a  wyspą  Sokotra. 
Ranek  począł  się  od  filologicznej  rozprawy,  co  znaczy 
nazwa  Guardafui.  Ponieważ  nikt  z  nas  nie  umie  po 
portugalsku ,  każdy  czuje  się  w  prawie  do  zabrania 
głosu.     Jedni   utrzymują,    że    to    znaczy:    „Stroi    była". 
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Rzecz  wydaje  się  jednak  wątpliwą.  Goby  tu  jaka  straż 
miała  do  roboty  i  czegoby  strzegła,  wśród  tego  bezlu- 
dzia i  głuszy?  Daleko  więcej  ma  sensu  przekład:  „Fatrz 
i  uciekaj!^  Patrzyć  jest  na  co ,  bo  tu  sterczą  z  morza 
wiszary  tak  olbrzymie,  że  okręt  wydaje  się  przy  nich 
chrząszczykiem  —  a  uciekać  trzeba,  gdyż  ukropy  mor- 
skie, przy  lada  wichrze,  tłuką  z  niesłychaną  potęgą 
o  skały  przylądka,  obejmując  ją   śnieżną   obręczą   pian. 

My  przemknęliśmy  się  przededniem,  poczem  statek 
zaraz  wyprostował  na  pełne  morze,  tak,  że  gdy  po 
rannej  kawie  wyszliśmy  na  pokład,  nie  było  już  nic 
widać  prócz  nieba  i  nieskończonej  roztoczy  morskiej. 
Odtąd  trzymaliśmy  się  stale  o  sto  dwadzieścia  mil  od 
brzegu.  Tak  czynią  wszystkie  statki  w  drodze  na  połu- 
dnie, z  powodu  nader  silnego  prądu,  płynącego  wzdłuż 
wybrzeża  w  stronę  północną.  Za  to,  wracając,  płynie 
się  bardzo  blizko  od  lądu  i  wówczas  dopiero  widziałem 
dokładnie  przylądek  Guardafui. 

Ocean  był  rozkołysany.  Jechało  się  jakby  po  wzgó- 
rzach i  dolinach.  Ale  co  to  za  różnica  od  tej  krótkiej 
kułakującej  fali  w  zatoce  Adeńskiej!  Ten  szeroki  ruch 
sprawia  nawet  podwójne  zadowolenie,  bo  naprzód  nie 
nuży,  a  powtóre  widzi  się  w  niem  jakby  wielmożność 
oceanu  w  porównaniu  do  małych  mórz,  które  gdy  chcą 
być  potężne,  są  przede wszystkiem  złośliwe.  Zdaje  się,  że 
jest  to  cecha  wspólna  wszystkim  małościom  na  świecie? 
Koło  południa  wiatr  ucichł.  Coraz  łagodniejsze  jego 
tchnienia  zdawały  się  wygładzać  wodę.  Niebo  stało  się 
błękitne,  ocean  przybrał  barwę  turkusów.  Tylko  drganie 
promieni   słonecznych  w  zmarszczkach  fal  czyniło  pozór 
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statku  —  taż  sama  białość,  jak  gdyby  morze  zmieniło 
się  w  mleko.  Wówczas  zawołałem  kapitana,  zbudziłem 
mego  towarzysza  śpiącego  w  kabinie  i  po  chwili  razem 
przypatrywaliśmy  się  zjawisku. 

Cisza  była  zupełna;  woda  leżała  ciężko,  bez  ruchu 
jakby  powierzchnia  oceanu  skrzepła  pod  śniegiem.  Po- 
szliśmy na  przerzutkę  (la  passerelle),  by  oczyma  objąć 
większy  widnokrąg.  Wszędy  cicho,  biało!  Kapitan  oświad- 
czył nam,  że  to  światło  morza,  ale  właściwie  mówiąc, 
w  tej  białości  nie  było  najmniejszego  światła,  ani  jednego 
połysku;  była  ona  tak  matowa,  jak  całun.  Księżyc  nie 
świecił.  Gwiazdy  czyniły  pozór  srebrnych  gwoździ ,  po- 
nabijanych  w  żałobne  obicie,  albowiem  niebo,  w  prze- 
ciwieństwie do  morza,  wydawało  się  czarne,  jak  kir. 
Było  w  tem  coś  mistycznego,  a  zarazem  przeraźliwie 
smutnego.  Mieliśmy  takie  uczucie,  jakby  już  nas  prze- 
niesiono z  ziemi  na  inną  planetę,  gdzie  wszystko  jest 
odmienne  —  i  morze  i  niebo,  gdzie  panują  tylko  te 
dwie  trupie  barwy  i  gdzie  wśród  tajemniczych  mroków 
życie  płynie  w  dusznym  ucisku,  w  niepokoju  i  zabłą- 
kaniu. 

To  wrażenie  innego  świata,  innej  planety,  było  tak 
silne,  że  przypuszczam,  iż  nikt  z  nas  nie  mógł  mu  się 
obronić.  Słyszałem  kapitana,  jak  mruczał  do  siebie  na 
przerzutce:  „Sehr  unangenehm!"  —  a  przecie,  jeśli  kto, 
to  on  musiał  przywyknąć  do  przeróżnych  dziwów.  Po- 
wiedział nam  następnie,  że  widywał  już  taką  białą  wodę, 
ale  nigdy  w  tym  stopniu  i  nigdy  tak  daleko  od  brze- 
gów.   Zresztą,  widocznie  był  niespokojny  i  poszedł  zo- 
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baczyć  barometr,  który  jednak,  jak  się  pokazało,  wcale 
nie  odczuwał  zjawiska. 

Przez  długi  czas  zostałem  na  pokładzie,  czekając 
jakichś  zmian,  ale  ta  dziwna  fosforescencya  trwała  przez 
całe  godziny.  Zdawało  mi  się  chwilami,  że  morze  czyni 
się  jeszcze  bledsze,  a  niebo  jeszcze  czarniejsze.  Było  to 
zapewne  złudzenie.  Zauważyłem  tylko,  że  szlak  ciągnący 
się  za  statkiem,  który  podczas  zwykłych  nocy  widać  do- 
skonale, teraz  ledwie  był  dostrzegalny  i  to  tylko  dlatego, 
że  wśród  ogólnej  białości  połyskiwał  nieco  błękitnie. 
Zjawisko,  w  miarę,  jak  przywykały  do  niego  oczy,  stało 
się  wreszcie  przez  samą  długość  swego  trwania,  nużące, 
to  też  na  godzinę  lub  półtorej  przed  świtem  położyłem 
się  spać,  zostawiwszy  jeszcze  białe,  jak  kreda,  morze 
i  czarne,  jak  kir,  niebo. 

Nie  mogłem  jednak  usnąć  i  o  zorzy  wyszedłem 
znów  na  pomost  zobaczyć,  czy  nie  zostały  jakie  ślady 
po  wczorajszych  dziwach.  Ale  nie  zostało  nic.  Ranek 
był  świeży,  wesoły,  jasny.  Morze  zdawało  się  uśmiechać 
niebu,  a  niebo  morzu.  Woda  była  tak  gładka,  że  podo- 
bną widywałem  tylko  w  chwilach  wielkiej  ciszy  na  Oce- 
anie Spokojnym.  Ani  jednej  zmarszczki,  po  prostu  szyba 
lustrzana!  Potem  podniosła  się  z  morza  mgła,  a  raczej 
leciuchny  opar,  ledwie  dostrzegalny  i  zupełnie  przezro- 
czy. Nie  przesłonił  on  blasków,  tylko  je  nieco  złagodził. 
Wydęta  kopuła  nieba  odbijała  się  tak  w  morzu,  że  pod 
stopami  mieliśmy  zupełnie  taką  samą  drugą  półkulę, 
równie  bezdenną,  równie  błękitną,  równie  umalowaną 
różanemi  i  złotemi  smugami  zorzy  Dzięki  jednak  owemu 
świetlistemu  oparowi,  niepodobna  było  rozpoznać,  gdzie 
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kończy  się  powietrze,  a  zaczyna  woda  —  i  statek  naraz 
znalazł  się  jakby  w  środku  niezmiernej,  tęczowej  bańki 
mydlanej.  Ale  widowisko  było  krótkie;  weszło  słońce, 
wyssało  w  jednej  chwili  opar  i  sypnęło  jakby  ogniem 
na  gładką  toń.  Dzień  zapowiadał  się  znojny  —  i  co 
prawda  nie  mógł  być  inny.  Byliśmy  przecie  w  pobliżu 
równika. 

Od  dawna  już,  po  zachodzie  słońca,  przyświecało 
nam  nocami  światło  zodyakalne.  Wielką  Niedźwiedzicę, 
czyli  nasz  stary  Wóz,  widać  było  jeszcze  za  nami,  ale 
tuż  nad  falą,  coraz  ociężałej  podnoszący  się  z  topieli 
i  nawpół  w  niej  zanurzony;  natomiast  przed  nami  wy- 
taczały się  coraz  nowe  gwiazdozbiory.  Nie  przypuszcza- 
łem jednej  rzeczy:  że  może  istnieć  nostalgia  do  gwiazd. 
Długie  lata  marzyłem  o  zobaczeniu  południowego  Krzyża, 
aż  gdy  mi  go  którejś  nocy  pokazano,  stało  mi  się  jakoś 
dziwnie  i  nieswojo.  Chciałoby  się  zapytać  tych  gwiazd; 
co  wyście  za  jedne?  Ani  ja  was  nie  znam,  ani  wy  mnie, 
a  z  tamtemi  zżyłem  się  od  dzieciństwa.  I  człowiek  po- 
dziwia te  nowe  światy ,  błyszczące  hen!  w  ciemnych 
przepaściach  nieba,  ale  po  chwili  ogląda  się  za  siebie, 
czy  nie  zobaczy  jeszcze  starych  przyjaciół  —  a  gdy  ich 
nie  dojrzy,  to  mu  tęskno. 

Był  nów.  Księżyc,  w  kształcie  sierpa,  ukazywał  się 
od  strony  Afryki,  rozścielał  złotą  i  migotliwą  drogę 
w  morzu,  poczem  chował  się  zaraz.  Czuwaliśmy  teraz 
więcej  nocami,. a  spali  we  dnie,  bo  upały  poczęły  do- 
skwierać nie  żartem.  Zabawnem  było,  jak  stopniowo 
zmienialiśmy  ubrania  na  coraz  lżejsze  i  lżejsze.  Głowy 
ubraliśmy  już  od  dawna  w  białe  hełmy  i  przypuszczam, 

USTY   Z  AFRYKI.  5 


'-'t — rsn**-*^^^""*?  i»T^. 


".  i* 


-     66     - 

że  były  one  nam  z  każdym  dniem  więcej  do  twarzy, 
W  miarę,  jak  sarae  twarze  nabierały  coraz  bardziej  barwy 
pięknego  toruńskiego  piernika. 

Pod  pewnym  stopniem  szerokości  nawet  koszulę 
poczyna  się  uważać  za  przestarzały  europejski  przesąd 
Biały  płóciennjr  surducik  na  siatkowy  podkoszulek,  takież 
„niegodne  wspomnienia**  i  płócienne  trzewiki  —  oto, 
czego  potrzeba  podróżnikowi  dbałemu  o  strój.  Kto  o 
niego  nie  dba,  może  jeszcze  porobić  oszczędności  zwłasz- 
cza na  statku,  na  którym  niema  dam.  Bywało  tak 
gorąco,  że  mimo  podwójnego  dachu  z  żaglowego  płótna, 
piekliśmy  się  po  prostu  na  pomoście,  jak  na  patelni. 
Ale  nasz  los  był  jeszcze  godzien  zazdrości  w  porówna- 
niu z  losem  haremu.  Ach,  nieszczęśliwy  harem!  Od  chwili 
wyjazdu  z  Adenu  nie  ukazał  się  ani  razu  na  pokładzie, 
a  kabinkę  opuszczały  te  panie  jedynie  wówczas...  Nie! 
podobno  wcale  jej  nie  opuszczały!  Jedna  tylko  młoda 
może  czternastoletnia  i,  mówiąc  bez  nawiasu,  bardzo 
ładna  murzynka,  siadywała  wieczorami,  z  nargilą,  na 
podłodze  korytarza,  przed  drzwiami  kabinki.  Kapitan 
przez  litość  nie  bronił  jej  palić,  chociaż  we  wnętrzu 
statku  jest  to  surowo  wzbronione.  Tak  siedząc  nizko, 
skulona,  wyglądała  w  ciasnocie  korytarza  jak  dziki  oso- 
wiały ptak,  zamknięty  w  klatce. 

Przechodząc  do  salonu,  widywaliśmy  czasem  przez 
uchylone  drzwi  białe  giezła  innych  odalisek.  Raz  nawet 
ujrzałem  twarzyczkę,  raczej  maseczkę,  nawpół  jeszcze 
dziecinną,  mocno  uróżowaną,  z  uczernionemi  brwiami 
i  z  wielkiemi,  smutnemi   oczyma   gazeli.    Dla  kogo  był 
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róż  i  te  uczernione  brwi?  Chyba  dla  oceanu,  na  który 
te  panie  spoglądały  przez  okrągłe  okienko  statku. 

Bywało,  że  bawiliśmy  się,  spuszczając  na  sznurku 
z  pokładu  pomarańcze  i  butelki  z  wodą  sodową,  na- 
przeciw okienka  kabinki,  zajmowanej  przez  harem. 
Okienko  otwierało  się  wówczas,  przez  otwór  wysuwały 
się  białe  lub  czarne  ramiona  i  chwytały  kołyszący  się 
przedmiot  z  pewną  zwierzęcą  skwapliwością.  Kapitan 
był  niestrudzony  w  tej  zabawie;  pewnego  razu  chciał 
spuścić  w  ten  sposób  doktora,  który  się  mocno  o  to  obraził. 

Tymczasem  na  przodzie  statku  załoga  czyniła  przy- 
gotowania na  uroczystość  równika.  Obchodzi  się  ją, 
jadąc  tylko  z  półkuli  północnej  na  południową,  bo  ro- 
zumie się  samo  przez  się,  że  statek,  który  wraca,  musiał 
już  przejść  poprzednio  równik.  Nie  wiem  zresztą,  czy 
ową  uroczystość  obchodzą  równie  ściśle  Francuzi  lub 
Anglicy,  ale  Niemcy  są,  jak  owa  panna,  która  wycho- 
dząc  za  mąż  po  czterdziestym  piątym  roku  życia,  pytała, 
ze  spuszczonemi  oczyma  w  dzień  ślubu,  matki:  „Mamo, 
czy  mama  nie  ma  mi  nic  do  powiedzenia,  czy  mama 
nie  zechce  mnie  przygotować?*.  Biedactwo  pragnęło,  by 
jej  nie  przepadło  nic  z  tego,  co  stanowi  obyczaj  przed- 
ślubny. Owóż  tak  i  Niemcy.  Są  oni  dzielnymi  maryna- 
rzami, ale  przez  długie  wieki  mało  żeglowali,  a  równik 
przepływają  od  niedawna,  święcą  więc  obyczaje  morskie 
z  większą  może  skrupulatnością,  niż  ci,  którzy  się  oswoili 
z  nimi  w  ciągu  całych  stuleci. 

W  dniu,  w  którym  mieliśmy  przejechać  równik, 
twarze  wszystkich  majtków  od  rana  wyrażały  zadowo- 
lenie.    Dzień  był  dobry.     Lekki   musson   pędził  na  nas 
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z  tylu  fale,  więc  kołysanie  nie  dawsJo  się  we  znaki. 
Z  topieli,  oświeconej  słońcem,  podnosiły  się  raz  wraz 
stada  ryb  latających.  Na  niższym  pomoście  przygoto- 
wano ogromną  wannę  z  nieprzemakalnego  płótna,  ża- 
glowego, nad  nią  zaś  wywrotną  ławeczkę,  na  której 
miano  golić  przejeżdżających  po  raz  pierwszy  równik. 
Koło  godziny  czwartej  niższy  pomost  napełnił  się  ludźmi 
z  załogi,  oraz  podróżnymi  z  drugiej  i  trzeciej  klasy.  Te 
były  pełniejsze ,  niż  pierwsza ,  więc  tłum  był  spory ,  bo 
prócz  Niemców  i  Greków,  którzy  jechali  z  Hamburga 
i  Port-Said,  wzięliśmy  pod  pokład  kilkunastu  Arabów 
w  Adenie.  Nagle,  na  przodzie  statku,  oz  wala  się  hała- 
śliwa muzyka,  ciżba  rozstąpiła  się  i  ujrzeliśmy  poselstwo, 
złożone  z  maskaradowych  figur,  kroczące  poważnie  ku 
nam. 

Na  czele  jego  postępował  Neptun,  z  trójzębem, 
w  złotej  papierowej  koronie,  z  konopną  do  pasa  brodą 
i  z  ogromnym  przyprawnym  nosem,  barwy  koralowej. 
Za  nim  szli  dzicy  —  czarni,  czekoladowi  i  żółci,  przy- 
brani w  pióra,  zbrojni  w  maczugi,  w  dziryty  i  rozmaite 
narzędzia  muzyczne.  Wszedłszy  powolnym  krokiem  po 
schodach,  wiodących  na  wyższy  pomost,  bożek  Neptun, 
wraz  ze  świtą,  stanął  przed  kapitanem  i  powitawszy  go 
trójzębem ,  spytał  tubalnym  głosem ,  coby  był  za  jeden, 
co  za  ludzie  stoją  koło  niego  i  jaki  to  statek  śmiał  we- 
drzeć się  w  niedostępne  państwa  Jego  Neptuńskłej 
Mości?  Kapitan  powiedzigJ  swoje  nazwisko,  pokazał 
niby  papiery  statku  i  listę  podróżnych,  poczem  król  Ne- 
ptun począł  przyglądać  się  nam  uważnie,  przykładając 
każdemu  prawie  do   twarzy   swój    czerwony   nos.   I  wi- 
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docznie  przegląd  wypa^  na  naszą  korzyść,  albowiem 
bożek  nie  wzburzył  trójzębem  walów  morskich,  ale  z  nie- 
kłamaną satysfakcyą  chwycił  za  kieliszek  wina,  które 
przez  ten  czas  steward  okrętowy  wniósł  na  tacy.  Dzicy 
poszli  jeszcze  skwapliwiej  za  jego  przykładem  i  poczę- 
liśmy się  trącać,  a  potem  zostaliśmy  zaproszeni  bardzo 
łaskawie  na  widowisko,  które  miało  się  odbywać  na 
niższym  pomoście. 

Zabawa  ta  polegała  na  tem,  że  sadzano  kolejno 
podróżnych  na  ławeczce  nad  wanną,  mydlono  każdego 
czterołokciowym  pendzlem ,  golono  nie  mniejszą  dre- 
wnianą brzytwą,  poczem  ławeczka  przewracała  się  i  „pa- 
cyent"  wpadał  na  głowę  do  wody,  w  której  dzicy  nurzali 
go  poty,  póki  się  j«j  dobrze  nie  opił.  Ponieważ  skóra 
farbowanych  dzikich  puszczała,  woda  wkrótce  z  zielonej 
zmieniła  się  na  ciemną,  z  ciemnej  na  czarną,  co  wziąw- 
szy na  uwagę,  woleliśmy  się  wykupić. 

Wykup  składał  się  z  dziesięciu  butelek  piwa,  ale 
za  to  każdy  z  nas  dostał  świadectwo  przebycia  równika, 
z  pieczęcią  i  podpisem:  „Neptunus,  deus  in  marę  vasto". 
Świadectwo  to  zachowuję  do  tej  pory. 

Lecz  zanim  wykąpano  podróżnych,  którzy  nie 
chcieli  się  wykupić,  słońce  przetoczyło  się  na  zachodnią 
stronę  oceanu,  poczem  zmieniwszy  się  w  olbrzymią  kulę 
ognistą,  wyjrzało  raz  jeszcze  z  za  purpurowych  firanek 
obłoków  —  i  zapadło  nagle  w  toń.  Wnet  poczerniało 
morze ,  niebo  i  nastała  noc  równikowa ,  gorąca ,  cicha, 
rojna  od  gwiazd.  Ale  zabawa  trwała  jeszcze.  Improwi- 
zowana orkiestra,  a  z  nią  majtkowie  biorący  udział 
w  uroczystości,  przyszli  na  pokład  pierwszej  klasy  wypić 
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za  zdrowie  kapitana,  oficerów  i  podróżnych  którzy  zło- 
żyli okup.  Dzielni  ci  ludzie  bawili  się  do  późna.  Orkie- 
strze towarzyszyły  śpiewy  chóralne  —  i  dziwne  wrażenie 
robiła  owa,  jakby  zagubiona  muzyka  na  tej  łupinie  pły- 
wającej, wśród  tego  niezmiernego  pustkowia. 
Wtórował  jej  szum  nocnego  przypływu. 


Była  to  już  jedynasta  doba  podróży  —  i  dla  nas 
owo  święto  Neptuna  miało  i  to  miłe  znaczenie,  że  za- 
powiadało nam  blizki  koniec  morskiej  przeprawy.  Dzień 
następny,  choć  pogoda  była  dobra  i  tylko  23^R.  w  cie- 
niu, dłużył  nam  się,  zwłaszcza,  że  nazajutrz  mieliśmy 
już  zobaczyć  wyspę  Pembę,  leżącą  nad  piątym  stopniem 
szerokości  południowej.  Przy  stole  była  mowa  tylko  o  tej 
Pembie ,  Zanzibarze ,  Bagamoyo ,  o  klimacie  Afryki  i  o 
środkach  ostrożności,  jakie  należy  zachować,  by  uniknąć 
febry.  Ktoby  nas  słyszał  z  boku,  myślałby,  że  słyszy  po- 
dróżników, którzy  wiek  życia  strawili  w  Afryce, 

Noc  spędziliśmy  na  pokładzie,  śpiąc  jak  to  mówią 
na  jedno  oko.  Rankiem  14-go  lutego  byliśmy  na  szero- 
kości Mombassa.  Jest  to  nazwa  dobrze  znana  z  książek 
Livingstona,  Stanleya,  Thomsona  i  innych.  Częstokroć 
wyprawy  do  wielkich  jezior  obierały  ten  port  za  punkt 
wyjścia.  Ale  zatrzymują  się  w  nim  tylko  statki  angiel- 
skie. Nasz  „Bundesrath"  pomija  Mombassę  i  trzyma  się 
na  pełnem  morzu. 

Godzina  czwarta  po  południu.  Spokój,  ale  upal  zwię- 
ksza  się:    26®   R.   w   cieniu.     Widać    nakoniec    Pembę, 
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jakby  złotą  gorejącą  plamę  na   błękitnym  obrus 

Moglibyśmy  jeszcze  dzisiejszej  nocy  przybyć  do 
baru ,  statek  jednak ,  nie  mając  wielkiej  latarni 
cznej,  nie  może  zapuszczać  się  wśród  ciemności  v 
oddzielający  Pembę  i  Zanzibar  od  st^ego  lądi 
mielizn  i  raf  koralowych.  Wskutek  t^o  mamy 
aż  do  rana,  na  wschód  od  wysp,  po  stronie 
morza. 

Na  godzinę  przed  zachodem  tracimy  z  oczu 
Czuć  jednak  blizkość  ziemi.  Mewy  otaczają  n; 
statek,  a  wieczorem  nadlatują  rojnie  wielkie 
Mówią  i  o  moskitach,  ale  ich  nie  widzę  i  nie 
Natomiast  robi  się  bardzo  duszno,  a  powietrze 
cone  jest  gorącą  wilgocią ,  która  osiada  na  ubraj 
poręczach  i  podłodze  pokładu,  tak,  że  wszystko  j( 
kre.  W  kabinach  trudno  wytrzymać,  a  jednak 
Łam  zejść,  by  zapakować  manatki.  Po  ziUatwit 
czynności,  wychodzę  znów  na  pomost  i  dowiad 
że  wbrew  pierwotnemu  zamiarowi,  wjechaliśmy  m 

Koło  jedynastej  w  nocy  dojrzeliśmy  w  dali, 
wej  stronie  od  statku ,  trzy  światła .  jakoby  zaw 
w  powietrzu.  Oficer  służbowy  powiada  nam,  ?,e  I 
zibar. 

Wielkie  słowo!  Na  oceanie  dobrze,  przestrom 
wiek  roztapia  się  niejako  w  tych  niezmierzonyc 
stworzach,  gubi  się  w  nich,  zapamiętywa  i  ucis 
(dynie  się  przecie  dlatego,  by  gdzieś  dopłynąć .  więc 
kilkunastu  dniach  powiedzą  nam:  ziemia!  —  doz 
jakowejś  ulgi.  Chce  się  odetchnąć  głęboko,  jak  p' 
kim  trudzie,  bo  oto  już   cel  przed   nami  —  a  z 
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zmiana,  nowość,  tysiące  niewidzianych  dotąd  rzeczy:  cały 
świat  o  którym  mieliśmy  tylko  z  książek  pojęcie. 

A  zatem  jutro  będziemy  w  Zanzibarze.  Nie  rozu- 
miem wprawdzie,  co  będziemy  robili  przez  całą  noc  na 
kanale,  lecz  niechże  będzie  i  jutro.  Ruch  śruby  zwolnial 
i  poczęliśmy  się  zlekka  kołysać  na  oświeconej  sierpem 
księżyca  wodzie.  Tak  zeszło  aż  do  pierwszej  po  północy. 
Siedząc  na  swem  płóciennem  podróżnem  krześle,  jąłem 
już  nieco  drzemać,  gdy  wtem  zbudziło  mnie  lekkie  wstrzą- 
śnienie.  Na  przodzie  okrętu  uczynił  się  nadzwyczajny 
ruch;  spostrzegłem  jednego  z  oficerów,  biegnącego  prędko 
ku  przerzutce.  Co  się  stało?  Oto  z  powodu  jakiegoś 
nie  zapalonego  na  wyspie  światła,  nie  rozeznano  dokła- 
dnie położenia  miasta,  statek  zboczył  z  głębokiej  wody 
i  uderzył  przodem  o  mieliznę.  Stanęliśmy  od  razu  jak 
ujęci  w  kleszcze.  Śruba  napróżno  usiłowała  nas  cofnąć, 
choć  obroty  jej,  pod  zwiększonem  ciśnieniem  pary,  stały 
się  tak  szybkie,  że  wszystkie  deski  statku  drgały  jak  we 
febrze.  Powtórzyliśmy  tę  próbę  coftiięcia  się  drugi  raz 
i  trzeci  —  poczem  nastała  zupełna  cisza,  dziwna  dla 
uszu,  przywykłych  do  ustawicznego  odgłosu  maszyny; 
słychać  było  tylko  bełkotanie  spokojnej  fali,  przesuwa- 
jącej się  wzdłuż  ścian  okrętowych.  Na  całym  statku  nikt 
nie  spal.  Dowiedzieliśmy  się,  że  wstrząśnienie,  któreśmy 
zaledwie  odczuli  w  pierwszej  klasie,  było  na  przodzie 
statku  tak  silne,  że  ludzie  powylatywali  z  łóżek.  Musiało 
tam  też  być  i  trochę  paniki  —  ale  krótko.  Zauważyłem, 
że  wszyscy  zachowali  należyty  spokój  umysłu,  a  to  nie- 
tylko  gwoli  zasadzie:  „Raz  kozie  śmierć!"  —  która  tak 
uspakajała  mego  Bartka  pod  Gravelotte  —  ale  głównie 
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z  powodu  blizkości  lądu  i  spokojności  morza.  Gdyby 
tak  podobny  wypadek  spotkał  nas  kolo  przylądka  Guar- 
dafui,  gdyby  przyszło  chronić  się  na  lodzie  i  szukać  go- 
ścinności u  Somałisów,  wątpię,  czybyśmy  okazywali 
równie  bohaterską  pogodę  duszy.  Tu  jednak  lodzie  mo- 
gły każdej  chwili  dowieźć  nas  i  nasze  kobiałki  do  mia- 
sta, względnie  cywilizowanego,  gdzie  jeśli  obdzierają  lu- 
dzi, to  w  sposób  nader  uprzejmy  —  w  hotelach. 

Ale  nie  groziła  nam  nawet  i  przejażdżka  szalupami. 
Kapitan  kazał  jedną  z  nich  spuścić,  by  się  przekonać, 
jak  głęboko  przód  statku  zagrzązł  w  piasek.  Okazało  się, 
że  na  dziewięć  stóp  —  to  jest  nie  tak  głęboko,  aby  nas 
najwyższy  przypływ  nie  mógł  znieść.  Pozostawało  tylko 
czekać  cierpliwie  —  i  czekaliśmy  aż  do  świtu.  W  chwili 
wreszcie,  gdy  przypływ  doszedł  do  maximum  i  począł 
podnosić  statek,  śruba  rzuciła  się  znów  z  zaciekłością  do 
roboty  i  dzięki  tej  spółce,  spłynęliśmy  z  łatwością 

Już  też  pobielało.  Potem  słońce  ukazało  się  z  pod 
wody  tak  prędko,  jak  cudowny  obraz,  gdy  rozsuną  przed 
nim  firanki  i  cały  widnokrąg  zajaśniał.  W  dali,  za  zwier- 
cia(Uem  wód,  szarzał  wydłużony  i  wysoki  ląd  —  Zan- 
zibar! 

W  ciągu  pół  godziny  zbliżyliśmy  się  do  niego  tak, 
że  odległość  nie  wynosiła  więcej  nad  kilkaset  metrów — 
i  poczęliśmy  się  posuwać  wzdłuż  wyspy.  W  przeźroczy- 
stym powietrzu  widać  ją  było  doskonale.  I  co  za  widok! 
To  już  nie  obumarłe  wzgórza  Suezu,  nie  sprażone  ży- 
wym ogniem  skały  Adenu,  nie  groźne  wiszary  przylądka 
Guardafui;  to  inna  zupełnie  okolica,  prawdziwie  pod- 
zwrotnikowa —  jeden  las,  jedno  morze  zieloności,  zbitej 
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jak  mur ,  nad  który  wyskakują  wspaniale  pióropusze 
kokosów,  czasem  pojedynczo,  czasem  w  CŁJych  kępach, 
rysując  się  na  niebie  niezmiernie  czysto.  Jak  okiem  się- 
gnąć, widać  tę  egzotyczną  potęgę  roślinności,  przeclio- 
dzącą  niemal  w  rozpustę.  Widać ,  że  wszystko  tam 
zagrzewa  się  w  słońcu,  w  gorącej  wilgoci,  pęcznieje, 
buja,  siłacza  się,  obejmuje,  zaptadnia  i  szaleje.  Miejscami 
las  spływa  ai.  ku  moriu.  Drzewa  odbijają  się  w  lustrza- 
nej szybie,  tworząc  drugi  las  w  głębinie  i  ciemne  plamy 
na  złotej  wodzie.  Czasem  z  mrocznego  lasu  wychylają 
się  białe  ściany  sam  o  lny  cli  domów.  Jesteśmy  jeszcze 
bliżej.  Przez  szkła  teatralne  rozró?,niam  rozmaite  nieznane 
mi  drzewa. 

Uwagę  moją  zwracają  szczególniej  kokosy  i  inne 
jakieś  olbrzymy  roślinne,  z  ogólnego  zarysu  do  naszych 
lip  podobne,  jeno  większe ,  ciemniejsze  i  rozlożystsze. 
Mówią  mi,  że  to  są  drzewa  mango,  wydające  najlepszy 
owoc  podzwrotnikowych  krajów.  Nie  wiem,  na  co  pa- 
trzyć, a  co  pominąć,  bo  oto  obok  „Bundesrathu"  prze- 
suwa się  gromadka  dużych  piróg  murzyńskich  z  plawi- 
cami.  Owe  plawice,  są  to  deski,  osadzone  z  obu  boków 
łódek  na  wygiętych  bambusach  i  utrzymujące  statek 
w  równowadze.  W  pirogach  siedzą  krajowcy  czekolado- 
wego koloru,  ciągnąc  za  sobą  półkolem  sieci.  Opodal 
przeglądają  się  w  lazurze  ciężkie  dany  arabskie,  z  ża- 
glami białymi  i  czerwonymi.  Zwracam  napowrót  oczy 
na  brzeg.  Gdzieniegdzie,  wśród  ciemnio  lasu,  widać 
jasnozielone  plantacye  bananów,  których  olbrzymie  liście 
rozeznaję  z  łatwością  przez  szkła;  tam  znów  gaje  pira- 
midalnych,  wysmuktycli   drzewek.  Kapitan  powiada,  że 
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to  są  pola  gwoździkowe.  Domy  wznoszą  się  coraz  gęściej, 
wreszcie  brzeg  się  wygina  w  obszerną  zatokę  —  to  już 
port  i  miasto. 

Wpływamy.  Miasto  zdała  wydaje  się  wspaniale, 
a  przynajmniej  bardzo  malownicze.  Jasne  mury  domów 
i  pałacu  suJtańskiego  piętrzą  się  wysoko  nad  wodą, 
obwarowaną  na  brzegu  szeregiem  feluk  i  pomniejszych 
łodzi.  Bliżej  nas  Jeży  w  porcie  kilkanaście  większych 
parowców  i  kilka  pancerników  angielskich  i  niemieckich, 
łatwych  do  rozpoznania  po  białym  kolorze  ścian  i  twar- 
dych liniach  burt  Nasz  „ Bundesrath**  zwalnia;  przez 
jakiś  czas  posuwa  się  jeszcze  łagodnie  ku  miastu  i  wre- 
szcie staje.  Liczne  łodzie,  pełne  krajowców,  zbliżają  się 
ku  nam  na  wyścigi.  W  niektórych  widać  przybranych 
biało  europejczyków,  kierujących  rudlem.  Są  to  Niemcy, 
którzy  śpieszą,  by  powitać  krewnych,  znajomych,  a  może 
tylko  dlatego,  by  stanąć  nogą  na  niemieckim  pokładzie 
i  mieć  przez  chwilkę  złudzenie  dalekiej  ojczyzny.  Wcho- 
dzą też  na  pokład  z  gorączkowym  pośpiechem ,  za  nimi 
urzędnicy  portowi,  tragarze-krajowcy  i  poczyna  się  zwy- 
kły rozgardyasz  chwili  przybycia,  złożony  z  powitań,  na- 
woływań, głośnych  rozkazów,  klątw,  krętaniny,  zgrzyta- 
nia łańcuchów. 

Ponieważ  trzeba  jeszcze  czekać  na  wydobycie  ku- 
frów z  brzucha  okrętowego  na  pokład,  więc  przez  ten 
czas  czynię  spostrzeżenia  nad  przybyłymi  z  miasta  Niem- 
cami. Pierwsze  wrażenie  jest  fatalne.  Wszyscy  ci  ludzie 
noszą  poprostu  śmierć  w  twarzach.  Febra  i  anemia 
wycisnęły  na  każdym  z  nich  złowrogą  pieczęć.  Chodzą, 
witają   się,   nawołują,   radość    świeci    im    tak    wyraźnie 
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w  oczach  z  powodu  przybycia  niemieckiego  statku,  że 
aż  są  wzruszający;  ale  wyglądają,  jak  rekonwalescenci 
po  ciężkiej  chorobie.  My  jesteśmy  tak  zgorzeli  od  słońca 
i  wiatru  morskiego,  że  cerą  mało  różnimy  się  od  tych 
Suahilisów,  którzy  tam  wrzeszczą  u  stóp  okrętu  —  ich 
czoła,  nosy  i  policzki  są  jakby  z  wosku.  Pomyślałbyś, 
że  mieszkają  stale  pod  ziemią  i  że  ani  świeże  powiewy, 
ani  promienie  słońca,  nigdy  do  nich  nie  dochodzą.  Ale 
to  właśnie  słońce  wysysa  z  nich  krew.  Widocznie  źle 
jednak  białym  ludziom  mieszkać  w  tej  cieplarni,  która 
tak  nęciła  nas  z  morza  zielonością  i  wybujalemi  kiściami 
kokosów. 

Po  dłuższym  pobycie,  twarze  te  nie  czynią  już  ta- 
kiego wrażenia,  może  dlatego,  że  człowiek  sam  zapada 
na  bezkrwistość ,  a  może  dlatego,  że  oko  się  przyzwy- 
czaja; ale  w  pierwszej  ch>Vili  mimowoli  zadałem  sobie 
pytanie,  po  co  ci  ludzie  opuszczają  domowe  pielesze 
i  czego  szukają  w  tych  zabójczych  klimatach,  skoro  nad 
wszystkimi  ich  zabiegami,  nawet  szczęśliwymi,  wisi 
rzecz  tak  sprowadzająca  je  do  nicości  i  niepowrotna,  jak 
śmierć. 

Ale  tymczasem  wyładowano  nam  kufry,  rzucono  je, 
jak  groch  z  kapustą,  do  łodzi  powożonej  przez  murzy- 
nów Suahili  i  popłynęliśmy  do  lądu.  Lądowanie  nie  jest 
rozkoszne;  przybija  się  do  pagórka  śmieci,  po  których 
trzeba  drapać  się  do  miasta.  Tam  przypomniał  nam  się 
Egipt,  albowiem  ledwośmy  zapłacili  za  przewóz,  opadła 
nas  czereda  krajowców,  by  porwać  małe  pakunki  i  za- 
nieść je  do  gospody  —  a  lubo  natręctwo  Zanzibarytów 
nie  da  się  porównać  z  natręctwem  Arabów,  musieliśmy 


—  li- 
sią jednak  trochę  opędzać.  Przez  wązkie  i  dość  nędzne 
uliczki  ruszyliśmy,  na  czele  naszych  czarnych  tragarzy 
do  środka  miasta,  a  tymczasem  większe  nasze  kufry 
powędrowały  na  komorę.  Niebawem,  zaledwie  rozej- 
rzawszy się  po  dość  mizernym  hotelu,  który  nosi  nazwę 
„de  la  Poste",  dlatego,  że  tu  jest  poczta  niemiecka, 
poszliśmy  na  tę  komorę,  a  raczej  na  tę  wieżę  Babel 
wszelkich  narodowości  i  języków.  Naczelnikiem  jej,  po- 
nieważ Zanzibar  pozostaje  pod  protektoratem  angielskim 
jest  naturalnie  Anglik,  celnikami  w  części  Arabowie, 
dawni  władcy  wyspy,  w  części  indyanie  Banyana;  kufry, 
skrzynie  i  paki  dźwigają  Suahili,  zaś  z  okrętu  dosta- 
wiają je  biali  majtkowie  —  słowem ,  istna  arka  Noego. 
Jakiś  podobny  do  mandryla  banyańczyk,  z  brodą  malo- 
'  waną  na  czerwono  henną,  począł  nam  robić  trudności 
o  noże  i  naboje.  On  mówił  do  nas  w  języku  ki-suahili, 
my  odpowiadaliśmy  po  polsku,  proponując  mu,  żeby 
nas  i  naszych  kufrów  —  nie  zatrzymywał  na  spiekocie 
słonecznej ,  wynoszącej  już  nie  wiem  ile  stopni.  Łatwo 
zrozumieć,  że  uprzejma  ta  rozmowa,  której  zresztą  do- 
słownie nie  przytaczam,  nie  mogła  doprowadzić  do 
wielkich  rezultatów,  trudności  jednak  zostały  później 
usunięte,  dzięki  wdaniu  się  naczelnika. 

Komora  jest  jednak  ciekawa,  ze  względu  na  to,  co 
się  w  niej  widzi.  Całe  podwórze  i  obszerne  podcienia 
założone  były  kłami  słoniowymi.  Były  tam  białe,  żółte, 
mniejsze,  średnie  i  tak  olbrzymie,  że  takiego  kła  trudno 
z  ziemi  podnieść.  Wznosiły  się  ich  całe  stosy,  podobne 
do   stosów   drzewa.    Przypuszczam,   że   ze   względu   na 
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wysoką  cenę  kości  słoniowej,  wartość  ich  wynosiła  mi- 
liony. 

Wracaliśmy  napowrót  do  hotelu  koło  godziny  dru- 
giej, to  jest  w  czasie  największego  upału.  Ulice  były 
prawie  puste.  Po  jednej  stronie  blask  taki  na  białych 
ścianach,  budowanych  z  koralowej  rafy,  że  z  samego 
odbicia  można  dostać  uderzenia  słonecznego,  po  drugiej 
grube  cienie,  prawie  zupełnie  czarne.  Gdzieniegdzie  mu- 
rzyn drzemał  w  progu  domu;  przy  studniach  spotyka- 
liśmy kobiety  z  wielkiemi  glinianemi  naczyniami  na 
głowach,  poowijane  od  kolan  do  piersi  w  jaskrawe  per- 
kaliki,  pod  którymi  rysują  się  plastycznie  krępe  ich 
kształty.  Przypatrywałem  się  z  ciekawością  ich  okrągłym 
głowom,  o  krótkich  wełnianych  włosach,  posplatanych 
z  wielką  sztuką  w  tuziny  warkoczyków,  pokrywających 
jakby  pręgami  całą  czaszkę.  Wszystkie  były  niemal  szpe- 
tne, wszystkie  miały  metalowe  guziki,  powpinane  w  prawe 
nozdrze,  niektóre  paciorki  na  szyi  i  bransoletki  na  ra- 
mionach, oraz  na  nogach.  W  ogóle  jednak  na  ulicach 
mało  było  mieszkańców.  Kto  może,  chroni  się  o  tej 
godzinie  przed  żarem  słońca,  które  nie  świeci,  ale  po- 
prostu  zalewa  całe  miasto  potokami  ognia,  wytwarzając 
szczególną,  właściwą  tylko  egzotycznym  krajom,  miesza- 
szanlnę  oślepiającego  blasku,  milczenia  i  pustki. 

Wróciwszy  do  hotelu,  począłem  po  obiedzie  roz- 
myślać, dokąd  mam  się  naprzód  udać  i  jak,  po  poznaniu 
miasta  i  wyspy,  przygotować  wycieczkę  na  stały  ląd. 
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Rodzina  Lazarewiczów.  —  Abdalla  i  Nasibou.  —  Goście  hotelowi.  — 
Podróżnicy.  —  Wieczory.  —  Mnazimoja.  —  Za  Mnazimoją.  —  Stado 
dziewcząt.  —  Iiiva.  —  Pałac.  —  Hindusi.  —  Hindusi  i  Arabowie.  — 
Targowiska  owoców.  —  Manga.  —  Banany.  —  Małpi  chlep.  —  Go- 
jawy.    —    Papaja.    —    Dzielnica    murzyńska.    —   Język   suahili.    — 
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Jadąc  do  Zanzibaru,  nie  wiedziałem,  czy  znajdę  tam 
jaką  gospodę,  czy  też  przyjdzie  nam  rozbić  namiot  na 
plaskości  morskiej  lub  pod  pierwszem  lepszem  drzewem 
i  zamieszkać  w  nim,  zanim  sobie  upatrzę  dom.  W  mia- 
steczkach i  osadach,  leżących  na  pobrzeżach,  częstokroć 
niema  gospód  i  za  schronienie  podróżnikom  służą  ich 
własne  namioty,  albo  też  misye  i  faktorye,  które  zresztą 
otwierają  bardzo  gościnnie  podróżnikom  swe  wrota. 
Tak  jest  naprzykład  w  Bagamoyo.  Ale  Zanzibar,  to  mó- 
wiąc raiejscowem  narzeczem:  „M*buanam  kuba" ,  czyU 
pan  wielki,  w  porównaniu  do  innych  miast  podzwrotni- 
kowej Afryki.  Hotelów  jest  w  nim  kilka  —  jeden  wpra- 
wdzie gorszy  od  drugiego,  ale  wszystkie  bardzo  paradne, 
jak  na  piąty  stopień  szerokości  południowej. 

Mój  zajazd,  polecony  mi  jeszcze  na  okręcie,  zwał  się 
„Hotel   de  la   Poste".    Jest  to  dom,  zbudowany  z  rafy 
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wyższego  towarzystwa.  Ponieważ  Klarchen  przyszła  na 
świat  po  dziesięcioletniem  bezowocnem  pożyciu  Lazare- 
wicza  z  panią  Lazarewiczową,  przeto  ta  ostatnia  bardzo 
ją  kocha  i  broni  jej  zawsze  przeciw  wybuchom  zJego 
humoru  pana  Lazarewicza.  Wymówki,  jakie  wówczas 
czyni  wobec  wszystkich  mężowi,  przynoszą  wprawdzie 
wysoki  zaszczyt  jej  zamiłowaniu  prawdy,  niemniej  jednak 
są  mocno  przykre  dla  miłości  własnej  tego  gentlemana: 

—  Cóż  ty,  chłystku,  myślisz,  że  to  jest  twoja  córka? 
Co  ty  masz  za  prawo  ją  łajać? 

Słyszeliśmy  to  wielekroć  razy.  Widocznie  pod  ró- 
wnikiem stosunki  małżeńskie  odznaczają  się  otwartością, 
nieznaną  w  naszych  zimnych  klimatach. 

Prócz  państwa  Lazarewiczów,  załoga  hotelowa  składa 
się  z  dwóch  murzynów.  Jeden  z  nich  szesnastoletni,  ale 
zresztą  żonaty  już,  Abdalla,  należy  do  szczepu  miejsco- 
wego Suahili;  drugi,  dwtinastoletni  Nasibou,  pochodzi 
z  głębi  Afryki  i  jest  niewolnikiem,  czyli  własnością  Ab- 
dalli.  Stanowi  to  ilustracyę  do  stosunków  w  Zanzibarze, 
gdzie  handel  niewolnikami  zniesiono,  ale  niewolnikom 
nie  przywrócono  wolności.  Zarobki  Nasibou  zabiera 
Abdalla,  zostawiając  mu  z  nich  tyle  ile  mu  się  podoba. 
Naturalnie,  że  nasze  sympatye  są  po  stronie  Nasibou, 
któremu  dajemy  obfitsze  napiwki,  zabraniając  Abdalli 
odbierać  ich  i  obiecując  mu  obicie  w  razie,  gdyby  swej 
władzy  nad  chłopcem  nadużywał. 

W  hotelu  słyszy  się  od  rana  do  wieczora  wszystkie 
języki  europejskie,  przeważnie  jednak  niemiecki,  dalej 
dźwięczne  wyrazy  języka  ki-suahili,  bek  kóz,  które  mię- 
dzy śniadaniem  i  obiadem    skaczą  po  stołach,   ale  prze- 
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niemieccy  kupcy  i  rolnicy  z  Ost-Afrikanische  Gesellschaft; 
jest  uczony  dr.  Karger  z  żoną  i  malem  bóbe,  mówiącem 
tylko  językiem  ki-suahili.  Na  wieczornych  posiedzeniach 
na  podwórzu  hotelowem,  poznałem  także  Beckera,  bar- 
dzo znanego  podróżnika  afrykańskiego.  Był  on  wysokim 
urzędnikiem  państwa  Kongo,  lecz,  oskarżony  o  rozmaite 
nadużycia,  wracał  właśnie  do  Belgii,  by  rozprawić  się 
ze  swymi  oskarżycielami.  Czytałem  potem  z  przyjemnością, 
że  proces  jaki  z  tego  powodu  powstał  w  Brukseli,  skoń- 
czył się  niezmiernie  zaszczytnie  dla  znakomitego  podró- 
żnika. Miał  on  ze  sobą  w  Zanzibarze  dwóch  służących, 
pysznych  Sudańczyków,  którzy  przybrani  w  białe  sztuki 
perkalu  i  białe  zawoje,  chodzili  za  nim  wszędzie,  jak 
dwa  cienie. 

Zresztą  znajomość  nasza  z  nim  krótko  trwała,  al- 
bowiem Becicer  zachorował  ciężko  na  febrę  i  przeniósł 
się  następnie  do  francuskiego  szpitala.  Powiadają,  iż 
przyczyną  jego  choroby  było  to,  że  pozwalał  sobie  cho- 
dzić po  słońcu  tylko  w  fezie  —  nieostrożność  rzeczy- 
wiście dziwna  w  człowieku  tak  doświadczonym. 

Drugą,  ciekawą  ze  wszech  miar  osobistością,  był 
profesor  Dabeni  z  Genui.  Ten  przybył  umyślnie  do  Zan- 
zibaru dla  poszukiwania  pewnego  gatunku  nietoperza  — 
i  poruszał  ziemię  i  niebo,  by  go  znaleźć.  Codziennie 
murzyni  znosili  mu  całe  tuziny  nietoperzy,  między  któ- 
rymi uczony  profesor  szukał  jednak  ciągle  napróżno  po- 
żądanego gatunku.  Poza  tą  sprawą  nic  go  nie  obchodziło, 
ni  Zanzibar,  ni  cała  Afryka,  ni  upały,  ni  febra;  nie  umiał 
też  prawie  mówić  o  czem  innem.   Rodacy  jego,  których 

kilku  przychodziło  do  „Hotel   de  la  Poste*,   wyśmiewali 
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się  z  niego,  ile  się  zmieściło,  co  jednak  uczony  znosił 
z  niezmąconym  spokojem  i  słodyczą. 

Między  innymi  Włochami  poznaliśmy,  lubo  na  krótko 
pana  Robecchi,  młodego  podróżnika,  atletycznej  postawy, 
który  dziwił  murzynów  swoją  nadzwyczajną  siłą.  Miał 
on  zamiar  złoiyć  w  Zanzibarze  karawanę  i  ruszyć  z  nią 
na  wyprawę  do  niebezpiecznego  kraju  Somali.  Słyszałem 
później,  że  statek,  na  którym  wyprawa  wyruszyła,  osiadł 
gdzieś  na  somalijskich  brzegach  na  mieliźnie,  wskutek 
czego  jakoby  wyprawa  musiała   powrócili   do  Zanzibaru. 

Wogóle  jestem  z  usposobienia  dość  dziki,  lubię 
samotność,  dlatego,  że,  jak  powiada  Cham  fort,  jestem 
bardziej  przyzwyczajony  do  swych  wad,  niż  do  cudzych  — 
niełatwo  więc  zabieram  znajomości.  Te  jednak  posie- 
dzenia wieczorne  miały  dla  mnie  swój  urok,  a  zwłasz- 
cza mają  go  dziś  jako  wspomnienie.  Siadywaliśmy 
naokół  okrągłego  stołu,  przy  otoczonej  przez  ćmy  lampie, 
której  światło  mieszało  się  z  niezmiernie  jasnym  bla- 
skiem księżyca;  upał  byt  zawsze  wielki,  ale  nieco  mniej- 
szy niż  w  dzień;  Abdalla  i  Nasibou  odkorkowywali  butelki 
wody  sodowej,  przelewając  ich  zawartość  do  kufli,  na- 
pełnionych lodem  —  i  rozmawiało  się  nieraz  do  późna, 
o  Czarnym  lądzie. 

Doktór  Karger  otwierał  swoje  składy  wiadomości 
antropologicznych  i  wszelkich  innych;  Dabeni  wzdychał 
za  upragnionym  nietoperzem;  czasem  oglądaliśmy  broń, 
jaką  kto  miał,  co  dawało  powód  tym,  którzy  bywali  już 
w  głębi,  do  wspomnień  myśliwskich,  do  opowiadań 
o  przygodach,  o  obyczajach  zwierząt,  o  sposobach  polowa- 
nia. Co  wieczór  prawie  rozmowa  schodziła  na  wyprawy 
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przeszłe  lub  dopiero  zamierzone.  Ten  znal  Stanleya,  ów 
Thompsona,  trzeci  Emina  paszę.  Wszystko  to  wytwa- 
rzało jakiś  nastrój  podróżniczy,  pełen,  jeśli  tak  można 
powiedzieć,  aktualności  afrykańskiej,  dla  mnie  nowy 
i  zajmujący.  Rozmowom  naszym  towarzyszył  przytłu- 
miony odgłos  bębnów  i  śpiewów,  murzyni  bowiem  po 
całych  nocach  zabawiają  się  w  ten  sposób  w  swoich 
dzielnicach. 

Częstokroć  też  wychodziliśmy,  przed  pójściem  spać, 
na  przechadzkę  po  Mnazimoi.  „Hotel  de  la  Poste* 
leży  prawie  na  krańcu  miasta.  Za  nim  ciągnie  się  jesz- 
cze kilkanaście  domów  murowanych;  potem  następuje 
dzielnica  murzyńska,  o  okrągłych  chatach,  pokrytych 
trzcinowymi  dachami;  potem  miasto  się  kończy;  po 
prawej  stronie  stoją  jeszcze  koszary  dla  czarnych  żoł- 
nierzy sułtana,  wreszcie  ulica  przechodzi  w  szeroką  drogę, 
ograniczoną  z  obu  stron  lagunami,  którą  zowią  Mna- 
zimoja. 

Jest  to  miejsce  wieczornych  przechadzek  dla  mie- 
szkańców Zanzibaru.  Do  godziny  czwartej  po  południu 
nie  spotkasz  tam  nikogo,  prócz  murzynów,  niosących 
kosze,  pełne  bananów,  mango,  ananasów,  manioku  — 
i  prócz  czarnych  kobiet  z  naczyniami,  pełnemi  wody  na 
głowach.  Zresztą  słońce  panuje  tam  wszechwładnie.  Od 
czwartej  jednak  Mnazimoja  zaczyna  się  roić.  Arabowie, 
dawniej  rzeczywiści,  dziś  tylko  nominalni  władcy  Zanzi- 
baru, wyjeżdżają  na  nią  buńczuczno,  na  koniach,  cza- 
sem bardzo  pięknych,  lub  na  osłach,  malowanych  na 
czerwono  henną;  między  nimi  ciągną  powozy,  które 
zresztą  w  Zanzibarze  na  palcach  policzyć  można:  więc  — 
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jego  suttańskiej  mości,  więc  —  generalnego  konsula 
„Jej  Wdzięcznego  Majestatu"  i  kilka  innych,  należących 
do  bogatycli  Indyan  Banyana  lub  Parsi,  trudniących  się 
kupiectwem.  Widzi  się  tu  i  welocypedy,  dosiadane 
z  większą  dumą,  niż  wprawą,  przez  portugalskich  In- 
dyan Goaneze  —  ale  przedewszystkiem  Uum  pieszy  ludzi 
kolorowych  i  białych,  przybranych  w  angielskie  hełmy 
i  flanelowe  surduty.  Niemcy  ci^ną  tędy  do  swojej  szamby, 
to  jest  willi,  położonej  za  Mnazimoją,  wśród  cienia  ol- 
brzymich mangów;  Anglicy  zdążają  na  ,lawn-tennis', 
bez  którego  oczywiście  i  pod  równikiem  żyć  nie  mogą; 
misyonarze  katoliccy  i  anglikańscy  wyprowadzają  na 
przechadzkę  swoje  czarne  owieczki;  przychodzą  i  fran- 
cuskie Siostry  miłosierdzia,  by,  po  szpitalnych  febry- 
cznycli  wyziewach,  odetchnąć  nieco  świeżem  powietrzem  — 
słowem,  kto  żyw,  znajduje  się  na  Mnazimoi. 

A  tymczasem  słońce  schodzi  powoli,  hen,  ku  Ba- 
gamoyo,  staje  się  coraz  większe,  czerwieńsze,  wskutek 
cz^o  cale  powietrze  przesyca  się  rozpylonem  czerwo- 
nawem  światłem,  nadając  twarzom  pozory  czerstwości 
i  zdrowia.  Przypływ  morski  nap^nia  zwolna  laguny, 
zmieniając  Mnazimoję  jakby  w  groblę,  łączącą  miasto 
z  dalszym  lądem.  Lewa  l^^una  wygląda  wówczas,  jak 
ogromne  jezioro  —  prawa,  węisza  nieco,  ograniczona 
wyniesieniem  brzegu  wyspy,  obmywa  stopy  białej  świą- 
tyni indyjskiej,  ukrytej  wśród  kokosów.  Obie,  w  czasie 
zwykłej  wieczornej  ciszy,  wygładzają  się,  jak  polerowane 
zwierciadła;  w  nich  z  jednej  strony  przegląda  się  miasto, 
z  di-ugiej  —  lasy  mangów,  kokosów  i  innej  bujnej  ro- 
ślinności,   która    czyni  tę  wyspę    podobną  do  olbrzymiej 
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cieplarni,  jakby  przez  Pana  Boga,  dla  samego  siebie, 
zbudowanej. 

Wraz  z  zachodem  słońca  pstry  tłum  wraca  do 
miasta  i  Mnazimoja  znów  puścieje.  Widać  tylko  na  niej 
murzynów,  przybranych  w  białe  długie  koszule  i  wy- 
glądających z  dala,  jak  duchy.  Nie  wiem,  czy  byłoby 
zupełnie  bezpiecznie  przechadzać  się  po  niej  o  tej  porze 
samemu,  ale  dwom  lub  trzem  Europejczykom,  mającym 
zdrowe  ręce,  a  w  nich  niezbyt  kruche  kije,  nic  nie  grozi. 
Nieraz  przechadzaliśmy  się  tam  do  późnej  nocy  bez  ża- 
dnego niebezpieczeństwa.  Widoki  natomiast,  zwłaszcza 
w  czasie  pełni  księżyca,  ma  się  rzeczywiście  czarodziej- 
skie. Podnosi  się  on  z  pod  wody  po  stronie  obszerniej- 
szej laguny,  ogromny,  jak  koło,  rumiany  i  idzie  w  górę, 
zmniejszając  się  coraz  bardziej  i  blednąc.  Z  jednej  strony 
nad  miastem  zapalają  na  wieży  sułtańskiej  elektryczne 
latarnie,  których  światłem  kierują  się  statki,  wpływające 
nocą  w  kanał;  z  drugiej  strony  księżyc  omaszczą  sre- 
brem powiewne  kiście  palm,  strzelające  w  górę,  ponad 
ciemny   mur   mangów,   drzew   chlebowych   i  baobabów. 

Minąwszy  Mnazimoję,  wchodzi  się  w  tajemniczy 
mrok  cudnego  ogrodu.  Gdzieniegdzie  promień  miesięczny 
przedziera  się  do  wnętrza,  pstrząc  podłoże  jasnemi  pla- 
mami; w  innych  miejscach  widzi  się  tylko  zbitą  masę, 
tak  czarną,  jakby  tu  ciemność  pochłonąwszy  wszystkie 
przedmioty,  wszystkie  kształty,  stężała  i  zmieniła  się 
w  namacalną  materyę.  Idzie  się  kilkaset  kroków  niby 
tunelem,  tylko  gdzieś  przed  nami  widać  jasny  punkt, 
który  powiększa  się  w  miarę,  jak  się  do  niego  zbliża- 
my —   i  oto  otwiera   się   znów  jasna   polanka,   zalana 


świaUem  księżyca,  na  niej  wysokie  paprocie,  niby  po- 
zawieszane w  powietrzu  srebrne  koronki  i  rozrzucone 
kępy  kokosów,  podobne  w  blasku  do  olbrzymich  pęków 
białych  piór  strusich.  Jakieś  wydłużone  kształty  prze- 
mykają się  szybko  ze  światła  w  ciemny  gąszcz  —  to 
psy  dzikie,  które  nocą  podchodzą  nawet  pod  samo  miasto. 
Idziemy  dalej:  znów  gąszcze,  znów  owa  gruba  ciemność. 
Nieraz  przychodzi  się  do  chaty  murzyńskiej,  ukrytej 
wśród  olbrzymich  liści  bananów  i  pierwej  niemal  moina 
ją  zmacać,  niż  doslrzedz.  Czasem  głos  ludzki  zawoła 
w  mroku:  .yambo!"  —  odpowiesz  i  ty:  ,yambo!"  — 
ale  kto  cię  witał  —  mężczyzna,  czy  kobieta,  nie  zga- 
dniesz, bo  w  tej  ciemności  nie  rozeznałbyś  i  białego, 
a  cóż  dopiero  murzyna,  który  roztapia  się  w  niej,  jakby 
we  własnym  żywiole. 

Raz  ja,  mój  towarzysz  i  Włoch  Raunuci,  wchodząc 
późną  nocą  z  zarośli  na  Mnazimoję,  usłyszeliśmy  pod 
olbrzymiem  drzewem  mangowem  jakieś  szepty,  jakieś 
przytłumione  chychoty  i  szelest  jakby  licznych  bosych 
nóg  w  trawie.  Pod  rozłożystymi  konarami  manga  czarno 
było  jak  w  piwnicy,  więc  chcąc  się  przekonać,  co  to 
jest,  wsunęliśmy  się  szybko  pod  drzewo  —  i  nagle,  na- 
kształt  ruszonego  stada  sarn,  cała  gromada  młodych 
dziewcząt  wyprysła  z  mroku  na  świaUo  księżyca.  Roz- 
legły się  wybuchy  śmiechu  i  okrzyki:  , yambo!"  , yambo!" 
Widocznie  jakiś  dziewic-wieczór  odbywał  się  pod  tym 
mangieni  lub  może  dziewczęta  kąpały  się  poprzednio 
w  lagunie,  były  bowiem  zupełnie  nagie.  Chychocąc  oto- 
czyły nas  w  koto,  zarazem  ciekawe  i  gotowe  pierzchnąć 
za  pierwszym  znakiem.    Ciemne  ich  ciała  wydawały  się 
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w  jasnym  blasku  miesięcznym  zielonawe,  jak  stary  bronz, 
białka  oczu  i  zęby  połyskiwały  w  mroku.  W  ich  ruchach, 
w  zupełnej  nagości  młodych  ciał,  w  spojrzeniach,  łączyła 
się  jakaś  egzotyczna  dzikość  z  zalotnością.  Była  to  pra- 
wdziwa zanzibarska  sielanka,  na  tle  ciemnych  liści  manga 
i  dwóch  lagun,  jasnych,  jak  srebro,  od  księżyca.  Kręcąc 
się  i  podskakując  przez  chwilę  wokół  nas,  nakształt  fan- 
tastycznego korowodu,  dziewczęta  zaczęły  następnie  pa- 
rami lub  pojedynczo  uciekać  —  zapewne  dlatego,  żeby 
je  gonić. 

* 

W  dzień  czyniliśmy  znajomości  i  oglądali  miasto. 
Sądziłem,  że  budowle  w  Zanzibarze  powinny  mieć  ja- 
kieś cechy  arabskie  lub  indyjskie,  tymczasem  nie  mają 
żadnych.  Domy,  budowane  z  rafy  koralowej  i  malowane 
wapnem,  oślepiają  przy  słońcu  białością,  ale  zresztą  po- 
dobne są,  również  jak  nasze  kamienice,  do  wielkich 
kwadratowych  pudeł.  Tylko  płaskie  dachy,  a  przede- 
wszystkiem  sienie  obszerniejsze,  niż  w  naszych  kamie- 
nicach, założone  częstokroć  setkami  kłów  słoniowych, 
dają  miastu  egzotyczny  charakter.  Leży  ono  bezpośrednio 
nad  morzem.  Pałac  sultański,  harem,  komora  i  konsulaty 
europejskie,  z  wyjątkiem  niemieckiego,  mają  tarasy,  scho- 
dzące wprost  do  wody.  Ta  „Riva",  która  do  niedawna, 
z  większą  słusznością,  niż  wenecka,  mogła  się  zwać  „Riva 
dei  Schiavoni",  stanowi  naj paradnie jszą  część  miasta. 
Pałac  sułtański  jest  nowy,  biało  lakierowany  i  z  różnicą 
rozmiarów,  przypomina  zupełnie  wille  angielskie.  Na 
dole  i  na  pierwszem   piętrze   ma  obszerne  werendy,   na 


L 


90 


których  Jego  Zanzibarska  Mość  może  zażywać  chtodu, 
a  z  boku  most  wiszący,  coś  w  rodzaju  drewnianej 
,Ponte  dei  sospiri',  przez  który  Jego  Mość  może  się 
udać  do  haremu,  jeśli  dostojna  pierś  zbyt  wzbierze  mu 
westchnieniami.  Obok  stoi  wieża,  na  której  nocą  pali 
się  światło  elektryczne,  .przed  gmachem  zaś  ciągnie  się 
ku  komorze  dość  obszerny  rynek  —  miejsce  mustr  i  ćwi- 
czeń walecznej  regularnej  i  nieregularnej  armii  zanzi- 
barskiej.  Nakoniec  w  głębi  widać  stary  pałac,  wzniesiony 
jeszcze  przez  Portugalczyków,   a  będący  dziś  więzieniem. 

W  miarę,  jak  oddalamy  się  od  morza  w  głąb  mia- 
sta, ulice  slają  się  coraz  ciaśniejsze,  a  nakoniec  zaczyna 
się  prawdziwy  labirynt  uliczek,  często  nie  szerszych  nad 
półtora  metra:  jest  to  dzielnica  indyjska,  najbogatsza  i  naj- 
bardziej handlowa  w  Zanzibarze. 

Sklep  tu  przy  sklepie  i  rozmaitość  widoków  wielka. 
Targ  produktami  europejskimi  jest  w  Zanzibarze  w  ręku 
Europejczyków,  natomiast  cały  handel  egzotyczny  za- 
garnęli prawie  wyłącznie  Hindusi.  Odróżniają  między 
nimi  Indyan  portugalskich  Goaneze,  od  angielskich  Ba- 
nyana  i  Parsi.  Pierwsi  tylko  kolorem  różnią  się  od  Eu- 
ropejczyków, zresztą  strój  noszą  europejski,  wyznają  re- 
li^ę  katolicką  i  żyją,  jak  biali  ludzie.  Niektórzy  z  nich 
trudnią  się  nawet  sprzedażą  towarów  europejskich;  w  wiel- 
kich naprzyktad  mt^azynach  Souzy  można  dostać  wszyst- 
kiego, co  znajduje  się  w  .grocemiach"  angielskich  lub 
amerykańskich. 

Parsi  noszą  czarne  surduty  i  wielkie  skórzane  czapki 
na  głowie.  Podczas  gdy  kult  ognia  został  wytępiony  we 
właściwej  Persyi  przez  mahometanizm,   oni,  schroniwszy 
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się  do  Indy  i,  przechowują  go  dotąd  w  pierwotnej  czy- 
stości. Stanowią  oni  inteligencyę  indyjską;  wielu  z  nich 
trudni  się  medycyną  lub  prawem.  Dawano  mi  o  nich 
bardzo  sprzeczne  wiadomości,  podczas  bowiem,  gdy  jedni 
zapewniali  mnie,  że  Parsi  są  najuczciwszymi  między 
Indyaninami  —  drudzy  uważali  ich  za  największych  oszu- 
stów. Ponieważ  nie  zetknąłem  się  z  nimi  wcale,  nie 
umiem  między  temi  dwoma  opiniami  rozstrzygnąć. 

Najliczniejsi  są  Indyanie  Banyana.  Wyznają  oni 
brahmanizm,  budaizm  a  po  części  i  mahometanizm,  co 
ułatwiło  ich  stosunki  z  Arabami  i  dozwoliło  im  zająć 
wybitne  stanowisko  na  wyspie,  jeszcze  zanim  o  prote- 
ktorat nad  nią  poczęli  się  spierać  Anglicy  i  Niemcy.  Są 
oni  wszystkiem  w  Zanzibarze:  celnikami,  urzędnikami, 
kupcami  na  wielką  skalę  i  detalicznymi;  rzemiosła  są 
w  ich  ręku,  bankierstwo  również,  lichwa  przedewszyst- 
kiem.  Dzięki  opieszałości  arabskiej,  zagarnęli  całe  bo- 
gactwo kraju.  Arabowie  z  Maskatu,  podbiwszy  Zanzibar, 
podzielili  między  siebie  ziemię  murzynów  i  wytworzyli 
większą  własność  ziemską;  Indyanie  Banyana  obdłużyli 
ją  —  i  teraz  —  pola  gwoździkowe  uprawia  Arab,  plon 
zabiera  Hindus.  „Tout  comme  chez  nous!"  Jest  tylko  ta 
różnica,  że  większa  własność  w  Zanzibarze  nie  posiada, 
o  ile  wiem,  organów  poświęconych  jej  interesom. 

„Świat  wyszedł  z  normy",  jak  powiada  Hamlet: 
oto  zauważyłem,  że  krajów,  w  którychby  nieznaną  była 
subhastacya  —  niema  już  prawie  na  świecie,  chyba 
tam,  gdzieś  w  głębi  Afryki,  gdzie  „większa  posiadłość* 
należy  jeszcze  do  nosorożców  i  giraf. 

Ale  Indyanin  Banyana  ma  jednak  swoje  dobre  strony. 
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iżycza   on  Arabowi  naprzód   poty,  póki  kapitał, 

procentami,  nie  wyrówna  wartości  pól  gwoździ- 
I,  potem  z  nich  Araba  wywłaszcza,  a  potem . . . 
jcie!!)...  jeszcze  daje  mu  kredyt,  i  to  bardzo  sze- 
ierze  go  tylko  na  bok  i  ma  do  niego  mniej  wię- 
itępującą  mówkę: 

Cót  ja!?  Ja  jestem  sobie  zwyczajny  ży...  to  jest: 
jny  Banyańezyk,    który  nie  lubi  niebezpieczeństw, 

o  wnuku  proroka,  ty  się  w  nich  kochasz,  jesteś 
1  waleczny,  jak  lew,  szybki,  jak  antylopa,  a  wy- 
ły, jak  wielbłąd.  Oto  są  towary,  oto  proch,  kule, 
ly  i  dzidy:   weź-że  ludzi,  których  ci  również   do- 

i  zrób  z  nimi  maleńką  wycieczkę,  gdzieś  na  Tan- 
ę  lub  Wielkie  Nyanzy.  Zabawisz  się  tam  pysznie, 
:isz  rok  lub  półtora,  kupisz  lub  złupisz  tyle  kości 
lej,  ile  będziesz  mógł  i  przywieziesz  mi  ją  do 
iru,  a  ja  ci  wówczas  tyle  a  tyle  z  twego  długu 
ę,  a  zarazem  nowy  kredyt  otworzę". 

Arab,  eks-większy  właściciel  ziemski,  który  jest 
n  istotnie  rycerskim  a  gołym,  zgadza  się  nieod- 
e  na  taki  układ;  idzie,  bawi  rok  lub  półtora  w  nie- 
li  głębiacli  Czarnego  lądu,  kupuje  lub  łupi  kośó 
'ą,  urządza  mimochodem  polowania  na  niewolni- 
ladstawia  codzień  głowy,  często  zostawia  skórę, 
zbiera  wielkie  zapasy  drogocennej  kości  i  wraca 
święcie  do  swego  Indyanina  w  Zanzibarze. 
ile  pomylisz,  czytelniku,  że  Arab  raz  znalazłszy 
głębi  Czarnego  lądu,  wraz  z  bronią  i  towarami, 
■  Lidyaninowi  kazać  pisywać  do  siebie  na  Berdy- 
Nie  tak  to  łatwol    Indyanin  popuszcza  łańcuctia 
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dlatego  tylko,  iż  wie,  że  można  go  popuścić.  Przecie  ten 
Arab  zostawił  w  Zanzibarze  od  pięciu  do  dwudziestu 
żon,  tyleż  teściowych  i  dwa  lub  trzy  razy  tyle  dzieci  — 
nie  licząc  dawniejszej  „większej  własności",  na  którą  od 
czasu  do  czasu  milo  mu  rzucić  okiem  i  mruknąć  sobie 
przytem: 

—  Tak  chciało  przeznaczenie!... 

Sam  wielki  Tipu-Tib,  on,  który  jest  niemal  królem 
w  głębi  Afryki,  a  z  pewnością  największym  właścicielem 
ziemskim  na  świecie,  posiada  długi  u  kupców  Indyjskich 
w  Zanzibarze  —  i  dlatego  nierad  tam  zagląda.  Niedawno 
chciano  go  tam  sprowadzić  w  sprawie  procesu  przeciw 
Stanleyowi,  ale  przezorny  Arab,  który  widocznie  nie  ma 
żon,  ani  dzieci  w  Zanzibarze,  odpisał  podobno  na  pię- 
knym liściu  palmowym: 

„Nie  głupim!" 

Jest  to  może  jedyny  człowiek  na  kuli  ziemskiej,  któ- 
rego własności  nie  można  wystawić  na  subhastacyę,  dla- 
tego, że  ta  posiadłość  ziemska  nie  ma  granic  i  że  wła- 
ściwie dlatego  tylko  należy  do  Tipu-Tiba,  że  nie  należy 
do  nikogo.  Zresztą  mogłaby  być  zarówno  twoją,  czytel- 
niku, jak  moją.  Wróciwszy  z  podróży,  darowałem  nawet 
moim  dzieciom  po  jeziorze  w  środkowej  Afryce,  wraz 
ze  wszystkimi  hipopotamami,  za  które  to  dary  podzię- 
kowały tatusiowi,  wprawdzie  z  pewnem  zdziwieniem,  ale 
bardzo  serdecznie. 

Wracam  jednak  do  Indyan  Banyana.  Na  owych 
ważkich  handlowych  uliczkach  w  Zanzibarze  spotyka  się 
ich  mnóstwo.  Wielu  z  nich  trudni  się,  jak  wspomniałem, 
rzemiosłami.    Siadują    oni    w   zacienionych    niszach    od 
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ulicy,  często  nadzy  do  połowy  ciała,  ale  zawsze  w  wy- 
szywanych złotym  szychem  krymkach  i  pracują  zawzięcie. 
Bogatsi  kupcy  posiadają  sklepy,  które  są  zarazem  pra- 
wdziwemi  muzeami.  Znajdują  się  w  nich  okazy  prze- 
mysłu europejskiego  pod  postacią  perkalików,  wyłącznie 
dla  murzynów  przeznaczonych,  fabrykowanych  w  An^ii, 
Indyach  angielskich  i  Stanach  Zjednoczonych.  Główny 
towar  stanowi  kość  słoniowa:  kły  żółte  i  białe,  olbrzy- 
mie i  drobne,  ale  obok  nich  znajduje  się  broń  arabska 
i  indyjska,  sandał,  rogi  nosorożców,  skóry  i  szpony  lwie, 
lamparcie,  kły  hipopotamów,  jaja  strusie,  głowy  i  rogi 
antylop,  olbrzymie  orzechy  z  wysp  Seszelów,  zwane 
„lodoiceae",  o  kształtach  zabawnych,  lecz  niezbyt  este- 
tycznych, skóry  krokodylów,  tarcze  i  laski  ze  skóry  hipo^ 
potamów,  kosztowne  laski  z  rogu  nosorożca,  łuki,  strzały, 
dziryty,  maczugi,  grzebienie  murzyńskie,  naszyjniki  i  bran- 
solety. Indyanin  Banyana  wszystko  zbiera,  wszystko  ku- 
puje, wszystko  sprzedaje.  Gały  ten  kram,  z  powodu 
upału,  pochowany  jest  w  głębi  mrocznych  izb,  właściciel 
zaś,  o  twarzy  barwy  pozłoconej  miedzi,  sadowi  się  bliżej 
progu  w  kuczki,  na  indyjskich  matach,  spokojny,  do 
bronzowego  odlewu  podobny.  Nie  ma  on  jednak  flegmy 
np.  tureckiego  kupca;  rad  wita  gościa,  jest  uprzejmy, 
targuje  się,  stawia  śmiesznie  wygórowane  ceny,  ale  opu- 
szcza je  szybko.  Są  oni  przytem  powszechnie  gościnni. 
Raz,  w  czasie  nawalnego  dżdżu,  ja,  towarzysz  mój  i  mi- 
syonarz  ojciec  Rubi,  schroniliśmy  się  do  magazynu 
hurtownego  kupca  mąką  maniokową  i  gwoździkami. 
Właściciel    wiedział,   że   nie   przychodzimy   w   sprawach 
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handlowych,   kazał  jednak  natychmiast  przynieść  wody, 
rozmaitych   syropów  i  częstował  nas   bardzo   uprzejmie. 

Postawy  tych  Indyan  i  ich  wschodnie  ubiory  są 
istotnie  malownicze;  twarze  często  wyraziste;  piękniej- 
szych oczu  nie  widziałem  nigdy  w  życiu.  Arabowie  zan- 
zibarscy,  zapewne  wskutek  krzyżowania  się,  a  może 
i  wpływów  klimatycznych,  stali  się  do  nich  podobni, 
a  przez  to  samo  wielce  odmienni  od  swoich  braci 
z  Egiptu,  półwyspu  Synai  i  właściwej  Arabii.  Wpływ 
Indyi  znać  nawet  w  ich  ubiorach  i  uzbrojeniu;  zwłaszcza 
noże  ich,  mocno  zakrzywione  na  końcu,  mają  kształt 
i  ornamentykę  czysto  indyjską. 

Ów  labirynt  ważkich  uliczek  przerywany  jest  od 
czasu  do  czasu  małemi  rynkami,  na  których  stoją  stu- 
dnie. Przy  nich,  pod  ulewą  palących  promieni  słonecz- 
nych, spotyka  się  zawsze  gromady  kobiet  murzyńskich, 
biorących  wodę,  lub  szeregi  skutych  łańcuchami  więźniów, 
zarówno  kobiet,  jak  i  mężczyzn.  Tu  są  także  targowiska 
owoców  —  niezmiernie  ciekawe  ze  względu  na  ich  egzo- 
tyczny charakter. 

Główne  pożywienie  murzynów,  tak  w  Zanzibarze, 
jak  i  w  głębi,  stanowią  bulwy  manioku,  czyli  kasa  wy. 
Są  one  trujące  w  stanie  świeżym,  lecz  wyciśnięte  i  zmie- 
lone na  mąkę,  dają  pokarm  nader  pożywny.  Widziałem 
całe  stosy  tych  bulw,  podobnych  do  wydłużonych,  brudno- 
białych  ziemniaków.  Obok  nich  sprzedają  owoce  mango. 
Są  ich  dwa  gatunki:  większy  i  mniejszy;  oba  wyborne. 
Większe  manga  dochodzą  wielkości  małego  melona,  mniej- 
sze, nie  przenoszące  objętością  pięści  dorosłego  mężczyzny, 
są  jeszcze  bardziej  poszukiwane.    Skórę  mają  zielonawą, 
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sprężystą,  miąsz  barwy  bursztynu,  w  środku  pestkę  płaską, 
do  brzoskwiniowej,  z  różnicą  rozmiaru,  podobną.  W  smaku 
ich  tkwi  jakby  maleńki  obrzask  terpentynowy.  Przyzwy- 
czaiwszy się  jednak  do  tego  obrzasku,  nie  można  się  ich 
odjeść,  tak  słodycz  ich  jest  wykwintna,  tak  są  soczyste, 
chłodne  i  rozpływające  się  w  ustach.  Spożyte,  pozosta- 
wiają na  języku  i  podniebieniu  niezmiernie  subtelny 
owocowy  zapach,  który  nie  dozwala  o  nich  zapomnieć 
i  na  nowo  żądzę  ku  nim  rozbudza. 

Oczy  malarza,  zakochanego  w  barwach,  znalazłyby 
na  owych  targowiskach  rozkosz  prawdziwą.  Go  za  roz- 
maitość kolorów!  Obok  brunatnych,  kosmatych  kokosów, 
pełnych  świeżej,  słodkiej  wody,  objętej  w  śmietanowym 
pokrowcu,  leżą  potężne  pęki  jasno-żółtych  bananów;  tu 
połyskują  fioletowe  ciała  oberżyn,  tam  kosze  czerwonych, 
jak  korale,  pomidorów,  nie  większych  od  śliwek,  o  smaku 
wytwornym,  kwaskowatym;  dalej,  na  palmowej  macie, 
cały  stos  złotych  mandarynek,  które  gąbkowatą  swą 
skórą  zdają  się  wsiąkać  światło  słoneczne.  Gdzie  sppj- 
rzysz,  wszędy  coś  nowego:  to  złoto-siwe  ananasy,  ogro- 
mne, niemal  jak  głowy,  a  tanie  tak,  że  za  lichego  mie- 
dziaka kilka  ich  dostać  można;  to  zielone,  łuskowate 
annony,  pełne  w  środku  jakby  ubitej  z  cukrem  śmie- 
tanki; to  wreszcie  olbrzymie  owoce,  zwane  małpim  chle- 
bem, w  których  ognistem  wnętrzu  siedzą  czarne  ziarnka, 
jak  potępieńcy  w  piekle. 

A  teraz  czołem  przed  tym  owocem  —  to  karika- 
papaja!  W  smaku  podobna  do  manga,  równie  soczysta, 
również  leciuchnym  obrzaskiem  terpentyny  obdarzona, 
posiada    ona    przymiot,    który   ją    czyni    nieocenionym 
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skarbem  dla  smakoszów.  Oto  zawiera  tyle  pepsyny,  że 
po  najoblRtszym  obiedzie  dość  zjeść  jej  kilka  plasterków 
by  pozbyć  się  ociężałości,  uczuć  na  nowo  lekkość,  swo- 
bodę i  lube  drgnienia  budzącego  się  powtórnie  apetytu. 
Nawet  lekarze  zwrócili  już  uwagę  na  ową  szczęśliwą 
własność  tych  owoców  i  wyciąg  z  nich  sprzedaje  się 
pod  nazwą  „papainy**  w  większych  aptekach.  Zapewniano 
mnie  wprawdzie,  że  ta  apteczna  papaina  jest  prawie 
zawsze  fałszowana,  choć  nie  wiem,  dlaczegoby  tak  miało 
by<^ł  gdyż  karika  rośnie  tu  wszędzie,  prawie  jak  u  nas 
badyle. 

Do  najlepszych  owoców  należą  także  małe,  zielone 
banany,  tak  delikatne,  że  w  ustach  zmieniają  się  niemal 
w  płyn;  dalej  gojawy,  jabłuszka  z  Gytery  i  liczne  ro- 
dzaje orzechów.  Gała  dzielnica  indyjska  pachnie  sanda- 
łem i  gwoździkami,  ale  nad  temi  targowiskami  unosi 
się  inny  zapach,  trudny  do  określenia,  bo  złożony  z  ca- 
łej gammy  woni,  nieco  do  zapachu  soku  owocowego 
podobny,  nieco  surowy,  ale  orzeźwiający,  przesycony 
atomami  lotnych  olejków  owocowych  —  i  zarazem  wa- 
nilii. Wciąga  się  go  z  rozkoszą  nietylko  nozdrzami,  jak 
perfumę,  ale  wyczuwa  się  go  podniebieniem,  językiem 
i  ślinowymi  gruczołami,  które  pod  jego  błogiem  wpły- 
wem poczynają  działać  pośpieszniej. 

Gastronomiczny  ten  ustęp  dedykuję  pewnym  kole- 
gom moim  po  piórze,  nie  obojętnym  na  uciechy  stołu, 
a  czynię  to  tem  skwapliwiej,  że  zbliżamy  się  do  mu- 
rzyńskiej części  miasta,  w  której  sprzedają  wędzone 
i  mocno  niepachnące  połcie  rekina.  Chaty  murzyńskie 
otaczają,  właściwie  mówiąc,  ze  wszystkich  stron  miasto 
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i  stanowią  jego  obrąb  zewnętrzny.  Stoją  one  ciasno, 
jedne  przy  dragich,  czasem  tylko  poprzegradzane  pal- 
mami, nie  tworząc  regularnych  ulic,  ale  raczej  wązkie, 
wężowate  przejścia,  w  których  łatwo  można  zabłądzić 
i  w  które  niezbyt  bezpiecznie  jest  się  zapuszczać  nawet 
w  dzień  biały,  zwłaszcza  samemu.  Chaty  te,  lepione 
z  chróstu  i  czerwonej  gliny,  zawsze  okrągłe,  mają  stoż- 
kowate dachy,  kryte  trzciną.  Gdy  się  między  nie  wej- 
dzie, gdy  naokół  ujrzy  się  czarne  skóry,  ogolone  zupeł- 
nie, lub  pokryte  wełnistym  włosem  głowy,  szerokie  usta, 
płaskie  nosy,  błyszczące  białka  oczu,  bransoletki  na  no- 
gach, kolczyki  w  nozdrzach,  ma  się  wrażenie  jakiejś 
dzikiej  wioski,  położonej  w  głębi  Afryki.  Tu  i  owdzie  są 
wprawdzie  i  wśród  tych  chat  kramy,  w  których  sprze- 
dają owoce,  kokosy  lub  owinięty  w  zielone  liście  areku 
i  pomieszany  z  wapnem  betel,  ale  kramarzami  są  także 
murzyni  —  nic  więc  nie  mąci  tego  czysto-afrykańskiego 
obrazu.  Po  uliczkach,  przed  chatami,  raczkują  małe  mu- 
rzynięta  —  i  na  widok  Europejczyka,  wsparłszy  się  na 
rączkach,  zadzierają  w  górę  swoje  krągłe,  jak  kule  głó- 
wki, wytrzeszczając  oczy  i  praypatrując  mu  się  ciekawie; 
między  dziećmi  uwijają  się  kozy,  gromady  kur  rozgrze- 
buja  śmiecie;  ziemia  zasłana  jest  pestkami  mango  w, 
obierzynami  z  małpiego  chleba  i  zwiędłymi  liśćmi  ba- 
nanów. 

Słońce  tworzy  jakby  świetlisty  pas  na  środku  ulicy, 
podczas,  gdy  jej  brzegi  pogrążone  są  w  cieniach,  pada- 
jących od  zwieszonych  nad  nizkiemi  ścianami  dachów. 
Światło  jest  tu  jednakże  inne,  niż  w  środkowych  dziel- 
nicach. Tam  odbija  się  ono  od  białych  murów  i  oślepia 
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oczy  białością,  tu,  rozświecając  czerwonawy  grunt  ulicy 
i  rzeczy  przeważnie  brunatne,  wydaje  się  samo  czer- 
wieńsze,  mniej  natężone,  przez  co  i  cienie  nie  są  tak 
czarne  i  twarde.  W  tych  cieniach,  pod  ścianami  i  w  otwo- 
rach chat  siedzą  stare  murzynki,  witając  przechodnia 
słowem:  „yambo!"  i  wypluwając  z  bezzębnych  warg 
czerwoną,  jak  krew  od  betelu,  ślinę.  Młode  kobiety 
z  głowami  uczesanemi  w  szeregi  cienkich  warkoczyków, 
tłuką  w  stępach  kassawę,  czasem  wabią  do  wnętrza 
chaty  —  na  co  nie  zważaj ,  o  młody ,  pełen  nadziei 
przechodniu!  —  śmieją  się,  rozwieszają  chusty,  niańczą 
dzieci,  uganiają  się  za  kurami  itp. 

Mężczyźni  śpią  pod  ścianami,  palą  tytoń,  żują  betel, 
śpiewają  lub  bębnią.  Bębnią  przedewszystkiem!  O  każdej 
porze  dnia  i  nocy  w  dzielnicach  murzyńskich  rozlega 
się  to  bębnienie,  podobne  do  odgłosu,  jaki  powstaje  przy 
uderzeniu  kijem  w  wypróchniały  pień  drzewa.  Jest  to 
ulubiona  ich  muzyka.  W  dzień  jednak  mniej  widzi  się 
mężczyzn,  zajęci  są  bowiem  pracą  w  porcie  i  mieście. 
Murzyni  Suahili  są  w  ogóle  dość  pracowici.  Ci,  którzy 
posiadają  swoje  własne  pirogi  —  owe  oryginalne  czółna 
z  pławicami,  które  widziałem  przy  wjeździe  —  wyje- 
żdżają na  ryby;  inni.  noszą  ciężary,  wyładowywują  okręty, 
przewożą  podróżnych  do  miasta,  dźwigają  kły  słoniowe 
i  przeróżne  towary  lub  posługują  po  domach.  W  kli- 
macie ,  w  którym  biały  człowiek  nie  może  pracować, 
wszelka  grubsza  robota  na  nich  musi  się  opierać.  Mają 
oni  przytem  dużo  i  ducha  przedsiębiorczego.  Arabowie 
z  Mascatu  podbili  ich  wprawdzie  z  łatwością,  ale  nastę- 
pnie, za  pomocą  nich,  podbili  cały  przyległy  Zanzibarowi 
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brzeg  afrykański  i  sięgnęli  aż  hen  do  głębi.  Suahili  naj- 
mują się  także  chętnie  do  karawan,  idących  nad  wielkie 
jeziora,  do  Kilima-Ndżaro  lub  jeszcze  dalej.  Stanley 
zawsze  w  Zanzibarze  rekrutował  swoich  ludzi,  którzy 
muszą  być  jednak  dobrymi  żołnierzami,  skoro  mógł 
przebojem  przechodzić  z  nimi  Afrykę  od  oceanu  do  oce- 
anu. Arabowie  nawrócili  ich  na  mahometanizm ,  który 
przyjął  się  tu  niezmiernie  łatwo,  przemawiał  bowiem 
doskonale  do  zmysłowych  natur  mieszkańców,  ale  utra- 
cił swój  fanatyczny  charakter.  Zresztą  Suahili  poprze- 
stają na  zachowywaniu  tylko  pewnych ,  jego  przepisów, 
nie  łamiąc  sobie  głowy  nad  jego  duchem  i  różnicą 
od  wiar  innych.  Gdy,  po  powrocie  ze  stałego  lądu, 
mieszkałem  czas  jakiś,  z  powodu  febry  w  szpitalu  fl^n- 
cuskim,  miałem  okno,  wychodzące  wprost  na  ocean  i  co- 
dzień  widywałem  na  płaskości  całe  gromady  mężczyzn 
i  kobiet,  czyniących  ablucye.  Otóż  zdaje  mi  się,  że  do 
tych  ablucyi  da  się  sprowadzić  cały  mahometanizm 
miejscowy,  bo  zresztą  niema  tu  wspaniałych  meczetów, 
wysmukłe  minarety  nie  strzelają  nad  miastem  ku  niebu 
i  głosy  muezinów  nie  wzywają  wiernych  na  modlitwę, 
słowem:  to,  co  wszędzie  na  Wschodzie  stanowi  główną 
jego  cechę  i  przedewszystkiem  rzuca,  się  w  oczy  —  nie 
istnieje  tu  wcale.  Tolerancya  religijna  wielka,  zawiści 
i  rozdrażnień  wyznaniowych  żadnych,  co  się  może  tló- 
maczy  i  tem.  że  Zanzibar  jest  portem,  w  którym  spo- 
tykają się  ludzie  wszelkich  narodowości  i  wyznań.  Można 
rzec,  że  ducha  propagandy  posiadają  tylko  wyznania 
chrześcijańskie.  Tkwi  on  z  natury  rzeczy  w  misyach, 
ale   i   misye,   nawet   tak    wzorowe   i   ewangeliczne,  jak 
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francuskie,  nie  cieszą  się  tu  znaczniejszą  liczbą  miej- 
scowych owieczek.  Ograniczaj?!,  się  one  głównie  do  wy- 
kupowania  z  niewoli  dzieci,  często  z  głębi  lądu  pocho- 
dzących, i  do  wychowywania  ich  w  zasadach  ewangelii. 
Szerokiemu  krzewieniu  się  chrześcijaństwa  staje  wielce 
na  przeszkodzie  wielożeństwo,  leżące  w  odwiecznych 
obyczajach  murzynów  —  i,  dziwna  pozornie  rzecz,  bo 
właśnie  owa  wyrozumiałość  religijna  czarnych,  która 
w  gruncie  jest  obojętnością. 

Swoją  drogą,  owa  obojętnuść  nie  przeszkadza  mu- 
rzynowi, wyznającemu  mahometanizm,  uważać  innych 
murzynów-fetyszystów  za  niższe  istoty,  przeznaczone  na 
łup  i  niewolę.  Ale  o  tem  pomówię  obszerniej  przy  opi- 
sywaniu misyi.  Co  do  miejscowych  Suahili ,  oczywiście 
uważali  się  oni  za  „wielki  świat**  w  stosunku  do  innych 
czarnych,  których  zresztą  przewyższali  zawsze  cywiliza- 
cyą.  Jest  to  lud  pojętny  i  fizycznie  bardzo  tęgi.  Rzeźbiarz 
napatrzyłby  się  tu  na  torsy  takie,  jakich  próżnoby 
szukał  w  Europie.  Zwłaszcza ,  gdy  się  widzi  tragarzy, 
niosących  na  drągach  ogromne  ciężary,  gdy  muskuły  ich 
natężone  wychodzą  z  pod  skóry  i  połyskują  od  potu  - 
możnaby  mniemać,  że  się  ma  przed  sobą  posągi  glady- 
atorów,  z  brunatnego  marmuru  wykute.  Twarze  ich  nie 
są  piękne:  nosy  spłaszczone,  zęby  tkwią  pochyło,  wsku- 
tek czego  dolna  część  twarzy  wysuwa  się  naprzód.  Toż 
samo  można  powiedzieć  i  o  kobietach.  Ramiona  mają 
przepyszne ,  plecy  silnie  osadzone  w  szerokich  biodrach, 
ale...  pojęcia  afrykańskie  o  piękności  biustu  są  wprost 
przeciwne  europejskim  —  wszystkie  zaś  biusty  są  pię- 
kne na  sposób  afrykański.  Mężczyźni  golą  głowy,  kobiety 
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splatają,  jak  wspomniałem,  włosy  w  szeregi  warkoczy- 
ków, leżących  tuż  przy  skórze.  Sztuka  fryzyerska  nie- 
wątpliwie stoi  wyżej  w  Afryce,  niż  w  Europie,  trudno 
bowiem  zrozumieć,  jakim  sposobem  te  włosy  krótkie 
i  kręcone,  jak  baranek  na  naszych  zimowych  czapkach, 
dają  się  układać  w  tak  misterne  uczesania.  Prawie 
wszystkie  kobiety  mają  przekłute  nosy,  mianowicie  zaś 
prawe  nozdrze,  wszystkie  noszą  naszyjniki  z  zielonych 
paciorków,  lub  białych  muszelek,  na  nogach  bransolety 
z  kości  słoniowej,  czasem  z  mosiężnego  drutu.  Ubranie 
ich  składa  się  ze  sztuki  perkaliku,  podwiązanej  pod 
piersiami.  Perkaliki  te,  wyrabiane  przeważnie  w  Indy- 
ach,  drukowane  są  w  kolorowe  słońca,  gwiazdy,  ptaki, 
ryby,  chrząszcze,  o  barwach  żywych,  ale  bardzo  harmo- 
nijnych. Perfum  damy  zanzibarskie  nie  używają  —  a 
szkoda. 

Ceramika  nie  kwitnie.  Naczynia  z  czerwonej  gliny 
pozbawione  są  wszelkich  ozdób.  Pierwotne  narzędzia 
zwykłego  użytku  zostały  zarzucone  i  zastąpione  przez 
europejskie. 

Obyczaje  w  Zanzibarze  są  portowe.  To  jedno  słowo 
objaśnia  wszystko  —  i  daje  się  jakoby  rozciągnąć  na 
całą  Afrykę. 

Mało  miałem  styczności  z  Suahilisami,  zamieszka- 
łymi po  wsiach.  Mieszkańcy  miasta  są  dosyć  chciwi 
i  dosyć  zepsuci  —  w  porównaniu  jednak  do  egipskich 
Arabów  mogą  uchodzić  za  aniołów.  Białym  ludziom 
ulegają  z  musu  i  zapewne  żywią  głęboki  podziw  dla  ich 
potęgi,  bogactw,  rozumu,  ale  za  prawych  swych  panów 
uważają   dotąd   Arabów  —  i  kto  wie,  czy  murzyna  nie 
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boli  to,  że  i  ów  pan  musi  dziś  ulegać  tym  niepohamo- 
wanym białym  parweniuszom,  którzy  przybyli  z  za  morza 
na  żelaznych  statkach,  pełnych  gromów. 

Arab  do  dziś  dnia  ma  urok  w  całej  Afryce,  wszę- 
dzie bowiem,  aż  do  ostatnich  czasów,  on  byl  „M*buana 
Kuba* ,  t.  j.  „panem  wielkim" ,  a  murzyni  jego  niewol- 
nikami. Nie  wiem,  czy  ci  ostatni  żywią  jaką  wdzięczność 
dla  białego  człowieka  za  to,  że  gdzie  stąpił  nogą,  tam 
handel  niewolnikami  ustawał.  Z  czasem  może  tak  bę- 
dzie, ale  ten  czas  jeszcze  nie  przyszedł.  Jeszcze  dziś 
poczucie  prawowitości  niewoli  tkwi  w  krwi  afrykańskiej. 
Zresztą,  murzynowi  wydaje  się  zapewne,  że  na  zniesie- 
niu handlu  zyskał  wprawdzie  o  tyle,  że  dziś  sam  już 
nie  może  popaść  w  niewolę ,  -ale  natomiast  i  stracił,  bo 
dawniej  mógł  kupować  lub  zagarniać  niewolników  — 
dziś  już  nie  może.  WZanzibarze  handel  istnieje  tylko 
W  tajemnicy  i  napływ  świeżych  niewolników  jest  nie- 
wielki —  dawniejsi  jednak  nie  zostali  usamowolnieni 
i  jest  ich  mnóstwo.  Zwiedzając  murzyńską  część  miasta, 
ani  się  domyślasz,  widząc  tych  wszystkich  ludzi  zarówno 
czarnych,  zarówno  gołych,  w  jednakich  chatach  mieszka- 
jących, że  tam  jeden  jest  właścicielem,  drugi  rzeczą,  że 
jeden  ma  wszystkie  prawa,  drugi  żadnych.  A  jednak 
tak  jest  —  murzyni  posiadają  także  swoich  murzynów, 
niewolnicy  swoich  niewolników  —  i  wszyscy  uważają 
ten  stosunek  za  tak  naturalny,  jak  i  to,  że  jeden  jest 
silniejszy,  drugi  słabszy,  jeden  wysoki,  drugi  maleńki. 

O  Arabach  niema  co  i  mówić.  Całe  ich  gospo- 
darstwo w  Zanzibarze  oparte  jest  na  pracy  niewolników 
i  bez  nich  pola  gwoździkowe  wyjałowiałyby  prędko.  Nie 
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wypada  także  panu  jedździć  bez  świty,  więc  na  Mnazi- 
moi  i  w  .samem  mieście  często  można  widzieć  Araba, 
z  czerwono  malowaną  brodą  i  na  czerwono  malowa- 
nym ośle,  otoczonego  całą  czeredą  biegnących  pieszo 
niewolników.  Jedni  osłaniają  go  od  słońca  szerokimi 
liśćmi  bananów,  drudzy  pędzą  na  przodzie  krzycząc:  ,si- 
mille"!  —  i  na  ów  okrzyk,  tłumy  murzynów  rozstępują 
się  pokornie,  jeszcze  dotychczas,  na  dwie  strony  i  za- 
pewne ze  zdumieniem  widzą,  że  biały  nie  tylko  nie 
ustępuje,  ale  podnosząc  laskę,  każe  zbaczać  całej  kalwa- 
kadzie,  a  mimo  tego  piorun  nie  spada  na  jego  zuchwałą 
głowę! 

Zwykle,  gdy  lud  bardziej  uspołeczniony  pobije  ple- 
miona, na  niższym  szczeblu  oświaty  stojące,  narzuca  im 
nietylko  swe  zwyczaje,  ale  i  język.  W  Zanzibarze  stało 
się  inaczej.  Tu  wspólnym  językiem  dla  wszystkich  jest 
język  ki-suahili.  Jego  Zanzibarska  Mość,  dwór  i  Arabo- 
wie, tak  z  miasta,  jak  i  ze  wsi,  nim  tylko  w  codzien- 
nem  życiu  mówią.  Używają  go  Hindusi;  misyonarze 
układają  w  nim  pieśni  pobożne  i  miewają  kazania. 
Europejczycy  uczą  się  go  dość  łatwo.  Jest  to  język 
dźwięczny,  w  którym  każdą  zgłoskę,  niemal  każdą  literę, 
słychać  wyraźnie.  Misyonarze  zapewniali  mnie,  że  jest 
bardzo  regularny  i  niema  zupełnie  wyjątków.  To  pewna, 
że  posiada  on  niezwykłą  żywotność,  nietylko  bowiem 
nie  dał  się  wyprzeć  w  Zanzibarze  arabszczyźnie,  ale  roz- 
szerzył się  na  brzegach  i  w  całej  równikowej  Afryce, 
jak  francuski  w  Europie. 

Od  Bagamoyo,  aż  do  wielkich  jezior  i  hen,  dalej, 
wzdłuż   dorzecza   Kongo,  można   się   nim   mniej    więcej 


—     105     — 

wszędzie  rozmówić.  Zapewne  pochodzi  to  i  stąd,  że  ró-  ' 
żne  miejscowe  narzecza  były  z  ki-suahili  pokrewne. 

Obecnie  misye  francuskie  w  Zanzibarze  i  Baga- 
moyo  uczyniły  ten  język  piśmiennym.  Przełożono  nań 
Ewangelii^,  powydawano  gramatyki,  a  za  czasu  mego 
pobytu  na  wyspie,  ojciec  Le  Roy  kończył  właśnie  wielki 
słownik  ki-suahili -francuski. 

Oto,  co  mniej  więcej  da  się  pobieżnie  o  Zanzibarze 
powiedzieć.  Gdy  go  sobie  obecnie  czasami  przypo- 
minam, pizedstawia  mi  się  on  jakby  jakieś  wielkie  pan- 
demonium. Przed  oczyma  stają  mi  twarze  Europejczyków, 
Arabów,  Indyan  i  Murzynów;  słyszę  ów  gwar  różnoję- 
zyczny; widzę  gorączkowy  ruch  za  chlebem  i  zyskiem; 
wszystko  się  tam  spotyka,  ściera,  mrowi  i  kupczy  tak 
zawzięcie,  jakby  chciało  sobie  wieczność  kupić.  Życie 
kipi  w  tem  mieście,  jak  na  jarmarku.  Widzę  dotąd  stosy 
kłów  słoniowych ,  wory  gwoździków ,  kupy  różnobar- 
wnych owoców,  lasy  masztów  w  porcie  i  setki  łodzi 
z  wiosłami  po  bokach,  poruszającemi  się  jak  nogi  owa- 
dów. To  znów  przypominają  mi  się  leżące  z  drugiej 
strony  miasta  cieniste  gaje  mangów  i  powiewne  pióro- 
pusze kokosów  -^  nad  wszystkiem  zaś  nieubłagane  słońce 
i  duszna,  wilgotna  atmosfera,  w  której  czai  się  febra, 
wysysająca  krew  z  ludzkich  twarzy  i  znacząca  je  pię- 
tnem zmęczenia,  tęsknoty,  wielkiego  smutku  i  blizkiej 
śmierci. 


Listy  i  znajomości.  —  Fraki  i   białe  krawaty.  ~  Obiady.  —  Wspo- 
mnienia powieści  Heregu.     Pani  Jameson.  —  Tipu-Tib.  —  Redbreast  — 
Audyencya  u  sułtana.  —  Sala.  —  Nieregularni 

Czas  w  Zanzibarze  sctiodzil  mi  na  zwiedzaniu  mia- 
sta 1  na  zapoznawaniu  się  z  różnemi  osobami ,  do  któ- 
rych miałem  listy  polecające,  Kto  przybywa  po  raz 
pierwszy  w  strony  tak  dalekie,  jest  w  nich  jak  w  lesie, 
że  zaś  chodziło  mi  o  zebranie  karawany  i  wyprawę  na 
staty  ląd,  musiałem  przeto  szukać  objaśnień  i  pomocy. 
BiaJa  skóra  jest  wprawdzie  w  tych  krajach  nielada  re- 
komendacyą,  ale  i  listy  się  przydadzą;  byłem  zaś  opa- 
trzony w  najrozmaitsze  polecenia,  mianowicie  do  kon- 
sula niemieckiego,  von  Redwitza,  do  Wissmanna  w  Ba- 
gamoyo,  do  misyonarzy  od  kardynała  Lavigerie  i  do 
generalnego  konsula  ai^elskiego  w  Zanzibarze,  pana 
Ewan  Smitha,  od  osób,  zajmujących  wysokie  stanowiska 
w  Anglii.  Łatwość,  z  jaką  te  listy  otrzymałem,  wprawiła 
mię  po  prostu  w  zdumienie,  albowiem  osób  tych  nie- 
tylko  nigdy  w  życiu  poprzednio  nie  widziałem,  ale  nie 
byłem  z  nimi  w  żadnych  stosunkach.  Taka  uprzejmość 
i  dostępność  są  jednak  dowodem   wysokiej  kultury  jaką 
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nie  wszędzie  można  znaleźć.  Milo  mi  też  przy  tej  spo- 
sobności załączyć  kilka  słów  podziękowania,  komu  należy 
za  ową  uprzejmość  i  pomoc,  która  istotnie  okazała  się 
bardzo  skuteczną. 

Barona  von  Redwitza  poznałem  w  klubie  niemiec- 
kim tegoż  samego  dnia,  w  którym  przybyłem  do  Zan- 
zibaru. Istnieje  tu  takie  prawo,  że  kto  przywozi  ze  sobą 
broń,  musi  złożyć  świadectwo  odpowiedniego  konsulatu, 
że  nie  czyni  tego  w  celach  handlowych.  Otóż,  ponieważ 
w  Zanzibarze  niema  wcale  konsula  ruskiego,  p.  Redwitz 
sam  ofiarował  się  nam  zastąpić  go  w  tej  sprawie.  Był 
on  poprzednio  pierwszym  drogmanem  ambasady  w  Kon- 
stantynopolu i  znał  dobrze  zacnych  Groplerów,  u  których 
mieszkałem  w  czasie  mego  pobytu  w  tem  mieście.  Jest 
to  człowiek,  należący  widocznie  do  wyższych  sfer  towa- 
szyskich.  Pobyt  w  Zanzibarze  jest  zapewne  szczeblem 
w  jego  dyplomatycznej  karyerze,  ale  szczeblem,  ani  ze 
względu  na  klimat  zbyt  bezpiecznym,  ani  zbyt  miłym. 
Wyspa  jest  urocza  dla  podróżnika,  który  przyjeżdża  na 
dwa  lub  trzy  tygodnie,  ale  mieszkać  na  niej  stale  nie 
chciałbym  za  wszystkie  kły  słoniowe,  które  widziałem  na 
komorze,  choćby  z  dodatkiem  wszystkich  worów  napeł- 
nionych gwoździkami. 

Dom  sir  Ewan  Smitha  otworzył  mi  następnego  dnia 
swoje  gościnne  wrota.  Ponieważ  Zanzibar,  na  mocy  za- 
wartych przed  paru  laty  układów  między  Anglią  a  Niem- 
cami, dostał  się  ostatecznie  pod  protektorat  angielski, 
przeto  dom  ten  jest  właściwą  stolicą  wyspy.  Tu  zała- 
twiają się  wszystkie  sprawy  polityczne  i  handlowe;  stąd 
płyną   reformy,  które   z   czasem   mają   zbliżyć   Zanzibar 
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nietylko  estetykę,  ale  nawet  i  wygodę.  Następne  odwie- 
dziny utwierdziły  mnie  w  tem  mniemaniu,  widywaliśmy 
się  zaś  dość  często.  Zaraz  po  pierwszej  wizycie,  ja  i  mój 
towarzysz  zostaliśmy  zaproszeni  na  obiad,  o  którym 
wspominam  dlatego,  że  byl  on  również,  jak  i  mieszkanie 
pana  Ewan  Smitha,  połączeniem  europejskiego  wykwintu 
z  czemś  egzotycznym  i  w  naszych  klimatach  nieznanem. 
Nad  zupełnie  ładną  europejską  zastawą  stołową  wzno- 
siły się  bukiety  podzwrotnikowych  kwiatów,  nad  nimi 
kołysały  się  indyjskie  punkhas,  to  jest  ogromne  kwadra- 
towe wachlarze,  poruszane  podczas  obiadu  przez  Hindu- 
sów za  pomocą  sznurów,  tak,  jak  druty  do  dzwonków. 
Z  zewnątrz  dochodził  nocny  szum  fal  oceanu  Łidyj- 
skiego.  Sala  jadalna  była  oświeconą  podobnie,  jak  by- 
wają oświecane  jadalnie  zamożnych  ludzi  w  Paryżu  lub 
Londynie,  ale  przez  otwarte  na  taras  okna  widać  było 
na  niebie  błyszczący  Krzyż  południowy.  Służba  indyjska, 
w  malowniczych  kostyumach  z  brodami  malowanemi 
na  purpurowo,  podawała  europejskie  potrawy  paniom 
w  wyciętych  sukniach  i  panom  w  białych  krawatach. 
Mimowoli  znów  przypomina  się  anegdotka  o  owym  An- 
gliku, który  schroniwszy  się  przed  krokodylem  wprost 
z  kąpieli  na  palmę,  uczynił  sobie  z  liści  palmowych 
przedewszystkiem  krawat  i  rękawiczki.  Próżnobyś  się  też, 
człowiecze,  spodziewał,  że  wybierając  się  do  wnętrza 
Afryki,  nie  potrzebujesz  brać  ze  sobą  fraka.  Owszem, 
potrzebujesz,  bo  nad  Tangaaajką,  Ukerewe,  w  Uidjidjii 
lub  jakiej  innej  miejscowości  przez  piętnaście  j,  możesz 
znaleźć  angielską  »lady**,  towarzyszącą  mężowi,  gdzie 
pieprz  rośnie.  Ona  do  obiadu  ubierze  się  w  wygorsowaną 
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suknię,  on  będzie  cię  częstował  „pale-ale'm**,  ubrany  we 
frak  i  biały  krawat.  Anglicy  są  wszędzie  jednacy. 

Go  do  Zanzibaru,  jest  on  zapewne  miejscem  już  tak 
wysoce  ucywilizowanem,  że  za  jakie  lat  dziesięć  lub  dwa- 
dzieścia mieszkańcy  jego  będą  mówili  na  wzór  Marsyl- 
czyków:  „Gdyby  Paryż  miał  swoją  Mnazimoję,  to  byłby 
małym  Zanzibarem".  —  Być  może!  Paryż  niema  istotnie 
Mnazimoi,  ale  natomiast  posiada  klimat  daleko  odpo- 
wiedniejszy do  ubierania  się  we  frak  i  biały  krawat 
Zanzibar  —  i  sztywny,  wykrochmalony  gors  frakowej 
koszuli,  są  to  pojęcia  wyłączające  się  stanowczo.  Do- 
rożek tu  niema,  jechać  z  hotelu  na  obiad  nie  możesz; 
noc  nie  zmniejsza  upału,  co  krok  oblewasz  się  potem; 
musisz  więc  iść  noga  za  nogą,  inaczej  bowiem  twój 
śnieżny  gors,  twój  mleczny  krawat,  twoje  alabastrowe 
mankiety  i  twój  kararyjski  kołnierzyk  zmienią  się  w  coś 
pośredniego  między  mokrym  kompresem  a  jedną  z  ta- 
kich ścierek,  jakich  majtkowie  używają  do  zwilżania  po- 
kładu. Ale  za  to  co  za  ulga,  gdy  się  już  siądzie  do  stołu, 
gdy  punkhas,  ciągnione  przez  czerwonobrodych  Hindu- 
sów, poczną  kołysać  się  nad  zastawą,  roznosząc  prze- 
sycony wonią  zwrotnikowych  kwiatów  powiew  i  chłód 
i  gdy  ocean  przesyła  od  czasu  do  czasu  swoje  szerokie 
oddechy,  jeśli  nie  zimne,  to  przynajmniej  świeże.  A  obok 
tego  —  „przyznaj  asindziej"  —  że  jest  rzeczą  wysoce 
oryginalną,  siedzieć  pod  równikiem  obok  damy,  przy- 
branej w  balową  suknię,  powtarzać  w  Zanzibarze  ko- 
munały o  najnowszym  utworze  Bourgeta  lub  Maupas- 
santa,  a  po  obiedzie  wyjść  z  filiżanką  czarnej  kawy  na 
taras,  gubić  wzrok  w  nieznanych  konstelacyach,  słuchać 
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westchnień  fal  oceanu  Indyskiego  i  patrzyć,  jak  księżyc 
rozściela  na  nim  zloty,  drgający  gościniec. 

Lady  Ewan  Smith  jest  to  osoba  nader  muzykalna 
więc  po  obiedzie  mieliśmy  i  muzykę.  Słyszałem  Beetho- 
vena,  granego  bardzo  dobrze,  i  Szopena,  wcale  nieźle, 
uwzględniając  zwłaszcza  to,  że  wykonywała  go  cudzo- 
ziemka. Nokturn  lub  cudny  prelud  Szopenowski,  rozle- 
gający się  wśród  cichej  nocy  zwrotnikowej  —  cóż  na  to  ^ 
powiesz,  poetyczna  czytelniczko?  Go  do  mnie,  miałem 
wrażenie,  że  odgrywają  się  przedemną  w  rzeczywistości 
sceny  z  »Hewy**  lub  „Wojny  w  Nizam"  Merego  —  że 
jestem  romantycznym  „Elona- Brodzińskim"  —  brakło 
tylko  jakiego  skromnego  tuzina  tygrysów,  zaglądających 
podczas  deseru  przez  okna  i  dwóch  lub  trzech  tuzinów 
dusicieli  Thangów,  wydobywających  się  na  zakończenie 
uczty  z  pod  podłogi. 

Natomiast  nie  brakło  hrabiny  Oktawii.  Ale  co  mó- 
wię! Osoba,  która  odgrywała  jej  rolę  w  tym  zanzibar- 
skim  poemacie,  jest  wiele  więcej  zajmującą  od  boha- 
terki Merego.  Była  nią  pani  Jameson,  wdowa  po  owym 
panu  Jamesonie,  którego  Stanley  oskarżył  o  to,  że  po 
rozłączeniu  się  z  majorem  Berthelotem  w  Yambuya,  za- 
kupił młodą  dziewczynę  i  dał  ją  do  zjedzenia  ludożer- 
com Manyema,  należącym  do  sławnego  Tipu-Tiba.  Opi- 
nia w  Europie,  a  zwłaszcza  w  Anglii,  oburzyła  się  nie- 
zmiernie tym  faktem;  stanowisko  pani  Jameson  stało  się 
w  towarzystwie  angielskiem  bardzo  trudne,  lecz  młoda 
kobieta  nie  dała  za  wygraną.  Przekonana,  że  mąż  jej  nie 
byłby  zdolny  do  podobnego  postępku,  postanowiła  po- 
jechać  do   Zanzibaru,  sprowadzić   Tipu-Tiba,   odnaleźć 
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zanzibarytów ,  którzy  byli  z  panem  Jamesonem  na  wy- 
prawie —  i  świadectwami  ich  dowieść  oskarżycielowi, 
że  rzucił  potwarz  na  nieboszczyka. 

Naturalnie,  że  dzienniki  otoczyły  natychmiast  panią 
Jameson  poetyczną  legendą.  Widziano  ją  we  wnętrzu 
tajemniczego  Czarnego  lądu,  na  czele  murzyńskiej  kara- 
wany, z  karabinem  na  plecach,  wśród  lwów,  nosorożców, 
słoni  i  ludożerców.  Lwy  łapały  dla  niej  gazele;  słonie 
znosiły  dla  niej  codzień  śnieżne  kwiaty  lotosu,  składając 
je  okrągłym  ruchem  trąby  u  jej  stóp;  nosorożce  prze- 
wracały dla  jej  rozrywki  koziołki;  zebry  urządzały  sieeple- 
ehasse,  a  ludożercy,  z  Tipu-Tibem  na  czele,  wołali  na 
jej  widok,  gładząc  się  po  żołądkach:  nyam!  nyam!  —  na 
znak,  że  nie  widzieli  w  życiu  nic  równie  smakowitego. 
Tak  było  w  dziennikach  i  rozmaitych  „telegramach  wła- 
snych**. W  rzeczywistości  pani  Jameson  posiada  wprawdzie 
dość  wdzięku,  by  utrzymać  pod  trzonkiem  wachlarza 
wszystkich  władców  afrykańskich,  ale  mogąc  znaleźć 
w  Zanzibarze  wszelkie  świadectwa,  o  jakie  jej  chodziło, 
nie  potrzebowała  osobiście  udawać  się  do  wnętrza  Afiyki. 
Była  jedynie  w  Bagamoyo  na  obiedzie  u  misyonarzy, 
który  miałem  zaszczyt  spożywać  w  jej  towarzystwie. 

Wszystko  to  dowodzi  tylko,  że  chciała  szukać  do- 
wodów, nie  zaś  przygód,  a  nie  zmniejsza  ani  jej  odwagi, 
ani  poświęcenia.  Kobieta,  która  jedzie  z  Anglii  do  Zan- 
zibaru, naraża  się  bowiem:  po  pierwsze,  na  dwudziesto- 
kilkodniową  podróż  statkiem;  powtóre,  na  chorobę  mor- 
ską; po  trzecie,  na  utopienie  w  czasie  burzy,  a  co  gorsza, 
na  opalenie  się  od  wiatrów  morskich;  po  czwarte,  na 
bajeczny  upał;  po  piąte,  na  równie  bajeczną  transpiracyę; 
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po  szóste,  na  moskity;  a  po  siódme,  ostatnie  i  najgorsze: 
na  la  bourbauille,  to  jest  rodzaj  wyrzutów,  których  wsku- 
tek transpiracyi  dostają  wszyscy,  a  które  pieką,  jakby  kto 
kłuł  skórę  rozpalonemi  szpilkami. 

W  czasie  swego  pobytu  w  Zanzibarze  wyprawiła 
jednak  pani  Jameson  karawanę  do  wnętrza  Afryki,  celem 
odnalezienia  Tipu-Tiba.  Na  czele  tej  wyprawy  stanął 
brat  nieboszczyka,  o  ile  jednak  słyszałem,  nie  zdołał  do- 
trzeć aż  do  komyszy  Tipu-Tiba.  Wyprawił  tylko  do  niego 
posłańców  z  zaprosinami  do  Zanzibaru,  na  co  Tipu-Tib, 
posiadający  długi  u  Hindusów  w  Zanzibarze,  odpowie- 
dzi£^,  jak  już  wspomniałem: 

—  Niema  głupich! 

Jak  ostatecznie  skończyła  się  ta  sprawa  —  nie  wiem; 
podobno  znaleziono  w  samym  Zanzibarze  czarnych  żoł- 
nierzy Jamesona,  którzy  zaświadczyli,  że  kupno  dziew- 
czyny i  oddanie  jej  ludożercom  nigdy  nie  miały  miejsca. 
Tegoż  zdania  są  wszyscy  Europejczycy  w  Zanzibarze, 
począwszy  od  urzędników  angielskich,  aż  do  katolickich 
misyonarzy  francuskich,  którzy  ze  wszystkich  ludzi  na 
świecie   wiedzą   najlepiej,   co   się  w  głębi  Afryki   dzieje. 

Pani  Jameson  jest  to  młoda  osoba  wielce  do  Sary 
Bernhardt  podobna,  lubo  daleko  od  niej  drobniejsza. 
Nosi  ona  swą  żałobę  niewątpliwie  bardzo  szczerze,  ale 
zarazem  z  pewną  troskliwością  by  jej  była  do  twarzy. 
Należy  też  pani  Jameson  do  wyższych  sfer  angielskiego 
towarzystwa,  i  jeżeli  dystynkcya  jej  nie  dochodzi  aż  do 
zupełnej  doskonałości,  która  jest  zarazem  zupełną  pro- 
stotą, przypisać  to  raczej  należy  pewnej  ogólno-angiel- 
skiej  sztywności. 

UtTY   Z  AFRYKI.  8 
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Uprzejmy  p.  Ewan  Smith  zawiózł  mnie  w  kilka 
dni  po  mojem  przybyciu  do  misyi  angielskiej,  głównie 
w  tym  celu,  bym  po  drodze  mógł  zobaczyć  wspaniałą 
roślinność  wyspy.  Zwiedzaliśmy  również  w  mniejszej  lub 
większej  kompanii  statki  wojenne  angielskie,  stojące  w  por- 
cie zanzibarskim:  „Marathon**  i  „Redbreast**.  Pierwszy 
zwłaszcza  zaciekawił  mnie,  jako  zbiór  wszystkich  naj- 
nowszych ulepszeń,  pomysłów  i  wynalazków  wojennych. 
Jest  to  straszliwa  maszyna,  posiadająca  wszelkiego  ro- 
dzaju armaty,  począwszy  od  najcięższych,  z  którychby 
niemal  skały  kruszyć  można,  aż  do  pistoletowych  i  tor- 
pedowych. Statek  dzieli  się  na  trzynaście  kompartymen- 
tów  i  jest  prawie  nie  do  zatopienia  —  chcąc  go  bowiem 
pogrążyć,  trzeba  rozbić  wszystkie  kompartymenty.  Jeśli 
choć  jeden  ocaleje,  statek  trzyma  się  na  powierzchni 
morza. 

Co  do  „Redbreasta**,  ofiarowano  nam  go  na  prze- 
jazd do  Bagamoyo.  Była  to  wielka  grzeczność,  inaczej 
bowiem  musielibyśmy  jechać  tam  żaglową  feluką  arabską, 
w  ciągu  dwudziestu  czterech  godzin,  wśród  robactwa, 
w  niesłychanym  brudzie  i  zaduchu,  podczas  gdy  „Red- 
breast*   zrobił  tę  drogę  w  niespełna    czterech  godzinach. 

Dnia  20  lutego  konsul  zaprosił  mnie  na  uroczystą 
audyencyę  do  sułtana.  O  dziewiątej  z  rana  przyszedłem, 
wraz  z  towarzyszem  moim,  do  konsulatu,  gdzie  znalazłem 
i  samego  sir  Ewan  Smitha  i  jego  sekretarzy,  przybra- 
nych w  paradne  mundury.  Dwóch  kapitanów  z  „Mara- 
thonu**  i  „Redbreasta"  przyłączyło  się  do  nas  i  w  chwilę 
później  ruszyliśmy  parami,  poprzedzani  przez  sześciu  sług 
konsularnych,  przybranych  czerwono.  Po  drodze  gromady 
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czarnych  gapiły  się  na  świetne  mundury  angielskie.  Na 
placu  zastaliśmy  tłumy,  lecz  mogliśmy  postępować  swo- 
bodnie szerokim  szpalerem,  utworzonym  przez  zbrojnych 
murzynów,  stojących  w  dwa  szeregi  z  każdej  strony. 
Idący  ze  mną  konsul  objaśnił  mnie,  że  to  jest  wojsko 
nieregularne  sułtana  —  i  rzeczywiście  nic  podobnie  nie- 
regularnego nie  widziałem  nigdy  w  życiu.  Stało  tam 
około  tysiąca  drapichrustów,  przypominających,  z  różnicą 
skóry,  piechotę  Falstafa,  zatem  małych  i  wielkich,  sta- 
rych i  młodych,  krzywych  i  prostych  ubranych  i  pół- 
nagich; żadnych  hełmów,  kapeluszy  i  czapek;  jedni  mieli 
łby  wygolone,  drudzy  strzechy  czarnych  wełnistych  lub 
spalonych  na  czerwono  od  wapna  włosów.  Jedni  dźwi- 
gali zardzewiałe  karabiny  skałkowe,  drudzy  szable,  trzeci 
łuki  i  tarcze,  inni  maczugi,  inni  znów  długie  strzelby 
arabskie,  niektórzy  stare  pistolety  bez  kurków.  Byli  mię- 
dzy nimi  Suahili,  Somalisy,  Sudanczycy,  Zulusi,  Usara- 
mo  —  ład  względem  ubiorów,  polichromia,  nie  do  opisa- 
nia. Gdzieniegdzie  błyszczą  białe  perkale,  tam  znów  wi- 
dać tkaniny  jasno-czerwone,  purpurowe  i  znów  białe, 
dalej  żółte,  błękitne,  pasiaste,  wszystko  nietylko  jasne 
od  słońca,  ale  niemal  gorejące.  Nad  tą  orgią  kolorów 
twarze  jakby  z  ciemnych  metali  powykuwane  głowy 
nieruchome,  podniesione  do  góry,  jak  na  żołnierzy  przy- 
stało -  tylko  w  miarę,  jak  się  posuwamy,  oczy  zwra- 
cają się,  zezując,  ku  nam  lub  za  nami. 

Idziemy  dalej.  A  oto  już  wojsko  regularne,  uzbro- 
jone w  karabiny  z  bagnetami,  których  ostrza  płoną 
w  słonecznym  blasku,  jak  świece.  Ci  przybrani  w  ciemne 

mundury,  ale  boso,  wyglądają  po  prostu,  jak  kominiarze. 

8^ 
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Ogłuszająca  muzyka  poczyna  grać:  „Rule  Britama"  — 
konsul  odkrywa  głowę,  regu^larni  prezentują  broń  — 
i  wchodzimy  do  pałacu 

W  sieni  mnóstwo  wojowników  arabskich,  zbrojnych 
w  bogatą,  wysadzaną  broń  i  kilkunastu  oficerów  indyj- 
skich z  włosami,  spadającymi  aż  na  kołnierze  czerwonych 
mundurów.  Wstępujemy  na  biało  lakierowane  schody. 
Na  wierzchu  ich  dostrzegam  człowieka  średnich  lat, 
o  żółtawej,  nieco  popstrzonej  ospą  cerze,  przybranego 
w  niebieski  zawój  z  piórem,  niebieski  pas  i  czarny  żu- 
pan,  z  pod  którego  wygląda  biała  koszula  —  to  sam 
Jegomość  —  Said-Ali,  sułtan  Zanzibaru  z  przyległościami. 

Na  twarzy  jego  widać  czysto-oryentalny  uśmiech, 
zarazem  łagodny,  smutny  i  nieco  fałszywy.  Powitawszy 
każdego  kordy alnem  „shakehand*",  wprowadza  on  nas 
do  obszernej,  prostokątnej  sali,  w  której  stoją,  pousta- 
wiane pod  ścianami,  najpospolitsze  europejskie  fotele. 
Na  jednym  z  nich,  wyższym  od  innych  i  wyzłoconym, 
zasiada  sułtan,  po  prawicy  jego  konsul,  jako  przedsta- 
wiciel „Jej  Majestatu",  za  konsulem  my  dwaj,  jako  go- 
ście, za  nami  kapitanowie  okrętów  i  sekretarze  konsu- 
latu, resztę  zaś  miejsc  zajmują  Arabowie,  krewni  suł- 
tana, których  szereg  rozpoczyna  z  lewej  strony  domnie- 
many następca  tronu. 

Tlómacz,  o  twarzy  czarnej  i  szelmowskiej,  ułatwia 
rozmowę  —  i  wysłuchawszy  z  nizkim  ukłonem  pytania 
sułtana,  powtarza  je,  równie  pochylony,  temu  z  gości, 
do  którego  było  skierowane.  Naturalnie,  że  na  takiej 
publicznej  audyencyi  rozmowa  musi  być  tego  rodzaju,  że 
dowcip  metody  OUendorfa  w  zupełności  do  niej  wystarcza: 


—     117     - 

—  Jego  wysokość  pyta  waszej   miłości,  jak  panu 
podoba  się  Zanzibar? 

—  Powiedz  Jego  wysokości,  że  Zanzibar  podoba 
mi  się  bardzo. 

—  Jego  wysokość  cieszy  się  mocno,  że  Zanzibar 
podoba  się  panu  bardzo. 

Następują  ukłony  i  kolej  przychodzi  na  następnego. 

Natomiast  przypatrywać  się  można  do  woli  i  jest 
czemu.  Spostrzegłem  np.,  że  sułtan  ma  za  pasem  prze- 
pyszny, zakrzywiony  nóż  indyjski,  na  palcach  brylanty, 
wielkości  laskowych  orzechów,  ale  jest  boso.  Pod  sto- 
pami miał  tylko  rodzaj  drewnianych  podeszew,  przy- 
twierdzonych skórzanymi  paskami  do  nogi.  Strój  jego 
nie  różnił  się  zresztą  niczem  od  stroju  następcy  tronu, 
krewnych  lub  notablów.  Wszyscy  mieli  niebieskie  za- 
woje, czarne  żupany  na  białych  koszulach  i  za  pasem 
takież  same,  lubo  może  mniej  bogate,  krzywe  indyj- 
skie noże. 

Said-Ali  ma  od  trzydziestu  pięciu  do  czterdziestu 
pięciu  lat  wieku,  twarz  bardzo  inteligentną,  brodę  rzadką 
i  krótką,  niefarbowaną;  przypuszczam,  że  musiał  być 
urodzony  z  Hinduski,  jest  bowiem  bardzo  podobny  do 
Indyanina.  Oczy  ma  niezrównanej  piękności,  w  nich  zaś 
uderzający,  mimo  uśmiechniętej  twarzy,  wyraz  smutku. 
W  Zanzibarze  wiadomą  jest  rzeczą,  że  stosunki  jego 
z  konsulem  angielskim  są  jak  najlepsze  i  nawet  na 
osobistej  obustronnej  przyjaźni  oparte,  ale  przypuszczam, 
że  mimo  tych  stosunków,  sułtanowi  może  i  ciąży  pro- 
tektorat. Musi  on  pamiętać,  że  poprzednik  jego,  Said- 
Borgasz,    był   jeszcze    niezawisłym    władcą    —    on   zaś, 
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w  gruncie  rzeczy,  jest  tylko  podwładnym  konsula.  O  An- 
glii mówią,  że  ma  ona  żelazną  rękę,  przybraną  w  aksa- 
mitną rękawiczkę  Ta  ręka  nie  obdziera  nigdy  z  ze- 
wnętrznego blasku,  gładzi,  sypie  dary,  ale  swoją  drogą 
w  porcie  zanzibarskim  stoją  na  odległość  strzału  dwa 
pancerniki:  straszny  „Marathon"  i  „Redbreast",  gotowe 
w  danym  razie  poprzeć  grzeczne  słówko  konsula  ogniem 
i  żelazem. 

Pod  koniec  audyencyi  wniesiono  kawę  w  ślicznych 
indyjskich  filiżankach  i  sorbety.  Przez  ten  czas  przy- 
patrywałem się  notablom  arabskim.  Siedzieli  oni  wzdłuż 
dwóch  ścian,  nieruchomi,  jak  posągi,  albo  jak  figuranci 
w  teatrze.  Byli  to  po  większej  części  ludzie  starzy.  Zwy- 
czaj farbowania  zarostu  twarzy  jest  tu  widocznie  po- 
wszechny, większość  ich  bowiem  miała  długie,  spadające 
aż  na  piersi  brody  wszystkich  odcieni  ów  czerwonej  barwy, 
począwszy  od  cynobru  aż  do  purpury.  Benjamin  Gon- 
stant  straciłby  z  kretesem  głowę  na  widok  tych  postaci. 
Widziałem  twarze  wprost  przepyszne,  przypominające 
patryarchów,  proroków,  arcykapłanów  lub  z  powagi,  se- 
natorów rzymskich.  Kto  chce  studyować  malowniczy 
Wschód,  niech  raczej  przyjeżdża  tu,  niż  do  Egiptu. 

Na  nieszczęście,  dekoracya  niezupełnie  odpowiada 
osobom.  Sala  ma  wprawdzie  charakter  wschodni,  ściany 
jej  bowiem  pomalowane  są  w  wielkie  lazurowe  tablice, 
na  których  widać  wypisane  złotem  i  literami  wersety  z  ko- 
ranu,  ale  jest  mnóstwo  szczegółów,  psujących  ten  cha- 
rakter. O  fotelach,  krytych  czerwonym  Utrechtem,  już 
wspomniałem.  Prócz  nich,  znajduje  się  tu  co  najmniej 
ze  sześćdziesiąt  zegarów,  poustawianych  w  niszach,  mię- 
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dzy  owemi  lazurowemi  tablicami.  Poprostu  trudno  się 
wstrzymać  od  śmiechu,  gdy  w  chwilach,  w  których 
rozmowa  milknie,  na  wszystkie  strony  rozlega  się:  „tik  — 
tak!  tik  —  tak!"  —  zupełnie  jak  w  sklepie  zegarmistrza. 
Tlómaczono  mi  tę  nadzwyczajną  ilość  zegarów  tem,  że 
każdy  nowomianowany  do  Zanzibaru  konsul  wpada  na 
pomysł  przywiezienia  sułtanowi  w  podarunku  zegaru, 
mniemając  przytem,  że  tak  doskonały  pomysł  jemu 
pierwszemu  przyszedł  do  głowy. 

Że  zaś  konsulowie  zmieniają  się  z  powodu  klimatu 
często,  więc  liczba  zegarów  zwiększa  się  z  każdym  ro- 
kiem i  wkrótce  przewyższy  zapewne  ilość  mieszkańców 
wyspy. 

Po  skończonej  audyencyi  wyszliśmy  równie  cere- 
monialnie z  gmachu,  ja  jednak  zostałem  czas  jakiś,  mimo 
niesłychanego  upału,  na  placu,  by  raz  jeszcze  spojrzeć  na 
„nieregularnych**,  którzy,  złamawszy  szeregi,  wracali 
w  malowniczych  grupach  do  domów  —  i  na  patryar- 
chalnych  notablów,  zstępujących  z  pałacowych  schodów 
z  powagą  egipskich  kapłanów  w  „Aidzie".  Co  właśnie 
jest  przyjemnego  w  takich  widowiskach,  to  to,  że  wy- 
dają się  one  jakimś  baletem  lub  operą,  a  są  rzeczywi- 
stością. Człowiek  przypomina  sobie,  że  coś  podobnego 
widział,  ale  tamto  było  złudzeniem,  to  jest  życiem  real- 
nem  —  więc  mówi  sobie:  jednak  takie  rzeczy  istnieją, 
jednak  świat  rzeczywiście  nie  jest  wszędzie  taki  szary, 
bezbarwny  i  sztywny,  jak  w  naszej  Europie.  I  ta  fan- 
tazya  w  rzeczywistości,  ta  jej  malowniczość,  daje  pra- 
wdziwi estetyczne  zadowolenie. 
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Sewa-Hadżi.  —  Misya  Braci  Białych.  —  Dzieci.  ^—  Misya  Główna.  — 
Mgr.  de  Gourmont  i  O.  Le  Roy.  —  Rady  i  narady.  —  Klimat  i  jego 

skutki. 

Następnego  dnia  odwiedził  mnie  Sewa-'Hadżi,  miej- 
scowy kupiec  i  bogacz  indyjski.  Słysząc,  że  zamierzamy 
udać  się  na  stały  ląd,  przyszedł  z  zapytaniem,  czy  nie 
zechcemy  użyć  jego  pośrednictwa  do  zebrania  karawany. 
Kto  przyjeżdża  do  Zanzibaru  z  zamiarem  wyprawy  w  głąb 
Afryki,  musi  w  sprawie  karawany  udać  się  do  miejsco- 
wych Indyan,  inaczej  nie  da  sobie  rady  lub  zbierze  ha- 
łastrę rzezimieszków,  której  połowa  nie  stawi  się,  mimo 
zadatku,  gdy  przyjdzie  czas  ruszyć,  a  następnie  pozostała 
reszta  porozkrada  perły  i  tkaniny  przy  pierwszej  lepszej 
sposobności.  Używając  pośrednictwa  Hindusa,  spisuje  się 
z  nim  kontrakt  w  konsulacie,  a  jakkolwiek  nie  unika 
się  i  w  takim  razie  tysiąca  kłopotów,  mitręg  i  szkód, 
jest  przynajmniej  w  danym  wypadku  kogo  pociągnąć 
do  odpowiedzialności.  Sewa-Hadżi,  do  wielu  mniej  wię- 
cej jawnych  swych  zawodów  i  zajęć,  łączy  i  zawód 
dostawcy  „pagazich"  dla  podróżników.  Stanley  zawsze 
używał  jego  posług  i  kilkakrotnie  o  nim  wspomina;  z  nim 
również   uUadał   się   Mayer,   idąc   do  Kilima-Ndżaro  — 


■'•'; 


—     121     — 

J 

I 

dlatego  też  patrzyłem  z  zajęciem   na  tak  sławną   osobę^  j 

Jest  to  człowiek  lat  około  pięćdziesięciu,  wysoki,  czarno-  ; 

brody,  o  złotej  cerze  i  rozumnych  oczach.  Strojem  przy-  I 

pominą  wszystkich  bogatych  Indyan  lub  Arabów.  Bogaty 
ma  być  bardzo.  Posiada  domy  handlowe  w  Zanzibarze 
i  Bagamoyo,  które  załatwiają  wszelkiego  rodzaju  sprawy,  ^ 

nawet  podobno  takie,  któreby  w  Europie  doprowadziły 
do  pewnych  zawikłań  z  kodeksem.  Sewa-Hadżi  jest  je- 
dnak ogólnie  dobrze  widziany  dla  swej  hojności  i  in- 
nych przymiotów,  które  mu  przyszły  razem  z  pieniędzmi. 

Rozmowa  nasza  krótko  zresztą  trwała,  pokazało  się  { 

bowiem,  że  Sewa  nie  zna  żadnego  europejski^o  języka. 
Na  moje  zapytanie,  czy  mówi  po  angielsku,  odpowie- 
dział „I  speak  suahilł*.  Wobec  tego  mogliśmy  się  poro- 
zumiewać w  dalszym  ciągu  tylko  za  pomocą  panto- 
mimy. Prócz  tego,  nie  chciałem  zawierać  z  nim  układu, 
raz  z  powodu,  że  skromna  wycieczka  nasza  nie  przed- 
stawiałaby dla  niego  interesu,  a  powtóre,  że  mając  po- 
lecenia do  misyonarzy,  spodziewałem  się,  że  z  ich  pomocą 
zbiorę  karawanę  i  taniej  i  złożoną  z  ludzi  uczciwszych. 
Jakoż  nadzieja  ta  nie  .zawio(Ua  mnie  wcale. 

Do  misyonarzy  udałem  się  wkrótce  po  przybyciu. 
Naprzód  poszedłem  z  listem  kardynała  Lavigerie  do 
Braci  Białych,  których  misya  leży  nad  morzem,  nieco 
w  bok  ulicy,  prowadzącej  na  Mnazimoję.  Zastałem 
w  niej  trzech  księży:  przełożonego,  którego  nazwiska 
nie  mogę  w  swych  notatkach  odszukać,  ojca  Kuby 
i  młodego  braciszka,  rodem  z  Alzacyi.  Dom  i  ludzie 
uczynili  na  mnie  dobre  wrażenie.  Panuje  tam  ubóstwo 
i  pogoda.   Sam  budynek,  z  zewnątrz  pospolity,  różni  się 
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od  innych  domów  arabskich  tylko  tern,  że  przy  bramie 
ma  dzwonek  z  rękojeścią  krzyża.  Za  to  w  środku  jest 
coś  z  klasztornego  zacisza.  Podwórze  jest  zarazem  ogro- 
dem. Wchodząc,  widzi  się  w  głębi  kraciastą  altanę, 
owiniętą  przez  pnące  się  rośliny,  z  pośród  których  wy- 
chyla się  posążek  Matki  Boskiej.  Niżej  kapią  kwiaty, 
podobne  do  szczodrzeńca  i  groszków,  lecz  przeważnie 
purpurowe,  a  między  nimi  kręcą  się  zielone  swojskie 
papużki.  Tuż  za  altaną  parkan,  całkiem  pokryty  bisiorem 
kwiecia,  nad  którem  strzelają  w  górę  palmy.  Podwórze 
zbiega  aż  do  brzegu,  peJne  młodych  drzew  mangowych 
i  innych,  w  których  cieniu  drgają  pasma  słoneczne,  na- 
koniec  wzrok  gubi  się  w  przestworzu  morza,  najczęściej 
tak  gładkiem,  że  gdy  obok  ogrodu  przepływa  murzyn 
w  łodzi,  to  widać  drugą  łódź  i  drugiego  murzyna  w  toni. 

W  godzinach,  w  których  dzieci  nie  hałasują,  ogród 
zalewa  milczenie,  tylko  słońce  chodzi,  patrzy  i  piecze. 
Popołudniu  między  grzędami  i  wśród  drzew  snują  się 
białe  habity  ojców  i  rozlegają  się  śmiechy  małych  mu- 
rzynków, ale  i  wówczas  nad  domem  i  nad  ogrodem, 
zdaje  się  unosić  słowo:  Fax,  Tam  w  mieście  wre  życie 
handlowe;  Arabowie,  Hindusi,  Niemcy,  Anglicy,  Murzyni, 
sprzedają,  kupują,  walczą  o  zysk  i  zarobek  —  tu,  fala 
tego  rodzaju  trosk  i  zabiegów  rozbija  się  u  proga,  świat 
inny,  w  którym  o  inne  rzeczy  chodzi,  aż  dziwny  przez 
to  wyzwolenie  się  od  życiowej  mordęgi,  spokojny  bardzo. 

Misyonarze  zajmują  się  wychowaniem  w  zasadach 
chrystyanizmu  dzieci  murzyńskich,  przez  które  mają  na- 
dzieję rozszerzyć  z  czasem  Ewangelię  po  całej  Afryce. 
Ale   że  misya  jest   uboga  i  niedawno   założona,   przeto 
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i  dzieci  jest  niewiele,  wszystkiego  kilkunastu  chłopców, 
po  największej  części  wykupionych  z  niewoli,  a  należą- 
cych do  najrozmaitszych  szczepów,  zamieszkujących  Czar- 
ny ląd.  Są  tu  więc  przedstawiciele  narodu  Suahili,  są 
malcy  z  ziemi  Uzaramo,  Udoe,  Uzagara,  Mafiti,  Unyore 
i  z  Ugandy.  Wykładają  im  zasady  religii  w  języku  ki- 
suahili,  jako  rozpowszechnionym  w  całej  wschodniej 
Afryce,  aż  do  wielkich  Jezior  i  górnego  biegu  Kongo. 
Prócz  tego,  uczą  się  w  ogrodzie  uprawy  pożytecznych 
roślin  i  sadzenia  owocodajnych  drzew.  Kiedyś,  gdy  do- 
rosną, malcy  ci  zostaną  odesłani  każdy  w  swoje  strony, 
by  tam  sadzili  broniące  od  głodu  drzewa  i  opowiadali 
o  Bogu,  który  kocha  i  czarnych. 

Przełożony  pokazał  nam  dom,  szkołę,  mieszkania 
chłopców  i  kapliczkę.  Wszystko  to  jest,  jak  już  wspo- 
mniałem bardzo  ubogie,  aje  wesołe.  Kapliczka  zajmuje 
najobszerniejszą  izbę  ńa  pierwszem  piętrze  domu.  W  głębi 
ma  ołtarz,  ubrany  w  kwiaty,  na  przodzie  organki,  a  ra- 
czej melodykon,  z  surowego  drzewa,  nie  większy  od 
średniej  skrzynki.  Byłem  kiedyś  później  w  tej  kapliczce 
podczas  nieszporów  -  i  dziwne  wrażenie  czyniły  na 
mnie  te  małe  czarne  figurki,  wyciągające  cieniutkimi 
dziecinnymi  głosikami:  Ave  Maria,  które  powtarzało  się 
co  chwila,'  w  pieśni,  śpiewanej  zresztą  w  języku  ki-sua- 
hili.  Istnieje  cała,  niezmiernie  miła  kategorya  wrażeń, 
będąca  przypomnieniem  i  jakby  odnalezieniem  tego, 
czegośmy  zaznali  i  z  czemeśmy  się  zżyli  od  lat  dziecin- 
nych. Otóż  z  podobnego  rodzaju  przypomnieniem  spo- 
tkałem się  w  tej  kapliczce.  Pamiętałem,  że  to  Zanzibar, 
że  o  kilkaset  kroków  roztacza  się  Ocean  Indyjski,   a  ty- 
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siące  mil  przedziela  mnie  od  domowych  progów,  a  je- 
dnak, słuchając  tej  pieśni,  chociaż  śpiewanej  przez  czar- 
nych malców  i  w  nieznanjrm  języku,  miałem  złudzenie, 
że  jestem  gdzieś  między  swymi,  w  jakiejś  parafialnej 
kapliczce,  w  której  wiejskie  dzieci  śpiewają:  „Anioł 
Pański".  Im  się  jest  dalej,  tem  takie  złudzenia  więcej 
wzruszają.  Odnajdywałem  je  potem  co  misya. 

Po  południu  tego  samego  dnia,  ojciec  Ruby  zapro- 
wadzi! nas,  z  polecenia  przełożonego,  do  msgra  de  Cour- 
mont,  wikaryusza  apostolskiego  Zangwebaru.  Mieszka 
on  w  drugiej  misyi,  położonej  w  środku  miasta,  w  owej 
podobnej  do  labiryntu  dzielnicy  indyjskiej,  którą  już 
opisywałem  w  poprzednich  listach.  Ta  misya,  znacznie 
obszerniejsza,  założona  została,  o  ile  mi  wiadomo,  około 
1860  r.  Ma  ona  więcej  wychowańców,  między  innymi 
wielu  zanzibarytów  którzy  wzrośli  pod  ich  opieką,  po- 
tem wyszli  z  niej  i  pozakładali  w  mieście  chrześcijańskie 
rodziny.  Ci  stanowią  teraz  parafię,  która  powiększa  się 
z  każdym  rokiem.  Kościół  tutejszy  jest  głównym  i  nie 
Ucząc  dwóch  kapliczek,  jedynym  kościołem  katolickim 
w  Zanzibarze.  Co  niedziela  świątynię  zapełnia  owczarnia 
o  wszelkich  barwach  skóry.  Przychodzą  tu  biali,  nawet 
innowiercy  Indyanie,  Goaneze,  Lidyanki,  o  cerze  złotej, 
upowite  w  białe  muśliny  i  złotogłów;  malcze,  czyli 
wychodźcy  z  Madagaskaru,  o  cerze  brunatnej,  zanziba- 
ryci  i  negrowie  zupełnie  czarni.  Prócz  mszy,  całe  nabo- 
żeństwo odprawia  się  w  języku  ki-suahili.  Kazania  by- 
wają podwójne:  ki-suahili  i  angielskie. 

Brunatni  i  czarni,  tak  mężczyźni,  jak  i  kobiety, 
modlą  się  na  książkacL  Kto  wychodzi  z  misyi,  ten  umie 
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czytać;  książki  do  nabożeństwa  drukuje  także  misya, 
która  posiada  własną  prasę  i  uzdolnionych  czarnych 
zecerów.  Do  innych  zasług  misyi  policzyć  należy  i  tę, 
że  dźwięczny  i  bogaty  języfc  ki-suahili  uczyniła  piśmien- 
nym. Istnieje  kilka  jego  metod  i  gramatyk,  napisanych 
przez  misyonarzy,  a  za  mego  pobytu  w  Zanzibarze, 
uczony  ojciec  Le  Roy  kończył  właśnie  drukować,  pod 
kierunkiem  msgra  de  Courmont,  wielki  słownik  ki-sua- 
hili-francuski.  Wydawnictwo  to  musiało  już  wyjść  do 
tej  pory. 

Msgr  de  Courmont  pochodzi  ze  starej  szlacheckiej 
rodziny  francuskiej.  Jest  to  człowiek  w  sile  wieku,  o  twa- 
rzy wytwornej,  na  której  wszelako  klimat  wycisnął  już 
swoje  piętno.  Przyjął  on  nas  bardzo  uprzejmie  i  dowie- 
dziawszy się,  iż  zamierzamy  uczynić  wyprawę  w  głąb 
lądu,  przyrzekł  natychmiast  pomoc  wielkiej  misyi  w  Ba- 
gamoyo.  Wówczas  też  usłyszałem  po  raz  pierwszy  o  bra- 
cie Oskarze  z  Bagamoyo.  Msgr.  de  Courmont  zapewnił 
nas,  że  brat  Oskar  urządzi  nam  całą  karawanę  i  wszystko, 
co  potrzeba,  jak  tylko  wróci  z  Mombassa,  dokąd  w  spra- 
wach misyi  .był  wysłany.  Mnie,  którym  wiedział  już 
o  olbrzymich  trudnościach,  z  jakiemi  ma  się  do  czynie- 
nia przy  urządzaniu  karawany,  zdziwiło  nieco  to,  że 
msgr  mówi  o  tej  sprawie,  jak  o  rzeczy  błahej  i  łatwej, 
począłem  się  więc  z  pewnym  niepokojem  wypytywać, 
czy  istotnie  brat  Oskar  będzie  mó^  sobie  dać  z  tem 
radę.  Zauważyłem  jednak,  że  moje  wątpliwości  wywo- 
łały tylko  uśmiech,  szczególniej  zaś  wstąpiła  we  mnie 
otucha,  gdy  ojciec  Le  Roy  zawołał  wesoło: 
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—  Brat  Oskar!  Ależ  on  przez  cale  życie  nic  innego 
nie  robi! 

Jakoż  z  dalszej  rozmowy  pokazało  się,  że  sam  Se- 
wa-Hadżi  jest,  pod  względem  przygotowywania  karawan, 
tylko  niedoświadczonym  mydłkiem  w  porównaniu  z  bra- 
tem Oskarem.  Rozrzucone  w  głębi  lądu,  a  zostające  pod 
bezpośrednią  wJadzą  msgra  de  Courmont  misye,  potrze- 
bują, by  im  od  czasu  do  czasu  przesyłano  zapasy,  oraz 
tkaniny  i  perły,  za  pomocą  których  wykupują  dzieci 
z  niewoli  i  nabywają  żywność.  Towary  te  muszą  być 
wysyłane  za  pomocą  karawan,  które  czasem  miesiącami 
całymi  muszą  iść  na  miejsce  przeznaczenia.  Otóż  urzą- 
dzaniem ich  zajmuje  się  „frere  Oskar**,  ni  mniej,  ni 
Więcej,  tylko  od  lat  dwudziestu  siedmiu.  Wysyła  on  je 
do  Mrogoro,  do  Mandery,  do  Longa,  do  Mhonda,  do 
Tunungo,  i  do  innych  misy  i,  których  nazwisk  nie  pa- 
miętam, leżących  bądź  to  bardziej  na  północ  w  okoli- 
cach Mombassy,  bądź  bardziej  w  głębi,  ku  Wielkim  Je- 
ziorom Czasem  sam  staje  na  czele  tych  wypraw,  cza- 
sem powierza  je  doświadczonym  przewodnikom.  On 
także  urządza  karawany  dla  msgra  de  Courmont, 
gdy  ten  w  towarzystwie  ojca  Le  Roy,  wybiera  się 
na  objazdy  swej  dyecezyi,  mówiąc  nawiasem,  jednej 
z  największych  na  świecie  —  lub  na  wyszukiwanie 
wśród  dziczy  nowych  miejsc,  podatnych  do  założenia 
misyi.  Imię  brata  Oskara,  głośne  też  jest  głęboko  w  Afry- 
ce; nikt  nie  zna  tak  dobrze  murzynów;  nikt,  z  wyjąt- 
kiem ojca  Stefana,  przełożonego  z  Bagamoyo,  nie  mówi 
tyloma  narzeczami  murzynskiemi;  nikt  nie  ma  takiego 
doświadczenia  i  takiej  wprawy  w  postępowaniu   z  czar- 
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nymi;   nikt   nie   umie   ich   tak  sobie  jednać,   rozweselać 
i  zyskiwać  ich  przywiązania. 

Oczywiście,  że  wobec  tego  msgr  de  Courmont  i  oj- 
ciec Le  Roy  mieli  prawo  uśmiechać  się,  słysząc  moje 
powątpiewania,  czy  brat  Oskar  da  sobie  radę  i  potrafi 
złożyć  dla  nas  karawanę.  Go  do  mnie,  wpadłem  w  wy- 
śmienity humor,  albowiem  nie  potrzebowałem  się  oba- 
wiać, że  będę  złupiony  przez  Sewa-Hadżę  i  nabrałem 
pewności,  że  naprawdę  pójdę  w  głąb  stałego  lądu.  Zna- 
leźliśmy też  w  księdzu  Le  Roy  doskonałego  doradcę. 
Pokazało  się,  że  zna  on  Afrykę  nietylko  jako  misyonarz, 
ale  jako  myśliwy  i  uczony  geograf.  W  kilka  dni  później 
uczynił  dla  mnie  mapkę,  którą  zachowuję  jako  pamiątkę. 
Rzeki,  góry,  wzgórza,  większe  osady  murzyńskie  i  misye 
są  w  niej  wskazane  szczegółowo,  a  wyraz  gibier,  roz- 
siany gęsto  i  podkreślony  w  różnych  miejscach  koloro- 
wym ołówkiem,  wskazuje,  gdzie  można  znaleźć  najlepsze 
polowania.  Widywaliśmy  się  potem  dość  często,  bo  albo 
my  przychodziliśmy  do  misyi  po  informacyę,  albo  ksiądz 
Le  Roy  przynosił  nam  wiadomość  o  bracie  Oskarze  — 
i  była  to  dla  nas  jedna  z  najmilszych  znajomości,  jakie 
uczyniliśmy  w  tej  podróży.  Wyobraźcie  sobie  człowieka 
młodego,  żywego  jak  iskra,  który,  gdy  wychodzi  nawet 
na  przechadzkę  po  Mnazimoi,  .to  nie  idzie,  ale  pędzi, 
jakby  chodziło  o  jakąś  niecierpiącą  zwłoki  sprawę;  który 
załatwia  codzień  tysiące  czynności,  naucza,  odprawia 
nabożeństwo,  drukuje  słownik,  rozpisuje  listy  i  który 
przytem  odznacza  się  zarazem  wysokiem  wykształceniem 
i  prawie  dziecinną  wesołością.  Nieśmiejącego  się  księdza 
Le  Roy  widziałem   tylko   na  ambonie   i  przy  mszy,   ale 
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wówczas  twarz  j^o  zostaje  zupinie  jasm.  Febra 
mu  na  czole  adsum  —  ale  w  je^  wescdo^ 
c  gorączkowego.  J^o  śmiech  jest  wylaniem  się 
ątrz  radości  i  pogody  człowieka  przeświadczo- 
obral  najlepszą  cząstkę.  Ciekawy  typ  psychi- 
wet  dla  tych,  którzy  nie  m(^  iść  i  nie  pójdą 
drogą. 

t  to  przytem  jeszcze  i  niepospolity  talent  pisarski 
o  powrocie  ze  stałego  lądu,  chorował  na  febrę, 
•e  Roy  przyniósł  mi  swój  opis  podróży,  jaką 
{onsigDorem  odbyli  w  górę  rzeki  Tani,  wśród 
ipelnie  nieochajnęj,  w  tym  celu,  aby  upatrzyć 
na  misye.  Otó2  podróży,  pisanej  tak  barwnie, 
czytelnikowi  tak  wypukły  obraz  kraju  i  ludzi, 
lem  dawno,  choć  czytam  mniej  więcej  wszystko, 
;sze  o  krajach  mało  znanych.  Krajobrazy  były 
tak,  jakby  je  kreślił  Loti,  tylko  bez  maniery 
i  bez  jego  monotonii,  miejscami  bowiem  w  opi- 
tów  i  ludzi  tryskał  prawdziwy  humor.  Pomy- 
iówczas:  ile  ten  ksiądz  ma  farb  na  palede, 
n  jak  sobie  mało  z  tego  robi! 
owaliśmy  tylko  z  towarzyszem,  żeśmy  nie  trafili 
e  objazdu  dyecezyalnego  msgra  de  Courmoiit, 
kim  razie  byłaby  i  karawana  gotowa  i  towa- 
fbomi.  Ktoby  zaś  przypuszczał,  że  takie  objazdy 
ją  daleko,  tenby  się  grubo  mylił.  Sięgają  one 
lo  krain  s^ola  jeszcze  niezwiedzanych,  a  dode- 
to  dalej,  niż  rozmaici  znani  podróinicy,  którzy 
szą  książki  o  swych  wyprawach  i  zyskują  stawę 
sonych  badaczy. 


X. 


Ka^dz  Le  Roy.  —  Przeszkody,  —  Misye  w  gtębi  lądu.  —  Prajkro- 
śfi.  —  Wyciecika  z  księdzem  Ruby.  —  Dzieci.  —  Wioski  w  głębi 
wyspy.  —  Spoczynek.  —  Kąpiel  i  śniadanie.  —  Godziny  upału,  — 
Wizyta  u  Araba.  -~  Etykieta  arabska.   —  Powrót.  —  Dobre  miejci. 

Ksiądz  Le  Roy  spodziewał  się  lada  dzień  przyjazdu 
brata  Oskara ,  tymczasem  upłynął  tydzień  bez  tadnej 
o  nim  wieści.  Przypuszczano .  że  z  Mombassa  pojechał 
na  wyspę  Pemba,  leżącą  na  północ  od  Zanzibaru.  Po- 
cząłem się  nieco  niecierpliwić,  i:dyż  trzeba  było  czekać 
bezczynnie.  Mogliśmy,  co  najwięcej,  przygotowywać  za- 
pasy żywności  do  wyprawy,  ale  ponieważ  termin  jej  nie 
był  wiadomy,  należało  się  i  od  tego  powstrzymać,  by 
nie  obciążać  się  zbytnią  ilością  pak  i  żywnością,  która, 
nagromadzona  przedwcześnie  mogła  się  łatwo  popsuć. 
lVIsgr.  de  Courmont  obiecał  nam  wreszcie,  że  nie  czeka- 
jąc na  powrót  brata  Oskara,  wyśle  polecenie  tio  Baga- 
moyo,  by  misyonarze  poczęli  zwolna  umawiać  ludzi 
i  na^omadzać,  co  potrzeba,  do  wyprawy.  W  tem  ocze- 
kiwaniu czas  schodził  nam  na  zwiedzaniu  miasta,  na 
przechadzkach  po  Mnazimoi,  na  rozmowach  wieczornych 
z  podróżnikami,  mieszkającymi  w  tym   samym   hotelu, 


*  "    *      .*■      T"   r" 


—     130     — 

wreszcie  na  odwiedzinach  konsula,  niektórych  znajomych 
Niemców,  msgrą  de  Gourmont  i  Braci  Białych.  Ojciec 
Le  Roy  wpadał  też  do  nas  często,  do  hotelu,  na  narady 
o  kierunku  wyprawy  lub  z  wiadomościami  z  Bagamoyo. 
Między  innemi  przyniósł  nam  nowinę,  że  w  okolicach 
Bagamoyo  pojawił  się  lew,  który  nocami  podchodzi  pod 
ii^isyę,  jak  również  pod  leżące  o  kilometr  dalej  miasto 
i  porywa  z  chlewów  kozy  i  osły.  Opowiadał  nam,  że 
oficerowie  niemieccy  uczynili  nawet  na  niego  zasadzkę 
i  przesiedzieli  całą  noc  przy  obórce,  w  której  umyślnie 
zostawiono  osła  i  niezamknięte  drzwi.  Nie  widzieli  nic, 
nie  słyszeli  nic,  ale  nazajutrz  nie  znaleźli  i  osła,  a  ra- 
czej znaleźli  niedogryzione  jego  kości,  o  kilkaset  metrów 
dalej  od  obórki.  Ponieważ  lwy  na  pobrzeżu  są  dosyć 
rzadkie,  wypadkiem  tym  zajmował  się  cały  Zanzibar. 
Później  dowiedziałem  się,  że  ów  bagamoyski  rozbójnik 
nie  dał  się  wprawdzie  zastrzelić,  ale  go  jakimś  sposo- 
bem otruto,  jeszcze  przed  przyjazdem  naszym  do  Baga- 
moyo. 

Ksiądz  Le  Roy  dużo  nam  opowiadał  o  okolicach 
tego  miasta,  również  o  plemionach  murzyńskich,  które 
zamieszkują  pobrzeże,  o  sprawach  kolonizacyi  niemie- 
ckiej, a  także  o  florze  i  faunie  kraju.  W  okolicach  sa- 
mego Bagamoyo  nie  obiecywał  nam  ksiądz  Le  Roy  do- 
brych polowań,  twierdził  wszelako,  że  byle  posunąć  się 
o  kilka  dni  w  głąb,  można  znaleźć,  czego  dusza  my- 
śliwska zapragnie.  Co  do  mnie,  gdybym  był  tak  zrę- 
cznym myśliwym,  jak  jestem  zapalonym,  całe  setki  wdów 
hipopotamowych  musiałyby  przyodziać  żałobę  po  swoich 
hipopotamach;  ale   choć  nic  podobnego   nie   mogło  się 
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zdarzyć,  powiedziałem  sobie,  że  do  zbioru  pudeł  amery- 
kańskich i  europejskich  nie  zawadzi  dodać  kilkanaście 
afrykańskich,  a  ksiądz  Le  Roy  opowiadał  właśnie,  że 
o  kilka  godzin  drogi  za  Bagamoyo  zobaczymy  w  rzece 
Eingani  niejednego  i  nie  tuzin,  ale  cale  stada  hipopotamów. 
Wyznaję,  że  uważając  to  zwierzę  za  dość  rzadkie,  nie 
śmiałem  uszom  wierzyć,  przekonałem  się  jednak  później, 
że  nie  było  w  tej  obietnicy  najmniejszej  przesady.  Wszel- 
kiej innej  zwierzyny  jest  także  w  pewnych  miejscowo- 
ściach, tuż  za  rzeką  Kingani,  wielki  dostatek.  Na  nie- 
szczęście, jeśli  łatwo  tam  upolować  antylopę,  girafę  albo 
hipopotama,  najłatwiej  jednak  febrę,  o  czem  później 
przyjdzie  mi  obszerniej  pisać. 

Dużo  także  mówiliśmy  z  księdzem  Le  Roy  o  celu 
naszej  wyprawy.  Wspomniałem  już,  że  pierwotnym  moim 
zamiarem  było  iść  do  KiUma-Ndżaro.  Dla  czytelników, 
mniej  obznajomionych  z  geografią,  objaśniam,  że  jest  to 
góra,  położona  w  kraju  Massai,  na  granicy  posiadłości 
niemieckich  i  angielskich,  mniej  więcej  o  miesiąc  usilnej 
drogi  od  Bagamoyo.  Szczep  Massai,  zamieszkujący  oko- 
lice Kilima-Ndżaro ,  jest  bardzo  wojowniczy  i  bardzo 
dziki,  że  zaś  Niemcy  i  Anglicy  posiadają  te  kraje  tylko 
nominalnie,  zatem  podróżnik,  który  do  nich  idzie,  może 
liczyć  wyłącznie  na  siebie  i  swoją  karawanę.  Jest  to 
więc  podróż  poważna,  której  można  dokonać  jedynie 
wówczas,  gdy  w  kraju  panuje  głęboki  spokój  i  gdy  sto- 
sunki, tak  między  rozmaitymi  szczepami  murzyńskimi, 
jak  między  Massai  a  białymi  z  pobrzeży,  są  zupełnie 
przyjazne.  Otóż  z  wielkim  żalem  musiałem  z  rozmaitych 

przyczyn  poniechać  tej  wyprawy.  W  drodze  jeszcze  nie- 

9* 


■■  T^ff^^^^liP^^jrrWT^^**^^' 5^^ 


—     132     — 

pokoilem  się,  czy  fundusze,  w  jakie  ja  i  mój  towarzysz 
byliśmy  zaopatrzeni,  okażą  się  dostateczne  na  podobne 
przedsięwzięcie.  Pokazało  się,  że  mniej  więcej  tak  jest, 
ale  natomiast  inne  przeszkody  poczęły  wyrastać,  jak 
grzyby  po  deszczu.  Naprzód  trzeba  się  było  liczyć  z  tem, 
że  obaj  nie  mamy  doświadczenia,  potrzebnego  do  takiej 
wyprawy,  a  moja  znajomość  Afryki  jest  czysto  książ- 
kowa. Przy  zupelnem  zdrowiu  można  było  wprawdzie 
ten  brak  doświadczenia  zastąpić  energią,  ale  zdarzyło  się 
właśnie,  że  poprzednio  chorowałem  dość  ciężko  w  Egipcie 
i  nie  miałem  połowy  zwykłych  sił.  Nakoniec  zaszła  i  prze- 
szkoda zewnętrzna,  a  nieprzezwyciężona  —  to  jest  wojna. 
Zaraz  po  przybyciu  do  Zanzibaru  dowiedzieliśmy  się,  że 
kraj  cały  jest  w  ogniu,  ponieważ  Massai  powstali  prze- 
ciw Niemcom.  Wissmann,  do  którego  się  można  było 
przyłączyć,  o  ile  byłby  się  na  to  zgodził,  wyszedł  z  Ba- 
gamoyo  na  czele  wojsk  kolonialnych  na  długo  przed 
naszem  przybyciem;  nie  wiadomo  było,  gdzie  się  znaj- 
duje i  poczęto  się  nawet  niepokoić  o  jego  losy.  Krótko 
mówiąc,  mieliśmy  do  wyboru:  albo  złożyć  olbrzymią 
wojskową  karawanę,  o  czem  nie  mogliśmy  marzyć,  albo 
iść  gdzieindziej. 

Oczywiście  postanowiliśmy  iść  gdzieindziej  i  odtąd 
odbywaliśmy  codziennie  niemal  narady.  Ponieważ  nie- 
tylko  w  kraju  Massai,  ale  i  między  koloniami,  zamie- 
szkałemi  bliżej  brzegu,  bezpośrednio  w  posiadłościach 
niemieckich  panowało  pewne  wrzenie  umysłowe,  trzeba 
się  było  dobrze  namyślić  nad  kierunkiem  drogi.  Ksiądz 
Le  Roy  radził  nam  udać  się  w  okolice  gór  Eanga,  do 
kraju   Nguru,  leżącego   wedle  źródeł   rzeki    Wami,  albo 
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też  do  ludu  U-Kami,  nad  małą  rzeką  Sungerengeró 
wpadającą  do  Kingani. 

W  pierwszym  z  tych  krajów  znajduje  się  misya 
Mhonda,  w  drugim  misya  Mrogoro,  a  zaś  o  kilka  dni 
drogi  od  Mrogoro,  misya  Tunungu.  Wreszcie  dawał  nam 
do  wyboru  i  trzecią  miejscowość,  leżącą  wśród  szczepu 
U-Sagara,  zwaną  Longa,  gdzie  również  mogliśmy  znaleźć 
pomoc  i  opiekę  zakonników  tam  zamieszkałych. 

Górskie  położenie  tych  okolic  sprawia,  że  klimat  ich 
jest  zdrowszy,  niż  klimat  Zanzibaru  i  nizko  położonego 
Bagamoyo.  W  ogóle  Afryka  jest  wielkiem  płaskowzgó- 
rzem,  spiętrzonem  w  niektórych  miejscach  w  pojedyncze 
łańcuchy  gór,  a  zniżającem  się  coraz  bardziej  ku  brze- 
gom. Stąd  temperatura  środkowych  części  lądu  jest  bez 
porównania  niższa  od  pobrzeżnej.  Już  o  kilka  dni  drogi 
w  ^ąb,  noce  są  chłodniejsze  i  przynoszą  istotny  wypo- 
czynek, podczas  gdy  w  Zanzibarze  lub  Bagamoyo  żar 
nocny  jest  prawie  równie  męczący,  jak  dzienny. 

Pocieszałem  się  tylko  myślą,  że  dłuższy  przymusowy 
pobyt  w  Zanzibarze,  w  którym  zresztą  powiewy  morskie 
czyszczą  powietrze,  będzie  dla  nas  rodzajem  przygotowa- 
nia, albo,  mówiąc  językiem  sportowym,  rodzajem  tre- 
ningu do  przyszłej  wyprawy.  Tymczasem  ludzie  do- 
świadczeni upewnili  mnie.  że  mylę  się  najzupełniej.  Upał 
i  bezsenność  wyssysają  krew  i  wycieńczają  organizm, 
osłabiając  tem  samem  jego  oporność.  Przeciwnie,  kto 
chce  wynieść  zdrową  głowę  z  dłuższej  wyprawy  na  stały 
ląd,  ten  powinien  naprzód  urządzić  sobie  za  pomocą 
Hindusów,  lub,  jeśli  ma  odpowiednie  stosunki,  za  po- 
mocą misyonarzy,  karawanę  i  ruszać  w  głąb  natychmiast 
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po  przybyciu.  W  takim  razie  ni  długie  i  trudne  pochody, 
ni  klimat  nie  zdołają  go  łatwo  obalić.  Na  nieszczęście, 
dzieje  się  zawsze  przeciwnie.  Podróżnik,  przybywszy  do 
Afryki,  traci  cale  miesiące  w  gorącym  a  niezdrowym 
klimacie  pobrzeży  i  nim  ruszy  na  wyprawę,  nosi  już 
w  sobie  zarody  febry.  Prawie  wszyscy  podróżnicy  przez 
nią  przechodzą  i  wielu,  na  większą  uciechę  hyen,  zo- 
stawia kości  pod  jakim  boababem  albo  mimozą.  Mimo 
to  jednak  nieraz  przychodziło  mi  do  głowy,  że  Afryka 
nie  jest  tak  niezdrową,  jak  ludzie  myślą.  W  Zanzibarze 
i  Bagamoyo  widziałem  ludzi,  zamieszkałych  tam  od  kilku- 
nastu lat,  którzy  jednak  nie  chorowali  na  febrę.  Prawdo- 
podobnie głównym  jej  powodem  są  nadmierne  trudy 
i  rodzaj  podróży. 

W  Afryce  nie  podróżuje  się  inaczej ,  jak  piechotą. 
Wyobraźmy  sobie  teraz  człowieka,  przywykłego  jeździć 
w  wagonie,  w  powozie  lub  na  statku,  przywykłego  jadać 
o  swojej  porze,  sypiać  w  wygodnem  łóżku,  chować  się 
pod  dach  w  czasie  niepogody,  który  nagle  znajduje  się 
wśród  dzikich  krajów,  czyni  dziennie  ogromne  pochody, 
sypia  w  namiocie  prawie  na  ziemi,  czasem  pod  golem 
niebem,  jada  byle  co,  pije  wodę  koloru  kawy  z  mlekiem 
lub  czekolady,  moknie  na  każdym  dżdżu,  piecze  się  na 
słońcu  Jak  nie  ma  dostać  febry?  Sądzę,  że  podróżując 
w  takich  warunkach  nawet  po  Francyi,  Niemczech,  lub 
u  nas,  to  jest  po  krajach  najzdrowszych,  przyniosłoby 
się  z  powrotem  do  domu  opuchnięty  z  kataru  nos,  bron- 
chitę,  a  bodaj  czy  i  nie  porządną  trzęsionkę,  na  którą 
przecież  i  u  nas  ludzie  chorują. 

Inaczej  mówiąc,  klimat  czyni  swoje,  ale  niewygody 
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i  zupełna  zmiana  warunków  życia  w  daleko  jeszcze 
większym  stopniu  sprzątają  podróżników,  W  czasie  wo- 
jen klimat  u  nas  się  nie  zmienia  —  a  ileż  feber,  tyfu- 
sów i  dysenteryi  wybucha  we  wszystkich  armiach,  tylko 
z  powodu  nadmiernych  trudów  i  braku  dachu  nad  głową. 

Zresztą  o  klimat  Zanzibaru  lub  Bagamoyo  nie  my- 
ślę z  nikim  kopii  kruszyć. 

Po  dwóch  tygodniach  pobytu,  dał  on  się  dobrze  we 
znaki  mnie  i  memu  towarzyszowi.  Noce  spędzaliśmy  za 
przepierzeniami  naszego  hotelu  bezsennie,  słuchając  pieśni 
moskitów,  krzyków  żórawia  koroniastego  i  bębnienia  mu- 
rzynów. Od  moskitów  broniły  wprawdzie  rozwieszone 
nad  łóżkami  moskitiery,  ale  niezupełnie,  gdy  zaś  przyszło 
pisać  wieczorem  list  lub  przeczytać  parę  kartek  me,tody 
ki-suahili-francuskiej  —  puchły  nam  ręce  i  uszy.  Wów- 
czas to,  na  listowne  pytanie  jednego  z  moich  znajomych 
myśliwych:  com  zabił  w  Zanzibarze,  musiałem  odpowie- 
dzieć, chcąc  się  nie  minąć  z  prawdą:  nadzwyczajną  ilość 
komarów  i  nic  więcej.  Z  mrówkami  na  oknach  i  sala- 
mandrami na  pułapie,  żyliśmy  nie  nadto  poufale,  ale 
dość  zgodnie — z  upałem  wszelako,  z  tym  cieplarnianym, 
ciężkim  i  wilgotnym  upałem,  niepodobna  było  się  zżyć. 
Niebawem  począł  on  nam  się  dawać  i  w  inny  sposób 
we  znaki.  Skóra  na  ciele  pokryła  nam  się  centkami,  pię- 
knego czerwonego  koloru,  które  piekły,  jak  ukłócia  roz- 
palonych do  białości  szpilek.  Spostrzegłszy,  a  raczej  po- 
czuwszy  ten  objaw  przestraszyłem  się  zrazu ,  czy  to  nie 
jest  ospa,  która  w  tamtych  krajach  panuje  stale.  Dla 
nikogo  nie  byłoby  przyjemnością  przywieźć,  z  powrotem 
do   domu   skórę   wyprą wną   na  jaszczur,  a   prócz  tegO' 
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gdyby  który  z  nas  zapadł  istotnie,  trzebaby  podróż  na 
stały  ląd  odłożyć  do  nieograniczon^o  czasa,  albo  całko- 
wicie jej  poniechać.  W  tej  niepewności  udałem  się  do 
pana  Becktra,  który,  jako  stary  afirykanin,  uspokoił  mnie 
natychmiast,  że  to  nie  ospa,  ale  la  baurbauille,  przez 
którą  przechodzą  wszyscy  Europejczycy,  przybyli  świeżo 
do  tych  klimatów.  Niektórzy  dostają  także  innego  ro- 
dzaju wyrzutów,  obsiadających  przeważnie  ręce,  a  zwa- 
nych ćwieczkami,  które,  wyglądając  z  pozoru  dość  nie- 
winnie, sprawiają  jednak  okrutne  męczarnie.  Słyszałem 
mniemanie,  że  dostaje  się  ich  od  jedzenia  mango  —  co 
zresztą  nie  jest  jw^awdą.  Powoduje  je  południowy  mus- 
son,  który  wieje  właśnie  w  porze  dojrzewania  mangów 
i  stąd  posądzenie  na  niewinny,  a  smaczny  owoc 

Ospa  nie  jest  niebezpieczna  dla  Europejczyków. 
Rzuca  się  ona  na  nich  rzadko,  a  w  danym  razie  prze- 
chodzi dość  łatwo  i  nie  zostawia  wielkich  śladów;  sroży 
się  natomiast  głównie  między  murzynami,  wyznającymi 
islam,  którzy,  unikając  stosunków  z  misyami,  nie  mogą 
tem  samem  być  szczepieni. 

Bądź  co  bądź,  po  pewnym  czasie,  lubo  żaden  z  nas 
nie  zapadł  obłożnie,  czuliśmy  się  zmęczeni  i  niezupełnie 
zdrowi.  Z  tem  większą  też  niecierpliwością  oczekiwaliśmy 
powrotu  tego  żelaznego  brata  Oskara,  którego  dwadzie- 
ścia siedm  lat  pobytu,  podróży  i  pracy  w  tych  klima- 
tach, nie  zdołało  nadwerężyć.  Ogarniał  mnie  także  nie- 
pokój, że  przy  dalszej  mitrędze  lato  zbliży  się  do  końca 
i  zagrozi  nam  „massika",  to  jest  pora  dżdżysta,  która 
poczyna  się  mniej  więcej  wówczas,  kiedy  u  nas  przy- 
chodzi wiosna    Oczywiście,  że  w  czasie  takiej  pory  po- 
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dróż  jest  trudna  i  widzi  się  kraj  daleko  gorzej.  By  skro* 
cić  sobie  dni  oczekiwania  i  choć  cokolwiek  zająć  się 
przygotowaniami  do  wyprawy,  zamierzyliśmy  przenieść 
się  do  Bagamoyo.  Klimat  jego  jest  jeszcze  niezdrowszy, 
niż  zanzibarski,  ale  zawsze  co  nowość,  to  nowość. 

Tymczasem  2  I-go  lutego  nadeszła  z  Europy  „Africa", 
należąca  do  angielskiej  „Peninsular  and  Orient  Con- 
pany**  i  przywiozła  nam  listy  i  gazety.  Czem  są  listy 
z  domu  w  takich  warunkach,  rozumie  ten  tylko,  kto  je 
odbierał  za  morzami,  na  drugiej  półkuli.  Przez  kilka  dni 
chodziło  się  po  Zanzibarze,  nie  widząc  Zanzibaru,  bo 
myśl  i  serce  były  gdzieindziej.  Przez  tę  samą  pocztę  na- 
desłano mi  i  kilka  pism  z  recenzyami  „Bez  dogmatu", 
w  których  różni  przygodni  recenzenci  rzucają  się  Pło- 
szowskiemu  do  oczu,  albo  skaczą  mu  na  ramiona,  po- 
ufaląc się  z  nim,  jak  wyżły.  Była  także  i  jedna  obszer- 
niejsza analiza.  W  tej  znów  wydaje  się  krytykowi,  na- 
przód, że  patrzy  na  Płoszowskiego  przez  lupę,  podczas 
gdy  patrzy  przez  rurę  od  barszczu ,  a  powtóre ,  że  roni 
nad  jego  nieprawością  prawdziwe  łzy,  podczas  gdy  z  oczu 
płynie  mu  tylko  „gęsta  ambra  i  żywica**,  czemu,  jak 
twierdzi  Hamlet,  towarzyszy  zawsze  wielkie  stępienie 
dowcipu,  przy  równie  znacznem  wycieńczeniu  łydeL  Ko- 
niec końcem,  było  zbyt  gorąco  i  duszno,  żeby  te  wywody 
czytać  dokładnie,  że  zaś  ksiądz  Kuby  nadszedł  właśnie 
z  projektem  wycieczki  w  głąb  wyspy,  zgodziłem  się  na 
nią  z  radością. 

Wyruszyliśmy  nazajutrz  o  szóstej  rano,  przez  Mna- 
zimoję,  ku  lasom  palm,  mango  w,  drzew  chlebowych 
i  rozmaitych  innych,  których  nawet  nazwać  nie  umiem. 
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Dzieci  misyjne,  wesołe  jak  wróble,  niosły  przed  nami  na 
swych  okrągłych  łepetynach  zapasy  żywności.  Przypo- 
mniał mi  się  Aden  i  owe  małe  pchełki,  skaczące  koło 
podróżników.  Ale  tamte  były  zupełnie  nagie,  te  zaś  miały 
białe  z  grubego  płótna  koszulki,  przepasane  krajką,  takie, 
jak  noszą  nasze  dzieci  wiejskie.  Gdyby  nie  barwa  skóry, 
podobieństwo  szłoby  nawet  dalej,  albowiem  przez  roz- 
porki koszulek  widać  było  tak  samo  wydęte  brzuszki, 
spodem  zaś  bose  nogi,  podskakujące  po  kamieniach 
i  w  trawie.  Tylko  tu  i  brzuszki  i  nogi  czerniły  się,  jak 
heban,  głowy  zaś,  zamiast  płowych  czupryn,  spadających 
na  oczy,  pokryte  były  jakby  krymskim  drobniuchnym 
barankiem.  Mała  ta  armia  maszerowała  z  wielkim  roz- 
machem i  ochotą. 

Minąwszy  Mnazimoję,  pogrążyHśmy  się  w  cień  wspa- 
niałych mangów.  Po  bokach  drogi,  z  pośród  ciemnej, 
zbitej  zieloności,  wyglądały  wdzięcznie  białe  ściany  szamb, 
to  jest  wilii,  należących  do  Europejczyków  lub  bogatych 
Hindusów.  Po  ogrodach  mangowych  weszliśmy  w  gaje 
palm,  podobnych  do  fontann,  wysmukłych,  strzelistych, 
rozwianych  gdzieś  hen,  bardzo  wysoko,  w  bogate  wspa- 
niałe kiście.  Mniej  tu  cienia,  niż  między  mangami;  słońce 
przedziera  się  łatwiej  przez  olbrzymie  wyzębione  liście, 
rzucając  świetliste  i  złote  pióra  na  podłoże  leśne.  Nie- 
które palmy  pogiął  widocznie  południowy  musson ,  nie- 
mniej potężny,  jak  nasz  halny  wicher  w  Zakopanem. 
Tych  pnie,  przygięte  raz  na  zawsze  w  dolnej  części  do 
ziemi,  podnoszą  się  nagle  pod  kątem  prostym  i  strzelają 
w  górę  prawie  jeszcze  wyżej,  niż  pnie  drzew  zupełnie 
zdrowych.     Z  pod   pierzastych   koron  liści  zwieszały  się 
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ogromne  i  ciężkie  pęki  orzechów.  Jest  w  tych  lasach 
palmowych,  w  tych  pióropuszach  i  pękach  owoców, 
odrębna,  czysto  egzotyczna  ozdobność,  jakieś  bogactwo 
i  zapamiętała  hojność  natury  południowej,  o  której  żadne 
inne  drzewa  nie  dają  tak  dokładnego  pojęcia,  może  dla- 
tego, że  wszystkie  są  do  naszych  podóbniejsze. 

Ranek  był  bardzo  wczesny;  dzień  jak  na  Zanzibar, 
chłodny  i  zapewne  dlatego  mieUśmy  wrażenie  wiosny. 
W  powietrzu  była  taka  wesołość  i  rzeź wość,  jak  bywa 
u  nas  w  pogodne  dni  majowe.  W  koronach  palm  roz- 
legało się  kukanie  miejscowych  kukułek,  które  co  chwila 
przelatywały  przed  nami  z  drzewa  na  drzewo.  Widzie- 
liśmy żółte  remizy,  kręcące  się  koło  swych  gniazd,  zwie- 
szonych nakształt  długich  kieszeni  z  gałęzi  i  rozmaite 
inne  ptaki,  o  upierzeniu  często  bardzo  świetnem;  głosy 
ich  w  niczem  nie  przypominają  świergotu  naszego  ptac- 
twa; są  to  raczej  jakby  miauczenia  kotów,  jakby  nawo- 
ływania się  w  jakimś  dziwnym  nieznanym  języku.  Gwar 
ten,  lubo  niezbyt  harmonijny,  jest  jednak  dla  ucha  przy- 
jemny, brzmi  bowiem  w  nim  radość  z  poranku,  ze  słońca, 
z  życia  i  swobody. 

Po  godzinie  drogi  weszliśmy  do  wsi  murzyńskich, 
ukrytych  w  gęstwinie  palm  wachlarzowych  mangów 
i  lianów,  które  czasem  tak  gęsto  oplatają  drzewa,  że 
tworzą  na  nich  jakby  tkaninę.  Chwilami  zdawało  mi 
się,  że  jestem  w  cieplarni  Jardin  d'Aclimatation  w  Pa- 
ryżu. Oczom  się  nie  chce  wierzyć,  by  to  wszystko  mogło 
wyrastać,  panoszyć  się  i  bujać  samo  przez  się.  Okrągłe 
chaty  murzyńskie,  o  trzcinowych  dachach,  ukryte  są 
jakby  w  mrocznych  niszach  tej  gęstwy.    Środkiem,  mię- 


Ą^i 


**»*ra»*^"f-"'^,     T^łłfTłTf"    ^  »-■"•. r^'-     ,      kiBjMia^HBH|Hp^ 


-     140     - 

dzy  dwoma  ich  szeregami,  biegnie  szeroka  droga,  barwy 
czerwonej,  umieciona  tak  starannie,  że  nie  mogłem  wyjść 
ze  zdziwienia  nad  tą  schludnością  i  porządkiem.  Nad 
drogą  wielkie  drzewa  wyciągają  wzajem  ku  sobie  ko- 
nary. Zauważyłem,  że,  jak  w  mieście,  w  dzielnicy  mu- 
rzyńskiej, tak  i  w  tych  wiejskich  zaciszach  panuje  od- 
rębne światło.  Słońce  nie  odbija  się  tu  od  żadnej  bia- 
łości, więc  nie  oślepia,  nie  razi,  nie  przychodzi  nawet 
bezpośrednio,  ale  przesącza  się  przez  liście,  ciemne  pur- 
purowe, jasno -zielone  lub  złote,  skutkiem  czego  zabar- 
wia się  samo  i  spływając  na  szare  dachy,  lub  ceglasty 
grunt,  łagodnieje  tworząc  odblaski  jakby  czerwonawo- 
przyćmione,  słodsze,  głębokie,  pomieszane  z  zielonym 
mrokiem.  Gdy  w  takiem  oświetleniu  zobaczy  się  czarne, 
połyskujące,  metalowe  ciała  murzyńskie  —  ma  się  przed 
sobą  prawdziwy  obraz  afrykański ,  tak  przewyższający 
wyobrażenia,  jakie  się  miało  o  tych  dziwnych,  cudnych 
krainach,  że  oczu  nie  chce  się  od  niego  oderwać. 

Arabowie  i  murzyni ,  których  spotkaliśmy  po  dro- 
dze, kobiety  niosące  na  głowach  naczynia  z  wodą,  lub 
obarczone  pękami  owoców,  ludzie  zajęci  obieraniem 
orzechów  z  palm,  witaU  wszędzie  nas,  a  raczej  księdza 
Ruby,  uprzejmem:  „Yambo  m'buanam!**  (witaj  panie!). 
Po  długiej  białej  sukni  poznawano  od  razu  misyonarza, 
nie  widziałem  jednak  nigdzie  najmniejszego  znaku  nie- 
chęci lub  objawów  mahometańskiego  fanatyzmu,  chociaż 
wsie  w  Zanzibarze,  do  których  wpływ  misyi  nie  zdołał 
dotąd  dotrzeć,  wyznają  przeważnie  islam.  Może  między 
Arabami  znajduje  się  kilku  fanatyków,  którzy  radziby 
wypędzić  misyonarzy,  ale  murzyni   nawet   mahometanie 
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szanują  ich  niezmiernie.  Częstokroć  nie  umieją  sobie 
zdać  sprawy,  po  co  ci  ludzie  przyjeżdżają  z  daleka  do 
Zanzibaru  dlatego  tylko,  by  zbierać  dzieci,  ratować  naj- 
biedniejszych czarnych  i  w  ogóle  czynić  dobrze  bez  ża- 
dnej dla  siebie  korzyści.  Prawdopodobnie  budzi  to  nawet 
w  tych  grubych  naturach  więcej  zdziwienia,  niż  wdzię- 
czności, niemniej  jednak  otacza  w  ich  pojęciach  misy- 
onarzy  pewnym  tajemniczym  urokiem,  blizkim  czci,  nie- 
mal zabobonnej. 

Ojciec  Ruby  dużo  opowiadał  nam  po  drodze  o  sto- 
sunkach misyi  do  miejscowych  mieszkańców  i  o  tern 
zdumieniu,  w  jakie  działalność  misyonarzy  wprawia  czar- 
nych i  w  Zanzibarze  i  na  stałym  lądzie  Afryki.  Początkowe 
to  zdumienie  kończy  się  zawsze  po  pewnym  czasie,  ufnością 
bez  granic— co  sprawdziłem  później  sam,  w  misyi  Mandera, 
do  której  zawędrowaliśmy  w  naszej  dalszej  podróży. 

Słuchając  tych  opowiadań,  szliśmy  coraz  dalej  wśród 
otwartych  pól,  zasadzonych  maniokiem  lub  wśród  plan- 
tacyi  gwoździków.  Drzewa  gwoździkowe  były  w  kwiecie 
i  unosiła  się  nad  niemi  woń  tak  mocna,  że  aż  upajająca. 
Tu  i  owdzie  trafialiśmy  także  na  plantacye  bananów,  które 
już  z  daleka  można  rozpoznać  po  jasnej,  pełnej  blasku  zie- 
loności. Wyspa  ciągle  wyglądała,  jak  zaczarowany  ogród, 
ale  ogród  ów  stawał  się  stopniowo  coraz  dzikszy.  We- 
szliśmy wreszcie  na  nieuprawne  polanki,  odgraniczone 
od  pól  murem  gąszczów,  a  porosłe  dżonglami,  nad  któ- 
remi  wznosiły  się  samotne  boababy,  o  szczupłej  stosun- 
kowo koronie,  lecz  pniu  potwornym.  Droga  zmieniła  się 
w  śdeżkę,  po  której  często  maszerowały  kolumny  mró- 
wek; ptactwo    latało    nad    haszczami    coraz    więcej,    a 
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niektóre  drzewa  byty  pokryte  calemi  setkami  gniazd  remi- 
zów. Ksiądz  Ruby  utrzymywaJ  wprawdzie,  że  idąc  dalej,  tra- 
fia się  znów  na  wioski,  osady,  ogrody  palm  i  mangów,  lecz 
że  upłynęło  już  kilka  godzin  od  wyjścia  z  miasta  i  słońce 
dopiekało  coraz  silniej ,  postanowiliśmy  nie  iść  dalej, 
przeczekać  w  cieniu  godziny  największego  upału  i  wie- 
czorem powrócić  do  domu. 

Zatrzymaliśmy  się  pod  drzewem  chlebowem  którego 
olbrzymie,  podobne  do  dyń  owoce,  zwieszały  się  na 
cienkich  szypułkach  nad  naszemi  gtowami.  Przed  nami 
była  rzeka,  tworząca  w  tern  miejscu  szczerk  dość  ob- 
szerny i  łatwo  przystępny.  Natomiast  drugi  jej  brz^ 
porośnięty  był  arumami  tak  wielkimi,  jakich  nigdy 
w  życiu  nie  widziałem.  Nic  przypuszczałem  nawet,  żeby 
ta  roślina  mogła  dochodzić  do  podobnych  rozmiarów. 
Rosły  one  tak  gęsto,  iż  zdawało  się,  że  jeden  wyrasta 
na  drugim ;  ogromne  sercowate  Uście  tworzyły  coś  jakby 
zbitą  płachtę  zieloności,  ciągnącą  się  tak  daleko  za  rzeką, 
że  końca  jej  nie  można  było  dojrzeć.  Nie  spostrzegłem 
też  między  nimi  żadnych  innych  roślin;  widocznie  aru- 
my  trafiwszy  na  najodpowiedniejszy  dla  siebie  błotnisty 
grunt  rozpanoszyły  się  i  rozbujały  w  gorącu  i  wilgoci 
do  tego  stopnia,  że  zgłuszyły  wszystko,  co  próbowało 
zakiełkować  w  ich  gąszczu.  Nad  samem  brzegiem  wy- 
soka na  kilka  metrów  ściana  ich  odbija  się  w  spokojnej 
tonL  Ponieważ  w  Zanzibarze  niema  krokodylów,  więc 
wypocząwszy  nieco,  wzięliśmy  kąpiel,  która  orzeźwiła 
nas  bardzo,  pokazało  się  bowiem,  że  woda  w  rzece, 
utworzonej  widocznie  z  bijących  z  pod  ziemi  źródrf,  jest 
nadspodziewanie   chłodna.    Małe  nasze  murzynki  poszły 
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za  naszym  przykładem  i  wkrótce  całe  stadko  poczęło 
się  pluskać,  czyniąc  pozór  jakichś  czarnych  ziemno-wo- 
dnych  zwierzątek.  Niektórzy,  leżąc  spokojnie  z  wyciągnit^- 
temi  nogami  przy  brzegu ,  podobni  byfi  do  kijanek 
wygrzewających  się  na  słońcu.  Ksiądz  Ruby  wywołał 
ich  wkrótce  na  śniadanie,  które,  złożone  z  zimnych  mię- 
siw i  przepysznych  podzwrotnikowych  owoców,  smako- 
wało nam  wybornie.  Za  napój  mieliśmy  wino  z  wodą 
kokosową,  którą  z  otwartych  orzechów  przelewaliśmy 
do  szklanek.  Z  jednego  orzecha  otrzymuje  się  pełną  bu- 
telkę wody;  jest  ona  nadzwyczajnie  czysta  i  chłodna, 
ale  w  smaku  nieco  mdła.  Próbowałem  także  owej  białej 
masy,  obsiadającej  nakształt  śmietany  wnętrze  orzecha, 
lecz  nie  znalazłem  w  niej  żadnego  smaku. 

Podczas  śniadania  zauważyłem,  że  ksiądz  Ruby  nie- 
tylko  opiekuje  się  starannie  dziećmt,  ale  nie  szczędzi  im 
nawet  pieszczot.  Zapytany  przezemnie,  czy  wychowywa- 
nie murzynów  nie  wymaga  większej  surowości,  niż  wy- 
chowywanie dzieci  białych,  odpowiedział  mi  z  prostotą: 

—  Nigdy  to  nie  zaznało  pieszczot  matki,  więc  trzeba 
im  i  matkę  zastąpić! 

I  widocznie  podobna  pedagogia  nie  przynosi  szkód, 
dzieci  bowiem  mimo  całej  łagodności  ojca  Ruby,  po- 
słuszne były  na  każde  jego  skinienie,  a  przytem  wido- 
cznie niezmiernie  do  niego  przywiązane. 

Po  śniadaniu   obowiązkową   siestę   przerwało  nam 
kilkunastu   starszych   i   młodszych   murzynów.    Pokazało 
się,  że  opodal  była  ukryta  w  gąszczu  krzów  jakaś  osada. 
Gi  wleźli  naprzód  do  wody,  którą  burzyli,  jak  stado  hi 
popotamów,   następnie   przypatrywali   się   nam,   naszym 
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strzelbom  i  naczyniom,  dość  na^ętnie.  Nadjechał  też 
i  jakiś  Arab,  który  popisywał  się  przed  nami  konną 
jazdą,  co  w  ogóle  Arabowie  lubią  czynić  w  obec  Euro- 
pejczyków, albowiem  wszyscy  posiadają  niemałą  dozę 
próżności.  On  przelatywał  w  największym  pędzie  tak 
blizko  nas,  że  mógł  stratować  które  z  dzieci  i  dlatego 
ks.  Ruby  prosił  go  w  końcu,  by  obrał  inne  pole  dla 
swych  popisów. 

Zostaliśmy  wreszcie  sami.  Dzieciska  strudzone  drogą, 
pospały  się  zaraz  w  trawie.  Nadeszły  godziny  najwięk- 
szego upału  i  bezwględnej  ciszy.  Nawet  ptactwo  pocho- 
wało się  gdzieś  pod  gałęzie  drzew  i  ucichło.  W  powietrzu 
nie  było  najmniejszego  powiewu,  niebo  pobielało  na 
krańcach;  ziemia  tonęła  w  blasku  tak  silnym ,  że  aż 
przeraźliwym.  Woda  w  rzecze  wygładziła  się  zupnie 
i  zdawała  się  usypiać;  arumy  po  drugim  brzegu  rzeki 
stały  nieruchome  i  jak  gdyby  stężałe.  U  nas,  w  chwilach 
takiej  ciszy,  wszystko  się  koi  i  to  ukojenie  stanowi  du- 
szę przestworza  —  tu  tego  niema.  Tu  wydaje  się,  że 
całą  naturę  przejmuje  smutek  i  strach  przed  niemiło- 
siernem  słońcem,  że  żadna  żywa  istota  nie  śmie  drgnąć 
i  zataja  oddech  w  piersiach,  a  owo  słońce  wytęża  się  jak- 
by w  złości  i  wpatruje  tylko,  kogoby  zabić.  Umysł  nasz 
przywykł  pojęcie  ciszy  kojarzyć  zawsze  z  pojęciem  cie- 
mności —  tu  zaś  widzi  się  zawsze  przeciwnej  niemal 
tragiczne  połączenie  milczenia  i  blasku,  które,  mnie 
przynajmniej,  stale  przejmowało  w  tych  krajach  zdzi- 
wieniem. 

Koło  godziny  trzeciej  opuściliśmy  gościnny  cień 
chlebowego  drzewa  i  ruszyli  z  powrotem  do  domu.     Że 
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jednak  było  jeszcze  bardzo  gorąco,  ksiądz  Ruby  zapytał 
nas,  czy  nie  zechcemy  wstąpić  do  domu  znajomego  mu 
Araba,  który,  jakkolwiek  mahometanin,  miał  się  odzna- 
czać wielką   uprzejmością   dla   misyonarzy.   Zgodziliśmy 
się  chętnie,  tembardziej,  iż  nie  trzeba  było  bardzo  zba- 
czać.   Droga   zawiodła   nas   między   obszerne  plantacye 
gwoździkowe,    potem    między    ogrody    wielkich    drzew, 
z  pośród  których,  na   końcu   długiej    cienistej   alei,  wy- 
chyliły się  nareszcie  białe  ściany  arabskiej  szamby.    Był 
to  niewielki  dom,  trochę  do  naszych  dworków  wiejskich 
podobny.    Przed   dworkiem,  między   drzewami,  wznosiła 
się  altana,  złożona  z  płaskiego  trzcinowego  dachu  i  czte- 
rech  słupów,   pod    której    cieniem    wypoczywali    czarni 
niewolnicy  właściciela.  Ogród,  złożony  przeważnie  z  drzew 
mango  wy  eh,  wart  był  widzenia  z  powodu  bogactwa  ro- 
ślinności.   Wielkie   drzewa   tworzyły  w  nim  jakby  skle- 
pienia i  kopuły,  pod   któremi   panowsJ  kolorowy  mrok. 
Właściciel,  Arab,  wyszedł  na  nasze  spotkanie  i  po  zwy- 
kłych salamalekach,   usadził   nas   pod   werendą.   Był  to 
człowiek   średnich   lat,   cery   bronzowej,    chudy   bardzo, 
wesoły   i   uśmiechnięty.     Ustawicznie  zapytywał  nas,  za 
pośrednictwem  księdza,  czy  nie  zechcemy  co  zjeść  i  mi- 
mo, iż  odmawialiśmy  stale,  powtarzał  te  pytania  aż  do 
znudzenia.  Ksiądz  Ruby  wytłómaczył  nam  potem*  że  leży 
to  we  zwyczaju  arabskim.  Przyjęliśmy  wreszcie  po  szklan- 
ce krynicznej  wody  z  sokiem  mango wym,  a  potem,  po- 
nieważ  słońce   zniżyło   się   już   znacznie,  poczęliśmy  się 
zaraz  żegnać  z  gospodarzem.  Odprowadził  on  nas  jednak 
aż  do  granicy  swych  plantacyi  gwoździkowych  i  po  dro- 
dze dał  nam  nową,  arcy- oryginalną  próbkę  miejscowych 
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zwyczajów.  Oto  przez  cały  czas  nietylko  miał  czkawkę, 
ale  widocznie  się  do  niej  zmuszał,  w  chwili  zaś  poże- 
gnania urządził  nam  taki  koncert,  jaki^o  nie  słyszeliimy 
nigdy  w  życiu.  Oczywiście  obaj  przypisywaliśmy  to  nie- 
obyczajności  pół-dzikiego  człowieka,  łatwo  więc  wyobra- 
zić sobie  nasze  zdumienie,  gdy  ksiądz  Ruby  objaśnił  nas, 
że  jest  to  po  prostu  kwestya  etykiety  i  że  każdy  zanzi- 
tiarski  Arab,  odprowadzając  gości,  daje  im  w  ten  sposób 
do  poznania,  że  jest  człowiekiem  dostatnim,  że  jada  obfi- 
cie i  że  stać  go  na  gościnne  przyjęcie.  Co  więcej,  ksiądz 
Ruby  zapewnił  nas,  że  gdybyśmy  byli  jedli  cokolwiek, 
wypadałoby  koniecznie  i  nam  zaświadczyć  w  taki  sam 
sposób  gospodarzowi,  żeśmy  syci  i  zadowoleni.  Na 
szczęście,  przyjęcie  szklanki  wody  z  sokiem  nie  pociągsJo 
za  sobą  podobnych  obowiązków,  inaczej  bylibyśmy  zo- 
stawili po  sobie  w  głębi  Zanzibaru  opinię  ludzi,  nie 
umiejących  się  znaleźć  w  przyzwoitem  towarzystwie.  Co 
kraj  —  to  obyczaj. 

Wróciliśmy  do  domu  przez  Mnazimoję  o  zacbod^e 
słońca.  Był  wielki  przypływ,  obie  laguny  napełnione  po 
brzegi  i  gładkie,  jak  szyby;  obie  gorzały  czerwonym 
i  złotym  blaskiem  od  zachodzącego  słońca.  Powietrze 
nawet  było  zabarwione  na  czerwono,  a  wogóle  na 
niebie  i  wodzie  grało  tyle  kolorów,  że  żadna  fantazya 
nie  zdoła  sobie  nic  podobnego  wyobrazić.  Białe  mury 
szamb  i  iwiątyńki  indyjskiej  wyglądały  jakby  z  różo- 
wego świata  ulepione;  pióropusze  palm  paliły  się,  jak 
zawieszone  w  powietrzu  ogniska;  na  mangach  leżały 
krwawe  odblaski,  nawet  błękit  nieba  był  rumiany.  W  dali 
miasto  zdawało  się  wznosić  wprost  z  wody,  jak  Wenecya. 
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Potem  nagle  wszystko  poczerniało  —  i  tylko  na 
wieżach  rozbłysły  światła. 

Dzień  skończył  się  nam  wybornie;  w  hotelu  zasta- 
liśmy dwie  wiadomości:  jedną  od  msgra  de  Gom^mont, 
że  brat  Oskar  powrócił;  drugą  od  konsula,  że  pancer- 
nik „Redbreast*  wyruszy  za  kilka  dni  do  Bagamoyo, 
w  razie  zaś,  gdybyśmy  nie  mogli  zdążyć,  będzie  zawsze 
gotów  uczynić  z  nami  tę  drogę  raz  drugi. 
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-  Co  potrzeba  brać.  —  Omyłki.  —  FYzejazd.  — 
—  Bagamoyo.  —  Wielka  inisya.  —  Ogród  czj 
dożony.  —  Brat  Oskar.  —  ŚniadaDie.  —  Wieść 
idy  miayi.  —  Urządzenia.  —  Misya  i  czarni.  — 
ijanie  i  nnahometanie.  —  Noc  bezsenna. 

jęło  nam  kupowanie  zapasów.  Bacząc, 
j  braki  mojna  będzie  uzupełnić  w  Ba- 
liśmy się  przeładowywać  zbytecznie ; 
ebrato  się  i  tak  kilkanaście  większycti 
zynek,  obejmujących  kawę,  lierbatę. 
i  jarzynowe,  mąkę,  wino,  koniak, 
uchenne.  narzędzia  rzemieślnicze  i  naj- 
ry,  potrzebne  w  podróży.  Późniejsze 
czylo  nas,  że  nie  wszystko  byJo  prze- 
iy.  Nabraliśmy  naprzyklad  niepotrze- 
erwów  mięsnych,  bo  świeżego  mięsa 
polowanie,  zwłaszcza  na  ptaslwo,  a 
eh  murzyńskich  łatwo  zaopatrzyć  się 
Mąka  nie  przydała  się  na  nic,  gdyż 
irz  M'Sa  nie  wiedział,  co  z  nią  robić; 
ly  za  mało  jarzyn,  których  nigdzie  do- 
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stać  nie  można,  a  które  jada  się  w  tym  klim 
wie,  i  również  za  mało  wina.  Ponieważ  slys 
w  głębi  lądu  trafia  się  częstokroć  na  wodę  ni 
mętną,  powodującą  febry  i  dysenterye,  zakupił 
skrzynię  wody  sodowej,  która  smakowała  na; 
w  pochodacb  wyśmienicie  i  być  może,  ii  istotr 
nila  nas  od  choroby. 

Rano  28  int^o  ładunek  nasz  został  pr 
na  głowach  zwołanych  z  ulicy  murzynów,  do  łc 
stępnie  na  .Redbreasf .  Na  pokładzie  zastał 
towarzystwo,  które  postanowiło  odwiedzić  I 
Sir  Ewan  Smith  otrzymał  był  przed  paru  dnian 
reign  Office"  bardzo  zapewne  pożądaną  wiad 
mianowany  został  do  Maroko  —  cbciał  więc 
postawić  nogę  na  przyległym  do  Zanzibaru  lą 
rego  dotąd  nie  znał.  Prócz  tego  był  mr.  de 
z  księdzem  Le  Roy,  pani  Ghevalier,  utrzymuJE 
dla  czarnych  w  Zanzibarze,  pani  Jameson,  k* 
miecki  von  Redwitz  i  naczelnik  miejscowej 
^elskiej,  który,  przybywszy  niedawno  z  Europ 
przypatrzyć  się  wzorowym  urządzeniom  wiel 
katolickiej  w  Bagamoyo. 

Na  statku  czekał  nas  doskonały  , lunch* 
była  dobra.  Wysoko  na  niebie  wiatr  przepędza- 
cze  zwały  chmur,  które  zlewały  obfitym,  prz 
dżdżem  płócienny  dach  statku,  natomiast  na  n 
cisza,  toń  gładka  i  statek  szedł,  jak  po  jezi 
dziśmy  byli  obaj  z  towarzyszem ,  że  zamia: 
i  cuchnącą  feluką  arabską,  wlokącą  się  leniwy 
mi  po  morzu,  jedziemy  .Redbreastem" ,  tak  i 
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i  wykwintnym  w  swej  białości,  jak  gdyby  był  wyrobem 
jubilerskim.  W  dodatku  droga  zajęła  tylko  kilka  godzin, 
które  przeszły  szybko  przy  »lunch*u"  i  na  rozmowach. 
Aniśmy  się  spostrzegli,  gdy  ze  strony  zachodniej  począł 
się  rysować  brzeg  afrykański.  Jest  on  bardzo  nizki.  Po- 
czątkowo ujrzeliśmy  tylko  czuby  palm,  wychylające  się 
jakby  wprost  z  wody,  potem  dopiero  zaczęły  zaznaczać 
się  smukłe  pnie  i  rozciągnięte  pod  nimi  piaski  płaskoci. 
Powiedziano  nam,  że  plamy  owe  są  ogrodem,  należącym 
do  misyi. 

Zbliżywszy  się  jeszcze  bardziej,  spostrzegliśmy  na 
lewo  od  lasu  palmowego,  mniej  więcej  w  odległości  ki- 
lometra, domy  Bagamoyo. 

Jest  to  miasto  znane  ze  wszystkich  podróży  afry- 
kańskich. Wissman  uczynił  z  niego  stolicę  posiadłości 
niemieckich,  więc  nazwa  Bagamoyo  powtarzała  się  we 
wszystkich  dziennikach.  Rozsławił  ją  również  i  Stanley, 
który  po  odnalezieniu  Emina  przybył  tu  z  nim  i  ze 
wszystkimi  Egipcyanami,  nie  mającymi  ochoty  oddać 
w  Ekwatoryi  głów  pod  miecz  Mahdiego.  Ale  pomimo 
swej  sławy,  Bagamoyo  nie  ma  przyszłości,  bo  nie  ma  portu. 
Ocean  jest  tu  tak  płytki,  że  nasz  „Redbreast*  zmuszony 
był  zatrzymać  się  o  kilka  kilometrów  od  lądu.  Siedliśmy 
w  łodzie  i  przez  jakiś  czas  płynęliśmy  ku  brzegowi  — 
lecz  wreszcie  wręgi  ich  zaczęły  się  trzeć  o  piasek  i  trzeba 
było  stanąć.  Woda  nie  była  głębsza  jak  do  kolan,  a  do 
brzegu  jeszcze  kilkaset  kroków.  W  tej  chwili  jednak  na 
piasku  płaskoci  pojawiło  się  kilkudziesięciu  murzynów 
to  idących  luzem,  to  niosących  krzesła  na  długich  drą- 
gach. Przebrnąwszy  przez  wodę  i  zbliżywszy  się  do  łodzi. 
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jedni  zaczęli  zabierać  na  głowę  paki,  drudzy  podstawiali 
nam  krzesła,  albo  też  i  własne  plecy.  Cała  ta  czarna 
trzódka  była  nader  wesoła  i  czyniła  wszystko  wśród 
śmiechu.  Dla  oryginalności  wybrałem  plecy,  nie  nosze 
i  usiadłszy  na  karku  murzyna,  spuściłem  nogi  wzcUuż 
jego  piersi ,  ten  zaś ,  chwyciwszy  je  w  kostkach ,  począł 
zdążać  ku  brzegowi.  Wyznaję,  iż  miałem  mimowolną 
obawę,  czy  nie  posmolę  o  jego  czarną  skórę  mego  bia- 
łego ubrania.  Taki  sposób  dostawania  się  na  brzeg  jest 
zresztą  znany  i  w  niektórych  europejskich  miejscach 
kąpielowych,  wszędzie  zaś  budzi  jednakową  wesołość. 
Obok  mnie  niesiono  piękną  panią  Jameson,  która  w  śnie- 
żnej flanelowej  sukni  wyglądała  nad  lazurową  wodą,  jak 
jakaś  boginka  morska,  dźwigana  procesyonalnie  przez 
czarnych  czcicieli;  dalej  w  procesy  i  następował  mr.  de 
Courmont,  dalej  sir  Ewan  Smith  i  mój  towarzysz;  koło 
nich  jechał  na  karku  tęgiego  murzyna  z  U-za-ramo  ka- 
pitan „Redbreasta"  i  t  d.  Po  upływie  dziesięciu  minut 
znaleźliśmy  się  wreszcie  wszyscy  na  wązkiem  paśmie 
rozpalonego  piasku,  za  którem  poczynał  się  zaraz  ogród 
misyi. 

Schroniliśhiy  się  co  prędzej  pod  cień  drzew  i  stanę- 
liśmy z  podziwu  na  widok  wspanigJej  roślinności.  Czysto 
podzwrotnikowa  bujność  połączyła  się  z  niezmordowaną 
pracą  ludzką  na  wytworzenie  tego  ogrodu,  który  z  daleka 
wyglądał,  jak  dziewiczy  las,  z  blizka,  zaś  jak  wzorowo 
utrzymany  park  wielkomiejski.  Nic  tu  poprzednio  nie 
rosło,  wszystko  zasadzili  misyonarze,  ale  że  misya  zało- 
żona została  od  wielu  lat,  przeto  drzewa  rozrosły  się 
do  ogromnych  rozmiarów.  Bliżej  morza,  po  prawej  ręce 
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od  drogi,  widzi  się  wśród  nieskończonej  liczby  kokosów 
inne  mniejsze  ogrody,  stanowiące  podszycie  palmowego 
lasu.  Zdała  wydają  się  one  jakby  dzikie  kępy  rozszala- 
łej podzwrotnikowej  roślinności,  dożone  ze  zbitego  gąsz- 
cza  olbrzymich  liści  bananowych,  nad  którymi  piętrzą 
się  rozłożyste  wachlarze  palmy  błotnej,  czuby  juk,  pa- 
paje, manga ,  drzewa  chlebowe ,  annony,  jabłonie  eyte- 
ryjskie  i  bambusy.  Dopiero  przyjrzawszy  się  bliżej, 
dostrz^a  się,  że  to  są  plantacye,  między  któremi  kryją 
się  stożkowate  chaty  murzynów,  zostających  pod  opieką 
misyi. 

Za  niemi  widać  znów  dalej  las  kokosów,  którego 
końca  oko  nie  sięga.  Szeroka,  wybornie  utrzymana  aleja. 
wysadzona  w  pierwszej  polowie  drzewami,  podobnemi 
do  tui,  w  drugiej  mangami ,  prowadzi  przez  ów  las  do 
leżących  w  głębi  zabudowań  misyi.  Idziemy  cieniem 
coraz  głębszym,  lecz  przed  nami  bielą  się  już  ściany 
głównego  domu.  Aleja  kończy  się  wreszcie  kratą  i  bra- 
mą, przed  którą  posąg  Chrystusa  błogosławi  ludziom 
i  drzewom.  Nad  nim  wznosi  się  wieloramienny  kaktus 
podobny  do  olbrzymiego  świecznika. 

Wchodzimy.  Dom  jest  duży,  opatrzony  w  łukowate 
podcienia,  zamykane  sztachetami.  Po  obu  stronach  inne 
budowle  wznoszą  się  wśród  klombów  drzew.  Ponieważ 
przychodzimy  w  towarzystwie  msgra  de  Ckiurmont,  mi- 
syonarze  wychodzą  gromadnie  na  nasze  spotkanie ,  ma- 
jąc na  czele  przełożonego  misyi ,  ojca  Stefana.  Jest  to 
człowiek  sześćdziesięcioletni,  wysoki,  chudy,  z  dużą  białą 
brodą,  o  twarzy  bladej  i  tak  podobnej  do  twarzy  Leo- 
narda  de   Vinci,  że  podobieństwo  to   uderza   mnie   na 
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pierwsze  wejrzenie.  Przemieszkuje  on  w  Afryce,  w  tym 
zabójczym  klimacie,  od  lat  trzydziestu,  więc  febry,  któ- 
rych przeszedł  tyle,  że  sam  zapewne  liczby  nie  pamięta, 
dały  mu  wyraz  ascety,  taki,  jaki  się  widuje  u  męczen- 
ników na  obrazach  Zurbarana.  Ale  obok  tego  ma  w  twa- 
rzy ogromną  słodycz.  Jest  to  człowiek  bardzo  sławny. 
Słyszałem  już  o  nim  w  Zanzibarze.  Życie  zeszło  mu  na 
wykupywaniu  dzieci  z  niewoli,  na  nauczaniu  ich,  na  go- 
dzeniu waśni  między  plemionami  murzyńskiemi,  na  le- 
czeniu chorych.  Otacza  go  teraz  powszechne  przywiąza- 
nie. Czczą  go  zarówno  Hindusi,  murzyni,  jak  i  Niemcy. 
Anglicy  przyjeżdżają  umyślnie  z  Zanzibaru,  by  go  oba- 
czyć.  W  tym  celu  przybyła  zapewne  i  pani  Jameson  ze 
swoim  fotograficznym  aparatem,  nie  większym  od  talii 
kart. 

Poznaję  wreszcie  i  brata  Oskara.  Wyobrażałem  so- 
bie jakiegoś  olbrzyma,  tymczasem  jest  to  człowiek  śre- 
dniego wzrostu,  suchy,  z  maleńkimi  żółtymi  wąsikami 
i  takimże  zarostem  na  brodzie.  Ma  on  w  sobie  jednak 
coś  żołnierskiego,  coś  zamaszystego  i  w  ogóle  robi  wra- 
żenie człowieka  wielkiej  energii.  Odgadujesz  łatwo,  że 
należy  on  do  tego  gatunku  ludzi,  którzy,  gdy  zdarzy  się 
jakaś  praca,  nie  namyślają  się  długo,  ale  zakasują  rę- 
kawy i  potem  robota  pali  się  w  ich  ręku.  Człowiek  to 
widocznie  czynu  nie  rozmyślań.  Karawana,  któraby  miała 
takiego  przewodnika,  może  iść  gdzie  chce.  W  Afryce  jest 
on  jak  u  siebie.  Febry  połamały  sobie  na  nim  zęby. 
W  twarzy  jego  siedzi  dobroduszność  taka,  jaką  miewają 
czasem  twarze  wieśniaków  niemieckich.  Jakoż  jest  on 
Niemcem  z  pochodzenia,  urodził  się  bowiem  w  Bawaryi. 
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Można  to  zresztą  poznać  i  po  jego  francuskiej  wy- 
mowie. 

Po  powitaniach  zaproszono  nas  na  obiad,  na  któ- 
rym byZ  także  Sewa-Hadżi  i  oficerowie  niemieccy.  Sewa- 
Hadżi,  lubo  niechrześcijanin,  żywi  wielki  szacunek  dla 
misyonarzy  i  oddaje  im  usługi  przy  każdej  sposobności. 
Teraz  oto  przysłał  w  darze  na  obiad  wino,  na  które 
uboga  kieszeń  misyonarska  zdobyćby  się  nie  mogła.  Co 
do  oficerów  niemieckich,  stosunki  ich  z  misyą  są  jak 
najlepsze.  Taką  solidarność  między  ludźmi  jednakiej  cery 
widzi  się  tylko  w  Afryce.  Nawet  Niemcy  i  Francuzi 
uważają  się  tu  za  braci,  jak  i^ównież  katolicy  i  pro- 
testanci. 

Do  tych  dobrych  stosunków  między  władzą  woj- 
skową w  Bagamoyo  a  misyą  przyczynia  się  zresztą  i  to, 
że  Wissman,  zatem  M'buana  Kuba,  czyli  główny  naczel- 
nik kraju,  który  z  blizka  i  długie  lata  przyglądsJ  się  pracy 
misyonarskiej,  żywi  dla  misyonarzy  wógóle,  a  dla  ojca 
Stefana  w  szczególności,  głęboką  i  prawdziwą  cześć.  Oczy- 
wiście podwładni  przejmują  się  usposobieniem  swego  na- 
czelnika. Misyonarze  odzywają  się  również  z  zupetnem 
uznaniem  o  niepospolitych  przymiotach  Wissmana.  Zre- 
sztą i  w  Bagamoyo  i  w  Zanzibarze  słyszałem  o  nim  tylko 
pochwały. 

Jak  już  wspomiałem  wyżej,  był  on  w  tych  czasach 
na  wyprawie  wojennej  w  kraju  Massai,  zamieszkałym 
przez  dzikie  i  drapieżne  szczepy.  Massajowie  nie  tylko 
sami  nie  radzi  znoszą  zwierzchnictwo  niemieckie,  ale 
częstokroć  napadają  na  zostające  pod  tem  zwierzchnic- 
twem spokojne  szczepy,  mieszkające  bliżej  morza.    Otóż 
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Niemcy,  by  dowieść  czarnym,  że  opieka  niemiecka  jest — 
i  coś  znaczy,  muszą  od  czasu  do  czasu  karcić  tamtych 
zuchwałych  koczowników,  niebezpiecznych  jeszcze  i  dla- 
tego, że  każde  ich  powstanie  wywołuje  wrzenie  umysłów 
w  całej  krainie. 

Losy  Wissmana  i  jego  wyprawy  były  przedmiotem 
wszystkich  rozmów  w  misyi.  Ufano,  że  człowiek  tak  do- 
świadczony i  energiczny,  da  sobie  radę  w  najtrudniej- 
szych okoUcznościach,  jednakże  ponieważ  dawno  nie 
było  od  niego  wiadomości,  więc  poczęto  się  niepokoić. 
Wiedziano  tylko  przez  czarnych  gońców,  że  cztery  ty- 
siące wojowników  Massai  rozłożyło  się  na  powrotnej 
drodze  Wissmana,  z  zamiarem  wydania  mu  walnej  bi- 
twy, która  mogła  lada  dzień  nastąpić.  O  posłaniu  mu 
pomocy  zastępca  jego  w  Bagamoyo  nie  mógł  i  marzyć, 
albowiem  oddzielały  go  od  pola  działań  całe  miesiące 
drogi,  a  powtóre  w  Bagamoyo  nie  zostało  więcej  nad 
trzystu  żołnierzy,  których  trzeba  było  mieć  pod  ręką, 
a  to  tembardziej,  że  niektóre  dalsze  ód  morza  szczepy 
poczęły  się  także'  poruszać. 

Słuchałem  tych  wieści  z  największem  zajęciem, 
albowiem  chodziło  także  i  o  losy  naszej  wyprawy.  Gdyby 
Wissman  został  zniesiony,  powstanie  wybuchłoby  z  pe- 
wnością w  stronach  nieco  dalszych  od  Bagamoyo,  a  w  ta- 
kim razie  musielibyśmy  wrócić,  jak  niepyszni,  do  Zanzi- 
baru. I  tak  przyszły,  już  wieści  o  niepokojach  w  kraju 
U-Zagara,  tym  właśnie,  w  którym  leży  Misya  Mhonda. 
Jeden  z  oficerów  niemieckich,  obecnych  na  obiedzie,  wy- 
bierał się  tam  z  wielką  ekspcdycyą  wojskową.  Miał  wyjść 
nazajutrz  i  zaproponował  nam,  byśmy  skorzystali  z  tej 
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sposobności  i  przyłączyli  się  do  niego.  Na  razie  uśmiechnęło 
mi  się  to  bardzo,  ale  po  chwili  zastanowienia  odmówi- 
łem stanowczo.  Nie  mieliśmy  jeszcze  zgodzonych  traga- 
rzy, nasze  zapasy  nie  byZy  gotowe,  towary,  którymi  się 
pJaci  w  głębi,  mianowicie  biaJy  perkal  I  kolorowe  chustki, 
trzeba  było  dopiero  kupować  —  musielibyśmy  więc  iść 
bez  osobistej  służby.  Co  jest  niepodobieństwem,  i  ponie- 
kąd na  koszt  ekspedycyi.  Prócz  tego  łatwo  było  przy- 
puścić, że  wyprawa  wojskowa  weźmie  się  przy  pierw- 
szem  spotkaniu  za  czuby  z  mieszkańcami  kraju  U-Za- 
gara,  a  w  takim  razie  coby  nam ,  ludziom  prywatnym, 
pozostało  do  czynienia?  Trzebaby  było,  zarówno  przez 
poczucie  solidarności,  jak  przez  miłość  własną,  wziąć 
strzelby  i  strzelać  do  murzynów,  którzy  nam  nic  nie  za- 
winili i  o  których  istnieniu  dowiedzieliśmy  się  nieledwie 
wczoraj.  Nakoniec,  idąc  z  wyprawą,  przyszłoby  słuchać 
komendy.  Nie  moglibyśmy  zatrzymywać  się  tam,  gdzieby 
się  nam  podobało,  polować  tak  długo,  jak  zechcemy, 
przypatrywać  się  temu,  czemu  chcemy  -  jednem  sło- 
wem, musielibyśmy  poddać  się  zupełnie  niemieckiej  dy- 
scyplinie wojskowej.  Były  to  aż  nadto  wystarczające  po- 
wody do  odmowy,  która  jednak,  jak  zauważyłem,  nie 
została  dobrze  przyjęta. 

Po  obiedzie,  a  raczej  po  dójeuner  dinatoire  u  ojców, 
zostaliśmy  wszyscy  zaproszeni  na  obiad  wieczorny  przez 
oficerów  niemieckich,  na  który  nie  poszedłem  z  powodu 
silnego  bólu  głowy.  Wolałem  zostać  w  misyi  i  przypa- 
trywać się  jej  zakładom  i  ogrodom.  W  pierwszym  dniu 
po  przybyciu  mogłem  wyrobić  sobie  o  tem,  com  widział, 
tylko  bardzo    ogólne   pojęcie  —  praca  jednak  wytrwała 
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i  olbrzymia  rzuca  się  tu  tak  w  oczy,  że  niepodobna  jej 
nawet  od  pierwszego  rzutu  oka  nie  podziwiać. 

Ogrody  misyi  są  to  po  prostu  obszerne  lasy,  wszystko 
zaś  zostało  zasadzone  ręką  ludzką.  Budowle,  których  jest 
kilkanaście,  wzniesione  po  największej  części  z  koralowej 
rafy,  obejmują  wielki  dom  mieszkalny  dla  księży,  szkolę, 
warsztaty,  kościół,  mogący  pomieścić  kilkaset  osób,  ka- 
plicę, dom  dla  sióstr  miłosierdzia,  zajmujących  się  wy- 
chowywaniem czarnych  dziewczynek,  szkolę  dla  tychże, 
dalej  kuchnię,  składy  i  t.  d.  I  pomyśleć,  że  wszystko  to 
zostało  zbudowane  bez  fachowych  rzemieślników,  wla- 
snemi  rękoma  księży,  w  takim  klimacie,  w  którym  biały 
człowiek  pod  grozą  śmierci  nie  może  fizycznie  pracować 
i  w  którym  Niemcy  muszą  trzymać  żołnierzy  zulusów 
i  sudańczyków,  bo  i  karabin  jest  już  za  ciężkiem  brze- 
mieniem dla  białego!  Jakim  sposobem  jedni  tylko  mi- 
syonarze  pracują  fizycznie  i  nie  umierają?  —  trudno  na 
to  odpowiedzieć.  Może  to  się  tłómaczy  do  pewnego  sto- 
pnia ich  surowem  życiem,  ale  niezawodnie  bardziej  jeszcze 
tym  nastrojem  duchowym,  czy,  jeśli  ktoś  woH,  tą  od- 
pornością, jaką  dają  nerwy,  owładnięte  i  wiedzione  przez 
głębokie,  wyegzaltowane  poczucie  obowiązku  i  wiarę 
w  posłannictwo.  Ci  ludzie  pracują  w  owych  śmiertelnych 
krainach  nietylko  jako  przewodnicy  duchowi,  ale  po  pro- 
stu, jak  chłopi,  to  jest  tak,  jak  nie  przywykli  pracować 
nawet  w  naszych  klimatach.  Rozszerzają  nietylko  chrze- 
ścijaństwo —  ale  zmieniają  postać  kraju;  nietylko  mu- 
rzynów chrzczą  —  ale  uczą  ich  karmić  się,  mieszkać 
i  odziewać  się  po  ludzku  —  słowem,  z  dziczy  zupełnej 
tworzą  ucywilizowane  społeczeństwo. 
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A  że  najtęższe  siZy  fizyczne  muszą  się  kiedyś  zużyć, 
więc,  w  nagrodę  za  takie  życie,  mają  tylko  śmierć  —  na 
obczyźnie. 

Ale  pod  tym  względem  życia  ich,  ni  tej  ilości 
szczęścia,  która  na  każdego  z  nich  przypada,  nie  można 
mierzyć  naszą  zwyczajną  miarą.  Nie  mówiąc  już  o  na- 
grodach pośmiertnych,  nie  widziałem  nigdzie  —  ja,  któ- 
rym wiele  jeździł  —  ludzi  podobnie  zadowolonych ,  na- 
wet i  ze  swej  doczesnej  doli.  Uderzało  mnie  to  i  w  Zan- 
zibarze  i  w  Bagamoyo  i  położonej  głębiej  Manderze.  Po 
naszemu  możnaby  to  znów  wytłómaczyć  chyba  tern ,  że 
owe  życiowe  troski,  owe  gorączkowe  zabiegi,  owa  walka 
o  byt,  bogactwo,  wygody,  o  zapewnienie  sobie  przy- 
szłości -  kończy  się  wszędzie  u  bram  misyi.  Ci  ludzie 
zdołali  sobie  wytworzyć  na  świecie  to,  co  na  pierwszy 
rzut  oka  wydaje  się  niedościgłem,  zupełną  pewność  przy- 
szłości—i zupełne  jej  bezpieczeństwo.  Każdy  z  nich  wie 
doskonale,  co  go  czeka  —  to  jest,  że  czeka  go  praca 
i  śmierć  ale  obie  otoczone  spokojem  niewzruszonym, 
którego  żadne  zmiany  losu  zamącić  nie  zdołają. 

To  też  pobożność  nie  ma  tu  twarzy  surowej,  asce- 
tyzm nietylko  nie  jest  ponury,  ale  po  prostu  wesoły.  Tęż 
samą  ewangeliczną  sielankę,  która  uderzyła  mój  zmysł 
artystyczny  w  Zanzibarze,  odnalazłem  i  w  Bagamoyo  — 
dalsza  ^aś  obserwacya  nauczyła  mnie,  że  to  jest  stały 
nastrój  wszystkich  misyi.  Prostota  tu  tak  wielka,  jak 
i  praca.  Wśród  tej  bajecznej  roślinności,  przypomina- 
jącej opisy  z  Paul  et  Yirginiey  w  cieniu  tych  palm,  bam- 
busów, pod  girlandami  lianów,  spostrzegasz  pogodne 
twarze   księży,   pogodne   twarze   murzynów   i   uśmiechy 
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dzieci.  Maleńkie,  żóZtoczame  remizy  zawieszają  tuż  przed 
drzwiami  tysiące  gniazd  na  drzewach,  jakby  i  one  wie-» 
działy,  że  najspokojniej  przy  misyi;  inne,  różnobarwne 
ptastwo  nawołuje  się  łagodnie  w  gąszczach;  do  wtóru 
rozlegają  się  glosy  dziecinne,  mruczą  warsztaty,  czasem 
odezwie  się  dzwonek,  a  czasem  w  głębi  ogrodu  rozlegnie 
się  głos  organów,  który,  porwany  przez  powiew  morski, 
leci  nad  dziką  krainą,  póki  się  nie  rozprószy  i  nie  zcichnie 
wśród  puszcz. 

Tak  wyglądają  misye,  gdy  się  chce  patrzeć  na  nie 
okiem  artysty.  Ale  poza  tem  i  poza  działalnością  swą 
czysto  religijną,  mają  one  i  inne  znaczenie.  Najprzód 
walczą  z  niewolnictwem  i  wspierają  europejski  huma- 
nitarny ruch  przeciwniewolniczy  potężniej,  niż  wszelkie 
środki,  potężniej  nawet,  niż  pancerniki  i  działa.  Powtóre 
walczą  z  islamem,  tą  największą  plagą  Afryki,  która, 
jak  już  wspomniałem,  czyni  murzyna  murzynowi  wil- 
kiem, i  z  której  płynie  wszystko  złe,  bo  i  samo  nie- 
wolnictwo i  krwawe  razye  i  chaos  stosunków  i  zaguba 
całych  narodów.  Słyszałem  zdania,  że,  ponieważ  praca 
w  Afryce  wspiera  się  na  niewolnictwie,  przeto  poddawszy 
niewolnictwo,  burzy  się  od  razu  wszelkie  stosunki  spo- 
łeczne i  wprowadza  się  w  nie  zamęt.  Jest  to  obawa 
płonna.  Ochrzczony  i  wolny  murzyn  będzie  zawsze  pra- 
cowsj,  raz  dlatego,  że  mu  misyonarz  wskazuje  na  pracę, 
jako  na  drogę,  wiodącą  do  zbawienia,  powtóre  dlatego, 
by  miał  co  jeść  wraz  z  rodziną.  Ale  murzyn  mahome- 
tanin, przy  pierwszej  lepszej  sposobności,  rad  porzuca 
łopatę  dla  strzelby  i  dobrawszy  towarzyszów,  idzie  w  głąb 
kraju,  by  tara  napadać  na  wioski  rolnicze  lub  pasterskie, 
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wycinać  ludność  męską,  uprowadzać  w  niewolę  kobiety 
i  dzieci  lub  zagarniać  stada.  Wobec  tego,  przy  niepe- 
wności o  jutro,  nikt  nie  chce  pracować  i  kraj  zmienia 
się  w  dziką  i  krwawą  pustkę.  Islam,  znaczy  tyle,  co  nie- 
wolnictwo -  niewolnictwo  zaś,  to  wojna,  dzikie  napady^ 
zaniechanie  pracy,  morze  krwi,  morze  łez,  zastój  i  bez- 
ład. Ludzie,  stojący  zdała  od  tych  stosunków,  nie  zawsze 
to  rozumieją  i  głoszą,  że  gdyby  misye  nie  walczyły  z  isla- 
mem, łatwiejby  spełniły  swe  zadanie,  gdy  tymczasem 
pogodzić  się  z  islamem  byłoby  to  dla  misyonarzy  zrzec 
się  po  prostu  racyi  bytu. 

Gdzie  jest  misya,  tam  kraj  wygląda  inaczej:  chaty 
są  obszerniejsze,  murzyn  karmi  się  lepiej,  odziewa  lepiej, 
kultura  jest  wyższa,  produkcya  znaczniejsza.  W  okoli- 
cach, odległych  od  misy  i,  rozmaite  szczepy  prowadzą 
życie  płonne,  z  dnia  na  dzień,  niemal  jak  żerujące  zwie- 
rzęta. Kobiety  drapią  ziemię,  byle  zasadzić  trochę  ma- 
nioku, lecz  gdy  zdarzy  się  rok,  że  maniok  nie  urodzi, 
ludzie  przymierają  głodem  w  najbujniejszej  na  świecie 
ziemi  Słyszałem  jeszcze  w  Kairze  człowieka,  skądinąd 
rozsądnego,  który  czynił  misyom  zarzut,  że  nie  uczą  mu- 
rzynów rzemiosł.  Zarzut  wydał  mi  się  słuszny  —  i  do- 
piero po  przyjrzeniu  się  miejscowym  stosunkom,  pozna- 
łem całą  jego  błahość.  Naprzód  w  miejscach,  gdzie  rze- 
miosła, jak  np.  wBagamoyo,  mogą  znaleźć  jakiekolwiek 
zastosowanie,  murzyni  uczą  się  ich  i  uczą  bardzo  do- 
kładnie, ale  w  głębi  kraju  jakich  rzemiosł  mają  uczyć 
misyonarze?  Zapewne  nie  szewstwa,  bo  wszyscy  chodzą 
boso;  nie  kołodziejstwa,  bo  niema  dróg,  ni  zwierząt  po- 
ciągowych; nie   budownictwa,  bo  każdy  murzyn  potrafi 
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zbudować  sobie  chatę;  nie  kowalstwa,  bo  także  każdy 
umie  wyklepać  na  kamieniu,  nieraz  bardzo  ozdobny,  nóż 
i  dziryt.  Rzemiosła  idą  za  potrzebami,  a  potrzeb  nie 
masz  prawie  żadnych,  te  zaś,  które  są,  pierwotny,  miej- 
scowy  przemysł  zaspakaja  doskonale.  Natomiast  misyo- 
narze,  nawet  w  najdalszych  krańcach  Afiryki,  uczą  rze- 
czy nierównie  donioślejszej,  to  jest  sadzenia  drzew,  za- 
bezpieczających od  głodu.  Każdą  najmniejszą  misyę  ota- 
czają kokosy,  manga,  drzewa  chlebowe,  kawowe,  man- 
darynki, cytryny  i  t  p.  Trzeba  zaś  wiedzieć,  że  drzewa 
podobne,  w  tej  przynajmniej  części  kraju,  którą  zwie- 
dziłem, nie  rosną  w  stanie  dzikim.  Owóż  murzyni,  za- 
mieszkali w  stanie  dzikim,  idą  nieodmiennie  przez  samo 
naśladownictwo  za  przykładem  księży  —  i  otaczają  się 
ogrodami  —  podczas  gdy  w  wioskach  odleglejszych  nie 
spotykaliśmy  często  ani  jednego  owocowego  drzewka. 
Łatwo  zrozumieć,  co  się  dzieje  w  takich  wioskach,  gdy 
maniok  nie  urodzi. 

Misye  więc  są,  poza  swą  działalnością  duchową, 
potężnym  czynnikiem  cywilizacyjnym,  podnoszącym  wy- 
twórczość kraju.  Go  do  duchowego  wpływu  ich  na  czar- 
nych, powiem  tylko  to,  że  murzyna-zwierzę  zmieniają 
w  murzyna-człowieka,  posiadającego  czasem  bardzo  wy- 
sokie przymioty  społeczne. 

Najprzód,  ochrzciwszy  się,  poczuwa  się  on  tem  sa- 
mem do  pewnej  godności  ludzkiej.  Jest  to  natura  pier- 
wotna, prawie  dziecinna,  wrażliwa  niesłychanie.  Gdy  się 
do  czarnych  mówi,  każde  słowo  odbija  się  na  ich  ru- 
chliwych twarzach,  jak  w  zwierciedle.  Jeśli  się  śmiejesz, 
biorą  się   za  boki  —  jeśli  się   zmarszczysz,   ogarnia  ich 

UtTY   Z   AFRYKU  11 


—     162     - 

przerażenie  —  jeśli  ich  zawstydzisz,  nie  wiedzą,  gdzie 
się  pochować.  Nietrudno  odgadnąć,  że  tego  rodzaju  cdo- 
wiek,  przyjąwszy  chrześcijaństwo,  przyjmuje  je  gorąco 
i  bez  zastrzeżeń  —  że  zaś  misyonarz  nakazuje  mu  ko- 
chać ludzi,  a  zakazuje  pastwić  się  nad  nimi,  kraść,  upi- 
jać się.  że  prócz  tego  poleca  mu  pracę,  jako  źródło  cnót, 
więc  takie  wielkie  czarne  dziecko  stosuje  się  do  tych 
przepisów,  o  ile  potrafi.  Oczywiście  trzeba  zawsze  coś 
odliczyć  na  słabość  natury  ludzkiej,  na  grube  instynkta 
i  popędy,  których  nie  przeorgJy  wieki  cywilizacyi,  ale 
bądź  có  bądź,  ogól  murzynów  chrześcijan  stoi  nieskoń- 
czenie wyżej  od  maihometan  lub  fetyszystów,  często  zaś 
można  spotkać  osobniki,  żyjące  w  sposób  tak  zgodny 
z  ewangelią,  jak  stary  „wuj  Tom"  ze  starej  powieści. 

W  żadnym  razie  nauka  chrześcijańska  nie  staje  się 
dla  murzyna  martwą  literą,  szeregiem  zwyczajów  i  obrzę- 
dów, gdyż  wkłada  on  w  nią  swoje  naiwne  a  gorące 
serce  —  i  wierzy  bez  cienia  wątpliwości  w  to,  co  mu 
misyonarz  mówi.  Ta  ufność  i  wiara  jest  tak  wielka 
i  powszechna,  że  mają  ją  w  równym  stopniu  nawet  ci, 
którzy  nie  przyjmują  chrześcijaństwa.  Murzyn  fetyszysta, 
zamieszkały  w  pobliżu  misyi,  który,  dla  jakichkolwiek 
przyczyn,  najczęściej  z  powodu  wielożeństwa,  nie  ochrzcił 
się,  posyła  jednak  swe  dzieci  do  misyi,  sam  zaś,  bieda- 
czysko, niema  najmniejszej  wątpliwości,  że  pójdzie  do 
piekła  Czasem  też  w  swojej  dzikiej,  naiwnej  głowie 
szuka  na  to  rady  i  pragnie  wykręcić  się  sianem.  Przy- 
chodzi wówczas  do  misyonarza  i  mówi  mu: 

—  Wbuanam  Kuba!  Ja  nie  mogę  się  ochrzcić,  bo 
cóż!  —  nie  mogę  przecie  wypędzić   żon,   które   kupiłem 
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i  które  sadzą  kassawę  na  mojem  polu;  ale  ponieważ 
nie  chcę  także  pójść  do  piekła,  więc  zrób  tak:  jak  będę 
V  umierał,  to  ci  dam  znać,  a  ty  przyjdź  prędko  i  ochrzcij 
mnie... 

Tu  uśmiecha  się  bardzo  chytrze,  rad,  że  swoim 
czarnym  rozumem  wymyślił  taką  podrywkę  na  Pana 
Boga.  Co  do  księży  w  Bagamoyo  i  innych  misyi,  zau- 
ważyłem, że  ci  nietylko  chrzczą  i  uczą  murzynów,  ale 
ich  także  kochają. 

Wielożeństwo  stanowi  istotną  zaporę  dla  chrześci- 
jaństwa, skutkiem  czego  misyonarze  poświęcają  się  głó- 
wnie wychowywaniu  dzieci.  W  Bagamoyo  jest  ich  obojej 
płci  kilkaset.  Niektóre,  wykupione  od  handlarzy  niewol- 
nikami, pochodzą  z  krain  bardzo  odległych;  wrócą  one 
kiedyś  w  domowe  pielesze  i  będą  w  głębi  Czarnego  lądu 
opowiadały  naukę,  jaką  wyniosły  z  misyi. 

Sam  sprawdziłem,  jak  chętnie  nawet  murzyni- 
fetyszyści  oddają  dzieci  swe  misyonarzom.  W  naszej 
karawanie  mieliśmy  chłopca  lat  szesnastu,  imieniem 
Thomas;  obowiązkiem  jego  było  nosić  dwa  aparaty  fo- 
tograficzne i  filtrować  wodę.  Otóż  był  to  syn  nietylko 
pogańskiego,  ale  i  ludożerczego  króla  Muene-Pira,  w  któ- 
rego wiosce  spędziliśmy  później  noc  i  dzień,  bardzo  go- 
ścinnie podejmowani.  Stary  czcił  rozmaite  „krikri*,  ale 
chciał,  by  syn  jego  był  chrześcijaninem  -  i  oddał  go 
misyonarzom. 

Osady  murzyńskie,  leżące  w  wielkim  lesie  palmo- 
wym, zasadzonym  przez  ojców,  a  także  i  w  pobliżu 
niego,  są  przeważnie  chrześcijańskie  —  i  mieszkańcy  ich 

żyją  zbożniej  od  sąsiednich  mahometan.  W  samem  mie- 
li* 
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ście  Bagamoyo  większa  część  czarnej  ludności  wyznaje 
islam,  z  t^o  powodu,  że  tak  miasto,  jak  i  wybrzeże, 
należsJo  do  niedawno  do  sułtana  Zanzibaru,  wpływ  więc 
arabski  był  tu  wszechwładny.  Ale  od  czasu,  jak  Niemcy 
owładnęli  całą  krainą,  wpływ  ten  ustał  zupełnie;  Ara- 
bowie zostali  rozprószeni;  islam  nie  może  być  już  na- 
rzucany z  góry  niewolnikom,  bo  nowi  władcy  znieśli 
niewolnictwo  nietylko  na  papierze  —  więc  przynajmniej 
nie  rozszerza  się  tak,  jak  dawniej.  Od  tej  pory  zadanie 
misyonarzy  jest  łatwiejsze.  Niemcy  zaś,  należy  im  oddać 
tę  sprawiedliwość,  mają  zbyt  dużo  rozumu,  by  je  utru- 
dniać. 

Tak  było  przynajmniej  za  rządów  Wissmana.  Obecny 
jego  następca  pójdzie  zapewne  śladem  poprzednika. 

Być  może,  iż  po  upływie  pewnej  ilości  lat,  mahome- 
tanizm,  nie  popierany  z  góry,  tak  jak  np.  w  Zanzibarze, 
zniknie  zupełnie  w  okolicach  Bagamoyo,  a  kiedyś,  z  cza- 
sem, i  na  całym  obszarze  posiadłości  niemieckich.  Wów- 
czas dopiero  zamieszkałe  w  nich  rozmaite  szczepy  mu- 
rzyńskie zaczną  żyć  życiem  ludzi  ucywilizowanych. 

Czy  ich  cywilizacya  nie  popsuje,  czy  nie  wprowadzi 
do  ich  dusz  więcej  żądz,  niż  zasad,  trudno  na  to  odpo- 
wiedzieć. Zależy  od  tego,  z  jaką  cywilizacya  się  zetkną. 
Słyszałem  niejednokrotnie  zdanie,  że  ucywilizowany  mu- 
rzyn traci  swe  dawne,  pierwotne  przymioty  i  staje  się 
istotą  z  gruntu  zepsutą.  Być  może;  należy  wszelako 
uwzględnić,  że  państwa,  które  brały  w  posiadanie  brzegi 
Afryki,  nie  starały  się  bynajmniej  aż  do  ostatnich  cza- 
sów o  przygotowanie  murzyna  do  cywilizacyi  i  że  sty- 
kał on  się  dotychczas  wyłącznie  z  cywilizacya,  którąbym 
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nazwał  portową,  chorą  na  gorączkę  zysku,  na  rozpustę, 
pijaństwo,  chęć  używania  i  niesumienność.  Murzyn  sta- 
wał się  po  prostu  ofiarą  takiej  cywilizacyi,  która  dawała 
mu  przedewszystkiem  wódkę  i  choroby  zakaźne,  a  nie 
dbata  o  niego  i  niczego  nie  uczyła. 

Brat  więc  z  niej  zło,  bo  nie  mógł  wziąć  czego 
innego.  Ktoby  jednak  sądził,  że  murzyni-mahometanie 
sihiiej  opierają  się  tym  rozkładowym  czynnikom  od 
chrześcijan,  tenby  wpadł  w  błąd  najgrubszy.  Grdzie  nowe 
żądze,  zrodzone  z  portowego  zepsucia,  dołączą  się  do 
dawnych  żądz  i  namiętności,  których  islam  jest  bądź  co 
bądź  piastunem,  tam  czarny  spada  na  ostatni  stopień 
zezwierzęcenia.  Islam  nie  broni  go  nawet  od  pijaństwa, 
ponieważ  koran  nie  przewidział  wódki.  Chrześcijanie  dają 
wogóle  opór  skuteczniejszy,  jeżeli  zaś  psują  się  i  oni, 
to  dlatego,  że  gdzieniegdzie  owa  cywilizacya  przynosi 
im,  wraz  z  gorzałką,  jeszcze  i  sceptycyzm. 

Pierwszy  wieczór  w  Bagamoyo  zeszedł  mi  na  roz- 
mowie o  tych  sprawach  z  misyonarzami.  Siedząc  na 
werandzie  domu  i  gawędząc,  czekaliśmy  na  powrót  to- 
warzyszów z  obiadu,  wydanego  w  mieście  przez  zastępcę 
Wissmana.  Wraz  z  ich  przybyciem  księża  porozchodzili 
się  na  spoczynek  —  ja  zaś  zostałem  sam  na  werandzie, 
której  żelazne  kraty  pozamykano  starannie.  Jest  to  jednak 
jeszcze  pierwotny  i  dziki  kraj,  w  którym  po  zachodzie 
słońca,  nawet  po  ogrodzie  misyi,  byłoby  niebezpiecznie 
się  przechadzać.  Noc  była  gwiaździsta,  ale  ciemna,  bo 
bezksiężycowa  —  i  duszno  bardzo.  Ogród  w  głębi  przed- 
stawiał zbitą  czarną  ścianę,  bliżej  zaś  wyglądsJ,  jak  fan- 
tastyczny dziewiczy  las.    Naokół  rozlegały  się  głosy  żab, 
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dziwne,  do  świergotu  ptactwa  podobne,  nie  połączone 
w  stale  rzechotanie,  ale  przerywane,  powtarzające  się 
co  chwila,  w  jednakich  odstępach  czasu.  Dwa  olbrzymie 
brytany  duńskie,  zamknięte  na  werandzie,  przychodziły 
się  łasić  do  mnie,  czasem  zaś,  przesadziwszy  paszcze 
przez  kraty  i  zjeżywszy  karki,  szczekały  basem  na  ogród, 
wietrząc  widocznie  nieprzyjaciół  ukrytych  w  ciemności. 
Jakoż  tej  samej  jeszcze  nocy  budziłem  dwukrotnie  mego  . 
towarzysza,  by  posłuchał  głosów,  prawdopodobnie  lam- 
parcich, dochodzących  z  głębi  ogrodu. 

Na  dworze  nie  było  najmniejszego  powiewu,  więc 
i  upał  nie  zmniejszał  się  wcale,  chociaż  padała  wilgoć 
obfita.  Oddycha  się  tu  powietrzem  jeszcze  cięższem  i  nie- 
zdrowszem,  niż  w  Zanzibarze.  Miałem  na  sobie  ubranie 
z  flaneli,  niemal  tak  cienkiej,  jak  płótno,  a  jednak  pot 
osiadał  mi  co  chwilę  na  czole  —  i  nie  czułem  żadnej 
ochoty  do  snu.  Ale  mimo  tego  myśl,  iż  już  jestem  na 
stałym  lądzie  i  że  za  kilka  dni  wyruszę  w  głąb,  takiem 
przejmowała  mnie  zadowoleniem,  że  była  to  dla  nmie 
jedna  z  najprzyjemniejszych  bezsennych  nocy,  jakie  kiedy- 
kolwiek spędziłem. 
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Ostatnie  przygotowania.  —  Brat  Oskar.  —  Nasi  li^dzie.  —  Ceregiele 
przed  wyruszeniem.  —  Bagamoyo.  —  Wissman.  —  Psychologia  czar- 
nych. —  Życie  w  Bagamoyo.  —  Domy.  —  Mrówki.  —  Obiad  w  klu- 
bie oficerskim.  —  Owady. 

Nadeszły  dni  krętaniny,  poprzedzającej  wyruszenie 
z  misyi.  „Frere  Oscar"  zamykał  się  w  swoim  pokoju 
z  całym  naszym  kramem,  to  jest  zapasami  żywności 
i  towarami,  rozdzielając  je  na  paki,  ważące  po  30  kilo. 
Tyle  każdy  „pagazł*  nosi  w  czasie  pochodów  na  gło- 
wie. Zwierząt  jucznych  nie  używa  się  w  tej  części  Afryki, 
bo  zresztą  prawie  ich  niema.  Podczas  wypraw  zastępują 
je  murzyni.  W  samem  Bagamoyo  znalazłoby  się  może 
parę  tuzinów  osłów,  używanych  do  pracy  w  plantacyach; 
koni,  o  ile  wiem,  jest  jedna  para,  należąca  do  bogacza 
Sewa-Hadżi;  wielbłądy  nie  są  tu  wcale  znane;  z  bydła 
rogatego  trzymają  garbatą  indyjską  odmianę,  zwaną 
Zebu.  Woły  tej  rasy  dałyby  się  zapewne  użyć  do  dźwi- 
gania ciężarów,  ale  przez  swą  powolność  opóźniałyby 
niezmiernie  pochód,  przynęcały  lwy  i  wreszcie  wyginę- 
łyby niechybnie  od  ukąszeń  muchy  tse-tse,  która  znaj- 
duje się  w  obfitości  przy  wszystkich  wodach. 
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Dwa  lub  trzy  osły  byłyby  pożyteczne  w  karawa- 
nie, choćby  dlatego,  żeby  módz  siąść  na  którego  w  cza- 
sie zmęczenia.  Są  one  jednak  naprzód  bardzo  kosztowne. 
Cena  osia,  która  w  Elgipcie  wynosi  kilkadziesiąt  franków, 
dochodzi  w  Bagamoyo  do  pięciuset  Dalej  mucha  tse-tsie 
jest  prawie  dla  ostów  równie  niebezpieczna,  jak  dla  wo- 
tów; po  nocach  trzeba  także  nad  nimi  czuwać,  a  na- 
koniec  ma  się  z  ich  powodu  tysiące  kłopotów  przy 
przeprawach.  Mostów  oczywiście  nigdzie  niema.  Przez 
rzeki  przejeżdża  się  pirogami,  lub  przebywa  się  je  w  bród, 
wyszukując  umyślnie  miejsc  płytkich,  ale  bardzo  bystrych, 
we  wszystkich  bowiem  innych  roją  się  krokodyle.  Otóż 
tam,  gdzie  człowiek  przechodzi  mniej  więcej  łatwo  — 
osła,  który  podstawia  prądowi  cały  długi  bok,  woda 
znosi.  Jeżeli  go  zniesie  —  odnajdą  go  tylko  krokodyle; 
trzeba  więc  nieszczęsnych  kłapouchów  przeciągać  prze- 
mocą na  linach,  co  przy  ich  uporze  zabiera  całe  godziny 
czasu. 

Postanowiliśmy  przeto,  idąc  za  radą  brata  Oskara, 
nie  brać  osła.  O  dwunożnych  czarnych  „ps^azis**  były 
także  trudnośd  niemałe.  Ów  oficer,  który  nam  podczas 
obiadu  w  misyi  zapowiedział,  że  ma  rozkaz  udania  się 
do  kraju  U-Zagara,  wyszedł  rzeczywiście  na  czele  dwu- 
stu żołnierzy,  przyczem,  dla  niesienia  zapasów,  zabrał 
wszystkich  murzynów,  jakich  mógł  w  okolicy  znaleźć, 
reszta  zaś  uciekła  w  gąszcze.  Widziałem  nazajutrz  po 
przybyciu  całą  tę  karawanę  na  placu  miejskim,  obok 
niemieckiego  fortu.  Żołnierze  stali  w  szeregach  pod  bro- 
nią, pagazisowie  zaś  leżeli  w  malowniczych  grupach,  na 
spieczonej   słońcem   murawie,  czekając  na  hasło  wyru- 
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szenia.  Przez  chwilę  żalowsJem,  żem  srię  nie  przyłączył 
do  tej  wyprawy,  myślałem  bowiem,  że  jeśli  tym  mu- 
rzynom, których  oficer  nie  zdołał  zabrać,  spodoba  się 
siedzieć  dla  bezpieczeństwa  przez  dwa  lub  trzy  tygodnie 
w  gąszczach,  to  znów  nastąpi  mitręga  bez  końca.  Jakoż, 
gdyby  nie  stosunki  misyonarzy  t  nie  mir,  jakiego  zażywa 
między  czarnymi  brat  Oskar,  osiedlibyśmy  niechybnie  na 
koszu.  Brat  Oskar  miał  jednak  wiadome  sobie  sposoby 
trafienia  do  zbiegów  i  przedstawienia  im,  że.  chodzi  tu 
o  wyprawę  z  przyjaciółmi  ojca  Stefana,  którzy  dobrze 
zapłacą,  i  którzy  nie  idą  na  wojnę.  Skutkiem  tego,  za- 
raz nazajutrz,  rozmaite  obce  czarne  figury  poczęły  się 
pojawiać  w  misyi,  a  potem  przybywało  ich  coraz  wię- 
cej. Kto  wzią^  zadatek,  wynoszący,  o  ile  pamiętam,  pół- 
torej rupii,  to  jest  około  trzech  franków,  ten  temsamem 
przyjmował  zobowiązanie.  Nie  groził  nam  też  tu  zawód, 
na  jaki  naraża  się  każdy  podróżny,  najmujący  ludzi 
w  Zanzibarze,  gdzie  murzyni  biorą  zadatek  i  nie  poka- 
zują się  więcej. 

Brat  Oskar  znal  ludzi,  więc  wybierał  tylko  naj- 
uczciwszych,  a  zresztą  murzyni,  kochając  misyonarzy 
i  potrzebując  ciągle  ich  opieki,  rzadko  pozwalają  sobie 
nie  dotrzymać  zobowiązań,  jakie  względem  nich  zacią- 
gną. Zachodziłem  raz  wraz  do  celi  brata  Oskara,  aby 
przypatrzeć  się  twarzom  tych  przyszłych  towarzyszów 
i  umieć  je  później  pomiędzy  innemi  czarnemi  rozeznać. 
Murzyni,  dla  nieprzywykłego  oka,  są  wszyscy  do  siebie 
podobni,  tak  samo  zresztą,  jak  i  my  dla  nich  wydajemy 
się  zapewne  między  sobą  podobni.  Wkrótce  jednak  nau- 
czyłem  się    ich    odróżniać.    Byli    to    ludzie    z   M'-Guru 


—     170    — 

i  U-Zaramo.  Znajdowało  się  między  nimi  kilku  chrze- 
ścijan, jako  to  Bruno,  przewodnik  karawany,  mały  To- 
masz z  narodu  ludożerczego  U-Doe,  syn  owego  króla 
Muene-Pira,  o  którym  wspomniałem  wyżej  —  i  Fran- 
ciszek, tlómacz.  Tych  łatwo  było  odróżnić  po  krzyży- 
kach, zawieszonych  na  piersiach;  mały  zaś  Tomasz  miał, 
prócz  tego,  spiłowane  na  ostro  przednie  zęby,  którą  to 
oznakę,  powszechną  u  ludożerców,  wyniósł  z  domu.  Brat 
Oskar  miał  roboty  w  bród.  Samo  zgromadzenie  zapa- 
sów i  sprzętów,  między  którymi  były  polowe  łóżka,  na- 
miot, strzelby,  żywność,  perkale,  a  dalej  rozdzielenie 
tego  na  równo- ważące  paki,  zabrało  niemało  czasu. 
Przytem  trzeba  było  z  każdym  murzynem  gadać  oso- 
bno, zgodzić  go,  zadatkować  i  wyznaczyć  każdemu  co 
ma  nieść.  Zdaje  się,  że  gdy  paki  jedna  w  drugą  ważą 
po  30  kilo,  wszystko  jedno,  jaką  kto  niesie  —  tymcza- 
sem nieprawda!  Murzyn  wybiera  sobie  pakę,  przywią- 
zuje do  niej  swój  bambus,  uważa,  że  jest  obowiązany 
nieść  tę,  a  nie  żadną  inną  —  i  zdaje  mu  się,  że  uchy- 
biłby własnej  godności,  gdyby  się  innej  dotkn^.  Łączy 
się  z  tem  i  miłość  własna  i  naiwna  próżność,  bo  jeśli 
który  niesie  naprzykład  strzelby  bisJego  człowieka,  jego 
łóżko,  torbę  podróżną  lub  inne  rzeczy  bezpośredniego 
użytku,  to  tem  samem  uważa  się  za  większą  figurę  od 
tych,  którzy  dźwigają  perkal  lub  mąkę.  Tłómacz,  to  już 
dygnitarz  co  się  nazywa,  który  co  najwyżej  raczy  nieść 
strzelbę  lub  latarkę. 

Przypatrując  się  tego  rodzaju  ceregielom,  nabywa 
się  wprawy  podróżniczej,  cierpliwości  i  znajomości  czar- 
nych.   Murzyni  są  gadatliwi,   niemniej   niż   egipscy  Ara- 
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bowie,  a  przy  swem  dziecinnem  usposobieniu,  spierają 
się  o  byle  co,  kłócą  się,  imieją  lub  krzyczą,  łatwo  więc 
sobie  wystawić,  jaki  stąd  powstaje  rozgardyasz,  zwłasz- 
cza w  pierwszych  chwilach  przy  urządzaniu  karawany. 
Trzeba  tych  ludzi  znać  doskonale,  by  umieć  utrzymać 
karność,  a  nie  wpaść  w  tyraństwo. 

Podziwiałem  istotnie  pod  tym  względem  brata 
Oskara.  W  postępowaniu  jego  z  czarnymi  nie  było  ani 
sentymentalnej  przesady,  ani  też  grozy.  Załatwiał  on 
wszystko  w  sposób  wesoło-rubaszny,  rozdawał  od  czasu 
do  czasu  żartobliwe  szturchańce,  okraszone  konceptem, 
po  którym    cała  czarna   trzódka   brała  się   za  boki,   po-  ^| 

wtarzając:  „O  m*buanam!  m'buanam!**  (O  panie,  panie!) 
Uśmiech  dobrotliwy  nie  schodził  z  jego  twarzy,  a  jednak 
trzymał  ład,  jednem  spojrzeniem  przecinał  spory  lub 
zbytnią  gadaninę.  Kto  umie  być  wesołym,  nie  tracąc 
przytem-  powagi,  ten  śmiechem  i  konceptem  zdoła  ja- 
koby wszystko  od  murzynów  wymódz  i  wszędzie  ich 
doprowadzić.  Ale  oczywiście  jest  to  dobry  sposób  dla 
tych,  którzy  posiadają  doskonale  język  miejscowy.  Kto 
go  nie  umie,  nie  może  się  puszczać  na  koncepta,  a  musi 
jednak  utrzymać  w  ryzie  swoich  ludzi,  albowiem  przy 
wszystkich  dobrych  stronach  murzynów,  żleby  się  działo 
z  podróżnikiem,  któregoby  pozbadli.  Ma  się  do  wyboru: 
albo  narzucić  karność,  albo  stać  się  ofiarą  rozhukanej 
samowoli.  Ponieważ  i  brat  Oskar  ostrzegał  nas  kilka- 
krotnie, że  trzeba  ludzi  krótko  trzymać,  więc  spotykając 
ich,  bądź  to  na  werandzie  misyi,  bądź  w  pokoju  brata, 
przy  rozdzielaniu  pak,  czyniliśmy  tak  jowiszowe  twarze, 
że  nam  się  samym  śmiać  chciało.    Murzyni  też  spoglą- 
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dali  zarazem  z  ciekawością  i  obawą  na  swych  przy- 
szlych  M'buana  Kuba  i  M'buana  Ndogo,  z  którymi  mieli 
się  nie  rozstawać  przez  cale  tygodnie  i  którzy  mogli 
okazać  się  dla  nich  dobrzy,  albo  bardzo  źli.  BibIj  czło- 
wiek, który  wychodzi  z  karawaną  w  głąb,  staje  się  silą 
rzeczy  nieograniczonym  panem  ludzi  —  a  i  każdy  mu- 
rzyn ma  to  we  krwi,  że  raz  nająwszy  swe  usługi,  uważa 
się  przez  czas  trwania  układu  poniekąd  za  niewolnika 
swego  chlebodawcy. 

Robota  postępowała  szybko,  liczba  „pagazich"  do- 
sięgła dwudziestu  i  mogHśmy  niebawem  wyruszyć  —  ale 
tymczasem  zaczęły  trudności  wyrastać  z  innej  strony. 
Obawy  wojny  zwiększyły  się;  od  Wissmana  nie  było 
po  staremu  żadnej  wieści,  a  skutkiem  tego  zastępca  j^o 
w  Bagamoyo  począł  wahać  się,  czy  może  naszą  kara- 
wanę puścić  w  głąb  kraju.  Ponieważ  podróżnikowi,  który 
chce  iść  w  głąb,  pozwolenie  pobrzeżnej  władzy  jest  ko- 
niecznie potrzebne,  jeśli  nie  ze  względu  na  jego  osobę, 
to  ze  względu  na  czarnych,  którzy  z  nim  idą,  trzeba 
było  przeto  starać  się  o  nie,  chodzić,  układać  się,  tłó- 
maczyć.  Gdyby  nie  listy,  które  miałem  z  Berlina,  nie 
wiem,  czyby  te  zabiegi  wywarły  pożądany  skutek,  za- 
stępca bowiem  obawiał  się  wydać  pozwolenia  na  wła- 
sną odpowiedzialność.  Listy  jednak  zapobiegły  widocznie 
obawom  i  w  końcu  otrzymaliśmy  żądaną  zgodę,  musie- 
liśmy tylko  zobowiązać  się,  że  nie  pójdziemy  do  okolic 
objętych  wojną  —  czego  zresztą  w  żadnym  razie  nie 
mogliśmy  z  dwudziestoma  ludźmi  uczynić. 

Broń   podlega  w  posiadłościach   niemieckich  silnej 
kontroli  —  władzom  chodzi  bowiem  o  to,  by  nie  prze- 
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dostawała  się  ona  w  ręce  krajowców.  Strzelby  otrzy- 
mują rządowy  stempel,  kto  zaś  chce  tego  uniknąć,  opłaca 
dziesięć  rupii  podatku,  a  sto  zastawu;  tę  ostatnią  sumę 
zwracają  przy  powrocie  Na  stemplowanie,  które  niszczy 
bardzo  kolby,  nie  chcieliśmy  się  zgodzić,  od  składania 
zaś  zastawu  uwolniono  nas,  może  przez  uprzejmość, 
może  na  skutek  listów  berlińskich. 

Załatwianie  tych  czynności  było  dość  nudne;  miało 
zaś  tę  tylko  dobrą  stronę,  że  z  powodu  przedłużonego 
pobytu,  mogliśmy  lepiej  przypatrzeć  się  miastu,  a  przez 
stykanie  się  z  ludźmi,  ocenić  dokładnie  stosunki  miej- 
scowe. Widzi  się  tu  różne  ciekawe  rzeczy.  Sądziłem  na- 
przykład,  że  w  Bagamoyo,  tak  dobrze,  jak  i  w  całych 
Niemczech,  na  straży  interesów  niemieckich  stoją  biali 
żołnierze,  rodem  z  nad  Elby,  Sprewy  lub  Renu  —  tym- 
czasem przekonsJem  się,  że  ich  tu  niemasz  wcale.  Może 
zresztą,  jeśli  jakowi  byli,  Wissman  zabrał  ich  naówczas 
ze  sobą,  dość,  że  w  mieście  nie  widzisJem,  prócz  pod- 
oficerów i  oficerów,  ani  jednego.  Szeregowcami  są  Zu- 
lusi Sudańczycy.  Ci  ostatni  zwłaszcza,  ujęci  w  kluby  że- 
laznej europejskiej  dyscypliny,  wyrabiają  się  jakoby  na 
wybornych  żołnierzy.  Miejscowy  żywioł  (Suahili  i  U-Za- 
ramo),  jako  zbyt  niepewny,  nie  bywa  powoływany  do 
szeregów.  Oczywiście  ludzie  z  Zululandu  i  Sudanu  nie 
poczuwają  się  do  żadnego  pobratymstwa  z  miejscowymi, 
będąc  zaś  „askarisami**,  to  jest  żołnierzami,  uważają  się 
za  istoty  nieskończenie  wyższe,  mające  prawo  do  zupeł- 
^^^j  pogardy  dla  biednych,  pół-nagich  okolicznych  mu- 
rzynów. 

W  ten  sposób   czarny  ląd  biali   ludzie   zagarniają 
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i  trzymają  czamemi  rękoma.  Inaczej  zresztą  nie  mo- 
głoby być,  gdyż  biały  człowiek  nie  może  dźwigać  pod 
tą  szerokością  tornistra  i  karabina. 

Drugą  rzeczą,  ważniejszą,  jaka  uderzyła  mnie  za- 
raz na  wstępie,  jest  niesłychana  małość  środków,  jakimi 
są  te  zdobycze  afrykańskie  utrzymywane.  Posiadłości, 
naprzykład  niemieckie,  w  tej  stronie  Afryki,  przewyższają 
o  wiele  rozległością  całe  Niemcy,  zaś  wszystkiego  tego 
strzeże  kilkuset  czarnych  żołnierzy  i  kilkunastu  białych 
oficerów.  Wyszedłszy  za  ostatnie  chałupy  Bagamoyo, 
można  przejść  setki  mil,  nie  spotkawszy  ani  jednego 
niemieckiego  żołnierza.  Gdzieniegdzie  tylko,  w  rozrzuco- 
nych na  olbrzymiej  przestrzeni  stanicach,  stoją  małe  za- 
łogi. Kraj  w  rzeczywistości  nie  jest  zajęty,  a  niemieckim 
nazywa  się  chyba  dlatego,  .że  go  za  taki  uznały,  na 
mocy  układów,  państwa  europejskie.  Co  się  tyczy  czar- 
nych, ci,  o  ile  nie  są  w  bezpośredniem  sąsiedztwie  mia- 
sta, panowanie  niemieckie  uznają  o  tyle,  o  ile  się  boją, 
że  w  razie  nieposłuchu  przyjdzie  wojenna  wyprawa 
i  skarci  ich  mniej  więcej  surowo.  Rodzi  się  stąd  ko- 
nieczność urządzania  raz  wraz  wojennych  wypraw,  które 
nie  zawsze  utwierdzają  władztwo  białych.  Łatwo  zrozu- 
mieć, że  w  takich  warunkach  dużo  zależy  od  osobistości 
człowieka,  który  krajem  rządzi  i  od  sławy,  jakiej  zażywa 
on  między  murzynami.  Wissman  był  niewątpliwie  takim 
człowiekiem,  nietylko  dlat^o,  że  umiał,  w  razie  potrzeby 
czarnych  bić,  ale,  że  potrafił  ich  sobie  także  zjednywać 
„Wissman  kocha  czarnych  -  mówił  mi  ojciec  Stefan  — 
i  oni  to  czują**.  Dzięki  temu,  rządy  jego,  przy  całej  ener- 
gii, a  nawet  surowości,  nie  były  bezduszne.    Czarni  bali 
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się  go.  wprawdzie,  ale  tak,  jak  dzieci  boją  się  ojca,  skut- 
kiem czego  w  tych  przynajmniej  szczepach,  które  sty- 
kały się  z  nim  częściej,  wyrabiało  się  poczucie,  że  wła- 
dza jego  jest  naturalną  i  prawą.  Oczywiście,  że  poczucie 
takie  było  potężniejszym  środkiem  rządzenia  od  ba- 
gnetów. 

Ale  w  chwili,  gdy  to  piszę,  Wissman  przestał  już 
być  wielkorządcą  kraju,  środki  zaś  pozostały  po  staremu 
tak  szczupłe,  jak  i  były,  dlatego  następni  wielkorządcy 
będą  mieli  trudne  zadanie.  Niemcy  są  wprawdzie  dość 
potężne,  iżby  w  danym  razie  przysłać  tyle  wojska,  ile 
go  będzie  potrzeba  —  i  kraju  z  pewnością  z  rąk  nie 
wypuszczą;  ale  tymczasem,  nie  wiem,  czy  owa  szczu- 
plość  środków  wyjdzie  im  na  dobre.  Jest  to  oszczędność 
bardzo  kosztowna,  bo  pociąga  za  sobą  nieustanne  wy- 
prawy wojenne,  podsyca  zachcianki  oporu,  przedłuża 
rządy  czysto  wojskowe  i  opóźnia  tę  chwilę,  w  której 
kraj  pocznie  zwracać  nakłady,  t.  j.  w  której  zostanie 
ostatecznie   otwarty   dla  handlu,   |)rzemysłu  i  rolnictwa. 

W  tych  posiadłościach  niemieckich,  o  których  pi- 
szę, nastąpi  to  zapewne  jeszcze  nie  prędko.  Dla  nie- 
mieckiego handlu  i  przemysłu  okażą  się  te  kraje  ko- 
rzystne dopiero  wówczas,  gdy  czarni  ucywilizują  się, 
i  gdy  potrzeby  ich  wzrosną.  Co  do  rolnictwa,  nadzieja, 
że  z  czasem  nadmiar  ludności  niemieckiej  będzie  spły- 
wbI  w  te  strony,  że  chłopi  niemieccy  poczną  tu  zakła- 
dać sadyby  i  krajać  pługami  ziemię,  jest  czystem  złu- 
dzeniem. Óędzie  to  może  miało  miejsce  wyjątkowo, 
w  okolicach  blizkich  gór  i  mających,  skutkiem  wynie- 
sienia, klimat  chłodniejszy.  Wogóle  jednak  człowiek  biały 
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nie  może  tu  pracować,  a  zatem  i  o  osadnictwie,  w  zwy- 
kłem  znaczeniu  tego  wyrazu,  nie  może  być  mowy.  JeśU 
rolnictwo  rozwinie  się  kiedy  w  tym  kraju,  stanie  się  to 
tylko  w  taki  sposób,  że  potworzą  się  wielkie  towarzy- 
stwa, naksztalt  istniejąc^o  już  „Ost-afrikanische  Gte- 
sellschaft**  i  przy  plantacyaeh  kawy,  trzciny  cukrowej, 
bawełny  itd.,  będą  się  posługiwały  rękoma  czarnych  na- 
jemników. Ale  ponieważ  czasy  niewolników  minęły,  więc 
owe  przedsiębiorstwa  rolnicze  muszą  szukać  najemni- 
ków i  ta  okoliczność  będzie  długo  jeszcze  stanowiła 
nielada  szkopuł,  murzyni  bowiem  nie  lubią  pracy  i  nie 
chcą  pracować  ponad  własną  potrzebę.  Murzyn-maho- 
metanłn  sądzi,  że  praca  po  prostu  mu  uwłacza.  Jedni 
tylko  chrześcianie  pracują  chętniej  —  przyszły  zatem 
rozwój  kraju  stoi  w  prostym  stosunku  do  rozwoju  dzia- 
łalności misyonarzy.  Dlatego  to  Niemcy  nie  czynią  ża- 
dnych przeszkód  misyom,  chociaż  te  są  prawie  wyłącznie 
francuskie. 

Jeszcze  przed  przybyciem  mojem  w  te  strony,  sły- 
szałem i  czytłJem  nieraz  o  okrutnem  obchodzeniu  się 
Niemców  z  czarnymi.  Jest  w  tem  dużo  przesady,  zwła- 
szcza gdy  się  uwzględni,  że  kraj  jest  pod  zarządem  czysto 
wojskowym.  Są  to  rządy  surowe,  bo  to  leży  poniekąd 
w  charakterze  niemieckim,  ale  bynajmniej  nie  mające 
na  celu  wytępienia  miejscowej  ludności.  Byłoby  to  na- 
wet przeciwne  interesom  niemieckim,  bo  jeśli,  jak  wspo- 
mniałem, przyszły  rozwój  kraju  ma  się  oprzeć  na  pracy 
czarnych  —  trzeba  więc  tych  czarnych  oszczędzać.  Mię- 
dzy oficerami  niemieckimi  znajdzie  się  zapewne  wielu 
ludzi    niedorastających    Wissmana,    nieożywionych    du- 
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chem  filantropii,  bezwzględnych  w  postępowaniu  i  nie- 
umiejących  zrozumieć,  że  od  czarnego  człowieka  nie 
można  tyle  wymagać,  ile  od  Europejczyka.  Ponieważ 
krajem  rządzą  wojskowi,  zatem  ludzie  skłonni  do  tuza- 
nia,  więc  też  i  tuzają  murzynów,  czasem  bez  koniecznej 
potrzeby,  czasem  nadto,  ale  zawsze  tylko  w  razie  oporu. 
Natomiast  niewolnictwo  zostało  zniesione  i  handel  ludzi 
jest  ścigany  z  energią,  większą  nawet,  niż  w  Zanziba- 
rze,  zostającym  pod  protektoratem  angielskim.  Pierwszy 
lepszy  Arab  nie  może  już  przebiegać  kraju  na  czele  od- 
działu krwawych  drapichrustów,  palić,  rabować,  upro- 
wadzać dzieci  i  kobiet  w  niewolę.  A  przecież  dawniej 
był  to  normalny  stan  kraju  i  żaden  murzyn  nie  wie- 
dział, kiedy  nadejdzie  jego  dzień  i  godzina.  Ustały  rów- 
nież wojny  rozmaitych  małych  narodzików,  które  w  da- 
wniejszych czasach  wytępiały  się  wzajemnie  do  szczętu. 
Gdy  jaki  dzikszy  szczep,  jak  naprzykład  Massai,  napa- 
dnie sąsiadów,  wnet  z  nad  brzegów  wyrusza  ekspedy- 
cya  dla  skarcenia  rozboju.  Bezpieczeństwo  w  kraju  dla 
osób  i  własności  jest  nierównie  większe,  niż  za  władz- 
twa Arabów. 

Zapewne,  że  takie  stosunki,  w  który chby  każdy 
poprzestawał  na  swojem,  byłyby  najbliższe  ideału  — 
faktem  wszelako  jest,  że  państwa  europejskie  zabierają 
i  rozdzielają  między  sobą  Afrykę,  co  zresztą,  w  razie 
przeciwnym,  Arabowie  czyniliby  nierównie  okrutniej.  Otóż 
Niemcy  wzięli  swoją  część  prawem  nie  gorszem,  ani  nie 
lepszem,  niż  inni  -  i  rządzą  też  nie  gorzej,  niż  inni. 
Czynią  zapewne  wiele  omyłek,  bo  jest  to  pole,  na  któ- 
rem   nie  mają  takiej   np.  praktyki,  jak  Anglicy,  należy 
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jednak  przyznać,  że  panowanie  ich  w  stosunku  do  da- 
wnych arabskich  czasów,  jest  zmianą,  jeśli  nie  dla  dzi- 
siejszych, to  przynajmniej  dla  przyszłych  pokoleń  po- 
myślną. 

A  jednak,  mimo,  iż  na  czele  rządów  stal  dotych- 
czas człowiek,  który  sam  kochając  czarnych,  umiał  sobie 
ich  jednać  -  murzyni  żałują  Arabów.  W  czasie  powsta- 
nia Buszirego,  prawie  wszyscy  stanęli  po  jego  stronie — 
i  dziś,  gdyby  im  dać  wybór,  głosowaliby  za  Arabami. 
Żeby  to  zrozumieć,  trzeba  sobie  umieć  zdać  sprawę 
z  psychologii  dzikiego  człowieka.  Samowolę,  niewolę, 
okrucieństwo  choćby  straszne,  znosi  on,  bo  musi;  gdy 
przyjdzie  cierpieć  —  cierpi;  ale  za  arabskich  naprzyklad 
czasów  miał  on  za  to  wszystko  jedną  rzecz:  oto  zdawał 
sobie  jasno  sprawę  z  warunków  swego  życia,  wiedział, 
co  mu  grozi,  a  co  nie  grozi,  za  co  będzie  skatowany, 
a  co  mu  wolno.  W  zetknięciu  z  cywilizacyą  dziki  czło- 
wiek traci  tę  pewność.  Przychodzi  prawo,  którego  on 
nie  zna;  przepisy,  których  nie  rozumie;  zastrzeżenia  do 
których  nie  przywykł;  warunki  życia ,  w  których  się 
błąka.  Wszystko  to  cięży  na  nim,  jak  chmura.  Wie,  że 
mu  coś  grozi,  ale  nie  wie  co;  że  za  pewne  postępki  bę- 
dzie karany,  ale  nie  wie  za  jakie.  W  końcu  traci  głowę, 
kołowacieje.  Rodzi  się  w  nim  nieustający  niepokój,  pod 
wpływem  którego  życie  jego  staje  się  istotnie  ciężkie, 
i  przez  który  marnieje  wreszcie,  jak  marnieje  dziki  ptak, 
zamknięty  do  klatki. 

Anglicy,  którzy  kolonizują  od  dawna,  liczą  się  z  tą 
psychologią  i  umieją  się  liczyć,  a  jednak  i  pod  ich  pa- 
nowaniem różne   dzikie  narody  wyginęły   zupełnie,  nie 
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wskutek  prześladowania,  iiiet7lko  z  powodu  tohisl 
raźliwych  chorób,  ale  także  i  dlatego,  że  cyw 
okazała  się  dla  nich  za  trudna,  a  życie  nadto  : 
Tasmańczycy  wymarli  podobno  po  prostu  z  n 
nerwowego.  Murzyni  łatwiej  oswajają  się  z  cywi 
niż  inne  szczepy,  ale  i  oni  zetknąwszy  się  z  nią 
pierwszy,  tracą  także  równowagę  wewnętrzną  i 
w  tym  stopniu,  że  wolą  dawne  czasy  razyi,  oŁ 
stwa  i  niewoli. 

Niemcy,  w  postępowaniu  z  czarnymi,  po] 
też  zapewne  wiele  więcej  błędów  od  Anglików, 
lem  np.,  że  w  Bagamoyo  wyszło  prawo,  iż  każi 
rzyn  posiadający  ziemię,  musi  ją  zapisać  w  u 
Misyonarze  zapewniali  mnie,  że  czarni  absolut 
rozumieli,  czego  od  nich  chcą.  Tyle  tam  jest 
ziemi  i  własność  tak  nieokreślona,  że  przepis  ten 
dobnym  był  do  wykonania.  E^rzypuszczam,  że  se 
dobnych  przedwczesnych  praw  sprowadzają  tylkt 
czarnym  w  głowach  i  utrudniają  im  życie. 

Niechęć  ich  do  Niemców  jest  znaczna,  jak 
misyonarze  starają  się  ją  łagodzić.  W  samem  Ba) 
murzyni  demonstracyjnie  bili  w  pas  pokłony  & 
a  odwracali  się  z  pogardą  na  widok  Europeji 
Czynili  to  dopóty,  dopóki  nie  wyszedł  rozkaz,  ab^ 
kolorowy  człowiek,  nie  wyłączając  Arabów,  stawi 
tem  przed  każdym  białym,  choćby  to  był  prosty 
Od  tej  pory  trudno  jest  chodzić  po  Bagamoyo , 
ludność  murzyńska,  arabska,  indyjska,  zrywa  się 
tuje  —  gdy  zaś  człowiek  do  tego  nie  przywyl 
mu  się  to  w  końcu  nieznośne. 
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Zresztą  nie  jest  to  wynalazek  niemiecki.  W  Ade- 
nie  widziałem  to  samo.  W  ten  sposób  przyzwyczajają 
ludzi  ras  kolorowych,  by  białego  uważali  za  wyższą 
istotę. 

Miasto  Bagamoyo  nie  odznacza  się  niczem,  nawet 
położeniem,  nie  ma  bowiem  portu  i  nawet  lodzie  nie 
mogą  przybijać  do  brzegu.  Przewiduję  dlatego,  że  wkrótce 
stolicą  kraju  zostanie  Dar-es-Salam ,  położone  dalej  na 
południe.  Bagamoyo  jest  dwa  razy  mniejsze  od  Zanzi- 
baru. Domy,  tak  jak  w  Zanzibarze,  budowane  są  z  rafy 
koralowej,  na  krańcach  zaś  miasta  leżą  dzielnice  mu- 
rzyńskie, złożone  z  okrągłych  chat,  pokrytych  trzciną. 
Leżąca  mniej  więcej  o  kilometr  misya  jest  jednym  ogro- 
dem —  w  samem  mieście  niema  drzew,  wskutek  czego 
spiekota  jest  tak  straszna,  że  w  dzień  trudno  jest  cho- 
dzić po  ulicach.  Jedyną  osobliwością  jest  dom,  z  którego 
wyleciał  Einin  basza  po  powrocie  ze  Stanley em  z  Wa- 
delai.  Dom  Wissmana  zbudowany  z  drzewa  leży  nad  sa- 
mem morzem.  Słupy,  na  których  się  wspiera  budynek, 
umieszczone  są  w  rodzaju  żelaznych  waz,  wysokich  na 
kilka  stóp  i  napełnionych  wodą.  Dzięki  temu  urządze- 
niu, mrówki  i  termity  nie  mogą  dostawać  się  do  wnę- 
trza i  toczyć  ścian.  Jest  tu  kilka  gatunków  mrówek; 
z  tych  najniebezpieczniejsza  dla  drewnianych  budowli  — 
biała,  drobna  mrówka  —  drąży  drzewo  ze  środka,  po- 
zostawiając na  zewnętrznej  powierzchni  ściankę  nie 
grubszą  od  opłatka.  Dom  tak  stoczony  może  runąć 
w  każdej  chwili  na  głowy  mieszkańców.  Nie  wynale- 
ziono dotąd  żadnego  sposobu  obrony  przeciw  tym  szkodni- 
com, które  wkradają  się  także  do  domów  murowanych 
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i  niszczą  sprzęty.  Jedna  z  włóczni  somali,  którą  kupiłem 
w  Żanzibarze,  została  w  ciągu  doby  przez  nie  stoczona. 

Wogóle  owady  czynią  życie  niemożliwem  w  Baga- 
moyo.  W  kilka  dni  po  przybyciu,  byliśmy  proszeni 
z  towarzyszem  na  obiad  przez  miejscowych  oficerów, 
do  ich  klubu.  Otóż  żadnemu  z  nas  nie  zdarzyło  się  za- 
pewne, póki  życia,  ajeść  tyle  rozmaitych  much,  moski- 
tów  i  tym  podobnych  stworzeń.  Kieliszki  musiały  być 
pozakrywane,  ale  przez  czas  potrzeby  do  podniesienia 
kieliszka  do  ust  wpadały  do  niego  dziesiątki  większych 
i  mniejszych  istot.  Nad  stołem  unosiły  się  rojami  ćmy. 
f  Długie  na  kilka  cali,  podobne  do  źdźbła  żółtej  słomy 
owady,  chodziły  nam  po  plecach  i  głowach,  chrząszcze 
wielkich  rozmiarów,  nieraz  nader  okazałych,  biły  nas  po 
twarzach  i  oczach.  W  Afryce  trzeba  się  do  takich  małych 
niedogodności  przyzwyczaić  i  przyzwyczailiśmy  się  tak 
prędko  i  dobrze,  że  później,  gdy  w  głębi  kraju  przyszło 
sypiać  w  namiocie,  nie  zważało  się  wcale,  czy  tam  co  po 
człowieku  chodzi  lub  nie.  Byle  nie  skorpion — to  i  zgoda! 

Jeden  z  oficerów  niemieckich,  porucznik  von  Bron- 
sart,  młody  człowiek,  odznaczający  się  polorem  i  grzeczno- 
ścią, obiecał  nam  towarzyszyć  do  rzeki  Kingani,  odległej 
o  jeden  pochód  od  Bagamoyo.  Obowiązki  służbowe  wstrzy- 
mały go  dnia  następnego,  przysłał  nam  jednak  dwóch 
eskarisów,  t.  j.  żołnierzy,  wraz  z  wiosłami  i  krukami  do 
wioseł  od  rządowej  szalupy,  znajdującej  się  w  M'toni, 
u  przeprawy. 

Brat  Oskar  ukończył  wszystkie  swe  czynności  i  mo- 
gliśmy niezwłocznie  wyruszyć. 
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Wyruszenie  z  Bagamoyo.  —  Wątpliwość.  —  Widoki  przydrożne.  — 
Ścieżki.  —  Zarośla.  —  Dzikie  pola.  —  Przejście  kałuży.  —  Spotka- 
nie karawany.  -  Skóry  pawianów.  —  Widoki  Europejczyków 
w  Afryce.  —  M*toni.  —  Poborca.  —  Rzeka  Eingani.  —  Krokodyle.  — 
Blaski  na  rzece.  —  Wyprawa  szalupą.  —  Hipopotamy.  —  Atak.  — 
Powrót.  —  Druga  wyprawa.  —  Dwie  głowy.  —  Hipopotam  toczony 
w  dół  rzeki.  —  Zachód  słońca.  —  Idziemy  dalej. 

Z  powodu  wojny  w  kraju  Massai ,  zaburzeń  w  U- 
Zagara  i  niepewności  położenia  we  wszystkich  odleglej- 
szych okolicach,  wycieczka  nasza  w  głąb  kraju  musiała 
być  znacznie  ograniczoną.  Powiedzieliśmy  sobie  jednak: 
pójdziemy,  dokąd  będzie  można  —  i  gdy  wszystkie  przy- 
gotowania zostały  wreszcie  ukończone,  ruszyliśmy,  nie 
zwłócząc. 

Był  to  dla  nas  radosny  dzień.  Wstawszy  bardzo 
rano.  poszliśmy  do  sali  jadalnej,  gdzie  ojciec  Stefan,  brat 
Oskar  i  inni  misyonarze  zgromadzili  się,  by  zjeść  z  nami 
ostatnie  śniadanie.  Nasi  murzyni  czekali  tymczasem  na 
werandzie,  każdy  przed  swoją  paką.  Jedni  przywiązywali 
do  nich  grube  kije  bambusowe,  drudzy  sprzeczali  się 
jeszcze  o  to,  co  który  ma  nieść,  gadając  przytem  tyle, 
że  cała  weranda  była  pełna  wrzawy.  Misyonarze  są  to 
ludzie  tak  gościnni  i  serdeczni,  że  gdy  po  kilkudniowym 
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pobycie  u  nich  przyjdzie  się  z  nimi  żegnać,  a  zwłaszcza, 
gdy  się  ich  żegna,  odchodząc  w  kraje  dzikie,  między 
nieucywiUzowanych  ludzi,  ma  się  takie  tęskne  uczucie, 
jakby  się  opuszczało  dom  rodzinny  i  blizkich.  Łączy  się 
do  tego  trochę  niepokoju,  przez  który,  sądzę,  w  ostatniej 
chwili  wyruszenia,  każdy  musi  przejść,  kto  po  raz  pierw- 
szy podejmuje  taką  podróż  i  nie  wie,  jak  sobie  da  rady 
z  własną  karawaną,  z  ludźmi,  których  mu  przyjdzie 
spotkać,  z  trudami  i  klimatem.  Kto  nawet  u  nas,  w  iJuro- 
pie,  wyjeżdża  po  raz  pierwszy  w  życiu  za  granicę  kraju, 
ten  także  nie  jest  wolny  od  podobnego  niepokoju,  a  cóż 
dopiero,  gdy  idzie  o  Czarny  ląd,  pełen  rzeczy  i  stosun- 
ków nieznanych,  w  którym  niema  się  innej  nad  sobą 
opieki  i  pomocy,  prócz   własnej   głowy  i  własnych  rąk. 

Na  szczęście,  istnieje  pewna  —  pocieszna,  jak 
dawniej  mówiono  —  zasada.  Jest  nią  czysto  nasze  i  swoj- 
skie: , jakoś  to  będzie!**  W  życiu  zwykłem,  codziennem, 
wypływa  ona  z  lekkomyślności  i  wprost  do  niej  prowa- 
dzi, ale  w  pewnych  wyjątkowych  razach  może  się  dobrze 
przygodzić. 

A  cóż  dopiero  mówić  o  chłopskiem  przysłowiu: 
„Raz  kozie  śmierć",  które  w  naszej  psychologii  po- 
wszechnej odgrywa  większą  rolę,  niżby  się  kto  mógł 
spodziewać.  Byle  je  sobie  przypomnieć,  animusz  zaraz 
rośnie  jak  na  drożdżach  i  tak  też  urósł  i  nasz,  gdy  osta- 
teczna nadeszła  chwila. 

Żegnamy  się  wreszcie  z  księżmi  i  wychodzimy  na 
werandę.  Bruno,  dozorca  karawany,  poczyna  krzyczeć: 
„Aya!  Aya!**  (żywo).  Na  ów  głos  paki  podnoszą  się  na 
głowy  i  ruszamy— my  naprzód,  czarni  za  nami  Wkrótce 
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karawana  wyciąga  się  naksztalt  węża  i  pogrąża  nas  w  las 
palmowy. 

Obaj  jesteśmy  w  doskonałych  humorach.  Każdy 
z  nas  mówi  sobie: 

—  Więc  podróż  naprawdę  rozpoczęta,  więc  zoba- 
czymy nareszcie  Czarny  ląd  i  doświadczymy,  jak  się  po- 
dróżuje po  Afryce;  ujrzymy  stepy,  dziewicze  lasy,  wioski 
murzyńskie  ukryte  w  gąszczach,  przypatrzymy  się  nie- 
znanym ludziom  i  nieznanemu  życiu! 

Dla  ludzi,  mających  jaką  taką  żyłkę  podróżniczą, 
są  to  istotnie  niemałe  ponęty.  Łączy  się  do  nich  poczu- 
cie nieograniczonej  swobody.  Bo  przecie,  minąwszy  Ba- 
gamoyo,  będziemy  już  tylko  na  Bożej  i  własnej  woli  — 
i  nakoniec,  poczucie  władzy.  Przyjemność,  jaka  płynie 
z  tego  ostatniego  poczucia,  była  dla  nas  czemś  tak  nie- 
spodzianem ,  że  nie  od  razu  umieliśmy  ją  uświadomić. 
Jednakże  tak  jest!  Życie  ucywilizowane  pochłania  i  nie- 
zmiernie wydelikaca  tę  chęć  władzy,  ale  drzemie  ona 
w  duszy  i  budzi  się  przy  pierwszej  sposobności,  a  gdy 
się  rozbudzi  człowiek  najbardziej  wykwintny,  największy 
sceptyk  i  pesymista,  czuje,  że  woli  rozkazywać,  choćby 
pod  równikiem,  w  jakiej  lichej  wiosce  murzyńskiej,  niż 
słuchać  w  najwspanialszem  z  miast  Europy.  Taka  jest 
natura  ludzka. 

Po  pół  godziny  drogi  mijamy  ostatnie  domy  Baga- 
moyo.  Jest  godzina  ósma  rano,  albowiem,  jakkolwiek 
wstaliśmy  bardzo  wcześnie,  marudziliśmy  nieco  przy 
śniadaniu  i  wyczekiwali  na  owego  młodego  porucznika, 
który  miał  nas  odprowadzić  do  Kingani.  Dopiero  w  osta- 
tniej chwili  przysłał  on  nam   dwóch  czarnych  żołnierzy 
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i  wiadomość,  że  z  powodów  służbowych  musi  pozostać 
w  Bagamoyo.  Upal  już  jest  wielki,  na  niebie  ani  chmurki, 
przy  ziemi  tylko  trochę  mgły.  Wchodzimy  na  drogę  sze- 
roką na  metr,  wydeptaną  w  czerwonym  gruncie  i  po- 
rośniętą z  obu  stron  haszczami  znacznej  wysokości,  które 
tworzą  jakby  sztuczny,  cienisty  szpaler.  Ale  po  pewnym 
czasie  kończy  się  droga  i  szpaler,  a  z  niemi  wszelkie 
ślady  kultury  —  i  poczyna  się  okolica  dzika. 

Takie  nagle  przejścia  od  cywilizacyi  do  pustynnej 
głuszy  widziałem  już  swego  czasu  w  południowej  Kali- 
fornii, tylko  że  tam  pustynia  pokryta  jest  kaktusami, 
tu  zaś  występują  trawy,  trzciny  i  krzaki.  Idziemy  dalej 
ścieżką  nie  szerszą  nad  *piędź,  wydeptaną  przez  murzy- 
nów. Siecią  takich  ścieżek  pokryta  jest  cała  Afryka,  na- 
wet w  najdzikszych  swych  częściach.  Tworzą  je  kara- 
wany, w  których  ludzie  chodzą  zawsze  jeden  za  drugim. 
Trawy  w  około  nas  są  tak  bujne,  że  przenoszą  nasz 
wzrost  i  chwilami  przesłaniają  nam  widok.  W  niektó- 
rych miejscach  zastępuje  je  jeszcze  wyższa  trzcina,  w  in- 
nych mimozy,  chwytające  kolcami  za  ubranie.  Oglądam 
się  poza  siebie  i  widzę  naprzód  kołyszącą  się  linię  pak 
na  głowach  czarnych,  za  nią  haszcze  przydrożne,  któ- 
reśmy już  przebyli ,  w  dali ,  hen ,  pióropusze  palm  przy 
misyi,  już  przysłonięte  mgłą  oddalenia,  a  obok  nich, 
jakby  plamy  drgające  i  świetliste,  utworzone  przez  od- 
bicie się  promieni  słonecznych  od  białych  domów  mia- 
sta. Ale  wkrótce  wszystko  to  niknie  nam  z  oczu  — 
i  gdzie  spojrzeć,  wszędzie  jedno:  krzaki  i  trawy,  trawy 
i  krzaki;  nad  tem  kopuła  nieba,  niezmiernie  głęboka 
i  z  powodu  nizkiego  horyzontu  rozleglejsza,  niż  gdziein- 
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dziej.  Tu  i  owdzie  na  wyniesieniu  potężne  drzewo,  sto- 
jące samotnie,  jak  nasze  maćkowe  grusze  w  polu  — 
i  pustka!  Nie  widać  nigdzie  roślin  wielkolistnych,  to  jest 
palm,  bambusów  i  arumów,  więc  okolica  traci  charakter 
podzwrotnikowy  i  wygląda,  jak  dzikie  pastwisko.  Próżno 
upatruję,  czy  z  krzaków  nie  wychyli  się  głowa  anty- 
lopy, lub  czy  chwianie  się  traw  nie  zdradzi  ucieczki  ja- 
kiego większego  zwierza.  Nigdzie  nic.  Tylko  stada  dro- 
bnych ptasząt  przelatują  falistym  lotem  nad  rozłogami; 
czasem  przyjdzie  powiew  i  pochyli  zieloną  ich  toń,  a  ta 
zamigoce  płowo  i  srebrnie  pod  słońce  —  wszędy  prze- 
stronno i  powietrznie.  Koloryt  okolicy  zimniejszy  tu,  niż 
w  Zanzibarze,  bo  składają  się  przeważnie  na  niego  dwie 
barwy:  zielona  i  błękitna.  Słońce  wybiło  się  już  wysoko 
i  pali  niemiłosiernie.  Na  siatkowych  podkoszulkach  mamy 
tylko  białe,  płócienne  katanki;  nie  niesiemy  nic,  prócz 
manierek  z  wodą,  lunetek  teatralnych  i  parasolek,  bo 
strzelby  niosą  za  nami  murzyni,  a  mimo  tego,  jesteśmy 
zlani  potem. 

Cienia  mało.  Schodzimy  zwolna  cpraz  niżej,  po- 
nieważ zbliżamy  się  do  łożyska  Kingani.  Kępy  trzcin 
trafiają  się  coraz  częściej,  grunt  poczyna  pachnieć  roz- 
grzanem  błotem;  wreszcie  zatrzymujemy  się  nad  obszerną 
kałużą,  w  której  ginie  nasza  ścieżka. 

Kilka  minut  odpoczynku.  Kałużę  przechodzi  się 
w  najszerszem  odkrytem  miejscu,  bo  w  jedną  i  drugą 
stronę  ciągnie  się  ona  daleko ,  tworząc  nieprzebyte ,  po- 
rośnięte trzcinami  bagnisko.  Z  brzegu,  na  którym  za- 
trzymaliśmy się,  wygląda  ona,  jak  zapadłe  jeziorko. 
Śpiąca   woda  pokryta  jest  miejscami  rzęsą,  miejscami 
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rośliną,  podobną  do  naszego  grzybienia,  o  liściach  tar- 
czo watych  płaskich  i  prześlicznych  liliowych  kwiatach^ 
które  odbijają  się  w  nieruchomej  toni,  jak  w  zwiercie- 
dle.  Po  brzegach  stoi  mur  trzcin,  między  któremi  kręcą 
się  ptaki  wielkości  naszych  wróbli,  upierzone  fioletowo 
i  czerwono.  Czasem  który  usiędzie  na  smuklem  źdźble, 
a  ono  ugina  się  pod  nim  i  kołysze  go,  przyczem  piórka 
mienią  się  metalicznie  i  migocą  blaskiem  drogich  ka- 
mieni. 

Siadamy  na  plecy  askarisów  i  przeprawiamy  się 
na  drugą  stronę.  Woda  dochodzi  im  do  pasa,  ale  dno 
widocznie  jest  twarde,  bo  idą  z  łatwością.  Po  drugiej 
stronie  ten  sam  obraz:  trawy  i  trzciny!  Jesteśmy  już 
niedaleko  Kingani,  której  wyglądam  z  niecierpliwością, 
będzie  to  bowiem,  nie  licząc  Nilu,  pierwsza  rzeka  afry- 
kańska, jaką  zobaczę. 

Wchodzimy  w  trawy  jeszcze  wyższe,  całkiem  za- 
słaniające świat.  Dziwi  mnie  ciągle  brak  wszelkich  zwie- 
rząt, ale  we  dnie,  nawet  w  głębokich  lasach  afrykań- 
skich, panuje  wszędzie  takie  samo  milczenie.  Natomiast 
nocą  niebezpiecznie  byłoby  przechadzać  się  po  tych 
ścieżkach,  choćby  w  towarzystwie  i  ze  światłem.  Lecz 
oto  spotykamy  jakieś  żywe  istoty,  bo  naprzeciw  nad- 
ciąga karawana.  Dziwny  i  oryginalny  widok.  Są  w  niej 
sami  czarni.  Na  przedzie  idzie  murzyn,  przybrany  jakby 
w  olbrzymią  szarą  perukt^.  Jest  to  przednia  część  pu- 
szystej i  grzywiastej  skóry  pawiana.  Murzyni  noszą  takie 
skóry  na  głowach  jako  strój;  wyglądają  w  nim  istotnie 
malowniczo,  ale  nadzwyczaj  dziko.  W  obu  rękach  trzyma 
ów   murzyn   kij,  rozszczepiony  na  końcu,  z  zatkniętym 
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w  rozszczepieniu  listem.  Trzyma  go  na  wysokości  twa- 
rzy w  sposób  tak  uroczysty,  jakby  szedł  na  czele  pro- 
cesyi.  Przypuszczam,  że  czyni  to  tylko  ze  strachu,  na 
widok  bigjych  ludzi,  wykazując  się  tym  listem,  jakby 
paszportem,  i  że  w  razie  deszczu  chowa  go  jakoś  lepiej. 
Za  nim  postępuje  długim  korowodem  około  ośmdzie- 
sięciu  lub  więcej  ludzi,  niosących  kly  słoniowe.  Niektóre 
są  tak  ogromne,  że  dwóch  murzynów  dźwiga  jeden.  Ka- 
rawana musi  iść  z  daleka,  może  aż  od  Wielkich  Jezior, 
bo  ludzie  wyglądają  inaczej  niż  nasi,  daleko  bardziej 
dziko.  Wydają  się  też  niezmiernie  lękliwi.  Na  okrzyk 
„nyuma!"  (zatrzymaj  się!)*  cała  karawana  nietylko  się 
zatrzymuje,  ale  zeskakuje  z  ważkiej  ścieżki  w  trawę,  czy- 
niąc nam  wolne  przejście  i  zachowując  postawy  pełne 
bojaźni  i  uszanowania.  Być  może  zresztą,  że  gdyby  spo- 
tkanie nastąpiło  dalej^  np.  o  jaki  miesiąc  drogi  od  Ba- 
gamoyo,  nie  okazaliby  tyle  grzeczności. 

Przechodzimy  zwolna,  przypatrując  się  im  cieka- 
wie. Jest  kilku  przybranych  w  takie  same  wspanisJe 
skóry  pawianów,  jak  i  przewodnik;  inni  prawie  nadzy, 
mają  kawałki  drzewa  lub  słoniowej  kości  w  nozdrzach, 
uszach,  wargach.  Bierze  nas  ochota  kupić  parę  takich 
małpich  peruk.  Ale  niema  możności:  naszych  perkalów 
dopiero  co  zapakowanych,  nie  opłaci  się  odpakowywać, 
pieniędzy  ze  sobą  nie  mamy,  a  gdybyśmy  wzięli  skóry 
na  kwitek  od  misyonarzy,  u  których  została  nasza  go- 
towizna, czarni  sądziliby,  że  im  je  po  prostu  odebrano. 
Mówiąc  nawiasem,  była  to  jedyna  sposobność,  bo  takich 
pysznych  pawianowych  grzyw  nie  mogliśmy  znaleźć 
później  nigdzie,  ani   w   karawanach,  które  spotykaliśmy 
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w  dalszym   pochodzie,   ani   u   Hindusów   w   Bagamoyo 
i  Zanzibarze. 

Gdym  widział  tych  ludzi  przyszło  mi  na  myśl,  że 
jednak  murzyni  afrykańscy  stanowią  podatny  żywioł  dla 
cywilizacyi.  Dowodem  nietylko  powstawanie  wielkich 
państw ,  jak  Uganda  i  Onyoro,  nietylko  rolnictwo ,  któ- 
rem  od  wieków  zajmowała  się  większa  część  pokoleń, 
ale  także  wysoce  rozwinięty  ich  instynkt  handlowy. 

Całą  Afrykę  przebiegają  karawany  czarnych,  nio- 
sąc nad  brzegi  kość  słoniową,  kauczuk,  piasek  złoty 
i  wszystko  mniej  więcej,  co  ląd  wydaje.  Murzyni  nie- 
tylko handlują,  ale  rozumieją  interesa  handlowe.  Jeśli 
bronią  przejścia  przez  swoje  terrytorya,  to  głównie 
z  obawy,  by  udział  w  handlu  i  korzyści  z  niego  płynące 
nie  wymknęły  się  z  ich  rąk.  Podobnego  uzdolnienia 
próżnoby  szukać  u  innych  nieucywilizowanych  ludów. 
W  pospolitej  m 'wie  zwiemy  murzynów  dzikimi,  tak,  jak 
mieszkańców  wysp  oceanu  Spokojnego,  Australii,  lub 
czerwonoskórych  Indyan  Ameryki.  Tymczasem  jest  mię- 
dzy nimi  ogromna  różnica,  bo  gdy  te  ostatnie  ludy  żyją 
tylko  z  żerowania  i  myśliwstwa,  murzyni  tworzą  wszędzie  | 

mniej  lub  więcej  zorganizowane  społeczeństwa  rolnicze, 
pastersjęie  lub  handlowe.  Tamci  unikają  cywilizacyi,  kry- 
jąc się  w  głębi  lasów  i  stepów;  ci  jej  szukają,  przyno-  l 
sząc  na  brzegi  płody  swej  ziemi.  Tamci  od  niej  giną; 
ci,  dostawszy  się  w  warunki  zbyt  trudne  i  złożone,  cier- 
pią może  w  pierwszych  pokoleniach,  w  końcu  jednak 
przyzwyczajają  się  do  niej  i  uczą  się  rozszerzać  z  po- 
mocą jej  środków  byt  własny. 

Powiedziałem  już  wyżej,  że  niema   żadnych  wido- 
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ków,  by  narody  europejskie,  które  dziś  dzielą  się  Afi^rką, 
mogły  skolonizować  ją  i  pozakładać  takie  nowe  pań- 
stwa, jak  naprzyklad  Stany  Zjednoczone  północnej  Ame- 
ryki. Ale  kto  wie,  czy  nie  potrafią  uczynić  tego  na 
wspólkę  z  czarnymi.  Klimat,  który  nie  dozwala  praco- 
wać białym  ludziom,  okaże  się  nierównie  łaskawszym 
dla  mieszkańców  —  być  więc  może,  iż  kiedyś,  po  upły- 
wie wielu  a  wielu  lat,  powstaną  tu  państwa  mulatów 
francuskich,  niemieckich  i  włoskich  —  państwa  związane 
z  metropolią,  przystosowywujące  naszą  cywilizację  do 
miejscowych  warunków. 

W  podzwrotnikowej  Ameryce  klimat  nie  odpowia- 
dał lepiej  białym  ludziom,  niż  afrykański,  a  jednak  po- 
wstały tam  państwa  ucywilizowane,  których  mieszkańcy 
zdołali  się  zaaklimatyzować  dlatego,  że  istnieje  w  nich 
znaczna  domieszka  krwi  indyjskiej.  Może  taka  będzie 
przyszłość  owych  kolonii  angielskich,  francuskich,  wło- 
skich i  niemieckich  w  Afryce.  Prawdopodobnie  też  me- 
tropolie potrafią  uniknąć  niemiłosiernego  wyzysku  ko- 
lonij  i  wytworzą  taki  wzajemny  stosunek,  by  obie  strony 
widziały  korzyść  w  związku. 

Ale  to  odległa  przyszłość.  Tymczasem  wracam  na 
ścieżkę  wiodącą  do  Kingani.  Dwie  do  trzech  godzin  drogi 
pieszej  oddziela  Bagamoyo  od  M'toni,  to  jest  miejsca 
przeprawy  na  rzece.  Przez  cały  ten  czas  nie  spotkaliśmy 
w  czasie  pochodu  ani  jednej  chaty  murzyńskiej.  W  prawo 
i  lewo,  jak  okiem  sięgnąć,  nie  było  najmniejszego  śladu 
osad  ludzkich  Nie  wiem,  czy  tę  pustkę  należy  przypisać 
niezdrowemu  położeniu,  czy  też  niedawnemu  panowaniu 
Arabów  i  ustawicznym  pościgom  za  niewolnikami;  krama 
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zdaje  się  zresztą  żyzna.  Drzew  mało;  gdzieniegdzie  tylko, 
jak  wspomniałem,  olbrzymie  samotne  boababy  patrzą 
z  góry  na  chwiejne  morze  traw  i  haszezów;  natomiast 
bujniejszej  trawy  nie  widziałem  nawet  w  Nebrasce.  Idzie 
się  częstokroć,  jak  korytarzem,  nie  widząc  nic  przed 
sobą;  im  zaś  bliżej  rzeki,  tem  gąszcz  większy,  bardziej 
zbity. 

Pilno  nam  było  pod  jakikolwiek  cień,  bo  słońce 
poczęło  już  rzucać  niemal  prostopadle  promienie.  Koło 
jedynastej  przybyliśmy  do  M'toni.  Na  spotkanie  nasze 
wyszedł  biały  człowiek,  poborca  u  przeprawy.  Mieszka 
on  tu  w  sąsiedztwie  kilku  chat  murzyńskich,  nie  widu- 
jąc całymi  tygodniami  Europejczyków.  Gdyśmy  przyszli, 
miał  atak  febry,  co  łatwo  było  poznać  z  wypieków  na 
jego  twarzy  i  błyszczących  oczu.  Przybycie  nasze  zda- 
wało się  jednak  sprawiać  mu  przyjemność.  Zaprosił  nas 
niezwłocziye  pod  werandę  i  poczęstował  kurą,  którą  wy- 
dobył z  kociołka,  zawieszonego  nad  ogniskiem.  My  wza- 
jem częstowaliśmy  go  winem,  które  pił,  jak  człowiek, 
mający  gorączkę. 

Upał  był  coraz  większy.  Weranda  poborcy  składała 
się  ze  wspartego  na  czterech  patykach  trzcinowego  da- 
chu, mającego  może  dwa  metry,  nie  dawała  więc  dosta- 
tecznej ochrony  przed  słońcem.  Poborca  spędzał  jednak 
pod  nią  całe  dnie,  bo  pod  jego  ceratowym  namiotem  był 
taki  żar,  że  chwili  jednej  nie  można  było  wytrzymać. 

Namiot  stał  tuż  nad  brzegiem  niezbyt  wysokim,  ale 
schodzącym  prostopadle  w  wodę,  co  utrudniało  przystęp 
krokodylom.  Jest  ich  tu  widocznie  bardzo  dużo,  bo  gdy 
któryś  z  nas  spytał  Niemca,  czyby  nie  można  się  w  rzece 
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wykąpać,  ten  w  odpowiedzi  porwał  się  za  głowę  i  za- 
powiedział, że  nie  pozwoliłby  na  to,  choćby  mu  przyszło 
użyć  przemocy.  Mówiąc  nawiasem,  przemoc  nie  była  po 
jego  stronie ,  mieliśmy  bowiem  w  karawanie  więcej  lu- 
dzi, niż  było  ich  w  całem  M'toni.  Tymczasem  rozbijano 
nasz  namiot  i  składano  obok  niego  paki.  Namiot  kupi- 
łem jeszcze  w  Egipcie;  był  on  płócienny,  zatem  bardziej 
przewiewny  od  ceratowych,  które  znów  praktyczniejsze 
są  z  tego  względu,  że  nie  przemakają  i  nie  stają  się  po 
dżdżu  cięższe,  W  południowych  godzinach  bywa  jednak 
i  pod  płótnem  tak  gorąco,  że  lepiej  jest  sypiać  pod  go- 
lem niebem,  w  zaroślach,  lub  w  cieniu  drzew. 

Podczas  śniadania  kazałem  m^emu  Tomaszowi 
filtrować  wodę.  Mieliśmy  filtr  Pasteur'a,  złożony  z  trzech 
rur  z  białej  glinki,  zamkniętych  gumowymi  pistonami 
i  połączonych  zapomocą  mniejszych  gumowych  rurek 
z  jednej  strony  z  flaszką,  z  dru^ej  z  pompką.  Rury 
owe,  mające  ściany  bardzo  porowate,  zanurza  się  w  wia- 
drze z  wodą  i  zapomocą  pompki  wycina  się  z  nich  po- 
wietrze; wówczas  woda  przenikając  przez  drobniuchne 
pory  do  środka,  oczyszcza  się  i  spływa  kroplami  do 
fiaszki.  Gdy  maty  Tomasz  począł  ciągnąć  za  rączkę 
pompki,  nasi  ludzie  otoczyli  go  zaraz  wokoło,  dziwiąc 
się  nieznanemu  narzędziu  i  gubiąc  się  widocznie  w  do- 
mysłach, do  czego  ono  ma  służyć.  Dopiero  gdy  biała 
i  brudna  woda  z  wiadra  okazała  się  we  flaszce  zupełnie 
czystą,  zdziwieniu  nie  było  końca.  Tomasz  pokazał 
w  uśmiechu  swoje  zaostrzone  zęby,  inni  stali  pochyleni, 
z  rękoma  wspartemi  na  kolanach,  wytrzeszczając  oczy 
i  przypatrując  się  przeciekaniu  wody.    Zdumienie  rosło. 


-     198     — 


Jedni  uderzali  się  dłońmi  po  udach,  drudzy  wybuchali 
radosnym  śmiechem.  Nie  wątpię,  że  wszyscy  byli  prze- 
konani, iż  to  my  wymyśliliśmy  to  cudowne  narzędzie  — 
i  prawdopodobnie  zyskaliśmy  w  tej  chwili  opinię  nie 
byle  jakich  czarowników.  Opinia  ta  podnosiła  naszą  po- 
wagę i  mogła  nam  się  przydać  w  przyszłych  stosunkach 
z  naszymi  ludźmi. 

Niemiec  opowiadał  nam  tymczasem  swoje  dzieje. 
Jak  wielu  dziś  ludzi,  tak  i  on  szukał  chleba  w  Afryce. 
Dużo  przebył  i  dużo  widział.  Służył  pod  Gordonem,  po- 
tem był  parę  lat  w  państwie  Kongo.  Chorował  na  febrę 
nieskończoną  ilość  razy.  M'toni  nazywał  podłą  i  najbar- 
dziej febryczną  dziurą  na  świecie  i  wogóle  nie  był  za- 
dowolony ze  swego  obecnego  losu.  O  rzece  Kingani 
wyrażał  się  z  pogardą,  zapewnił  nas  jednak,  że  hipo- 
potamów zobaczymy  w  niej,  ile  sami  zechcemy,  i  że 
niech  się  tylko  ściemni,  usłyszymy  z  pewnością,  jak  ucho- 
dząc przed  słoną  falą,  napływającą  jz  oceanu  w  czasie 
przypływu,  będą  ciągnęły  w  górę  rzeki. 

W  M*toni  jest  szalupa  żelazna,  którą  się  przepra- 
wiają karawany,  idące  w  głąb  lądu  lub  wracające  do 
Bagamoyo.  Przeprawa  kosztuje  jedną  pezę,  równającą 
się  mniej  więcej  francuskiemu  sou.  Karawany  idące 
z  wnętrza  lądu  i  nie  mające  gotowizny,  płacą  za  po- 
wrotem. Przez  rzekę  przeciągnięta  jest  lina  i  wzdłuż  tej 
liny  posuwają  łódź,  zatem  przeprawa  odbywa  się  bez 
wioseł,  których  M*toni  wcale  nie  ma.  Ponieważ  mieliśmy 
pozwolenie  na  wycieczkę  tą  szalupą,  więc  owi  askariso- 
wie,  którydi  dał  nam  porucznik  v.  Bronsart,  przynieśli 
za   nami  wiosła  i  obsady.    Ale  że  w  południowych  go- 
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dżinach  niepodobna  puszczać  się  na  rzekę,  więc  posta- 
nowiliśmy rozpocząć  polowanie  o  trzeciej.  Tymczasem 
o  trzeciej  pokazało  się,  że  askarisom  sprzykrzyło  się 
czekać,  i  że  nie  mówiąc  nic  nikomu,  wrócili  sobie  do 
Bagamoyo,  razem  ze  wszystkimi  przyrządami.  Poborca 
zredagował  zaraz  do  porucznika  v.  Bronsart  obszerny 
raport,  z  którym  wysiałem  jednego  z  naszych  ludzi. 
Biedni  askarisowie  wrócili  nazajutrz  świtaniem,  z  mi- 
nami bardzo  rzadkiemi.  Poborca  utrzymywał,  że  obaj 
dostali  w  Bagamoyo  kije. 

,  Ale  polowanie  pierwszego  dnia  przepa(Uo.  Później 
przekonałem  się,  że  chcąc  polować  na  „kiboko**  (hipo- 
potamy), nie  potrzeba  wcale  łodzi.  Dość  jest  iść  brze- 
giem w  górę,  albo  w  dół  rzeki,  by  widzieć  głowy,  wy- 
chylające się  z  wody.  Jest  to  nawet  lepszy  sposób,  bo 
hipopotamy  płoszą  się  i  usuwają  przed  łodzią,  tak,  że 
strzela  się  do  nich  zwykle  o  sto  lub  więcej  metrów,  idąc 
zaś  brzegiem  i  ukrywając  się  w  krzakach,  można  strze- 
lać bliżej  i  widzieć  dokładniej,  co  się  ze  zwierzyną  stało. 
Prawda,  że  częstokroć  błotnisty  brzeg  utrudnia  posuwa- 
nie się  naprzód. 

Pierwszy  dzień  zeszedł  mi  na  przypatrywaniu  się 
Kingani.  W  M'toni  jest  ona  mniej  więcej  szerokości  Se- 
kwany. Białe  jej  wody  posuwają  się  dość  leniwie.  Jak 
cała  okolica,  tak  i  rzeka,  niema  charakteru  egzotycznego. 
Wystawiałem  sobie,  że  ujrzę  wody,  ujęte  w  ramę  dzie- 
wiczych lasów,  palmy  przeglądające  się  w  toni,  liany 
zwieszone  w  kwiecistych  festonach  nad  falą,  wielkie 
liście  i  różnobarwne  ptaki  pływające  po  powierzchni  — 
wszystko  zacieśnione,  dziwne,  wybujałe.   Tymczasem  nic 
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z  tego.  Rzeka  płynie  w  pustej  okolicy,  wśród  dość 
nizkich,  choć  spadzistych  brzegów,  pokrytych  krzami 
blado-zielonej  barwy.  Brak  temu  afrykańskiego  kolo- 
rytu, chociaż  słońce  pali  niemiłosiernie;  brak  także  pod- 
zwrotnikowej bujności,  bez  której  nie  umiemy  sobie 
wyobrazić  rzek  strefy  gorącej.  Krze  są  wprawdzie  wy- 
sokie i  bardzo  gęste,  gdzieniegdzie  poplątane  i  zbite,  ale 
zawsze  są  to  zarośla,  nie  drzewa  —  że  zaś  na  całym 
widnokręgu  nie  widać  nic  innego,  więc  okolica  czyni 
wrażenie  ubóstwa,  połączonego  z  dzikością  i  pustką. 

Jest  jakaś  wyraźna  sprzeczność  między  tym  stra- 
szliwym upałem,  jaki  panuje  przez  cały  dzień,  a  bladym 
kolorytem  kraju.  Wydaje  się,  jakby  te  rzeczy  nie  przy- 
szły jeszcze  do  równowagi  i  jakby  ta  pierwotna  ziemia 
wychyliła  się  tak  niedawno  z  łona  błotnistych  wód,  iż 
nie  zdołała  dotychczas  ubarwić  się  drzewami  i  kwieciem. 

Natomiast  jest  w  Eingani  jakiś  urok  tajemniczości. 
Gdy  się  patrzy  w  górę  rzeki,  ma  się  wrażenie,  że  ta  le- 
niwa fala  nadchodzi  z  jakiejś  mrocznej  krainy,  leżącej 
poza  granicą  znanego  świata.  W  miejscach  niższych 
woda  zalewa  zarośla,  tworząc  pod  ich  sklepieniem  cał- 
kiem niedostępne,  ciemne  łachy,  doły  i  drzemiące  je- 
ziorka, prawdziwe  mateczniki  dla  wszelkiego  rodzaju  ga- 
dów o  bezmyślnych  czaszkach,  przygasłych  oczach, 
a  straszliwych  paszczach  —  dla  krokodylów,  żółwi  i  py- 
tonów, które  tam  wśród  śmiertelnych  wyziewów  lęgną 
się,  grzeją,  drzemią  i  pożerają  wzajemnie.  Szczególniej 
drugi,  północny  brzeg  Kingani,  jest  tak  nizki,  że  w  cza- 
sie pory  dżdżystej  stanowi  jedno  wielkie  jezioro  —  w  naj- 
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suchszej  zaś  tylko  ludzie  bywali  zdołają  tamtędy  dobrze 
przeprowadzić. 

Słońce  staczało  się  zwolna  ku  haszczom;  rzeka 
przybierała  barwę  świecącej  miedzi.  Nasi  ludzie  stali 
wzdłuż  brzegu,  rozproszeni  na  małe  grupy,  rozprawiając 
głośno,  jak  zwykle  rozprawiają  murzyni.  Ponieważ  ho- 
ryzont jest  tu  wyjątkowo  nizki,  przeto  niemal  cale  ich 
postacie  rysowały  się  na  tle  nieba,  skutkiem  czego  wy- 
dawali się  bardzo  wysocy.  Poszedłem  do  namiotu,  by 
wydać  na  wieczerzę,  przy  której  kucharz  nasz,  M'sa,  miał 
po  raz  pierwszy  popisać  się  ze  swoim  kulinarnym  talentem, 
ale  wróciłem  niebawem  na  brzeg,  gdyż  w  jednej  z  grup 
poczęto  wołać:  „Mamba!  mamba!**  (krokodyl).  Przy  wie- 
czornem  świetle  nie  mogłem  nic  dojrzeć,  choć  murzyni 
pokazywali  mi  palcami  miejsce,  w  którem  krokodyl  miał 
się  znajdować.  Widziałem  tylko  coś,  jakby  ciemną  plamę 
przy  brzegu,  ponieważ  jednak  słońce  już  zachodziło 
i  krze  nadbrzeżne  rzucały  wydłużone  cienie  na  rzekę, 
cała  jej  powierzchnia  popstrzona  była  w  pasy  ciemne, 
złotawe  i  miedziane.  Miałem  żywą  ochotę  strzelić  po  raz 
pierwszy  w  życiu  do  krokodyla  —  ale  tymczasem  świat 
zmierzchł  nagle,  rzeka  zagasła  i  noc  nadeszła  tak  szybko, 
jak  tylko  pod  równikiem  nadchodzi. 

Poborca  czuł  się  bardziej  chory  i  poszedł  ppcić  się 
pod  namiot,  co  mu  zresztą  musiało  pójść  łatwo,  gdyż 
gorąco  tam  było  jak  w  łaźni.  My  dwaj  zasiedliśmy  do 
wieczerzy,  złożonej  z  konserwów  i  herbaty,  gdy  naraz  od 
rzeki  doszedł  nas  plusk  wody  i  chrapanie.  To  hipopotamy 
usuwały  się  już  w  górę  rzeki  przed  napływającą  z  oceanu 
słoną  falą.    Porwawszy  strzelby,   pobiegliśmy  do  worów 
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z  solą,  złożonych  nad  samym  brzegiem  i  zasiadłszy  na 
nich,  staraliśmy  się  coś  rozeznać  w  ciemności.  Przez 
chwilę  panowała  zupełna  cisza,  potem  znów  rozległo  się 
chrapanie  i  ciężkie  oddechy,  podobne  do  stękania.  Zda- 
wało się  to  bardzo  bUzko,  zaledwie  o  kilkanaście  kro- 
ków, ale  noc  była  bezksiężycowa,  wszystko  zlewało  się 
w  wielkie  ciemne  masy  i  żadnych  określonych  kształtów 
niepodobna  było  wyróżnić.  Przy  brzegach  czarno  było, 
jak  w  piwnicy,  środkiem  leżały  na  rzece  wielkie  żelazne 
plamy,  po  których  przebiegały  od  czasu  do  czasu  nieco 
błędne  błyski,  spowodowane  widocznie  przez  ruch  fali, 
poruszanej  przez  hipopotamy.  Plusk  wody  i  stękania 
rozlegały  się  w  głębokiej  ciszy  coraz  wyraźniej.  Czuć 
w  nich  było  ociężałość  i  lenistwo  wielkich  mas  mięsa; 
zdawdo  się,  że  olbrzymie  zwierzęta  stękają  z  wysilenia, 
i  że  z  trudem  przychodzi  im  dźwigać  swoje  ogromy 
w  górę  rzeki.  Z  początku  słyszeliśmy  te  odgłosy  tylko 
w  dwóch  miejscach,  potem  nadpłynęło  widocznie  jeszcze 
kilka  hiposów,  bo  pomruk  i  westchnienia  odzywały  się 
ze  wszystkich  stron  i  trwały  ciągle,  jakby  cała  gromada 
uznsda  za  stosowne  nie  posuwać  się  dalej.  Siedząc  na 
worach  i  tamując  oddech,  wpijaliśmy  chciwie  oczy 
w  ciemność,  by  choć  cokolwiek  rozeznać.  W  błotach  po 
drugiej  stronie,  zagrały  chóry  żab  jakiemś  dziwnem  rze- 
chotaniem,  podobnem  do  głosów  ludzkich.  Była  to,  jakby 
niespokojna,  spieszna  rozmowa  we  wsi,  w  której  się  coś 
stało,  ale  nikt  nie  wie  dobrze  co,  i  jeden  przez  drugiego 
gorączkowo  wypytuje.  Można  było  przysiądz,  że  się  sły- 
szy podniesione  głosy  ludzkie.  Chwilami  rozmowa  mil- 
kła, jakby  się   zmieniała    w  nasłuchiwanie  —    i  czyniła 
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się  cisza,  którą  znów  przerywało  ciężkie  stękanie  olbrzy- 
mich płuc.  Było  w  tem  coś  potężnego  i  wychodzącego 
poza  wszelkie  warunki,  w  jakich  się  człowiek  zwykle 
obraca.  Miało  się  wrażenie  jakiejś  przedpotopowej,  nie- 
przygotowanej jeszcze  pod  życie  ludzkie  krainy,  w  której 
wszystko  jest  dziwne  i  potworne. 

Wpadłem  na  myśl,  czyby  nie  można  strzelać,  oświe- 
ciwszy rzekę  za  pomocą  drutu  raagnezyowego,  którego 
duży  zwój  wzięliśmy  ze  sobą,  mówiono  mi  bowiem,  że 
hipopotamy  nie  lękają  się  światła.  Pomysł  jednak  oka- 
zał się  do  niczego.  Drut  rozbłysnął  wprawdzie  na  se- 
kundę jaskra wem  białem  światłem,  ale,  ledwie  zapalony, 
odrywał  się  od  zwoju,  padał  na  ziemię  i  gasł,  poczeni 
właśnie  czyniło  się  jeszcze  ciemniej.  Przesiedziawszy  na 
worach  jeszcze  ze  dwie  godziny,  wróciliśmy  wreszcie  do 
namiotu,  który  oświecony  wewnątrz,  wyglądał  zdała,  jak 
papierowa  chińska  latarka.  Na  wstępie  wyrzuciliśmy 
ropuchę,  która,  siedząc  między  łóżkami,  na  worku  po- 
dróżnym, patrzyła  na  nas  osowiałemi  oczyma,  jakby 
niezadowolona  z  naszego  widoku.  Pod  namiotem  duszno 
było  nie  do  wytrzymania.  Popodnosiwszy  brzegi  i  urzą- 
dziwszy przewiew,  położyliśmy  się  spać,  ale  komary, 
które  już  nad  rzeką  zasmakowały  widocznie  w  naszej 
krwi,  nie  dały  nam  oka  zmrużyć.  Gdy  i  zgaszenie  la- 
tarni nie  pomogło,  wyszedłem  przed  namiot,  gdzie  przy- 
najmniej przeciągał  od  czasu  do  czasu  wiatr.  Kilka  razy 
zbliżyłem  się  jeszcze  do  rzeki,  by  posłuchać  hipopo- 
tamów, poczem  zasiadłem  na  myśliwskiem  krzesełku, 
przed  namiotem,  z  postanowieniem  spędzenia  w  ten 
sposób  nocy. 
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W  calem  M'toni  nie  było  już  ani  jednego  światła, 
nie  licząc  lucioli,  które  obficie  pojawiły  się  nad  brzegiem 
i  latały  w  ciemności,  jakby  gwiazdki  błędne.  Rozmowa 
żab  trwała  ciągle.  Ludzie  nasi  leżeli  pokotem  przy  na- 
miocie, z  głowami  wspartemi  na  pakach.  Mimo  upału, 
była  w  powietrzu  taka  wilgoć,  że  ubranie  na  mnie  stało 
się  mokre.  Tkwi  w  tej  wilgoci  ckliwy  zapach  błota, 
które  nocą  oddaje  cały  żar,  jaki  wchłonęło  we  dnie. 
Oddycha  się  tu  z  trudnością,  tętna  biją  ciężko  -  i  mimo- 
woli  czuje  się,  że  tu  febra  krąży  nad  człowiekiem,  jak 
sęp  nad  trupem. 

Koło  północy  rzeka  i  błota  poczęły  dymić,  wstała 
mgła  i  przesłoniła  cały  świat.  Zapaliwszy  fajkę,  której 
dym  zniechęcał  nieco  komary,  starałem  się  uporządko- 
wać wrażenia.  Nagromadziło  się  ich  sporo!  Pożegnanie 
się  z  misyonarzami,  pochód  na  czele  karawany  przez 
ową  nizką,  podobną  do  dzikiego  pastwiska  okolicę,  przy- 
bycie do  M'toni,  następnie  Kingani,  noc,  hipopotamy  — 
i  to  wrażenie  jakiejś  potwornej,  przedpotopowej  krainy! 
Nie  mogłem  w  żadnym  razie  powiedzieć:  Diem  perdidŁ 
Myślałem  też,  jak  bardzo  odżywczą  rzeczą  są  podróże, 
nietylko  dlatego,  że  w  ów  dzbanek  życiowy,  napełniony 
najczęściej  octem  i  żółcią,  wkłada  się  nowe  a  przyjemne 
wrażenia,  ale  jeszcze  i  z  tego  powodu,  że  człowiek  przy- 
prowadza do  równowagi  swe  siły  fizyczne  i  umysłowe. 
W  naszych  miastach  żyjemy  życiem  przeważnie  umy- 
słowem,  zatem  nader  jednostronnem,  książki,  wrażenia 
od  sztuki,  krytyka  i  refleksya  —  oto  zaklęte  koło,  w  któ- 
rem  się  świat  nasz  kręci.  Wobec  tego  czynności  nasze 
zewnętrzne    stają   się    niemal    automatyczne.    Wstajemy 
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rano,  ubieramy  się,  spożywamy  śniadanie  i  obiad,  nie 
myśląc  o  tern  zupełnie,  jak  automaty,  w  sposób  wiecznie 
jednaki  i  jednostajny.  Cierpi  na  tern  zdrowie,  żywotność 
i  energia,  a  nawet  i  siła  umysłu.  Szczególniej  wszelkiego 
rodzaju  artystom  przynosi  taka  jednostronność  ogromne 
szkody,  żyjąc  bowiem  tylko  książką  i  refleksyą,  docho- 
dzą do  tego,  że  w  końcu  nie  otrzymują  żadnych  bez- 
pośrednich wrażeń.  Mógłbym  wskazać  całe  tuziny  poe- 
matów lub  powieści,  w  których  i  natura  i  namiętności 
odczuwane  są  jedynie  przez  książki,  jako  sposoby  lite- 
rackie. Ile  jest  warta  taka  sztuka,  czerpana  nie  z  ży- 
wych źródeł,  ale  z  drugiej  ręki,  nie  potrzeba  mówić. 
Trudno  jest  doradzać  komuś  podróż  na  anemię  talentu 
i  nie  myślę  tego  czynić,  ale  to  pewna,  że  zapobiega  ona 
automatyzmowi  fizycznemu  i  umysłowemu,  daje  bowiem 
codzień  inne  warunki,  zmusza  do  energii,  styka  bezpo- 
średnio z  naturą  i  z  pierwotnymi  ludźmi,  których  na- 
miętności  nie   są  spowite   w  konwencyonalne   powijaki. 

I  wreszcie  wypoczywa.  W  miastach  człowiek  się 
przeciwstawia  otoczeniu  —  na  morzach  zaś  i  w  lasach 
stapia  się  z  niem.  W  wyrażeniu,  że  szum  drzew  i  fale 
morza  kołyszą  i  koją,  jest  mniej  retoryki,  niżby  się  mo- 
gło zdawać.  Lasy,  stepy  i  ocean  są  w  stosunku  do  du- 
szy ludzkiej,  rodzajem  nirwany . . . 

Na  podobnych  rozmyślaniach  przerywanych  drzemką, 
zeszła  mi  znaczna  część  nocy.  Wreszcie  znużenie  mnie 
zmogło,  więc  rzuciwszy  się  na  łóżko  pod  namiotem,  za- 
snąłem, na  wzgardę  moskitom,  smacznie  i  twardo,  choć 
nie  na  długo,  bo  o  świcie  mieliśmy  ruszyć  na  rzekę. 
Wsiedliśmy   do   łodzi   właśnie,   gdy   słońce  wyjrzało    od 
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strony  Bagamoyo  na  widnokrąg.  Dzień  czynił  się  pogo- 
dny; mgła  znikła  bez  śladu;  gładka  toń  mieniła  się 
w  odbłyski  stalowe  i  różane,  jakimi  mieni  się  muszla 
perłowa.  Potem  przyszły  poranne  promienie  słońca,  jasne, 
jakby  wykąpane,  rozpaliły  w  skry  wielkie  krople  rosy 
na  trawach  i  ozłociły  rzekę.  Kraj  w  rzeźwem  świetle 
porannem  wyglądał  weselej,  niż  poprzedniego  dnia.  Na 
brzegach,  w  miejscach,  gdzie  woda  była  płytka  i  cicha, 
czaple  i  inne  jakieś  ptaki,  całkiem  białe,  może  warzę- 
chy, przechadzały  się  poważnie,  przeglądając  się  w  prze- 
źroczu. Na  niektórych  krzakach  pochylonych  nad  wodą, 
zwieszały  się  całe  grona  gniazd  tkaczów,  których  tyle  tu 
jest  wszędy,  ile  u  nas  wróbli.  Całe  ich  stada  przelaty- 
wały z  brzegu  na  brzeg,  błyskając  pod  słońce  żółtemi 
piórami. 

Ciężka  żelazna  szalupa  posuwała  się  zwolna,  cho- 
ciaż płynęliśmy  w  dół  rzeki.  Przez  czas  jakiś  nie  wi- 
dzieliśmy nic,  prócz  ptaków,  gdy  nagle,  na  jakie  sto 
metrów  przed  łodzią,  z  gładkiej  powierzchni  buchnął 
naprzód  słup  rozpylonej  wody,  i  tuż  potem  ukazała  się 
czarna,  ogromna,  jak  kufer,  głowa.  Po  strzale  moim, 
prawdopodobnie  chybionym,  głowa  ta  znikła  pod  wodą, 
lecz  po  kilkunastu  minutach  ta  sama,  lub  inna,  znów 
ukazała  się  na  powierzchni.  Przywitaliśmy  ją  nowymi 
wystrzałami,  poczem,  zaledwie  zdążyliśmy  nabić,  ukazały 
się  dwie  naraz,  w  znacznej  jednak  odległości.  Kazaliśmy 
naszym  wioślarzom  posuwać  się  jeszcze  wolniej  i  czynić 
mniej  hałasu,  wiosła  bowiem  chrobotały  głośno  przy 
żelaznej  łodzi. 

Rzeka   rozszerzała   się   coraz   bardziej,   a  nakoniec 
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wpłynęliśmy  na  wody,  rozlane  tak  szeroko,  że  tworzyły 
jakby  rodzaj  jeziora,  na  którem  już  zdała  ujrzeliśmy  całe 
stado  hipopotamów.  Odległość  była  jeszcze  tak  znaczna, 
że  miałem  czas  wziąć  szkła  teatralne,  które  przez  całą 
podróż  nosiłem  na  sobie  i  przypatrywać  się  do  woli. 

Głowy  leżały  płasko,  jedne  profilem,  drugie  zwró- 
cone wprost  ku  nam.  W  jasnem  świetle  widać  je  było 
doskonale.  Gdyby  nie  grzmiące  oddechy,  których  odgłos 
dochodził  aż  do  nas  i  nie  rozpylone  wodotryski,  wybu- 
chające co  chwila  z  nozdrzy,  można  było,  patrząc  go- 
łemi  oczyma,  wziąć  te  głowy  za  odłamy  czarnych  skał, 
wystających  nad  wodę.  Zbliżyliśmy  się  jeszcze  bardziej. 
Zwierzęta  wreszcie  zwróciły  na  nas  uwagę,  bo  w  sta- 
dzie uczynił  się  ruch.  Niektóre  głowy  zanurzyły  się  cicho 
pod  wodę,  inne  obróciły  się  ku  łodzi,  chrapiąc  i  strzy- 
gąc uszyma.  Posuwaliśmy  się  teraz  bardzo  powoli,  by 
drganie  łodzi  nie  przeszkadzało  w  strzelaniu.  Miałem  ze 
sobą  szpringerowski  sztucer,  kaliber  12,  w  którego  lewą 
lufkę  wkładałem  pocisk  ekspansywny  na  wypadek,  gdy- 
bym na  brzegu  lub  na  mieliźnie  ujrzał  całe  zwierzę 
i  mógł  strzelać  pod  łopatkę  —  a  zaś  w  prawą,  kulę 
zakończoną  stożkiem  stalowym.  Do  głów  można  strzelać 
tylko  taką,  gdyż  ekspansywna  rozwija  się  na  skórze,  nie 
przebijając  kości. 

Gdy  więc  chwila  odpowiednia  nadeszła,  strzeliłem 
do  najbliższej  głowy  z  prawej  luf  ki,  tym  razem  z  le- 
pszym, niż  sądziłem,  skutkiem,  albowiem  zwierzę  po- 
częło burzyć  po  wystrzale  wodę.  Przechyliwszy  się  nieco 
przez   burtę,   przypatrywałem   się   skutkom   strzału,   gdy 


zaszedł  epizod,  który  mógł  przybrać  nieb 
nas  obrót. 

Z  pod  wody  wychyliła  się  tut  przy 
głowa  z  otwartą  paszczą  i  podniosła  się, 
chwycić  kłami  za  burtę.  Trwało  to  jedno 
tak,  że  miałem  zaledwie  czas  zmierzyć  N 
mając  myśl  nabitą  tern,  że  do  głowy  n 
tylko  kulą  stalową,  pociągn^em  za  cyngie 
przed  chwilą  lufki,  gdy  zaś  Tyszkiewiczów 
z  drugiej  strony,  szerokość  łodzi  nie  poz\ 
napastnik  uszedł  bezkarnie.  Uczuliśmy  tyik( 
śnienie  łodzi,  o  której  wręgę  potwór  otarł 
grzbietem,  widocznie  w  tym  ceiu,  by  ją  pn 
Durzył  się  on  następnie  o  kilkadziesiąt  k 
do  połowy  ciała  i  wówczas  postałem  mi 
kulę,  po  której  scliowat  się  już  na  dobre. 

Gdybyśmy,  zamiast  w  ciężkiej  i  żela 
siedzieli  w  jakiej  lekkiej  i  wywrotnej  pin 
podobnie  cała  podróż  nasza  skończyłaby  s 
do  brzegów  bowiem  było  po  obu  stron 
leko  —  a  przytem  w  wodach  tych  znajd 
stwo  krokodylów.  Nie  widzieliśmy  wprai 
tej  wycieczki  ani  jednego,  poborca  jednał 
niepodobieństwem  byłoby  dopłynąć  do  br 
tkania  się  z  nimi. 

Po    dwóch   jeszcze   strzałach   do    ,ki 
liśmy  się   do   powrotu  z  powodu    innego 
stwa.   Oto,  gdy  słońce  wzniesie  się  już  wj 
nie  j^o   tak  palą   i  odbicie  się   ich   od 
rażące,   że  łatwo  dostać  uderzenia  słoneczi 
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była  dziesiąta,  po  której  w  Afryce  trzeba  już  znajdo- 
wać się  pod  dachem  namiotu  lub  w  cieniu  drzew.  W  cza- 
sie pochodów  nie  idzie  się  także  dłużej:  zwykły  dzień 
karawany  obejmuje  czas  od  piątej  rano  do  dziesiątej; 
przez  resztę  dnia  należy  stać  i  chować  się  przed  słońcem. 
W  razie  konieczności  jednak,  można  uczynić  drugi  marsz 
od  czwartej  do  szóstej. 

W  czasie  powrotu  poborca  opowiadał  nam,  co 
wiedział  o  hipopotamach.  Strzał  do  tego  zwierzęcia  wy- 
daje się  łatwy,  a  jest  trudny,  bo  naprzód  odległość  na 
wodzie  łudzi  oko,  a  powtóre,  głowa  leży  zawsze  płasko, 
nie  przedstawia  więc  wielkiej  powierzchni  do  strzału. 
Niezmiernie  także  trudną  rzeczą  dostać  po  strzale  hipo- 
potama. 

Żywotność  takich  potężnych  istot  jest  ogromna 
i  zwierz,  choćby  doskonale  trafiony,  zawsze  znajduje 
dość  siły,  by  zanurzyć  się  pod  wodę,  a  następnie  wy- 
płynąć w  jakimś  niedostępnym  dla  łodzi,  zacienionym 
kącie,  wśród  zalanych  zarośli,  gdzie  zdycha  dopiero  po 
upływie  wielu  godzin. 

Natomiast  dostaje  się  go  prawie  zawsze,  gdy  się 
go  strzela  w  czasie  jasnych  księżycowych  nocy,  na  lą- 
dzie, na  który  wychodzi  dla  żeru.  Atakuje  on  wówczas 
strzelca,  zwłaszcza,  jeśli  się  znajduje  dalej  od  rzeki,  ale 
ruchy  jego  są  tak  powolne,  że  atak  ów  nie  jest  zbyt 
groźnym.  Murzyni  zabijają  hipopotamy  za  pomocą  har- 
puna, nśjjczęściej  jednak  łapią  je  w  doły. 

Wracając,  mieliśmy  słońce  z  tyłu,  pi*zed  sobą  zaś 
rozświecone   przestrzenie    wody   i  zarośli.    W  miejscach 


—     206     — 


gdzie  przez  płytką  toń  przeglądało  czerwonawe  dno, 
rzeka  płynęła  jakby  roztopionym  chryzolitem.  Podziwia- 
łem przezroczystość  powietrza  nad  Kingani.  Było  ono 
przejasne,  a  jego  głębia  po  prostu  kryształowa.  Nie  po- 
siadam wzroku  wyjątkowo  bystrego,  a  jednak  w  znacznej 
odległości  widziałem  najdokładniej  każdy  listek,  każdą 
odmianę  piór  na  piersiach  wodnych  ptaków.  Przedmioty 
dalsze  nie  wydawały  się  też  wiele  mniejsze  od  bliższych. 
Perspektywa  tu  zupełnie  inna,  niż  u  nas.  To  przeźro- 
cze powietrza  ilómaczy  się,  jak  przypuszczam,  jego  wil- 
gotnością. W  czasie  dalszych  pochodów  przekonałem 
się,  że  naprzykład  mokre  ubranie  rozwieszone  na  słońcu, 
wysycha  tu  daleko  po  wolniej,  aniżeli  w  naszych  kli- 
matach. 

Po  powrocie  nastąpiło  śniadanie  i  sen.  Nieco  przed 
czwartą  wyruszyliśmy  powtórnie  na  hipopotamy,  ale 
tym  razem  w  górę  rzeki.  Głowy  znów  pokazały  się  dość 
obficie,  raz  zaś  na  ławicy  piasczystej  ujrzeliśmy  całe 
zwierzę. 

Na  strzał  było  zbyt  daleko,  ale  towarzysz  mój  od- 
fotografowal  je,  zanim  namyśliło  się  zejść,  zdaje  się 
jednak,  że  z  powodu  oddalenia,  bezskutecznie,  albowiem 
na  fotografiach  rzeki  Kingani,  które  mi  przesłał  za  po- 
wrotem do  kraju,  nie  mogę  znaleźć  hipopotama.  Mnie 
zniecierpliwiło  polowanie  z  łodzi,  przed  którą  zwierzęta 
ukazują  się  zbyt  daleko,  i  z  której  strzał  jest,  z  powodu 
jej  ruchu,  niepewny.  Postanowiliśmy  wyjść  w  suchem 
miejscu  na  ląd  i  posuwać  się  dalej  krzakami.  Sposób 
okazał  się  dobry. 

Wkrótce    na    zakręcie    rzeki    spostrzegliśmy    dwie 
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głowy,  zwrócone  ku  sobie  nozdrzami,  zanurzające  się 
i  wynurzające  co  chwila,  jakby  dla  zabawy.  Przyklę- 
knąwszy, wymierzyłem  z  największą  starannością  i  po- 
ciągnąłem za  cyngiel.  Tym  razem  byłem  pewny  swego 
strzału,  jakkolwiek  na  razie  nie  mogłem  ocenić  jego 
skutku. 

Jakoż  w  półtorej  godziny  później,  gdyśmy  już  wró- 
cili do  M'toni,  murzyni  nasi,  włóczący  się  nad  rzeką, 
ujrzeli  hipopotama,  toczonego  na  dół  przez  wody.  Tłó- 
macz  Franciszek  począł  wołać: 

—  Blessć!  Blesse! 

I  istotnie  zwierz  musiał  być  ciężko  postrzelony,  do- 
browolnie bowiem  nie  schodziłby  w  dół  rzeki,  właśnie 
wówczas,  gdy  wszystkie  inne,  unikając  słonej  fali,  ciągną 
w  przeciwną  stronę.  Murzyni  śledzili  go  czas  jakiś,  idąc 
brzegiem,  dopóki  nagła  ciemność  nie  przykryła  lądu 
i  rzeki. 

Wieczorem  brat  Oskar  przysłał  nam  z  Bagamoyo 
jeszcze  pięciu  pagazich  i  kilka  słów  pożegnania.  Naza- 
jutrz postanowiliśmy  do  dnia  wyruszyć,  ze  względu  na 
wyjątkowo  niezdrowe  położenie  M'toni.  Gdyby  który 
z  nas  dostał  febry  zaraz  na  początku  podróży,  dalszy 
jej  ciąg  byłby  co  najmniej  bardzo  utrudniony,  jeśli  nie 
zupełnie  niepodobny. 

Zresztą  M*toni  i  jego  hipopotamy  mogliśmy  z  łatwo- 
ścią jeszcze  odwiedzić  po  powrocie  do  Bagamoyo,  jest 
to  bowiem  zaledwie  kilka  godzin  drogi  —  i  na  podo- 
bną wycieczkę  nie  potrzeba  najmować  karawany.  Tym- 
czasem  mieliśmy  iść  w  kraje  wyższe  i  zdrowsze,   wśród 
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których  płynie  bystra  Wami.  Jakoż  po  źle  przespanej, 
z  powodu  moskitów,  nocy,  pożegnaliśmy  się  z  poborcą 
i  przeprawiwszy  się  na  drugi  brzeg  tą  samą  żelazną 
szalupą,  ruszyliśmy  długim  wężem  przez  biota,  trzciny 
i  zarośla  w  dalszą  drogę. 
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Wschodnio-afrykańskie  pomorze.  —  Rzeki.  —  Niże  rzek.  —  Roślin- 
ność. —  Pory  roku.  —  Massika  i  Vouli.  —  Fauna.  —  Owady.  — 
Ptaki.  —  Zwierzęta  czworonożne.  —    Ludzie.  —   Wioski.  —   Formy 

rządu.  —  Murzyni  i  Niemcy. 

Tak  mało  obciążałem  dotychczas  moje  opowiada- 
nie geografią,  że  obecnie  pozwolę  sobie  powiedzieć  kilka 
słów  o  tej  części  Afryki,  choćby  dlatego,  by  dalszy  ciąg 
mojej  wycieczki  był  dla  czytelników  zrozumialszy. 

Wschodnio- afrykańskie  posiadłości  niemieckie  roz- 
ciągają się  na  znacznej  części  wybrzeża,  mniej  więcej 
od  4-go  do  11-go  stopnia  szerokości  południowej.  W  głębi 
lądu  ograniczają  je  Wielkie  Jeziora:  Njansa,  Tanganajka 
i  Ukerewe,  czyli  Wiktorya-Njansa.  Kraj,  mało  wyniesiony 
nad  poziom  morza  u  brzegów,  wzdyma  się  ku  środkowi 
we  wzgórza,  z  początku  niezbyt  wielkie,  potem  coraz 
wynioślejsze,  aż  w  końcu  spiętrza  się  w  pasma  gór,  za 
któremi  ciągnie  się  ku  jeziorom  obszerna  wyżyna  ste- 
powa. Pasma  owe  przerywane,  bardzo  nieregularne,  idą 
jednak  przeważnie  z  północy  na  południe  i  stanowią 
rozdział  wód.  Rzeki,  biorące  początek  na  zachodnich  po- 
chyłościach, toczą  się  przeważnie  do  Wielkich  Jezior,  te 
zaś  od  wschodniej   ściany  zraszają   obficie  nizkie  pomo- 
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Fze  i  wpadają  do  oceanu.  Rzeka  Ro-Wouma  oddziela 
na  południu  posiadłości  niemieckie  od  portugalskiego  Mo- 
zambiku. Idąc  ku  północy  i  pomijając  mniejsze  spływy, 
trafiamy  pod  ósmym  stopniem  szerokości  na  znaczniej- 
szą ze  wszystkich  rzek  afrykańsko-niemieckich,  Rufidżji. 
Powstaje  ona  ze  zlewu  dwóch  innych,  noszących  nazwy 
Ulanga  i  Ruaha.  Na  utworzonem  przez  nie  międzyrze- 
czu mieszkają  właśnie  owi  Wahehe,  którzy  w  ostatnich 
czasach  znieśli  ekspedycyę  niemiecką,  wysłaną  pod  wo- 
dzą Żelewskiego.  Rufidżji  jest  już  wspaniałą,  szeroką  na 
kilka  tysięcy  metrów  rzeką,  która  przy  ujściu  tworzy 
obszerną  błotnistą  deltę,  nieustępującą  pod  Względem 
żyzności,  nilowej.  Kingani  i  Wami,  między  któremi  prze- 
byłem kilka  tygodni,  są  daleko  od  Rufidżji  mniejsze. 
Możnaby  je  nazwać  siostrami,  obie  bowiem  biorą  po- 
czątek na  wschodnich  stokach  gór  U-Sagara  i  zbliżając 
się  coraz  bardziej  do  siebie,  wpadają  do  oceanu  naprze- 
ciw Zanzibaru  Wyżej  nad  niemi  jest  jeszcze  rzeka  Pan- 
gani,  która  wypływa  z  gór  Kilima-Ndżaro ,  i  w  górnym 
swym  biegu  odgranicza  posiadłości  niemieckie  od  an- 
gielskich. 

Oto  i  lista  skończona.  Góry,  w  których  powyższe 
rzeki  biorą  początek,  zatrzymują  wiatry,  wiejące  od 
oceanu  i  przeciążone  wilgocią.  Z  tego  powodu  wyższe 
czuby  są  prawie  ustawicznie  pokryte  mgłą  i  chmurami, 
stąd  także  powstaje  nagła  i  wielka  różnica  między  dal- 
szem  płasko  wzgórzem,  które  ma  klimat  suchy,  a  pomo- 
rzem, na  którem  padają  dżdże  tak  obfite,  że  roczny 
opad  wynosi,  według  Reclus'a,  przeszło  trzy  metry.  Po- 
nieważ   wiatry    wiejące   na   pomorzu,   przychodzą   prze- 
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ważnie  z  rozgrzanych  przez   słońce  równikowych  prze- 
strzeni  oceanu,  przeto   wschodnie   wybrzeże   ma   klimat 
bardzo  gorący,  gorętszy  o  cztery  stopnie  od  położonych 
pod   tą  samą   szerokością  brzegów   nadatlantyckich.  — 
W  owem  gorącu  i  wilgoci  życie  roślinne  rozwija  się  po- 
tężnie.   Kraina    należy    do    najżyzniejszych    na    świecie. 
W  Zanzibarze  maniok   daje   cztery   zbiory   do  roku,  na 
stałym   zaś  lądzie   plantacye   drzew   kawowych,  baweł- 
nianych, chinowych  i  rozmaitych  innych,  udają  się  wy- 
bornie. Niże  rzek  pokryte  są,  po  największej  części,  dzie- 
wiczymi lasami,  wśród  których  znajduje  się  w  obfitości 
drzewo   kauczukowe.     Sykomory,   tamaryski,   olbrzymie 
enforbije,  akacye,   mimozy,   drzewa   kalebosowe   i   boa- 
baby,  wznoszące  się  nad  gęstwiną  haszczów  i  traw,  ocie- 
niają, jak  okiem  sięgnąć,  całą  krainę.   Niż  rzeki  Rufidżji 
ma  być   pokryty   zbitym   lasem,  przez  który  nawet  sie- 
kierą   trudno    sobie    utorować    drogę,    drzewa    bowiem 
i   zarośla   powiązane   są  jeszcze   lianami,   dochodzącymi 
czasem    do    grubości    uda    ludzkiego.     Niektóre    wioski, 
przez  które  zdarzyło  mi  się  przechodzić,  toną  tak  dalece 
w  gąszczu  drzew  i  zarośli,  że  o  kilkanaście  kroków   od 
wejścia,  nie  można  się  jeszcze  domyślać  mieszkań  ludz- 
kich, chyba,  że  je  zdradzi  zapach  dymu  lub  widok  czar- 
nych, wybiegających  na  przyjęcie  białego  gościa.  W  nie- 
których miejscach  dżongle  są   wprost   nie  do  przebycia. 
Trawy  dochodzą  do  czterech  metrów  wysokości  i  prze- 
słaniają całkiem  świat. 

Brzegi  Kingani,  w  tem  zwłaszcza  miejscu,  gdzieśmy 
ją  przebyli  po  raz  pierwszy,  są  wyjątkowo  smutne  — 
wogóle  jednak  widok  kraju  jest  wesoły,  zwłaszcza,  gdy 
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dojdzie  się  do  pierwszych  wzgórz,  z  których  oko  obej- 
muje szerokie  przestrzenie.  Widzisz  wówczas  pod  sobą 
morze  drzew,  traw  i  kwiatów.  Niektóre  drzewa  obsy- 
pane są  kwieciem  czerwonem,  inne  bialem  lub  Hla,  a  na 
tle  ciemnej  zieloności  lub  w  przeciwstawieniu  do  prawie 
całkiem  czarnych  cieniów,  rzucanych  przez  konary  na 
podłoże,  każda  barwa  wydaje  się  żywszą  i  jaskrawszą. 
Nad  drzewami  roje  kolorowych  ptaków,  o  piórach  zma- 
towanych  jak  aksamit,  albo  połyskujących  jak  metal. 
Wszędzie  pełno  dziwnych  nawoływań,  podobnych  do 
głosów  ludzkich  lub  miauczenia  kotów.  Powietrze  prze- 
sycone mnóstwem  upajających  zapachów,  które  przepły- 
wają jak  strumienie  na  tle  ogólnej  woni  wilgotnych 
traw,  przygrzanych  słońcem.  Dalsze  przedmioty  mało  tu 
przesłonięte  są  mgłą  oddalenia,  w  której  u  nas  zanu- 
rzają się ,  jakby  w  subtelnej ,  błękitnej  kąpieli.  Tu ,  jak 
już  wspomniałem  przy  opisie  Kingani,  wszystko  jest 
wyraźniejsze,  a  głębie  przestrzeni,  zapewne  z  powodu 
kryształków  wilgoci,  zawieszonych  w  powietrzu,  daleko 
przezroczystsze. 

Dwie  są  pory  dżdżyste  w  tych  krajach.  Jedna, 
zwana  massiką,  zapowiada  się  przerywanymi  dżdżami 
już  w  lutym,  a  poczyna  się  na  dobre  w  pierwszych 
dniach  kwietnia  i  trwa  dwa  miesiące;  druga,  zwana 
Youli,  panuje  od  października  do  końca  roku.  Ale  i  wów- 
czas niebo  nie  zaciąga  się  na  stałe  szarą  oponą;  raczej 
wiatr  żenię  za  walne,  nabrzękłe  dżdżem  chmury,  które 
uderzając  wzajem  o  siebie,  pękają  nakształt  beczek 
z    wodą   i   zatapiają   ziemię   ulewą.     Lecz  w  przerwach 

między  ulewami  przychodzi  co  chwila  jasność  słoneczna, 
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i  zmoczoną  okolicę  i  rozbłyskuje  w  tysiącznych 
rosy.  Jest  to  pora  najbujniejszego  wzrostu 
cin  i  dźongli.  Kraj  napełnia  się  kałutami,  rzeki 
i;  biota  —  takie  naprzyHad,  jakie  przechodztlern 
[ani  —  zmieniają  się  w  nieprzejrzane  jeziora, 
rawanowy  ustaje,  bo  gdy  i  ścieżki  rozmiękną, 
i  nigdzie  drogi  możliwej.  Czarni  zamykają  się 
h;  na  polach  panuje  cisza,  przerywana  jeno  plu- 
d^dżu  po  kałużach  i  jeziorkach.  Cala  kraina  staje 
wem  nawałnic,  wody  i  febry, 
piero,  gdy  deszcze  ustaną,  wszystko  budzi  się 
Kobiety  wychodzą  z  motykami  w  pole,  męż- 
yganiają  trzody  na  wyżyny;  ścieżki  czernią  się 
van,  ciągnących  z  głębi  ku  pomorzu  lub  z  po- 
1  wielkim  Njansom  i  niosących  kly  słoniowe, 
paciorki,  skóry,  słowem  wszystko,  na  czem  po- 
del  Czarnego  lądu. 

^ywiście,  że  kraina  tak  bujna  musi  posiadać  od- 
ą  faunę.  W  wilgoci  i  gorącu  rozwielmożnia  się 
zystkiem  świat  owadów.  Opisywałem  już  ów  obiad 
loyo,  w  czasie  którego  ćmy  i  żuki,  najrozmait- 
itałtów  i  wymiarów,  biły  o  nasze  twarze,  a  mu- 
mary  wpadały  tuzinami  do  naszych  kieliszków. 
loskitów,  i  w  Zanzibarze  i  na  pomorzu  są  one 
okuczliwe,  nie  stanowią  wszakże  takiej  plagi,  jak 
rych  krajach  południowej  Ameryki, 
jdziliśmy  jednak  kilka  tygodni  pod  namiotem; 
zilo  nam  często,  tak  jak  nad  Kingani,  nocować 
gami  rzek,  w  pobliżu  błot  i  k^uż;  cierpieliśmy 
i,  ale  nie  dochodziliśmy    do   rozpaczy,  ani    też 
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nie  dostawaliśmy  od  ukąszeń  „komarowej  gorączki*,  ja- 
kiej dostaje  się  nieodmiennie  w  Panamie  lub  niżej,  nad 
brzegami  Orinoko  i  innych  rzek  amerykańskich.  Żeglując 
po  afrykańskich,  trzeba  się  raczej  wystrzegać  ós,  o  któ- 
rych tyle  powiada  Stanley  i  których  gniazda  zwieszają 
się,  naksztalt  wielkich  bibulastych  róż,  nad  wodą.  Kto 
nie  chce  mieć  skóry,  wyprawionej  w  jednej  chwili  na 
jaszczór,  ten  musi  starannie  omijać  podobne  róże,  ma- 
jące więcej  kolców  od  naturalnych. 

Skorpionów  spotykaliśmy  dużo.  Nieraz  na  posto- 
jach trafiało  się  mnie  lub  memu  towarzyszowi  wkręcać 
w  ziemię  napletkami  butów  nader  okazale  figury,  wcale 
nie  mniejsze,  a  dwa  razy  grubsze  od  krewetów,  jakie 
się  jada  nad  morzem.  Wogóle  niebezpiecznie  jest  tu  sia- 
dać na  trawie,  na  pniach  drzewnych  lub  na  kamieniach, 
nie  opatrzywszy  wprzód  starannie  miejsca.  Kto  siada  zbyt 
prędko,  temu  może  się  przygodzić,  że  zerwie  się  jeszcze 
prędzej.  Z  tem  wszystkiem  nie  zdarzyło  się  ani  razu,  żeby 
który  z  nas  lub  z  naszych  ludzi,  którzy  sypiali  wprost 
na  trawie,  został  ukąszony;  jest  to  więc  niebezpieczeń- 
stwo, od  którego  Jatwo  się  uchronić. 

Prawdziwą  plagą  Afryki  są  mrówki  i  terijiity. 
W  głębi  kraju  spotykaliśmy  co  chwila  wysokie  na  kilka 
metrów  kopce  termitów.  Czasem  na  ścieżkach,  wśród 
traw,  przechodziliśmy  przez  całe  wojska  mrówek,  któ- 
rym także  milsza  jest  wydeptana  droga  od  zarośniętej. 
Dla  nas,  przybranych  w  trzewiki  i  skórzane  nagolenniki, 
nie  przedstawiało  to  wielkiej  trudności,  ale  murzyni  nasi, 
ćwiczeni  po  bosych  nogach,  wyprawiali  takie  skoki,  że 
każdy  szympans  mógłby  im  pozazdrościć.  Mrówki  są  tu 
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wszędzie,  wnikają  wszędzie,  gryżą  ludzi,  drzewa,  domy, 
trawy,  objadają  z  mięsa  zabite  lub  zdechle  stworzenia, 
wojują  z  każdą  żywą  istotą  i  wytępiają  się  same  mię- 
dzy sobą.  Maleńka,  biała  mrówka,  drąży  ściany;  wielka 
czerwona  kąsa,  jak  pies,  pozostawiając  nadto  bolesne, 
długo  nie  gojące  się  bąble;  wielka  czarna  współzawo- 
dniczy z  nią  w  kąsaniu.  Obie  włażą  na  drzewa  i  —  we- 
dle tego,  com  słyszał  i  czytał  —  spadają  naksztsJt 
siarczystego  dżdżu  na  przechodzących  ludzi.  Na  szczęście, 
o  tym  ich  zwyczaju  mówię  tylko  na  wiarę  innych  po- 
dróżników, głównie  zaś  Stanleya,  i  miło  mi,  że  mogę 
powołać  się  w  tym  względzie  na  cudze,  nie  własne  świa- 
dectwo. 

Dla  wszelkiego  rodzaju  zapasów  żywności  najnie- 
bezpieczniejsze są  małe,  czarne  mrówki.  Budząc  się  rano 
pod  namiotem ,  znajdowaliśmy  szyjki  naszych  butelek 
z  winem  i  manierek  całkowicie  przez  nie  oblepione. 
Miałki  cukier,  mimo,  iż  zamykaliśmy  go  nader  starannie 
w  blaszanej  puszcze,  stał  się  w  końcu,  jak  mówią  An- 
glicy, half  and  half  (pół  na  pół).  Z  początku  staraliśmy 
się  wygarniać  mrówki,  słodząc  kawę  lub  herbatę,  póź- 
niej stało  się  to  zupełnem  niepodobieństwem.  Gryzły  one 
nasze  suchary,  ze  szczególniejszą  zaś  zaciekłością  cisnęły 
się  do  ekstraktu  mlecznego  Liebiga.  Musieliśmy  przy 
otwarciu  puszki  przelewać  mozolnie  zawartość  do  bute- 
lek i  korkować  szczelnie,  mimo  tego  na  jjażdym  korku 
zbierały  się  góry  tych  owadów. 

Kąpiąc  się  w  kałużach  przy  wsiach  murzyńskich, 
spostrzegałem  często  na  liściach  nadwodnych  lub  na 
brzegu,    rodzaj    liszek,   długich,  Jak   wskazujący   palec, 
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Z  wierzchu  całkiem  czarnych,  spodem  opatrzonych  mnó- 
stwem nóg  żółtej  barwy.  Napełniały  mnie  one  wstrętem 
i  obawą,  brałem  je  bowiem  za  stonogi,  o  których  jado- 
witości  opowiadano  mi  po  misyach.  Później  jednak  wi- 
działem, jak  nasi  ludzie  zgarniali  ręką  z  karku  te  ro- 
baki i  ciskali  je  w  wodę,  bez  jakiejkolwiek  dla  siebie 
szkody. 

Co  do  much  tse-tse,  te  zabójcze  są  tylko  dla  zwie- 
rząt. Mówiono  mi,  że  woły,  usłyszawsz;y  ich  brzęczenie 
wpadają  w  popłoch.  Ludziom  ukąszenie  ich  nie  szkodzi 
więcej  od  ukąszenia  komara.  Za  rzeką  Wami  liczba  ich 
powiększa  się.  Często  widywałem  tse-tse,  siadające  na 
naszych  kapeluszach,  gdy  zabezpieczeni  cieniem  drzew, 
kładliśmy  je  na  ziemi  obok  nas.  Jedną  zabiłem  i  stara- 
łem się  zachować,  ale  mi  się  pokruszyła  w  drodze.  Sły- 
szałem, że  gdzie  kraj  staje  się  uprawnym,  tam  mucha 
tse-tse  znika  zupełnie. 

Rozkoszą  świata  owadów  są  motyle.  Towarzysz 
mój  zbierał  je  i  przywiózł  do  Europy  zapas  znaczny. 
Nad  trawami,  w  lasach,  w  wioskach  murzyńskich,  w  po- 
bliżu wód  i  na  wzgórzach,  porosłych  mimozami,  jest  ich 
pełno.  Niektóre  dochodzą  do  znacznych  rozmiarów,  inne 
są  tak  drobniuchne,  że  gdy  unoszą  się  nad  trawami, 
wyrażenie:  »jasna  mgła  motylów*  da  się  ściśle  do  nich 
zastosować.  Barwy  żółte,  szafir,  fiolet  i  purpura  mienią 
się  na  ich  skrzydłach,  zahaftowanych  prócz  tego  w  ara- 
beski białe,  złote  lub  perłowe.  Często,  gdy  siedzą  na 
źdźbłach  lub  między  liśćmi,  można  je  poczytać  za  kwiaty 
i  dopiero,  gdy   się   wyciągnie   rękę,  kwiat   ulatuje  nagle 
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w  jasność  powietrzną,  jakby   byl   od   samego  powietrza 
lżejszy. 

W  państwie  gadów  królem  jest  krokodyl.  Zamiesz- 
kuje on  w  znacznej  liczbie  rzeki  i  utrudnia  bardzo  prze- 
prawy. Za  mego  pobytu  nie  słyszałem  o  wypadkach 
z  ludźmi,  jednakże,  przy  nieopatrzności  murzynów,  mu- 
szą się  one  często  przytrafiać.  Na  spokojnych  wodach 
można  napatrzeć  się  do  woli  krokodylom:  dość  jest  sta- 
nąć cicho  nad  brzegiem,  by  po  niejakim  czasie  ujrzeć 
nad  gładką  powierzchnią  trzy  punkta,  posuwające  się 
zwolna  naprzód.  Te  punkta  są  to  wyniosłości  nad  oczami 
i  wyniosłość  na  końcu  paszczy.  W  rzece  Kingani  nie 
zdarzyło  mi  się  widzieć  dokładnie  krokodylów,  ale  nad 
Wami  napatrzyłem  im  się  do  woli.  Często  też  wyłażą 
one  z  wody  i  leżą  po  całych  dniach  na  ławicach  pias- 
czystych  lub  w  błocie,  same  błotem  umazane,  do  zgni- 
łych pni  podobne.  Można  czekać  cały  dzień,  nim  się  do- 
strzeże jakiś  ruch:  leniwe  poruszenie  głowy,  łap  lub 
ogona.  Jest  w  tem  lenistwie  coś  złowrogiego,  zwłaszcza 
że  w  razie  przestrachu  lub  gdy  potwór  ujrzy  zdobycz, 
zmienia  się  ono  w  ruchy  tak  błyskawicowe,  że  niepo- 
dobna oprzeć  się  zdumieniu.    Kształty   tych   olbrzymich 
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I  płazów   elementarne,  jakby   przynależne  do  jakiejś  innej 


przedpotopowej  epoki,  zdają  się  uosabiać  plugawe  i  ślepe 
^  okrucieństwo.     Zresztą  bezmyślność  ich  jest  równie  po- 

zorną, jak  lenistwo,  często  bowiem  urządzają  one  na 
inne  zwierzęta  zasadzki,  dowodzące,  że  w  tych  spłasz- 
czonych czaszkach,  obok  okrucieństwa,  mieszka  chytrość 
i  rozwaga. 

F  Węży  w  Afryce  jest  mniej,  niż  w  Nowym  świecie. 
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Po  prawdzie,  przez  całą  podróż  spotkałem  jednego,  cho- 
ciaż na  polowaniach  często  zbaczaUśmy  z  wydeptanych 
ścieżek  i  przedzierali  się  przez  wysokie  trawy  i  zarośla. 
W  zaroślach  jednak  znajdują  się  gatunki  bardzo  jado- 
wite, a  obok  nich  pytony,  dochodzące  czasem  do  tak 
olbrzymich  wymiarów,  że  opowiadania  o  nich,  jakkol- 
wiek pochodzące  z  ust  wiarogodnych,  wydały  mi  się 
fantastyczne. 

O  dużych  jaszczurach,  zwanych  legwamami,  dość 
pospolitych  w  Egipcie ,  nie  słyszałem  w  tutejszych  stro- 
nach. Małe  jaszczurki,  salamandry,  kameleony  i  tym  po- 
dobny drobiazg,  rad  trzyma  się  mieszkań  ludzkich.  Pełno 
ich  w  Zanźibarze,  Bagamoyo  i  po  wszystkich  misyach 
i  to  nietylko  na  zewnętrznych,  prażonych  słońcem  mu- 
rach, ale  i  w  pokojach,  tak,  że  wszędzie  stanowią  ko- 
nieczny ornament  pułapu.  Może  są  nawet  pożyteczne 
przez  to ,  że  niszczą  owady,  w  żadnym  zaś  razie  nie  są 
szkodliwe  i  poufałości  w  pożyciu  z  ludźmi  nie  posuwają 
aż  do  wchodzenia  do  łóżek. 

W  ciepłem  błocie,  w  oczeretach,  w  kałużach  i  je- 
ziorach, rozkog^ują  się  miliony  żab.  Rzechocą  tu  one 
inaczej ,  niż  u  nas ,  nie  łączą  się  bowiem  w  wielkie 
chóry,  podnoszące  jakby  gwarną  modlitwę  do  księżyca, 
ale  odzywają  się  pojedynczo  i  nierytmicznie.  Gdy  mnó- 
stwo takich  głosów  zbiega  się,  słychać  jakby  taką  nie- 
spokojną rozmowę,  o  jakiej  wspomniałem  przy  opisie 
M'toni.  Liczne  gatunki  zamieszkują  na  drzewach,  odmie- 
rzając monotonnem  kumkaniem  godziny  nocy.  Pod  na- 
miotem znajdowaliśmy  często  ropuchy  powolne,  pełne 
melancholii,  rzekłbyś,  zmartwione  własną  brzydotą.  Nad 
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Kingani  jedna  zachodziła  do  naszego  namiotu  tak  upor- 
czywie, jakby  nam  chciała  zwierzyć  po  nocy  jakąś  smu- 
tną tajemnicę  lub  czynić  jakoweś  wyznanie  —  może,  że 
niegdyś  była  boginką  tych  wód,  nim  za  liczne  psoty 
i  grzechy  została  zaklęta  w  kształt  tak  szpetny.  Ale  po- 
nieważ bezwzględna  brzydota  nie  budzi  współczucia,  wy- 
rzucaliśmy ją  bez  ceremonii  i  bez  litości. 

Ptaków  moc  wszędzie  nieprzebrana.  Rzeczpospo- 
lita to  bardzo  niespokojna,  wrzaskliwa,  ale  najmilsza 
dla  oczu.  Aby  oddać  każdemu,  co  mu  się  należy,  muszę 
począć  od  strusiów.  Na  pomorzu  odznaczają  się  one 
tem,  czem  polskie  mosty,  to  jest,  że  ich  niema.  Niegdyś 
było  inaczej,  przed  niedawnym  jednak  czaseih  niewyro- 
zumialym  tym  ptakom  widocznie  nie  podobał  się  handel 
ich  piórami,  wskutek  czego  przeniosły  się  na  suchsze, 
pustsze  i  obszerniejsze  wyżyny,  ciągnące  się  z  tamtej 
strony  gór  U-Sagara.  Być  może  także,  iż  samo  pobrzeże 
było  dla  nich  za  wilgotne.  Podobno  nieco  w  głębi,  na 
północ  od  rzeki  Wami,  można  jeszcze  czasem  spotkać 
małe  stadka,  ale  i  tam  nie  widzieliśmy  nietylko  stadek, 
ale  nawet  ich  śladów. 

Ptactwo  błotne  stanowi  prawdziwą  ozdobę  rzek 
tamtejszych.  W  miejscach  płytkich,  na  brzegach,  pod 
zwieszonemi  nakształt  arkad  gałęziami  drzew,  przecha- 
dzają się  w  cieniu  kuligi,  kulony,  czaple,  żórawie,  wa- 
rzęchy, bąki  i  inne  jakieś  gatunki,  których  nazwać  nie 
umiem,  jedne  o  upierzeniu  śnieżno  białem,  inne  różo- 
wawe,  pstre  lub  wronę.  Żywe  kolory  ich  piór  wdzięcznie 
odbijają  się  w  zacienionej  wodzie,  nadając  krajobrazowi 
zarazem  dziewiczy  i  egzotyczny  charakter. 
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Właściwych  wodnych,  to  jest  kaczek,  gęsi  i  nurów, 
mniej  jest,  niż  brodzących.  Z  ziamojadów  w  gajach 
i  w  kępach  drzew  często  trafia  się  pentarka,  niczem  nie 
różna  od  hodowanej  tu  i  owdzie  w  naszych  kurnikach. 
Nie  spotykałem  tam  jednak  nigdzie  tych  ptaków  w  sta- 
nie swojskim,  jakkolwiek  po  wsiach  murzyńskich  trzy- 
mają dużo  drobiu,  a  zwłaszcza  kur.  Prócz  pentarek, 
strzelaliśmy  w  drodze  ptaki  wielkości  indyczek,  tylko  da- 
leko wysmuklejsze,  o  szarem  upierzeniu  i  na  wysokich 
nogach.  Przed  zerwaniem  się,  które,  tak  jak  i  dropiom, 
nie  przychodzi  im  łatwo,  chroniły  się  szybką  ucieczką 
na  piechotę.  Rosół  z  nich  smakował  nam  lepiej,  niż 
z  pentarek. 

Na  pojedynczych  wielkich  drzewach  widywaliśmy 
tukany,  albo  przynajmniej  ptaki  wielce  do  nich  podo- 
bne, z  potężnymi,  pustymi  wewnątrz  dziobami.  One  to 
właśnie  nawoływały  się  głosami,  podobnymi  do  miau- 
czenia kotów.  Były  nader  ostrożne  i  z  trudnością  dały 
się  podchodzić.  Trzeba  je  było  strzelać  bardzo  z  daleka, 
co  prowadziło  za  sobą  częste  pudła. 

Murzyni,  których  bawi  strzelanina,  a  którzy  posia- 
dają wogóle  wzrok  niezmiernie  bystry,  pokazywali  nam 
co  chwila  nowe  ptaki,  wołając:  „ndege!  ndege!*  (ptak). 
Zdaje  się,  że  tem  mianem  oznaczają  wszystkie  skrzy- 
dlate istoty. 

Do  najpiękniejszych  ptaków  w  tej  części  Afryki 
należą  tak  zwane  przez  misyonarzy  „wdowy**.  Drobne 
ich  ciało  okryte  jest  pierzem  czarnem,  połyskliwem,  na- 
tomiast główka,  gardło,  grzbiet  i  długie  zwieszone  piórka 
w  ogonie  mienią   się    wszystkiemi  barwami  drogich  ka- 
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mieni  i  ptaszyna  wygląda  coraz  inaczej,  stosownie  do 
tego,  jak  na  nią  pada  światło.  Papugi  zielone,  zwłaszcza 
tak  zwane  nierozdzielne,  są  tu  bardzo  pospolite;  szare, 
z  czerwonemi  głowami,  widziałem  tylko  w  stanie  swoj- 
skim, pochodzą  one  bowiem  z  okolic  bliższych  wielkim 
jeziorom.  Zarośla  roją  się  od  ptaków,  podobnych  do  na- 
szych sojek  i  krasek,  o  piórach  przeważnie  błękitnych; 
koło  wioski  zdarzyło  mi  się  strzelać  biało- ceglaste  go- 
łębie, tak  małe,  jak  nasze  dzierlatki.  Nieznanych  w  nauce 
gatunków  jest  tu  jeszcze  mnóstwo,  na  dowód  czego 
mógłbym  przytoczyć,  że  z  egzemplarzy,  przywiezionych 
przez  mego  towarzysza,  ornitolodzy  zaledwie  kilka  umieli 
nazwać. 

A  ileż  dopiero  musi  być  takich,  o  których  nikt  nie 
słyszał,  między  owym  drobiazgiem,  kręcącym  się  w  tra- 
wach, oczeretach  i  głębiach  zarośli.  Są  kraje  śliczne,  jak 
naprzykład  Riviera  włoska,  które  jednak,  po  dłuższym 
pobycie,  sprawiają  smutne  wrażenie  z  powodu  zupeł- 
nego braku  ptaków.  Afryka,  a  przynajmniej  ta  jej  część, 
o  której  mówię,  na  ich  brak  uskarżać  się  nie  może.  Jej 
lasy,  gaje  i  stepy  żyją;  wzrok  podróżnego  spostrzega 
wszędzie  ruch  i  kolory,  a  uszy  napełniają  się  świegotem 
i  pokrzykiwaniem,  klóremi  kraj  brzmi  od  rana  do 
wieczora. 

Przechodzę  do  zwierząt  ssących.  W  pochodach 
mało  się  ich  widuj*e.  Murzyni  ciągną  długim  sznurem, 
to  śpiewając,  to  nawołując  się  wzajemnie  i  płoszą 
wszystko,  co  się  znajduje  na  drodze.  Zresztą,  wszelki 
zwierz  unika  i  tak  ścieżek,  któremi  ciągną  karawany. 
Chcąc  polować,  należy   rozbić   namiot  gdzieś  przy  wo- 
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dzie,  zdała  od  dróg  i  wiosek ,  w  okolicy  pustej ,  lesistej 
i  stać  na  miejscu  przez  kilka  tygodni.  Wówczas  dopiero 
nabiera  się  przekonania ,  że  cały  ten  kraj  wygląda ,  jak 
olbrzymi  ogród  zoologiczny.  Jednakże  niektóre  gatunki, 
zbyt  natarczywie  przez  ludzi  ścigane,  cofnęły  się  od  wy- 
brzeża w  niedostępne  głębie  środkowych  lasów.  Słoni, 
których  całe  stada  żyją  jeszcze  na  stokach  Kilima- 
Ndżaro,  niema  wcale  w  okolicach  przyległych  do  oceanu. 
Bawołu  nie  spotkaliśmy  ani  jednego,  może  z  tej  przy- 
czyny, że  w  tym  właśnie  czasie  wyniszczyła  je  jakoby 
zupełnie  epidemia.  Zresztą  jest  to  zwierz  dość  jeszcze 
pospolity.  Tylko  hipopotamom  dobrze  zawsze  na  pomo- 
rzu, to  też  zamieszkują  setkami  wszystkie  rzeki,  kąpiąc 
się  i  igrając  cały  dzień,  a  wychodząc  na  żer  w  nocy. 
Murzyni  mało  na  nie  polują.  Ze  skóry  hipopotamów  ro- 
bią wprawdzie  w  Zanzibarze  laski;  kły  zastępują  ponie- 
kąd do  wyrobów  kość  słoniową,  nie  są  to  jednak  arty- 
kuły zbyt  poszukiwane  w  handlu  i  z  tego  powodu  zwierz, 
mało  tępiony,  rośnie  i  tnnoży  się  w  spokoju.  Czasem, 
w  chwilach  złego  humoru,  przewraca  jaką  pirogę  mu- 
rzyńską i  przecina  kłami  czarnych,  ale  najczęściej,  ukryty 
pod  wodą,  puszcza  sobie  wesoło  nosem  bańki  i  fon- 
tanny, bardzo  ze  swego  losu  zadowolony.  Na  stepach 
i  na  podgórzach  mieszkają  liczne  gatunki  antylop.  Z  tych 
antylopa  -  krowa  przechodzi  wielkością  naszego  łosia. 
Uzbrojona  jest  w  potężne  rogi,  skrócone  przy  nasadzie, 
jak  śruba,  dalej  proste.  Na  polowaniach  może  być  nie- 
bezpieczna, ranna  bowiem  rzuca  się  na  strzelca.  Na  nie- 
szczęście dla  siebie,  zatrzymuje  się  przed  nim  na  pięć 
lub  sześć  kroków,  aby  się  oddać  zdumieniu  —  zapewne 
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nad  własną  odwagą.  Wówczas  naleiy  jej  koniecznie 
w  leb  strzelić,  inaczej  bowiem  rzuca  się  powtórnie  i  na- 
dziewa myśliwca  na  rogi. 

Najniebezpieczniejszym  jednak,  nie  licząc  słonia, 
jest  afrykański  bawół  (Bos  Cafer);  uderza  on  często- 
kroć na  człowieka,  nawet  niezaczepiony;  czasem  atakuje 
c^e  karawany,  powodując  w  nich  niesłychane  zamie- 
szanie. Serpa-Pinto  pisze ,  że  w  niektórych  częściach 
Afryki  ścieżki  karawanowe  są  usiane  mogiłami  ludzi,  za- 
bitych przez  bawoły. 

Nosorożec  jest  także  swego  rodzaju  paliwodą,  choć 
ostatecznie,  mimo  ogromu  i  siły,  jest  to  figura  humory- 
styczna, wygląda  bowiem  jakby  miał  szlafrok  na  wyrost 
i  jakby  go  opadały  pewne ,  poniżej  leżące ,  części  ubra- 
nia. Ta  ostatnia  okoliczność  tamuje  jego  ruchy.  Po  pier- 
wszym strzale  ratuje  się  ucieczką,  poczem  rzuca  się  na- 
gle i  zapalczywie  na  napastników,  ale  z  powodu  przy- 
rodzonej głupoty,  atakuje  pierwszy  lepszy  przedmiot 
Kamiei^,  termitiera,  krzak  drzewo  —  wszystko  mu  jedno: 
co  na  placu,  to  nieprzyjaciel!  Nosorożce  trzymają  się 
zawsze  zdała  od  ścieżek  i  wogóle  rzadkie  są  już  na  po- 
morzu, a  raczej  są  tylko  przechodnie,  najczęściej  stare 
samce,  które  wskutek  nieporozumień  domowych  zmu- 
szone zostały  szukać  sobie  spokoju  z  tej  strony  gór. 

Wracając  do  antylop,  prócz  owej  wielkiej,  o  któ- 
rej wspomniałem,  żyje  antylopa  bejsa,  dochodząca  do 
rozmiarów  naszych  jeleni.  Antylopy  skoczki  przebiegają 
stepy  w  stadach  po  kilkanaście  sztuk.  Nazwę  swą  za- 
wdzięczają temu,  że  pasąc  się,  podskakują  ustawicznie, 
jakby  podrzucane  sprężyną.  Najpospohtszą  jest  antylopa 
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»gnu",  mająca  kształty  konia,  a  głowę  byka.  Jest  to 
zwierzę  z  pozoru  dość  straszne  o  dzikiem  spojrzeniu 
i  strasznym  łbie,  w  rzeczywistości  jednak  łagodne  i  pło- 
chliwe. Istnieje  również  gatunek  antylop,  .spędzających 
większą  część  życia  w  wodzie.  Nakoniec  w  lasach,  leżą- 
cych w  pobUżu  jezior,  żyje  antylopa  karłowata  (nanstra- 
gus)j  prawdziwa  miniaturka  w  rodzaju  antylop,  smuUa, 
zgrabna,  nie  większa  od  pokojowego  pieska.  Była  ona 
niegdyś  pospolitą  i  w  Zanzibarze. 

Na  północ  od  rzeki  Kingani,  niedaleko  od  ujścia, 
widziałem  na  błotach,  przez  które  wypadło  mi  prze- 
chodzić, ślady  całych  stad  zebr.  Czasem,  w  pochodach, 
murzyni  pokazują  na  odległych  wzgórzach  coś,  co  zdała, 
w  słońcu,  podobne  jest  do  suchych,  obnażonych  z  kory 
i  liści  drzew.  Gdy  jednak  karawana  zbliży  się  na  wior- 
stę lub  więcej,  mniemane  one  drzewa  zaczynają  się  ko- 
łysać, poruszać  i  wkrótce  giną  między  gajami  akacyi. 
Są  to  żyrafy.  Rzadko  spotyka  się  je  pojedynczo ,  naj- 
częściej po  kilka  lub  kilkanaście  sztuk.  Odznaczają  się 
one  wielką  czujnością,  tak,  że  łowy  na  nie  liczą  tu  do 
najtrudniejszych. 

W  zwierzęta  gryzące  ta  część  Afryki  jest  dość 
ubogą.  Nie  widzieliśmy  wcale  zajęcy,  które,  jak  słysza- 
łem, są  dość  liczne  w  kraju  Somali;  króliki  też  nie  sta- 
nowią tu  takiej  plagi,  jak  w  Australii  i  w  niektórych 
krajach  Ameryki.  Naszych  wiewiórek  niema,  w  lasach 
natomiast  trafiają  się  oposy  i  lemury.  Ze  szczurowatych 
przywiozłem  kilka  okazów  bardzo  ciekawych,  które  da- 
rowano mi  w  misy  i  Mandera.  •  Są  to  „macrocelides", 
szczury,  których  pyszczek  kończy  się  trąbką.  Jeden  gatu- 
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nek,  o  sierści  ciemno-bronzowej,  z  trąbką  długą  na  cal, 
należy  podobno  do  nader  rzadkich. 

W  Zanzibarze,  w  Bagamoyo  i  po  misyach  widy- 
waliśmy wszędy  oswojone  małpy,  sądziłem  więc,  że  jest 
ich  w  kraju  bardzo  wiele,  tymczasem  w  czasie  całej 
naszej  wycieczki  w  głębi,  trwającej  jednak  parę  tygodni, 
nie  spotkaliśmy  żadnej.  Natomiast,  gdy  po  nocach  prze- 
siadywałem ,  wedle  mego  zwyczaju^  przed  namiotem, 
wsłuchując  się  w  głosy  okoliczne,  dochodziło  mnie  czę- 
stokroć z  zarośli  jakby  przytłumione  szczekanie.  Murzyni 
zapytywani,  coby  za  zwierz  odzywał  się  takim  głosem, 
odpowiadali  stale:  „kima"  (małpa).  Misyonarze  w  Man- 
derze.  potwierdzili  również,  że  istnieje  w  tych  stronach 
pewien  gatunek  szczekającej  małpy,  trzyma  ona  się  jednak 
w  głębokich  gąszczach,  zupełnie  niedostępnych,  wskutek 
czego  można  długo  mieszkać  w  kraju  i  nie  zobaczyć 
ani  jednego  egzemplarza.  Przypuszczam  na  swoją  rękę, 
że  może  to  być  zwierzę  nocne,  tak  jak  lemury. 

Prawdopodobnem  jest,  że  i  inne  gatunki  ukrywają 
się  w  gąszczach,  chroniąc  się  w  ten  sposób  przed  upa- 
łem i  przed  ludźmi;  wogóle  nie  musi  ich  być  na  pomo- 
rzu wiele,  skoro  nie  spotkaliśmy  żadnej,  nawet  wówczas, 
gdyśmy  dla  polowania  schodzili  z  utartych  ścieżek  i  na 
kilka  dni  pogrążali  się  w  zarośla  i  step  zupełnie  dziki. 
Być  może,  iż  wdzięczna  małpeczka,  Colobus-Kirkiij  która 
wyginęła  już  całkowicie  w  Zanzibarze,  znajduje  się  jesz- 
cze na  przyległem  wybrzeżu  stałego  lądu,  ale  prawdziwie 
małpie  kraje  zaczynają  się  dopiero  za  górami,  na  wyży- 
nie i  wedle  Wielkich  Jezior. 

Lew  bywał  niegdyś   tak   pospolity   na   całem  wy- 
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brzeżu  wschodnio-afrykańskiem ,  że ,  jak  pisze  Heclus, 
całe  wioski  musiały  się  przenosić,  by  umknąć  zbyt  li- 
cznego i  niebezpiecznego  sąsiedztwa.  Dziś  trafia  się  je- 
szcze, ale  nie  tak  często.  O  jednym,  który  w  czasie  na- 
szego pobytu  w  Zanzibarze  podbierał  osły  w  Bagamoyo, 
wspominałem  już  poprzednio.  Ojciec  Stefan  opowiadał 
mi  też  o  wypadku,  jaki  zdarzył  się  pewnemu  botani- 
kowi w  samym  ogrodzie  misyjnym.  Zastrzeliwszy  kukułkę 
na  palmie,  wczołgnął  się  ów  botanik  w  rosnące  pod  drze- 
wem krzaki,  by  odnaleźć  swą  zwierzynę,  gdy  nagle  uj- 
rzał przed  sobą  ogromną  grzywiastą  głowę  lwa,  który 
widocznie,  przebudził  się  z  poobiednej  drzemki.  Botanik 
zdrętwiał,  lew  również.  Ale  władcy  zwierząt  przyszło 
prawdopodobnie  na  myśl,  że  istota,  która  sobie  tak  włazi 
na  czworakach  do  jego  komyszy,  musi  być  pewna  sie- 
bie, dał  więc  susa  w  tył  i  pierzchnął;  w  ten  sposób 
spotkanie  nie  doprowadziło  do  bliższej  znajomości. 

Wogóle  jednak  spotkanie  lwa,  również  jak  i  innych 
drapieżnych,  przy  świetle  słonecznem  należy  do  wyjąt- 
kowych zdarzeń.  W  Afryce  jest  tak:  w  dzień  można 
wszędy  chodzić,  w  nocy  nigdzie,  nawet  po  własnym 
ogrodzie,  o  ile  nie  jest  otoczony  wysoką  palisadą.  Ja 
i  mój  towarzysz  słyszeliśmy  ryk  lampartów  w  wielkim 
sadzie  kokosowym  misyi  w  Bagamoyo,  a  po  naszym 
wyjeździe  pantera  rozdarła  tam  psa,  tuż  przy  kaplicy, 
o  kilkadziesiąt  kroków  od  domu.  Za  to  w  czasie  całej 
podróży  raz  tylko,  w  czasie  noclegu  w  Gugurumu,  sły- 
szałem stękanie  lwa.  Wszystkie  drapieżne,  jako  to:  lwy, 
pantery,  lamparty,  serwale,  hyeny  i  t.  p.,  kryją  się  pod- 
czas dnia  w  gęstwinach,  przez  które  same  tylko  umieją 
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się  przedrzeć  wśród  lianów,  krzów,  zarośli  i  korzeni 
drzew,  nizkimi  przechodami,  mającymi  kształt  ciemnych 
korytarzyków.  W  nocy  wszystko  to  wychodzi  na  żer. 
Murzyni  powiadają,  że  światło  nie  bardzo  je  odstrasza. 
Być  może,  że  tylko  z  tej  przyczyny  karawany  nie  po- 
dróżują nocami  —  inaczej  bowiem,  przy  świetle  biię- 
żyea,  nie  Irudnoby  było  trzymać  się  ścieżki,  a  pochód 
w  ciemnościach  przyjemniejszy  byłby,  niż  pod  spiekotą 
słoneczną. 

Nakoniec  kilka  słów  o  ludziach.  Mieszkańcy  tych 
stron  należą  wszyscy  do  ogromnego  szczepu  Bantu,  za- 
mieszkując^o  Afrykę  niemal  od  równika,  aż  do  osta- 
tnich południowych  jej  krańców.  W  samycli  posiadło- 
ściacli  niemieckich  dzielą  się  oni  na  liczne  narody  i  na- 
rodziki ,  wielce  od  siebie  różne  pod  względem  nobycza- 
jenia,  a  nawet  i  języka,  jakkolwiek  przypuszczam,  iż 
wszystkie  owe  narzecza  wywodzą  się  od  jakiegoś  da- 
wniejszego wspólnego  języka  Bantu,  między  wszystkiemi 
bowiem  istnieją  obok  różnic  i  cechy  wspólne,  które  owo 
przypuszczenie  potwierdzają.  Wszędzie  niemal  zgłoska  U 
oznacza  kraj.  Ma  lub  Wa  liczbę  mnogą,  a  stąd  ludzi 
danego  kraju.  Mówi  się  zatem  Uhehe  i  Wahehe,  Usagara 
i  Wasagara,  Uganda  i  Waganda,  Uhenge  i  Wahenge. 
W  języku  Ki-Sualiili,  którym  mówią  w  Zanzibarze, 
istnieją  zupełnie  te  sanie  formy.  Oczywiście,  nie  jest  to 
reguła  bez  wyjątku,  często  zatem  nazwa  kraju  oznacza 
zarazem  i  ludzi,  lub  odwrotnie.  Najbardziej  rozpowszech- 
niony jest  język  Ki-Suahili.  Gdzie  tylko  dochodzą  dro(^ 
karawanowe,  tam  można  się  nim  rozmówić.  Mówią  nim 
ludzie  jeszcze  za  jeziorami  i  wzdłuż  biegu  rzeki  Kongo, 
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prawie  aż  do  oceanu  Atlantyckiego.  Gust  liczy  ten  język 
do  dwunastu  najwięcej  rozszerzonych  na  świecie. 

Mieszkańcy  pomorza,  aż  do  gór,  stanowiących  roz- 
dział wód  między  jeziorami  i  oceanem,  zajmują  się  prze- 
ważnie rolnictwem.  Uprawiają  głównie  maniok,  którego 
korzenie  dają  wyborną  mąkę,  ryż  i  sorgo,  rodzaj  prosa. 
Z  drugiej  strony  gór,  na  stepowem  plaskowzgórzu,  mie- 
szkają ludy  pasterskie,  mięJzy  którymi  najpotężniejsi  są 
Massai.  Ludzie  z  samego  pobrzeża,  czyli  Sualiili,  zajmo- 
wali się  od  najdAwniejszych  czasów  handlem.  Oni  to 
sami,  lub  pod  wodzą  Arabów,  zapuszczali  się  do  Wiel- 
kich jezior  —  oni  osiedlili  wyspy:  Mafije,  Zanzibar 
i  Pembę.  W  Zanzibarze  pomieszali  się  naprzód  zapewne 
z  jakimiś  pierwotnymi  mieszkańcami ,  którzy  w  nich 
wsiąkli  bez  śladu,  następnie  z  mieszkańcami  wysp  Ko- 
mom, Seszelów  i  z  Arabami.  Język  ich,  pod  wpływem 
tych  obcych  pierwiastków,  zmienił  się  nieco,  nasiąknął 
zwłaszcza  wyrazami  arabskimi,  nietylko  jednak  mowie 
arabskiej  nie  ustąpił,  ale  ją  zatopił  do  tego  stopnia,  że 
sami  Arabowie,  w  stosunkach  z  Hindusami,  Malgaszanli, 
Somalisami,  a  nawet  Europejczykami,  używają  tylko  ję- 
zyka Ki-Suahili. 

Giż  Suahili,  przyjąwszy  oJ  Arabów  mahometanizm, 
rozszerzyli  go  w  pobrzeżnych  krajach  Uzaramo,  Usigua 
i  Usambara.  Dalsze  ludy  żyją  w  fetyszyzmie.  Uobycza- 
jenie  ich  jest  zależne  od  tego ,  czy  siedzą  bliżej  lub  da- 
lej —  nie  od  wybrzeża,  ale  od  dróg  karawanowych. 
Są  miejscowości  bardzo  odległe,  w  których  mieszkańcy 
noszą  tkaniny  europejskie,  żyją  w  porządnych  wioskach 

i  nie  zdumiewają  się  na  widok  bisJych  ludzi;  trafiają  się 
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znów  wioski,  leżące  niedaleko  od  wybrzeża,  ale  na  ubo- 
czu ,  wśród  lasów,  zupełnie  dzikie ,  gdzie  murzyn  chodzi 
nago  lab  pokrywa  nagość  za  pomocą  traw,  nosi  „pelele**, 
t.  j.  kawałki  drzewa  w  wargach,  żyje  w  szałasach  i  umyka, 
jak  dzikie  zwierzę,  w  gęstwinę,  na  wieść  o  zbliżaniu  się 
obcych. 

Podobne  różnice  mogą  zachodzić  w  jednym  i  tym 
samym  narodzie.  Naprzyklad  murzyni  z  Uzaramo,  ży- 
jący w  bezpośredniem  sąsiedztwie  z  Bagamoyo  i  Dar- 
es-Salam ,  są  ludźmi  tak  ucywilizowanymi,  jak  zanziba- 
ryci  —  dalsi  zaś ,  siedzący  w  rozmaitych  zapadłych  ką- 
tach, między  mniejszemi  przytokami  Kingani,  żyją  da- 
wnem  pierwotnem  życiem.  Kto  sobie  przypomni,  że 
i  u  nas  w  takiej  naprzyklad  puszczy  Białowieskiej,  mo- 
żna znaleźć  ludzi,  którzy  nigdy  nie  wychylili  się  z  lasów 
i  prócz  własnej  parafii  nie  widzieli  innego  miasteczka, 
ten  łatwo  zrozumie,  że  podobne  stosunki  mogą  mieć 
tembardziej  miejsce  w  Afryce. 

Wsie,  które  widziałem,  budowane  są  po  najwięk- 
szej części  w  ten  sposób,  że  chaty  otaczają  obszerny 
majdan,  wyskubany  z  trawy  i  dobrze  udeptany.  Chata 
królewska,  większa  od  innych,  stoi  często  na  środku 
majdanu,  pod  obszernem  drzewem,  pod  którem  odby- 
wają palawery,  to  jest  narady  starszyzny.  W  posiadło- 
ściach niemieckich  zwyczaj  ten  ustał  siłą  rzeczy,  dawniej 
jednak  w  każdej  osadzie  trzeba  było  spędzać  całe  go- 
dziny na  układach  o  pozwolenie  przejścia  terytoryum 
i  o  okup  (hongo)y  który  królikowie  nakładali  na  kara- 
wany. 

Chały  są  lepione  z  gliny  i  chróstu,  zawsze  okrągłe, 
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ze  spiczastym  trzcinowym  dachem,  który  schodzi  nizko 
i  mocno  wystaje  nad  ścianę,  w  tym  celu,  by  stanowił 
ochronę  przed  słońcem.  W  chatach  niema  nic,  prócz 
glinianych  naczyń  do  wody  i  łóżek.  Łóżko  (kitanda) 
składa  się  z  drewnianej  ramy,  wspartej  na  czterech  pa- 
tykach, wyplatanej  na  ukos  ważkimi  paskami  skóry. 
Gdy  się  przychodzi  do  wsi,  czarni  wynoszą  zaraz  takie 
kitandy  i  sadzają  na  nich  białych  podróżnych,  następnie 
przynoszą  w  darze  jaja,  czasem  kury  lub  kozy.  Oczywi- 
ście, za  te  podarki  trzeba  umieć  okazać  wdzięczność, 
wskutek  której  zapasy  amerikani  (perkalów)  i  hindustani 
(chustek  indyjskich)  zmiejszają  się  raptownie. 

Naczynia  gliniane,  tam,  gdzie  mi  się  zdarzyło  je 
widzieć,  nie  mają  żadnych  osobliwych  rysunków,  orna- 
mentów, słowem,  nie  odznaczają  się  niczem.  W  wio- 
skach, pogrążonych  w  fetyszyzmie,  dziwił  mnie  także 
brak  bożków,  wyrobionych  z  drzewa,  gliny  lub  kości 
słoniowej.  Amulety  noszą  prawie  wszyscy  —  i  amuletem 
jest  byle  co;  ząb  krokodyla,  pazur  lamparta,  birka  dre- 
wniana, często  krzyżyk.  Gdy  murzyn  nosi  krzyż  na  pier- 
siach, nie  zawsze  znaczy  to,  by  był  chrześcijaninem: 
uważa  on  go  po  prostu  za  potężny  ochronny  amulet 
białych,  którym  się  zabezpiecza  od  uroków  i  złych  po- 
stronnych wpływów. 

Broń  stanowią  łuki,  dziryty  i  noże.  Kształty  ich 
bywają  najrozmaitsze  i  tak  np.,  łuki  narodu  Mafiti  są 
wielkości  człowieka,  tarcze  zaś,  ze  lwiej  skóry,  mają  metr 
długości.  Dziryty  najczęściej  kończą  się  niewielkiem  i  wąz- 
kiem  ostrzem,  ale  u  Massai  ostrza  są  wyjątkowo  ogro- 
mne i  wyglądają,  jak   obosieczne   kosy,  osadzone  sztor- 
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cem  na  drągach.  Wogóle,  broń  we  wszystkich  narodach 
ze  szczepu  Bantu  nie  da  się  porównać  z  przepysznymi 
wyrobami  Somalisów,  których  włócznie,  tarcze  ze  skóry 
hipopotama,  a  zwłaszcza  noże,  mogą  stanowić  ozdobę 
każdego  muzeum. 

A  jednak  narody,  objęte  dzisiejszemi  posiadłościami 
niemieckiemi ,  odznaczały  się  wielką  wojowniczością, 
a  niektóre,  jak  np.  Ma-Konda  i  Wehehe,  zamieszkali  na 
południu,  odznaczają  się  nią  dziś  jeszcze;  również  mie- 
szkańcy kraju  Ugogo,  leżącego  z  tamtej  strony  gór  Uza- 
gara  i  naj waleczni ejsze  ze  wszystkich  północne  pokole- 
nia Massai.  Niemcom  nieraz  jeszcze  wypada  poskramiać 
wojenne  humory  rozmaitych  pokoleń,  co  zresztą  wycho- 
dzi na  korzyść  plemion  spokojniejszych  i  mniej  licznych 
nad  któremi  groźni  sąsiedzi  znęcali  się  dawniej  bez 
Utości. 

Formy  rządu  są  najrozmaitsze.  Oczywiście  dla 
wszystkich  pokoleń  biały  „M'buana  Kuba"  z  Bagamoyo 
jest  władcą,  którego,  zależnie  od  jego  osobistego  uroku, 
mniej  więcej  się  boją  i  mniej  więcej  uznają.  Dla  odle- 
glejszych jednak  pokoleń  jest  on  poniekąd  istotą  mity- 
czną, wskutek  czego  zrywają  się  tam  od  czasu  do  czasu 
między  miejscowymi  królikami  wojenne  wichury.  Króli- 
kowie owi  rządzą  czasom  nieograniczenie,  czasem  ze 
współudziałem  starszyzny.  Są  jednak  narody,  w  których 
władza  monarchiczna  nie  jest  znaną  i  do  takich  należą 
potężni  Massai.  Ci  żyją  życiem  klanowem  i  tylko  w  ra- 
zie wojny  wybierają  między  najsłynniejszymi  wojowni- 
kami wodza,  który  czasowo  sprawuje  władzę  dyktator- 
ską. W  innych  narodzikach,  bardzo  rozdrobnionych,  ka- 
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żda  wioska  ma  swego  króla,  który  w  stosunku  do  wła- 
dzy niemieckiej  gra  taką  rolę,  jak  u  nas  wójt  w  sto- 
sunku do  administracyi. 

Wszystko  to  jednak,  od  czasu  zagarnięcia  kraju 
przez  Niemców,  rozprzęga  się,  zmienia  i  przerabia  na 
inną  modlę.  Misye  przyczyniają  się  w  równym  stopniu 
do  tych  zmian,  które  ogólnie  biorąc,  wychodzą  na  ko- 
rzyść czarnym.  Dawniej  gnębili  ich  właśni  królikowie, 
wycinali  ich  w  pień  potężniejsi  sąsiedzi,  zagarniali  w  nie- 
wolę Arabowie.  Nigdzie  zdanie:  że  najszczęśliwsze  są  te 
narody,  które  nie  mają  historyi  —  nie  okazało  się  więk- 
szym fałszem.  Cała  ta  kraina  była  jedną  gehenną  cier- 
pień, krwi  i  łez  ludzkich.  Człowiek  był  literalnie  czło- 
wiekowi wilkiem ,  bo  go  pożerał.  Dziś  to  ustało  wszę- 
dzie, dokąd  dosięgnęła  ręka  i  energia  niemiecka.  Dziś 
taki  nasz  przyjaciel ,  jegomość  Muene-Pif a  ,  jeśli  czasem 
skosztuje  jeszcze  ludzkiego  bifsztyku,  to  czyni  to  rzadko 
i  w  największej  tajemnicy,  poczem,  dręczony  niepoko- 
jem, wysyła  na  wszelki  wypadek  krowę  w  podarunku 
do  Bagamoyo.  Przed  kilkunastu  jeszcze  laty  przyjmował 
on  bezbronnego  ojca  Stefana,  przewracając  dziko  oczyma 
i  przysuwając  dzidę  do  jego  piersi;  dziś  staruszek  na 
widok  dwóch  białych,  przeslępuje  z  nogi  na  nogę,  śmieje 
się,  znosi  pombe,  miód  leśny  i  dopiero  upewniwszy  się, 
że  to  nie  Niemcy  przyszli  do  niego  w  gości,  powie  pod 
namiotem  z  tajemniczą  miną:  Doki  akuna  msuri!  akima 
msuri!  (Niemcy  nie  dobrzy,  nie  dobrzy!) 

Nie  bierze  jednak  w  rachubę  tego,  że  gdyby  nie 
sąsiedztwo  o  parę   dni   drogi   od  Bagamoyo,  toby  może 
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jego  kości  już  dawno  hyeny  rozniosły  po  polach,  albo- 
wiem i  on  sam ,  i  jego  wierni  poddani ,  są  ostatnim 
szczątkiem  licznego  niegdyś  narodu  U-Doe,  który  przed 
niewielu  laty  został  rozbity  w  zawierusze  wojennej,  wy- 
tępiony, pozjadany  lub  zaprzedany  w  niewolę. 
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Dalszy  pochód.  —  Porządek  pochodu.  —  Suchy  step.  —  Kikoka.  — 
Kałuża  z  wodą.  —  Madi-bunduki.  —  Południe.  —  Koloryt  kraju.  — 
Tukany.  —  M'sa.  —  Wioska.  —  Zarząd  zapasami.  —  Pierwszy  kró- 
lik. —  Wzajemne  podarunki.  —  Nasi  ludzie.  —  Dzieci  po  wsiach.  — 

Chaty.  —  Pogoda. 

Dzień  jasny  i  pogodny.  Od  strony  oceanu  stado 
rozdartych,  wystrzępionych  chmurek,  jakby  kto  poroz- 
wieszał na  niebie  pierzaste  liście  palmowe,  zresztą  błękit 
przeczysty  i  głęboki.  Odesławszy  dwóch  pożyczonych 
askarisów  i  przeprawiwszy  się  przez  Kingani,  zanurzamy 
się  w  las  trzcin  i  haszczów.  Ścieżka  wazka,  miejscami 
błotnista.  Obok,  tu  i  owdzie,  kałuże  lub  doły,  pełne  cuch- 
nącego nawozem  i  surowizną  błota,  rozrobionego  no- 
gami hipopotamów. 

Idziemy  w  następnym  porządku:  naprzód  mały 
Tomasz  z  dwoma  aparatami  fotograficznymi  na  głowie, 
za  nim  my,  potem  murzyni,  niosący  nasze  strzelby, 
reszta  zaś  pagazich  rozciąga  się,  jak  zwykle,  długim 
sznurem.  Często  nad  wysokim  oczeretem  widać  tylko 
paki,  chwiejące  się  na  głowach;  czasem  krze  i  trzciny 
zasłaniają  zupełnie  karawanę,  która  z  powodu  trudności 
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drogi  rozciąga  się  coraz  bardziej,  tak,  że  idący  na  końcu, 
pozostają  o  kilkaset  kroków  za  nami.  Na  okrzyk:  „Aya!**  — 
który  najbliżsi  murzyni  powtarzają  skwapliwie ,  nadając 
sobie  zaraz  jakby  prawo  rozkazywania  pozostałym  — 
wszystko  się  śpieszy,  zbiega  i  czyni  łańcuch  zwartszy. 

Przez  pierwsze  pól  godziny  drogi  otacza  nas  gąszcz, 
nadzwyczaj  zbity  z  powodu  lianów,  które  przerzucając 
się  z  jednego  krzaka  na  drugi ,  wiążą  je  niby  tysiącami 
cieńszych  i  grubszych  powrozów.  Bioto  jednak  staje  się 
coraz  mniejsze  i  suchsze.  Widocznie  wychodzimy  z  prze- 
strzeni, które  Kingani  zalewa  w  czasie  massiki  i  wouli. 
Gdzieniegdzie  trafiają  się  już  drzewa,  których  nie  wi- 
dzieliśmy w  pobliżu  łożyska;  z  niektórych  krzaków  zwie- 
szają się  owoce  wielkości  i  kształtu  naszych  dyni.  Ha- 
szcze  rzedną  i  rzedną,  a  nakoniec  poczyna  się  step  suchy, 
rozłożysty,  na  nim  rzadkie  mimozy,  miejscami  kępki 
krzewin,  obsypanych  czerwonem,  jak  krew,  kwieciem  — 
i  trawa  w  pas. 

Naokół  nie  widać  ani  zwierząt,  ani  większych  pta- 
ków. Słońce  poczyna  już  dopiekać,  ale  po  stepie  prze- 
ciąga od  czasu  do  czasu  wiatr.  Po  godzinie  drogi, przy- 
chodzimy do  wioski  Kikoka  i  zajmujemy  ją  z  tem  wię- 
kszą łatwością,  że  niema  w  niej  żywej  duszy.  Nic  nę- 
dzniejszego  niepodobna  sobie  wyobrazić.  Jest  tu  ośm 
szałasów,  skleconych  z  trawy  i  chróstu,  tak  nizkich,  że 
dochodzą  nam  zaledwie  do  pasa.  W  środku  stoi  samo- 
tne, niezbyt  wielkie  drzewo  mangowe  —  i  oto  wszystko. 
Gdyby  nie  owo  drzewo  i  gdyby  nie  łodygi  ananasów, 
niewątpliwie  zasadzonych  ręką  ludzką,  możnaby  mnie- 
mać, że  jest   to    czasowe  obozowisko;  ale  w  daU  widać 
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także  kilka  krzów  bananowych,  widocznie  więc  mieszka 
tu  stale  jakaś  bieda  afrykańska,  która  na  wieść  o  zbli- 
żaniu się  białych,  drapnęla  w  poblizkie  zarośla.  Ttómacz 
Franciszek  objaśnia  mnie  zresztą,  że  ludzie  ci  uciekli 
prawdopodobnie  nie  przed  nami,  ale  przed  ową  ekspe- 
dycyą,  która  nieco  pierwej  poszła  do  kraju  U-Zagara  — 
i  że  uciekli  ze  strachu,  żeby  ich  nie  wzięto  jako  traga- 
rzy. Niemcy  czynią  to  często  —  bo  zresztą  niema  innego 
sposobu;  jakkolwiek  zaś  ipurzynom,  zniewolonym  do 
obowiązku  tragarzy,  pfacą  sumiennie,  ci,  bojąc  się  da- 
lekich wypraw,  a  przede wszystkiem  wojny,  wolą  na  samą 
wieść  o  wyprawie  dawać  za  każdym  razem  nurka  w  nie- 
przebyte gąszcze,  w  których  przesiadują  następnie  po 
kilka  tygodni.  Na  pytanie,  dlaczego  chaty  w  Kikoce  są 
tak  nędzne,  tlómacz  odpowiada  mi,  że  mieszka  tu  le  pe- 
tit monde.  Domyślałem  się  i  sam,  że  nie  grand  monde — 
jednakże  nie  mogłem  się  niczego  więcej  dopytać,  choć 
później  przekonałem  się,  że  to  jest  nędza  wyjątkowa  i  że 
wszystkie  inne  wioski  są  nierównie  porządniejsze. 

Kałuża  z  wodą  do  picia  znajduje  się  w  Kikoce, 
natomiast  woda  w  niej  trąci ,  utopionym  kotem,  jest  zaś 
barwy  i  gęstości  czekolady.  Błogosławiłem  swój  pomysł 
zakupienia  i  zabrania  w  drogę  kilkudziesięciu  butelek 
wody  sodowej.  Była  ona  wprawdzie  prawie  ciepła,  ale 
przynajmniej  nie  miała  nic  wspólnego  ani  z  czekoladą, 
ani  z  kotem.  Murzyni  nasi  przyjmowali  z  wdzięcznością 
opróżnione  butelki ,  strzelanie  zaś  korków  bawiło  ich 
stale.  Stworzyli  nawet  nazwę  na  tę  wodę,  mianowicie 
zwali  ją  madi-hundald,  (woda- strzelba). 

Ponieważ  jednak   na   wodzie   sodowej  nie  można 
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gotować,  jedliśmy  śniadanie,  zgotowane  na  miejscowej 
i  to  niefiltrowanej.  Chcąc  naflltrować  dostateczną  ilość 
wody  do  gotowania,  trzebaby  temu  poświęcić  cale  go- 
dziny, przyszedłszy  zaś  na  postój,  chce  się  człowiekowi 
jeść  prędko  i  następnie  iść  spać  na  czas  największego 
upału.  Woda  taka  przegotowana  staje  się  mniej  szko- 
dliwą i  po  jednorazowem  lub  nawet  kilkakrotnem  uży- 
ciu, niekoniecznie  prowadzi  za  sobą  dysenteryę  —  sma- 
kuje jednak  źle.  Nie  smakowała  nam  szczególniej  w  ka- 
wie, która  ugotowana  na  niej,  była  czarna,  jak  smoła, 
nawet  po  dodaniu  wyciągu  mlecznego. 

Godzina  jedenasta.  Przychodzi  owa  pora  jasnego 
blasku  i  milczenia,  w  której  cały  świat  aż  bieleje  z  żaru. 
Po  śniadaniu  idziemy  spać  w  cień  drzewa  mangowego, 
którego  zbite  liście  nie  przepuszczają  ani  jednego  pa- 
semka światła.  Budzimy  się  przed  trzecią,  rzeźwi,  wypo- 
częci i  postanawiamy  ruszyć  dalej,  gdyż  w  Kikoce  nie 
ma  co  robić,  a  oznajmiają  nam ,  że  po  kilku  godzinach 
trafimy  na  większą  i  porządniejszą  wioskę ,  w  której  są 
aż  dwie  kałuże  dobrej  wody.  Uważam  z  przyjemnością, 
że  ludzie  są  chętni,  bardzo  o  nas  troskliwi  i  posłuszni 
na  każde  skinienie.  Po  śniadaniu  słali  nam  na  wyścigi 
legowiska  z  suchych  traw  pod  mangiem,  teraz  zaś,  ledwie 
przebrzmiała  komenda:  „Aya!"  —  kołki  namiotu  zostały 
wyrwane,  sam  namiot  zwinięty,  paki  w  mig  powiązane 
palmowymi  sznurami  —  tylko  ruszać. 

Idziemy  stepem.  Gorąco  jest  bardzo,  ale  świat  nie 
tak  już  śmiertelnie  biały,  jak  w  godzinach  południowych. 
Samo  słońce  staje  się  bardziej  złote  i  nasyca,  złotem 
przestworze;  trawy,  krzaki,  drzewa  i  sterczące  tu  i  o  w- 
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dzie  kopce  termitów,  są  jakby  pociągnięte  przeźroczystą, 
bursztynową  powloką,  skutkiem  czego  niebo  wydaje  się 
blękitniejsze,  a  okolica  weselsza.  Zupełnie  nasz  gorący 
letni  dzień!  W  niektórych  miejscach  wysokie,  płowe 
trawy,  są  też  tak  podobne  do  łanów  dojrzałych  zbóż, 
iż  się  ma  złudzenie  naszej  wsi.  Zdaje  się,  iż  la<ia  chwila 
z  drugiego  końca  łanu  rozlegnie  się:  „Oj!  ta  dana!  oj, 
dana!"  —  zabrzękną  sierpy,  albo  ukażą  się  czerwone 
chusty  na  głowach  dziewek,  najętych  do  żniwa.  Oddy- 
chamy powietrzem  suchem  i  zdrowszem ,  bo  błota  Kin- 
gani  zostały  już  daleko  za  nami.  Wszystko  to  wprawia 
nas  w  doskonałe  usposobienie.  Podoba  nam  się  podróż 
i  kraj.  Rzeczywiście  staje  się  on  coraz  piękniejszy.  Step 
wznosi  się  nieznacznie,  a  naokół  widać  wszędy  wesołe, 
niezbyt  gęste  gaje,  rysujące  się  z  nieporównaną  czysto- 
ścią na  błękicie.  Czasem  są  to  zarośla,  pokrywające,  znacz- 
niejsze przestrzenie;  czasem  kępy  drzew,  złożone  z  kil- 
kunastu lub  kilkudziesięciu  sztuk.  Z  blizka  kraj  wygląda, 
jak  wykwintny  park;  z  daleka,  jak  jeden  wielki  las;  ale 
w  miarę,  jak  się  posuwamy,  drzewa  się  rozstępują  i  uka- 
zuje się  wolna  przestrzeń;  widzimy  sykomory  olbrzymiej 
wielkości,  pod  których  cieniem  kilkudziesięciu  ludzi  może 
znaleźć  z  łatwością  schronienie.  Między  kępami  drzew 
przelatują  w  świetle  stadka  tukanów.  Gdy  zapadną,  sły- 
chać w  gałęziach  ogromnie  głośną  rozprawę,  zupełnie 
jakby  to  była  jakaś  komisya,  rewidująca  afrykański 
drzewostan.  Po  zbadaniu  jednej  kępy,  przelatują  na 
drugą  —  i  tam  znów  narada.  Na  ścieżce  zabijamy  dwa 
duże  ptaki  z  rodzaju  grzebiących;  mają  one  szare  upie- 
rzenie, nogi  bardzo  wysokie,  lot  nieskory.  Kucharz  M'sa 


—    238     - 

obarcza  się  nimi  z  przyjemnością,  zapewniając  nas,  że 
to  ,nyania  msuri"  (mięso  dobre). 

Idąc  dalej,  spotylianiy  coraz  częściej  draceny  i  eu- 
forbie.  Te  ostatnie  mają  Itsztatt  świecznilców  o  kilku  lub 
kilkunastu  ramionacli,  podniesionycJi  do  góry.  Sztywność 
i  powaga  icli  żłobkowanych  gałęzi  odbija  dziwnie  od 
t  ej  plątaniny  lianów.  Zauważyłem,  iż  wszędzie 

I  nadzwyczajna  mieszanina  drzew.     Prawie    ni- 

{  nożna  zobaczyć  kilkunastu  sztuk  jednego  ga- 

tunku, stojących  obok  siebie.  Tak  samo  jest  i  z  krza- 
kami: prawie  każdy  ma  inny  kształt,  inną  korę,  inne  li- 
ście i  owoce. 

Stonce  zaiia  się  ku  zaciiodnim  wzgórzom.  Burszty- 
nowy odblysk  niknie  na  wypukłościach  pni,  na  brzegach 
liści  i  zmienia  się  w  czerwonawo  ztoty.  \Vieiv.ctiolki  ra- 
mion euforbii  zapalają  się,  jak  świece;  w  przestworzu  ru- 
miana przejrzystość  i  słodycz  wieczorna.  Często  to  można 
widzieć  i  u  nas,  że  gdy  w  lecie,  po  dniu  pogodnym,  na- 
staje wieczór  pogodny,  zwiastun  gwieździstej  nocy,  w  ca- 
łej naturze  jest  jakby  dobry  humor,  jakby  radość  z  ży- 
cia i  otucha.  Krzewy,  drzewa  i  ptaki  zdają  się  mówić: 
, Dzień  nam  zeszedł  dobrze,  a  teraz  zmówimy  sobie: 
„Wszystkie  nasze"  i  utniemy  drzemkę  aż  miJo". 

Taki  właśnie  wieczór,  łagodny  i  świetlisty,  czynił 
się  też  nad  nami.  Słońce  stało  się  wielkie,  jak  koło; 
dolny  jego  obrąb  dotykał  już  wzgórzy  —  i  lada  chwila 
miało  się  cale  za  nic  usunąć. 

Od  niejakiego  czasu  szliśmy  zaroślami,  w  których 
utonęła  ścieżka.  Nagle,  w  największym  gąszczu,  spo- 
strzegamy pod  siecią  lianów   częstokół  i  rodzaj  bramy, 
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utworzonej  z  nizkich  pni.  To  już  wioska.  Wyprawa  wo- 
jenna widocznie  tędy  nie  przechodziła,  bo  ludność  jest 
na  miejscu.  Wchodzimy.  Środkowy  dziedziniec  zapełnia 
się  naszymi  ludźmi,  którzy  zdejmują  ciężary  z  głów 
i  składają  je  na  ziemi.  Kobiety  i  dzieci  otaczają  nas 
z  ciekawością,  ale  i  z  pewnym  strachem.  Mężczyźni  wy- 
noszą nam  z  chat  swe  łóżka,  wyplatane  paskami  skóry, 
czyli  tak  zwane  kitandy,  na  których  siadamy,  czekając, 
zanim  rozbiją  nam  namiot  i  złożą  nasze  własne,  po- 
lowe łóżka. 

Długi  pochód  zmęczył  nas  porządnie.  Chciałoby  się 
wyciągnąć  i  odpoczywać,  ale  podróżnik,  przyszedłszy  na 
nocleg,  ma  jeszcze  dużo  zajęcia.  Trzeba  wskazać  miej- 
sce na  namiot,  przypilnować  ludzi,  którzy  go  stawiają, 
pootwierać  paki,  wydać  kawę,  herbatę,  mąkę  i  konserwy; 
następnie,  ze  względu  na  słabość  natury  Indziej,  a  zwłasz- 
cza murzyńskiej ,  pozamykać  skrzynie ,  zawierające  takie 
rzeczy,  jak  cukier,  sól,  wino  lub  koniak.  Wszystko  to 
trwa  dość  długo  i.m^czy  nie  mniej  od  pochodu.  Natu- 
ralnie, oczy  mieszkańców  wioski  śledzą  każdy  ruch  bia- 
łego człowieka,  co  z  początku  bawi,  ale  później  zawa- 
dza i  drażni. 

Zapadła  noc  i  rozniecono  ogniska.  Płomień  roz- 
świeca  nizkie  dachy  zabudowanych  w  krąg  chat,  przed 
któremi  stoją  lub  siedzą  grupy  murzynów,  mężczyzn 
i  kobiet.  Ludzie  są  wysocy  i  silni.  W  czerwonym  bla- 
sku, który  modeluje  wybornie  tęgie  muskuly  ich  piersi 
i  ramion,  wyglądają,  jak  posągi  wykute  z  czarnego  mar- 
muru lub  wyrzeźbione  w  hebanie.  Mężczyźni  i  kobiety 
mają  tylko  przepaski  na  biodrach,  można  więc  dokładnie 
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przyglądać  się  kształtom,  zwłaszcza,  że  wszystko  to,  za- 
patrzone na  nas,  trzyma  się  nieruchomie  i  tylko  oczy, 
w  których  odbija  się  blask  ognia,  zwracają  się  za  nami. 

Tymczasem  nadbiega  królik  wioski,  który  dotych- 
czas, mimo  ciemnej  nocy,  bawił  gdzieś  w  polach  i  nad- 
biega z  widocznym  przestrachem,  stanąwszy  bowiem 
przed  nami,  zrywa  z  głowy  chustę,  którą  miał  okręconą 
czuprynę  i  wyciąga  się  jak  żołnierz,  słuchający  rozkazu. 
Znać,  że  Bagamoyo  o  dwa  dni  drogi.  Przyjazne:  „yambo!* 
rozprasza  jednak  jego  obawy,  mianowicie  też  uspokaja 
go  widocznie  nieobecność  między  naszymi  ludźmi  aska- 
risów,  zbrojnych  w  karabiny  z  bagnetami.  Zdaje  się,  że 
ta  ostatnia  okoliczność,  nie  zmniejszając  jego  usłużno- 
ści, wprawia  go  w  dobry  humor,  gdyż  oddaliwszy  się  na 
chwilę,  przyprowadza  w  podarunku  kozę,  a  nieco  później 
przynosi  nam  kilkanaście  jaj,  które  zresztą,  jak  się  oka- 
zało, wszystkie  były  zalęgnięte. 

Oczywiście,  wychodząc,  okażemy  mu  wdzięczność 
pod  postacią  kilku  dotis  kolorowego  perkalu,  na  razie 
zaś  dajemy  mu  szklankę  wina,  po  której  wypiciu  trzyma 
oczy  wzniesione  w  górę,  jakby  w  uniesieniu.  Niema 
w  tem  zresztą  nic  dziwnego,  bo  i  nam  dwufrankowy 
burgund  wydaje  się  niebiańskim  nektarem.  Królik,  wy- 
piwszy jedną  szklankę ,  nie  śmie  prosić  o  drugą ,  patrzy 
natomiast  na  butelkę  oczyma  tak  pełnemi  miłości,  jak 
na  młodą  narzeczoną.  Ale  wina  mamy  wogóle  mało, 
zresztą  życie  po  naszem  odejściu  mogłoby  mu  wydawać 
się  zbyt  szare — więc  przez  samą  filantropię  nie  chcemy 
się  domyślić,  o  co  mu  chodzi. 

Zasiadamy  do  obiadu,  którego  główną  potrawę  sta* 
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nowi  jeden  z  ptaków,  zabitych  w  czasie  pochodu.  Duża 
skrzynia  z  konserwami  służy  nam  za  stół,  dwie  inne 
mniejsze  za  krzesła.  Nie  ubliżając  sławie  „366  obiadów", 
jest  rzeczą  więcej  niż  wątpliwą,  czy  nasz  M'sa  pomie- 
nione  dzieło  czytał,  albowiem  talent  jego  kulinarny  po- 
lega głównie  na  wrzucaniu  do  wody  wszystkiego,  co  ma 
wydane,  i  następnie  na  mieszaniu  pierwszym  lepszym 
patykiem  w  tej  wodzie  —  aż  do  skutku.  Z  trudnością 
także  przychodzi  mu  odróżnić  szmalec  od  ekstraktu 
mlecznego  Liebiga,  skutkiem  czego  kilkakrotnie  podał 
nam  herbatę  dość  ^oryginalnie  przyprawioną. 

Z  tem  wszystkiem  zdaje  się  być  bardzo  rad  z  sie- 
bie i  uśmiecha  się,  widząc,  jak  zajadamy  ptaka,  którego 
podał  nam  w  zawiesistym  wodnym  sosie,  poszarpanego 
na  drobne,  nąkształt  klusków,  kawałki.  Dla  nas  zaś 
istotnie,  co  na  placu,  to  nieprzyjaciel.  Długi  pochód,  ory- 
ginalność podróży,  nowe  widoki  i  dobre  humory,  dają 
nam  niepośledni  apetyt.  Szczególniej  smakują  nam  ja- 
rzyny w  konserwach,  jako  to:  zielony  groszek,  szparagi, 
marchewka.  Przyszłym  podróżnikom  nie  mogę  dość  po- 
lecić tego  rodzaju  zapasów,  gdyż  w  gorących  krajach 
czuje  się  wstręt  do  mięsa,  podczas  gdy  jarzyny  jada  się 
chciwie. 

Godzina  już  jest  późna.  Ogniska  powoli  gasną  i  lu- 
dność, Ltóra  aż  dotąd  gapiła  się  i  otwierała  usta  na  wi- 
dok białych  ludzi  i  ich  nieznanych  przyborów,  chowa 
się  pod  okopy  chat.  Idziemy  spać  za  jej  przykładem,  ale 
w  Afryce,  w  wiosce  murzyńskiej,  łatwiej  się  położyć,  niż 
usnąć.  Naprzód,  sypia  się  dużo  w  dzień,  w  czasie  naj- 
gorętszych godzin,  więc  jesteśmy  wyspani,  powtóre  gryzą 
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komary,  po  trzecie  owa  darowana  koza,  przywiązana  nie- 
opodal naszego  namiotu,  daje  znać  towarzyszkom  o  swem 
przykrem  położeniu  beczeniem  tak  przeraźliwem,  że  aż 
w  uszach  dzwoni.  Leżę,  odpoczywam  i  rozmyślam. 

Ludzie  nasi,  wyspani  równie  jak  my,  a  daleko  bar- 
dziej przyzwyczajeni  do  pochodów,  nie  myślą  nawet 
o  odpoczynku.  Tłuką  przy  ognisku  kassawę  w  stępie 
i  rozprawiają,  jak  kumoszki  na  jarmarku.  Słyszę  niewy- 
czerpane dowodzenia  i  spory,  kończące  się  zawsze  prze- 
ciągiem: „aa!"  —  pelnem  jakby  zdziwienia  i  oburzenia. 
Jestem  przekonany,  że  gadają  o  byle  czem,  aby  tylko 
gadać,  a  tymczasem  gwar  ich  zlewa  się  z .  beczeniem 
kozy  w  stały  nieznośny  harmider.  Od  czasu  do  czasu 
podnoszę  skrzydło  namiotu  i  każę  im  być  cicho;  wów- 
czas każdy  powtarza  pośpiesznie:  „Tss!  tss!  M'buana 
Kuba"  —  jeden  daje  drugiemu  sójki  w  brzuch  —  i  przez 
czas  jakiś  panuje  milczenie,  ale  po  chwili  poczynają  się 
szepty,  potem  półgłośna*  rozmowa  —  nie  upłynął  kwa- 
drans —  już  zapomnieli  o  wszystkiem  —  i  znów  gwar, 
jak  w  szkole. 

Ostatecznie  więcej  mnie  to  bawi,  niż  gniewa,  bo 
lubię  naszych  ludzi.  Pierwszego  dnia  wydawali  mi  się 
wszyscy  tak  do  siebie  podobni,  że  nie  mogłem  jednego 
od  drugiego  odróżnić;  teraz,  po  kilku  dniach,  spędzo- 
nych nad  Kingani,  rozpoznaję  z  łatwością  każdego  i  po 
większej  części  wiem,  jak  się  który  nazywa.  W  drodze 
prędko  też  zaznaczają  się  różnice  charakterów  i  tempe- 
ramentów. 

Bruno,  chrześcijanin,  naczelnik  karawany,  jest  po- 
rządnym człowiekiem,  nie  wiem  tylko,  czy  w  danym  ra- 
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zie  miałby  dość  powagi,  bo  za  dużo  rozprawia.  Tlómacz 
Franciszek,  również  chrześcijanin,  mniej  mi  przypada  do 
smaku.  Uważa  on  się  za  dygnitarza  dlatego,  że  nosi 
tylko  latarnię,  nie  licząc  strzelb  mego  towarzysza  i, że 
jest  tJómaczcm.  Tymczasem  jego  francuszczyzna  jest  tak 
zsuahilizowana,  że  prawie  jej  nie  rozumiemy.  Ma  on 
przytem  ten  talent,  że  go  nigdy  pod  ręką  niema,  gdy 
go  potrzeba. 

Moimi  ulubieńcami  są:  wspomniany  wyżej  M'sa 
i  Siraba.  M'sa  ma  zachowanie  u  murzynów  z  powodu 
resztek,  które  po  nas  zjadą  i  któremi  obdziela  swoich 
zauszników.  Śmieje  się  ustawicznie,  po  nocach  zaś  do- 
siaduje  do  Bóg  wie  której  godziny  przy  ognisku  i  wsparł- 
szy [okcie  na  kolanach,  śpiewa  przez  nos  zawsze  jedno 
w  kółko:  „M'buana  Kuba,  m'buana  Ndogo,  Bagamoyo, 
wengi  rupia"  i  t.  d.,  co,  wedle  przekładu  Franciszka, 
znaczy:  „Pan  starszy  i  pan  młodszy  dadzą  w  Bagamoyo 
mnóstwo  rupii".  Poetyczna  ta  nadzieja  wsparta  jest 
zresztą  na  fakcie,  wszyscy  bowiem  nasi  ludzie  dostali 
w  Bagamoyo  tylko  zadatek,  a  w  drodze  biorą  cztery 
dotis  perkalu  na  życie,  zapłaceni  zaś  zostaną  dopiero  za 
powrotem.  ' 

Simba  nosi  część  namiotu.  Murzyni  są  powszechnie 
weseli,  ten  zaś  przewyższa  wszystkich.  Imię  jego  znaczy: 
lew  —  ale  jest  on  raczej  błaznem  karawany.  Ciągle  coś 
opowiada  i  ludzie,  idący  koło  niego,  wybuchają  usta- 
wicznie śmiechem.  Leczę  go  na  oczy  wodą  cynkową,  za 
co  zdaje  się  żywić  dla  mnie  wdzięczność.  Jest  to  chło- 
pak chętny  i  łagodny. 

Sulimue,  który  nosi  moje  strzelby,  ma  tę  wadę,  że 
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się  nas  boi.  Zwłaszcza  z  p^^czątkii  gdym  kiwnął  o  strzelbę, 
nadlatywał  z  widoczną  obawą.  Starałem  się  ośmielić  go 
łagodnością.  Musiał  on  być  w  dzieciństwie  niewolnikiem 
jakiegoś  Araba  i  może  potulność  jego  datuje  się  od 
tych  czasów.  Wogóle  Frere  Oscar  dobrał  nam  porząd- 
nych ludzi. 

W  Kairze  spotkałem  kogoś  znajomego,  wracają- 
cego z  Mozambiku,  z  nad  rzeki  Zambeze.  Nie  robił  on 
większej  podróży  w  głąb  kraju  od  nas,  a  mimo  tego 
ludzie  tak  mu  mnykali,  że  musiał  stać  nad  nimi  nawet 
wówczas,  gdy  pilnowanie  przedstawia  najmniej  uroku. 
My  nie  mieUśmy  przez  cały  czas  wycieczki  ani  jednego 
dezertera.  Oczywiście,  że  gdybyśmy  szli  naprzykład  do 
kraju  Massai,  byłoby  pewnie  inaczej.  Wszyscy  prawie 
podróżnicy  narzekają  na  konieczność  czuwania  dzień 
i  noc  nad  tragarzami,  którzy  zostawieni  choć  na  chwilę 
bez  dozoru,  zmykają  zaraz  gdzie  który  może. 

Tłómaczy  się  to  tem,  że  czarni  są  po  większej 
części  i  łatwowierni  i  tchórze.  Gdy  idą  daleko,  opowia- 
dają sobie  niesłychane  rzeczy  o  okrucieństwie  i  walecz- 
ności plemion,  zamieszkujących  w  głębi  lądu  —  i  na- 
strajają się  w  końcu  tak,  że  gotowi  są  zmykać  z  lada 
powodu.  Co  prawda,  zwykli  podróżnicy  afrykańscy  są 
to  kupcy,  albo  geografowie,  którzy  nie  podróżują  tak 
jak  my,  dla  wrażeń  artystycznych,  ale  dla  handlu  lub 
odkryć,  i  ci  istotnie  idą  w  kraje  odległe,  w  których 
wielu  pogazich  ginie  z  samych  tylko  trudów  i  niedo- 
statku. 

Ranek!  Królik  przychodzi  ofiarować  nam  swe 
usługi,   przedewszystkiem    zaś  oddaje  nam  tę,   że  rozpę- 
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dza  gromadę  dzieci,  która  już  zebraJa  się  kolo  namiotu. 
Nie  pomaga  to  jednak  na  dfugo,  bo  po  chwili  dzieciar- 
nia otacza  nas  znów  kołem.  Gdzie  spojrzeć,  widać  krągłe 
wełniste  główki,  wytrzeszczone  oczy,  palce  zanurzone 
w  ustach  i  wypukłe  czarne  brzuchy  na  cienkich  nogach. 

We  wszystkich  wioskach  bywa  tak:  mężczyźni  po 
większej  części  widzieU  białych  i  dlatego  okazują  się 
najmniej  natrętni;  kobiety  są  już  ciekawsze,  dla  dzieci 
zaś  przybycie  białego,  to  dziwowisko  nad  dziwowiskiem. 
Z  początku  chowają  się  ze  strachu...  chciałem  powie- 
dzieć: za  suknie,  ale  dla  ścisłości  powiem:  za  kształty 
matek;  następnie  przypatrują  się  z  daleka,  potem  zbliżają 
się  coraz  bardziej,  a  po  kilku  godzinach  nie  pozwalają 
odetchnąć.  Nasz  namiot,  broń,  sprzęty,  my  sami  i  wszyst- 
kie nasze  czynności  —  to  jeden  szereg  pysznych  bez- 
płatnych widowisk.  Chcesz  nieszczęsny  człowieku  obej- 
rzeć chaty,  gromada  idzie  za  tobą;  zbliżasz  się  do  wyj- 
ścia, gromada  idzie  za  tobą;  zatrzymujesz  się,  dzieciarnia 
zatrzymuje  się;  idziesz  dalej,  dzieciarnia  w  trop.  „Czarne 
aniołki,  idźcie-że  w  końcu  do  licha !'^ 

Są  chwile  w  życiu,  jeśli  nie  całych  narodów,  to 
przynajmniej  pojedynczych  ludzi,  w  których  ci  ludzie 
życzą  sobie  zostać  sami.  A  tu  ani  rady!  Odwracasz  się 
wreszcie,  marszczysz  brwi  i  wykrzywiasz  się  najokrop- 
niej.  Na  ten  widok  wszystko  pierzcha  —  ale  ile  oczu 
spogląda  na  ciebie  z  zarośli  i  lianów,  o  tern  wiedzą 
tylko  gąszcze. 

Dzień  nie  czynił  się  zbyt  pogodny.  Na  niebo  wy- 
taczały się  mleczne  obłoki,  podobne  do  wzdętych  żagli, 
takie,  jakie  w  tych  stronach  skraplają  ziemię  krótką,  ale 
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objfitą  ulewą.  Znalem  je  jeszcze  z  Zanzibaru,  gdzie  uwa- 
żają je  za  zapowiedź  massiki.  Wstaliśmy  nieco  późno, 
więc  postanowiliśmy  wyruszyć  dalej  dopiero  po  połu- 
dniu, a  tymczasem  obejrzeć  wioskę.  Jest  ona  większa, 
niż  nam  się  wczoraj  po  ciemku  zdawało,  albowiem, 
prócz  chat,  otaczających  wyskubany  z  trawy  dziedziniec, 
inne  jeszcze  kryją  się  w  gąszczu.  Wszystko  razem  ota- 
cza częstokół,  który  za  dawnych  czasów  zabezpieczał  za- 
pewne wioskę  od  napadów  ludzkich,  teraz  broni  kozy 
od  napaści  lwów  i  lampartów.  Chaty  są  dość  obszerne, 
plecione  z  chróstu  i  gliny,  okrągłe,  z  trzcinowym, 
w  kształcie  parasola,  dachem,  spuszczonym  nizko  i  two- 
rzącym nad  ścianą  obszerny  okap.  Wewnątrz  mało 
sprzętów:  kitandy,  motyki  do  kopania  manioku, 
wielkie  naczynia  z  czerwonej  gliny  do  wody,  gdzie- 
niegdzie parę  dzirytów,  wspartych  o  ścianę  —  i  oto 
wszystko. 

Jest  to  pora  najsuchsza,  roboty  w  polach  ukoń- 
czone, więc  cała  ludność  znajduje  się  w  wiosce.  Kobiety 
i  mężczyźni  siedzą  w  głębokim  cieniu,  pod  okapami 
i  wyplatają  maty.  Biodra  ich  poprzewiązywane  są  ka- 
wałkami perkalów,  często  bardzo  jaskrawych,  co  spra- 
wia, że  z  cienia  wychyla  się  mnóstwo  plam  barwnych. 
W  pojedynczych  grupach,  w  pozach  i  ruchach  przy  wy- 
plataniu mat,  jest  dużo  malowniczości.  Całość,  widziana 
na  tle  wielkich  drzew  i  głębokich  zarośli,  tworzy  jakby 
sielankę  murzyńską  i  mogłaby  służyć  za  motyw  do  cie- 
kawego obrazu,  gdyby  ją  ktoś  pojął  i  oddał  czysto  arty- 
stycznie. 

W  polach  i  w  domu   pracują  przeważnie  kobiety. 
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Mężczyźni  robią  tylko  to,  co  im  się  podoba,  a  że  naj- 
częściej podoba  irn  się  nic  nie  robić,  więc  mają  łatwe 
życie.  Prawdopodobnie  zajmują  się  jednak  nieco  kowal- 
stwem, jak  świadczą  zrudziale  żelazne  szczebrzuchy,  wa- 
lające się  tu  i  owdzie  po  ziemi,  wedle  chat.  Może  także, 
w  chwilach  dobrego  usposobienia,  biorą  udział  w  pa- 
sieniu kóz  lub  w  pracach  kolo  roli,  np.  przy  wypalaniu 
traw  pod  uprawę  sorgo  i  kassawy.  Bądź  co  bądź,  po- 
nieważ w  tych  stronach  nietylko  nie  bierze  się  posagu 
za  żoną,  ale  się  za  nią  płaci,  młodzi  ludzie  muszą  w  ja- 
kiś sposób  zarabiać. 

W  wiosce  niema  ani  jednej  krowy;  kozy  i  kury 
stanowią  cały  dobytek.  Prawdopodobnie  mucha  tse-tse 
czyni  tu  niemożliwą  hodowlę  wielkich  bydląt  rogatych  — 
wogóle  bowiem  murzyni  zajmują  się  nią  chętnie,  a  kraj 
zdaje  się  być  jakby  umyślnie  dla  niej  stworzony.  Ty- 
siące wołów  mogłoby  się  wypasać  na  tych  stepach,  nie 
zajętych  przez  nikogo  i  porosłych  dżonglami.  Ludzie 
nasi  mówią  nam,  że  pierwsze  stado  zobaczymy  dopiero 
w  Pira-Muene,  u  króla  ludożerców  U-Doe,  a  ojca  na- 
szego małego  Tomasza. 

Znaleźliśmy  tu  dwie  sadzawki:  w  jednej  woda 
jest  biała,  zła  do  picia,  w  drugiej  wyborna.  Ma  ona 
smaczek  bananowy,  kolor  zaś  bursztynu,  tak,  jakby 
ktoś  dodał  do  niej  parę  kropel  czarnej  kawy.  Barwa 
owa  zostaje  jej  nawet  po  przedystylowaniu.  Obie  sa- 
dzawki pogrążone  są  w  głębokim  cieniu  drzew  i  za- 
rośli, więc  obie  mają  wodę  stosunkowo  zimną.  Kąpiel 
odświeżyła  nas   wyśmienicie,    chociaż    rozbieraliśmy   się 
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z  nieprzyjeiiinem  wrażeniem,  na  liściach  bowiem,  zwie- 
szonych nad  wodą,  było  mnóstwo  owych  długich  na 
''•"""    cali   czarnych   robaków,    które  sądząc    po   liczbie 

poczytywałem  za  stonogi.  Bruno  jednak  bral  je 
tę,  nie  były  więc  jadowile. 

Deszcz  nie  przychodził;   widocznie  massika  jeszcze 

nie  groziła.  Obłoki  to  zbiegały  się,  przesłaniając 
e,  to  rozbiegały,  tworząc  szpary,  przez  które  prze- 
il  się  ostry  blask.  Step  gasł  i  rozpalał  się  kolejno  — 

jak  morze,  w  którem  odbijają  się  wszystkie  zmiany 
iebie. 

Wracając  z  kąpieli,   oglądaliśmy  w  pobliżu  wioski 

poprzedniego    jej    naczelnika.    Byl    on    ocieniony 

lem     z    suchych    traw,    mającym     kształt    grzyba. 

spodem,  na  samej  mogiłce,  zaledwie  wzniesionej 
powierzchnię,  stały  naczynia  z  resztkami  mąki  ma- 
iwej. 

Murzyni,  są  to  ludzie  nader  praktyczni,   przypusz- 

więc,  że  te  ofiary  na  grobach  zmarłych  składają 
arzez  pobożną  pamięć,  ale  wychodząc  z  zasady,  ie 
ię  naje,  ten  śpi.  Dyktuje  je,  inaczej  mówiąc,  obawa, 
nieboszczyk  nie  wychodził  nocami  z  mogiły  i  nie 
Izil  mieszkańcom.  Dowodzi  to  jednak  wiary  w  przy- 
bycie. 

Kolo  trzeciej  dałem  hasło  do  zwijania  namiotu 
kowania  skrzyń.  Pozostało  tylko  okazać  miejsco- 
u  władcy  naszą  perkalową  wdzięczność,  co  tei 
yniliśmy  ku  wielkiemu  jego  zadowoleniu.  Na  od- 
aem   wprawiłem    w    zdumienie  nietylko  dzieci,  ale 
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całą    ludność,    zapaliwszy   fajkę    za   pomocą    szkła    pa- 
lącego. 

Widocznie  niewielu  jeszcze  białych  przechodziło 
przez  tę  wioskę.  Królik,  wedle  zwyczaju  afrykańskiego, 
odprowadził  nas  aż  do  granicy  swej  posiadłości. 
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Pochody.  —  Jak  należy  podróżować?  —  Dzień  karawany.  —  Brak 
wody.  —  Pombe.  —  Dalszy  pociiód.  —  Przybycie  do  Pira-Muene.  — 
Król  Muene-Pira.  —  Ludożerstwo.  —  Pombe.  —  Wizyta  pod  na- 
miotem. —    Historya   plemienia   Udoe.  —    Opuszczamy  ludożerców. 

Niepodobna  opisywać  wszystkich  pochodów,  albo- 
wiem często  nie  różnią  się  one  od  siebie  prawie  niczem. 
Wstaje  się  zwykle  o  6-tej  rano  i  wyrusza  się  przed 
wschodem  słońca.  Po  drodze  strzelanina  do  ptaków 
i  krótkie  wypoczynki  w  cieniu  drzew.  O  dziesiątej  na- 
miot ma  być  już  rozbity  i  obóz  winien  stać  aż  do  na- 
stępnego świtu.  To  się  nazywa  dzień  karawany.  Pochód 
pięciogodzinny  nuży  zanadto  —  i  kto  podróżuje  w  ten 
sposób,  może  przez  długi  czas  oprzeć  się  febrze,  albo 
nawet  całkiem  jej'  uniknąć.  Na  nieszczęście,  o  ile  nie 
idzie  się  wzdłuż  rzeki,  często  niepodobna  zastosować  się 
do  tych  przepisów.  Postój  musi  wypaść  nad  wodą,  ina- 
czej bowiem  niema  na  czem  gotować,  trzeba  więc  iść, 
póki  się  nie  trafi  na  strumień  lub  kałużę.  Strumieni  jest 
wogóle  bardzo  mało:  rzeki  afrykańskie  prawie  nie  mają 
przytoków,  kałuże  zaś  wysychają  od  upałów,  a  w  takim 
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razie  niema  innej  rady,  jak  iść  po  południu  dalej,  póki 
się  na  wodę  nie  trali. 

Ponieważ  podróżowaliśmy  w  najsuchszej  porze 
roku,  więc  zdarzało  nam  się  to  ustawicznie.  Wysyłaliśmy 
nieraz  naprzód  ludzi,  niosących  namiot,  by  nam  go  roz- 
bili w  miejscu,  gdzie  miała  się  znajdować  kałuża  t  przy- 
gotowali wszystko  do  postoju,  tymczasem,  gdyśmy  na- 
deszli, czarni  wychodzili  z  gąszczów  naprzeciw  nas  z  wy- 
dlużonemi  twarzami,  mówiąc:  , Madi  apana  1 "  (wody 
brak). 

Łatwo  zrozumieć,  w  jaki  humor  wpada  po  otrzy- 
maniu takiej  wiadomości  człowiek,  zlany  potem,  zdy- 
szany, napóI  upieczony,  któremu  drżą  nogi,  biją  tętna 
w  skroniach  i  język  wysycha  w  ustach,  Ale  niema  rady- 
Trzeba,  po  przespaniu  najgorętszych  godzin,  rozpiąć  po- 
dartą przez  mimozy  parasolkę  i  wlec  się  dalej.  Dobrze, 
gdy  się  ma  zapas  w  manierce,  a  wodę  sodową  w  skrzyni, 
ale  gdy  to  wszystko  wyjdzie,  droga  staje  się  nieznośna. 
Nie  umilają  jej  nawet  nowe  widoki,  gdyż  kraj  na  znacz- 
nych przestrzeniach  jest  jednostajny.  Wszędzie  ten  sam 
step,  gąszcza,  fantastyczne  firanki  lianów,  -  gaje  lub  sa- 
motne drzewa,  które  z  daleka  wydają  się  być  zbitym  la- 
sem, w  rzeczywistości  zaś  stoją  jedno  od  drugiego  o  kil- 
kanaście kroków,  tak,  jak  jabłonie  na  normandzkich 
łąkach. 

Niedaleko  Muene-Pira  ludzie  nasi  spróbowali  po 
raz  pierwszy  postąpić  samodzielnie.  Zdarzyło  się.  że  ja 
i  mój  towarzysz  pozostaliśmy  dla  polowania  z  kilkoma 
murzynami  w  tyle,  resztę  zaś  pagazich  wysłaliśmy  na- 
przód  z  rozkazem   niezatrzymywania   się  at  u   starego 
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króla  ludożerców,  u  którego  mieliśmy  spędzić  noc.  Tym- 
czasem, doszedłszy  do  pewnej  wioski,  leżącej  nad  Muene- 
Pira,  dowiadujemy  się  ze  zdziwieniem,  że  nasi  ludzie 
rozbili  już  w  niej  namiot  i  przygotowali  wszystko  do 
postoju. 

Go  się  stało?  Bruno,  wysiany  naprzód,  wyjaśnia 
wkrótce  sprawę.  Oto  w  wiosce  odbywa  się  uroczystość 
„pombe".  Jest  to  piwo,  wyrabiane  z  ziarn  rośliny  sorgo. 
Murzyni  wyrabiają  tyle  tego  napoju,  że  żadna  wioska 
nie  jest  w  stanie  wypić  swoich  zapasów,  że  zaś  „pombe** 
kwaśnieje  po  dwóch  dniach,  trzeba  przeto  wezwać  na 
pomoc  sąsiadów,  którzy  oczywiście  nie  odmawiają  są- 
siedzkiej usługi  i  zebrawszy  się  tłumnie,  piją  na  umor, 
bębnią  równie  zapalczywie  i  taińczą  dopóty,  dopóki  osta- 
tnia kropla  „pombe"  nie  zostanie  pochłoniętą. 

Trafiliśmy  właśnie  na  taką  uroczystość.  Gdyśmy 
zbliżyU  się  do  wioski,  przeszło  trzystu  czarnych  wyległo 
na  nasze  spotkanie.  Stanęli  oni  murem,  jakby  chcąc  nam 
zagrodzić  drogę.  Była  godzina  może  piąta  po  południu; 
słońce  zeszło  już  nizko  i  oblewało  ich  czerwonawem 
światłem,  w  którem  wyglądali  dziko  i  malowniczo.  Był 
to  widok  prawdziwie  afrykański.  Szczepy,  zamieszkujące 
pomorze,  odznaczają  się  silną  budową;  widziałem  więc 
muskuły  piersi  i  ramion,  po  prostu  muzealne.  Większa 
część  posiadała  przepaski  perkalowe,  niektórzy  jednak 
mieli  biodra  otoczone  suchemi  trawami.  Wielu  nosiło 
„pelele"  w  wargach;  spostrzegłem  także  wiele  czupryn, 
ułożonych  bardzo  sztucznie  w  róg  nad  czołem,  wedle 
zwyczaju,  przyjętego  u  narodu  U-Zaramo.  Broni,  z  wy- 
jątkiem kilkunastu  dzirytów,  nie  spostrzegłem. 
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Cala  ta  czereda  była  w  stanie  podniecenia  pod  wpły- 
wem pombe.  Z  daleka  słyszeliśmy  gwar,  okrzyki  i  śmie- 
chy, które  jednak  ucichły,  gdyśmy  się  zbliżyli.  Nasi  lu- 
dzie spoglądali  niespokojnie  z  poza  pleców  tłumu,  nie- 
pewni, czy  im  pozwolimy  zostać  i  korzystać  z  gratki, 
jaka  się  przytrafiła,  czy  też  każemy  ruszać  dalej. 

Obaj  czuliśmy  się  mocno  zmęczeni,  był  to  bowiem 
drugi  pochód  tego  dnia  i  słońce  już  prawie  zachodziło. 
Brała  nas  ochota  zostać,  choćby  dlatego,  by  się  przy- 
patrzeć tańcom  i  uczce  czarnych,  ale  nie  mogło  to  być. 
Koniecznem  było  pokazać  przy  tej  pierwszej  sposobności 
ludziom,  że  muszą  się  stosować  do  naszej  woli  i  speł- 
niać ściśle  rozkazy.  Braliśmy  jeszcze  i  to  na  uwagę,  że 
w  razie  pozostania,  popiliby  się  z  pewnością  pombe  i  że 
mogłaby  wyniknąć  stąd  jakaś  kłótnia  lub  bijatyka  mię- 
dzy nimi  a  miejscową  ludnością,  a  w  takim  razie,  za- 
miast odpoczywać  po  długich  pochodach,  trzebaby  są- 
dzić, wymierzać  kary  itp. 

Mitręga  i  lak  nas  wprawiła  w  zły  humor.  Gniew, 
z  jakim  wydaliśmy  rozkazy,  by  ruszać  dalej,  był  wpraw- 
dzie nieco  udany,  ale  zmieniłby  się  niechybnie  w  rze- 
czywisty i  bardzo  dla  naszych  ludzi  dotkliwy,  w  razie 
najmniejszego  z  ich  strony  oporu.  Murzyn  jednak  po- 
jęcie służby  łączy  dziś  jeszcze  z  pojęciem  niewoli  i  nie 
opiera  się  rozkazom  nigdy.  Trzeba  było  widzieć  gorącz- 

I 

kowy  pośpiech,  z  jakim  skrzynie  zostały  podniesione  na 
głowy  i  z  jakim  cała  karawana  ruszyła  naprzód  w  step. 
Niewątpliwie  żal  było  Jpoczciwcom  serdecznie  smakowi- 
tego  pombe,   ale  pocieszali  się   myślą,   że  skończyło  się 
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na  rozkazach,  nie  na  kijach,  a  co  który  tymczasem  cłilyp- 
nąl,  to  chlypnął. 

Między  zgromadzonymi  na  uroczystość  porabe  znaj- 
dowało się  zapewne  wielu  mieszkańców  Mucne-Pira, 
gdyż  byliśmy  już  w  granicach  U-Doc  i  obie  wioski  na- 
leżały do  tego  samego  naroda.  Nasz  Tomek  może  już 
i  zapomniał  trochę  drogi  do  rodzinnego  gniazda,  ale  pro- 
wadził nas  dobrze  i  szybko  inny  kilkunastoletni  wyro- 
stek, który  się  do  nas  przyłączył.  Droga  była  daleka 
i  trochęśmy  w  duszy  żałowali,  że  nie  wypadało  nam 
zostać  w  poprzedniej  wiosce.  Do  Muene-Pira  przyszliśmy 
prawie  zupełnie  po  ciemku  i  również  po  ciemku  zabra- 
liśmy znajomość  ze  starym  królem,  noszącym  toż  samo 
imię,  co  wieś. 

Byliśmy  tedy  nakoniec  u  ludożerców.  Ale  czasy  się 
zmieniły  nawet  dla  nich.  Stary  król  nie  przyjmował  nas 
już  z  dzidą  w  ręku,  ale  z  najwidoczniejszym  strachem. 
W  pomroku  nie  mogłem  rozeznać  jego  rysów,  ale  wi- 
działem czarną,  wysoką  sylwetę,  w  ciągłych  ukłonach 
i  podrygach,  oraz  słyszałem  jego  głos,  przerywany  co 
chwila  uprzejmem  „chi,  chi,  chi!**  —  które  miało  ozna- 
czać radość  z  przybycia  gości,  a  oznaczało  niepokój. 
Wspomniałem  już,  że  starowinka,  folgując  dawnym 
przyzwyczajeniom,  kupuje  od  czasu  do  czasu,  w  naj- 
większym sekrecie,  niewolnika  i  urządza  sobie  z  niego 
filet,  sauce  naturelUj  stąd  sumienie  jego  nigdy  nie  jest 
czyste  i  stąd  w  każdym  białym  widzi  sędziego,  który 
przybywa  z  Bagamoyo,  aby  zrobić  z  nim  ostateczny 
obrachunek. 

Mówiąc  nawiasem,  w  każdej  wiosce,  do  której  zda- 
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rzylo  nam  się  przyjść,  pierwszem  uczuciem,  z  jakiem 
nas  witano,  był  strach.  Być  może,  iż  to  jest  pozostałość 
z  dawnych  arabskich  czasów,  gdy  polowano  jeszcze  na 
niewolników;  być  może  także,  iż  przyczynia  się  do  tego 
surowość  niektórych  pomniejszych  komendantów  nie- 
mieckich, a  zwłaszcza  nadużycia,  jakich  dopuszczają  się 
względem  murzynów  czarni  askarisowie,  w  czasie  prze- 
chodów  wojennych;   bądź   co  bądź  jednak,   pod  dzisiej-  '^ 

szem  panowaniem  murzyn  powinien  być  pewniejszy  wła-  1 

snej  skóry,  niż  pod  dawniejszem,  i  ów  strach,  jaki  wszę-  i 

dzie  wzbudza  biały  człowiek,   nie  da  się  całkowicie  wy-  ;ą 

tłómaczyć  powyższemi  tylko  przyczynami. 

Co  do  mnie,  sądzę  stanowczo,  że  jest  on  najlepszą 
ilustracyą  do  tego,  co  powiedziałem  wyżej,  mówiąc  o  psy- 
chologii czarnych  i  o  ich  stosunku  do  tych  warunków 
życia,  które  przynosi  ze  sobą  cywilizacya.  Prawa  jej 
i  przepisy,  choćby  były  najprostsze,  są  dla  czarnego 
zawsze  nadto  złożone,  skutkiem  czego  nigdy  on  nie  jest 
pewny,  czy  czegoś  nie  zbroił  i  czy  nie  spadnie  na  niego 
jakaś  kara.  Jedynie  jak  najmniejsza  liczba  biurokratycz- 
nych rozporządzeń,  częste  stosunki  z  białymi  i  prace 
misyonarzy,  mogą  położyć  koniec  temu  psychicznemu 
niepokojowi,  w  którym  żyją  pierwsze  stykające  się  z  cy- 
wilizacya pokolenia. 

Go  do  Muene-Pira,  dawniej  trzeba  było  układać 
się  z  nim  całemi  godzinami  o  „hongo"  (myto  za  przej- 
ście przez  terytoryum),  urządzać  ceremonię  mieszania 
krwi  itp.  Dziś  stary  królik  nie  śmiał  nawet  zrazu  przy 
nas  usiąść.  Dopiero  gdy  mały  Tomasz  uspokoił  go,  że 
nie  przyszliśmy  na  żadne  sądy,  stał  się  nieco  poufalszy, 
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;^  ale  i  wówczas  gościnność  jego  nie  przestała  mocno  gra- 

niczyć z  uniżonością. 

Sądziłem,  że  będę  świadkiem  rozczulającej  sceny 
między  synem  a  ojcem,  tymczasem  Tomasz  i  stary  le- 
dwie, że  zwrócili  na  siebie  uwagę.  Nie  jestem  nawet 
pewien,  czy  sobie  powiedzieli:  „yambol"  czy  też  kiwnęli 
tylko  głowami. 

Misyonarze  wytłómaczyli  mi  później,  że  murzyn 
wogóle  czci  matkę  bez  porównania  więcej  niż  ojca,  o  któ- 
rym wyraża  się  po  prostu:  „Mąż  mojej  matki'*. 

Jest  to  oczywiście  skutek  wielożeństwa.  Matka  daje 
wszelkie  starania  dziecku  i  przedewszystkiem  swoją  mi- 
łość, ojciec  zaś,  jeżeli  zwłaszcza  jest  naczelnikiem  wioski 
i  posiada  pięć  lub  sześć  żon,  zapewne  nie  zawsze  umie 
odróżnić  własne  owoce  żywota  od  innej,  kręcącej  się 
wśród  chat,  czarnej  dzieciarni,  której  w  chwilach  złego 
humoru  rozdaje  kopnięcia  nogą  w  okolice  najlepiej  od 
I  złamania  kości  zabezpieczone. 

|,  Jakoż   tenże   sam   Tomasz   czekał   tylko   na   nasze 

i^- '  pozwolenie,  by  polecieć  witać  się  z  matką,  nazajutrz  zaś 

I;  był  prawdziwie   uszczęśliwiony,   gdyśmy  podarowali   mu 

^.  dla  niej    piękną   perkalową   chustkę   hindustani,   druko- 

?■  waną  w  czerwone  pawie. 

Jeszcze  nasz  namiot  nie  stanął  i  nie  zapalono 
ognisk,  gdy  papa  Muene  przyniósł  nam  własnoręcznie 
pić.  Wiedząc  od  misyonarzy,  że  ich  niegdyś  częstował 
z  czaszki  ludzkiej,  obmacałem  starannie  w  ciemności 
naczynie,  które  mi  podał,  i  dopiero,  przekonawszy  się, 
'  że   to   tykwa,   nie   głowa,   przechyliłem  je   do  ust.    Był 

w  niem  miód  leśny,   bardzo  chłodny,   ale  tak  pełen  gą- 
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sienie ,  żem  go  odsunął  ze  wstrętem ,  dając  znać  za  po- 
mocą giestów  gospodarzowi,  by  zachował  dla  siebie  sa- 
mego takie  przysmaki.  Natomiast  pombe,  zawarte  w  dru- 
giem  naczyniu,  wydało  mi  się  rozkosznym  napojem.  Te- 
raz zrozumiałem,  dlaczego  ludzie  nasi  woleli  narazić  skórę, 
niż  nie  zatrzymać  się  w  poprzedniej  wiosce. 

Po  dwóch,  a  właściwie  trzech  pochodach,  byłem 
spragniony  nadzwyczajnie,  to  też  przez  długi  czas  nie 
mogłem  oderwać  ust  od  naczynia.  Zaspakajałem  za  je- 
dną drogą  głód  i  pragnienie,  albowiem  pombe  nie  tylko 
było  chłodne ,  nie  tylko  kwaskowate ,  jak  rozczyn  razo- 
wego ciasta,  ale  w  smaku  przypominało  chleb,  było  zaś 
gęste,  jak  żur,  którym  żywi  się  nasz  lud  na  Mazurach. 
Barwie  jego  nie  mogłem  się  w  ciemności  przyjrzeć,  ale 
w  tej  chwili  była  mi  ona  zupełnie  obojętna,  również 
jak  i  to,  że  od  czasu  do  czasu  przesuwały  się  przez 
moje  gardło  kawałki  nieco  zwartsze,  nieznanego  mi  po- 
chodzenia. 

Towarzysz  mój  raczył  się  nie  gorzej  odemnie,  co 
widząc  Muene  —  rad,  że  nam  dogodził  —  począł  pod- 
skakiwać z  radości,  jak  Dawid  przed  arką,  powtarzając: 
„Pombe  msuri!  pombe  msuri!" 

Rzeczywiście  nigdy  żaden  napój  nie  odświeżył  nas 
tak  prędko;  nie  rozumieliśmy  tylko,  jakim  sposobem 
murzyni  mogą  upijać  się  pombe,  które  w  gruncie  rzeczy 
nie  jest  niczem  innem,  jak  rozrobionem  na  rzadko  i  za- 
ledwie nieco  sfermentowanem  ciastem.  Można  to  chyba 
objaśnić  tem,  że  czarnym,  zamieszkałym  nieco  dalej  od 
wybrzeża  i  nieprzyzwyczajonym  do  naszych  napojów  spi- 
rytusowych, byle  co  w  głowie  zawraca. 

U8TY   Z  AFRYKI  17 
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Po  zaspokojeniu  pragnienia  zajęliśmy  się  obiadem, 
a  następnie  Muene-Pira  przyszedł  w  odwiedziny  pod  nasz 
namiot,  wraz  z  dwoma  synami,  z  których  starszy,  dwu- 
dziestokilkoletni  murzyn,  odznaczał  się  istotnie  wielką 
pięknością  i  rozumnym  wyrazem  twarzy.  Ten  też  miał 
prawdopodobnie  objąć  rządy  po  ojcu  —  gdyż  pokazało 
się,  że  nasz  Tomek  jest  Bóg  wie  którem  z  rzędu  dziec- 
kiem. Jako  naszemu  słudze,  nie  przyszło  mu  nawet  na 
myśl  wejść  pod  namiot;  było  tam  i  tak  dość  ciasnio, 
albowiem  oprócz  trzech  przybyszów,  nadszedł  i  Franci- 
szek, którego  musieliśmy  zawołać,  jako  tłómacza.  Dwaj 
synowie  siedh  obok  Franciszka  na  ziemi,  ojciec  na  mo- 
jem  połowem  łóżku  —  i  poczęła  się  rozmowa,  przery- 
wana co  chwila  okrzykami  podziwu  na  widok  różnych 
europejskich  przyborów.  Stary  zachowywał  się  przylem 
mniej  powściągliwie  od  synów,  albowiem  porywał  się  za 
głowę,  uderzał  się  po  udach,  piszczał  lub  wybuchał  śmie- 
chem nad  każdą  nieznaną  sobie  rzeczą. 

Teraz  dopiero  mogłem  mu  się  dobrze  przypatrzeć. 
Był  to  człowiek  sześćdziesięciu  lub  siedradziesięciu  lat 
wieku,  wysoki,  barczysty.  Nosił  małą  siwiejącą  bródkę; 
czupryna  jego,  nieco  przerzedzona  na  wierzchu,  tworzyła 
jakby  wełniany  wałek  naokoło  głowy.  Twarz  niespo- 
kojna a  śmiejąca  się  ciągle,  nie  czyniła  przyjemnego 
wrażenia.  W  nosie  i  uszach  nie  miał  żadnych  ozdób. 
Synowie  jego  byli  przepasani  tylko  w  biodrach,  on  zaś 
ubrany  był  w  rodzaj  długiej  koszuli  z  żółtawej  dymki, 
z  jakiej  angielscy  żołnierze  noszą  mundury  w  gorących 
krajach.  Wogóle  wyglądał  bardzo  brudno. 

Poczęstowałem   go    winem;  ale,  gdy  nalawszy  na- 
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stgpnie  drugą  szklankę,  podałem  ją  domniemanemu  na- 
stępcy, staruszek  odebrał  mu  ją  natychmiast  i  wypił 
sam,  wychodząc  zapewne  z  zasady,  że  nic  tak  nie  uszla- 
chetnia duszy  młodzieńczej  jak  wstrzymywanie  się  od 
rozkoszy. 

Nie  pozwoliliśmy  mu  jednak  okazywać  stale  w  ten 
sposób  rodzicielskiej  miłości  dla  synów.  Dwie  szklanki 
wina  wprawiły  go  i  tak  w  wyśmienity  humor.  Stał  się 
nadzwyczaj  gadatliwy  i  skłonny  do  politycznych  zwie- 
rzeń, których  nie  powtarzam,  bo  już  o  nich  wspomina- 
łem. Miałem  wielką  ochotę  spytać  się  go,  jak  dawno 
jadł  człowieka,  ale  wzbudziłoby  to  w  nim  obawę  i  nie- 
ufność, więc  wolałem  się  wstrzymać  i  słuchać  jego  opo- 
wiadań o  historyi  narodu  U-Doe.  Wprawdzie  w  prze- 
kładzie Franciszka,  niewiele  można  było  z  tego  zrozu- 
mieć— jednakże  coś  zrozumiałem,  a  reszty  dopełnili  mi- 
syonarze. 

U-Doe  byli  kiedyś  narodem  i  licznym  i  wojowni- 
czym, ale  zostali  frawie  zupełnie  wytępieni  przez  jesz- 
cze potężniejsze  szczepy  Uzambara  i  przez  wojny  do- 
mowe. Dawniej  mieszkali  o  wiele  wyżej,  na  północnym 
brzegu  Pangani.  Tu,  gdzie  siedzą  obecnie,  przyprowadził 
je  dopiero  Muene-Pira,  przez  co  ocalił  resztki  od  zagłady. 
Było  już  ich  tak  niewiele ,  że  zdołali  założyć  kilka  zale- 
dwie wiosek.  Miejscowe  pokolenia  U-Zigua  i  U  Zaramo 
patrzyły  okiem  bardzo  niechętnem  na  ową  imigracyę. 
Powstała  znów  zawierucha  wojenna  w  cejem  międzyrze- 
czu, utworzonem  przez  Kingani  i  Wami. 

Arabowie,  do  których  niby  kraj  należał,  nie  chcieli 

położyć  jej   końca,  z  tego   prostego   powodu,  że  ich  to 
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tiodzito,  a  nawet  przyczyniało  im  korzyści,  cena 
aiewolniliów  spadla  w  Zanzibarze.  Ale  stary 
-a,  mając  ludzi  wyćwiczonych  przez  ustawiczne 
Ipieral  mniej  więcej  zwycięsko  wszelkie  napady 
ivalal  się  wyrugować. 

oe  posiadali  takie  i  tę  wyższość  nad  przęd- 
ze kwestya  intendentury ,  nad  którą  lamią  so- 
ifszyscy  głowy  w  Europie,  dla  nich  nigdy  nie 
jadali  bowiem  po  prostu  poległych  i  jeńców  — 
posób  wojna  żywiła  wojnę.  Zostawiono  ich  leż 
w  spokoju,  tembardziej,  że  ziemie,  które  zajęli, 
zednio  puste.  Od  tej  chwili  zaczęły  się  dla 
■a  lepsze  czasy.  U-Doe,  w  starych  swych  sie- 
pyli  narodem  pasterskim ,  sprowadzili  więc  ze 
iy.  których  hodowlą  zajmują  się  do  dziś  dnia. 
nożyly  się,  mimo  much  tse-tse,  i  w  ten  sposób 
•a  stolica  i  Muene-Pira  król,  poczęli  zwolna 
,v  pierze.  Ale  powodzenie  psuje.  Nie  wiem,  czy 
adycyi,  czy  w  imię  hygieny,  nakazującej,  jak 
-rozmaitość  pokarmów,  pocz^  teraz  Muene 
pierwszy  sąsiadów  i  czynić  wyprawy  po  ludz- 
',  które  ostatecznie  lepiej  smakowało  i  jemu 
ojownikom  od  wołowiny.  Wywołało  to  nową 
ira  nie  wiadomo  jakby  się  skończyła  dla  szla- 
izczepu  U-Doe,  gdyby  nie  to,  te  przyszli  Niemcy 
rszy  rękę  na  wszystkich,  zmusili  tern  samem 
taruszka ,  by,  o  ile  mu  nie  smakuje  wołowina, 
jetaryaninem.  Inik  irae. 

nem  jest  uwagi,  iż  U-Doe  nie  zjadali  jakoby 
'ych.   Brat  Oskar  mówił  mi,  że  istnieje  między 
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nimi  wiara,  iż  gdyby  zjedli  białego,  to  krajby  zginął. 
Podług  mnie,  rzecz  ta  musi  się  wspierać  na  jakiemś 
smulnem  doświadczeniu.  Może  niegdyś  zjedli,  naprzykład, 
jakiegoś  dziennikarza,  który  im  stanął  kością  w  gardle; 
może  uczonego,  po  którego  spożyciu  wszystkie  miejscowe 
środki  okazały  się  bezskuteczne,  a  może  poetę,  po  któ- 
rym panowały  powszechne  mdłości... 

Jednem  słowem  „coś  w  tem  musi  być",  jak  mó- 
wiła pewna  cnotliwa  dama,  ilekroć  zdarzyło  się  jej  wi- 
dzieć młodą  mężatkę,  rozmawiającą  ze  znajomym  męż- 
czyzną. Dla  podróżników  rzecz  ta  zostanie  na  zawsze 
tajemnicą,  ale  zarazem  i  poręką,  zwłaszcza,  jeśli  podró- 
żnik należy  także  do  piszących. 

Wizyty  w  kraju  U-Doe  trwają  widocznie  niezmier- 
nie długo.  Godzina  upływała  za  godziną,  spać  chciało 
nam  się  coraz  bardziej,  a  tymczasem  Muene  tkwił  ciągle 
w  naszym  namiocie.  Synowie  jego  siedzieli  również, 
jakby  w  ziemię  wrośli.  Zapaliłem  wreszcie  nić  magne- 
zyową,  sądząc,  że  taki  ogniotrysk,  z  jednej  strony  uwień- 
czy pięknie  naszą  gościnność,  z  drugiej  będzie  hasłem 
do  odejścia  dla  gości.  O,  jakżem  się  omylił!  Nić  rozbły- 
sła wprawdzie,  jak  słońce  i  spadała  brylantowemi  łzami 
na  ziemię;  stary  podwinął,  co  duchu,  nogi  pod  siebie 
i  począł  krzyczeć  głosem  przerażonej  papugi:  „aka!  aka! 
aka!"  —  wszelako  ciekawość  wzięła  w  nim  górę  nad 
strachem  i  rozbawił  się  do  tego  stopnia,  że  ani  myślał 
odchodzić.  Czas  jakiś  czekaliśmy  jeszcze  cierpliwie  na 
zakończenie  odwiedzin,  ale  napróżno.  Co  było  robić? 
Nie  byliśmy  pewni,  o   ile   poklepanie  po  łopatce  przed- 


1^ 


%  \.  f' 


—     262     — 

stawiciela  prześwietnego  kraju  U-Doe  i  pokazanie  mu 
drzwi  namiotu  będzie  zgodne  z  etykietą,  w  tymże  kraju 
obowiązującą,  trzeba  się  jednak  było  uciec  wreszcie  do 
tego  radykalnego  środka. 

Noc  tę  przespaliśmy,  z  powodu  znużenia,  bardzo 
.  mocno.  Ranek  przyniósł  nam  dowód,  że  Muene-Pira  nie 
obraził  się  wczorajszemi  wyprosinami,  albowiem  we 
drzwiach  namiotu  spostrzegliśmy  dużą  dzieżę  glinianą, 
napełnioną  po  brzegi  pombe.  Jakaś  ręka  postawiła  ją 
tam,  kiedyśmy  jeszcze  spali.  Ale  zachwyt  nasz  nad  pombe 
zdołał  już  przez  noc  ochłonąć.  Zraziła  nas  może  brudno- 
szara barwa  napoju,  może  widok  kilkunastu  mniejszych 
lub  większych  owadów,  które  znalazły  w  nim  śmierć 
przedwczesną,  dość,  że  zawoławszy  Brunona,  oddaliśmy 
całą  dzieżę  naszym  ludziom.  Nie  potrzebuję  dodawać, 
że  została  przyjęta  i  opróżniona  z  rozkoszą. 

Dopiero  przy  świetle  dziennem  spostrzegliśmy,  że 
wioska  Muene-Pira  leżała  po  większej  części  w  zglisz- 
czach. Nie  mogły  to  być  skutki  dawnych  wojen,  gdyż 
ślady  pożaru  były  zupełnie  świeże.  Nawet  wielkie  drzewa, 
stojące  na  majdanie,  nosiły  na  konarach  znaki  ognia. 
Pożar  ten  wszczął  się  wskutek  huraganu,  który  rozmiótł 
ogniska  i  powrzucał  głownie  na  trzcinowe  dachy.  Wszyst- 
kie chałupy  spłonęły,  ale  dla  czarnych  niewielkie,  to  nie- 
szczęście; w  kraju  nie  brak  przecie  ani  gliny,  ani  chró- 
stu.  Jakoż  w  gęstwinie  drzew  wznosiły  się  już  liczne 
nowe  chaty. 

Muene-Pira  jest  dużą  osadą,  posiadającą  kilkaset 
głów.  Ludzie   U-Doe   różnią   się    od    sąsiadów  zaostrzo- 
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nymi  przednimi  zębami.  Zęby  te  są  osadzone  nieco  sko- 
śnie, ale  mniej,  niż  u  okolicznycli  U-Zaramo  i  U-Zigua, 
wskutek  czego  kąt  ich  twarzowy  jest  nieco  prostszy. 
Dzieci  nie  widziałem  nigdzie  tak  pięknych  Były  one  też 
śmielsze,  niż  w  innych  wioskach  i  na  skinienie  chętnie 
się  zbliżały.  Rozczulał  nas  zwłaszcza  jeden  malec,  może 
dwuletni,  który  z  wielką  ufnością  puszczał  się  ku  nam 
na  swoich  chwiejnych  jeszcze  nóżkach  i  zbliżywszy  się, 
obejmował  łapkami  nasze  nogi,  uważając  je  widocznie 
za  podpory,  stworzone  umyślnie  na  to,  aby  mały  czarny 
dżentelmen  miał  się  w  danym  razie  czego  uchwycić. 
Z  niemniejszą  też  ufnością  wkładał  do  ust  wszystko,  co 
od  nas  dostawał.  Matka  owego  malca,  chodząc  za  nim, 
uśmiechała  się  z  taką  tkliwością,  jak  wyrafinowana  biała 
kobieta.  Była  w  tym  uśmiechu  duma  z  rezolutności 
dziecka  i  zarazem  obawa,  żeby  się  nie  uprzykrzyło.  Inne 
dzieci  siedziały  czarnym  wianuszkiem  koło  naszego  na- 
miotu, podziwiając  nas  całemi  godzinami,  w  milczeniu 
i  ze  skupioną  uwagą. 

Wogóle  wioska,  mimo  zgliszczów,  czyniła  wrażenie 
ładu  i  zamożności.  U-Doe  są  też  zamożniejsi  od  sąsia- 
dów. Rolą  zajmują  się  mniej  od  nich  —  tyle  tylko,  by 
mieć  dostateczną  ilość  sorgo  na  wyrób  pombe.  Posia- 
dają natomiast  trzody.  Od  czasu  wyjścia  z  Bagamoyo 
tu  po  raz  pierwszy  widzieliśmy  stado  garbatych  ocięża- 
łych zebu.  Widocznie  w  tej  okolicy  mucha  tse-tse  nie 
jest  tak  liczną,  jak  gdzieindziej. 

Zabawiliśmy  w  Muene-Pira  do  trzeciej  po  południu. 
Ludziom  naszym   chciało   się   bardzo   zostać  jeszcze   na 
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jeden  nocl^,  albowiem  wszędzie  po  chatach  znajdowjjy 
się  niedopite  resztki  pombe.  Bruno  próbował  nam  nawet 
nieśmiało  tlómaczyć,  że  po  drodze  nie  znajdziemy  wody, 
ale  odpowiedziałem  mu,  że  jeśli  jej  niema,  to  tak  do- 
brze nie  będzie  jutro,  jak  dziś  —  i  kazałem  ruszać. 
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Wioska  Tebe.  —  Karaluchy.   —   Brzegi  Wami.    —   Boecklinowski 
obraz.  —  Las  dziewiczy.  —  Przejście  rzeki.  —  Sposoby  przeciw  kro- 
kodylom. —  Las  z  drugiej  strony  rzeki.  —  Widok  Mandery. 

Kraj  znów  jednostajny  na  znacznych  przestrzeniach, 
tylko  coraz  bardziej  pogarbiony  we  wzgórze.  Pochody 
również  jednakie.  Cały  urok  podróży  w  tem,  że  się  idzie 
w  strony  nieznane,  dziewicze,  puste,  że  widać  wciąż  dal- 
szy widnokrąg,  że  człowiek  zagłębia  się  coraz  bardziej 
w  przestrzeń  bez  końca  —  i  że  żyje  się  życiem  nowem, 
wolnem  od  tych  wszystkich  przegródek,  które  ograni- 
czają swobodę  w  miastach. 

Co  chwila,  mimowoli,  nasuwa  się  na  myśl  ten 
ustęp  z  „Farysa*: 

Tu  natura,  snem  ujęta, 
Nigdy  ludzkich  stóp  nie  słyszy; 
Tu  żywioły  drzemią  w  ciszy 
Jak  niepłoszone  zwierzęta, 
Których  stado  nie  udeka, 
Widząc  pierwszą  twarz  człowieka. 

Gdy  się  ze  szczytu  wzgórza  spogląda  w  dal,  zdaje 
się,  że  przed  nami  puszcza  i  puszcza.  Złudzenie!  Drzewa 
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tam  stoją  rzadko,  tylko  mniejsze  zarośla  tworzą  zbite 
szmaty  gąszczów,  rozrzucone  tu  i  owdzie  między  wiel- 
kiemi  drzewami.  Doliny,  w  których  zbiera  się  wilgoć, 
porośnięte  są  tatarakiem,  nieraz  dwa  razy  tak  wysokim, 
jak  człowiek.  Ludzie,  pełznąc  ścieżką  naksztalt  mrówek, 
pogrążają  się  w  tę  zieloną  toń,  jakby  w  jezioro— i  tylko 
po  chwianiu  się  trzcin  można  poznać,  że  nurkuje  wśród 
nich  karawana. 

Rankami  na  źdźbłach  i  liściach  zbiera  się  obfita 
rosa;  ubrania  nasze  przemakają  w  niej  do  nitki,  a  na- 
gie plecy  i  ramiona  murzynów  świecą  się,  jakby  do- 
piero co  wyszli  z  kąpieli.  Zresztą  i  im  i  nam  sprawia 
to  tylko  przyjemność,  bo  gdy  ranny  powiew  przychodzi 
na  mokrą  skórę  lub  mokre  ubranie,  czyni  się  człowie- 
kowi chłodno,  a  w  tym  klimacie  katar  nie  grozi,  zwłasz- 
cza, gdy  się  jest  w  ciągłym  ruchu. 

Idąc  tak,  to  dolinami,  to  po  wzgórzach,  przycho- 
dzimy Wreszcie  do  wioski  Tebe,  skąd  już  tylko  jeden 
dzień  drogi  do  Mandery.  Ułożyliśmy  między  sobą  zamiar 
zabrania  króla  Tebe,  który  jest  z  zawodu  myśliwcem, 
ale  w  wiosce  niema  nikogo,  prócz  bajecznej  wielkości 
karaluchów. 

Z  pustych  chat  przychodzą  one  pod  nasz  namiot, 
jak  celnicy  i  badają  nasze  rzeczy  tak  dokładnie,  że  je- 
dnego znajduję  nazajutrz  w  lufce  od  strzelby.  Przenoco- 
wawszy, ruszamy  o  pierwszym  brzasku  dalej  i  koło  go- 
dziny ósmej  stajemy  nad  Wami.  Jest  to  druga  z  kolei 
afrykańska  rzeka,  przez  którą  mamy  się  przeprawiać. 

Brzegi  Wami  pokryte  są  w  tem  miejscu  nie  przez 
zarośla   na   podobieństwo    wybrzeży   Kingani,  ale   przez 
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prawdziwy  las  dziewiczy.  Rzeka  bieży  wartko  środkiem 
koryta,  bliżej  zaś  brzegów  lamią  jej  bieg  ogromne  gJazy, 
wskutek  czego  rozdziela  się  i  tworzy  niewielkie  zalewy, 
napełnione  niemal  stojącą  wodą.  Wysokie  piramidy 
drzew  przeglądają  się  spokojnie  w  tych  zalewach,  które, 
odbijając  razem  i  błękit  nieba,  wydają  się  bezdenne. 

Upięcia  lianów,  poprzerzucane  z  drzewa  na  drzewo, 
zwieszające  się  —  i  tuż  nad  wodą  i  dalej,  w  głębi  — 
tworzą  pozór  kotar  nad  drzwiami  mrocznych  świątyń 
leśnych.  We  wnętrzu  ich  światło  jest  uroczyste  i  przy- 
ćmione, jakby  przechodziło  przez  gotyckie  okna;  pnie 
drzew  majaczeją  nakształt  kolumn  w  ołtarzach ,  głąb 
całkiem  jest  zakryta  dla  oka;  wszędy  spokój,  milczenie; 
wody  ocembrowane  murem  drzew  —  dziwne,  prawie 
mistyczne  zacisze! 

Pogrążony  w  niem  człowiek  mniema,  że  wdziera 
się  w  jakąś  tajemnicę  i  że  kogoś  obraża.  Wszelka  nad- 
przyrodzona istota  wydałaby  się  tu  rzeczywistą,  tak,  jak 
w  obrazach  Boecklina.  Mimowoli  słuchasz,  czy  w  głębi- 
nach leśnych  nie  rozlegnie  się  krzyk  dryady.  Zdaje  ci  się 
koniecznie,  że  tu  ktoś  czasem  śmieje  się,  woła,  i  że  gdy 
żadne  oczy  ludzkie  nie  szpiegują  lasu  i  rzeki,  wówczas 
z  pod  firanek  lianów  wysuwają  się  jakieś  nadzwyczajne 
twarze,  naprzód  oglądają  się  bystro  naokół,  a  potem 
dziwaczna  rzesza  wyskakuje  z  gęstwiny  i  pluska  się  roz- 
kosznie w  zacienionych  wodach. 

Gdzieniegdzie  z  drzew  kapią  kwiaty  i  tuż  nad  zwier- 
ciadłem wodnem  leżą  w  cieniu  płatki  krwawe  lub  ró- 
żowe. W  miejscach,  gdzie  lasu  nie  podszywa  zbita  gę- 
stwina krzaków,  widać  grunt  czarny  i  wilgotny,  podobny 


do  ziemi,  używanej  w  cieplarniach;  wyżej  nad  nim  wisi 
leciuchna  koronkowa  zasłona  paproci,  jeszcze  wyżej  pnie, 
pookręcane  jakby  okrętowemi  linami  i  wreszcie  jedna 
wielka  kopula  liści  zielonych,  czerwonych,  złotych,  wiel- 
kich i  małych,  o  kształtach  wachlarzów,  mieczy,  piór, 
ostrzów  od  włóczni. 

Las  składa  się,  jak  zwykle  podzwrotnikowe,  z  wszel- 
kiego rodzaju  drzew:  rosną  tu  palmety,  draceny,  drzewa 
gumowe,  sykomory,  tamaryski,  mimozy  —  jedne  przy- 
sadkowate  i  grube,  drugie  strzeliste,  cale  w  smukłych 
pędach.  Czasem  niepodobna  rozpoznać,  jakie  liście  do 
którego  drzewa  należą,  bo  wszystko  to  miesza  się  ze 
sobą  i  z  liściami  lianów,  przepycha  się,  obejmuje,  idzie 
w  zapasy  i  przygniata,  by  tem  swobodniej  dostać  się  do 
światła. 

Tam,  gdzie  las  jest  podszyty,  na  krok  nic  widzieć 
nie  można.  Człowiek  w  tych  dziewiczych  ostępach,  gdzie 
każda  paproć  wznosi  się  nad  nim ,  jak  baldachim ,  ma- 
leje we  wlasnycli  oczach  i  wydaje  się  sam  sobie  lichym 
ślimakiem,  który  niewiadomo  dlaczego  tam  zalazł. 

Stoimy  długo  i  w  milczeniu  nasycamy  się  wido- 
kiem. Ale  wreszcie  czas  przeprawić  się  przez  rzekę. 
Chwila  to  mniej  ponętna ,  ponieważ  Wami  słynie  ze 
swoich  krokodylów.  Na  wszelki  wypadek  biorę  naprzód 
rewolwer  i  strzelam  pięciokrotnie  w  nurt,  poczem  bez 
dłuższych  namysłów,  zstępuję  w  towarzystwie  kilku  czar- 
nych do  wody. 

Przedemną  idzie  Kirshati  i  Franciszek  za  mną 
Sulimue,  Simba  i  M'kamba.  Bardzo  lubię  murzynów 
wyznaję  jednak,  iż   w    tej   chwili   z   pewną   satysfakeyą 
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przypominam  sobie,  że  krokodyle  lubią  ich  także  i  że 
wogóle  czują  większy  pociąg  do  czarnego  mięsa,  niż  do 
białego. 

Przeprawa  istotnie  nieznośna.  Woda,  która  w  po- 
brzeżnych  zalewach  jest  prawie  stojąca,  czyni  się  we 
wlaściwem  korycie  rzeki  niezmiernie  wartka.  Poniekąd 
zabezpiecza  to  od  krokodylów,  ale  utrudnia  pochód. 
Pomnąc,  że  kogo  nurt  porwie  i  stoczy  na  głębsze  i  spo- 
kojniejsze wody,  tego  krokodyle  znajdą  z  pewnością, 
opieram  się  z  całych  sil  na  dzirycie,  który  wziąłem  od 
jednego  z  pagazich,  a  mimo  tego  postępuję  z  wielkiem 
wysileniem. 

Nareszcie  dziryt  pęka  mi  w  ręku;  chwytam  za  kark 
Franciszka  i  trzymając  się  go,  brnę  dalej,  dno  rzeki  za- 
walone jest  podwodnymi  głazami.  Raz  wynurzam  się 
po  kolana,  to  znów  zapadam  prawie  po  piersi.  Miła 
rzecz,  stojąc  na  podwodnym  głazie,  szukać  nogą  przed 
sobą  gruntu,  z  tą  nadzieją,  że  może  w  dziurze  siedzi 
jakie  licho,  które  ułapi  za  łydkę. 

Nakoniec  jednak  dostajemy  się  na  spokojniejszą 
wodę,  a  z  niej  na  nizką  skałę,  za  którą  jest  już  tylko 
maleńki  i  płytki  zalew,  stykający  się  wprost  z  lasem. 
Śmieję  się  teraz  ze  wszystkich  krokodylów,  ale  zarazem 
klnę  nieco  przeprawę,  albowiem  zmęczyłem  się  i  poob- 
cierałem  sobie  nogi  o  ostre  podwodne  kamienie.  Chcąc 
widzieć,  jak  przeprawa  pójdzie  memu  towarzyszowi 
i  reszcie  pagazich,  wychodzę  na  skałę,  ale  tu  czeka  mnie 
nowa  przyjemna  niespodzianka.  Przez  podeszwy  bosych 
nóg  mogłem  wyczuć,  do  jakiego  stopnia  stojąca  w  peł- 
nem  świetle  skała  jest  rozpalona,  za  to  siadłszy,  zerwa- 
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łem  się  coprędzej  i  uciekłem  w  las,  w  cień  drzew 
i  paproci. 

Murzyni  muszą  mieć  jednak  znacznie  grubszą  skórę, 
nasz  M'sa  bowiem  siedział  sobie  w  chwilę  później  spo- 
kojnie na  tym  samym  głazie  i  nie  zauważyłem,  żeby 
się  zmienił  w  grzankę. 

Towarzysz  mój  przebrnął  rzekę  w  towarzystwie 
kilku  czarnych,  z  powodzeniem  równem  mojemu,  po- 
czem  spoglądaUśmy  obaj  na  resztę  przeprawiających  się 
ludzi. 

Widok  to  bardzo  zajmujący.  Murzyni  idą  jeden  za 
drugim  ze  skrzyniami  na  głowach.  W  miejscach,  gdzie 
woda  jest  głębsza,  podnoszą  je  przez  ostrożność  do  góry 
i  wówczas  ze  wzniesionemi  ramionami  wyglądają,  jakby 
ofiarowali  niebu  zawarty  w  skrzyniach  dobytek. 

Naokół  wzburzona  ruchem  woda  gra  w  słońcu; 
czarne,  nagie  ciała,  to  wynurzają  się  prawie  zupełnie, 
to  chowają  się  prawie  do  ramion,  a  nad  tonią  widać 
tylko  sznur  skrzyń,  które  zdają  się  same  przepływać 
przez  rzekę. 

Ci,  co  już  się  przeprawili,  brodzą  po  płytkich  za- 
lewach lub  grupują  się  w  cieniu  drzew.  Wszędy  słychać 
głosy,  śmiechy,  nawoływania,  pustynia  ożywia  się  i  roz- 
brzmiewa gwarem  ludzkim:  wreszcie  wszyscy  zbierają 
się  po  tej  stronie,  natomiast  tamten  brzeg  puścieje,  fala 
wygładza  się,  wielkie  plamy  światła  i  cienia  układają 
się  do  dawnych  granic  i  wspaniały  obraz  odzyskuje  swój 
zwykły  dziewiczy  charakter. 

Ubrawszy  się,  idziemy  dalej.  Nieznaczna  ścieżynka 
wije  się  wciąż  wśród  lasu,  w  głębokim  cieniu.     Gałęzie 
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i  liście  tworzą  w  górze  sklepienie,  przez  które  słońce 
nie  przenika. 

Twarze  nasze  wyglądają  zielonawo,  a  ciała  mu- 
rzynów, jakby  zoksydowane,  zczerniale  ze  starości  bronzy. 
Na  prawo  i  na  lewo  słychać  czasem  łopot  skrzydeł  pen- 
tarek  lub  innych  ptaków,  których  nie  można  dojrzeć 
oczyma. 

Czasem  który  zagwiżdże,  jak  nasz  kos  lub  zawoła 
jak  dziecko;  gdzieniegdzie  zaszeleści  coś  w  paprociach, 
gdzieniegdzie  zakołyszą  się  upięcia  lianów  —  zresztą  po- 
waga, spokój  i  mrok. 

Nagle  las  urywa  się  jak  nożem  uciął.  Oczy  nasze 
mrużą  się  pod  nadmiarem  światła.  Przed  nami  kraj 
jasny  i  wesoły:  rozległe  wzgórza  kąpią  się  w  blasku; 
z  daleka  widać  gromady  drzew,  jak  przy  naszych  wsiach. 
Na  jednem  wzgórzu,  hen  daleko,  coś  bieli  się,  niby  do- 
mek, niby  kapliczka. 

Nagle  Bruno  zbliża  się  do  mnie  i  ukazując  na  ów 
bielejący  się  przedmiot,  mówi: 

—  Mandera!  Mandera! 
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Mandera.  —  Miłe  wrażenia.  —  Wypoczynek.  —  Sąd  polubowny.  — 
Wpływ  misyonarzy.  —  Wymowni  murzyni.  —  Nasi  ludzie.  —  , Wielki 

świat".  —  Pochód  do  MTongwe. 


Mandera  jest  małą  misyą,  położoną  na  granicach 
kraików  U-Doe  i  U-Sigua.  Mieszka  w  niej  tylko  trzech 
księży:  przełożony,  ksiądz  Korman,  ojciec  Enderlin  i  brat 
Aleksander.  Dom  jest  nizki,  zbudowany  z  takich  samych 
materyałów,  jak  chaty  murzyńskie,  a  różniący  się  od 
nich  tylko  tem,  że  jest  obszerniejszy,  prostokątny,  opa- 
trzony kwadratowymi  otworami,  zastępującymi  okna, 
a  wreszcie  wytynkowany  w  środku.  Obok  domu  wznosi 
się  mała  budowla,  obejmująca  salkę  jadalną  i  kuchnię  — 
dalej  rodzaj  długiej  szopy,  w  której  mieszkają ,  uczą  się 
i  modlą  dzieci.  Kraniec  dziedzińca  zajmuje  wioska  mu- 
rzyńska, złożona  z  kilkunastu  chat.  Pierwotnie  miano 
widocznie  zamiar  założyć  tu  wielką  misyę,  w  którejby 
czarna  ludność  mogła  znaleźć  ochronę  w  razie  niebez- 
pieczeństwa, wszystkie  bowiem  budynki,  dziedzińce  i  ogród 
misyi,  otoczone  są  wykopanym  w  kwadrat  rowem.  Na 
środku  każdego  boku  kwadratu  wznosi  się  piętrowa 
wieża,  zbudowana  z  kamienia  i  opatrzona  strzelnicami. 
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Wieże  te  stanowią  bramy  misyi.  Po  obu  brzegach  rowu 
zasadzone  są  agawy  i  kaktusy,  które  rozrósłszy  się  z  cza- 
sem, utworzyły  prawdziwe  wały  liści  twardych,  kolcza- 
stych i  sterczących,  jak  bagnety.  Ni  zwierz,  ni  istota 
ludzka,  nie  zdoła  się  przez  nie  przedrzeć.  Ktoby  nawet 
potrafił  przeskoczyć  pierwszy  wał,  ten  znajdzie  się  w  głg- 
bokim  rowie  i  bi^^dzie  miał  przed  sobą  wal  drugi,  jeszcze 
szerszy  i  wyższy.  Warownia  taka,  przy  lada  obronie 
z  wież,  byłaby  trudna  do  wzięcia  nawet  dla  regularnych 
żołnierzy,  cóż  zaś  dopiero  dla  nagich  murzynów  lub  na- 
wpół  nagich  Arabów? 

Dawniej  misya,  jako  położona  wśród  plemion  lu- 
dożerczych i  niemal  pod  ręką  Arabów,  musiała  często 
chronić  swe  owieczki  przed  rozmaitymi  wilkami;  dziś, 
choć  warownia  jeszcze  się  wzmocniła  przez  rozrost  agaw, 
zabezpiecza  tylko  kozy  misyjne  przed  panterami,  zamie- 
szkującemi  lesiste  brzegi  Wami. 

Po  trudnych  pochodach,  po  noclegach  wśród  wio- 
sek murzyńskich,  ta  kultura,  którą  tu  spotykamy,  czyi;ii 
głębokie  i  przyjemne  wrażenie.  Ubogo  wszędzie  bardzo, 
ale  na  każdym  kroku  znać  pracę.*  Oto  domy,  bądź  co 
bądź,  europejskie,  oto  aleje  cienistych  mangów,  palmy 
kokosowe,  których  nie  widzieliśmy  od  czasu  wyjścia 
z  Bagamoyo,  różne  inne  owocodajne  drzewa,  grzędy 
warzywa,  a  nawet  i  kwiatów. 

Trzeba  doświadczyć,  co  to  jest  podróż  po  Afryce, 
żeby  zrozumieć,  jak  taki  widok  może  uradować,  zwłasz- 
cza, gdy  na  wstępie  witają  podróżnika  rozjaśnione  twa- 
rze takich  samych,  jak  i  on,  ludzi.  Mile  nam  si^^  także 
uśmiecha   myśl    o    odpoczynku    i  o  tem,   że   przez   parę 
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dni  nie  będziemy  zmuszeni  zajmować  się  szafarstwem, 
kłopotać  się  o  obiady,  wieczerzę  —  i  sypiać  w  prawdzi- 
wych lóżkacli,  rozebrani. 

Przyjęcie,  jak  wszędzie,  tak  i  tu,  serdeczne  i  uprzejme. 
Podczas  obiadu  poznajemy  się  bliżej  z  gospodarzami. 
Przełożony  ojciec  Korman  jest  to  człowiek  lat  czterdzie- 
stu kilku,  jasnowłosy,  drobny,  bardzo  chudy,  o  twarzy 
zmęczonej,  na  której  widoczne  są  ślady  febry.  Pochodzi 
on  również,  jak  O.  Enderlin  i  jak  większość  misyona- 
rzy,  z  Alzacyi.  Wpływ  klimatu  znać  na  nim  na  pierw- 
szy rzut  oka,  bo  mimo  swej  nadzwyczajnej  ruchliwości, 
wygląda,  jak  człowiek,  który  niedawno  powstał  z  łóżka 
po  ciężkiej  chorobie.  Wogóle  jednak  czuje  się  zdrów 
i  chodzi  po  górach  —  (o  czem  się  kosztem  własnych 
nóg  później  przekonałem)  —  jak  antylopa. 

Księdza  Enderlina  podtrzymuje  młodość.  On  jeden 
wygląda  tak  czerstwo,  jakby  mieszkał  w  Europie,  ale 
też  nie  wiem,  czy  liczy  trzydzieści  lat  życia.  Najstarszy 
wiekiem  w  misyi  jest  brat  Aleksander.  Pamiętam  jego 
smutny  uśmiech,  jakim  odpowiedział  na  pytanie  mego 
towarzysza:  czy  nie  jest  chory?  Jakoż  z  podróży  misyj- 
nej, którą  przed  niedawnym  czasem  odbył,  przywiózł 
on  febrę  i  ta  nie  opuszczała  go  odtąd,  co  nie  przeszka- 
dzało mu  spełniać  codziennych  obowiązków  przy  dzie- 
ciach, zajmować  się  nami  i  pracować  przy  budowie  ko- 
ściółka, którego  Mandera  dotąd  nie  posiada. 

Widocznie  jednak  czuł  się  bardzo  słabym  i  prze- 
widywał śmierć,  wskutek  czego  nie  mógł  się  oprzeć  no- 
stalgii. Wyobrażam  sobie,  że  myśl  o  śmierci,  tak  daleko 
od  sw^oich,  musiała  go  napełniać  wielką  do  nich  tęsknotą. 
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Wszystko  to  było  jakby  wypisane  na  jego  twarzy,  peł- 
nej zresztą  rezygnacyi.  Był  to  człowiek  wykształcony, 
zajmował  się  dużo  zoologią  i  botaniką,  dostarczał  do 
muzeum  ciekawych  okazów  i  umiał  je  przyrządzać.  Wy- 
znaję, że  dziwiło  mnie  nieco  skromne  stanowisko  brata, 
jakie  zajmował  w  misyi,  ale  o  powody  nie  chciałem  pytać. 

Gdyśmy  opuszczali  Manderi^  brat  Aleksander  czuł 
się  nieco  zdrowszy.  Potem  nie  miałem  o  nim  wiadomości. 

Pierwszy  dzień  zeszedł  nam  szybko.  Zażywaliśmy 
wczasu,  to  śpiąc,  to  sitdząc  na  biegunowych  krzesłach 
pod  werandą  i  spoglądając  na  zatopiony  w  świetle  ogród. 
Gawędka  z  księżmi  skracała  godziny  między  obiadem 
a  wieczerzą.  Podczas  małej  przechadzki,  przed  zachodem 
słońca,  przybiegły  dzieci  z  misyi  z  oznajmieniem,  że 
„nioka"  (wąż)  siedzi  między  dylami,  przygotowanymi 
pod  budowę  gmachu  kościółka.  Ponieważ  nie  spotka- 
łem dotąd  węża  w  Afryce,  wziąłem  strzelbę  i  poszedłem. 
Dzieci  poczęły  wyciągać  dyle  z  wielką  odwagą  i  nako- 
niec  wyparowały  z  nich  nieszczęśliwą  „niokę",  którą 
wystrzał  śrutem  rozerwał  na  dwoje,  tak,  że  drugą  po- 
łowę znalazłem  o  kilkanaście  kroków  od  pierwszej.  Rzecz 
przytem  godna  uwagi,  że  gdy  przednia  część  przestała 
się  ruszać  zaraz  po  wystrzale,  druga  wiła  się  gwałto- 
wnie przeszło  pół  godziny.  Był  to  wąż  długi  mniej  wię- 
cej na  metr,  czarny,  z  dwiema  podłużnemi  pręgami  od 
głowy  do  ogona.  Ubarwieniem  przypominał  pijawkę. 
Brat  Aleksander  mówił  mi,  że  należy  on  do  gatunku 
bardzo  jadowitego;  na  nieszczęście,  skóra  była  tak  po- 
rwana, że  nie  mogłem  jej  zachować. 

Noc  przyniosła  mi  doskonały  wypoczynek,  naprzód 
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przed  nim  szeregiem  i  mówili  kolejno.  Oczywiście,  nie 
rozumiałem  ani  słowa,  prócz  wykrzyknika:  „O  M'buanam 
Kuba!"  od  którego  każdy  zaczynał  przemowę;  podziwia- 
łem jednak  łatwość,  z  jaką  wszyscy  się  wyrażali,  obfitość 
słów  i  siłę  akcentów.  Nie  zdarzyło  się  też,  by  sobie  wza- 
jem przerywano,  tylko,  gdy  jedna  strona  mówiła,  druga, 
przeciwna,  za  pomocą  uderzenia  dłonią  o  dłoń,  wznosze- 
nia oczu  i  wyciągania  ramion  w  gCię,  zdawała  się  wzy- 
wać wszeclimocne  nieba,  by  nie  ścierpiały  dłużej  kłamstw 
tak  potwornych.  F^anna  mówiła  także  długo  i  obficie, 
przymykając  chwilami  oczy,  jakby  się  chciała  napawać 
własną  wymową 

Ksiądz  Korman  wysłuchał  wszystkich  w  milczeniu, 
następnie  zadał  jeszcze  kilka  pytań  i  wreszcie  wygłosił 
wyrok,  przysądzający  czarną  piękność  jednemu  z  prze- 
ciwników. Ten.  nie  tracąc  chwili,  objął  dłonią  jej  kark 
i  cała  czereda  odeszła  pod  cień  szopy,  aby  wypocząć  po 
długiej  drodze.  Nie  słyszałem  najmniejszego  szemrania, 
nie  widziałem  żadnych  objawów  niezadowolenia  ze  strony 
przegrywających  Sprawa,  po  kilku  cichych  słowach  księ- 
dza, skończyła  się,  jakby  ją  kto  nożem  uciął,  co  mnie 
tem  bardziej  dziwiło,  że  przecie  misyonarze  nie  mają  ża- 
dnej władzy  wykonawczej.  Jest  to  wprost  dowód  ze 
strony  czarnych  ślepego  zaufania  w  większą  mądrość 
i  w  większą  sp:awiedliw^ość.  Ksiądz  Korman  mówił  mi, 
że  laką  rolę  sędziego  pokoju  przychodzi  mu  odgrywać 
bardzo  czysto  i  że  nigdy  nie  zdarzyło  mu  się,  aby  jego 
wyroku  nie  uznano  za  ostateczny. 

Był  to  dzień  urzędowych  przyjęć,  albowiem  może 
w  godzinę   później   przyszła  z  kolei   do  mnie  deputacya 
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h  ludzi  z  prośbą,  bym  im  wypłacił  po  kilka- 
:as  (sou)  na  życie,  Franciszka  nie  było  między 
!  wyrozumiawszy  przez  brata  Aleiisandra,  o  co 
[powiedziałem,  że  mi  jest  wszystko  jedno,  czy 
eraz,  czy  dopiero  w  Bagamoyo;  żałuję  jednak. 
agazieh  nie  nająt  Zanzibarytów,  ci  bowiem  są 
lądż  mężami,  teraz  zaś  widzę,  że  mam  do  czy- 
;lupiemi  dzirfmi,  które  nie  wiedzą  nawet  tego, 
nderze  nic  nie  można  dostać  za  pieniądze. 
1  o  Zanzibarytach  była  widocznie  szczególniej 
la  miłości  własnej  naszych  ludzi,  albowiem, 
przetłómaczył  im  moje  słowa,  zawstydzili  się 
e  i  odeszli  natychmiast  —  przez  całą  zaś  na- 
ogę  nikt  się  już  o  nic  nie  upominał.  Bruno 
znów  po  chwili  i  tlómaczyl  się,  że  on  niczego 
do  niczego  nie  należał  i  że  nie  jest  tak  głupi, 

ględniając  nawel  wszelkie  warunki  naszej  po- 
rę czyniły  ją  dla  murzynów  stosunkowo  łatwą, 
rażam  sobie,  żeby  gdziekolwiek  na  świecie 
ileźć  ludzi  łatwiejszych  do  prowadzenia,  wraż- 
la  każde  słowo  i  chętniejszych.  Jestem  prze- 
;  podróżnik,  któryby  złożył  swą  karawanę  np. 
1  Arabów,  byłby  zmuszony  codzleń  uciekać  się 
;y  kija,  a  kto  wie,  czy  i  nie  do  rewolweru, 
n  z  naszymi  ludźmi  nie  potrzebowaliśmy  pra- 

podnosić.  Oczywiście,  że  taki  stosunek  zmniej- 
)wę  trudności  i  kłopoty  podróży.  Istnieje  mnie- 

naj  wierniej  szych  pagazich  znaleźć  można  na 
jzie;  Zanzibaryci-mahom etanie  mniej  są  łatwi 
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do  prowadzenia,  jednakże  sprężysty  człowiek  dŁ 
z  nimi  radę,  a  przytem  znajdzie  między  nimi  lud 
dziej  przywykłych  do  służby  u  białych. 

Przez  cały  pierwszy  dzień  pobytu  w  Ma 
nasi  pagazisowie,  siedząc  pod  werandą  szopy,  sz 
szule  z  białego  perkalu,  który  otrzymywali  jako  co( 
zapłatę  na  życie.  Nazajutrz  poubierali  się  w  nie 
dzili  po  Manderze  z  tak  pysznemi  minami,  jak 
spoglądając  z  góry  na  miejscową  ludność  i 
gwielki  świat".  Zresztą  w  Manderze  dobrze  im  się 
albowiem  kassawy  był  dostatek  i  mogli  ją  jeść 
za  którą  przepadają,  ale  która  wogóle  nale>,y  do 
miotów  takiego  zbytku,  na  jaki  lada  murzyn  nii 
sobie  codziennie  pozwalać. 

W  Manderze  spędziliśmy  całe  dwa  dni,  aby 
nie  dobrze  wypocząć.  Zeszły  one  bardzo  szybko  n 
daniu  misyi  i  rozmowach  z  ksii;żmi.  Ojciec  Korm 
twierdził  nam  to,  co  jui  słyszeliśmy  od  brata 
w  Bagamoyo,  że  przebyliśmy  w  porze  dla  pol 
najgorszej.  Byt  to  marzec,  zatem  na  południowej 
koniec  lafa,  czas  największych  upałów  i  wysychał 
tuż,  podczas  którego  zwierz  cofa  się  w  góry,  by  v 
dnych  wąwozach  znaleźć  ochronę  przed  spiekotą, 
gólniej  zebra,  antylopy  i  bawoły,  które  żyją  nie  \ 
czach,  ale  na  otwartych  łąkach,  szukają  wówczai 
mniej  gorących,  za  niemi  zaś  cienie  rzesza  dra 
ków.  W  okolicach  rzek  moina  jednak  znaleźć 
stadka,  a  ojciec  Korman  upewniał  nas,  że  idąc  w 
góry  MTongwe,   która  właśnie   miała  być   ostati 
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celem    naszej    wycieczki,   będziemy  z  pewnością  widzieli 
antylopy. 

Ponieważ  zdrowie  służyJo  nam  dotąd  wcale  nie 
źle,  mieliśmy  żywną  ochotę  dotrzeć  przynajmniej  do  gór 
U-Zagara,  położonych  jeszcze  o  ośm  hib  dziesięć  dni 
drogi  od  Mandery,  ale  ze  względu  na  spóźnioną  porę 
roku,  musieliśmy  wyrzec  się  tej  myśli.  Massika  mog?a 
się  lada  dzień  rozpocząć,  a  w  czasie  massiki  zwierz 
chroni  się  w  gąszcze,  człowiek  pod  dachy  chat,  kara- 
wany nie  chodzą,  kraj  jest  cały  w  dżdżu,  w  błotach 
i  wyziewach,  na  które  naraża  się  ten  tylko,  kto  przed- 
siębiorąc podróż  ogromną,  nie  może  jej  ukończyć  w  po- 
rze suchej.  Jedyny  sposób  byłby  przeczekać  w  jakiej  mi- 
syi  porę  dżdżystą  i  po  jej  przejściu  puścić  się  dalej,  ale 
to  mogą  czynić,  albo  ludzie,  którzy  z  podróży  zrobili 
sobie  wyłączny  zawód  życia,  albo  ci,  którzy  nie  zostawili 
nikogo  w  domu. 

Przytem  polowania  mogliśmy  znaleźć  w  drodze  po- 
wrotnej, w  miejscowości  Gugurumu,  położonej  w  kraju 
zupełnie  niezamieszkałym,  na  północ  Kingani,  niedaleko 
od  jej  ujścia.  Znajduje  się  tam  kałuża  z  wodą  słodką^ 
że  zaś  na  kilka  mil  wokoło  niema  innej,  a  woda  w  Kin- 
gani jest  już  z  powodu  blizkości  morza  słona,  przeto 
wszelki  zwierz,  żyjący  w  okolicy,  musi  przychodzić  do 
owej  kałuży,  jako  do  jedynego  poidła.  Ksiądz  Korman 
namawiał  nas  koniecznie,  byśmy,  wracając,  rozbili  na 
kilka  dni  namiot  w  Gugurumu  lub  poblizkiej  Karabace; 
my  zaś  oczywiście  postanowiliśmy  pójść  za  tą  radą. 

Tymczasem  czekała  nas  jeszcze  wycieczka  w  górę 
rzeki  Wami,   aż   do  podnóży  MTongwe,   z  których  wv- 
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pływa  mała  rzeczka  M'sua,  wpadająca  aż  do  Lungeren- 
gere,  jedynego  przytoku  Kingani.  Dowiedzieliśmy  się  też 
z  przyjemnością,  że  O.  Kcrman  zamierza  wziąć  udział 
w  tej  kilkudniowej  wyprawie. 

Jakoż,  po  południu  następnego  dnia,  wyruszyliśmy 
we  trzech,  w  towarzystwie  naszych  ludzi  i  pewnego  kró- 
lika sąsiedniej  wioski,  który  znany  był  O.  Kormanowi, 
jako  biegły  myśliwiec.  Przed  wyjściem  posłaliśmy  pole- 
cenie do  Tebego,  aby  przyszedł  do  Mandery  i  czekał  tam 
na  nasz  powrót'  w  tym  celu,  by  nas  poprowadzić  na- 
stępnie do  Wianzi  i  Ibrahimu,  pięknych  wiosek,  położo- 
nych nad  Wami,  na  drodze  do  Gugurumu. 
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XIX. 


Drugie  przejście  Wami.  —  Polowanie.  —  Upał.  —  Antylopa  Kudu.  — 
Dziki  królik.  —  Nocleg  w  lesie.  —  Szafarstwo.  —  Pentarki.  — 
Powrót  wśród  gorąca.  —    Blizkość  Massiki.  —   Nadzieje  myśliwskie. 

Po  raz  drugi  przeszliśmy  Wami  w  innem  miejscu, 
ale  w  równie  lesistem  i  równie  pięknem.  Ponieważ  noc 
się  zbliżała,  rozbiliśmy  namiot  tuż  nad  brzegiem,  na 
malej  polance,  otoczonej  drzewami,  W  trawie  były  skor- 
piony, kazaliśmy  więc  wyskubać  ją  do  cna  na  prze- 
strzeni kilkunastu  kroków  i  w  ten  sposób  zabezpieczy- 
liśmy się  od  niepożądanych  gości.  Noc  nam  zeszła  spo- 
kojnie; hipopotamów  nie  słyszeliśmy  wcale,  albowiem 
Wami,  mająca  bieg  nader  wartki,  posiada  ich  wogóle 
mniej,  niż  Kingani  Idąc  brzegiem,  natrafia  się  wpraw- 
dzie od  czasu  do  czasu  na  ich  ślady  i  może  być,  że 
bliżej  oceanu,  tam,  gdzie  rzeka  rozlewa  się  szerzej  i  pły- 
nie spokojniej,  znajduje  się  ich  więcej.  W  okolicy  Man- 
dery  olbrzymie  te  zwierzęta  stały  się  rzadkie  jeszcze 
i  dlatego,  że  misya  częstokroć  urządzała  na  nie  polo- 
wania, jak  tego  dowodzi  kilkanaście  czaszek,  znajdują- 
cych się  na  składzie  u  brata  Aleksandra.  Łapano  je  naj- 
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częściej  w  doły,  i  jest  to  niemal  jodyny  sposób,  by 
rzę  dostać,  albowiem  postrzelone,  ginie  prawie  Z8 
nie  wiadomo  gdzie. 

Świtaniem  porzuciliśmy  Wami.  Ponieważ  i 
liśmy  po  drodze  polować,  więc  pominąwszy  wsz 
udeptane  ścieżiti,  poszliśmy  w  kierunku  MTongw 
przełaj  przez  wzgórza.  Prowadził  nas  O.  Korman 
królik,  który  poprzedniego  dnia  przybył  do  Mar 
Ten  ostatni  byl  pysznym  typem  murzyna- myśliwca 
chy,  niewielki,  o  wydatnycli  muskulach  i  dzikiem 
rżeniu,  miat  w  sobie  coś  z  rysia  albo  pantery.  S 
on  w  okolicy,  jako  niestrudzony  łowiec  i,  co  jest 
dzy  murzynami  bardzo  rzadkie,  jako  dobry  strzelec 
sial  też  być  istotnie  dobrym,  jeśli  trafiał  ze  swego 
bina,  pochodzącego  z  przed  laty  przynajmniej  pięt 
sięciu. 

O  szóstej  rano,  zaledwie  słońce  zeszło,  upał 
się  od  razu  okrutny.  By  zająć  jak  największą  przei 
okolicy,  po=zliśmy  szeroką  lawą,  jeden  od  drugiej 
dwieście  lub  więcej  metrów.  Popamiętam  tę  wyj 
dtugo,  albowiem,  jak  żyję,  nie  widziałem  człowieka, 
dzącego  tak  po  górach,  jak  O.  Korman.  Zdawało  m 
że  ma  skrzydła.  Zaledwie  zobaczyłem  go  u  stóp  i 
rza,  już  był  na  jego  wierzchu  Dziki  królik  leciał 
nież,  jakby  go  wiatr  gnat  Zarówno  przez  miłość 
sną,  jak  i  dlatego,  by  nie  rozrywać  łańcucha,  stara 
się  iść  na  jednej  linii  z  nimi,  ale  przychodziło  na 
.  z  największem  wysileniem.  Posuwanie  się  naprzód  p 
stawiało  ogromne  trudności.  Czasem  przegradzały  ( 
wąwozy,  wprawdzie  nie  głębokie,  ale  o  ścianach  pr 


-r'-  -ar 


—     234     — 

padły  eh,  na  które  trzeba  się  było  wdrapywać;  czasem 
doliny,  pokryte  wysokim  na  kilka  metrów  tatarakiem; 
na  wzgórzach  tamowały  pochód  Irawy  lub  gorsze  od 
nich  kolczaste  mimozy.  Trzeba  byJo  jednak  lecieć. 

Przyszło  mi  do  głowy  zmęczyć  ojca  Kormana  i  jego 
dzikiego  przyjaciela  i  w  tym  celu  począłem  biedź  na- 
przód jeszcze  prędzej  od  nich,  ale  gdy  upłynęła  jedna 
godzina,  potem  druga,  a  ich  moje  wysiłki  zdawały  się 
tylko  podniecać,  dałem  za  wygraną  i  zetknąwszy  się 
z  nimi  w  otwartem  miejscu,  oświadczyłem  kategorycznie, 
że  nie  mając  ani  ich  filigranowej  postawy,  ani  skrzydeł, 
nie  pójdę  w  ten  sposób  dalej. 

Zresztą  taki  pochód  na  złamanie  szyi  był  rzeczą 
dla  polowania  wprost  szkodliwą,  albowiem  człowiek,  nie 
mogący  tchu  złapać  ze  zmęczenia  musi  chybić  do  każdej 
zwierzyny,  choćby  nawet  strzelał  blizko.  Jakoż,  ojciec 
Korman  przekonał  się  sam  o  tem,  spudłowawszy  w  chwilę 
później  do  pięknej  antylopy- skoczki.  Utrzymywał  wpraw- 
dzie, że  ją  postrzelił,  ale  krwi  nie  można  było  odnaleźć. 

Niebawem  ujrzałem  na  skłonie  wzgórza  mego  to- 
warzysza, podnoszącego  do  twarzy  swój  ciężki,  dziesię- 
ciokalibrowy  karabin.  Po  wystrzale,  który  zahuczał,  jak 
z  armaty,  mignęła  mi  w  pełnym  biegu  olbrzymia  anty- 
lopa Kudu  i  skryła  się  w  tej  samej  chwiU  w  mimozach. 
Stojąc  o  jakie  trzysta  metrów,  widziałem  wszystko,  jak 
na  dłoni  i  ponieważ  strzał  był  bhzki,  -byłem  pewien,  że 
nie  jest  chybiony.  Jakoż,  zbliżywszy  się,  sam  widziałem 
rzuty  farby  na  trawach  i  mimozach.  Wysłaliśmy  zaraz 
ludzi  za  śladem,  sami  zaś  ruszyliśmy  naprzód,  albowiem 


-     286     - 

całe  sladko  złocone  z  pięciu  sztuk,   pojawiło  się  n 
szych  wzgórzach. 

Przekonaliśmy  się  jednak,  ie  bez  jakiejk 
naganki  polowanie  jesi  wprost  nietnoiliwe,  zwl 
gdy  czujność  zwierza  jest  jui;  rozbudzona.  Ilekrc 
szliśmy  na  ja':ie  wzgórze,  tylckroć  o  Irzysla  lub  i 
sta  metrów  widnieliśmy  nasze  antylopy,  któro  pa 
niby  spokojnie,  ale  co  cbwila  podnosiły  gtowy  i 
gąc  uszyma,  zdawały  się  nam  oznajmiać,  \ż  nas 
i  czują,  w  chwilę  zaś  pómlej  cale  stadko  oddali 
w  lekkich  podskokach  naprzód,  by  znów  natrzym 
na  odległości  dwóch,  albo  trzech  strzałów,  Wido 
wspaniałych  zwiarząt,  cwalującj-ch  na  Ile  wzgór 
krytych  zielcniri  i  drzewami,  był  pyszny.  Płowe  g 
i  białe  brzuchy,  to  rozbłyskiwały  w  świetle,  to  p 
saly'  w  cieniu.  Zdawało  mi  się,  że  widzę  stado 
w  jakimś  przepysznym  angielskim  parku. 

Stary  samiec  zatrzymywał  się  zawsze  pi 
i  zwrac^ijąc  ku  nam  głowę,  zbrojną  w  potęine, 
watę  rogi,  patrzył  przez  chwilę,  jakby  się  chciał  ui 
czy  dzieli  go  o.l  nas  dość  przyzwoita  odległość  ■ 
czeni  zaczynał  się  paść  spokojnie.  Słuch  antyloj 
być  doskonały,  bo  nieraz  kryły  nas  przed-  nie 
gąszcze,  to  wyniosłości  gruntu,  a  jednak  stadko  u 
się  zawsze  w  porę.  Próbowaliśmy  je  obejść,  ale  i 
pomogło.  Nic  wiem,  jak  długo  trwałby  ten  niefo 
pościg,  gdyby  wreszcie  antyloponi  nie  sprzykrzyła 
bawa  i  gdyby  po  upływie  pewnego  czasu  nie  zi 
nam  całkiem  z  oczu. 

Tymrzascn)    słońce  wzbito  się    wysoko  i  up 
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się  okrutny.  Trzeba  nam  było  coprędzej  schronić  się  pod 
namiot,  by  uniknąć  uderzenia  słonecznego.  Z  tem  w  Afryce 
nie  wolno  żartować.  Doszliśmy  jeszcze  jednak  do  naj- 
bliższego lasu  i  tam  czekaliśmy  na  ludzi,  którzy  też 
wkrótce  nadciągnęli  z  namiotem  i  skrzyniami. 

Na  szczęście,  .znaleziono  tuż  w^odę,  w  wąwozie  le- 
śnym, więc  mogliśmy  stanąć.  Z  polowania  odnieśliśmy 
w  tym  dniu  tę  tylko  korzyść,  iż  naprzód  widzieliśmy 
antylopy,  bez  których  Afryka  nie  przedstawia  się  we 
właściwym  charakterze,  a  powtóre,  że  idąc  na  przełaj 
ku  MTongwe  i  idąc  szalenie,  zrobiliśmy  ogromny  kawał 
drogi,  równający  się  przynajmniej  dwom  zwykłym  po- 
chodom. 

Teraz  należał  nam  się  odpoczynek,  lecz  niestety, 
stawały  nam  na  przeszkodzie  obowiązki  szafarskie.  Lu- 
dziom, którzy  tego  nie  zaznali,  wyda  się  to  może  rzeczą 
błahą,  a  tymczasem  tego  rodzaju  zachody  stanowią  naj- 
przykrzejszą  stronę  podróży.  Niektóre  skrzynie  zamkniecie 
są  na  kłódki  —  dobierajże  kluczy.  Konserwy  są  wpraw- 
dzie w  rogoży,  ale  kartki  z  blaszanych  puszek  poodkle- 
jały  się  od  gorąca  i  wilgoci  —  zgaduj-że,  co  która 
puszka  zawiera?  Otwierać  trzeba  puszki  samemu,  bo 
jeśli  to  powierzysz  murzynowi,  wyciśnie  ci  na  ziemię 
całą  zawartość,  wraz  z  sosem.  Tłómacz  poszedł  w  las 
i  niema  go,  kucharz  zaś  nie  rozumie  ciebie,  a  ty  kucha- 
rza, jeśU  więc  chcesz  jeść  choć  trochę  lepiej,  jeśli  nie 
chcesz,  by  ci  wsypał  herbaty  do  jarzyn,  cukru  do  sar- 
delków,  soli  do  kawy,  musisz  wszystkiego  sam,  pilno- 
wać —  i  siedzieć  przy  ogniu  na  czterdzieści  kilka  stopni 
gorąca. 
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Podczas  naszego  poobiedniego  snu  nadeszli  ludzie, 
których  wysiałem  za  antylopą,  postrzeloną  przez  mego 
towarzysza.  Znaleźli  ją  leżącą  w  kałuży  krwi,  ale  na  ich 
widok  zerwała  się  i  uciekła,  pomimo,  że  jeden  z  czar- 
nych strzelił  do  niej  z  karabina.  Dalsze  poszukiwania 
nie  doprowadziły  do  niczego.  Przypuszczając,  że  jednak 
nie  mogła  pójść  daleko,  postanowiłem  wysłać  za  nią 
jeszcze  raz  świtaniem.  Liczyłem,  że  jeśli  nawet  pantery 
doduszą  ją  w  nocy,  zostanie  w  najgorszym  razie  dla  nas 
kawał  świeżego  mięsa.  O  brzasku  królik-myśliwiec  po- 
szedł z  kilkoma  naszymi  pagazisami  i  znów  powtórzyła 
się  wczorajsza  historya:  znaleziono  antylopę  w  kałuży 
krwi  —  i  tak  samo  zerwała  się  i  poszła.  Wzmianka  ta 
da  pojęcie  myśliwym  o  nadzwyczajnej  żywotności  wiel- 
kich zwierząt  afrykańskich.  Antylopa  mogła  być  źle 
strzelona,  miała  jednak  w  sobie  kulę  ze  sztucera  k.  10 
i  farbowała,  jak  sam  widziałem,  nadzwyczaj  obficie, 
a  jednak  po  upływie  doby  fiietylko  żyła,  ale  nawet  nie 
stężała  i  zdołała  się  ratować  ucieczką. 

W  lesie,  na  którego  skraju  rozbiliśmy  namiot, 
a  zwłaszcza  na  polanie  przed  namiotem,  pokrytej  rzad- 
kiemi  drzewami,  było  dużo  pentarek,  które  dostarczyły 
nam  smacznego,  świeżego  mięsa.  Nazajutrz,  po  usilnych 
pochodach  wśród  dżdżu,  dotarliśmy  do  MTongwe.  Jest 
to  góra  niezbyt  wyniosła,  podobna  do  leżącej  na  ziemi 
wypuk|ej  tarczy.  Kształtem  przypomina  zakopiańską  Gu- 
bałówkę, jest  od  niej  jednak  o  tyle  mniejsza  i  mniej 
rozległa,  że  może  być  jeszcze  zaliczona  do  wzgórz.  Łań- 
cuch nieprzerwany  podobnych,  z  różnicą  rozmiaru,  wy- 
niosłości,  ciągnie  się  w  kierunku  zachodnim,   aż  do  gór 
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U-Zagara,  tworząc  kraj  piękny,  falisty  pokryty  bukietami 
drzew  nieraz  olbrzymich,  ale  na  niezmiernych  przestrze- 
niach jednostajny. 

Wiosek  w  tej  stronie  prawie  niema.  Pustka  tu 
wielka  i  cisza  taka,  że  gdy  wiatr  nie  kołysze  traw,  usły- 
szysz oddech  własnych  zmęczonych  piersi.  Tkwi  w  tem 
niepospolity  urok.  Ziemia,  drzewa,  przestrzeń,  powietrze, 
blask  —  słowem,  wszystkie  żywioły  zdają  się  tu  two- 
rzyć jedną  duszę,  bardzo  monotonną,  ale  nieskończoną 
i  jakby  pogrążoną  w  śnie.  Ci,  którzy  choć  raz  w  życiu 
uczuli  nostalgię  za  nieskończonością  i  bezwzględnym  spo- 
kojem, mogą  w  takiej  okolicy  znaleźć  to,  czego  napróżno 
szukali  gdzieindziej. 

Z  wyniosłości  widzieliśmy  od  czasu  do  czasu  Warai, 
którą  rozpoznać  łatwo  po  ciemnych  wstęgach  dziewi- 
czego lasu,  pokrywającego  oba  jej  brzegi.  Spędziliśmy 
nad  jej  brzegiem  jeszcze  jedną  noc,  poczem,  przebywszy 
ją  po  raz  trzeci,  odprowadziliśmy  ojca  Kormana  do 
Mandery. 

Wyszliśmy,  wbrew  obyczajowi,  przyjętemu  przez 
karawany,  późno,  bo  koło  godziny  dziesiątej;  przyszliśmy 
zaś  do  Mandery  o  drugiej,  że  zaś  dzień  był  pogodny, 
niebo  bez  chmurki,  więc  drogę  odbywaliśmy  wśród  naj- 
większego upału,  jakiego  w  Afryce  zaznałem.  Pod  naszą 
szerokością  trudno  sobie  wyobrazić,  do  jakiego  stopnia 
dochodzi  gorąco  na  tych  wzgórzach,  wystawionych  na 
prostopadłe  promienie  słoneczne.  Chwilami  zdawało  mi 
się,  że  to  jest  chyba  dzień  wyjątkowo  upalny.  Z  nieba 
leciał  żywy  ogień.  Płuca  nasze  wciągały  powietrze  wprost 
łaziebne.    Póki   szliśmy  lasem,   można   było  jeszcze  wy- 
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trzymać,  ale  gdy  dotarliśmy  do  wyniosłości,  na  których 
murzyni  mają  zwyczaj  wypalać  trawę  przed  nadejściem 
massiki,  sądziłem,  że  lada  chwila  któryś  z  nas  padnie. 
Szklista,  czarna  ziemia  była  tak  rozpalona,  jak  trzon 
pieca.  W  dodatku,  jak  zwykle  w  godzinach  południo- 
wych, nie  było  najmniejszego  powiewu;  liście  na  drze- 
wach wisiały  nieruchomie,  euforbie  zdawały  się  tracić 
swą  sztywność  i  roztapiać  się  w  żarze.  Gdyby  nie  wilgoć 
powietrza,  żadna  roślina  nie  mogłaby  wytrzymać  takiej 
strasznej  temperatury;  ale  dla  człowieka  ta  wilgoć  czyni 
upał  jeszcze  nieznośniej szym. 

Zły  byłem  na  siebie  i  na  ojca  Kormana,  bo  w  grun- 
cie rzeczy  ani  on,  ani  my,  nie  mieliśmy  żadnego  powodu 
do  pośpiechu.  Ale  w  podróży  często  się  to  trafia,  że  idzie 
się,  choćby  pod  grozą  śmierci,  dlatego  tylko,  że  się  wy- 
ruszyło, albo  przez  miłość  własną.  Nikt  nie  chce  pierwszy 
powiedzieć:  „Nie  pójdę  dalej!**  —  a  tymczasem  o  krok 
dalej  człowiek  mpże  paść,  jakby  rażony  piorunem. 

Ostatnim  tchem  przywlekliśmy  się  do  Mandery, 
a  zwłaszcza  koniec  drogi,  gdy  już  misyę  było  widać,  jak 
na  dłoni,  był  najstraszniejszy.  Towarzysz  mój  przyszedł 
z  silnym  bólem  głowy,  który  jednak  minął  wkrótce 
w  zakrytych  i  przewiewnych  izbach  misyi.  Obaj  dopiero 
koło  godziny  4- tej  po  południu,  po  dobrym  wypoczynku 
i  obiedzie,  odzyskaliśmy  dawną  rzeźkość.  Pod  wieczór 
przyszły  też  chmury,  które  zakryły  słońce  i  wiatr  ochło- 
dził znacznie  powietrze. 

Brat  Aleksander  mówił  nam,  że  te  chmurne  wie- 
czory i  ranki,  przy  dniach  wyjątkowo  znojnych,  są  za- 
powiedzią   massiki.    Jakoż    miała    nadejść    lada    dzień, 
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liśmy  się  gliniastym  wrębem,  szerokim  zaledwie  na  stopę, 
mając  z  jednej  strony  tuż  przy  ramieniu  prostopadłą 
ścianę  brzegu  —  z  drugiej,  bezpośrednio  pod  nogami, 
spokojny  już  w  tem  miejscu  i  głęboki  nurt  Wami.  Tam, 
gdzie  wręb  pochylał  się  lub  gdzie  zagradzsJy  poplątane 
korzenie  drzew,  trzeba  było  dokładać  wszelkich  usiłowań, 
by  nie  pośliznąć  się  i  nie  wpaść  w  wodę ,  z  której  ra- 
tunek byłby,  ze  względu  na  wielką  ilość  krokodylów, 
prawie  niepodobny.  Raz  wraz  nad  gładką  tonią  widzie- 
liśmy wynurzające  się  trzy  czarne  punkta,  które  nie  były 
czem  innem,  jak  końcową  wyniosłością  paszczy  i  wy- 
nioslościami  nad  oczyma  krokodyla.  Widok  ten  dodawał 
nam  dziwnie  ochoty  do  trzymania  się  rękoma  i  nogami 
naszego  wrębu,  a  gdy  w  niektórych  miejscach  glina  usu- 
wała się  nam  nieco  z  pod  nóg,  usiłowaliśmy  posuwać 
się  tak  lekko,  jak  zefir.  W  takich  warunkach  każdy  od- 
kryje w  sobie  niebywale  talenta  ekwilibrystyczne. 

Z  niewielką  też  przyjemnością  myślałem,  że  koniec 
końcem,  trzeba  będzie  jeszcze  raz  przejść  w  bród  tę 
malowniczą  rzekę  i  wyznaję,  że  życzyłem  sobie  w  duszy, 
by  była  mniej  malowniczą,  ale  za  to  i  mniej  obfitą 
w  krokodyle.  Na  szczęście,  w  wiosce  Digwasu  znajdo- 
wała się  piroga,  którą  przejechaliśmy  na  drugi  brzeg 
bez  żadnego  wypadku  i  nawet  bez  widzenia  złowiesz- 
czych czarnych  punktów. 

Wioska  leży  na  polanie,  wśród  gąszczy,  o  kilka- 
dziesiąt lo-oków  od  rzeki.  Okrągłe  chaty  otaczają  maj- 
dan, na  którym  pod  wspaniałą  mimozą  odbywały  się 
niegdyś  palawery  (narady).  Było  to,  jeśli  nie  najgrubsze, 
to   najrozłożystsze   drzewo,   jakie   widziałem    w   Afryce, 
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Moie  zresztą  mylę  się,  nazywając  je  mimozą 
razie  miato  ono  delikatne  pierzaste  liście,  ] 
iiści  mimozy.  Olbrzymia  jego  korona  zacie 
dziesiąt  metrów  naokół.  Namiot  nasz ,  stojąc 
pma,  wydawał  się,  jak  biały  płatek  kwiatu. 
mieścili  się  wszyscy,  nie  wyłączając  miejscov 
tu,  jak  wszędzie,  przyszli  się  na  nas  gapić. 

Po  południu,  wziąwszy  strzelbę,  poszedter 
w  nadziei,  że  uda  mi  się  strzelić  do  krokod 
uszedłszy  może  pół  kilometra,  spostrzegłem 
już  z  poprzedniego  pochodu,  trzy  punkta, 
się  wolno  nad  wodą.  Wymierzywszy  najstar 
dzy  gwa  górne,  pociągnąłem  za  cyngiel.  Poni 
lałem  dość  blizko  i  w  warunkach  zupełnie 
nie  spodziewałem  się  chybić;  po  strzale  je( 
znikła  natychmiast  pod  wodą,  pozostawiają 
pastwę  wątpliwości.  Oczywiście ,  że  tego  ro 
waoie  nie  przedstawia  wiele  uroku.  Po  niej 
chciałem  już  wrócić  i  zmieniwszy  sztucer 
strzelbę,  pójść  na  ptaki,  gdy  wtem  nadbieg) 
szych  ludzi,  z  Franciszkiem  na  czele,  dając 
na  drugim  brzegu  aż  dwa  krokodyle  wyła; 
czystą  zaspę,  prawie  naprzeciwko  wioski. 

Wróciwszy,  przekonałem  się,  że  móv 
Widocznie  nikt  w  Digwasu  nie  poluje  na  t 
bowiem  leżały  one  sobie  spokojnie  na  zaspl 
jąc  na  krzyki  i  głośne  rozprawy  naszych  I 
prawie  wszyscy  zgromadzili  się  nad  brzegiem, 
były  jeszcze  niedorosle.  Wybrawszy  większ 
jej   pod  łopatkę   kulę,   zakończoną  stalowyi 
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Zwierz  podskoczył  po  strzale  iia  jaki  metr  w  górą  i  rzu- 
cił się  w  wodę;  po  upływie  jednak  kilku  minut  wych3mąl 
o  kilkadziesiąt  kroków  dalej  na  mieliźnie,  na  której  było 
go  doskonale  widać.  Simba  ofiarował  się  zaraz  iść  po 
niego,  ale  nie  pozwoliłem  mu  uczynić  tego  poty,  póki 
jMTzez  szkła  teatralne  nie  spostrzegłem,  że  krokodyl,  który 
od  pewnego  czasu  otwierał  konwulsyjnie  paszczę,  nie 
przestał  ziewać  i  nie  odwrócił  się  białawym  brzuchem 
do  góry.  Wówczas  poszedł  Simba  i  kilku  innych,  ale 
i  mnie  i  ich  czekała  jeszcze  niespodzianka.  Oto  kroko- 
dyl odwrócił  się  znów,  i  umknąwszy  pod  sam  brzeg, 
j^  się  nie  dawać.  Czarni  poczęli  teraz  koło  niego  tań- 
cować, pilnując  starannie  własnych  łydek,  i  trwało  to 
przeszło  pół  godziny.  Złapali  go  wreszcie  na  wić,  z  której 
urządzili  stryczek,  i  przyciągnęli  go  na  ten  brzeg  jak  psa, 
z  takim  impetem,  aż  woda  warczała  naokoło. 

Gdy  go  jMTzywlekli  przedemnie,  już  nie  żył.  Obej- 
rzawszy trupa,  przekonałem  się,  że  kula  ze  stalowym 
końcem  nietylko  przebiła  pancerz,  ale  przeszła  na  wylot 
a  mimo  tego  płaz  żył  jeszcze  przeszło  pół  godziny.  Jakoż 
krokodyla  strzelanego  w  wodzie  lub  też  przy  niej,  nie 
dostaje  się.  równie  jak  hipopotama,  prawie  nigdy;  mego 
zaś  dostałem  wyjątkowo  szczęśliwym  trafem,  mianowicie 
dlatego,  że  zalazł  na  płytkie  wody. 

Murzyni  ponieśli  go  w  tryumfie  do  wioski  i  zło- 
żyli przy  naszym  namiocie. 

Pod  zachód  słońca  obaj  z  towarzyszem  chodzi- 
liśmy na  ptaki.  Zabiłem  między  innemi  dwie  papugi, 
z  których  wszelako  znalazłem  tylko  jedną  —  i  gołębia, 
z   gatunku   prawdopodobnie   najmniejszego,  jaki  istnieje 
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na  kuli  ziemskiej.  Śliczna  to  ptaszyna,  upierzona  biało 
i  ceglasto,  nie  jest  większa  od  naszej  dzierlatki.  Chcia- 
łem koniecznie  zachować  jej  skórę,  ale  .nie  mając  po- 
trzebnych narzędzi  i  środków  przeciwgnilnych ,  nie  mo- 
głem tego  dokazać. 

Pomyślne  rozwiązanie  sprawy  z  krokodylem  zda- 
wało mi  się  równie  pomyślną  wróżbą  na  Gugurumu; 
poszedłem  więc  spać  w  dobrym  humorze.  Nie  mogłem 
jednak  usnąć,  bo  murzyni  nasi  tłukli  znów  całą  noc 
kassawę,  M'sa  zaś,  zasiadłszy  w  kuczki  przy  ogniu,  śpie- 
wał przez  nos  swoje  wieczne:  „M*Buana  Kuba,  Baga- 
moyo,  wengi  rupia*  itd. 

Nazajutrz  przyszedł  &ahimu,  król  wioski  Brahimu, 
dziwna  jakaś  figura,  rozmawiająca  ustawicznie  głośno 
sama  ze  sobą  lub  wybuchająca  nagle  śmiechem  bez  ża- 
dnego powodu.  Zrobił  mi  wrażenie  waryata.  Wyprawi- 
łem go  zaraz  do  domu,  by  tam  zatrzymał  Tebe-my- 
śliwca,  sami  zaś  ruszyliśmy  na  noc  do  Wianzi,  ugania- 
jąc się  po  drodze  niepomyślnie  za  pentarkami.  Pod  wie- 
czór przyszły  znowu  chmury,  ale  wiatr  rozegnał  je  nie- 
bawem. 

Spieszno  nam  było  do  Gugurumu,  więc  nie  szczę- 
dziliśmy nóg,  zwłaszcza,  że  zdrowie  dopisywało  nam 
ciągle.  Termometr  do  mierzenia  ciepłoty  ciała,  w  który 
każdy  jadący  do  Afryki  mua  być  zaopatrzony,  wykazy- 
wał temperaturę  36<>  z  czemś  —  marną  i  anemiczną, 
jak  na  Europę,  ale  normalną  i  najpożądańszą  w  Afryce. 
Wobec  tego  mieliśmy  ochotę  pozostać  w  Gugurumu  tak 
długo,  żeby  nawet  zerwać  coś  i  z  massiki  i  przypatrzeć 
się,  jak  ona  wygląda. 
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Noclegi  w  gąszczach  mniej  nas  teraz  orzeźwia/y, 
bo  schodziliśmy  znów  na  nizkie  pomorze,  gdzie  noce 
bywają  parne  i  gorące.  W  czasie  pochodów  jednak 
chmury  przesłaniały  od  czasu  do  czasu  słońce,  co  przy- 
nosiło nam  niewypowiedzianą  ulgę. 

W  Wianzi  dogoniliśmy  króla  Brahimu.  Następnego 
dnia  służył  on  nam  za  przewodnilca  do  własnej  siedziby. 
Idąc  na  przodzie,  krokiem  bardzo  szybkim,  przez  całą 
drogę  rozprawiał  ze  sobą  głośno,  machając  rękoma  i  wy- 
buchając od  czasu  do  czasu  śmiechem.  Był  to  olbrzymi 
pochód ,  gdyż  wyszedłszy  o  szarym  brzasku ,  doszedłem 
do  Brahimu  kolo  pierwszej.  W  końcu  byliśmy  niemal 
tak  strudzeni,  jak  w  czasie  pościgu  za  antylopami  pod 
MTongwe.  Co  wioska,  myśleliśmy,  że  lo  już  koniec  po- 
chodu, tymczasem  na  pytanie:  , Brahimu  karibu?'  (czy 
Brahimu  blizko?)  murzyni  odpowiadali  nam  ci^le:  .bali* 
(daleko !). 

Zauważyłem  jedną  rzecz.  Oto,  gdy  przechodząc 
kolo  wiosek .  spotykaliśmy  kobiety,  pracujące  w  polach, 
opodal  wsi,  te  na  widok  obcych  ludzi,  rzucały  w  po- 
płochu wszystkie  narzędzia  i  ratowały  się  ucieczką.  Po- 
chodzi to  jeszcze  z  dawniejszych  czasów,  w  których  po- 
lowano na  niewolników  i  w  których  kobiety  stanowiły 
lup  najpotądańszy. 

W  Brahimu  widziałem  jedyną  w  czasie  całej  po- 
dróży murzynkę ,  która  mogła  uchodzić  za  ładną.  Była 
to  dziewczyna  lat  około  piętnastu.  Tebe-rayśliwiec  przy- 
niósł ją  przed  nas  na  plecach ,  albowiem  dotąd  nie  wi- 
działa białych  i  bała  się  ich  najokropniej.  To  tei ,  ob- 
jąwszy go  rękoma   i   nogami,  spoglądała  przytulona  do 
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jego  karku ,  jak  ciekawe ,  ale  zarazem  przerażoi 
rzątko.  Kształty  Jej  były  jeszcze  prawie  dziecin: 
pryna,  nieulołoaa  w  sztuczne  uczesanie ,  jeżyli 
brzymią  strzechą  kręconych  włosów,  co  ją  naw 
ciio,  albowiem  głowa  wydawała  się  przez  to  d 
tak  wielką,  jak  być  powinna.  Dzika  ta  piękność 
się  jednak  wkrótce  dostatecznie. 

Brabimu  gniewał  mnie,  ciągle  bowiem  ro 
ze  sobą,  jeśli  zaś  zwracał  się  ku  nam,  powtar 
cznie  jeden  wyraz  (diwai!"  (wina),  wyciągając 
ręce  i  kiwając  niemi,  jak  dziecko,  które  się  czi 
piera.  Sami  piliśmy  już  wodę  z  koniakiem,  a 
została  nam  tylko  jedyna  butelka  wina  chinowef 
wykrzywiało  usta  goryczą.  Glicąe  ukarać  natręi 
lem  mu  pól  szklanki  tego  specyału.  Wypił,  ob 
powiedział  „msuri"  {dobre)  i  prosił  o  więcej.  \ 
nawymyślalem  mu  od  żebraków  i   kazałem  pój; 

Apteka  moja  była  tego  dnia  w  robocie,  al 
prócz  wina  chinowego,  wydawałem  z  niej  ricini 
czorem  zachorował  nasz  pagazi  M'Kamba;  przy 
mnie  szary,  popielaty,  znękany,  trzymając  się 
rękami  za  brzuch.  Wymiarkowawszy  z  tego  gi 
go  boli,  dałem  mu  pięć  ogromnych  kapsułek,  kt^ 
w  zębach,  jak  śliwki.  Po  spożyciu,  ten  także  oś' 
że  lekarstwo  jest  .msuri".  Na  drugi  dzień  zdr 
jak  lew  i  niósł  swoją  pakę  z  najlepszą  miną.  i 
Zanzibaru,  słyszałem ,  że  ricinus  jest  pod  tą  sz( 
prawie  trucizną,  ale  misyonarze  zaprzeczali  te 
nowczo  i  przekonałem  się  na  M'Kambie,  że  i 
pełną  słuszność. 
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Z  Brahimu  poszliśmy  dalej  mniej  więcej  pustym 
krajem.  Dwa  pochody  oddzielało  nas  jeszcze  od  Gugu- 
rumu.  Postanowiliśmy  dokonać  obydwóch  jednego  dnia. 
Pierwszy  postój  wypadł  liacrw  krzakach  ogromnie  gę- 
stych nad  kałużą,  mającą  wodę  cuchnącą^  koloru  kawy 
z  mlekiem.  Ponieważ  mieliśmy  iść  dalej,  nie  kazałem 
rozpinać  namiotu  i  obaj  z  towarzyszem  położyliby  aę 
w  cieniu  krzów.  W  wielkim  kapeluszu,  używanym  w  cza- 
sie pochodów,  nie  można,  śpiąc,  ojMrzeć  o  nic  głowy, 
nawdzialem  więc  lekką  płócienną  czapeczkę  i  usnąłem 
twardo,  a  tymczasem  słońce  obeszło  kawat  drogi,  tak, 
że  promień  jego,  wyjrzawszy  z  boku  przez  liście,  padł 
mi  na  czoło.  Obudziłem  się  zaraz,  ale  już  z  bólem  głowy, 
który  następnie  wzmagał  się  z  każdą  chwilą.  Mokra 
chustka,  włożona  pod  kapelusz,  przyniosła  mi  jednak 
znaczną  ulgę.  Koło  godziny  drugiej ,  zatem  przed  zwj- 
kłym  terminem,  w  którym  się  wyrusza  w  południowy 
pochód,  murzyni  sami  poczęli  się  zbierać,  albowiem  do 
Gugurumu  było  jeszcze  daleko,  a  trzeba  nam  stanąć 
koniecznie  przed  zachodem  słońca.  Po  przejściu  kilku- 
nastu kilometrów,  mój  ból  głowy  minął  zupełnie,  czułem 
jednak  jakiś  niepokój  w  całem  ciele  i  opanowała  mnie 
niezwykła  ociężałość.  Z  trudnością  utrzymywdem  się  na 
przodzie  karawany.  Przedemną  szedł  Tebe- myśliwiec, 
i  jak  na  złość,  przyśpieszał  ciągle  kroku,  spoglądając 
przytem  ustawicznie  na  słońce.  Kraj  spadał  coraz  niżej, 
tarasami.  Na  jednym  z  nich  Tebe  zatrzymał  się  i  uka- 
zując palcem  w  przestrzeń ,  jaśniejącą  niezmiernym  bla- 
skiem, rzekł: 

—  Bahari!  (morze). 
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Wyraz  obleciał  wraz  całą  karawanę  i  wzbudził  ra- 
dość powszechną.  Podróż  nie  była  ani  zbyt  długa,  ani 
zbyt  uciążliwa,  a.  jednak  nietylko  murzyni,  nie  umiejący 
ukryć  żadnego  wrażenia,  ale  i  my  patrzyliśmy  ze  wzru- 
szeniem w  dal,  na  ów  błyszczący  szlak  wodny.  Zdało 
mi  się,  jakby  ktoś  otworzył  przedemną  wrota  do  domu, 
za  któremi  wszystko ,  com  widział ,  wszystkie  owe  góry, 
rzeki,  lasy,  wioski  murzyńskie,  noclegi  pod  namiotem, 
pokryją  się  zaraz  błękitną  mgłą  oddalenia  i  staną  się 
wspomnieniem. 

Było  mi  jakoś  coraz  bardziej  nieswojo.  Chwilami 
zdawało  mi  się,  że  mam  gorączkę.  Przyśpieszyliśmy  te«- 
raz  jeszcze  bardziej  kroku  i  biegliśmy  jak  do  ataku. 
Słońce  schodziło  za  nami  coraz  niżej,  a  cienie  nasze  sta- 
wały się  coraz  dłuższe.  Już  się  wreszcie  miało  zupełnie 
pod  zachód,  gdy  nagle,  w  pustem  polu,  Tebe-myśliwiec 
stanął,  ludzie  zatrzymali  się  za  jego  przykładem  i  poczęli 
zdejmować  ciężary  z  głów  i  ramion. 

—  Go  to  znaczy?  —  spytafem  Franciszka. 

—  Gugurumu!  —  odpowiedział  tłómaez. 

Ach!  to  więc  jesst  Gugurumu?  Sądziłem,  że  ta  na- 
zwa coś  oznacza,  jakąś  wioskę,  jakąś  osadę,  złożoną  choć 
z  kilku  chat  —  tymczasem  naokół  nie  było  widać  żadnych 
śladów  ludzi  —  step  i  step,  jak  okiem  si^nąć;  gdzienie- 
gdzie bukiety  drzew,  zresztą  pustka. 

Ale  pokazało  się,  iż  wśród  traw  jest  dół,  a  w  nim 
na  dnie  nieco  wody,  a  raczej  zupy,  gęstej,  żółtej,  błot- 
nistej. Ludzie  po  długim  pochodzie  rzucili  się  na  nią 
chciwie.  Chciałem  bronić,  ale  Bruno  uspokoił  mnie, 
twierdząc,  że  woda,  ledwie  wycza^pana,  napływa  znowu 
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z  pod  ziemi.  Była  to  prawda.  Jest  tu  widocznie  podzie- 
mne źródło.  Ta  okoliczność  czyni  z  Gugurumu  i  jego  okolic 
jedno  z  najlepszych  terytoryów  myśliwskich  na  calem 
pobrzeżu,  wszystkie  bowiem  inne  wody  okoliczne,  nie  wy- 
łączając Kingani .  płynącej  o  kilkanaście  kilometrów  na 
południe,  są  już  z  powodu  blizkości  morza  słone.  Wszelki 
zwierz  musi  przyjść  do  tej  jedynej  dziury,  zawierającej 
słodką  wodę.  Że  zaś  okolica  jest  zupełnie  niezamieszkała, 
więc  zwierząt  jest  mnóstwo.  Szczególniej  dziki,  zwane 
ndiri,  znajdują  się  tu  w  wielkiej  obfitości. 

Przy  wyskubywaniu  trawy  pod  namiot  widziałem 
skorpiony ,  przynoszące  zaszczyt  swojemu  rodzajowi .  bo 
tak  wielkie  jak  krewety.  Kilka  wkręciliśmy  obcasami  w  zie- 
mię. Po  ustawieniu  namiotu  wydałem  jeszcze  na  wiecze- 
rzę, ale  czułem  się  coraz  gorzej.  Ból  głowy  wrócił  mi, 
a  w  kościach,  zwłaszcza  w  kolanach,  doznawałem  łama- 
nia. Tymczasem  noc  zapadła  szybko  i  na  niebo  wytoczył 
się  księżyc  w  pełni.  Zrzuciwszy  z  siebie  kapelusz,  łado- 
wnicę, manierkę  i  lornetkę  teatralną,  począłem  obchodzić 
zdała  namiot,  by  ochłodzić  głowę  w  powiewie  nocnym 
i  pozbyć  się  owego  łamania  w  kościach,  które  mimo  dwóch 
pochodów,  nie  pozwalało  mi  usiedzieć  na  miejscu. 

Ale  zaledwie  oddaliłem  się  na  kilkadziesiąt  kroków 
od  ogniska,  Tebe-myśliwiec  i  Franciszek  zjawili  się,  jak 
cienie,  za  mną. 

—  M^Buanam  Kuba,  tu  nie  można  oddalać  się  od 
ognia. 

Wróciłem.  Było  mi  coraz  gorzej.  Ni  siedzieć ,  ni 
leżeć,  ni  stać,  chyba  ze  skóry  wyskoczyć.  M'sa  podał 
wieczerzę,  ale   nagle   uczułem   nieprzezwyciężony    wstręt 
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do  jadła.  Założywszy  termometr,  przekonałem  się,  że 
temperatm^a  mego  ciała  wynosi  39.6.  Była  to  gorączka 
ogromna,  jak  na  Af|rykę,  w  której  37  st.  uważa  się  za 
stan  nienormalny. 

Wziąłem  notatnik,  który  nie  opuszczał  mnie  nigdy 
i  przy  blasku  ognia  zapisałem  wielkiemi  literami  pod 
datą  dnia:  „Febra".  W  czas  jakiś  później  poczęła  się 
w  głowie  mojej  walka  między  przyzwyczajeniem  do 
uświadamiania  wszystkiego  a  gorączką.  Ważyło  się  to 
na  tę,  to  na  ową  stronę.  Nie  dałem  się  jednak — i  mimo 
chwilowych  halucynacyi,  rozumowałem  wogóle  jak  czło- 
wiek przytomny.  Pamiętam ,  żem  umyślnie  nie  założył 
drugi  raz  termometru,  bo  mi  przyszło  na  myśl,  że  jeśli 
zobaczę  40  stopni  lub  więcej,  wtedy  zrozumiem,  że  już 
niema  rady  i  poddam  się  ostatecznie  chorobie,  a  nie 
chciałem  się  poddać,  tylko  ją  przełamać  i  wrócić  do  domu. 

Zdawałem  sobie  także  sprawę,  że  w  Gugurumu 
ona  mnie  zmoże,  ale  gdy  znajdę  się  w  Bagamoyo,  pod 
opieką  misyanarzy,  to  się  nie  dam.  W  tym  celu  zawo- 
łałem natychmiast  Bruna  i  przykazałem  mu,  by  jutro, 
skoro  świt,  połowa  ludzi  była  gotowa  do  drogi,  bez  na- 
miotu, tylko  z  mojem  łóżkiem,  na  którem  mnie  poniosą 
w  razie  potrzeby. 

Towarzysz  mój  chciał  koniecznie  wracać  wraz  ze 
mną.  Przedstawiłem  mu,  żeby  tego  nie  czynił,  że  w  dro- 
dze nic  mi  nie  pomoże,  a  przecie  w  ciągu  jednego  dnia 
dotrę  do  Bagamoyo  pod  doświadczoną  opiekę  ojca  Ste- 
fana. Po  długich  namowach  stanęło  na  tem,  że  jeśli 
jutro  będę  się  czuł  zdrowszy,  to  zostanie  i  skorzysta 
z  polowań  w  Gugurumu,  jeśli   nie,  to   pójdzie   ze   mną. 
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Potężna   doza   chininy  podcina  tymczasem   moją 
gorączkę.  Przyszło  tylko  osłabienie  i  znpdna  obojętność 
na  wszystko,  posunięta  do  tego  stoiHiia,  że  gdy  w  nocy, 
siedząc  przed  namiotem  na  myśliwskiem  krzesełku,  usły- 
szałem stękanie  lwa,  nie  uczyniło  ono  na  mnie  zadnio 
wrażenia,  nie  rozbudziło  ani  moich  uistynktów  myśliw- 
skich, ani  instynktu  samozachowawczego.  Po  prostu  na- 
leżałem jakby  do  inn^o  świata.  Przypuszczałbym  nawet, 
że  owo  stękanie  było  halucynacyą  mego  słuchu,  ale  było 
ono  zbyt  wyraźne,  zbyt  głębokie;  zresztą  wszyscy  ludzie 
nasi  słyszeli  je   także.     Widocznie  zwierz  zbliżył  się  do 
wody,  a  ujrzawszy  nagle   ogień,  poczuwszy  dym  i  wy- 
ziewy   ludzkie,    objawiał    owem    grzmiącem    stękaniem 
swoje  niezadowolenie  z   obecności   nieznanych   przyby- 
szów.  W  Gugurumu   lwy  nietyiko  są  przechodnie,  jak 
w  Bagamoyo,  ale  mieszkają  tu  stale  Dowodzi  tego  sama 
nazwa  miejscowości,  która  w  języku  ki-suahili  oznacza: 
ryk  lwa.  Na  nieszczęście,  właściwego  ryku  nigdy  nie  dy- 
szałem, ani  tu,  ani  w  czasie  całej  podróży. 

Nazajutrz  atak  przeszedł,  zostało  mi  tylko  ogromne 
osłabienie.  Stało  się  teraz  dla  mnie  jasnem,  że  dostałem 
tego  rodzaju  złej  febry,  której  dwa  ataki  mo^na  prze- 
żyć, ale  trzeci  zabija  zawsze.  Uczyniłem  postanowienie 
pozwolić  sobie  co  najwyżej  na  drugi,  a  nie  dostać  wcale 
trzeciego.  W  tym  celu,  by  łatwiej  dotrzymać  obietnicy, 
choć  ledwo  nogi  wlokąc,  ruszyłem  nazajutrz  świtaniem 
do  Bagamoyo. 
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XXI. 


Karabaka.  —  Pochód  przez  błota.  —  Przeprawa  przez  Kingani.  — 
Step.  —  Las  palmowy.  —  Reszta  sił.  —  Misjonarze.  —  Noc.  — 
Dru£^  atak.  —  Osłabienie.  —  Lekarstwa.  —  Wizyta  Wissmana.  — 
Statek  ^Wissman".  —  Morze.  —  Przejazd  do  Zanzibaru.  —  Szpital. 

Po  godzinie  drogi  zaszedłem  do  Karabaka.  Jest  to 
nazwa,  oznaczająca  raczej  okolicę,  niż  jakąkolwiek  ludzką 
osadę,  znalazłem  tam  bowiem  tylko  jedną  opuszczoną 
i  zrujnowaną  chatę  murzyńską.  Może '  być  zresztą,  że 
murzyni  przychodzą  tu  i  osiedlają  się  na  jakiś  czas 
w  ciągu  roku,  widziałem  bowiem  wzgórza,  na  których 
trawa  była  wypalona.  Lubo  zmęczony  mocno,  nie  chcia- 
łem się  zatrzymywać  w  owej  chacie,  z  obawy,  by  nie 
opanowało  mnie  zupełne  osłabienie.  Z  Karabaka  prze- 
chodziliśmy wąwozy,  szerokie  na  kilkanaście  stóp,  wy- 
pełnione grzęzkiem,  słonem  błotem.  Ludzie  zapadali  w  nie 
głęboko.  Dla  mnie  było  niepodobieństwem  rozbierać  się 
i  ubierać  się  za  każdem  przejściem,  kazałem  się  więc 
przenosić.  Simba,  który  mnie  przenosił,  zapadał  się  wsku- 
tek zdwojonego  ciężaru  jeszcze  głębiej,  chwiał  się  i  do- 
słownie: jęczał  podemną.  Ale  wygramoliwszy  się  na  brzeg, 
poczynał  się  zaraz  śmiać  z  radości,  że  nie  spuścił  swego 
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M'Buana  Kuba  w  bioto.  Każdy  inny  —  nie  murzyn  — 
byłby  klął  na  czem  świat  stoi. 

Na  jednem  z  wyniesień,  leżących  już  blizko  Kin- 
gani,  widziałem  największy  boabab,  jaki  zdarzyło  mi  się 
spotkać  w  całej  podróży.  Pień  miał  z  pewnością  kilka- 
naście łokci  obwodu.  Zdała  wydało  mi  się,  że  widzę 
lamparta,  przyczajonego  między  gałęziami,  ale  gdym, 
wziąwszy  sztucer,  przysunął  się  bliżej  do  drzewa,  pokazało 
się,  że  był  to  kawał  pstrej,  nastroszonej  kory. 

Zaraz  potem  wszedłem  na  wielkie  błota,  utworzone 
przez  rzekę  i  morze.  Ciągną  się  one  na  kilkanaście  kilo- 
metrów, aż  do  właściwego  koryta  Kingani,  oddzielonego 
jednak  od  nich  pasem  karłowatych  krzów.  Dzień  był, 
na  moje  nieszczęście,  bezchmurny;  kolo  godziny  w  pół 
do  8-ej  słońce  poczęło  mocno  przypiekać,  a  oprócz  t^o 
raził  nieznośny  blask  promieni,  odbitych  od  szklącej  po- 
wierzchni błota.  Przez  czas  jakiś  kazałem  się  nieść  na 
mojem  połowem  łóżku,  ale  był  to  zły  sposób.  Wyziewy 
ciał  murzyńskich  dusiły  mnie,  a  słońce  piekło  jeszcze 
mocniej.  Po  chwili  wróciłem  znów  do  podróży  na  pie- 
chotę. 

Jak  okiem  sięgnąć,  widziałem  tylko  błota  i  biota, 
częścią  zalane  płytką,  słoną  wodą,  częścią  odkryte,  ale 
przesiąknięte  wilgocią  i  błyszczące.  Pochód  przez  odkryte 
był  najtrudniejszy,  za  każdym  bowieni  krokiem  przyle- 
piały mi  się  do  trzewików  ogromne  gruzły  iłu,  ważące 
po  kilka  funtów;  wyczerpywało  mnie  to  do  reszty; 
w  końcu  musiałem  zdjąć  trzewiki  i  dalszą  drogę  odby- 
wać boso.  Tak  szedłem  w  gorączce,  trudzie  i  pragnie- 
niu, albowiem  wkrótce  wypróżniłem  zarówno  moją  ma- 
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nierkę,  jak  i  flaszki,  które  mieli  ze  sobą  murz; 
gnienie  dokuczało  mi  tembardztej,  te  naokół  v 
wodę.  Gdzieniegdzie ,  wśród  tego  świata  biot, 
nakształt  wysp,  miejsca  suche  i  wyższe,  pol 
przenikniona  gęstwiną.  Czasem  powierzchnia 
mowala  więcej,  niż  kilometr  kwadratowy.  Ta 
niu,  szukałem  wypoczynku,  ale  po  chwili  tr 
znów  iść  biotem,  na  którem  żaden  liść  nii 
głowy.  Po  drodze,  na  gładkiej  powierzchni  iłu, 
mnóstwo  wyciśniętych  jak  najwyraźniej  śladóv 
zwierząt;  były  tam  tropy  hipopotamów,  dzików 
tylop,  zebr,  giraf  i  lampartów,  wszystkie  zmiei 
owych  wysp,  pokrytych  gęstwiną.  Mimo  chort 
czerpania,  żal  mi  było  opuszczać  te  miejsca  i 
ścią  myślałem  o  towarzyszu,  który  pozostał  w  C 
przy  jedynem  w  okolicy  poidle.  Obiecywałem 
wet  w  duszy,  że,  jeżeli  w  misyi  przyjdę  zupełni) 
wia,  to  jeszcze  tam  wrócę,  bodaj  na  kilka  dni 
łem  też  na  siebie,  żem  nie  rozpoczął  podróży 
rumu,  co  mogłem  doskonale  uczynić. 

Upal  był  coraz  większy.  Szedłem  też  z  < 
kszą  trudnością  i  myślałem,  że  Wota  nigdy  się 
czą.  Nie  wiem,  jaka  jest  ich  szerokość,  przypus 
dnak,  że  pokrywają  one  przestrzeń  bardzo  roz 
koniec  jednak  dotarłem  do  haszczów,  obrastają 
ściwe  koryto  rzeki.  Widziałem  znów  między 
wne  krzaki,  wydające  owoce,  podobne  do  na; 
Droga  była  i  tu  Irfotnista  bardzo,  ale  o  tyle  I 
się  sdo  cieniem. 

Nagle  stanęliśmy  nad  rzeką.  Była  ona  w 
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scu  dwa  razy  tak  szeroka,  jak  w  leżącem  powyżej  M'toni. 
Na  przeciwnym  brzegu  ujrzałem  chatę,  z  tej  zaś  strony 
murzyni  moi  znaleźli  pirogę,  długą,  ale  nadzwyczaj 
wazką  i  w  dodatku  dziurawą.  Gdym  w  nią  wszedł  woda 
poczęła  tryskać  przez  otwór  w  dnie,  jak  fontanna.  Mimo 
tego  moi  ludzie  zapakowali  się  do  owej  pirogi  wszyscy 
od  razu,  alem  ich  przepędził,  pozwoliwszy  zostać  tylko 
trzem  wioślarzom.  Po  zatkaniu  jako  tako  dziury,  odbi- 
liśmy od  brzegu.  W  czasie  przeprawy  trzymałem  strzelbę 
w  pogotowiu ,  myślałem  bowiem ,  że  gdyby  jakiemu  hi- 
popotamowi, albo  nawet  porządnemu  krokodylowi,  po- 
dobało się  trącić  w  naszą  pirogę,  przewróciłaby  się  na- 
tychmiast do  góry  dnem.  Hipopotamy  nie  lubią  wpraw- 
dzie słonej  wody;  sam  sprawdziłem  w  M'toni,  że  umy- 
kają przed  morską  falą  w  górę  rzeki;  ale  na  słonem 
błocie,  przez  które  dopiero  co  przeszedłem,  widziałem 
między  innemi  także  ich  ślady,  mógł  więc  się  który  zda- 
rzyć i  w  rzece. 

Przepłynęliśmy  jednak  szczęśliwie.  Wysiadłem  na 
brzeg  potężnie  chory  i  z  przykrością  myślałem,  że  do 
Bagamoyo  jest  jeszcze  ze  dwie  godziny  drogi,  którą 
trzeba  będzie  przejść  w  czasie  największego  znoju.  Tym- 
czasem odesłałem  pirogę  po  ludzi,  którzy  zostali  na 
tamtym  brzegu,  sam  zaś  pośpieszyłem  do  chaty,  by  się 
schować  przed  skwarem.  W  chacie  nie  było  żywego 
ducha,  jednakże  po  rozmaitych  sprzętach  odgacUem, 
że  przemieszkuje  w  niej  biały  człowiek  lub  ucywilizo- 
wany murzyn.  Znalazłem  między  innemi  rzeczami  dwie 
kwadratowe,  duże  blaszanki,  takie,  w  jakich  u  nas  prze- 
chowują naftę,  napełnione  —  o  rozkoszy!—  słodką  wodą. 
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Nie  wiem,  jak  ona  tam  długo  stała,  dość,  że  wydała  mi 
się  boskim  nektarem.  Na  domiar  pomyślności,  szukając 
szklanki  w  torbie  podróżnej,  odkryłem  na  jej  dnie  kil- 
kanaście małych,  zielonych  cjrtryn,  o  których  zapomnia- 
łem zupełnie ,  a  które ,  jeszcze  w  Manderze  wsypał  mi 
brat  Aleksander.  Sok  ich,  wyciśnięty  do  wody,  orzeźwił 
mnie  i  dodał  mi  sił  do  dalszego  pochodu. 

Przebywszy  kilka  parowów,  napełnionych  błotem, 
weszliśmy  w  kraj  o  tyle  wyższy,  że  leżący  poza  łoży- 
skiem rzeki.  Otoczył  nas  teraz  płowy  step,  lekko  falisty, 
na  którym  samotne,  przysadziste  drzewa  zdawały  się 
drzemać  w  spiekocie  słonecznej.  Od  wschodniej  strony, 
w  której  wysoki  widnokrąg  odcinał  się  twardą  linią  od 
błękitu  nieba,  przychodził  od  czasu  do  czasu  powiew 
morski.  Okolica  zdawała  mi  się  znajomą.  Nakoniec,  może 
po  godzinie  jeszcze  drogi,  ujrzałem  na  krańcu  wzroku 
coś,  jakby  ciemną  wstęgę.  Ludzie  poczęli  zaraz  na  ten 
widok  rozprawiać  gwarnie,  mnie  zaś  serce  zabiło  żywiej: 
poznałem  las  misyi  i  Bagamoyo. 

W  miarę,  jak  posuwaliśmy  się  naprzód,  nad  ową 
ciemną  wstęgą  jęły  rysować  się  coraz  wyraźniej  bogate 
pióropusze  palm.  Miły  widok,  zwłaszcza  dla  człowieka 
chorego!  Odległość  była  jeszcze  znaczna,  ale  przebiegli- 
śmy ją,  sami  nie  wiedząc  kiedy.  Ścieżka  zmieniła  się 
w  drogę.  Zamiast  płowego  stepu,  otoczyły  nas  zielone 
plantacye  kassawy  i  bananów— świat  inny,  gościnniejszy, 
strojny  i  pełen  śladów  pracy  ludzkiej. 

A  oto  i  nieprzejrzane  rzędy  kolum  palmowych; 
w  górze,  nad  nami,  szum  wielkich  liści,  na  dole  migo- 
tanie świateł  i  cieniów.  Doszedłem  —  ale  resztą  sił.  Mimo 
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wszelkich  wysitków  i  energn,  uczułem  naglą  że  nie  pójdę 
dalej,  cbyba  każę  się  zanieść.  Wstyd  mi  jednak  było 
pojawić  się  przed  misyą  na  noszach.  Na  szczęście,  jeden 
z  moich  ludzi  wiedział  o  ukrytej  tuż  przy  drodze  studnia 
obok  której  znalazł  się  pod  drzewem  orzech  kokosowy, 
osadzony  na  długiej  tyczce.  Przyniesiono  mi  w  nim  wody 
czystej  i  chłodną  ^  która  znów  postawiła  mnie  na  nc^. 

Było  tego  lasu  jeszcze  dwa  lub  trzy  kilometry. 
Pamiętam,  że  wydawał  mi  się  niesłychanie  rozległy.  Na- 
reszcie jednak  dostrzegłem  białe  mury  misyi  i  w  chwilę 
później  znalazłem  się,  \n'az  z  ludźmi,  przed  werandą. 

Misyonarze  sypnęli  się  na  moje  spotkanie,  witając 
mnie  serdecznie  i  dopytując  z  niepokojem  o  towarzysza, 
który  został  w  Gugurumu.  Ja  udałem,  że  jestem  zdrow- 
szy, niż  byłem;  w  istocie,  w  tej  chwili  uczułem,  że  wy- 
gram sprawę  z  moją  febrą.  Zasiadłszy  na  płóciennem 
krześle  pod  cienistą  werandą,  wypoczywałem  rozkoszme, 
pop^ając  wino  i  spoglądając  na  znajome  twarze,  do- 
mostwa i  ogród.  Brytany  misyjne  przyszły  także  witać 
się  ze  mną  i  pokładły  swe  olbrzymie  łby  na  moich  ko- 
lanach. Miałem,  bez  mała,  takie  wrażenie,  jakbym  się 
urodził  i  wychował  w  Bagamoyo.  Wpadłem  w  dobry 
humor  i  anim  myślał  iść  do  łóżka. 

Ojciec  St^an  zaprosił  mnie  niebawem  do  swego 
domku  na  obiad.  Przed  samem  jedzeniem  dostałem 
ogromną  pcnrcyę  chininy,  skutkiem  czego  podczas  obiadu 
trzymałem  się  nieźle.  Dopiero,  gdy  przyszło  mi  powstać, 
uczułem^  że  blednę  i  że  siły  mnie  opuszczają.  Takie  stany 
chorobliwe  bywają  bardzo  dziwne.  Miałem  więcej  nii 
uczucie,  bo  {Hrawie  pewność,  że  jeśli  się  nie  przemogę 
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i  znów  siędę,  to  nie  pobratane  więcej.  Oczyn 
ino^en)  się  i  wraz  2  ojcem  Stefanem  w; 
(^rodu.  W  godzinę  później  poszedłem  spad 
kamiennym  snem. 

Znacznie  po  pótoocy  przyszedł  (kugj 
budziłem  się  z  c^omną  gor^zką,  nte  mo 
dnak  zmierzyć,  bo  termometr  wysunął  mi  się 
Uukl  się  na  drobne  szczątki.  Na  stole  znal 
gotowaną  dozę  cliuniny  i  nalewkę  ita  jakieś 
O.  Stefan  daje  na  octilodzenie  gwączki.  Sm 
owa  h^bata  tak  wybm-nie,  iż  zdawało  mi 
zdrowie. 

Do  rana  majaczyłem  jednak  trodię.  Cl 
działem  podwozie  przedmioty;  chwilami  m 
żenię,  te  usuwam  się  z  łóżkiem  w  przepaj 
że  mój  pokój  jeet  jakimś  namiotem  tak  ' 
cały  świat.  Szczekanie  brytanów  ur  werand 
wadzało  mnie  jednak  do  przytomności.  Prz 
sobie  wtedy,  że  jestem  w  misyi,  rozpoznav 
i  palącą  się  na  atole  lampę. 

Nad  ranem  oprzytomnial^n  zupełnie  i 
lem  nielylko  wstać,  ale  i  ubrać  się,  jak  cz 
wilizowany.  W  kufrze,  który  pozostawiłem 
w  misyi,  wszystko  zapleśniało  od  wilgoci, 
zmieniły  się  w  zielone  gaje.  Mimo  tego,  ul 
wydałem  się  aam  sobie  szczytem  mody.  Bój 
iłem  potrzebował  wysiłków,  by  się  zmienić  n 
ale  czyniłem  to  w  mniemaniu,  że  to  jest  akt  1 
robą.  Wogóle  wydobyłem  z  siebie  w  tej  wai 
porności,  bo   koniecznie   chciałem    wrócić. 
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seciego  ataku  się  umiera  —  ale  nie  pozwoliłem 
lawet  na  przypuszczenie,  że  trzeci  przyjdzie.  Mota 

trochę  dlatego  nie  przyszedł. 
i  ciągu  dnia  wrócił  mój  towarzysz  z  resztą  ludzi, 
e  był  także  zdrów,  a  przytem  niepokoił  się  o  mnie. 
lurumu  postrzelił  dzika-ndiri,  którego  w  pierwszej 
wziął  za  lwa. 

0  wspólnym  obiedzie  u  O.  Stefana,  doznałem 
iczucia  ,i  że  jeśli  nie  powstanę  z  mego  krzesła ,  to 

Oblał  mnie  cał^o  lodowaty  pot  Koło  czwartej 
•em  przyszedł  w  odwiedziny  Wissmann.  Nie  mia- 
y  wstać,  ani   nawet  rozbudzić  się   zupełnie,  wi- 

1  go  jednak  przez  żaluzje  okna.  Jego  tęga  postać 
,  łagodna,  a  zarazem  czerstwa,  przyjęła  mnie  zdzi- 
n ,  tembardziej ,  że  świeżo  wracał  z  odległej  wy- 
przeciw  klanom  Massai.  Urywki  z  jego  opowia- 
tej  wyprawie  dochodziły  z  werandy  do  moich 
Jczynit  on  na  mnie  wrażenie  człowieka  niepospo- 
iił  i  energii.  Zresztą  zdrowie  jego  było  pozorne. 
i  jakiś  po  moim  odjeździe  zapadł  i  on  na  ciężką 
na  którą  musiał  szukać  rady  w  suchem  i  wzma- 
em  powietrzu  egipskiem. 

'ymczasem  przyniósł  nam  dobrą  wiadomość,  że 
jego  imienia  odchodzi  pojutrze  z  Bagamoyo  do 
łru.  Postanowiłem  korzystać  z  tej  okoliczności, 
s  dlatego ,  że  wszystko ,  co  przyśpieszało  mój  po- 
wyłąezało  możliwość  trzeciego  ataku.  Bagamoyo 
niej  zdrowe  od  Zanzibaru,  który  bądź  co  bądź, 
mat  morski.  Mogłem  przytem  znaleźć  tam  schro- 
w    szpitalu    Sióstr    francuskich.     Szpital    ten    ma 
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okna  wychodzące  na  ocean,  tak,  że  dzień  i  noc  oddy- 
cha się  w  nim  świeżem  i  slonawem  powietrzem  mor- 
skiem.  Jest  on  zarazem  urządzony  z  daleko  większym 
komfortem,  niż  wszystkie  hotele;  ludzie,  przybywający 
ze  stałego  lądu,  udają  często  febrę,  byle  się  do  niego 
dostać,  pod  nieporównaną  opiekę  sióstr  i  na  stół  cho- 
rych, złożony  z  najlepszych  rzeczy,  jakie  Zanzibar  po- 
siada. 

Jakoż  czwartego  dnia  w  południe,  po  pożegnaniu 
się  z  misyonarzami  i  załatwieniu  rachunków  z  ludźmi, 
znaleźliśmy  się  na  pokładzie  parowca  „Wissmann".  Było 
to  prawdziwe  szczęście,  że  nie  potrzebowaliśmy  jechać 
arabską  dauą.  Byłem  bardzo  osłabiony,  odczuwałem  je- 
dnak w  pełni  tę  odmianę,  jaka  musi  uderzyć  każdego, 
kto  po  wędrówce  na  stałym  lądzie  znajdzie  się  nagle 
na  morzu.  Tam  zielone  i  płowe  barwy  pochłaniają  ja- 
sność słoneczną,  widnokrąg  zamknięty  jest  wzgórzami — 
tu,  jeden  blask,  jedna  nieskończoność  barwy  błękitnej 
na  górze  i  w  dole  —  jasno,  przestronie,  powietrzno! 
Człowiek  z  rozkoszą  oddycha,  z  rozkoszą  wyciąga  stru- 
dzone pochodami  nogi  i  odczuwa  radość  ze  spoczynku 
i  życia. 

Cztery  godziny  dro^,  jedna  butelka  szampana  i  oto 
już  nad  jasno-blękitną  tonią  poczyna  się  podnosić  naj- 
przód wieża  z  latarnią,  następnie  pałac  sułtana,  dom 
konsulatu  angielskiego  i  wreszcie  cały  szereg  budowli, 
patrzących  oknami  na  morze.  Zanzibar!  Stajemy  i  lą- 
dujemy. Po  chwili  cała  czereda  czarnych  niesie  moje 
pakunki  do  szpitala.  Ogarnia  mnie  woń  gwoździków, 
sandału  i  suszonego  rekina,  którą  pachnie  cały  Zanzibar. 
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Niedawno  jeszcze  to  miftsto  i  ta  wyspą,  pokrytą  man- 
gami,  wydały  mi  się  s;zczytem  ęgzotyczuości;  teraz  pai- 
^ę  na  te  kąty,  jakbym  je  znal  od  dawna  i  jakby  ,nie 
mlaly  dla  mnie  nic  nowego.  Dzwonię  do  szpitala,  gdzie 
już  czekają  na  mnie,  bom  przez  ojca  Rj^by  uprzedził 
o  mojem  przybyciu.  Furta  otwiera  się  i  wid?ę  blade, 
łagodne  twarze  sióstr,  otoczone  skrzydłami  białych  kor- 
netów. Przy  słońcu,  które  się  zniża  i  złoci  kornety,  twa- 
rze te  wyglądają,  jakby  wycięte  z  obrazów  FrarĄi^gelica. 
W  ogrodzie  szpitalnym  pełno  drzew,  po  białych  murach 
spływają  kwiaty  wiciokrzewu  i  groszków;  wszędy  j^akiaś 
zaciszność.  Czuję,  że  nu  tu  będzie  dobrze  i  że  wypocznę 
ciałem  i  duszą.  Zachód  słońca  coraz  bliżej,  niebo  coraz 
czerwieńsze  —  i  poczynają  cjzwoi^ić  na  Anioł  PańskL. 
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Zmiany  w  Zanzibarze.  —  Żniwo  śmierci. —  Pobyt  w  szpitalu.  —  Wi- 
doki. —  ,Pei-Ho*.  —  Przebieg  choroby.  —  Godziny  południowe.  — 
Wyspa  umarłych.  —  Pokój  w  szpitalu.  —  Statek.  —  Pożegnanie.  — 

Odjazd.  —  Zmiana  wrażeń. 

W  Zanzibarze  zasdy  podczas  naszej  nieol>ecności 
znaczne  zmiany.  Konsul  generalny,  Ewan  Smith,  wyje- 
chał wraz  z  żoną  na  st^y  pobyt  do  Maroko,  gdzie  zo- 
stał mianowany  pełnomocnikiem  angiel^im;  piękna  pani 
Jameson,  powierzywszy  bratu  nieboszczyka  męża  zbierar 
nie  dalszych  dowodów  przeciw  Stanleyowi,  wróciła  do 
Ei^ropy;  ośm  innych  osób,  mniej  lub  więcej  nam  zna- 
nych umarło.  Gdy  towarzysz  mój  poszedł  zmienić  pie- 
niądze do  angielskiego  banku,  dowiedział  się,  że  w  domu 
wybuchła  epidemiczna  febra  i  że  trzej  jedyni  urzędnicy 
bankowi  byli  już  od  kilkunastu  dni  na  pobli^ej  wyse- 
pce, czyli  na  cmentarzu.  Na  mnie,  który  miałem  dwa 
ataki,  nie  uczyniło  to  miłego  wrażenia.  Wówczas  dopiero 
zrozumiałem  jasno^  że  z  tymi  klimatami  niema  co  żar- 
tować -  i,  położywszy  uszy  po  sobie,  postanowiłem  wra- 
cać pierwszym  statkiem  do  Europy. 

Wszystkie  te   wiadomości   dodiodziły   mnie  przez 
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mego  towarzysza,  który  z  naszego  dawnego  hotelu  za- 
chodzi do  mnie  codziennie.  Dowiedziałem  się  od  niego 
także,  że  „bibi  Klara**  jeszcze  wyładniała,  że  pani  Laza- 
rewiczowa  czyni  po  dawnemu  mężowi,  przy  kłótniach 
o  Klarchen,  wyznania  iście  afrykańskiej  szczerości,  a  pan 
Lazarewicz  utrzymuje  bardziej  stanowczo ,  niż  kiedykol- 
wiek, że  wie  tylko  o  tem,  co  je  i  pije,  a  poza  tem  nic 
nie  wie,  nic  nie  rozumie  i  o  niczem  nie  chce  wiedzieć. 

Z  misyonarzy  żaden  nie  ubył  i  żaden  nie  zacho- 
rował. Tak  oni,  jak  i  inni  znajomi,  odwiedzali  mnie 
często  w  szpitalu,  z  którego  przez  kilka  dni  wcale  nie 
wychodziłem,  przyszło  bowiem  na  mnie  osłabienie  tak 
wiJkie,  że  ledwie  na  kilka  godzin  dziennie  mogłem  się 
podnosić  z  łóżka.  Wydychiwałem  zarazem  i  febrę  i  zmę- 
czenie. Dano  mi  śliczny  narożny  pokój,  w  którym  prze- 
mieszkuje, w  razie  choroby,  msgr  de  Courmont  Jedno 
z  moich  okien  wychodziło  na  palmy,  rosnące  w  ogro- 
dzie i  poza  murem,  drugie  na  ocean,  przytykający  tak 
bezpośrednio  do  szpitala,  że  w  czasie  przjrpływu  fale 
biją  o  jego  mury,  zbudowane  z  rafy  koralowej.  W  oknie 
tem  przesiadywałem  całemi  godzinami,  bo  widok  morza 
krzepił  mnie  nadzwyczajnie  i  wzmacniał  na  duchu.  Zda- 
wało mi  się,  że  widzę  przed  sobą  otwartą  drogę  do 
domu.  Morze  czyni  zawsze  takie  wrażenie  na  ludziach, 
którzy,  po  dłuższej  z  niem  rozłące,  wracają  wreszcie  na 
brzegi. 

W  ramie  okna  widziałem  raz  wraz  przepływające 
statki,  z  białymi  żaglami  w  słońcu,  lub  też  opatrzone 
w  pławice,  łodzie  krajowców.  Oddychałem  przeczystem 
powietrzem    Biały  pokój  napełniał  mi  się  błękitem  i  ja- 
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snością  przestrzeni.  Wszystko,  w  połączeniu  z  wygodami 
i  nadzwyczaj  troskliwą  opieką,  wywoływało  we  mnie 
ten  nastrój  nerwów,  który  jest  potrzebny  do  oparcia  się 
chorobie.  Odpoczywałem,  jak  nigdy.  Po  kilku  dniach  po^ 
cząłem  żyć  życiem  niemal  roślinnem,  w  którem  samo 
istnienie  odgrywa  większą  rolę  od  uświadamiania  wrażeń. 

Zbliżywszy  się  dobrze  do  okna,  mogłem  oczyma 
objąć  ogromną  przestrzeń  oceanu,  a  na  niej  i  ową  wy- 
sepkę, na  której  się  grzebią  biali.  W  godzinach  połu- 
dniowych, gdy  piaski  jej  pałały  w  słońcu  silniej,  niż 
zwykle,  zdawała  się  ona  przybliżać,  zapraszać  na  spo- 
czynek jeszcze  doskonalszy  i  nęcić,  jak  syrena.  Śmierć 
szła  od  tej  Wyspy  Umarłych  przez  morze  i  pojawiała 
się  nie  w  kirze,  jak  gdzieindziej,  lecz  w  niezmiernym 
blasku,  skutkiem  czego  w  jej  ciszy  było  więcej  słodkiego 
smutku,  niż  grozy. 

Sypiałem  dużo  w  dzień,  wstawałem  zaś  do  dnia. 
Prawie  codziennie  widywałem  wschód  słońca  na  oceanie. 
Brzask,  jak  już  wspomniałem,  nie  istnieje  tu  wcale  Noc 
blednie  nagle.  Na  szklistych  grzbietach  fal  pojawiają  się 
dwie  lub  trzy  szerokie  błyskawice,  jakby  ktoś  wodę 
oświecał  z  pod  spodu,  i  słońce  wyskakuje  z  toni  śliczne, 
rzeźwe,  rzekłbyś:  po  smacznym  śnie  wypoczęte.  Świat 
rozpala  się  jakby  na  skinienie  czarodziejskiej  laski. 
Barwy  występują  od  razu  Przed  chwilą  był  bezkształt 
ciemności,  a  oto  wraz  odkrywa  się  dal  morska:  widzisz 
okręty,  łodzie,  ludzi,  mewy,  wszystko  skąpane  w  świetle. 
Miałem  nieraz  wrażenie,  że  przyszedł  wiatr  i  zwiał  noc 
jednym  podmuchem.  Niema  tu  tych  smug  złotych,  zie- 
lonych i  różanych,  któremi  u  nas  wypełnia  i  pieści  oczy 
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zorza  poranna,  ale  w  tern  827bkiem  przejidn  od  po- 
mroki  do  światła  jest  natomiast  ogromna  sUa.  Dzieii 
przychodzi,  jak  moc^krz  i  skręea  kai^  nocy  w  mgnie- 
niu oka. 

Bawił  mnie  ranny  rudi  {Hi^ed  oknami  szpitala. 
W  czasie  odpływu  przychodzili  o  wschodzie  murzyni, 
mahometanie  i  murzynki,  czynić  nakazane  przez  Koran 
abłucye.  Potem  grcmiady  piróg  wyjeżdżały  na  połów 
ryb.  Morze  bywało  czasem  zupełnie  wygładzone;  łodzie 
i  ludzie  odbijali  ńą  w  toni,  jak  w  li^ze,  tworząc  obrazy 
podobne  do  jasnych  akwarel  weneckich,  przedstawiają- 
cych okolice  Eiodżii  lub  Lido.  Cała  gromaiki,  płynąc 
gęsto  od  brz^^,  rozpraszała  się  zwolna  na  przestworzu 
i  łod^ue,  zmieniając  się  w  coraz  drobniejsze  plamki,  to* 
pniały  wreszcie  w  oddaleniu  i  błękicie. 

Byłem  z  każdym  dniem  zdrowszy.  Siostry  karmiły 
mnie  chininą  nawet  przy  37^  gorączki,  ale  głównie  przy- 
czyniało się  do  polepszenia  mego  stanu  to,  że  dziM 
i  noc  oddychałem  morskiem  powietrzem.  W  iztMe  tak 
położonej  trudno  nie  przyjść  do  zdrowia.  Były  wpraw* 
dzie  i  w  niej  jaszczurki  na  pułapie,  bo  tego  w  Zanzi- 
barze  uniknąć  trudno;  wojowałem  i  tu  z  mrówkami,  bo 
wojuje  się  z  niemi  w  całej  Afryce;  ale  wogóle,  po  ¥ry- 
cieczce  pełnej  trudów,  ten  pokój  czyśducbny,  biały,  wy- 
godne łóżko  ze  śnieżną  muślinową  moskitierą,  kraesto 
na  biśgunadi,  słowjem,  wszystko  razem  wzięte,  wydawało 
mi  się  szczytem  wygody;  jadatem  przytem,  jak  Lukullus, 
nie  konserwy,  ale  wyśmienite  świeże  potrawy  i  owoce, 
o  jakich  świat  nie  słyszał. 

Czasem   ktoś  umierał   w   mieście   lub  w   szpitalu. 
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alem  się  dowiadywał  o  tem  dopito  wówczas,  gdjnw 
pod  wieczór  spostrzegał  na  rumianej  toni  samotną  łódź, 
płynącą*  powolnym,  miarowym  ruchem,  w  stronę  Wyspy 
Umarłycti.  Było  kilka  osób  ciężko  chorych,  między  niemi 
pewien  młody  Niemiec,  któremu  raniony  dzik-ndiri  wy- 
prał jednem  udwzeniem  kłów  wnętrzności.  Schodząc  do 
ogródłia,  spotykałem  też  innych  kolegów  szpitalnych, 
o  twarzadx  przeźroczystych  i  białych,  }9k  papia*,  wyssa- 
nych do  szczętu  przez  anemię.  Niektórzy  wyglądali  z  utę- 
sbiieniem  statków,  wracających  do  Europy;  inni  wyglą- 
dali śmierci. 

Co  do  mnie,  miałem  ustawicznie  jeden  niepokój^ 
mianowicie,  by  statek  francuski  ^yPei-Ho*^ ,  na  którym 
mieliśmy  wrócić  do  Suezu,  nie  odszedł  jakim  dziwnym 
zbiegiem  okoliczności  beze  mnie.  I  jestem  przekonany, 
że  gdyby  s^  tak  stało,  nie  znalassłbym  już  w  sobie  tej 
woli,  z  jaką  opierałem  się  chorobie  i  dostałbym  trze- 
ciego ataku.  Już  na  tydzień  przed  terminem  prosiłem  to-^ 
warzysza,  by  zakupił  bilety,  mimowoli  bowiem  {Nrzypuszcza- 
łem^  że  febra  nie  może  przyczepić  się  do  człowieka,  który 
już  zapłacił  za  odwrotną  drogę.  Są  to  dziwactwa  nerwów; 
ale  dowiedziałem  się  później,  że  podobne  względy  grają 
ogromną  rolę  w  rozwoju  choroby  i  stanowią  często 
o  życiu  lub  o  śmierd  chorych. 

Czując  się  coraz  lepiej,  począłem  po  tygodniu  wy-* 
chodzić.  Pierwszego  dnia  zataczał^n  się  po  Mnazimoi, 
jak  pijany;  drugiego  ^o  lepiej^;  następnie  wychodziłem 
codzień  do  sklepów  indyjskich  po  sprawunki.  Rozniosło 
się  też  po  mieście,  że  w  szpitalu  jest  biały,  który  Ikh 
puje  skóry  i  broń,  skutkiem   czego   czarni   znosili   roz- 
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maite  okazy  do  mego  pokoju.  Przychodzili  szczególniej 
Somalisowie,  znosząc  przepyszne  noże,  włócznie  i  tarcze 
ze  skóry  hipopotama.  Przy  targach  miewałem  jednak  je- 
szcze chwile  chorobliwego  zniecierpliwienia ,  zwłaszcza 
gdy  próbowano  mnie  oszukać,  zbyt  bezczelnie.  Zrzucałem 
wówczas  ze  schodów  przekupniów  i  towary. 

Massika  dawała  zjiać  o  sobie  prawie  codziennie. 
Nadlatywały  czasem  obłoki  białe,  okrągłe,  wydęte  i  pę- 
kały nad  miastem ,  zalewając  je  strumieniami  dżdżu. 
Pewnego  dnia  ulewa  złapała  mnie  na  rynku,  tuż  przy 
komorze  celnej,  gdzie  poszedłem  zobaczyć  nowe  trans- 
porty kłów  słoniowych.  W  jednej  chwili  rynek  zmienił 
się  w  jezioro,  wszystkie  zaś  wązkie  uliczki,  wychodzące 
ku  morzu,  w  rwące  potoki.  Przemokłem  do  nitki  i  wró- 
ciłem do  szpitala  w  strachu,  że  dostanę  trzeciego  ataku. 
Na  szczęście,  skończyło  się  na  niczem.  Dostałem  tylko 
wieczorem  silnego  bólu  głowy,  który  jednak  po  dobrej 
dawce  chininy  ustąpił  zaraz. 

Ładunek  mój  zwiększał  się  codziennie.  Kupiłem 
kilka  tuzinów  pysznych  mat  madagaskarskich ,  skórę 
lamparcią,  ogromny  róg  nosorożca  i  wiele  innych  rzeczy. 
Kły  słoniowe  okazały  się  tak  drogie,  że  musiałem  się 
ich  wyrzec. 

Na  pięć  dni  przed  przybyciem  „Pei-Ho*  uczułem 
się  nagle  gorzej.  Bolała  mnie  głowa  i  wszystkie  kości, 
w  nocy  miałem  nieco  gorączki.  Wziąłem  się  znów  za 
bary  z  chorobą ,  tembardziej ,  że  to  był  piętnasty  dzień 
od  jej  początku,  to  jest  termin,  w  którym  najczęściej 
dostaje  się  trzeciego  ataku.    Później  rzadko  on  przycho- 
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dzi,  jeżeli  zaś  człowiek  zapada  na  nowo  po  dniach  dwu- 
dziestu, to  się  ataki  liczą  na  nowo. 

Szesnastego^  dnia  obudziłem  się  z  otuchą.  Byłem 
zdrowszy,  Jubo  bardzo  rozdrażniony.  Biali  Bracia,  któ- 
rych misya  sąsiaduje  ze  szpitalem,  kończyli  budowę  pa- 
wilonu, który  dla  powietrza  wznieśli  prawie  w  morzu. 
Murzyni  od  czasu  mego  przybycia  ubijali  kafarami  dach 
tego  pawilonu,  wyśpiewując  przytem  jakąś  pieśń,  ogro- 
mnie dziką,  ale  w  rytmie  zastosowaną  do  uderzeń  ka- 
farów.  Czarni  nie  pracują  inaczej.  Otóż  z  początku  pieśń 
ta  nietylko  mnie  nie  drażniła,  ale  z  powodu  owego  je- 
dnostajnego rytmu  usypiała  mnie  w  ciągu  dnia.  Teraz 
stała  się  dla  mnie  męką.  Uciekałem  ze  szpitala,  by  jej 
nie  słyszeć. 

Zacząłem  ogromnie  tęsknić  za  statkiem.  Od  rana 
do  wieczora  wyliczałem  dnie  i  godziny.  Chcąc  być  gotów 
w  każdej  chwili,  zabrałem  się  do  pakowania.  Była  to 
robota  nielada,  zwłaszcza  przy  zanzibarskiej  temperatu- 
rze. Dżdże  nie  zmniejszały  upałów,  zwiększały  tylko  par- 
ność  powietrza.  Czasem  w  ciągu  dnia  nie  było  po  prostu 
czem  oddychać.  W  południe  szpital  zapadał  w  śmier- 
telną ciszę  i  smutek.  Doznawało  się  wówczas  dziwnego 
uczucia,  że  nad  miastem  wisi  jakaś  katastrofa  —  i  gdy 
zegary  biły  wśród  powszechnego  milczenia  dwunastą, 
zdawało  się,  że  niebawem  pocznie  się  dziać  coś  złego. 
Koło  trzeciej  po  południu  czyniło  się  znośniej,  ale  noce 
były  jeszcze  pamiejsze  od  dni.  Człowiek,  zamiast  wypo- 
czywać, przewraca  się  bezsennie  do  rana.  Często  też 
wstawałem  i -patrzyłem  na  grę  księżyca  po  falach  w  cza- 
sie przypływu. 
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Jest  to  niezdrowa  pora  roku.  W  mieście  panowała 
febra.  Dziwnym  trafem  Anglicy  zapadali  na  nią  daleko 
częściej  od  Niemców.  Mówiono  mi,  iż /to  śmierć  owych 
trzech  m-zędników  z  banku  oryentalnego  podziałała  na 
nich  tak,  że  łatwiej  poddawali  się  chorobie.  Niektórzy  po 
jednym  lub  dwóch  atakach  czekali,  jak  zbawienia,  przy- 
bycia „Pei-Ho*.    Gotowi  byli  rzucić  wszystko  i  wracać. 

Przeziębić  się  w  Zanzibarze  nie  jest  rzeczą  łatwą, 
a  jednak  dokazalem  i  tej  sztuki.  Zmęczywszy  się  nad 
miarę  przy  pakowaniu,  stanąłem  na  przeciągu  na  kory- 
tarzu szpitalnym  i  zaraz  prawie  uczułem  dreszcz  w  ca- 
lem ciele.  Pod  wieczór  dostałem  silnego  kataru,  który 
przeszedł  mi  dopiero  na  morzu. 

Tegoż  dnia  dowiedziałem  się  z  radością,  że  nasz 
zacny  ojciec  Stefan  nietylko  przyjechał  z  Bagamoyo,  ale 
jedzie  do  Europy  tym  samym  statkiem,  który  miał  nas 
zabrać.  Nazajutrz  przyszedł  mnie  odwiedzić.  Zauważyłem, 
że  przez  te  kilka  dni  pożółkł  i  wymizemial.  W  aksami- 
tnej piusce  na  głowie,  był,  mimo  swej  chudości  i  prze- 
źroczystej cery,  tak  podobny  do  Leonarda  da  Vinci,  jak 
żywy  portret. 

Nadzieja  zobaczenia  Francyi  napełniała  go  rado-^ 
ścią.  Mówił,  że  spodziewa  się  odzyskać  zupełnie  zdrowie 
i  wrócić  już  potem  na  resztę  dni  do  misyi.  Ale  jeszcze 
raz  w  życiu  chciał  zobaczyć  rodzinne  strony  i  pozwole- 
nie na  wyjazd  uważał  jako  łaskę  ze  strony  msgra  de 
Gourmont  i  nagrodę  Należała  mu  się  ona  słusznie.  Nikt 
tak  nie  pracował,  jak  on,  nikt  tylu  lat  nie  spędzH  na 
stanowisku,  nikt  nie  przeszedł  tylu  febr,  nikt  nie  zjednał 
sobie  takiej  czci  u  ludzi  wszystkich  odcieni  skóry.  W  Zan- 
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zibarze  znano  ojca  Stefana  doskonale.  Anglicy,  Niemcy, 
Arabowie,  Hindusi,  Malgarze  i  Suahili  —  wszystko  skła- 
niało przed  nim  głowy.  Ja  cieszyłem  się  z  jego  wyjazdu 
i  ze  względów  czysto  egoistycznych,  trudno  byłoby  bo- 
wiem na  całym  świecie  znaleźć  towarzysza  tak  peł- 
nego słodyczy,  prostoty  i  opowiadającego  ciekawsze 
rzeczy. 

Brat  Oskar  przyjechał  z  nim  także,  by  go  wypra- 
wić w  drogę.  Ten  żelazny  pracownik  zdrów  był,  jak 
zwykle,  zauważyłem  w  nim  jednak  trochę  smutku.  Praw- 
dopodobnie oz  wała  się  w  nim  nostalgia,  właśnie  z  po- 
wodu odjazdu  O.  Stefana.  Ale  kolej  jego  jeszcze  nie 
przyszła  —  i  Bóg  wie,  kiedy  miała  nadejść. 

Od  kilku  dni  wiał  południowy  musson,  w  czasie 
którego  przyjeżdżają  do  Zanzibaru  madagaskarscy  Mal- 
gasze,  a  Somalisy  wracają  do  swych  niegościnnych  ko- 
myszy.  Dla  nas  był  to  także  wiatr  pomyślny,  mieliśmy 
bowiem  jechać  na  północ. 

W  wigilię  dnia,  w  którym  oczekiwano  „Pei-Ho*, 
dostałem  nieco  gorączki.  Była  to  już  jednak  prawdopo- 
dobnie gorączka,  płynąca  z  oczekiwania,  nie  z  febry.  Nie 
spałem  całą  noc.  Jeszcze  srebrne  taśmy  od  gwiazd  drgały 
na  fali,  gdy  zasiadłem  już  w  oknie  z  lornetką  w  ręku, 
chcąc  koniecznie  widzieć  przybycie  „Pei-Ho**,  który  miał 
wejść  na  kanał  o  świcie.  Jakoż,  ledwie  noc  zapadła 
w  morze,  a  pierwsze  promienie  rozświeciły  wody,  ujrza- 
łem w  dali  szarą  plamkę,  która,  zwiększając  się  sto- 
pniowo, zmieniła  się  wreszcie  w  ogromny  pióropusz 
dymu.  Nie  miałem  już  wątpliwości,  że  zbliża  się  wielki 
parowiec,  nie  byłem  tylko  pewny,  czy  to  jest  „Pei-Ho**, 
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ten,  na  który  czekam.  Tymczasem  zwolna  zarysowały 
się  maszty  i  reje,  a  następnie  i  czarne  pudlo  statku  po- 
częło się  wynurzać  z  pod  wody.  W  pobliżu  wyspy  wy- 
wieszono chorągiewkę  na  głównym  maszcie,  której  je- 
dnak, z  powodu  blasku,  nie  mogłem  rozpoznać.  W  pól 
godziny  później  statek  wspaniały  i  ogromny,  jak  lewiatan, 
przesunął  się  opodal  mego  okna.  Wyznaję,  że  gdym  na 
przodzie  jego,  wedle  dzioba,  wyczytał:  „Pei-Ho**,  krople 
zimnego  potu  wystąpiły  mi  na  czoło  i  uczyniło  mi  się 
prawie  słabo.  Byłem  jeszcze  chory,  a  przytem  stęskniony 
ogromnie  do  swoich. 

Chciałem  zaraz  żegnać  się  z  poczciwemi  Siostrami 
i  jechać,  tymczasem  nadszedł  mój  towarzysz  z  oznaj- 
mieniem, iż  w  agencyi  powiedziano  mu,  że  statek  przyj- 
muje podróżnych  dopiero  nazajutrz,  to  jest  w  dniu  wy- 
ruszenia. Jednakże  o  dziesiątej  pojechaliśmy  obaj,  bez 
pakunków,  by  obejrzyć  kabiny  i  zamówić  sobie  dobre 
miejsca.  Po  długim  pobycie  w  Zanzibarze  i  na  stałym 
lądzie,  ów  komfort  europejski,  zwierciadła,  złocenia,  aksa- 
mity, wygoleni  stewartowie  we  frakach  i  białych  krawa- 
tach, czynią  prawie  onieśmielające  wrażenie.  Taka  to 
pełnia  cywilizacyi,  tak  się  od  tego  odwyWo,  tak  się  przy- 
wykło do  nagich  czarnych  skór  i  prostackiego  życia! 
Natomiast  krętanina  na  statku,  widok  pomostu,  masztów, 
rei,  sznurów,  drabin,  napełnia  człowieka  radością.  Po- 
wrót przestaje  być  życzeniem  tylko,  a  staje  się  czemś 
realnem.  Życie  okrętowe  rzuca  się  w  oczy.  Aż  dziwnie 
pomyśleć,  że  za  dwanaście  dni  będzie  się  już  w  Suezie^ 
a  po  przebyciu  kanału  na  wodach  europejskich.  W  pierw- 
szej chwili  prawie  się  nie  chce  temu  wierzyć. 
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W  samo  południe  wróciliśmy  do  miasta.  Zwykle 
o  tej  porze  kanał  bywa  pusty,  ale  przybycie  statku  zmie- 
nia wszystko.  Naokół  mrowiło  się  od  łodzi,  czarnych 
wioślarzy  i  białych  kapeluszy  Europejczyków.  Ci  nawet, 
co  zostają,  ci  którzy  nie  mają  kogo  odprowadzać,  jadą 
na  okręt,  by  choć  przez  chwilę  odetchnąć  życiem  Europy. 

Wróciwszy,  zamówiłem  sobie  łódź  i  kilkunastu 
czarnych  drapichrustów,  którzy  mieli  przenieść  do  niej 
moje  pakunki.  Resztę  dnia  zeszło  na  wizytach.  Po  po- 
łudniu pożegnałem  Siostry,  przyczem  miałem  jakby  wy- 
rzut sumienia,  że  z  taką  radością  opuszczałem  te  ciche 
istoty,  które  okazały  mi  tyle  troskliwości  i  dobroci,  a  dla 
których  niema  innego  odjazdu,  jak  chyba  na  ową  Wyspę 
Umarłych.  Byłem  jeszcze  u  msgra  de  Courmont  i  ojca 
Le  Roy,  a  wieczorem  na  Mnazimoi,  by  ostatni  raz  ogar- 
nąć oczyma  ów  bogaty  egzotyczny  krajobraz,  z  którym 
nazajutrz  miałem  się  pożegnać,  prawdopodobnie  na  zaw- 
sze. Słońce  zachodziło  pogodnie.  W  spokojnych  lagunach, 
napełnionych  po  brzegi  przez  przypływ,  odbijały  się 
palmy  i  drzewa  mangowe;  w  głębi  wyspa  przedstawiała 
się,  jak  jeden  wielki  bukiet,  piętrzący  się  na  czerwona- 
wem  tle  nieba.  Juzem  się  był  oswoił  z  tym  widokiem, 
teraz  jednak  uderzył  mnie  na  nowo  jego  przepych  i  dzi- 
waczna fantastyczność,  tak  rozbujała,  że  niepodobna  nie- 
mal do  rzeczywistości,  ale  raczej  do  sennych  i  przytem 
gorączkowych  widzeń. 

Wróciwszy  do  szpitala,  dowiedziałem  się,  że  na  na- 
szym „Pei-Ho"  umarł  już  jeden  z  podró/^nych.  Byl  to 
Anglik,  przedstawiciel  wielkiego  domu  handlowego  w  Zan- 

zibarze.    Będąc    mocno   chory,    wyczekiwał    statku,   jak 
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wskutek  usilnych  starań  konsulatu  wyrobił 
I  przeniesienia  się  na  pokład  natychmiast  po 
atku.  Myślał,  że  w  ten  sposób  odejmie  się 
rzeci  atak  znalazł  go  w  kabinie  i  dobił.  Mó- 
óźniej,    że  biedaczysko  tak  bał  się  tego  trze- 

że  go  właśnie  dlatego  dostał, 
spędziłem    bezsennie.    Nazajuhrz    o    godzinie 
3m  już  na  statku,  wraz  ze  wszystkimi  mymi 

Po  chwili  przybył  mój  towarzysz.  Rozgo- 
szy  się  jako  tako  w  kabinie,  wyszliśmy  znów 
na  którym  panował  zwykły  przed  wyjazdem 

Zdawało  mi  się,  że  cały  Zanzibar  dał  sobie 
na  pomoście,  Europejczycy,  zarówno  męż- 
tobiety,  Arabowie,  Hindusi,  murzyni,  którzy 
)akunki  1  majtkowie  francuzcy  —  wszystko 
iię  w  nieopisanem    zamieszaniu,   wśród   sto- 

kufrów,  krzeseł  okrętowych,  beczek,  baryłek 
szeregi  nagich  Suahili  wnosiły  węgiel  ka- 
,  zapasy  mięsa,  jarzyn  i  owoców.  Statek  tak 
f  przez  feluki,  krypy,  łodzie  i  łódki,  że  na- 
[^ucha  utworzyła  się  jakby  ruchoma  wyspa. 
>TQ  dopiero  nadpływały,  wioślarze  wrzeszczeli 
lurzynom  gwałtownością  o  dostęp  -  ci,  co 
rwej,  nie  chcieli  się  ustępować;  stąd  wrzaski, 
t,   machanie  wiosłami  i  rwetes.  Jak  na  jar- 

mnie  nie  było  już  w  tem  nic  nowego,  kto 
i  po  raz  pierwszy  w  życiu  podobny  odjazd 
Izie  poszaleli  i  że  jedynemi  rozsądnemi  isto- 
ty, które,  obojętne  na  cały  rwetes,  pławią 
trzu  na  rozłożonych  skrzydłach,  bacząc  tylko 
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na  to,  czy  na  falach  nie  okażą  się  jakoweś  przydatne 
do  zjedzenia  resztki. 

Na  pomoście  nie  brak  także  pożegnań,  nawoływań, 
uścisków,  łez.  Każdą  osobę,  która  odjeżdża,  odprowa- 
dzają prawie  wszyscy  znajomi.  Ciasno  tak,  że  niema  się 
gdzie  ruszyć.  W  natłoku  widzę  ojca  Stefana,  którego  od- 
prowadza msgr  de  Courmont,  brat  Oskar  i  wszyscy  pra- 
wie misyonarze,  nie  wyłączając  przełożonego  braci  Bia- 
łych i  ojca  Ruby.  Kogo  tylko  poznałem  w  mieście  lub 
w  szpitalu,  ten  tu  jest,  albo  jako  podróżny,  albo  jako 
żegnający  kogoś  z  blizkich. 

Między  innymi  jest  i  syn  Muene-Pira,  mały  To- 
masz, którego  towarzysz  mój  zabrał  ze  sobą,  jako  słu- 
żącego, do  Zanzibaru,  a  który  teraz  przyjechał  z  rze- 
czami na  statek.  Przedzieram  się  przez  tłum  do  niego, 
chcąc  mu  pozostawić  po  sobie  jeszcze  jakąś  pamiątkę 
pod  postacią  białej  i  nowej  rupii;  ale  Tomasz  tak  jest 
zdumiony  ogromem  i  wspaniałością  statku,  że  moją  ru- 
pię przyjmuje  niemal  mechanicznie  i  zamiast  dziękować, 
szepcze  z  wytrzeszczonemi  oczyma:  „O,  M'buanam  Kuba! 
msuri!  msuri!**.  W  życiu  swojem  Tomek  widział  tylko 
niemiecki  parowiec  „Wissmann*  —  i  zapewne  w  głowie 
mu  dotąd  nie  postało,  by  takie  potworne  „pirogi*  mo- 
gły pływać  po  morzu. 

Ale  oto  pierwsza  śwista wka!  Na  jej  głos  ruchoma 
wyspa  szalup,  otaczających  statek,  łamie  się  i  rozprzęga. 
Najpierw  oddalają  się  krypy,  które  przywiozły  węgiel 
kamienny  —  i  przedzierają  się  między  czółnami,  zosta- 
wiając po  sobie  obszerne,  zaprószone  pyłem  węglowym 
kanały,  na  które  wnet  wciskają  się  łodzie  osobowe.    Na 


•  r  7v>»  r-^y  f-.:;  r  ',  ••■^•^i^  i-;^,;-- 


—     326     — 

pomoście  tętno  rozmów  przyśpiesza  się  jeszcze,  bo  już 
czasu  niewiele.  Druga  świstawka!  Rzeka  ludzi  białych 
i  czarnych  spływa  po  schodach  statku  ku  wodzie.  Mię- 
dzy wioślarzami  gwar  jeszcze  większy,  przepychanie  się 
i  niemal  bójka  o  to,  kto  się  pierwszy  dostanie  do  scho- 
dów. Rzeka  płynie  i  płynie:  rój  chustek  powiewa  z  dołu, 
takiż  rój  odpowiada  im  z  pomostu.  Patrząc  przechylony 
przez  burtę,  widzę  tu  i  owdzie  oczy  zalane  łzami,  wznie- 
sione w  górę  —  i  twarze  smutne.  Ci,  co  się  tu  żegnają, 
nie  wielką  mają  nadzieję  zobaczyć  się  jeszcze  w  życiu. 
Rozhuśtana  fala  podnosi  czasem  łodzie,  jakby  chciała 
jeszcze  raz  zbliżyć  ludzi.  Białe  chustki  powiewają  ciągle, 
migocąc  w  jaskrawem  świetle  nakształt  błyskawic,  ale 
naokół  statku  czyni  się  coraz  większa  pusta  przestrzeń. 
Trzecia  świstawka!  Słychać  szum  wody,  uderzanej  po- 
wolnymi obrotami  śruby  i  naraz:  łodzie,  postacie  ludzkie, 
domy,   wybrzeża  i  palmy  poczynają   się   lekko  odsuwać. 

Dziwne  uczucie  ogarnia  człowieka,  który  nikc^ 
z  blizkich  tu  nie  zostawia,  a  do  najbliższych  wraca. 
Składa  się  na  nie  radość  z  powrotu,  głębokie  zadowo- 
lenie, że  trudy  się  skończyły  i  że  z  tych  zabójczych  krain 
wyniosło  się  całą  skórę,  a  nakoniec  wielkie  zdziwienie, 
jak  jedna  rzeczywistość  zaciera  drugą  i  podstawia  się 
za  nią  w  mgnieniu  oka.  Oto  zaledwieśmy  ruszyli,  widać 
jeszcze  doskonale  miasto,  pałac  sułtański,  domy,  kiście 
palm  i  ciemne  głębie  mangów,  jeszcze  powiew  od  wyspy 
przynosi  zapach  sandału  i  gwoździków,  a  już  to  wszystko 
wydaje  się  niemal  ułudą.  Gzemś  rzeczywistem  jest  statek, 
morze,  ta  droga,  w  którą  dążymy,  a  tamto  —  majak,  sea 

Widzenie  błękitnieje  z  każdą  chwilą:  domy  i  pakny 
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zasuwają  się  pod  wodę;  tylko  wieża  sultańska  sterczy 
długo  wśród  lazurów,  bo  gdy  nawet  zarysy  jej  zaczynają 
się  już  roztapiać,  świeci  jeszcze  w  oddali,  jak  slup  blasku. 
Na  statku  poczyna  się  zwykle  codzienne  życie. 
Mnóstwo  osób  siedzi,  a  raczej  leży  w  grubym  cieniu  płó- 
ciennego dachu  na  rozkładanych  krzesłach.  Śruba  bije 
wodę  w  przyśpieszonem  tempie.  Za  statkiem  ciągnie  się 
szlak  piany,  za  duszą  ludzką  nić  pamięci.  Ląd  zmienia 
się  w  chmurkę,  w  mgłę  i  wreszcie  ginie  z  oczu,  a  na- 
okół jeno  dwie  otchłanie:  wody  i  powietrza. 
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Dzieci.  —  Podróini.  -:-  Stara  fVancya,  —  Noce.  — 
;ód  okrętu.  ^  Arka  Noego.  —  Życie  aa  slatku.  — 
orzu,  —  Ratunek.  —  Jedziem;  dalej.  —  Noce  na 
Przylądek  Guardafui.  ~  Aden.  —  Dziwna  burza.  — 
zyni.  —  Widok  ziemi.  —  Pallas- Athene.  —  Horze 
Czerwone.  —  Suez.  —  Koniec. 

iego  dnia  trzymamy  się  na  pelnem  morzu. 
ra  na  stałym  lądzie  rozpoczęła  się  już,  we- 
ló  ojca  Stefana,  od  tygodnia,  tu  jakoś  wcale 
1  się  we  znaki.  Niebo  bez  chmur,  pogoda 
cy  tylko  spada  rosa  obfita.  Statek  jest  py- 
(Tszystkie  francuskie,  należące  do  ,Message- 
^s",  wyglądają  tak  samo,  to  ani  angielskie, 
ie  nie  mogą  się  z  nimi  porównać.  Osób  jest 
pierwszej  klasie  niema  ani  jednej  wolnej 
i  Francuzi,  Anglicy,  Niemcy  i  cate  chmary 
i  wiedzieć,  że  dzieci,  urodzone  w  pasie  zwrol- 
lann  Indyjskiego,  muszą  być  między  czwar- 
ątym  rokiem  wywiezione  na  pewien  czas 
-  inaczej  mrą.  Łatwo  zrozumieć,  ile  każdy 
1  ich  z  tych  krain,  które  posiadają  dawniej- 


sze  osady  biaiych.  ,Pei-Ho",  jako  statek  fri 
bral  ich  przeszło  kopę,  naprzód  z  wyspy  Rś 
tem  z  He  de  France  (St  Mauriee),  która,  jakh 
gielska,  posiada  ludność  francuską,  następnii 
gaskaru,  następnie  z  Gomoro,  a  wreszcie  i  z 
gdzie  jest  kilka  znacznych  domów  handlowy 
skich.  Dorośli  i  mali  przesiadują  cały  boży  dziei 
dzie,  bo  w  salonie  i  w  kabinach  jest  tak  gorąco, 
się  tam  tylko  na  obiad.  Jaki  stąd  powstaje  jarmi 
zumie  i  odczuje  tylko  ten,  kto  w  podobnych 
podróżował  przez  dni  dwanaście.  Dzieci  są 
plączą  się  pod  nogami,  włażą  pod  krzesła, 
kolana  tym,  którzyby  chcieli  czytać  lub  rozmai 
się,  wiercą,  płaczą,  śmieją  się,  krzyczą,  ścią 
z  krzeseł,  słowem,  panują  wszechwładnie  i 
Chcesz  zażyć  przechadzki  na  pokładzie,  niema 
bo  bobezajdom  przyszło  do  głowy  wziąć  sii 
zająć  całą  szerokość  pomostu  i  śpiewać  chórt 
się  przedrzemać,  ani  mowy  o  tem,  gdyż  naglt 
dziera  ci  takie  wycie,  jakby  na  statek  napadła 
ludożerców.  Z  krzesłami  -  rozpacz!  Wybr 
miejsce  cieniste,  rozkoszne,  przylepiłeś  bilet  ni 
i  myślisz,  że  ci  go  nikt  nie  zajmie.  Gdzie  tan 
się  ruszył,  siadło  pięcioro;  wróciwszy,  nie  znaj 
tylko  biletu,  ale  i  krzesła  —  a  raczej  znajdzies 
w  kącie,  o  sto  kroków  dalej,  na  drugim  koi 
Prócz  tego  tłok  na  pokładzie  ustawiczny,  al 
dziećmi  chodzą  obok  matek  i  nianie:  czarne 
dowe,  żiWte,  rodem  z  Rćunion,  z  St.  Mauriee 
gaskaru,  z  Szeszelów  i  Gomoro.  Nawołują  oni 


tv 
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wszelkich   możliwych   dyalektach  murzyńskich,    z   czego 
czyni  się  wieża  Babel,  od  której  głowa  pęka. 

Nie  wierzę  w  ludzi,  którzy  naprawdę  nie  lubią 
dzieci,  kto  zaś  ma  swoje,  ten  zawsze  gotów  rozczulać 
się  nad  cudzemi  —  ale  że  aniołeczki,  zwłaszcza,  gdy 
ich  większa  liczba  znajdzie  się  razem  w  ciasnocie,  by- 
wają czasem  mocno  dokuczliwe,  temu  zaprzeczyć  się 
nie  da.  Utrapienie  bywało  z  niemi  takie,  że  ludzie  o  po- 
większonych śledzionach  wpadaU  chwilami  w  rozpacz 
i  pewno  niejednemu  przychodziło  do  głowy,  iż  król  He- 
rod był  to  jednak  wielki  król  i  wielka  postać  dziejowa, 
niesłusznie  przez  historyę  sponiewierana. 

Z  tem  wszystkiem   podróż  zapowiadała  się   dosko- 
nale.   Na  statkach   francuskich  panuje   wesołość;  ludzie 
poznają  się  łatwo  i  bawią  się   społem  chętnie.    Humory 
w  czasie  pogody  zawsze  są  wyborne.  Kobiet  jedzie  dużo, 
a  niektóre  z  nich,   zaraz  na  pierwszy  obiad,   występują 
w  strojnych  tualetach.  Towarzystwo  jest  ze  wszech  miar 
ciekawe,   albowiem   prócz   cudzoziemców,   sUada  się  na 
nie  przeważnie   Francya   kolonialna,   zupełnie  różna  od 
dzisiejszej   Francyi  przeżytej,    „dekadenckiej"    i  zarazem 
oportunistycznej.  Te  Kreolki  o  twarzach  smagłych,  ogrom- 
nych  warkoczach   i   powłóczystem   spojrzeniu,   to   świat 
Bemardina    de    St    Pierre,    Ghateubrianda,    Lamartina, 
może   Balzaca,   bynajmniej   zaś  nie  Bourgeta   lub  Mau- 
passanta.    Ta  fala  jeszcze  do   nich  nie  doszła,   a  przy- 
najmniej  nie  miała   dotąd   czasu  urobić  ich  dusz,   skut- 
kiem czego  w  Paryżu   będą  grały  role  naiwne  lub  sen- 
tymentalne.   Mężczyźni,    ze    swoją    młodzieńczą    wiarą 
w  tego  rodzaju  ideały,  które  w  departamencie  Sdne  et 
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Oise  złożono  ju£  od  dawna  na  strych  mię' 
będą  również  anachronizmem.  Łatwo  przewi 
te  panie,  jak  i  ci  panowie,  nie  zdołają  się  ' 
zżyć  z  ludźmi,  że  spotka  ich  dużo  rozczarc 
dów,  a  może  dużo  goryczy  i  że  po  jakim 
wracaH  co  tchu  na  swoje  wyspy,  oblane 
na  których  oddycha  się  szerzej  i  zdrowiej. 
Tymczasem  na  statku  stanowią  oni 
ciekawe,  sympatyczne  i  nader  ochocze.  Zarai 
dnia  wieczorem  są  tańce  i  koncert,  gdyż  pii 
pod  dachem  na  pokładzie.  Oto  tu  można 
wiedzieć,  że  się  pląsa  —  jeśli  nie  na  wulkar 
otchłanią.  Jesteśmy  na  pełnem  morzu  i  mai 
tysięcy  stóp  głębi  pod  sobą.  Dziwnie  wyg 
madka  ludzi,  oświecona  jasno  elektryczne 
i  skacząca  wesoło  na  tym  statku,  zabłąkt 
pomroki  I  pustki.  Noc  jest  pogodna,  toń  s( 
wzdyma  ją  przypływ  nocny,  wskutek  cz^o  s 
cichy,  ale  szeroki  i  potężny,  dochodzący  jak 
Na  tle  tycli  ogromnych  westchnień  morza, 
uderzeń  śruby,  rozbrzmiewa  jakiś  stary  walcs 
którego  dźwięki,  nie  mając  się  o  co  odbić, 
tak  nikłe,  drżące  i  przygłuszone,  jakby  ktoś 
szłowiecznym  szpinecie.  Jest  coś  smutnego 
i  komicznego  w  przeciwstawianiu  się  tego 
nego  światka  ~  ogromowi  i  powadze  oce 
prawda,  tak  samo  przecie  przeciwstawia  si^ 
ziemia  owym  niezmiernym  kosmicznym  pi 
wśród  których  żeluje,  jak  statek,  w  dal  je 
szą  i  raniej  wiadomą 


'ymczasem  zabawa  trwa  w  najlepsze.  Pary  tan- 
io wyctiylają  się  na  światło  elektryczne,  które 
się  w  rozmarzonych  oczacti  Kreolek  i  rozjaśnia 
jze,  to  zbliżają  się  do  burt,  pogrążonych  w  mroku. 
■e  mają  suknie  —  nie  od  Wortha,  ani  od  M-me 
ire  i  po  większej  części  nie  slyszaJy  o  zasadzie, 
ry  gorset  więcej  jest  wart  od  dobrej  figury  —  ale 
e  są  zupełnie  ładne,  mają  w  sobie  coś  egzotycz- 
:oś  z  gibkości  lianów  —  i  widocznie  szalenie  lu- 
ba wić.  O  godzinie  jedenastej  jeszcze  dźwięki 
chowskiego  kontredansa  odbijają  się  o  zadziwione 
feinów,  jeśli  zaś  nie  odbijają  się,  to  tylko  dlatego, 
fiy  nie  mają  uszu.  Dopiero  o  północy  tłum  na 
;ie  przerzedza  się  —  i  damy  schodzą  do  kabin. 
ie  czyni  się  jednak  zupełnie  pusto,  albowiem 
jsób  woli  nocować  na  śwież em  powietrzu,  niż 
nych  kabinach.  Termometr  wskazuje  wprawdzie 
)moście  32*,  ale  jest  powiew.  Przykrą  stronę  ta- 
no clegu  stanowi  tylko  wilgoć,  tak  przesycająca 
ze,    że  wkrótce  ubranie  staje  się  prawie  zupełnie 

a  burty,  nad  które  dach  płócienny  nie  sięga,  są 
:lane  wodą. 

olo  godziny  pierwszej  gasną  lampy  elektryczne, 
pogrąża  się  w  mroku,  wśród  którego  widać  po- 
me  na  krzesłach  postacie  ludzkie.  Morze  fosfo- 
nieco  za  statkiem  i  szumi  silniej,  jednakże  koly- 
iema  żadnego.  W  ciemnych  przepaściach  nieba 
Krzyż  południowy;   od  strony  lądu    księżyc  ściele 

szeroki  gościniec,  połyskujący  złotawo.  Idąc  ku 
vi  statku,   widzę   między   czarnymi  zarysami  lin. 


J 
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nizko  nad  samym  dziobem  okrętowym,  zanurzoną  na- 
wpót  w  oceanie,  Wielką  Niedźwiedzicę,  którą  witam, 
jak  starą  znajomą. 

Takie  kołatanie  się  nocne  po  pokładzie  ma  dla 
mnie  wiele  uroku.  Słucha  się  do  jakiej  trzeciej  sennego 
szumu  morza,  błądzi  się  oczyma  po  nabijanych  gwia- 
zdami szlakach,  ale  i  na  pomoście  dostrzega  się  wiele 
ciekawych  rzeczy,  czysto  ludzkich.  Jedzie  np.  z  nami 
jakaś  para,  która  widocznie  świeżo  się  pobrała.  On  wy- 
gląda jak  tęgi,  smagły  cygańczuk,  ona  ma  oczy  anty- 
lopy. Żyją  oboje,  jak  pustelnicy,  nie  znają  się  z  nikim 
nie  należą  do  zabaw  i  widocznie  są  po  uszy  w  sobie 
zakochani.  Teraz  oto  siedzą  na  pomostku,  wedle  rudla, 
patrzą  —  czasem  na  złotawy  gościniec  blasków,  czasem 
sobie  w  oczy  —  i  milczą  lub  rozmawiają  półgłosem, 
zapewne  o  „rzeczach  anielskich".  Nakoniec,  gdy  czyni 
się  bardzo  późno,  ona  kładzie  mu  po  prostu  głowę  na 
piersi  i  usypia,  jak  dziecko.  Aż  źle  patrzeć!...  Ale  niema 
rady!  Podróż,  podzwrotnikowe  noce,  nieznane  korowody 
gwiazd,  odległe  morza,  wszystko  to  ma  i  samo  przez  się 
nieprzeparty  czar,  nawet  dla  zupełnego  samotnika... 

Nazajutrz  o  godzinie  dziewiątej  pierwsza  fala  dzieci 
zalewa  pokład  i  natychmiast  napełnia  go  radosną  wrzawą. 
Gdy  się  je  widzi  po  dniu,  w  jasnem  świetle  porannem, 
litość  człowieka  bierze  i  gotów  im  pozwolić  na  wszystko. 
Klimat  wycisnął  już  swoje  piętno  i  na  tych  małych  isto- 
tach. Twarzyczki  ich  są  blade  i  jakby  podstarzałe,  białka 
oczu  żółtawe,  wargi  bezbarwne  Śmieje  się  to  wszystko 
i  skacze,  ale  śmierć  zdaje  się  chodzić  za  niemi,  jak 
niańka.    Tylko    patrzeć,   jak   wyciągnie   po   które    ręce. 


*^ 
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Właśnie  dlatego  wywożą  je  z  tych  zabójczych  krain. 
Już  samo  powietrze  morskie  działa  na  nie,  jak  balsam. 
Pogoda  cudna.  Morze,  jak  turkusowy  obrus,  bez 
jednej  fałdy.  Dobrze  mi  już  znane  stada  srebrnych  lata- 
jących ryb  podnoszą  się  z  wody  i  to  rozbłyskują  w  słońcu, 
to  rozbłękitniają  się  w  modrości  powietrza.  Idę  na  przód 
statku,  by  obejrzeć  jadącą  tam  menażeryę.  Po  drodze 
widzę  podróżnych  drugiej  i  trzeciej  klasy,  między  któ- 
rymi są  Arabowie,  Indusi  a  nawet  Somalisy  z  Obok. 
Od  ostatniego  masztu  poczyna  się  istna  arka  Noego. 
W  bocznych  klatkach  jadą  woły  i  krowy  okrętowe,  które 
wysuwają  przez  pręty  ku  przechodzącym  swe  wilgotne 
nozdrza,  ze  śliną,  zwieszoną  nakształt  stalaktyków  u  py- 
ska; w  niektórych  ogrodzeniach  tłoczą  się  barany,  na- 
pełniając uszy  podróżnych  melancholicznym  bekiem,  a  ich 
nozdrza  wyziewami  potu.  Środkiem  pełno  kojców  z  ku- 
rami, bażantami  i  pentarkami,  które  spożyjemy,  zanim 
dojedziemy  do  Suezu.  Na  pakach,  przy  burtach,  siedzi, 
podobny  do  japońskich  posążków,  cały  naród  małp,  ry- 
sując się  prawie  czarno  na  błękitnem  tle  morza.  Tam 
dopiero  rozgardyasz!  Jedne  się  gimnastykują,  drugie 
ciągną  sąsiadki  za  ogony,  trzecie  biją  się  po  twarzach, 
wysuwając,  przytem,  na  znak  gniewu,  pyszczki,  złożone 
w  trąbkę,  a  jednocześnie  mrugając  oczyma  i  drapiąc  się 
po  bokach.  Między  niemi  siedzą  tu  i  owdzie  stateczne 
małpozwierze  z  Madagaskaru ,  trzymając  się  zdała  od 
wrzawy,  jakby  oburzone,  iż  im  kazano  jechać  w  tak 
niedobranem  towarzystwie.  Papug  i  wszelkiego  drobniej- 
szego ptactwa  zatrzęsienie.  Oczy  tu  cieszą  się,  ale  uszy 
cierpią  srodze. 


i 


Przed  odejściem  kupiyę  piękn^o  mali 
koloru  wiewiórki,  pozostawiając  go  zresztą  aż 
pod  dotychczasową  opieką.  Mila  ta  istota,  któi 
wiąc  nawiasem — daTa  mi  się  potem  w  %ipde 
szej  drodze  nieźle  we  znaki,  cieszy  się  dotąd  p 
zdrowiem,  obrasta  przed  zimą  gestem  futreoi 
zimy  zaś  zakrapia  się  wszystkiem,  czego  moi 
rwać.  Wódka  kolońska ,  spirytus  do  palenia , 
wszystko  jej  jedno.  Gdy  się  dorwie  flaszki,  pri 
do  pyszczka,  zanim  kto  zdąży  ją  odebrać  —  pi 
to  czjTiności  zamienia  z  odbierającym  pewną 
liczków,  stojącą  w  stosunku  prostym  do  wypite 

,Pei-Ho"  jest  dzielnym  statkiem,  daleko 
od  angielskich  i  niemieckich.  Tamte  potrzebują  c 
dr(^  między  Suezem  a  Zanzibarem  dni  (^tet 
tylko  jedenastu,  a  przy  niepomyślnych  wiatrach  c 
Kto  ma  możność  wyboru ,  temu  radzę  wybieri 
wszelkie  statki  francuskie ,  albowiem  przewyż! 
inne  także  i  pod  względem  urządzeń,  kuchni  i 
wygód.  Tylko  wielkie  parowce ,  petniące  sTużl 
Europą  a  Stanami  Zjednoczonemi,  są  jeszczi 
wniej  urządzone.  ,Pei-Ho"  ma  przedewszystk 
całą  długość  jeden  pomost,  co  pozwala  podró 
bywać  dłuższe  po  pokładzie  przechadzki,  w 
dnia  bawić  się  pod  dachem  w  rozmaite  gry,  : 
niezmiernie  drogę.  Dobry  humor  i  uprzejmość 
załogi  i  służby  uprzyjemnia  ją  także  znacznie, 
żyje  się  tu  tak,  jak  w  pierwszorzędnym  pary 
telu,  z  tą  jeszcze  różnicą,  że  dbają  tu  nietylko 
kojenie  potrzeb,  ale  i  o  przyjemności  podróżnika 
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kim  salonie  cały  dzień  stoją  na  stolach  spotniale  karafki, 
napełnione  lodowatą  wodą,  obok  wino  czerwone  i  białe, 
rum,  cukier  miałki,  stosy  cytryn,  pomarańcz  i  manda- 
^  rynek,  by  każdy,  kto  chce,  mógł  sobie  przyprawić  lemo- 

niadę. Łatwo  zrozumieć,  jaką  stanowi  to  rozkosz  w  ta- 
kich klimatach,  w  których  pragnienie  dokucza  ustawi- 
cznie. Dopłaty  osobnej  za  to  niema,  wszystko  obejmuje 
cena  biletu,  nie  wyłączając  wina  obiadowego,  za  które 
na  innych  statkach  liczą  osobno. 

Przy  obiedzie  służba  napełnia  ustawicznie  szklanki 
lodem.  Na  miejsce  wypitych  butelek  stawia  natychmiast 
drugie;  po  obiedzie  roznoszą  kawę  i  koniak*  Owoców 
zawsze  w  bród,  z  wyjątkiem  mangów,  które  po  dwóch 
dniach  zaczynają  się  psuć.  Nad  stołami  nietylko  w  pierw- 
szej, ale  nawet  i  w  drugiej  klasie,  wiszą  indyjskie  ,pun- 
khas",  to  jest  kwadratowe,  wielkie  wachlarze,  które,  po- 
ruszane podczas  jedzenia  przez  czarną  służbę,  roznoszą 
chłód  pożądany.  Do  przyjemności  podróży  należy  i  to, 
że  w  głębi  salonu  znajduje  się  biblioteka,  napełniona  nie 
wyłącznie  bibliami,  tak  jak  na  niektórych  angielskich 
statkach,  ale  książkami  wszelkiej  treści. 

Drugiego  dnia  po  wyruszeniu  z  Zanzibaru  zapo- 
wiadają nam,  że  przed  północą  przebędziemy  równik. 
Uroczystości  żadnych  nie  będzie,  obchodzą  je  bowiem 
tylko  statki,  jadące  z  półkuli  północnej.  Pod  zachód 
słońca  na  niebie  jest  nieco  chmur,  które  w  miarę,  jak 
się  ściemnia,  przechodzą  szybko  przez  wszystkie  tony 
stopionego  złota  i  miedzi,  zanim  zczernieją  zupełnie. 
Chwiejby  niema  żadnej,  ale  morze  wygląda  posępniej, 
aniżeli  zwykle. 


& 
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Przychodzi  noc.  Na  niebie  zapalają  się  i 
pomoście   lampy    elektryczne.     Po    obiedzie 
i  wczoraj,  a    nawet   z    większą    ocbotą,  ^yż 
pokazuje  tylko  30",  różnica  więc  od  tempera 
nej  jest  dość  znaczna. 

Nocuję  na  pokładzie ,  a  raczej  leżę  na 
krześle,  nawpól  drzemiąc,  nawpól  rozmyślając 
kolo  godziny  drugiej,  rozlega  się  w  polow 
krzyk  przeraźliwy.  Przybi^Iszy  na  miejsce, 
madę  ludzi,  która  powiększa  się  z  każdą  chw 
trwożne  glosy,  wołające  O  ratunek.  Szcz^óló 
się  zrazu  dopytać  i  dopiero,  ktoś  z  załogi  i 
się  stało.  Oto  jeden  z  podróżnych  dri^ej 
mieć  z  Zanzibaru,  dostawszy  trzeciego  ataku 
czył  w  gorączce  do  morza.  Statek  staje,  al 
lano  go  zatrzymać,  człowiek,  jeśli  nie  zm. 
śruba,  został  już  jakie  kilkaset  metrów  za  ni 
biegamy  teraz  na  tyl  okrętu,  skąd  będzie  rao 
ratunek.  Zanim  jeszcze  statek  stanął,  kapitan 
rzucić  w  morze  pływak,  mający  kształt  koła,  k 
nie  zapalono.  Pływak  unosi  się  teraz,  jak  w 
sty  na  fali,  rozświeca  wodę  i  oddala  się  szyi 
czają  także  i  szalupę.  Tymczasem  coraz  w 
zbudzonych  nagłą  ciszą,  wychodzi  na  pokład, 
białych  gilzach,  przy  gaszonych  lampach, 
oni,  jak  widma.  Wszystko  to  ciśnie  się  za  ko 
i  spogląda  w  trwodze  na  toń. 

Morze  jest  barwy  ołowiu,  poorane  w 
pełnie  czarne.  Gdzieniegdzie  chmury  rzucą 
wielkie  ciemne  plamy;  gdzieniegdzie  przez  szc: 
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ków  przedziera  się  posępne,  rozpierzchłe  światło  zodya- 
kalne  i  srebrzy  pomarszczoną  wodę.  Myśl,  że  tam,  w  tych 
czarnych  brózdach,  został  człowiek  z  otchłanią  pod  no- 
gami, a  nocą  nad  głową,  napełnia  grozą  i  uciskiem. 
Ognisty  wieniec  zaledwie  już  błyszczy  w  oddali  i  po- 
mroce  —  zdaje  się,  że  tam  ktoś  chodzi  z  latarką  po 
owej  niezmiernej  samotni  i  szuka  tej  nieszczęsnej  głowy 
w  załamaniach  fal.  Ale  kto  ją  znajdzie!  Może  zresztą 
już  ją  znalazły  rekiny?  Na  pokładzie  czyni  się  taka  cisza, 
że  słychać  ponure,  podobne  do  łkań,  bełkotania  fali  na- 
okół nieruchomego  statku.  Wszystkie  oczy  wytężone  w  cie- 
mność, wszyscy  słuchają,  czy  z  oddali  nie  zawoła  jakiś 
głos.  Czekamy  z  biciem  serca  na  łódź,  która  szuka  nie- 
szczęśliwego, a  która  od  dawna  znikła  nam  z  oczu.  Dzi- 
wna rzecz!  Tego  człowieka  nikt  nie  znał,  przez  te  dwa 
dni  chorował  on  zamknięty  w  kabinie  —  nikt  go  nie  wi- 
dział, a  jednak,  gdyby  go  teraz  łódź  odwiozła,  nastąpiłby 
wybuch  radości  i  posypały  się  datki  nietylko  dla  załogi, 
ale  i  dla  niego  samego.  Na  morzu,  w  takich  chwilach, 
serce  ludzkie  otwiera  się  i  staje  się  miłosierne. 

Czekamy  przeszło  godzinę — wreszcie  słychać  w  od- 
daleniu chrobot  wioseł.  Czyni  się  jeszcze  ciszej,  nakoniec 
w  pomroce  poczyna  się  rysować  sylwetka  łodzi.  Kapitan 
przechyla  się  przez  burtę  i  pyta: 

—  Znaleźliście? 

—  Nie!     -  odpowiadają  z  dołu, 

Ludzie  zaczynają  się  rozchodzić.  Łódź  windują  na 
pałąki,  po  chwili  zaś  śruba  bije  już  po  dawnemu  wodę 
i  jedziemy  dalej.  Tylko  za  kołem  stemiczem  widzę  na 
ciemnem   tle  nocy   wysoką  postać  O.  Stefana.   Stoi  on 


tuż    przy   poręczy    i   żegna    tę   tri^iczną   pus 
której  fala  rzuca  trupem  topielca. 

Nazajutrz  dzień  cudny,  morze  jakby  uśm 
wieczorem  tańce  i  muzyka. 

Lekki  musson  południowy  popychał  nas 
drogę,  skutkiem  tego  Jecłialiśmy  i  szybko  i  ja 
Po  dwóch  dniach  zbliżyliśmy  się  znacznie 
tak,  że  prawie  ciągle  widzieliśmy  ląd  po 
Widok  to  mało  ponętny.  Pobrzeże  Galla  jest 
chodzące  piaszczystą  ptaskością  w  morze.  Wy 
noc,  na  pobrzeżu  Somali,  piętrzą  się  gdzieniej 
rza,  jakoto  Hajarab,  a  jeszcze  wyżej  Barr- 
Statek  nie  przechodzi  tak  blizko,  by  gołem  ob 
coś  było  rozpoznać,  ale  i  przez  lunetę  morsk. 
daje  się  bezpłodny  i  smutny,  jak  śmierć. 

Dopiero  mijając  przylądek  Guardafui,  pri 
się  tak  niedaleko  od  wybrzeża,  że  widać  byłe 
łamanie  skały.  Róg  ten  opisywałem  już 
wraz  z  jego  ponuremi  czarneini  skalami,  o  '. 
i  noc  bije  i  roztrąca  się  morska  potęga.  Dzi 
czny,  cichy,  a  jednak  u  stóp  skal,  jak  okie 
bieliły  się  wstęgi  spienionych  ukropów.  Nastę 
wieczorem  ujrzeliśmy  Aden 

Dziwna  rzecz,  do  jakiego  stopnia  wszysU 
cie  jest  względne.  Gdym  jechał  w  tamtą  stroi 
czone  słońcem  Aden  przedstawiało  mi  się 
dziewiąta  ziemia,  za  dziesiątą  granicą,  gdzie 
śnie  i  skąd  jeden  na  dziesięciu  wraca.  Teraz 
się  ono  końcem  egzotycznej  podróży  —  sier 
A  oto  ocean  już  przebyty,  te  zaś  pięć  dni  n 
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to  jedno  nic.  Suez,  Kair,  Alekaandrya  i  Brin- 
}  prawie  jedna  linia  z  Warszawą  i  Zakopanem! 
atek  bawił  w  ostoi  adeńskiej  pięć  lub  sześć  go- 
'aliśmy  węgiel  i  lód.  Był  czaa  na  zobaczenie  ey- 
ie  mogłem  wszelako  tego  uczynić,  bo  febra  znów 
lięła  w  obroty.  Wiedząc,  że  to  nie  może  już  być 
przedniej ,  tylko  jakaś  marna  nowa  edycya ,  nie- 
ibie  z  niej  robiłem,  nogi  jednak  gięły  się  pode- 
owa  się  kręciła  i  nie  miałem  siły  zejść  do  łodzi, 
podróżni  pojechali  prawie  wszyscy,  wprawdzie 
system,  ale  do  miasta,  z  którego  wrócili  późno, 

wiązką  wspomnień  o  czarnych,  jak  w^el,  abi- 

pięknościacti. 
itek  ruszył  podczas  głębokiej  nocy.  Między  Aden 

zaskoczyła  nas  dziwnego  rodzaju  burza.  Wiei 
j  najmniejszej,  tylko  deszcz  lał  tak  potworny, 
ibnego  nigdy  w  życiu  nie  widziałem.  Już  nie 
wody,  ale  całe  rzeki  łączyły  nietio  z  morzem. 
I  się,  że  po  takim  potopie,  zatoka  musi  wezbrać 
wszystkie  pobrze^ne  kraje.  Niebo  wyładowywało 

całą  elektryczność ,  jaka  się  w  niem  od  zeszłej 
zebrała.  Białe,  zielone  i  krwawe  błyskawice  roz- 

co  chwila  ciemność  tak  grubą,  że  prawie  na- 
.  Grzmot  nie  ustawał  wcale,  przetaczał  się  tylko 
iliwym  hukiem,  jakby  tysiąca  dział,  między  Azyą 
^  Chwilami  miałem  wrażenie,  że  strop  nieba  za- 
)  nad  wodami. 

itek  stan^.  Jedynem  zresztą  niebezpieczeństwem, 
i  groziło,  była  możność  zderzenia  się  w  ciem- 

z  jakim  innym.  Zatoka  Adeńska  roi  się  zawsze 
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od  parowców.  By  zapobiedz  nieszczęściu, 
częla  się  odzywać  co  chwila,  jakby  na  aU 
tego  poczęto  dąć  w  syrenę.  Mimo  łoskotu  gi 
ulewy,  słyszeliśmy  podobne  głosy,  dochodź 
nych  statków.  Wszystko  to  zlewało  się  w 
ponury,  jak  ta  noc,  ale  tak  dziki  i  potęż 
wtórować  sądowi  ostatecznemu. 

Staliśmy  kilka  godzin.  Do  Obok  sta 
piero  następnego  dnia  po  południu.  Co  za 
nia!  —  i  czego  tu  chciał  wrzący  zacięty  Ai 
jiJowy,  nizki;  nigdzie  zieloności,  ni  drzewa 
tylko  w  bruzdach  piasku  widać  szare  kęp 
wyglądających  zdała ,  jak  brudna  pleśń, 
w  szczerej  pustyni,  na  skwarze  słoneczn 
smutne,  czyniące  razem  wrażenie  jaki^foś 
obozowiska.  Jedyną  rzeczą  wesołą,  na  któ: 
się  wzrok,  jest  trójkolorowa  chorągiew,  p( 
doma  komendanta. 

Somalisy  otaczają  statek,  naksztalt  s 
nurkując  za  pieniążkami,  rzucanymi  z  pok 
Widowisko  to  powtarza  się  w  każdym  afrj 
cie  i  w  końcu  staje  się  nudne.  Ale  w  ou 
stronach  spotykają  nieraz  wędrowca  niespc 
czas,  gdy  ich  zupinie  nie  oczekuje.  Przed 
łem  już  wziąć  książkę  i  odwrócić  się  od 
widzenia  ziemi,  gdy  naraz  oczom  moim  p 
jeden  z  najdziwniejszych  obrazów  z  całej 

Oto  od  brz^:u  odrywa  się  duża  łi 
.Pei-Ho".  Na  przodzie  widać  Somalisów, 
skujące  czarne  grzbiety  to  ^nają  się,  to 
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ierzeniami  wiosd  —  z  tylu  zaś,  kolo  rudla,  stoi 
ękitnej  roztoczy,  ni  maiej,  ni  więcej,  tylko  biały 
illas-Atbeny. 

się  już  pod  wieczór  i  słońce  cz3mi  się  czerwo- 
■  blaskach  jego  świeci  hełm  bogini  i  białe  fałdy 
lywające  miękko  do  jej  stóp.  W  ręku  córy  Zewsa 
ć,  ściśle  mówiąc,  włóczni  ,o  miednem  ostrzu*, 
lą  parasolkę,  którą  podpiera  się,  jak  laską.  Wszyst- 
tki  i  wszystkie  oczy  z  pokładu  wpatrują  się 
ik  w  tęczę;  ona  zaś  zbliża  się,  wysmukła,  uśmie- 

wzrokiem  wzniesionym  w  górę  szuka  jakiegoś 
^0  Odyssa  między  podróżnymi. 
iź  staje  wreszcie  przy  schodach,  bogini  wstępuje 
,d  —  i  czar...  nie  pryska.  Hełm  bogini  nie  jest 
ie  hdmem  greckim,  ale  angielskim,  falij  szat 
n^ją  się  w  marmurze,  ale  we  flaneli,  bo^i  zaJ 
się  bynS  .śmiertelną  mieszkanką  padołu'  —  ale 

Paryżanką  czystej  krwi,  tak  wykwintną  i  tak 
oku,  że  mniejsza  o  cały  Olimp.  Dowiadujemy 
liękna  pani  jest  żoną  jednego  z  oficerów  fran- 
komenderujących  w  Obok;  przybyła  ona  w  od- 

na  pokład  do  znajomych  —  i  do  Europy  z  nami 
:a.  Tern  gorzej  dla  ,Pei-Ho!'  Może  nasze  czar- 

smagłe  Ej'eo]ki  są  rade,  że  ich  męiowie  nie 
Igo  patrzeli  w  te  oczy  kolom  mórz  południo- 
na  te  kasztanowate  włosy,  przeświecające  do- 
żęciach. Między  nami  wieść  robi  pognębiające 
I.  Zjawisko  natomiast,  im  krócej  trwa,  tern  mo- 
itaje  w  pamięci. 

dwóch  godzinach    postoju  ruszamy  dalej  i  na- 
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stępnego  ranka  budzimy  się  już  daleko  za  Wrotami  Łez, 
na  falach  Czerwonego  morza.  Podróż  dłuży  się  teraz. 
Chciałoby  się  być  mewą,  prześcignąć  statek  i  lecieć,  jak 
wiatr.  Po  pięciu  dniach  widzimy  wprost  przed  dziobem 
małą  plamkę  mgły,  która  zmienia  się  stopniowo  w  obłok, 
w  chmurę,  nakoniec  w  ciemne  zarysy  górskiego  lądu. 
To  Sinai!  Wpływamy  do  zatoki  Suezkiej.  Ląd  widać 
teraz  ciągle  z  obu  stron.  Po  lewej  ręce  drgają  w  słońcu 
płowe,  jak  lew,  piaski  pustyni  egipskiej.  Jeszcze  parę 
godzin,  a  Suez  wychyli  się  ku  nam  z  wód. 
Tu  urywają  się  i  moje  notatki. 


KONIEC. 


SPIS  RZECZY. 


LIST  I.  W  Neapolu.  —  Oczekiwanie.  —  Wigilia.  —  Schlie- 
mann, —  .RaYenDa*.  —  Podróż.  —  Moree.  — 
Cieśnina  Hessytiska.  —  Podróżni.  —  Dwa  dni 
chwiejby.  —  Ranek.  —  Pogoda.  —  Damietta  .  . 
LIST  II.  Port-Sald.  —  Miasto.  —  Ławice.  —  Nil  i  morze.  - 
Przyjazd.  —  Arabowie.  —  Krętanina.  —  KanaŁ  — 
Pustynia.  —  Jej  charakler.   —  Stary  Testament  . 

LIST  111.  Nocna  wycieczka  do  Piramid.— Noce  wschodnie.— 
R6źnica  widoków.  —  Piramidy  —  Sfinks  przy 
świetle  księżyca.  —  Pustynia.  —  Nokturn    .    .    . 

LIST  IV.  Zawód.  —  Rozmyślania.  —  Suez.  —  Miasto  i  port.— 

Widoki.  —  .Bundesrath".  —  Wyjazd 

LIST  V.  Zatoka  Suezka.  —  Temperatura.  —  Niemcy.  — 
Blaly  parowiec.  —  Zachód  słońca.  —  Noc  — 
Sjnai.  —  Pobrzeto.  —  Zwrotnic.  —  Latarnie.  — 
Bab-el-Handeb.  —  Wiatr.  —  Zatoka  Ade&ska.  — 
Aden 

LIST  VI.  Ocean.  —  Przylądek  Guardafui.  —  Harem.  —  Kyby 
lalaj^e.  —  Nadzwyczajne  i;iawisko.  —  Wrażenie.  — 
światło  zodyakalne.  —  Nowe  gwiazdy.  —  Upał.  — 
Uroczystość  równikowa.  —  Wypadek  na  kanale.  — 
Ziemia.  —  Brz^  Zanzibaru.  —  RośUnność.  — 
Miasto.  —  Widok.  —  Komora.  —  Hotel.  — 
Hieszkaficy 


lEina  Lazareniczów.  —  Abdalla  i  Nasibou.  — 
cie  hotelowi.  —  Podróiaicy.  —  Wieczorj.  — 
inmoja.  —  Za  Hoazimoj^.  —  Stado.diiewcKąt  — 
a.  —  Pałac.  —  Hindusi.  ~  Hindusi  i  Arabowie.  — 
^wiska  owoców.  —  Hanga.  —  Banaof.  — 
pi  chJep.  —  Giojawy.  —  Papaja.  —  Dzielnica 
■zjriHta.  —  Język  suahili.  —  HahomeUnizni 
y  i  zuąjomojci.  —  Fraki  i  biiUe  krawaty.  — 
Eidy.  —  Wspomnienia  powieści  Hćrego.  Panj 
leson.  —  Tipu-Tib  —  Bedbreast  —  Audyencya 

nłtana.  —  Sala.  —  Nieregularni 106 

'a-Hadżi.  —  Hisya  Braci  Białycb.  —  Ddad.  — 
p.  Ołdwna.  — Mgr.  de  Courmont  i  O.  LeRoy.  — 

ly  i  narady.  —  Klimat  i  j^o  skutki 130 

(dz  Le  Roy.  —  Przeszkody.  —  Hisye  w  głębi 
I.  —  Praykrośd.  —  Wycieczka  z  księdzem 
ly.  —  Dzieci.  —  Wioski  w  ^ębi  wyspy.  — 
czynek,  —  Kąpiel  i  śniadanie.  —  Godziny 
łn.  —  Wizyta  n  Araba.  —  Etykieta  arattska.    — 

fróŁ  —  Dobre  wieści i2S 

lowanie  zapasów.  —  Co  potrzeba  brać.  ^ 
ylki.  —  Przejazd,  —  Luneta.  —  Lądowania.  — 
amoyo.  —  Wielka  misya.  —  Ogród  czy  las?  — 
n.  —  Praełotony.  —  Brat  Oskar.  —  Śniadanie.  — 
iść  o  Wissmanie.  —  Ogrody  misyi.  —  Urią- 
aia.  —  Hiaya  i  czaroi.  —  Murzyni  chrześi^janie 

ahometanie,  —  Noc  bezsenna lU 

atnie  przygotowania,  —  Brat  Oskar.  —  Naai 
sie.  —  Ceregiele  przed  wyruszeniem.  ^  Baga- 
fo.  —  Wissman,  —  Paycholc^a  czarnych.  — 
ie  w  B^[amoyo.    -  Domy.  —  Mrówki  —  Obiad 

:lubie  oficerskim.  —  Owady 167 

ruszenia  z  Bagamoyo.  —  Wątpliwość.  —  Wi- 
1  przydrożne.  —  Ściegi.  —  Zarośla.  —  Dukie 
I.  —  Przejście  kahiży.  —  Spotkanie  karawany.  - 


79    I 


.N 


^łii' 


^iip 


) 


I 


